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Do Strassburżan


Przy­ja­cie­le!



Oto na­resz­cie książ­ka, któ­rą za­po­wie­dzia­łem wam był tak daw­no. Jak na wiel­ki wy­si­łek owoc to bar­dzo skrom­ny; wiem o tem, nie­ste­ty, le­piej, niż kto­kol­wiek. Wdo­wa ewan­ge­licz­na zło­ży­ła w świą­ty­ni tyl­ko grosz, lecz grosz ten miał jej otwo­rzyć bra­mę raju. Przyj­mij­cież grosz, któ­ry skła­dam wam dzi­siaj, tak jak Bóg przy­jął dar ubo­giej ko­bie­ty, oce­nia­jąc nie jej dar, lecz jej mi­łość. Feci quod potu i, om­nia dedi.

Nie stro­fuj­cie mnie za zbyt dłu­gą zwło­kę, gdyż po­tro­sze za­wi­ni­li­ście ją sami. Ileż razy w cią­gu dnia we Flo­ren­cji, w Asy­żu, w Rzy­mie, zda­rza­ło mi się, iż za­po­mi­na­łem ba­dać do­ku­men­ty, bo czu­łem, że coś bu­dzi się we mnie i leci ku wa­szym oknom, któ­re otwie­ra­ły się nie­kie­dy… Pew­ne­go wie­czo­ru przed dwo­ma laty, gdy za­po­mniaw­szy o wszyst­kiem, za­sie­dzia­łem się dłu­go po za­cho­dzie słoń­ca u świę­te­go Dam­ja­na, sta­ry mnich przy­szedł mi po­wie­dzieć, że ka­pli­ca za­mknię­ta. Per Bac­co! — mru­czał szep­tem, od­pro­wa­dza­jąc mnie ku drzwiom i go­tu­jąc się do przy­ję­cia mo­ich zwie­rzeń — so­gna­va d’a more o di tri­stez­za? Istot­nie, ma­rzy­łem o mi­ło­ści i smut­ku, bo my­śla­łem o Strass­bur­gu.




1 Młodość św. Franciszka

Asyż jest jesz­cze pra­wie taki sam, jak przed sze­ściu lub sied­miu wie­ka­mi. Jego za­mek feu­dal­ny jest dzi­siaj ru­iną, lecz mia­sto za­cho­wa­ło swój daw­ny wy­gląd w rzę­dach wie­lo­wie­ko­wych do­mów wzdłuż dłu­gich i pu­stych ulic.

Po­ło­żo­ne na zbo­czu wzgó­rza, nad któ­rem wzno­si się dum­nie Mon­te Sub­a­sio, mia­sto ma u stóp swo­ich całą rów­ni­nę Um­br­ji od Pe­ru­gji do Spo­le­to. Jego domy zda­ją się wdra­py­wać na ska­łę, niby gro­mad­ka dzie­ci, wspi­na­ją­cych się na pal­cach, aby wszyst­ko wi­dzieć do­kład­nie. To też z każ­de­go okna moż­na ogar­nąć całą roz­le­głą pa­no­ra­mę, oto­czo­ną ła­god­ne­mi wzgór­ka­mi, na któ­rych wio­ski i zam­ki ostro ry­su­ją się na nie­bie tak czy­stem, jak bo­daj ni­g­dzie.

Te pro­ste sie­dzi­by mie­wa­ją za­le­d­wie po pięć lub sześć ma­łych iz­de­bek, lecz ró­żo­wy od­cień ka­mie­nia, z któ­re­go są po­bu­do­wa­ne, na­da­je im wy­raz nie­zwy­kłe­go we­se­la. Do­mek, w któ­rym miał się uro­dzić świę­ty Fran­ci­szek, znikł pra­wie do­szczęt­nie, czy­niąc miej­sce ko­ścio­ło­wi, lecz uli­ca jest taka skrom­na, a to, co po­zo­sta­ło po pa­laz­zo dei ge­ni­to­ri di San Fran­ce­sco1, jest tak do­sko­na­le po­dob­nem do dom­ków są­sied­nich, że moż­na za­ufać tra­dy­cji. Fran­ci­szek stał się sław­nym za ży­cia; by­ło­by dziw­nem, gdy­by nie był po­wstał nie­ja­ki kult do­ko­ła domu, w któ­rym uj­rzał on świa­tło dnia i w któ­rym spę­dził pierw­sze dwa­dzie­ścia lat swe­go ży­cia.

Na świat przy­szedł oko­ło 1182 roku. Bio­gra­fo­wie prze­ka­za­li nam o jego ro­dzi­cach szcze­gó­łów nie­wie­le.

Oj­ciec jego, Piotr Ber­nar­do­ne, han­dlo­wał tka­ni­na­mi i za­ra­biał na tym han­dlu dużo pie­nię­dzy. Wia­do­mo, że ży­cie kup­ców ów­cze­snych róż­ni­ło się od ży­cia kup­ców dzi­siej­szych. Znacz­ną część ży­cia spę­dza­li oni w po­dró­żach dla za­opa­try­wa­nia się w przed­mio­ty han­dlu.

Po­dró­że ta­kie by­wa­ły nie­mal wy­pra­wa­mi. Po­nie­waż dro­gi były nie­bar­dzo bez­piecz­ne, prze­to po­trzeb­ne by­wa­ły znacz­ne eskor­ty dla lu­dzi, uda­ją­cych się na owe sław­ne jar­mar­ki, na któ­rych w cią­gu ca­łych ty­go­dni spo­ty­ka­li się kup­cy, przy­by­wa­ją­cy z naj­od­le­glej­szych miej­sco­wo­ści Eu­ro­py. W nie­któ­rych mia­stach, jak na­przy­kład w Mont­pel­lier, jar­mark był sta­ły. Ben­ja­min de Tu­de­la opi­su­je nam to mia­sto, jako od­wie­dza­ne przez wszyst­kie na­ro­dy chrze­ści­jań­skie i ma­ho­me­tań­skie: „Spo­ty­ka się tu kup­ców z Afry­ki, Włoch, Egip­tu, Pa­le­sty­ny, Gre­cji, Gal­ji, Hisz­pan­ji i An­gl­ji, tak że w mie­ście tem moż­na wi­dy­wać lu­dzi wszyst­kich ję­zy­ków, nie wy­łą­cza­jąc Ge­nu­eń­czy­ków i Pi­zan.”

Śród wszyst­kich tych kup­ców naj­bo­gat­szy­mi byli han­dla­rze tka­nin. Moż­na rzec, że byli oni ban­kie­ra­mi swo­ich cza­sów, a na cięż­kich ich wo­zach prze­wo­żo­ne by­wa­ły sumy, pod­no­szo­ne przez pa­pie­ży w An­gl­ji lub Fran­cji.

Prze­jazd ich na­le­żał do naj­waż­niej­szych wy­da­rzeń w ży­ciu miesz­kań­ców zam­ków; za­trzy­my­wa­no ich dłu­go i roz­py­ty­wa­no o wszyst­kie no­wi­ny. Ła­two wy­obra­zić so­bie, jak sto­sun­ki po­dob­ne zbli­ża­ły ich do szlach­ty; to­też w pew­nych oko­li­cach, np. w Pro­wan­cji, kup­cy uwa­ża­ni byli za szlach­tę niż­sze­go stop­nia.

Ber­nar­do­ne uda­wał się w ta­kie da­le­kie po­dróż­ne czę­sto; by­wał on na­wet we Fran­cji i to nie­za­wod­nie we Fran­cji pół­noc­nej, mia­no­wi­cie w Szam­pan­ji, gdzie od­by­wa­ła się wy­mia­na han­dlo­wa mię­dzy pół­no­cą a po­łu­dniem Eu­ro­py.

Tam znaj­do­wał się wła­śnie wte­dy, gdy uro­dził się jego syn. Mat­ka na chrzcie świę­tym w ka­te­drze św. Ru­fi­na ka­za­ła dać sy­no­wi imię Jan, lecz oj­ciec po po­wro­cie swo­im wy­brał dlań imię Fran­ci­szek.

Miał­że już wów­czas pew­ne usta­lo­ne za­mia­ry co do wy­kształ­ce­nia, ja­kie sy­no­wi dać pra­gnął, na­zy­wa­jąc go Fran­ce­sco? Czy już wów­czas po­sta­na­wiał wy­cho­wać go po fran­cu­sku, zro­bić z nie­go ma­łe­go Fran­cu­za? Nie jest to by­naj­mniej nie­praw­do­po­dob­ne. Być też może, że w imie­niu, da­nem sy­no­wi, był nie­ja­ki hołd, zło­żo­ny przez oby­wa­te­la Asy­żu jego ary­sto­kra­tycz­nym klien­tom z poza gra­ni­cy. Tak czy owak, mały Ber­nar­do­ne uczył się po fran­cu­sku i na za­wsze za­cho­wał dla ję­zy­ka i kra­ju fran­cu­skie­go przy­wią­za­nie oso­bli­we.

Szcze­gó­ły te, do­ty­czą­ce Ber­nar­do­ne­go, są bar­dzo waż­ne; uka­zu­ją nam one śro­do­wi­sko i wpły­wy, śród ja­kich rósł Fran­ci­szek. Kup­cy od­gry­wa­li po­waż­ną rolę w ru­chu re­li­gij­nym trzy­na­ste­go stu­le­cia. Już sarn ich za­wód czy­nił ich roz­sad­ni­ka­mi no­wych my­śli. Bo i jak­że po przy­by­ciu do ja­kie­go kra­ju nie od­po­wia­dać na py­ta­nia wszyst­kich po­żą­da­ją­cych no­win? Otóż z naj­więk­szą nie­cier­pli­wo­ścią wy­glą­da­no przedew­szyst­kiem no­win re­li­gij­nych, bo za­cie­ka­wie­nie ogó­łu zwra­ca­ło się wte­dy w inną stro­nę, niż dzi­siaj. Kup­cy do­sto­so­wa­li się do tej roli: przy­pa­try­wa­li się bacz­nie, słu­cha­li, czu­jąc się szczę­śli­wy­mi na samą myśl, że będą mie­li o czem opo­wia­dać, aż stop­nio­wo wie­lu z nich sta­wa­ło się mi­sjo­na­rza­mi spraw, z któ­re­mi za­po­zna­wa­li się zra­zu przez pro­stą cie­ka­wość.

Do­nio­słość tej roli kup­ców, któ­rzy wę­dru­jąc z miej­sca na miej­sce, wszę­dzie po­tro­sze roz­sie­wa­li nowe my­śli, zbie­ra­ne pod­czas po­dró­ży, nie zo­sta­ła jesz­cze na­le­ży­cie oce­nio­na. Oni to byli roz­no­si­cie­la­mi, czę­sto nie­świa­do­my­mi i mi­mo­wol­ny­mi wszel­kich no­wi­nek, przedew­szyst­kiem wszel­kich he­re­zyj i bun­tów i oni przy­czy­ni­li się do po­wo­dze­nia Wal­den­sów, Al­bi­gen­sów, Po­kor­nych i tylu in­nych sekt.

Ber­nar­do­ne, nie my­śląc na­wet o tem, mógł był w ten spo­sób stać się spraw­cą re­li­gij­ne­go po­wo­ła­nia syna. Wie­ści, któ­re przy­no­sił ze swo­ich po­dró­ży, po­zor­nie mo­gły były zra­zu nie zwra­cać uwa­gi dziec­ka, lecz były po­dob­ne do ziarn siew­nych, któ­re dłu­go po­zo­sta­ją po­grze­ba­ne, aby na­gle pod dzia­ła­niem cie­płych pro­mie­ni słoń­ca wy­dać plon nie­ocze­ki­wa­ny.

Wy­kształ­ce­nie Fran­cisz­ka było dość jed­no­stron­ne; w owych cza­sach szko­ła mia­ła swój przy­tu­łek w cie­niu ko­ścio­ła. Księ­ża ko­ścio­ła św. Je­rze­go byli jego na­uczy­cie­la­mi i przy­swo­ili mu tro­chę ła­ci­ny. Ję­zyk ten był dość roz­po­wszech­nio­ny w Um­br­ji aż do po­ło­wy trzy­na­ste­go wie­ku; wszy­scy ro­zu­mie­li go i mó­wi­li nim po­tro­sze, bo był jesz­cze mową ka­zań i roz­praw po­li­tycz­nych.

Uczył się też pi­sać, ale z mniej­szem po­wo­dze­niem: przez całe ży­cie nie imał się pió­ra, prócz kil­ku wy­pad­ków, gdy cho­dzi­ło o na­pi­sa­nie paru słów za­le­d­wie. Au­to­graf z Sa­cro Co­nven­to, któ­ry zda­je się być praw­dzi­wym, świad­czy o zu­peł­nej nie­po­rad­no­ści pi­sar­skiej; naj­czę­ściej św. Fran­ci­szek dyk­to­wał, ogra­ni­cza­jąc się do pod­pi­sy­wa­nia swych li­stów pro­stem T, sym­bo­lem krzy­ża Je­zu­so­we­go.

Czę­ścią jego wy­kształ­ce­nia, któ­ra mia­ła mieć wpływ na jego ży­cie, był ję­zyk fran­cu­ski; być może, że po­słu­gi­wał się nim w domu. Słusz­nie po­wie­dzia­no, że po­sia­dać dwa ję­zy­ki, jest to po­sia­dać dwie du­sze; ucząc się fran­cu­skie­go, Fran­ci­szek od­czu­wał cały czar mło­dej po­ezji fran­cu­skiej, a jego wy­obraź­nia po­bu­dli­wa i nie­spo­koj­na ma­rzy­ła o na­śla­do­wa­niu czy­nów ry­cer­skich.

Lecz nie uprze­dzaj­my wy­pad­ków. Ży­cie jego było na­ra­zie po­dob­nem do ży­cia wszyst­kich jego rów­nie­śni­ków. Tej dziel­ni­cy mia­sta, w któ­rej uka­zu­ją jego dom ro­dzin­ny, nie­zna­ne są wozy; od wcze­sne­go ran­ka cia­sne te ulicz­ki są w nie­po­dziel­nem po­sia­da­niu dzie­ci. Ba­wią się tu one w licz­nych gro­mad­kach, zbyt­ku­ją w spo­sób miły i uj­mu­ją­cy, róż­niąc się ogrom­nie od ma­łych Rzy­mian, któ­rzy od szó­ste­go lub siód­me­go roku ży­cia ca­łe­mi go­dzi­na­mi kulą się do stóp ja­kiej ko­lum­ny lub za­ło­mu muru i gry­wa­ją w ko­ści lub morę, przy­czem gra ich bywa bar­dzo na­mięt­na i za­pa­mię­ta­ła.

W Um­br­ji, jak w To­ska­nie, dzie­ci lu­bią na­de­wszyst­ko ta­kie gry, w któ­rych jest spo­sob­ność do po­pi­sów: ba­wić się w żoł­nie­rzy i pro­ce­sje, to w Asy­żu ich ra­dość naj­więk­sza. W cią­gu ca­łe­go dnia po­zo­sta­ją na ulicz­kach, a ku wie­czo­ro­wi, śpie­wa­jąc i tań­cząc, uda­ją się na je­den z pla­ców mia­sta. Te pla­ce, to oso­bli­wy czar Asy­żu. Co chwi­la lin­ja do­mów od stro­ny rów­ni­ny prze­ry­wa się i prze­cho­dzień sta­je śród drzew na roz­kosz­nej te­ra­sie, jak­by zbu­do­wa­nej tyl­ko na to, aby moż­na było na­pa­wać się wi­do­kiem za­cho­du słoń­ca, nie tra­cąc nic z jego prze­py­chu. Syn Ber­nar­do­ne­go pro­wa­dzał nie­za­wod­nie ta­kie same fa­ran­do­le, ja­kie wi­du­je się dzi­siaj, bo od sa­me­go dzie­ciń­stwa był księ­ciem mło­dzie­ży.

To­masz Ce­la­no daje nam prze­ra­ża­ją­cy ob­raz ów­cze­sne­go wy­cho­wa­nia, przed­sta­wia­jąc ro­dzi­ców, któ­rzy na­ma­wia­ją do wy­stęp­ku swo­je wła­sne dzie­ci i prze­mo­cą po­py­cha­ją je ku złu. Fran­ci­szek ko­rzy­stał z tych smut­nych lek­cyj aż nad­to.

Za­wód ojca i praw­do­po­dob­nie szla­chec­kie po­cho­dze­nie mat­ki wy­no­si­ły go nie­mal na po­ziom uty­tu­ło­wa­nych ro­dzin jego kra­ju, a pie­nią­dze, roz­rzu­ca­ne peł­ne­mi gar­ścia­mi, ro­bi­ły resz­tę. Mło­dzi pa­ni­cze, ra­dzi, że mogą bie­sia­do­wać jego kosz­tem, two­rzy­li do­ko­ła nie­go ro­dzaj dwo­ru. Ber­nar­do­ne był zbyt za­do­wo­lo­ny z tego, że syn jego prze­sta­je w to­wa­rzy­stwie pa­nów, aby miał był skne­rzyć na sza­leń­stwa syna. Jak się prze­ko­na­my z dal­sze­go cią­gu tego ży­cio­ry­su, był on ską­py, lecz jego próż­ność i py­cha były więk­sze od skąp­stwa.

Pika, jego żona, isto­ta ła­god­na i skrom­na, któ­rą bio­gra­fo­wie po­trak­to­wa­li zbyt po­bież­nie, wi­dzia­ła to wszyst­ko i drę­czy­ła się, mil­cząc; lecz sła­ba, jak wszyst­kie mat­ki, nie chcia­ła roz­pa­czać nad sy­nem, a gdy są­siad­ki wska­zy­wa­ły na jego wy­bry­ki, od­po­wia­da­ła spo­koj­nie: „Cze­góż chce­cie? Wie­rzę moc­no, że z wolą Boga sta­nie się on do­brym chrze­ści­ja­ni­nem.” Sło­wa te są zgo­ła na­tu­ral­ne w ustach mat­ki, lecz póź­niej przy­pi­sa­no im sens pro­ro­czy.

Jak da­le­ko za­szedł mło­dzie­niec w swych wy­bry­kach? By­ło­by trud­no od­po­wie­dzieć na to py­ta­nie. Spra­wa nie­tknię­tej czy­sto­ści, któ­ra mia­ła po­dob­no drę­czyć bra­ta Le­ona, mo­gła była zro­dzić się tyl­ko w wy­obraź­ni cho­ro­bli­wej. To­masz Ce­la­no2 i Trzej To­wa­rzy­sze3 zgod­ni są w tem, że mło­dzie­niec po­su­nął się aż do naj­gor­szych eks­ce­sów. Póź­niej mó­wio­no o jego ży­ciu świec­kiem z więk­szą oględ­no­ścią. Zbyt su­ro­wa treść opo­wie­ści Ce­la­na zo­sta­ła zmie­nio­na przez ka­pi­tu­łę ge­ne­ral­ną w roku 1260. Ta swo­bo­da pierw­szych bio­gra­fów sta­ła się bez­wąt­pie­nia jed­nym z po­wo­dów, któ­re przy­czy­ni­ły się naj­bar­dziej do ich osta­tecz­ne­go po­tę­pie­nia w trzy lata póź­niej.

W opo­wia­da­niach ich nie­ma nic ciem­ne­go: syn Ber­nar­do­ne­go nie­tyl­ko że na­śla­do­wał ró­wie­śni­ków, lecz po­wziął am­bi­cję prze­ści­gnię­cia ich.

Swe­mi wy­bry­ka­mi, fi­gla­mi, bła­zeń­stwa­mi i roz­rzut­no­ścią zdo­był w koń­cu nie­ja­ką sła­wę. Wi­dy­wa­no go bez­u­stan­nie na uli­cach w kole to­wa­rzy­szy, zwra­ca­ją­ce­go na sie­bie uwa­gę prze­py­chem lub dzi­wacz­no­ścią ubio­ru. Na­wet w nocy we­so­ła gro­ma­da nie usta­wa­ła w za­ba­wach i na­peł­nia­ła mia­sto wrza­wą swych śpie­wek.

Wła­śnie w owych cza­sach tru­ba­du­ro­wie prze­bie­ga­li mia­sta Włoch pół­noc­nych, czy­niąc mod­ne­mi wspa­nia­łe uczty, a na­de­wszyst­ko za­bie­gi mi­ło­sne; lecz wy­no­sząc pod nie­bo uczu­cie mi­ło­ści, od­wo­ły­wa­li się jed­no­cze­śnie do uczuć dwor­no­ści i wy­twor­no­ści; to ura­to­wa­ło Fran­cisz­ka.

Po­mi­mo wszyst­kich swo­ich wy­bry­ków po­zo­stał za­wsze grzecz­nym i uprzej­mym, sta­ran­nie uni­ka­jąc wszel­kich wy­ra­żeń ni­skich lub nie­przy­stoj­nych.

Już wów­czas po­waż­nie usi­ło­wał wy­rwać się z wię­zów po­spo­li­to­ści. Ule­ga­jąc ży­wej po­trze­bie dą­że­nia da­le­ko i wy­so­ko, uwiel­biał wprost ry­cer­stwo, a mnie­ma­jąc, że roz­yw­ki są ce­chą szla­chec­twa, rzu­cił się w ich wir bez opa­mię­ta­nia.

Lecz ktoś, kto ma­jąc lat dwa­dzie­ścia, bie­ga z uczty na ucztę, a nie ma ser­ca zu­peł­nie oschłe­go, musi od cza­su do cza­su na ro­gach ulic do­strze­gać ubo­gich i głod­nych, któ­rzy przez całe mie­sią­ce mo­gli­by żyć z tego, co on sam wy­rzu­ca w prze­cią­gu kil­ku go­dzin na bła­host­ki. Fran­ci­szek wi­dy­wał ta­kich nę­dza­rzy i przy wraż­li­wej swej na­tu­rze za­po­mi­nał na ich wi­dok o wszyst­kiem in­nem. My­ślą i ser­cem sta­wał na ich miej­scu i czę­sto od­da­wał im wszyst­kie po­sia­da­ne pie­nią­dze, a na­wet ubra­nie.

Pew­ne­go dnia, ob­słu­gu­jąc klien­tów w skle­pie ojca, szorst­ko od­pra­wił bie­da­ka, któ­ry wszedł­szy, pro­sił go o jał­muż­nę dla mi­ło­ści Boga. Ale na­tych­miast za­czął so­bie ro­bić wy­rzu­ty za swo­ją szorst­kość: „Cze­góż nie był­bym zro­bił — my­ślał — gdy­by czło­wiek ten po­pro­sił mnie był o coś­kol­wiek w imie­niu ja­kie­go hra­bie­go lub ba­ro­na? O ileż wię­cej wi­nie­nem był uczy­nić dlań, gdy pro­sił w imię Boże! Je­stem cham!” Zo­sta­wiw­szy klien­tów, po­biegł za że­bra­kiem.

W pierw­szych cza­sach, gdy syn przy­kła­dał rękę do prac ojca, Ber­nar­do­ne bar­dzo był za­do­wo­lo­ny z jego zdol­no­ści ku­piec­kich; umie­jąc trwo­nić pie­nią­dze, Fran­ci­szek umiał przy­naj­mniej zręcz­nie je za­ra­biać. Ale za­do­wo­le­nie z syna nie było dłu­go­trwa­łem. Źli to­wa­rzy­sze Fran­cisz­ka wy­wie­ra­li nań wpływ naj­zgub­niej­szy. Nad­szedł czas, kie­dy mło­dzie­niec nie umiał żyć bez nich i gdy tyl­ko usły­szał ich we­zwa­nie, rzu­cał wszyst­ko, nie da­jąc się ni­cze­mu po­wstrzy­mać.

W owym cza­sie Um­br­ja i Ital­ja były świad­ka­mi szyb­ko po so­bie na­stę­pu­ją­cych wy­da­rzeń po­li­tycz­nych: po strasz­nej wal­ce sprzy­mie­rze­ni re­pu­bli­ka­nie zmu­si­li ce­sar­stwo do uzna­nia ich. Nie­śmier­tel­nem zwy­cię­stwem pod Le­gna­no (29 maja 1176) i po­ko­jem, za­war­tym w Kon­stan­cji (25 czerw­ca 1183) liga lom­bardz­ka wy­dar­ła Fry­de­ry­ko­wi Ru­do­bro­de­mu nie­mal wszyst­kie przy­wi­le­je wła­dzy, nie po­zo­sta­wia­jąc ce­sa­rzo­wi nic prócz oznak i po­zo­rów.

Od jed­ne­go koń­ca pół­wy­spu do dru­gie­go wi­zja wol­no­ści przy­śpie­sza­ła bi­cie serc. Zda­wa­ło się w pew­nej chwi­li, że całe Wło­chy od­zy­ska­ją świa­do­mość swej jed­no­ści i po­wsta­ną jak je­den mąż, aby wy­przeć cu­dzo­ziem­ca za swo­je gra­ni­ce. Ale współ­za­wod­nic­two mię­dzy mia­sta­mi było zbyt ostre; oby­wa­te­le tych miast nie ro­zu­mie­li, że wol­no­ści miej­sco­we bez wol­no­ści ogól­nej są tyl­ko za­wod­ną złu­dą. Na­stęp­ca Ru­do­bro­de­go, Hen­ryk VI (1189–1196) spę­tał Wło­chy jarz­mem że­la­znem i może był­by zdo­łał za­pew­nić ce­sar­stwu pa­no­wa­nie, gdy­by przed­wcze­sna śmierć nie była mu w tem prze­szko­dzi­ła.

Nie mógł on jed­nak­że spę­tać my­śli. Ruch, któ­ry wstrzą­snął mia­sta­mi pół­noc­nej Fran­cji, bu­dził echo za Al­pa­mi.

Asyż, acz był mia­stem pod­rzęd­nem, nie trzy­mał się jed­nak zda­ła od wiel­kich zma­gań o nie­pod­le­głość. Zo­stał cięż­ko uka­ra­ny, utra­cił wszyst­kie swo­je wol­no­ści i mu­siał pod­dać się Kon­ra­do­wi Szwab­skie­mu, księ­ciu Spo­le­to, któ­ry z wy­so­ko­ści swej twier­dzy utrzy­my­wał mia­sto w po­słu­chu.

Lecz gdy Ino­cen­ty III. wstą­pił na tron pa­pie­ski (8 stycz­nia 1198), sta­ry ksią­żę wi­dział, że jest zgu­bio­ny; ofia­ro­wał pa­pie­żo­wi pie­nią­dze, lu­dzi, wier­ność; pa­pież od­rzu­cił wszyst­ko, nie chcąc bu­dzić wra­że­nia, że sprzy­ja Niem­com, któ­rzy be­zec­nie łu­pi­li kraj. Kon­rad Szwab­ski mu­siał zdać się na ła­skę i nie­ła­skę i udać się do Na­rni, aby w ręce dwóch kar­dy­na­łów zło­żyć oświad­cze­nie swe­go pod­da­nia się.

Jako lu­dzie prak­tycz­ni, Asy­ża­nie nie za­wa­ha­li się ani na chwi­lę; gdy ksią­żę zna­lazł się w dro­dze do Na­rni, po­śpie­szy­li zdo­by­wać za­mek. Przy­by­cie wy­słań­ców, upo­waż­nio­nych do ob­ję­cia zam­ku jako do­me­ny pa­pie­skiej, nie po­wstrzy­ma­ło ich; ze zdo­by­te­go zam­ku nie zo­sta­wi­li ka­mie­nia na ka­mie­niu.

Po­tem z nie­wia­ro­god­ną szyb­ko­ścią opa­sa­li mia­sto mu­ra­mi, ist­nie­ją­ce­mi czę­ścio­wo do­tąd, a świad­czą­ce­mi swe­mi im­po­nu­ją­ce­mi ma­sa­mi o roz­ma­chu, z ja­kim cała lud­ność pra­co­wa­ła nad ich wznie­sie­niem.

Jest rze­czą na­tu­ral­ną, że Fran­ci­szek, któ­ry miał wów­czas lat sie­dem­na­ście, był jed­nym z naj­dziel­niej­szych uczest­ni­ków tych sław­nych dni i że przy­wykł wte­dy do no­sze­nia ka­mie­ni i uży­wa­nia kiel­ni, co sta­ło się dlań bar­dzo po­ży­tecz­nem w nie­wie­le lat póź­niej.

Nie­ste­ty współ­o­by­wa­te­le jego nie umie­li sko­rzy­stać ze zdo­by­tej wol­no­ści. Pro­sty lud, któ­ry pod­czas tej re­wo­lu­cji na­brał świa­do­mo­ści swej siły, chciał wy­zy­skać zwy­cię­stwo i za­gar­nąć do­bra szlach­ty, któ­ra wo­bec po­sta­wy ludu po­ukry­wa­ła się w wa­row­nych do­mach w śród­mie­ściu i zam­kach oko­licz­nych. Kil­ka zam­ków spa­lo­no; wów­czas hra­bio­wie i ba­ro­no­wie zwró­ci­li się do miast są­sied­nich, pro­sząc o po­moc i ra­tu­nek.

Pe­ru­gja w owym cza­sie znaj­do­wa­ła się u szczy­tu po­tę­gi i nie­jed­no­krot­nie pró­bo­wa­ła pod­bić Asyż. Z otwar­te­mi rę­ko­ma przy­ję­ła zbie­gów i czy­niąc z ich spra­wy swo­ją wła­sną, wy­po­wie­dzia­ła Asy­żo­wi woj­nę. Było to w roku 1202.

Prze­ciw­ni­cy spo­tka­li się na rów­ni­nie mniej wię­cej w po­ło­wie dro­gi mię­dzy temi dwo­ma mia­sta­mi, nie­da­le­ko Pon­te San Gio­van­ni. Asy­ża­nie zo­sta­li po­bi­ci i Fran­ci­szek, któ­ry wal­czył w ich sze­re­gach, do­stał się do nie­wo­li.

Zdra­da szlach­ty nie była po­wszech­na; nie­któ­rzy z pa­nów wal­czy­li wraz z lu­dem. Zwy­cięz­cy upro­wa­dzi­li ich jako za­kład­ni­ków. Śród nich, nie zaś śród po­po­la­nów, spę­dził Fran­ci­szek, ze wzglę­du na swo­ją wy­twor­ność, cały czas nie­wo­li, któ­ra trwa­ła okrą­gły rok.

To­wa­rzy­szy nie­wo­li za­dzi­wiał swą we­so­ło­ścią. Czę­sto­kroć uwa­ża­no go nie­mal za sza­lo­ne­go. Za­miast na­rze­kać i po­msto­wać, ukła­dał pla­ny na przy­szłość, o któ­rych roz­ma­wiał chęt­nie, z kim się zda­rzy­ło. Ży­cie przed­sta­wiał so­bie ta­kiem, ja­kiem je ma­lo­wa­ły pie­śni tru­ba­du­rów. Ma­rząc o sław­nych przy­go­dach, koń­czył za­wsze sło­wa­mi: „Zo­ba­czy­cie, że kie­dyś cały świat uwiel­biać mnie bę­dzie.”

Pod­czas tych dłu­gich mie­się­cy Fran­ci­szek pod nie­jed­nym wzglę­dem roz­cza­ro­wał się szlach­tą, któ­rą zda­le­ka po­dzi­wiał był szcze­rem ser­cem. W sto­sun­kach z nią za­cho­wał nie­tyl­ko zu­peł­ną swo­bo­dę wy­po­wia­da­nia się, lecz i peł­ną wol­ność czy­nów. Jed­ne­go z jeń­ców, ry­ce­rza, wszy­scy trzy­ma­li zda­ła od sie­bie z po­wo­du jego próż­no­ści i złe­go cha­rak­te­ru. Fran­ci­szek, nie my­śląc usu­wać się od nie­go, oka­zy­wał mu wie­le życz­li­wo­ści i cie­szył się, gdy mu się uda­ło po­jed­nać go z resz­tą jeń­ców.

Wresz­cie do­szedł do skut­ku układ mię­dzy hra­bia­mi a lu­dem Asy­żu. W li­sto­pa­dzie r. 1203 roz­jem­cy, wy­zna­cze­ni przez obie stro­ny, po­sta­no­wi­li, że mia­sto Asyż w pew­nej mie­rze ma na­pra­wić szko­dy, wy­rzą­dzo­ne pa­nom, ci zaś zo­bo­wią­za­li się do nie­za­wie­ra­nia w przy­szło­ści przy­mie­rzy bez upo­waż­nie­nia mia­sta. Pańsz­czy­zna wiej­ska zo­sta­ła utrzy­ma­na, co świad­czy, że re­wo­lu­cja kie­ro­wa­na była przez miesz­czań­stwo i ko­rzy­ści miesz­czań­stwa mia­ła na wi­do­ku. Za­nim jed­nak upły­nę­ło dzie­sięć lat, tak­że i lud wiej­ski wy­wal­czył so­bie wol­ność. I zno­wuż wi­dzi­my Fran­cisz­ka, wal­czą­ce­go po stro­nie uci­śnio­nych i do­słu­gu­ją­ce­go się ty­tu­łu Pa­tr­jar­chy de­mo­kra­cji po­boż­nej, udzie­lo­ne­go mu przez jed­ne­go ze współ­o­by­wa­te­li.

Po za­war­ciu ro­zej­mu jeń­cy, trzy­ma­ni w Pe­ru­gji, od­zy­ska­li wol­ność. Fran­ci­szek po­wró­cił do Asy­żu. Miał lat dwa­dzie­ścia i dwa.






	pa­ła­cu ro­dzi­ców św. Fran­cisz­ka↩


	To­masz Ce­la­no, je­den z pierw­szych i naj­bliż­szych uczni św. Fran­cisz­ka, za­ra­zem jego bio­graf i praw­do­po­dob­nie au­tor hym­nu Dies irae. Zmarł w r. 1255 — (Przyp. tłum.)↩


	Trzej To­wa­rzy­sze św. Fran­cisz­ka to bra­cia Leon, Anioł i Ru­fin au­to­ro­wie dzie­ła p. t.

«Le­gen­da S. Fran­ci­sci As­si­sien­sis qua di­ci­tur Le­gen­da trium so­cio­rum.» Znaj­du­je się w rę­ko­pi­sie w Bi­bl­jo­te­ce Wa­ty­kań­skiej. — (Przyp. tłum.)↩







2 Stopnie nawrócenia


Od wio­sny 1204 do wio­sny 1206.



Po po­wro­cie do Asy­żu, Fran­ci­szek roz­po­czął na­no­wo daw­ne ży­cie; być może, iż chciał na­wet po­we­to­wać so­bie czas stra­co­ny. Za­ba­wy, gry, bie­sia­dy, roz­kieł­za­nie, za­czę­ły się na­no­wo. Od­dał się tak nie­po­dziel­nie ucie­chom, aż za­nie­mógł po­waż­nie.

W cią­gu dłu­gich ty­go­dni wi­dział śmierć z tak bli­ska, że prze­si­le­nie fi­zycz­ne spro­wa­dzi­ło prze­si­le­nie mo­ral­ne. To­masz Ce­la­no za­cho­wał pe­wien rys z cza­sów re­kon­wa­le­scen­cji Fran­cisz­ka: od­zy­ski­wał on po­wo­li siły i za­czy­nał wy­cho­dzić z domu, gdy dnia pew­ne­go po­sta­no­wił pójść da­lej, aby spo­koj­nie na­cie­szyć się wi­do­kiem przy­ro­dy i na­no­wo wziąć w po­sia­da­nie skarb ży­cia. Wspar­ty na la­sce, udał się w stro­nę bra­my miej­skiej.

Naj­bliż­szą bra­mą, na­zwa­ną Por­ta Nu­ova, jest wła­śnie ta, za któ­rą roz­ta­cza­ją się naj­pięk­niej­sze wi­do­ki. Wnet po wyj­ściu za bra­mę ma się przed sobą wiel­ką rów­ni­nę; wy­pu­kłość te­re­nu za­kry­wa oczom mia­sto, od któ­re­go nie do­cho­dzi ża­den szmer. Przed spo­glą­da­ją­cym bie­gnie w licz­nych za­ło­mach dro­ga do Fo­li­gno; w lewo im­po­nu­ją­ce masy góry Sub­a­sio; w pra­wo cały roz­dół um­bryj­ski ze swe­mi osa­da­mi rol­ne­mi, wio­ska­mi, omglo­ne­mi wzgó­rza­mi, a na zbo­czach tych wzgór­ków so­sny, ce­dry, dęby, oliw­ki i win­na la­to­rośl roz­ta­cza­ją nie­zrów­na­ne we­se­le i oży­wie­nie. Cała kra­ina po­lśnie­wa pięk­nem, lecz pięk­nem ze­stro­jo­nem har­mo­nij­nie i zgo­ła ludz­kiem, jak­by uczy­nio­nem dla po­do­ba­nia się czło­wie­ko­wi.

Fran­ci­szek miał na­dzie­ję, że w wi­do­ku tym od­naj­dzie roz­kosz­ne wra­że­nia swych lat pa­cho­lę­cych. Z pod­nie­co­ną wraż­li­wo­ścią ozdro­wień­ców wdy­chał wie­wy wio­śnia­ne, ale ocze­ki­wa­na od­no­wa we­wnętrz­na nie nad­cho­dzi­ła. Cała ro­ze­śmia­na wo­kół przy­ro­da mia­ła dlań tyl­ko wy­ra­zy me­lan­chol­ji.

Są­dził, że po­wie­wy tej uko­cha­nej kra­iny za­bio­rą z sobą ostat­nie dresz­cze go­rącz­ki, a oto ser­cem jego za­wład­nę­ło przy­gnę­bie­nie po sto­kroć bo­le­śniej­sze od cier­pie­nia cie­le­sne­go. Ża­ło­sna pust­ka jego ży­cia uka­za­ła mu się zna­gła, prze­ra­zi­ła go sa­mot­ność wiel­kiej du­szy, w któ­rej brak oł­ta­rza.

Wspo­mnie­nia ży­cia mi­nio­ne­go obie­gły go nie­zno­śną ża­ło­ścią: za­czy­nał się brzy­dzić sa­mym sobą; nie­gdy­siej­sze jego am­bi­cje wy­da­wa­ły mu się śmiesz­ne­mi, lub god­ne­mi wzgar­dy. Po­wró­cił do domu pod przy­gnę­bia­ją­cem brze­mie­niem no­we­go cier­pie­nia.

W go­dzi­nach ta­kiej udrę­ki mo­ral­nej czło­wiek szu­ka uciecz­ki w mi­ło­ści, lub w wie­rze.

Nie­ste­ty ro­dzi­na i przy­ja­cie­le Fran­cisz­ka nie zdol­ni byli go zro­zu­mieć. Co do re­li­gji, to była ona dla nie­go, jak dla więk­szo­ści jego współ­cze­snych, owym gru­bym fe­ty­szy­zmem o ter­mi­no­lo­gji chrze­ści­jań­skiej, któ­ry pew­no nie­pręd­ko znik­nie zu­peł­nie. Dla nie­któ­rych lu­dzi po­boż­ność po­le­ga na tem, aby być w po­rząd­ku w sto­sun­ku do kró­la po­tęż­niej­sze­go od in­nych, ale tak­że bar­dziej su­ro­we­go i ka­pry­śne­go, któ­re­go na­zy­wa się Bo­giem. Prze­ko­ny­wa się go o swej lo­jal­no­ści, jak się prze­ko­ny­wa in­nych mo­nar­chów, a mia­no­wi­cie tem, że się roz­wie­sza wszę­dzie jego ob­ra­zy i skła­da moż­li­wie re­gu­lar­nie po­dat­ki, po­bie­ra­ne przez jego mi­ni­strów. Kto ską­pi, kto oszu­ku­je, ten na­ra­ża się na su­ro­wą karę, ale do­ko­ła kró­la nie brak dwo­rzan, któ­rzy chęt­nie słu­żą w po­trze­bie. Za od­po­wied­nią na­gro­dą pod­pa­trzą chwi­lę po­myśl­ną, aby zręcz­nie usu­nąć wy­rok ska­zu­ją­cy, albo w chwi­li do­bre­go hu­mo­ru księ­cia pod­su­ną mu do pod­pi­su for­mu­łę zu­peł­ne­go roz­grze­sze­nia, wie­dząc, że w ta­kich chwi­lach ksią­żę pod­pi­su­je, nie pa­trząc.

W ta­kiej pier­wot­nej re­li­gji żył do­tąd Fran­ci­szek. Nie po­my­ślał więc na­wet, aby w niej szu­kać bal­sa­mu du­cho­we­go na zle­cze­nie swych ran. Pod świę­tym przy­mu­sem miał dojść do wia­ry czy­stej i śmia­łej, lecz dro­ga do niej jest dłu­ga i usia­na prze­szko­da­mi, a w chwi­li, o któ­rej mowa, jesz­cze się na niej nie znaj­do­wał, ba, nie po­dej­rze­wał na­wet jej ist­nie­nia. Wie­dział tyl­ko, że ucie­chy pro­wa­dzą do ni­ce­stwa, a prze­syt do gar­dze­nia sa­mym sobą.

Wie­dział o tem, a jed­nak miał na nowo po­wró­cić ku ucie­chom. Cia­ło na­sze jest tak sła­be i tak skłon­ne do po­wra­ca­nia na wy­dep­ta­ne ście­że, że po­wra­ca na nie chęt­nie, je­śli ener­gicz­na wola nie oprze się temu. Acz roz­cza­ro­wa­ny, Fran­ci­szek po­wró­cił do daw­ne­go ży­cia.

Chciał­że się ro­ze­rwać, za­po­mnieć o owym dniu gorz­kich du­mań? Moż­na­by przy­pu­ścić, że tak, są­dząc po­dług za­pa­łu, z ja­kim rzu­cił się do urze­czy­wist­nia­nia swo­ich no­wych za­mie­rzeń.

Do re­ali­za­cji ma­rzeń o sła­wie nada­rza­ła mu się spo­sob­ność: pe­wien ry­cerz z Asy­żu, być może je­den z tych, z któ­ry­mi dzie­lił nie­wo­lę w Pe­ru­gji, wy­bie­rał się w po­dróż do Pul­ji pod roz­ka­zy hra­bie­go Gen­ti­le, któ­ry po­łą­czyć się miał z Gau­thie­rem de Brien­ne, wo­ju­ją­cym na po­łu­dniu Włoch po stro­nie Ino­cen­te­go III.

Sła­wa Gau­thie­ra była ogrom­na na ca­łym pół­wy­spie: uwa­ża­no go za jed­ne­go z naj­przed­niej­szych ry­ce­rzy epo­ki. Ser­ce Fran­cisz­ka za­drża­ło: wy­da­ło mu się, że przy boku po­dob­ne­go bo­ha­te­ra nie­ba­wem bę­dzie mógł okryć się chwa­łą. Po­sta­no­wił wy­je­chać i od­dał się bez­gra­nicz­nej ra­do­ści.

Przy­go­to­wa­nia do dro­gi czy­nił z osten­ta­cyj­ną roz­rzut­no­ścią. Jego rynsz­tu­nek stał się dla swej ksią­żę­cej wspa­nia­ło­ści przed­mio­tem roz­mów. Mó­wio­no o nim tem wię­cej, że na­czel­nik wy­pra­wy, zruj­no­wa­ny za­pew­ne przez re­wo­lu­cję r. 1202, lub wy­dat­ka­mi w dłu­giej nie­wo­li, mu­siał po­prze­stać na da­le­ko skrom­niej­szym rynsz­tun­ku.

Lecz we Fran­cisz­ku do­broć była już da­le­ko więk­sza, niż upodo­ba­nie stro­ju. Swój ubiór wspa­nia­ły od­dał ry­ce­rzo­wi ubo­gie­mu. Bio­gra­fo­wie nie mó­wią nam, czy ob­da­ro­wa­ny był tym, któ­re­mu Fran­ci­szek miał to­wa­rzy­szyć.

Spo­glą­da­jąc na jego za­bie­gi i ha­ła­śli­we przy­go­to­wa­nia, moż­na było mnie­mać, że to syn wiel­kie­go pana. To­wa­rzy­sze jego czu­li się nie­za­wod­nie do­tknię­ci ta­kiem jego po­stę­po­wa­niem i po­sta­no­wi­li upo­ko­rzyć go okrut­nie. Sam on ani przy­pusz­czał, że bu­dzi za­wiść, i dniem i nocą my­ślał tyl­ko o przy­szłej swej sła­wie. W ma­rze­niach wi­dzia­ło mu się, że jego dom ro­dzi­ciel­ski uległ cał­ko­wi­tej prze­mia­nie: miast gro­mad tka­nin mnie­mał wi­dzieć do­ko­ła sie­bie błysz­czą­ce tar­cze, po­za­wie­sza­ne na ścia­nach obok bro­ni wszel­kie­go ro­dza­ju, niby w pa­ła­cu wiel­ko­pań­skim. Sa­me­go sie­bie wi­dział w tym śnio­nym pa­ła­cu przy boku pięk­nej i szla­chet­nie uro­dzo­nej mał­żon­ki i nie wąt­pił, że wi­zja ta jest prze­po­wied­nią ocze­ku­ją­cej go przy­szło­ści. Nie wi­dzia­no go też ni­g­dy do­tąd tak roz­mow­nym i pro­mie­nie­ją­cym, jak obec­nie, a gdy do­py­ty­wa­no go bez­u­stan­nie, skąd po­cho­dzi ta jego ra­dość, od­po­wia­dał z za­dzi­wia­ją­cą pew­no­ścią: „Wiem, że sta­nę się wiel­kim księ­ciem”.

Nad­szedł na­resz­cie dzień wy­jaz­du. Fran­ci­szek na ko­niu, ma­jąc na ra­mie­niu małą tar­czę pa­ziow­ską, po­że­gnał z ra­do­ścią mia­sto ro­dzin­ne i z ma­łym swym or­sza­kiem ru­szył dro­gą, wi­ją­cą się po zbo­czach góry Sub­a­sio, ku Spo­le­to.

Tym­cza­sem cóż się sta­ło? Źró­dła mil­czą, ogra­ni­cza­jąc się do za­zna­cze­nia, że te­goż sa­me­go dnia wie­czo­rem Fran­ci­szek miał wi­dze­nie, któ­re skło­ni­ło go do po­wro­tu do Asy­żu. Może bę­dzie­my nie­da­le­cy od praw­dy, je­śli przy­pu­ści­my, że na sa­mym po­cząt­ku dro­gi Fran­ci­szek padł ofia­rą mło­dych pan­ków, któ­rzy ze­mści­li się na synu Ber­nar­do­ne­go za jego ksią­żę­ce po­czy­na­nie so­bie. Bo ta­kich rze­czy nie da­ro­wu­ją so­bie mło­dzień­cy dwu­dzie­sto­let­ni; je­śli, jak twier­dzą świa­do­mi, ucie­chą jest wy­pro­wa­dze­nie w póle czło­wie­ka na­wet nie­zna­ne­go, to okpie­nie mło­de­go fran­ta musi być nie­mal bo­ską roz­ko­szą dla lu­dzi mnie­ma­ją­cych, iż wy­mie­rza­ją mu słusz­ną karę.

Przy­byw­szy do Spo­le­to, Fran­ci­szek po­ło­żył się do łóż­ka. Tra­wi­ła go go­rącz­ka; w prze­cią­gu kil­ku go­dzin mar­że­nia jego roz­pa­dły się w gru­zy. Na­za­jutrz był w dro­dze po­wrot­nej do Asy­żu.

Tak nie­ocze­ki­wa­ny po­wrót jego na­ro­bił ha­ła­su w ma­łem mia­stecz­ku i był bo­le­snym za­wo­dem dla jego ro­dzi­ców. Fran­ci­szek zdwo­ił mi­ło­sier­dzie wzglę­dem ubo­gich i sta­rał się uni­kać lu­dzi, lecz to­wa­rzy­sze jego po­zbie­ga­li się nie­ba­wem ze wszyst­kich stron, w na­dziei, że od­naj­dą w nim nie­wy­czer­pa­ne źró­dło za­spa­ka­ja­nia ich sza­leń­czych po­trzeb. Uległ im.

Tym ra­zem jed­nak za­szła w nim wiel­ka zmia­na. Ani ucie­chy, ani pra­ca nie mo­gły przy­kuć go do sie­bie na dłu­go; część dnia spę­dzał zwy­kle na błą­dze­niu po po­lach, czę­sto­kroć w to­wa­rzy­stwie pew­ne­go przy­ja­cie­la, bar­dzo nie­po­dob­ne­go do tych, ja­kich wi­dy­wa­li­śmy do­tąd do­ko­ła nie­go. Nie zna­my go z imie­nia, lecz we­dle pew­nych oznak moż­na­by przy­pu­ścić, że cho­dzi o Bom­ba­ro­na da Be­vi­glie, przy­szłe­go bra­ta El­ja­sza.

Roz­my­śla­nia, roz­po­czę­te na­za­jutrz po cho­ro­bie, pod­jął na nowo, lecz już z mniej­szą go­ry­czą. Jego ser­ce i jego przy­ja­ciel zgod­nie prze­kła­da­li mu, że moż­na prze­stać my­śleć o ucie­chach i sła­wie a jed­nak zna­leźć spra­wy god­ne po­świę­ce­nia im ży­cia. Jest to chwi­la, w któ­rej zda­je się w nim bu­dzić myśl re­li­gij­na. Od cza­su, gdy za­czął do­strze­gać tę nową dro­gę, chciał się rzu­cić na nią w nie­po­wstrzy­ma­nym pę­dzie, jak na wszyst­ko, co czy­nił. Bez­u­stan­nie za­pra­szał swe­go po­wier­ni­ka i za­bie­rał go z sobą na ścież­ki naj­ustron­niej­sze.

Lecz wal­ki we­wnętrz­ne są nie­wy­po­wie­dzia­nie cięż­kie. Wal­czą­cy jest sam i cier­pi sam. Są to wal­ki, to­czo­ne w nocy, ta­jem­ne i sa­mot­ne, jak wal­ka w Be­thel.

Du­sza Fran­cisz­ka była spo­sob­na do to­cze­nia tego tra­gicz­ne­go po­je­dyn­ku, a przy­ja­ciel jego cu­dow­nie po­jął rolę, jaka mu przy­pa­dła w udzia­le. Udzie­lił Fran­cisz­ko­wi kil­ka rad, ale osta­tecz­nie ogra­ni­czał się do oka­zy­wa­nia mu współ­czu­cia, idąc za nim wszę­dzie i nie żą­da­jąc do­wie­dzieć się wię­cej, niż mu Fran­ci­szek mógł po­wie­dzieć.

Czę­sto za­cho­dził Fran­ci­szek do gro­ty w oko­li­cy Asy­żu, w któ­rej sia­dy­wał sam. Ta ja­ski­nia skal­na, ukry­ta śród oli­wek mia­ła stać się dla wier­nych fran­cisz­ka­nów tern, czern Get­se­ma­ne jest dla chrze­ści­jan.

Fran­ci­szek wy­le­wał tam nad­miar swe­go ser­ca w dłu­gich na­rze­ka­niach i wes­tchnie­niach. Cza­sem na wspo­mnie­nie źle stra­wio­nej mło­do­ści ule­gał na­pa­dom trwo­gi, lecz naj­czę­ściej myśl jego zwra­ca­ła się ku przy­szło­ści. Go­rącz­ko­wo po­szu­ki­wał tej praw­dy naj­wyż­szej, któ­rej od­dać się pra­gnął, szu­kał tej per­ły nie­oce­nio­nej, o któ­rej mówi Ewan­gel­ja: „Kto szu­ka, ten znaj­du­je, kto pro­si, otrzy­mu­je, kto puka, temu bywa otwo­rzo­ne”.

Bla­dość jego twa­rzy, bo­le­sny skurcz jego ry­sów mó­wi­ły aż nad­to wy­raź­nie, gdy po dłu­gich go­dzi­nach opusz­czał ja­ski­nię, jak żar­li­we­mi były jego proś­by, jak moc­nem pu­ka­nie.

Czło­wiek we­wnętrz­ny, mó­wiąc ję­zy­kiem mi­sty­ków, nie był w nim ukształ­to­wa­ny, ale po­trzeb­ny już był tyl­ko drob­ny przy­pa­dek, aby osta­tecz­ne ze­rwa­nie z prze­szło­ścią zo­sta­ło do­ko­na­ne; przy­pa­dek taki zda­rzył się nie­dłu­go.

Przy­ja­cie­le jego nie prze­sta­wa­li za­bie­gać o to, aby go skło­nić do roz­po­czę­cia na nowo daw­ne­go ży­cia. Dnia pew­ne­go Fran­ci­szek za­pro­sił ich wszyst­kich na wy­staw­ną ucztę. Mnie­ma­jąc, że od­nie­śli zwy­cię­stwo, ob­wo­ła­li go, jak zwy­kle, kró­lem uczty.

Bie­sia­da prze­cią­gła się do póź­nej nocy, po­czem bie­siad­ni­cy wy­ro­ili się na uli­ce, na­peł­nia­jąc je swe­mi śpie­wa­mi i zgieł­kiem. Na­gle spo­strze­gli, że Fran­cisz­ka śród nich nie­ma. Po dłu­gich po­szu­ki­wa­niach zna­leź­li go wresz­cie bar­dzo da­le­ko, trzy­ma­ją­ce­go jesz­cze w dło­ni ber­ło bła­zeń­skie­go kró­la, ale po­grą­żo­ne­go w tak głę­bo­kiej za­du­mie, iż wy­da­wał się przy­ro­śnię­tym do zie­mi i zgo­ła nie­czu­łym na to, co się dzia­ło do­ko­ła nie­go.

— Cóż to ci się sta­ło? – po­krzy­ki­wa­li, bie­ga­jąc do­ko­ła nie­go, aby go zbu­dzić z za­du­my. — Czyż nie wi­dzi­cie, że za­my­śla po­jąć żonę? — ozwał się głos jed­ne­go z to­wa­rzy­szy za­ba­wy. — Tak jest — od­parł Fran­ci­szek, zwra­ca­jąc się ku mó­wią­ce­mu z uśmie­chem, ja­kie­go do­tąd na jego ustach nie wi­dzia­no — za­mie­rzam po­jąć żonę, pięk­niej­szą, bo­gat­szą, czyst­szą, niż mo­gli­by­ście so­bie wy­obra­zić.

Od­po­wiedź ta ozna­cza w jego ży­ciu we­wnętrz­nem sto­pień roz­strzy­ga­ją­cy. Tą od­po­wie­dzią ze­rwał ostat­nie nici, ja­kie łą­czy­ły go z ucie­cha­mi po­spo­li­te­mi. Po­pa­trz­my te­raz, śród ja­kich walk, po ze­rwa­niu ze świa­tem, zdo­łał od­dać się Bogu.

Przy­ja­cie­le jego praw­do­po­dob­nie nie zro­zu­mie­li tego, co się sta­ło, ale od­ga­dli prze­paść, jaka roz­war­ła się mię­dzy nim a nimi. Nie­ba­wem wie­dzie­li już, cze­go się trzy­mać.

On sam zaś, nie po­trze­bu­jąc już oglą­dać się na nic, od­dał się bar­dziej, niż kie­dy­kol­wiek, swej na­mięt­no­ści sa­mot­nic­twa.

Cho­ciaż czę­sto opła­ki­wał zmar­no­wa­ne lata ży­cia i dzi­wił się, jak mógł był nie czuć ca­łej go­ry­czy, ukry­tej na dnie cza­row­ne­go kie­li­cha, to jed­nak nie dał się po­gnę­bić da­rem­nym ża­lom.

Ubo­dzy do­cho­wa­li mu wier­nej przy­jaź­ni. Wie­dział, że mają dla nie­go ta­kie uwiel­bie­nie, ja­kie­go nie czuł się god­nym, lecz było ono dlań źró­dłem nie­opi­sa­nej bło­go­ści. Dzię­ki ich wdzięcz­no­ści, dzię­ki tej przy­jaź­ni nie­śmia­łej, któ­ra nie od­wa­ży­ła się i nie umia­ła się wy­po­wie­dzieć, lecz któ­rą wy­czu­wa­ło jego ser­ce, przy­szłość sta­wa­ła się ja­sną; na cześć ich, dzi­siaj nie­za­słu­żo­ną, za­słu­ży ju­tro, wszyst­ko uczy­ni, aby ją uspra­wie­dli­wić.

Dla zro­zu­mie­nia tych uczuć trze­ba so­bie przed­sta­wić, czem byli ubo­dzy w ta­kiej miej­sco­wo­ści, jak Asyż.

W kra­ju rol­ni­czym ubó­stwo nie po­cią­ga za sobą z nie­unik­nio­ną ko­niecz­no­ścią zu­bo­że­nia mo­ral­ne­go, znie­pra­wia­ją­ce­go całą isto­tę ludz­ką i czy­nią­ce­go dzie­ło mi­ło­sier­dzia tak trud­nem.

Więk­szość ubo­gich, któ­rych znał Fran­ci­szek, po­pa­dła w nę­dzę skut­kiem woj­ny, złych uro­dza­jów, lub cho­ro­by. W wy­pad­kach po­dob­nych po­moc ma­ter­jal­na jest rze­czą mniej­szej wagi, bo lu­dziom ta­kim po­trzeb­ny jest przedew­szyst­kiem wy­raz życz­li­wo­ści i współ­czu­cia. Fran­ci­szek miał w tym wzglę­dzie całe skar­by do roz­rzu­ce­nia mię­dzy ubo­gich.

Od­pła­co­no mu tę roz­rzut­ność wza­jem­no­ścią. Wszyst­kie nie­do­le są sio­stra­mi. Po­mię­dzy cier­pie­nia­mi naj­róż­niej­sze­go po­cho­dze­nia po­wsta­je ta­jem­ne po­ro­zu­mie­nie. Ubo­dzy czu­li, że ich przy­ja­ciel tak­że cier­pi; nie ro­zu­mie­li do­brze dla­cze­go, lecz za­po­mi­na­li o wła­snym smut­ku, współ­czu­jąc swe­mu do­bro­czyń­cy. Bo­leść jest ce­men­tem mi­ło­ści. Aby ko­chać praw­dzi­wie, trze­ba zmie­szać łzy wła­sne ze łza­mi uko­cha­ne­go.

Do­tąd nie wi­dzie­li­śmy, aby na Fran­cisz­ka od­dzia­łał był wpływ ści­śle ko­ściel­ny. W ser­cu jego dzia­łał bez­wąt­pie­nia ów za­kwas wia­ry chrze­ści­jań­skiej, któ­ry prze­ni­ka nas na­wet bez na­szej wie­dzy; lecz pra­ca prze­mia­ny we­wnętrz­nej, któ­ra do­ko­ny­wa­ła się w nim, była do­tąd owo­cem in­tu­icji oso­bi­stej.

Okres ten do­bie­gał koń­ca. Myśl jego mia­ła się ujaw­nić, a tem sa­mem mia­ła otrzy­mać pie­częć oko­licz­no­ści. W na­uce chrze­ści­jań­skiej znaj­dzie Fran­ci­szek wska­za­nia, któ­re da­dzą for­my ści­słe jego my­ślom do­tąd nie­ja­snym, lecz jed­no­cze­śnie znaj­dzie w niej tak­że ramy, w któ­rych myśl jego utra­ci nie­co ze swej pier­wot­no­ści i swej mocy: wino nowe wla­ne zo­sta­nie do mie­chów sta­rych.

Tym­cza­sem za­pa­no­wy­wał w nim spo­kój; w kon­tem­pla­cji przy­ro­dy znaj­do­wał roz­ko­sze, ja­kich do­zna­wał ongi prze­lot­nie, nie­mal nie­świa­do­mie, a któ­re obec­nie na­uczył się oce­niać. Czer­pał z nich nie­tyl­ko spo­kój; czuł, że w ser­cu jego ro­dzą się nowe współ­czu­cia, a wraz z nie­mi po­trze­ba dzia­ła­nia, po­świę­ce­nia się, na­wo­ły­wa­nia do zgo­dy i mi­ło­ści tych miast, któ­re roz­siadł­szy się na wierz­choł­kach wzgór­ków, spo­glą­da­ły na sie­bie wro­go, jak bo­jow­ni­cy przed wal­ką.

W chwi­li tej Fran­ci­szek z pew­no­ścią nie prze­wi­dy­wał na­wet, czem sam się sta­nie; lecz go­dzi­ny te są nie­za­wod­nie naj­waż­niej­sze­mi dla roz­wo­ju jego my­śli. One to dały wol­ność jego po­czy­na­niu, one owia­ły go wo­nią pól, czy­niąc myśl jego nie­po­dob­ną za­rów­no do po­boż­no­ści za­kry­stji, jak i do po­boż­no­ści sa­lo­nów.

Mniej wię­cej w tym cza­sie od­był piel­grzym­kę do Rzy­mu. Czy uczy­nił to na sku­tek rady swe­go przy­ja­cie­la, czy był to akt po­ku­ty, za­da­nej przez spo­wied­ni­ka, czy wresz­cie czyn sa­mo­rzut­ny? Nie wia­do­mo. Są­dził, być może, iż od­wie­dze­nie Świę­tych Apo­sto­łów, jak ongi ma­wia­no, po­zwo­li mu zna­leźć od­po­wie­dzi na wszyst­kie te py­ta­nia, któ­re so­bie za­da­wał.

Udał się tedy do Rzy­mu. Czy uległ tam pew­nym wpły­wom re­li­gij­nym? Jest to moż­li­we, po­nie­waż bio­gra­fo­wie jego opo­wia­da­ją o bo­le­snem jego zdzi­wie­niu, ja­kie­go do­znał w ba­zy­li­ce Świę­te­go Pio­tra, wi­dząc, jak ską­pe­mi były ofia­ry piel­grzy­mów. Dla­te­go po­sta­no­wił od­dać księ­ciu apo­sto­łów wszyst­ko, co miał i całą za­war­tość swe­go miesz­ka rzu­cił na jego gro­bo­wiec.

Po­dróż ta za­zna­czy­ła się wy­da­rze­niem jesz­cze waż­niej­szem. Czę­sto­kroć, po­cie­sza­jąc ubo­gich, za­da­wał so­bie py­ta­nie, czy umiał­by zno­sić nę­dzę; nie zna się cię­ża­ru brze­mie­nia, je­śli się go przy­naj­mniej na chwi­lę nie wzię­ło na wła­sne bar­ki. Po­sta­no­wił tedy prze­ko­nać się, jak to jest, gdy się nie ma nic i gdy ka­wa­łek chle­ba otrzy­mu­je się z rąk mi­ło­sier­dzia lub ka­pry­su prze­chod­niów.

W przy­sion­ku ba­zy­li­ki ro­iły się chma­ry że­bra­ków; od jed­ne­go z nich po­ży­czył so­bie łach­ma­ny, da­jąc mu w za­mian swo­je ubra­nie, i w prze­cią­gu ca­łe­go dnia wy­cią­gał ręę, zgłod­nia­ły.

Czyn ten był wiel­kiem zwy­cię­stwem: był to triumf współ­czu­cia nad py­chą przy­ro­dzo­ną. Po po­wro­cie do Asy­żu po­dwo­ił do­broć wzglę­dem tych, któ­rych za­iste praw­dzi­wym był bra­tem.

Ży­wiąc uczu­cia po­dob­ne, ry­chło już mu­siał pod­paść pod wpływ Ewan­gel­ji.

Przy wszyst­kich dro­gach oko­li­cy mia­sta było wów­czas, jak obec­nie, wie­le ka­plic. W wiej­skich tych świą­tyń­kach zda­rza­ło mu się bar­dzo czę­sto słu­chać mszy sam na sam z od­pra­wia­ją­cym ją ka­pła­nem. Je­śli weź­mie­my pod uwa­gę skłon­ność na­tur pro­stych do przej­mo­wa­nia się wszyst­kiem, co sły­szą, jak­by to się do nich oso­bi­ście od­no­si­ło, to zro­zu­mie­my, ja­kich wzru­szeń i uczuć do­zna­wać mu­siał, gdy ksiądz, od­czy­tu­jąc ewan­gel­ję, zwra­cał się ku nie­mu. Ide­ał chrze­ści­jań­ski ob­ja­wiał mu się, przy­no­sząc od­po­wie­dzi na py­ta­nia jego ta­jem­nych za­in­te­re­so­wań. To też, gdy w kil­ka chwil póź­niej błą­dził śród drzew, wszyst­kie my­śli jego bie­gły ku ubo­gie­mu Cie­śli z Na­za­re­tu, któ­ry sta­jąc na jego dro­dze, mó­wił doń: „Ty pójdź za mną!”

Oko­ło dwóch lat upły­nę­ło od chwi­li, w któ­rej do­znał pierw­sze­go wstrzą­śnie­nia: ży­cie peł­ne wy­rze­czeń uka­zy­wa­ło mu się jako cel jego wy­sił­ków, czuł jed­nak­że, że jego no­wi­cjat du­cho­wy nie jest skoń­czo­ny. Po­uczy­ło go o tem na­głe a gorz­kie do­świad­cze­nie.

Dnia pew­ne­go od­by­wał prze­jażdż­kę kon­ną, za­ję­ty bar­dziej, niż kie­dy­kol­wiek my­śla­mi o ży­ciu zu­peł­ne­go po­świę­ce­nia się, gdy na skrę­cie dro­gi spo­tkał się oko w oko z trę­do­wa­tym. Strasz­li­wa cho­ro­ba bu­dzi­ła w nim za­wsze od­ra­zę nie­prze­zwy­cię­żo­ną. Nie mógł się po­wstrzy­mać od po­ru­sze­nia, wy­ra­ża­ją­ce­go gro­zę i od­ru­cho­wo ścią­gnął lej­ce.

Wstrząs był po­tęż­ny, upa­dek zu­peł­ny. Fran­ci­szek czy­nił so­bie gorz­kie wy­rzu­ty. Ży­wić tak pięk­ne za­mia­ry i oka­zać się tak ma­ło­dusz­nym! Tak­że to ła­two ry­cerz Chry­stu­so­wy ma zło­żyć broń? Za­wró­cił na miej­scu i ze­sko­czyw­szy z ko­nia, od­dał zdu­mio­ne­mu nie­szczę­śliw­co­wi wszyst­kie po­sia­da­ne pie­nią­dze, po­czem uca­ło­wał jego rękę, jak­by ca­ło­wał rękę ka­pła­na.

Nowe to zwy­cię­stwo było w jego ży­ciu du­cho­wem — jak to sam poj­mo­wał — wy­da­rze­niem do­nio­słem.

Da­le­ką bo­wiem jest dro­ga od nie­na­wi­dze­nia zła do mi­ło­wa­nia do­bra. Wię­cej, niż przy­pusz­cza­my, jest ta­kich, któ­rzy po bo­le­snych do­świad­cze­niach wy­rze­kli się tego, co daw­ne li­tur­gje na­zy­wa­ją świa­tem, wraz z oka­za­ło­ścią i po­żą­da­nia­mi jego, lecz więk­szość śród nich nie po­sia­da w głę­bi ser­ca ani odro­bi­ny czy­stej mi­ło­ści. Roz­cza­ro­wa­nia po­zo­sta­wia­ją w du­szach po­spo­li­tych tyl­ko strasz­li­we sob­ko­stwo.

Zwy­cię­stwo to było tak na­głem, że Fran­ci­szek po­sta­no­wił je uzu­peł­nić; w kil­ka dni póź­niej udał się do przy­tu­li­ska dla trę­do­wa­tych.

Moż­na so­bie wy­obra­zić zdu­mie­nie nie­szczę­śli­wych na wi­dok przy­by­wa­ją­ce­go do nich wspa­nia­łe­go ry­ce­rza. Je­śli w dniach na­szych od­wie­dzi­ny w szpi­ta­lu są dla cho­rych wiel­kiem wy­da­rze­niem, wy­cze­ki­wa­nem z go­rącz­ko­wą nie­cier­pli­wo­ścią, czem­że mu­sia­ło być uka­za­nie się Fran­cisz­ka wśród tych bied­nych wy­dzie­dzi­czo­nych! Trze­ba znać cho­rych opusz­czo­nych, aby wie­dzieć, czem bywa dla nich ser­decz­ne sło­wo, a cza­sem pro­ste spoj­rze­nie.

Wzru­szo­ny i unie­sio­ny, Fran­ci­szek czuł, jak cała jego isto­ta wnętrz­na drga wra­że­nia­mi do­tąd nie­do­zna­wa­ne­mi. Po raz pierw­szy sły­szał nie­wy­mow­ne wy­gło­sy uzna­nia, nie znaj­du­ją­ce­go słów dość go­rą­cych dla wy­po­wie­dze­nia się, uzna­nia peł­ne­go za­chwy­tu i uwiel­bia­ją­ce­go do­bro­czyń­cę, nie­mal jak anio­ła przy­by­wa­ją­ce­go z nie­ba.
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Świę­ty Fran­ci­szek był w naj­lep­szem zna­cze­niu sło­wa czło­wie­kiem na­tchnie­nia, ale by­ło­by gru­bym błę­dem wy­rwać go z jego stu­le­cia i stu­djo­wać poza temi wa­run­ka­mi, śród któ­rych żył.

Praw­da, że dą­żył świa­do­mie do na­śla­do­wa­nia Je­zu­sa, lecz tego, co wie­my o Chry­stu­sie, jest zbyt nie­wie­le, aby­śmy ży­ciu świę­te­go Fran­cisz­ka ode­brać mie­li jego ory­gi­nal­ność. Prze­świad­cze­nie, że jest na­śla­dow­cą, mia­ło ten sku­tek, że ochro­ni­ło go przed wszel­ką moż­li­wo­ścią py­chy. Po­zwo­li­ło mu to gło­sić swe my­śli z siłą nie­zrów­na­ną, przy­czem nie zda­wał so­bie spra­wy, że gło­si sa­me­go sie­bie.

Nie na­le­ży tedy ani wy­osab­niać go, ani przed­sta­wiać zbyt za­leż­nym. Wła­śnie w okre­sie jego ży­cia, do któ­re­go do­szli­śmy (1205–1206), po­ło­że­nie re­li­gij­ne Włoch mia­ło za­wa­żyć na jego my­śli i skie­ro­wać go na dro­gę, któ­rą miał kro­czyć.

Kler był w oby­cza­jach swo­ich ze­psu­ty jak ni­g­dy, i przez to unie­moż­li­wiał ja­ką­kol­wiek re­for­mę po­waż­ną. Wśród od­szcze­pieństw nie bra­kło czy­stych i go­dzi­wych, lecz było też wie­le nie­do­rzecz­nych i wstręt­nych. Tu i ów­dzie od­zy­wa­ły się gło­sy pro­te­stu­ją­ce, lecz za­rów­no pro­roc­twa Jo­achi­ma de Flo­rę, jak świę­tej Hil­de­gar­dy, nie zdo­ła­ły po­wstrzy­mać złe­go. Łu­kasz Wad­ding, na­boż­ny an­na­li­sta fran­cisz­kań­ski, roz­po­czy­na dzie­ło swo­je tym od­stra­sza­ją­cym ob­ra­zem. Roz­wój ba­dań hi­sto­rycz­nych po­zwa­la nam na od­two­rze­nie wie­lu szcze­gó­łów, ale wnio­sek po­zo­sta­je ten sam: bez świę­te­go Fran­cisz­ka Ko­ściół był­by nie­za­wod­nie uległ za­ćmie­niu, a Ka­ta­ro­wie by­li­by zo­sta­li zwy­cięz­ca­mi. Bie­da­czy­na, prze­pę­dzo­ny przez służ­bę Ino­cen­te­go III, oca­lił chrze­ści­jań­stwo.

Na tem miej­scu nie mo­że­my przed­się­brać stu­djów, wy­czer­pu­ją­cych nad sta­nem Ko­ścio­ła w po­cząt­kach trzy­na­ste­go wie­ku; wy­star­czy nam przed­sta­wie­nie tej spra­wy kil­ku ry­sa­mi za­sad­ni­cze­mi.

Już pierw­szy rzut oka na kler świec­ki za­stra­sza wi­do­kiem gra­su­ją­ce­go świę­to­kup­stwa: kup­cze­nie god­no­ścia­mi ko­ściel­ne­mi od­by­wa­ło się z jaw­nem zu­chwal­stwem; god­no­ści ko­ściel­ne były wy­sta­wio­ne jak gdy­by na sta­łą li­cy­ta­cję i Ino­cen­ty III przy­znał, że trze­ba­by że­la­za i ognia, aby zle­czyć tę ranę. Jako zdu­mie­wa­ją­ce wy­jąt­ki przed­sta­wia­no pra­ła­tów, któ­rzy nie po­zwa­la­li ku­pić się za pro­pi­nae — na­piw­ki! O urzęd­ni­kach kur­ji rzym­skiej ma­wia­no, że „są z ka­mie­nia, gdy cho­dzi o zro­zu­mie­nie cze­go, z drze­wa, gdy idzie o wy­da­nie sądu, z ognia, gdy po­pa­da­ją w gniew, z że­la­za, gdy mają prze­ba­czyć; że są na­dę­ci py­chą, jak bu­ha­je, a chci­wi i nie­na­sy­ce­ni jak Mi­no­taur”!

Po­chwa­ły, od­da­wa­ne pa­pie­żo­wi Eu­gen­ju­szo­wi III za to, że od­trą­cił księ­dza, któ­ry na po­cząt­ku pew­ne­go pro­ce­su ofia­ro­wał mu sztu­kę zło­ta, mó­wią aż nad­to o oby­cza­jach Rzy­mu pod tym wzglę­dem.

Bi­sku­pi znaj­do­wa­li ze swej stro­ny ty­sią­ce środ­ków do wy­mu­sza­nia pie­nię­dzy od pro­stych księ­ży. Gwał­tow­ni, pie­niac­cy i wo­jow­ni­czy, byli osła­wie­ni śród ludu z jed­ne­go koń­ca Eu­ro­py po dru­gi.

Księ­ża zno­wu sta­ra­li się gro­ma­dzić be­ne­fi­cja, za­pew­nia­li so­bie spad­ko­bra­nie i chwy­ta­li się naj­niec­niej­szych środ­ków dla za­bez­pie­cze­nia bytu swym bę­kar­tom.

Za­ko­ny nie były wca­le lep­sze pod tym wzglę­dem. Po­wsta­ło ich bar­dzo wie­le w je­de­na­stem i dwu­na­stem stu­le­ciu, lecz nie­ba­wem roz­głos świą­to­bli­wo­ści do­pro­wa­dził do tak hoj­ne­go ich ob­da­ro­wy­wa­nia, że na­stęp­stwem tego stał się fa­tal­ny upa­dek.

Nie­wie­le kon­gre­ga­cyj za­cho­wa­ło ostroż­ność pierw­szych mni­chów Za­ko­nu Gram­mo­teń­skie­go (die­ce­zja Li­mo­ges): gdy mia­no­wi­cie Etien­ne de Mu­ret, za­ło­ży­ciel tego za­ko­nu, za­czął ujaw­niać swą świę­tość, uzdra­wia­jąc spa­ra­li­żo­wa­ne­go ry­ce­rza i przy­wra­ca­jąc wzrok pew­ne­mu ślep­co­wi, uczni jego prze­ra­zi­ła myśl o bo­gac­twach i roz­gło­sie, któ­re im skut­kiem tego gro­zi­ły. Piotr z Li­mo­ges, staw­szy się prze­orem po zmar­łym Mu­re­cie, udał się do gro­bu swe­go po­przed­ni­ka, wo­ła­jąc:

„O, słu­go Boży, ty uka­za­łeś nam dro­gę ubó­stwa i oto chcesz nas te­raz spro­wa­dzić z pro­stej i uciąż­li­wej ścież­ki zba­wie­nia na sze­ro­ką dro­gę śmier­ci wiecz­nej. Za­le­ca­łeś nam sa­mot­ność, a oto za­mie­niasz ją na miej­sce zbie­go­wisk i tar­go­wi­sko. Wier­ny prze­cie, że je­steś świę­ty! Nie po­trze­bu­jesz czy­nić cu­dów, któ­re­by nas o tem prze­ko­ny­wa­ły, lecz jed­no­cze­śnie znisz­czy­ły­by na­szą po­ko­rę. Nie bądź­że tak za­wist­nym o swo­ją cześć, abyś ją po­więk­szał kosz­tem na­sze­go zba­wie­nia! O to cie­bie pro­si­my i tego ocze­ku­je­my od twej mi­ło­ści. Je­śli nie uczy­nisz na­szej proś­bie za­dość, tedy w imię po­słu­szeń­stwa, przy­rze­czo­ne­go ci ongi, oświad­cza­my, że wy­ko­pie­my twe ko­ści i wrzu­ci­my je do rze­ki.”

Etien­ne oka­zał się po­słusz­nym aż do chwi­li ka­no­ni­za­cji swej (1189), lecz od tej chwi­li żą­dza czci, chci­wość i wsze­te­czeń­stwo tak owład­nę­ły pu­stel­nią Gram­mon­tu, że z mni­chów jej uczy­ni­ły przy­sło­wie i po­śmie­wi­sko świa­ta chrze­ści­jań­skie­go.

Nie bez po­wo­du oba­wiał się Piotr z Li­mo­ges, że klasz­tor jego sta­nie się tar­go­wi­skiem; w cie­niu pra­wie że wszyst­kich ka­tedr człon­ko­wie ka­pi­tuł utrzy­my­wa­li ist­ne han­dle win, w pew­nych zaś klasz­to­rach nie wa­ha­no się przy­cią­gać spo­żyw­ców przez wsze­la­kich skocz­ków, a na­wet dziew­ki pu­blicz­ne.

Aby wy­two­rzyć so­bie wy­obra­że­nie o upad­ku więk­szo­ści za­kon­ni­ków, trze­ba czy­tać nie na­wo­ły­wa­nia ka­zno­dzie­jów, czę­sto­kroć kra­so­mów­czo prze­sad­ne, bo pra­gną­ce po­ry­wać i wzru­szać, lecz przej­rzeć zbio­ry buli, śród któ­rych we­zwa­nia na sąd do Rzy­mu za za­bój­stwa, gwał­ty, ka­zi­rodz­twa, cu­dzo­łó­stwa, spo­ty­ka się nie­mal na każ­dej stro­ni­cy.

Sta­je się zro­zu­mia­łem, że na­wet Ino­cen­ty III czuł się za sła­bym do wal­ki z ta­kim nad­mia­rem zła i że ogar­nia­ło go znie­chę­ce­nie.

Naj­lep­sze umy­sły zwra­ca­ły się ku Wscho­do­wi, wy­cze­ku­jąc, czy Ko­ściół grec­ki nie ru­szy się na­gle, aby wy­tę­pić zło i za­gar­nąć dzie­dzic­two swej sio­strzy­cy.

Kle­ru nie po­wa­ża­no już zgo­ła, lecz ule­ga­no mu przez za­bo­bon­ną trwo­gę wo­bec jego po­tę­gi. Tu i owdzie da­wa­ły się do­strze­gać ozna­ki, za­po­wia­da­ją­ce strasz­li­we bun­ty; dro­gi, wio­dą­ce do Rzy­mu, ro­iły się od mni­chów, śpie­szą­cych wzy­wać opie­ki świę­tej Sto­li­cy prze­ciw lud­no­ści, śród któ­rej miesz­ka­li. Pa­pież wy­da­wał zwy­kle in­ter­dykt, ale trud­no było prze­cież po­wra­cać doń bez­u­stan­nie.

Aby utrzy­mać swo­je przy­wi­le­je, pa­pie­stwo było czę­sto­kroć zmu­szo­ne ota­czać opie­ką ta­kich, któ­rzy byli jej naj­mniej god­ni. Klien­ci pa­pie­scy nie­zaw­sze by­wa­li tak in­te­re­su­ją­ce­mi oso­ba­mi, jak nie­szczę­sna In­gel­bur­ga1. Ła­twiej­by było po­dzi­wiać bez za­strze­żeń za­cho­wa­nie się Ino­cen­te­go III, gdy­by się mia­ło prze­ko­na­nie, że pa­pie­żo­wi cho­dzi­ło wy­łącz­nie o obro­nę spra­wy bied­nej po­rzu­co­nej ko­bie­ty. Lecz wszyst­ko wska­zu­je aż nad­to wy­raź­nie na to, że na­de­wszyst­ko cho­dzi­ło mu o pod­trzy­ma­nie przy­wi­le­jów ko­ściel­nych. Wi­dać to naj­le­piej na jego in­ter­wen­cji na ko­rzyść Wal­de­ma­ra, bi­sku­pa Szle­zwi­ku.

Nie trze­ba prze­cież są­dzić, że w ło­nie Ko­ścio­ła wszyst­ko było ze­psu­te; lecz, jak zwy­kle, zło czy­ni­ło wię­cej ha­ła­su, niż do­bro, i głos tych, któ­rzy do­ma­ga­li się re­for­my, osią­gnął tyle tyl­ko, że wy­wo­ły­wał ru­chy prze­mi­ja­ją­ce.

Wśród ludu pa­no­wa­ła za­bo­bon­ność nie­praw­do­po­dob­na: wy­gła­sza­nie ka­zań, któ­re mo­gły­by były sze­rzyć nie­ja­kie świa­tło, było przy­wi­le­jem bi­sku­pów, lecz nie­licz­ni pa­ste­rze, któ­rzy nie za­po­mi­na­li o swo­jej pod tym wzglę­dem po­win­no­ści, mo­gli byli uczy­nić nie­wie­le wo­bec mno­go­ści swych obo­wiąz­ków. Do­pie­ro po­wsta­nie za­ko­nów że­brzą­cych zmu­si­ło cały kler świec­ki do sta­łe­go wy­gła­sza­nia ka­zań.

Kult, spro­wa­dza­ją­cy się do ce­re­mo­nij li­tur­gicz­nych, nie za­cho­wał nic z tego, coby mo­gło prze­ma­wiać do umy­słu; to też ob­rzę­dy sta­wa­ły się po­wo­li czemś w ro­dza­ju for­muł ma­gicz­nych, dzia­ła­ją­cych au­to­ma­tycz­nie. Zna­la­zł­szy się raz na tej dro­dze, do­cho­dzi­ło się nie­ba­wem do ab­sur­du. Lu­dzie, uwa­ża­ją­cy się za po­boż­nych, opo­wia­da­li o cu­dach, zdzia­ła­nych przez re­li­kw­je bez czy­je­go­kol­wiek mo­ral­ne­go aktu wia­ry.

Oto np. pa­pu­ga, po­rwa­na przez ka­nię, za­czę­ła wy­krzy­ki­wać we­zwa­nie, ja­kie czę­sto­kroć po­wta­rza­ła jej pani: “Sanc­te Tho­ma, ad­ju­va me” i zo­sta­ła cu­dow­nie ura­to­wa­na. Gdzie in­dziej zno­wu pe­wien ku­piec z Gro­nin­gen ukradł ra­mię świę­te­go Jana Chrzci­cie­la i bo­ga­cił się jak na za­wo­ła­nie, do­pó­ki ra­mię to prze­cho­wy­wał ukry­te u sie­bie, lecz ze­szedł na dzia­dy, gdy kra­dzież jego wy­kry­to, re­wi­kw­ję mu ode­bra­no i umiesz­czo­no ją w ko­ście­le.

Trze­ba ato­li za­zna­czyć, że opo­wie­ści ta­kie nie po­cho­dzą od po­boż­nych pro­stacz­ków, miesz­ka­ją­cych kę­dyś po za­po­mnia­nych wio­skach; prze­ka­zał je nam je­den z naj­świa­tlej­szych mni­chów owe­go cza­su, któ­ry opo­wia­dał je no­wi­cju­szo­wi w celu oświe­ce­nia jego umy­słu.

Re­li­kw­je dzia­ła­ły tedy niby ja­kieś ta­li­zma­ny. Nie­tyl­ko że czy­ni­ły cuda, choć do­zna­ją­cy ich nie znaj­do­wał się w oso­bli­wym sta­nie wia­ry, lub po­boż­no­ści, lecz naj­po­tęż­niej­sze z po­śród nich uzdra­wia­ły cho­rych wbrew ich woli. Kro­ni­karz pe­wien opo­wia­da, że cia­ło świę­te­go Mar­ci­na z To­urs zo­sta­ło po­ta­jem­nie wy­wie­zio­ne gdzieś da­le­ko w r. 887, a to z oba­wy przed na­jaz­dem duń­skim. Gdy nad­szedł czas od­wie­zie­nia tej re­li­kw­ji, zna­do­wa­li się w Tu­ren­cji dwaj ułom­ni, któ­rzy dzię­ki swe­mu ka­lec­twu otrzy­my­wa­li dużo pie­nię­dzy. Do­wie­dziaw­szy się, że re­li­kwia zo­sta­nie przy­wie­zio­na zpow­ro­tem, za­trwo­ży­li się bar­dzo: świę­ty Mar­cin uzdro­wi ich nie­chyb­nie i od­bie­rze im ich pew­ny za­ro­bek. Oba­wy ich były aż nad­to uza­sad­nio­ne. Za­czę­li ucie­kać, lecz z po­wo­du ka­lec­twa nie mo­gli biec dość szyb­ko i za­nim prze­kro­czy­li gra­ni­cę Tu­ren­ji, świę­te cia­ło na­de­szło i uzdro­wi­ło ich!

Opo­wia­dań ta­kich moż­na­by przy­to­czyć set­ki, po­da­wać sta­ty­sty­ki, któ­re wy­ka­za­ły­by, że w chwi­li wstą­pie­nia na tron Ino­cen­te­go III więk­szość sto­lić bi­sku­pich za­ję­ta była przez lu­dzi nie­god­nych, klasz­to­ry były za­lud­nio­ne mni­cha­mi le­ni­wy­mi i roz­wię­zły­mi, lecz — był­byż to do­kład­ny ob­raz Ko­ścio­ła owej epo­ki?

Nie są­dzę. Przedew­szyst­kiem trze­ba wziąć pod uwa­gę du­sze wy­bra­ne, licz­niej­sze bez­wąt­pie­nia, niż­by się przy­pusz­cza­ło. Pię­ciu spra­wie­dli­wych mo­gło było ura­to­wać ongi So­do­mę, lecz Bóg ich tam nie zna­lazł. Był­by może zna­lazł, szu­ka­jąc sam i nie po­wie­rza­jąc szu­ka­nia Lo­to­wi. Ko­ściół XIII stu­le­cia miał swych spra­wie­dli­wych i dla­te­go bu­rza he­re­zji nie zgo­to­wa­ła mu za­gła­dy.

Lecz jest jesz­cze inna spra­wa; Ko­ściół przed­sta­wiał wów­czas pięk­ny wi­dok wiel­ko­ści mo­ral­nej. Trze­ba od­wró­cić oczy od nędz do­pie­ro co opi­sa­nych i skie­ro­wać je na tron pa­pie­ski, aby uj­rzeć pięk­no wal­ki roz­po­czę­tej: wła­dza czy­sto du­chow­na się­ga po rzą­dy nad kró­la­mi ziem­ski­mi, aby pa­no­wać nad nimi, jak du­sza pa­nu­je nad cia­łem, i rzą­dy te zdo­by­wa.

Nie­za­wod­nie, żoł­nie­rze i ge­ne­ra­ło­wie tej arm­ji byli czę­sto­kroć praw­dzi­wy­mi ban­dy­ta­mi, lecz aby wy­dać sąd spra­wie­dli­wy, trze­ba po­znać cel, do któ­re­go zmie­rza­li.

W owych cza­sach zu­peł­nej bez­względ­no­ści, kie­dy to siła bru­tal­na była wszyst­kiem, Ko­ściół, po­mi­mo swych ran, uka­zy­wał świa­tu chło­pów i ro­bot­ni­ków, od­bie­ra­ją­cych kor­ne hoł­dy od naj­wyż­szych wład­ców zie­mi, dla­te­go je­dy­nie, że za­sia­da­li oni na sto­li­cy Świę­te­go Pio­tra i byli przed­sta­wi­cie­la­mi pra­wa mo­ral­ne­go.

Oto dla­cze­go Ali­ghie­ri i tylu in­nych przed nim i po nim, prze­kli­na­jąc złych mi­ni­strów, do­cho­wu­ją jed­nak­że w głę­bi ser­ca ogrom szcze­re­go uczu­cia i go­rą­cą mi­łość dla tego Ko­ścio­ła, któ­re­go nie prze­sta­wa­li na­zy­wać swo­ją mat­ką.

Nie wszy­scy jed­nak na­śla­do­wa­li ich, a wy­stęp­ki kle­ru tłu­ma­czą nam nie­skoń­czo­ną ilość od­szcze­pieństw. Wszyst­kie one mia­ły po­wo­dze­nie, po­czy­na­jąc od tych, któ­re były pro­stym krzy­kiem wzbu­rzo­ne­go su­mie­nia, jak na przy­kład sek­ta Wal­den­sów, a koń­cząc na naj­bar­dziej sza­lo­nych, jak sek­ta Eonu Gwiaz­dy. Śród wiel­kiej licz­by sekt nie bra­kło pięk­nych i świę­tych spraw, ale prze­śla­do­wa­nia he­re­ty­ków nie po­win­ny za­ciem­niać nam sądu o nich. By­ło­by oczy­wi­ście le­piej dla Rzy­mu, gdy­by był trium­fo­wał ła­god­no­ścią, na­uką, świę­to­ścią, lecz nie­ste­ty, wal­czą­cy nie­zaw­sze szu­ka bro­ni wła­ści­wej, a gdy idzie o ży­cie, chwy­ta za broń pierw­szą z brze­gu. Pa­pie­stwo sta­wa­ło nie­tyl­ko po stro­nie za­co­fa­nia i ciem­no­ty; na przy­kład, gdy po­wa­li­ło Ka­ta­rów, to zwy­cię­stwo jego było zwy­cię­stwem roz­sąd­ku i ro­zu­mu.

Spis od­szcze­pieństw XIII stu­le­cia jest już dość dłu­gi, wy­dłu­ża się on jed­nak­że nie­mal z dnia na dzień ku wiel­kiej ra­do­ści eru­dy­tów, któ­rzy po­dej­mu­ją wie­le tru­dów, aby upo­rząd­ko­wać ten cha­os mi­sty­cy­zmu i sza­leń­stwa. He­re­zje w owym cza­sie były bar­dzo ży­wot­ne, z ko­niecz­no­ści moc­no po­wi­kła­ne i ob­da­rzo­ne wy­ra­zi­sto­ścią za­dzi­wia­ją­cą. Moż­na śród nich ozna­czać prą­dy, wska­zy­wać kie­run­ki; iść jesz­cze da­lej zna­czy­ło­by to za­gu­bić się w tym wi­rze od­ru­chów, na­mięt­no­ści, dzi­wactw, ro­dzą­cych się, roz­wi­ja­ją­cych, upa­da­ją­cych, we­dle ka­pry­su ty­sią­cz­nych oko­licz­no­ści nie­uchwyt­nych. Jesz­cze dziś w pew­nych hrab­stwach An­gl­ji ist­nie­ją wsi, któ­re na kil­ka se­tek miesz­kań­ców mie­wa­ją po osiem lub dzie­sięć ko­ściół­ków. Więk­szość tych lu­dzi zmie­nia sek­tę co trzy lub czte­ry lata, po­wra­ca do opusz­czo­nej, aby ją zno­wu rzu­cić i zno­wu do niej po­wró­cić, i to tak w cią­gu ca­łe­go ży­cia. Wo­dzo­wie tych sekt świe­cą przy­kła­dem, śpie­sząc za każ­dą no­win­ką, któ­rą za­rzu­ca­ją nie­ba­wem. Jed­ni i dru­dzy zna­leź­li­by się w wiel­kim kło­po­cie, gdy­by mie­li przed­sta­wić ro­zum­ne po­wo­dy ta­kie­go po­stę­po­wa­nia. Po­wia­da­ją, że kie­ru­je ich kro­ka­mi duch, a by­ło­by nie­grzecz­nie nie wie­rzyć ich sło­wom. Lecz hi­sto­ryk, któ­ry chciał­by zba­dać to wszyst­ko, stra­cił­by gło­wę, o ile nie zro­bił­by spe­cjal­nej szu­flad­ki dla każ­de­go z tych Pro­te­uszów. Zresz­tą nie by­ło­by to war­te za­cho­du.

Stan ten przy­po­mi­na tro­chę po­ło­że­nie wiel­kiej czę­ści świa­ta chrze­ści­jań­skie­go za Ino­cen­te­go III, lecz pod­czas gdy sek­ty, o któ­rych do­pie­ro co mó­wi­łem, krę­cą się w dość cia­snem kół­ku do­gma­tów i po­my­słów, w XIII stu­le­ciu wszyst­kie wy­bry­ki zbie­ga­ją się z sobą i wy­pły­wa­ją jed­ne z dru­gich. Prze­rzu­ca­no się bez­po­śred­nio z jed­ne­go krań­ca na dru­gi.

W ca­łym tym cha­osie do­strze­ga­my jed­nak dwa lub trzy rysy za­sad­ni­cze: przedew­szyst­kiem he­re­zje te nie są już, jak daw­niej, opar­te na sub­tel­no­ściach me­ta­fi­zycz­nych; Ar­jusz i Pry­scyl­jan, Ne­stor­jusz i Eu­ty­ches po­mar­li i nie wskrze­sną.

Po wtó­re źró­dłem ich nie są kla­sy wyż­sze i kie­row­ni­cze, lecz przedew­szyst­kiem niż­szy kler i lud. Cio­sy groź­ne dla Ko­ścio­ła wie­ków śred­nich, za­da­wa­ne były przez ciem­nych ro­bot­ni­ków, ubo­gich i uci­śnio­nych, któ­rzy w nę­dzy swej i po­ni­że­niu czu­li, że Ko­ściół mi­nął się ze swo­jem po­słan­nic­twem.

Gdy tyl­ko ozwał się głos, wzy­wa­ją­cy do wy­rze­czeń i pro­sto­ty, wnet­że od­po­wia­da­li nań nie­tyl­ko la­icy, lecz i człon­ko­wie kle­ru. Tak na przy­kład nie­ja­ki Pons po­ru­szył ku koń­co­wi XII stu­le­cia cały Pe­ri­gord, gło­sząc jesz­cze przed świę­tym Fran­cisz­kiem ubó­stwo ewan­ge­licz­ne.

Ujaw­nia­ją się dwa wiel­kie prą­dy: z jed­nej stro­ny Ka­ta­ro­wie, z dru­giej nie­zli­czo­ne sek­ty, któ­re przez wier­ność dla chrze­ści­jań­stwa bun­tu­ją się prze­ciw Ko­ścio­ło­wi i pra­gną za­wró­cić ku chrze­ści­jań­stwu pier­wot­ne­mu.

Śród sekt tej dru­giej ka­te­gor­ji, ko­niec XII stu­le­cia zro­dził we Wło­szech sek­tę Bie­da­ków, któ­ra nie­za­wod­nie wią­za­ła się z usi­ło­wa­nia­mi Ar­nol­da z Bre­scji i za­prze­cza­ła sku­tecz­no­ści sa­kra­men­tów, spra­wo­wa­nych rę­ko­ma nie­god­ne­mi.

Pró­ba rze­czy­wi­stej re­for­my pod­ję­ta była przez Wal­den­sów; dzie­je ich, acz­kol­wiek le­piej zna­ne, po­zo­sta­ją dość ciem­ne­mi co do pew­nych szcze­gó­łów; imię ich, Ubo­dzy z Li­jo­nu, przy­po­mi­na Bie­da­ków, z któ­ry­mi łą­czy­ły ich bar­dzo ści­słe sto­sun­ki, po­dob­nie jak z Po­kor­ny­mi. Wszyst­kie te imio­na przy­po­mi­na­ją mi­mo­wo­li na­zwę, któ­rą Fran­ci­szek da swe­mu Za­ko­no­wi. Po­do­bień­stwa mię­dzy po­bud­ka­mi Pio­tra Val­do i świę­te­go Fran­cisz­ka są tak licz­ne, iż moż­na­by wprost przy­pusz­czać, że cho­dzi tu o przy­pa­dek na­śla­dow­nic­twa. Przy­pusz­cze­nie ta­kie by­ło­by błęd­nem: te same przy­czy­ny wy­wo­łu­ją za­wsze te same skut­ki; po­my­sły re­for­my, po­wro­tu do ubó­stwa ewan­ge­licz­ne­go, uno­si­ły się w po­wie­trzu i to uła­twia nam zro­zu­mie­nie, dla­cze­go ka­za­nie Fran­cisz­ko­we w prze­cią­gu nie­wie­lu lat mo­gło było zbu­dzić tak po­tęż­ne echo w ca­łym świe­cie. Je­śli pierw­sze wy­stą­pie­nia obu tych mę­żów były po­dob­ne do sie­bie, dal­szy ciąg ich ży­cia róż­nił się bar­dzo: Val­do, po­padł­szy w od­szcze­pień­stwo nie­ma wbrew woli, mu­siał wy­snuć wnio­ski ze swo­ich za­ło­żeń, pod­czas gdy Fran­ci­szek, po­zo­staw­szy ule­głym sy­nem Ko­ścio­ła, wszyst­kie wy­sił­ki skie­ro­wał ku roz­wi­nię­ciu w so­bie i swych uczniach po­tę­gi ser­ca.

Zresz­tą jest bar­dzo praw­do­po­dob­nem, że przez ojca swe­go Fran­ci­szek wie­dział o wszyst­kich usi­ło­wa­niach Ubo­gich z Li­jo­nu. Stąd czę­ste jego rady ule­gło­ści, za­le­ca­nej bra­ciom wzglę­dem kle­ru.

Ja­snem jest, że gdy udał się do Ino­cen­te­go III z proś­bą o apro­ba­tę, to pra­ła­ci, z któ­ry­mi miał do czy­nie­nia, uprze­dza­jąc go o nie­bez­pie­czeń­stwach, złą­czo­nych z jego dzie­łem, wska­zy­wa­li mu wła­śnie Pio­tra Val­do, jako przy­kład od­stra­sza­ją­cy.

Val­do przy­był do Rzy­mu w roku 1179 ra­zem z kil­ku to­wa­rzy­sza­mi, aby żą­dać jed­no­cze­śnie apro­ba­ty dla tłu­ma­cze­nia Pi­sma świę­te­go na ję­zyk lu­do­wy i ze­zwo­le­nia na wy­gła­sza­nie ka­zań. Zo­sta­li wy­słu­cha­ni z wa­run­kiem, aby na ka­za­nia wy­jed­ny­wa­li ze­zwo­le­nia pro­bosz­czów. Gau­tier Map († 1210), któ­ry ich prze­słu­chi­wał z urzę­du, cho­ciaż po­drwi­wał z ich pro­sto­ty, mu­siał jed­nak­że po­dzi­wiać ich ubó­stwo i gor­li­wość w krze­wie­niu za­sad ży­cia apo­stol­skie­go.

We dwa lub trzy lata póź­niej nie spo­tka­li się już z po­dob­nem w Rzy­mie przy­ję­ciem, a w roku 1184 zo­sta­li wy­klę­ci przez so­bór w We­ro­nie. Od tej chwi­li nic już nie mo­gło ich po­wstrzy­mać na dro­dze, wio­dą­cej aż do utwo­rze­nia ko­ścio­ła no­we­go.

Mno­ży­li się z szyb­ko­ścią, któ­ra bo­daj­że nie zo­sta­ła prze­ści­gnię­ta przez fran­cisz­ka­nów. Od koń­ca XII stu­le­cia są oni roz­sia­ni od Wę­gier aż do ser­ca Hisz­pan­ji, gdzie wła­śnie za­czę­to ich tę­pić. Gdzie in­dziej po­prze­sta­wa­no zra­zu na uni­ka­niu ich jako wy­klę­tych.

Zmu­sze­ni do ukry­wa­nia się i po­zba­wie­ni moż­no­ści zwo­ły­wa­nia swych ka­pi­tuł, któ­re mia­ły zbie­rać się raz, lub dwa razy do roku, a któ­re je­dy­nie utrzy­mać mo­gły pew­ną jed­ność dok­try­ny, Wal­den­si prze­obra­ża­li się szyb­ko za­leż­nie od śro­do­wi­ska: jed­ni z upo­rem uwa­ża­li się za do­brych ka­to­li­ków, inni po­su­nę­li się aż do gło­sze­nia za­sa­dy, że hie­rar­chię na­le­ży oba­lić i że sa­kra­men­ty są zbęd­ne.

Stąd mno­gość szyb­ko po­wsta­ją­cych odła­mów, zgo­ła prze­ciw­nych, a na­wet wro­gich so­bie.

Tym­cza­sem wspól­ne prze­śla­do­wa­nia zbli­ży­ły ich z Ka­ta­ra­mi i sprzy­ja­ły po­mie­sza­niu się ich po­jęć. Ru­chli­wość ich była wprost zdu­mie­wa­ją­ca. Pod po­zo­rem piel­grzy­mek do Rzy­mu wę­dro­wa­li ci lu­dzie pro­ści i wni­kli­wi z miej­sca na miej­sce, a spo­sób po­dró­żo­wa­nia ów­cze­sne­go uła­twiał wszel­ką pro­pa­gan­dę. Opo­wia­da­jąc no­wi­ny tym, z któ­rych go­ści­ny ko­rzy­sta­li, mó­wi­li im o smut­nym sta­nie Ko­ścio­ła i ko­niecz­no­ści re­for­my. Te roz­mo­wy były dla apo­sto­ło­wa­nia środ­kiem da­le­ko sku­tecz­niej­szym, niż pro­pa­gan­da dzi­siej­sza przy po­mo­cy ksią­żek i dzien­ni­ków, bo w krze­wie­niu no­wych my­śli nic nie za­stą­pi ży­we­go sło­wa.

O Wal­den­sach czę­sto roz­po­wszech­nia­no bar­dzo brzyd­kie opo­wie­ści; oszczer­stwo jest bro­nią zbyt do­stęp­ną, aby nie mia­ło ku­sić prze­ciw­ni­ków, sta­cza­ją­cych z sobą cięż­kie wal­ki. Przy­pi­sy­wa­no im hań­bią­cą wspól­no­tę żon, o co ongi oskar­ża­no pierw­szych chrze­ści­jan. W rze­czy­wi­sto­ści siłą Wal­den­sów były ich cno­ty, żywo kon­tra­stu­ją­ce z wy­stęp­ka­mi kle­ru.

Naj­po­tęż­niej­szy­mi i naj­bar­dziej nie­prze­jed­na­ny­mi wro­ga­mi Ko­ścio­ła byli Ka­ta­ro­wie. Otwar­ci, zu­chwa­li, czę­sto­kroć oświe­ce­ni i wo­jow­ni­czy, ma­ją­cy śród zwo­len­ni­ków swo­ich ser­ca dziel­ne i umy­sły po­tęż­ne, byli Ka­ta­ro­wie w wie­ku trzy­na­stym he­re­ty­ka­mi w ca­łej wie­lo­znacz­no­ści sło­wa. Bunt ich nie był, jak u pierw­szych Wal­den­sów, bun­tem prze­ciw­ko po­szcze­gól­nym punk­tom na­uki lub za­sa­dom kar­no­ści; ich dok­try­na pod­sta­wo­wa była usta­lo­nem za­prze­cze­niem do­gma­tu ka­to­lic­kie­go wo­gó­le.

Po­mi­mo, że he­re­zja Ka­ta­rów roz­po­wszech­nio­na była po ca­łych Wło­szech i kwi­tła na­wet przed oczy­ma świę­te­go Fran­cisz­ka, ogra­ni­czam się do tej krót­kiej o niej wzmian­ki. Je­śli dzie­ło świę­te­go Fran­cisz­ka wchło­nę­ło w sie­bie bar­dzo wie­le z ru­chu Wal­den­sów, to ka­ta­ryzm po­zo­stał mu zu­peł­nie ob­cym.

Tłu­ma­czy się to w spo­sób na­tu­ral­ny fak­tem, że Fran­ci­szek ni­g­dy nie chciał zaj­mo­wać się dok­try­ną. Dla nie­go wia­ra na­le­ży nie do dzie­dzi­ny umy­sło­wej, ale do dzie­dzi­ny mo­ral­nej i ma być uświę­ce­niem ser­ca. Czas spę­dzo­ny na do­gma­ty­zo­wa­niu wy­da­wał mu się stra­co­nym.

Pe­wien rys z ży­cia bra­ta Egi­dju­sza po­ucza nas, jak lek­ce pierw­si bra­cia Mniej­si wa­ży­li so­bie teo­lo­gję. Dnia pew­ne­go wo­bec świę­te­go Bo­na­wen­tu­ry brat ten, może nie bez iron­ji, za­wo­łał: „Ach, cóż uczy­nić mamy my nie­ucze­ni pro­sta­cy, aby za­słu­żyć na do­broć Boga?” — „Wiesz, mój bra­cie — od­parł sław­ny dok­tór, — że dość jest ko­chać Pana”. — „Je­steś tego zu­peł­nie pe­wien — py­tał Egi­djusz, — są­dzisz, że pro­sta ko­bie­ci­na może po­do­bać się Bogu tak samo, jak mistrz teo­lo­gji?” — Otrzy­maw­szy od­po­wiedź twier­dzą­cą, Egi­djusz wy­biegł i przy­wo­ław­szy sta­rą że­bracz­kę, po­uczał ją gło­sem do­no­śnym: „Ra­duj się, bied­na sta­ro­wi­no, bo­wiem je­śli ko­chasz Boga, mo­żesz w kró­le­stwie nie­bie­skiem stać wy­żej od bra­ta Bo­na­wen­tu­ry.”

Ka­ta­ro­wie nie wy­war­li tedy wpły­wu bez­po­śred­nie­go na świę­te­go Fran­cisz­ka, ale nic nie mówi tak wy­ra­zi­ście o roz­przę­że­niu my­śli w owym cza­sie, jak ten wskrze­sły ma­ni­che­izm.

Do ja­kie­goż wy­ja­ło­wie­nia i ogłu­pie­nia dojść mu­sia­ła re­li­gij­na myśl wło­ska, aby ten zle­pek my­śli bud­dyj­skiej, maz­dej­skiej i gno­stycz­nej mógł był nad nią za­pa­no­wać?!

Dok­try­na ka­ta­row­ska po­le­ga­ła na prze­ci­wień­stwie dwóch za­sad: złej i do­brej. Pierw­sza stwo­rzy­ła ma­ter­ję, dru­ga du­sze, któ­re prze­cho­dzą z po­ko­le­nia w po­ko­le­nie, z jed­ne­go cia­ła w dru­gie, aby dojść zba­wie­nia. Ma­ter­ja jest przy­czy­ną i sie­dli­skiem zła; wszel­kie ze­tknię­cie się z nią kala; w kon­se­kwen­cji Ka­ta­ro­wie wy­rze­kli się mał­żeń­stwa i wła­sno­ści i za­le­ca­li sa­mo­bój­stwo. Wszyst­ko to było po­mie­sza­ne z mi­ta­mi ko­smo­go­nicz­ne­mi, bar­dzo po­wi­kła­ne­mi.

Zwo­len­ni­cy ich dzie­li­li się na 2 ka­te­gor­je: czy­stych, czy­li do­sko­na­łych i wie­rzą­cych, któ­rzy byli pro­ze­li­ta­mi dru­gie­go stop­nia i któ­rych obo­wiąz­ki były bar­dzo pro­ste. Adep­ci wła­ści­wi byli wta­jem­ni­cza­ni przez ce­re­mon­ję t. zw. con­so­la­men­tum, czy­li wkła­da­nie rąk, co mia­ło spro­wa­dzać na nich Du­cha Po­cie­szy­cie­la. Byli śród nich tacy za­pa­leń­cy, że po ce­re­mon­ji za­gła­dza­li się na śmierć, aby nie wyjść z tego sta­nu ła­ski.

W Lan­gwe­do­cji, gdzie zwy­kle na­zy­wa­no ich Al­bi­gen­sa­mi, po­sia­da­li oni or­ga­ni­za­cję, któ­ra obej­mo­wa­ła całą Eu­ro­pę środ­ko­wą, utrzy­mu­jąc na wie­lu miej­scach kwit­ną­ce szko­ły, uczęsz­cza­ne przez dzie­ci szlach­ty.

We Wło­szech byli nie­mniej po­tęż­ni: w Con­cor­re­zo, nie­da­le­ko Mon­zy w Lom­bar­dji i w Ba­gno­lo po­sia­da­li dwie kon­gre­ga­cje, róż­nią­ce się nie­co od kon­gre­ga­cji lan­gwe­doc­kiej.

Przedew­szyst­kiem zaś Me­djo­lan był ośrod­kiem, z któ­re­go roz­prze­strze­nia­li się po ca­łym pół­wy­spie Wło­skim, jed­na­jąc pro­ze­li­tów na­wet w naj­bar­dziej od­da­lo­nych okrę­gach Ka­la­br­ji.

Stan anar­chji, w ja­kim kraj się znaj­do­wał, sprzy­jał temu ru­cho­wi. Pa­pie­stwo zbyt było za­ję­te ni­we­cze­niem kon­wul­syj­nych wy­sił­ków Ho­hen­stau­fów, aby w wal­ce z he­re­zją mo­gło było po­stę­po­wać z na­le­ży­tą wy­trwa­ło­ścią i kon­se­kwen­cją. To też no­win­ki he­re­tyc­kie do­cie­ra­ły aż do ba­zy­li­ki La­te­ra­neń­skiej: gdy w roku 1209 Ot­ton IV zje­chał na ko­ro­na­cję do Rzy­mu, zna­lazł tam szko­łę, w któ­rej ma­ni­che­izm wy­kła­da­no pu­blicz­nie.

Po­mi­mo swej ener­gji, Ino­cen­ty III nie zdo­łał opa­no­wać zła, krze­wią­ce­go się w pań­stwie ko­ściel­nem. Przy­kład Vi­ter­bo mówi aż nad­to o trud­no­ściach tłu­mie­nia od­szcze­pień­stwa: w mar­cu roku 1199 pa­pież pi­sał do kle­ru i ludu tego mia­sta, przy­po­mi­na­jąc i za­ostrza­jąc kary, wy­mie­rzo­ne prze­ciw he­re­zji. Po­mi­mo to Pa­ta­ri­no­wie2 zdo­by­li więk­szość w roku 1205 i mo­gli byli wy­brać na kon­su­la jed­ne­go z po­śród swo­ich.

Gniew pa­pie­ża nie miał wów­czas gra­nic; rzu­cił prze­ciw mia­stu pio­ru­nu­ją­cą bul­lę, w któ­rej za­gro­ził mu za­gła­dą i na­ka­zał mia­stom oko­licz­nym rzu­cić się na nie, je­śli w prze­cią­gu dni pięt­na­stu nie da za­dość­uczy­nie­nia.

Nie zda­ło się to na nic; Pa­ta­ri­no­wie byli nie­po­ko­je­ni tyl­ko po­zor­nie i trze­ba było obec­no­ści sa­me­goż pa­pie­ża, aby roz­ka­zy jego zo­sta­ły wy­peł­nio­ne, a domy he­re­ty­ków i ich wspo­ma­ga­czy zbu­rzo­ne (je­sie­nią roku 1207).

Zgnie­cio­ny na jed­nem miej­scu, bunt pod­no­sił łeb na stu in­nych; w owym cza­sie he­re­zja trium­fo­wa­ła wszę­dzie: w Fer­ra­rze, We­ro­nie, Ri­mi­ni, Flo­ren­cji, Pra­to, Fa­en­zy, Tre­vi­so, Pla­cen­cji. To ostat­nie mia­sto wy­gna­ło kler i po­zo­sta­wa­ło przez trzy lata bez księ­ży.

Vi­ter­bo jest od­da­lo­ne od Asy­żu o ja­kie 80 ki­lo­me­trów, Orvie­to tyl­ko o 40, a za­męt był w obu rów­nie po­waż­ny. Pe­wien szlach­cic rzym­ski, Pie­tro Pa­ren­tio, spra­wu­ją­cy tam rzą­dy z ra­mie­nia pa­pie­ża, po­sta­no­wił wy­tę­pić Pa­ta­ri­nów. Zo­stał za­mor­do­wa­ny.

Lecz Fran­ci­szek nie po­trze­bo­wał uda­wać się tak da­le­ko, aby wi­dzieć he­re­ty­ków. W Asy­żu było tak samo, jak w mia­stach są­sied­nich. W roku 1203 wy­bra­ło to mia­sto na po­de­stę he­re­ty­ka imie­niem Gi­ral­do di Gil­ber­to i po­mi­mo na­po­mnień z Rzy­mu upar­ło się za­trzy­mać go na cze­le mia­sta aż do wy­ga­śnię­cia jego man­da­tu (1204).

Ino­cen­ty III, któ­ry wów­czas nie miał był jesz­cze do czy­nie­nia z wy­zy­wa­ją­cym upo­rem mia­sta Vi­ter­bo, użył per­swa­zji i wy­słał do Um­br­ji kar­dy­na­ła Le­ona de Sa­in­te-Cro­ix, z któ­rym spo­tka­my się jesz­cze nie­jed­no­krot­nie w tej pra­cy.

Na­stęp­cy Gi­ral­da i pięć­dzie­się­ciu przed­niej­szych oby­wa­te­li zło­ży­li zo­bo­wią­za­nie ho­no­ro­we w jego ręce i przy­się­gli wier­ność Ko­ścio­ło­wi.

Wi­dać z tego, w ja­kim sta­nie wrze­nia znaj­do­wał się pół­wy­sep Wło­ski w tych pierw­szych la­tach XIII stu­le­cia. Mo­ral­ne wy­ko­le­je­nie kle­ru mu­sia­ło snać być wiel­kie, sko­ro umy­sły z ta­kim za­pa­łem zwró­ci­ły się ku ma­ni­che­izmo­wi.

Wło­chy mogą być wdzięcz­ne św. Fran­cisz­ko­wi: były one za­ra­żo­ne ka­ta­ry­zmem nie­go­rzej od Lan­gwe­do­cji, a oczysz­cze­nia do­ko­nał Fran­ci­szek. Nie tra­cił cza­su na wy­ka­zy­wa­nie ni­co­ści dok­try­ny ka­ta­row­skiej przy po­mo­cy syl­lo­gi­zmów i tez teo­lo­gicz­nych, lecz wznió­sł­szy się od jed­ne­go roz­ma­chu na wy­ży­ny ży­cia re­li­gij­ne­go, olśnił oczy współ­cze­snych ide­ałem no­we­go ży­cia, wo­bec któ­re­go zcze­zły wszyst­kie te sek­ty dzi­wacz­ne, jak pta­ki noc­ne, spło­szo­ne pierw­szym pro­mie­niem słoń­ca.

Część swej mocy za­wdzię­czał świę­ty Fran­ci­szek temu, że za­sad­ni­czo uni­kał po­le­mi­ki, któ­ra mniej lub wię­cej za­wsze jest pew­ną po­sta­cią py­chy du­cho­wej, po­głę­bia­ją­cej jeno prze­paść, któ­rą mnie­ma za­sy­py­wać. Praw­da nie po­trze­bu­je obro­ny, gdyż na­rzu­ca się du­szom sama. Je­dy­ną bro­nią, któ­rej uży­wać chciał prze­ciw złej woli, była świą­to­bli­wość ży­cia, tak da­le­ce wy­peł­nio­ne­go mi­ło­ścią, aby tych, któ­rzy go ota­cza­li, mo­gło oświe­cać, ogrze­wać i znie­wa­lać do po­ko­cha­nia.

Znik­nię­cie ka­ta­ry­zmu we Wło­szech bez wstrzą­śnień, a przedew­szyst­kiem bez in­kwi­zy­cji, jest więc wy­ni­kiem po­śred­nim ru­chu fran­cisz­kań­skie­go i to wy­ni­kiem nie naj­mniej­szym. Na głos re­for­ma­to­ra um­bryj­skie­go Wło­chy opa­mię­ta­ły się i od­zy­ska­ły swój zdro­wy ro­zum i po­god­ny hu­mor; wy­rzu­ci­ły z my­śli swo­jej pe­sy­mizm i śmierć, jak krzep­ki or­ga­nizm wy­zby­wa się za­raz­ków cho­ro­bo­twór­czych.

Za­zna­czy­łem już, jak da­le­ce ini­cja­ty­wa Fran­cisz­ka po­dob­ną jest do ini­cja­ty­wy Ubo­gich z Li­jo­nu. Myśl jego doj­rze­wa­ła w śro­do­wi­sku prze­sy­co­nem ich my­śla­mi, któ­re mo­gły były prze­nik­nąć go bez jego wie­dzy. Pro­roc­twa Opa­ta ka­la­bryj­skie­go wy­war­ły nań wpływ rów­nie głę­bo­ki, jak trud­ny do okre­śle­nia.

Ży­jąc na krań­cu Włoch i jak gdy­by na pro­gu Gre­cji, Jo­achim de Flo­re two­rzy ostat­nie ogni­wo sze­re­gu mni­chów-pro­ro­ków, któ­rzy w ocie­nio­nych lau­ra­mi pu­stel­niach na po­łu­dniu pół­wy­spu na­stę­po­wa­li po so­bie w cią­gu nie­mal czte­rech set lat. Naj­sław­niej­szym z nich był świę­ty Nil, od­lu­dek przy­po­mi­na­ją­cy Jana Chrzci­cie­la, ży­ją­cy w pu­sty­ni, ale opusz­cza­ją­cy ją na­gle, gdy obo­wiąz­ki sę­dziow­skie po­wo­ły­wa­ły go gdzie in­dziej. Pew­ne­go dnia uj­rza­no go na uli­cach Rzy­mu, gdzie pa­pie­żo­wi i ce­sa­rzo­wi za­po­wia­dał roz­pę­ta­nie gnie­wu Bo­że­go.

Roz­pro­sze­ni śród sa­mot­ni al­pej­skich Ba­zy­li­ka­ty, zmu­sze­ni byli ci pu­stel­ni­cy wspi­nać się co­raz wy­żej, aby uciec przed nad­cią­ga­ją­ce­mi gro­ma­da­mi miesz­kań­ców, któ­rzy nie­po­ko­je­ni przez pi­ra­tów, osia­da­li w gó­rach. Ży­wot pę­dzi­li mię­dzy nie­bem a zie­mią, ma­jąc na wid­no­krę­gu dwa mo­rza. Nie­po­ko­je­ni oba­wą przed kor­sa­rza­mi i zgieł­kiem wo­jen, któ­rych echo do­bie­ga­ło aż do nich, zwra­ca­li się ku przy­szło­ści. Cza­sy wiel­kich trwóg są cza­sa­mi wiel­kich na­dziei; nie­wo­li ba­bi­loń­skiej za­wdzię­cza­my wraz z kon­ty­nu­acją Iza­ja­sza, ob­ra­zy, któ­re­mi duch czło­wie­czy nie prze­sta­je się za­chwy­cać; prze­śla­do­wa­nia Ne­ro­na ob­da­rzy­ły nas Ob­ja­wie­niem świę­te­go Jana, a bu­rze XII-go stu­le­cia Ewan­gel­ją Wiecz­ną.

Na­wró­co­ny po ży­ciu peł­nem uciech, Jo­achim de Flo­re po­dró­żo­wał dłu­go po Zie­mi Świę­tej, po Gre­cji, i ba­wił w Kon­stan­ty­no­po­lu. Po­wró­ciw­szy do Włoch, za­czął, acz laik, ka­zać w oko­li­cach miast Ren­de i Co­sen­zy. Póź­niej wstą­pił do Cy­ster­sów w Cor­ta­le, oko­ło Ca­tan­za­ro, i zło­żył tam ślu­by za­kon­ne. Wy­bra­ny nie­ba­wem, wbrew swym od­mo­wom i po­mi­mo uciecz­ki, na opa­ta klasz­to­ru, po kil­ku la­tach za­tę­sk­nił za sa­mot­no­ścią i udał się do pa­pie­ża Lu­cju­sza III, aby uwol­nił go od obo­wiąz­ków (1181) i po­zwo­lił mu po­świę­cić ży­cie pra­com, nad któ­re­mi roz­my­ślał. Pa­pież wy­słu­chał jego proś­by i na­wet po­zwo­lił mu udać się gdzie bę­dzie mu się po­do­ba­ło, dla do­ko­na­nia za­mie­rzo­nych prac. Wów­czas za­czę­ta się dla Jo­achi­ma tu­łacz­ka z klasz­to­ru do klasz­to­ru, któ­ra przy­wio­dła go aż do We­ro­ny w Lom­bar­dji, gdzie zna­lazł się z po­bli­żu pa­pie­ża Urba­na III.

Gdy po­wró­cił na po­łu­dnie, oto­czy­li go ucznio­wie, pra­gną­cy słu­chać jego ob­ja­śnień naj­bar­dziej nie­zro­zu­mia­łych ustę­pów Bi­bl­ji. Chcąc nie chcąc, mu­siał ich przy­jąć, roz­ma­wiać z nimi, uło­żyć dla nich re­gu­łę i wresz­cie osie­dlić ich w sa­mem ser­cu gór Sila, tego Czar­ne­go Lasu Ital­ji, na­prze­ciw­ko naj­wyż­sze­go szczy­tu, w prze­smy­kach, któ­rych mil­cze­nie prze­ry­wa tyl­ko szmer rzek Arvo i Neto, bio­rą­cych swój po­czą­tek nie­da­le­ko stam­tąd. Nowy Athos otrzy­mał na­zwę Fio­re (kwiat), sym­bo­li­zu­jąc przej­rzy­ście na­dzie­je za­ło­ży­cie­la.

Tam wy­koń­czył osta­tecz­nie pi­sma, któ­re po pięć­dzie­się­ciu la­tach za­po­mnie­nia mia­ły się były stać źró­dli­skiem wszyst­kich he­re­zyj i stra­wą wszyst­kich dusz, za­nie­po­ko­jo­jo­nych o zba­wie­nie chrze­ści­jań­stwa.

Lu­dzie pierw­szej po­ło­wy trzy­na­ste­go stu­le­cia, zbyt za­ję­ci czem in­nem, nie spo­strze­gli zra­zu, że źró­dło du­chow­ne, z któ­re­go pili, spły­wa­ło ze śnież­nych szczy­tów Ka­la­br­ji.

Z wpły­wa­mi mi­stycz­ne­mi bywa tak za­wsze; mają one w so­bie coś wni­kli­we­go, co wy­my­ka się oce­nie do­kład­nej. Po spo­tka­niu się z sobą dwóch dusz wy­bra­nych, by­ły­by one w wiel­kim kło­po­cie, gdy­by mia­ły za­na­li­zo­wać i wy­ra­zić wra­że­nia, ja­kich wza­jem­nie do­zna­ły, ob­cu­jąc z sobą. Tak samo jest z epo­ka­mi; nie­zaw­sze ro­zu­mie­ją one naj­le­piej tych, któ­rzy prze­ma­wia­ją do nich naj­czę­ściej i naj­gło­śniej; ani na­wet tych, u któ­rych stóp niby uczen­ni­ce wier­ne sia­da­ją dzień w dzień. Czę­sto­kroć, słu­cha­jąc swo­ich zwy­kłych mi­strzów, spo­ty­ka­ją one na­gle mi­strza nie­zna­ne­go; zro­zu­mie­ją za­le­d­wie kil­ka słów z tego, co po­wie­dział, nie wie­dzą skąd wy­cho­dzi i do­kąd po­dą­ża, a już gu­bią go z oczu. Lecz kil­ka tych słów prze­ni­ka je do głę­bi, jak coś swo­je­go, mie­sza je i nie­po­koi.

Tak było z Jo­achi­mem de Flo­re. My­śli jego roz­sia­ne po świe­cie przez jego roz­en­tu­zja­zmo­wa­nych uczni, ci­cho kieł­ko­wa­ły w ser­cach. Przy­wra­ca­jąc lu­dziom na­dzie­ję, wra­cał im siłę. My­śleć zna­czy już tyle, co dzia­łać; w cie­niu stu­let­nich jo­deł, któ­re ota­cza­ły jego celę, sa­mot­ny pu­stel­nik z Fio­re pra­co­wał nad od­no­wie­niem Ko­ścio­ła z taką żar­li­wo­ścią, jak re­for­ma­to­rzy, któ­rzy przy­szli po nim.

Da­le­kim jest wsze­la­ko od wy­żyn, pro­ro­ków izra­el­skich; za­miast, jak oni, rzu­cić się w głąb nie­ba, trzy­ma się upar­cie tek­stów, któ­re ob­ja­śnia me­to­dą ale­go­rycz­ną i z któ­rych dzię­ki ta­kie­mu ob­ja­śnie­niu wy­do­by­wa dzi­wac­twa nie do uwie­rze­nia. Kil­ka stro­nic tej lek­tu­ry za­mę­cza czy­tel­ni­ka naj­cier­pliw­sze­go, lecz na tej roli, spa­lo­nej przez do­cie­ka­nia teo­lo­gicz­ne, wy­su­sza­ją­cej bar­dziej, niż wiatr pu­sty­ni, choć na pierw­sze spoj­rze­nie nie wi­dać nic prócz ka­mie­ni i ostów, spo­strze­ga się wresz­cie cza­ru­ją­cą oazę, a w jej cie­niu znaj­du­je się wy­po­czy­nek i ma­rze­nia.

Eg­ze­ge­za Jo­achi­ma de Flo­re jest czemś w ro­dza­ju fi­lo­zo­fji hi­stor­ji, któ­rej śmia­łe rysy po­bu­dzać mu­sia­ły wy­obraź­nię. Zgo­ła oso­bli­wie ży­cie ludz­ko­ści dzie­li się na trzy okre­sy: w pierw­szym, któ­re­mu pa­no­wał Oj­ciec, ludz­kość żyła pod ry­go­rem Za­ko­nu; w dru­gim, nad któ­rym pa­no­wał Syn, żyła pod wła­dzą Ła­ski; nad trze­cim za­pa­nu­je Duch i ludz­kość żyć bę­dzie peł­nią Mi­ło­ści. Pierw­szy okres jest okre­sem po­słu­szeń­stwa nie­wol­ni­cze­go, dru­gi — okre­sem po­słu­szeń­stwa sy­now­skie­go, trze­ci — okre­sem Wol­no­ści. W pierw­szym nad ży­ciem pa­no­wa­ła trwo­ga; w dru­gim ży­cie spo­czy­wa na wie­rze; w trze­cim go­rzeć bę­dzie mi­ło­ścią. Pierw­sze­mu przy­świe­ca­ły gwiaz­dy, dru­gi spo­glą­da na ru­mie­nią­cą się zo­rzę, trze­ci uj­rzy ja­sność dnia. Pierw­szy ro­dził po­krzy­wy, dru­gi da­rzy ró­ża­mi, trze­ci bę­dzie wie­kiem lil­ji.

Gdy wy­obra­zi­my so­bie, że w my­śli Jo­achi­ma trze­ci okres, wiek Du­cha, nad­cho­dził wła­śnie, to zro­zu­mie­my we­se­le, z ja­kiem wi­ta­no sło­wa, przy­wra­ca­ją­ce ra­dość du­szom wzbu­rzo­nym jesz­cze oba­wa­mi mi­le­na­rycz­ne­mi.3

Świę­ty Fran­ci­szek znał bez­wąt­pie­nia te pro­mien­ne na­dzie­je. Kto wie na­wet, czy to nie Wieszcz ka­la­bryj­ski upo­ił ser­ce jego mi­ło­ścią. Gdy­by tak było, to był­by on nie­tyl­ko po­przed­ni­kiem, lecz oj­cem du­chow­nym Fran­cisz­ka.

Tak czy owak, Fran­ci­szek zna­lazł w tej my­śli Jo­achi­ma wie­le pier­wiast­ków, któ­re, oczy­wi­ście bez­wied­nie, stać się mia­ły pod­wa­li­ną jego dzie­ła.

Szla­chet­na wzgar­da dla wszel­kiej wie­dzy, któ­rą ujaw­niał, a któ­rą pra­gnął wpo­ić swe­mu Za­ko­no­wi, była dla Jo­achi­ma jed­nym z ry­sów, cha­rak­te­ry­zu­ją­cych nową erę.

„Praw­da, — po­wia­da Jo­achim, — któ­ra jest ukry­tą dla uczo­nych, ob­ja­wia się dzie­ciom; dia­lek­ty­ka za­my­ka to, co było otwar­tem, za­ciem­nia to, co było ja­snem; jest ona mat­ką roz­praw nie­uży­tecz­nych, współ­za­wod­nic­twa i bluź­nier­stwa. Wie­dza nie bu­du­je, ale umie bu­rzyć, jak to wi­dać na owych pi­sa­rzach ko­ściel­nych, na­dę­tych py­chą i za­ro­zu­mia­ło­ścią, któ­rzy siłą swe­go ro­zu­mo­wa­nia wpa­da­ją w od­szcze­pień­stwo.”

Wi­dzia­no, że po­wrót ku pro­sto­cie ewan­ge­licz­nej na­rzu­ca się du­szom; wszyst­kie od­no­ża he­re­zji zgod­ne były pod tym wzglę­dem z po­boż­ny­mi ka­to­li­ka­mi, lecz nikt nie mó­wił o tem w spo­sób tak fran­cisz­kań­ski, jak Jo­achim de Flo­re. Z do­bro­wol­ne­go ubó­stwa czy­nił nie­tyl­ko je­den z ry­sów, cha­rak­te­ry­zu­ją­cych wiek lil­ji, lecz na kart­kach swo­ich pism mówi o niem ze wzru­sze­niem tak sil­nem, tak głę­bo­ko prze­ży­tem, że świę­ty Fran­ci­szek nie mógł tego nie po­wtó­rzyć. Mnich ide­al­ny, któ­re­go nam opi­su­je, a któ­ry za całe bo­gac­two po­sia­da tyl­ko lut­nię, czyż to nie fran­cisz­ka­nin przed swo­jem po­ja­wie­niem się, czyż to nie ma­rze­nie Bie­da­czy­ny z Asy­żu?

Od­czu­cie przy­ro­dy wy­bu­cha w nim tak­że z siłą nie­zrów­na­ną. Dnia pew­ne­go ka­zał w ka­pli­cy, po­grą­żo­nej w ciem­no­ściach nie­mal zu­peł­nych, bo nie­bo za­wa­lo­ne było chmu­ra­mi. Na­gle ja­sność się czy­ni, słoń­ce rzu­ca sno­py pro­mie­ni, ko­ściół prze­peł­nia się bla­skiem; Jo­achim prze­ry­wa ka­za­nie, po­zdra­wia słoń­ce, in­to­nu­je Veni Cre­ator i wy­pro­wa­dza swo­ich słu­cha­czy, aby po­dzi­wia­li pięk­no roz­sło­necz­nio­nych bło­ni.

Nie by­ło­by w tem nic dziw­ne­go, gdy­by Fran­ci­szek oko­ło roku 1205 sły­szał był o tym pro­ro­ku, ku któ­re­mu zwra­ca­ły się już du­sze nie­któ­re, o tym pu­stel­ni­ku, któ­ry spo­glą­da­jąc w nie­bo, roz­ma­wiał z Je­zu­sem, jak przy­ja­ciel roz­ma­wia z przy­ja­cie­lem, lecz któ­ry umiał scho­dzić na ludz­ki pa­dół, aby po­cie­szać stra­pio­nych, a sty­gną­ce po­licz­ki ko­na­ją­cych ogrze­wać na wła­snej pier­si.

Na dru­gim koń­cu Eu­ro­py, w ser­cu Nie­miec, te same przy­czy­ny wy­wo­ły­wa­ły ta­kie same skut­ki; nad­miar cier­pie­nia ludu i bez­na­dziej­ność dusz po­boż­nych zro­dzi­ła mi­sty­cyzm apo­ka­lip­tycz­ny, któ­ry zda­je się mieć ta­jem­ną łącz­ność z ru­chem, jaki nur­to­wał pół­wy­sep Ital­ski.

Ta­kie same wi­zje przy­szło­ści, ta­kie same nie­po­ko­ją­ce ocze­ki­wa­nia no­wych ka­ta­kli­zmów łą­czą się tu z wi­do­ka­mi od­młod­nie­nia Ko­ścio­ła.

„Wo­łaj gło­sem po­tęż­nym — po­wia­da do świę­tej Elż­bie­ty z Schönau († 1164) jej anioł opie­kuń­czy — aby sły­sza­ły wszyst­kie na­ro­dy: Bia­da! Bo­wiem cały świat po­grą­żył się w ciem­no­ściach. Win­ni­ca Pań­ska znisz­czo­na, nie­ma ni­ko­go, kto­by ją upra­wiał! Wy­słał Pan do niej ro­bot­ni­ków, ale oka­za­li się gnu­śny­mi. Gło­wa Ko­ścio­ła jest cho­ra, a człon­ki mar­twe… Pa­ste­rze Ko­ścio­ła mego, wy śpi­cie, ale ja was prze­bu­dzę! Kró­lo­wie zie­mi, krzyk nie­pra­wo­ści wa­szej do­szedł aż do mnie.”

„Spra­wie­dli­wość Boża — po­wia­da świę­ta Hil­de­gar­da († 1178) — zno­wu na­sta­nie; ostat­nia z sied­miu epok, sym­bo­li­zo­wa­nych przez sie­dem dni stwo­rze­nia, na­de­szła, sądy Boże do­ko­na­ją się; ce­sar­stwo i pa­pie­stwo, pod­upa­dłe w bez­boż­no­ści, runą ra­zem… Lecz wte­dy na ru­inach uka­że się nowy lud Boży, lud pro­ro­ków oświe­co­nych zwyż, ży­ją­cy w ubó­stwie i sa­mot­no­ści. Ob­ja­wią się wów­czas ta­jem­ni­ce Boże i wy­peł­ni się sło­wo pro­ro­ka Jo­ela: Duch świę­ty spu­ści na lud rosę pro­roc­twa, mą­dro­ści i świę­to­ści; po­ga­nie, ży­dzi, dzie­ci świa­ta tego i nie­wier­ni tłum­nie na­wra­cać się będą; wio­sna i po­kój pa­no­wać będą na zie­mi od­ro­dzo­nej, anio­ły uf­nie po­wró­cą, aby miesz­kać śród lu­dzi.”

Na­dzie­je te oka­za­ły się nie­zu­peł­nie za­wod­ne­mi. Pod wie­czór ży­cia pro­rok de Flo­re mógł był za­in­to­no­wać swo­je Nunc di­mit­tis4, a chrze­ści­jań­stwo mo­gło było przez lat kil­ka zwra­cać się, zdu­mio­ne, ku Asy­żo­wi, niby ku no­we­mu Be­tle­jem.






	In­gel­bur­ga, kró­lo­wa Fran­cji, żona Fi­li­pa II Au­gu­sta. Gdy mąż jej od­trą­cił ją, aby po­jąć, za żonę Agniesz­kę Me­rań­ską, pa­pież Ino­cen­ty III wziął In­gel­bur­gę w opie­kę prze­ciw Fi­li­po­wi II. — (Przyp. tłum.)↩


	Pa­ta­ri­na­mi — gał­ga­nia­rza­mi na­zy­wa­no Ka­ta­rów po ca­łych Wło­szech, praw­do­po­dob­nie dla­te­go, że w głów­nem swem sie­dli­sku, w Me­dio­la­nie, gnieź­dzi­li się w dziel­ni­cy, za­miesz­ka­nej prze­waż­nie przez han­dla­rzy sta­rzy­zną. — (Przyp. tłum.)↩


	Mi­le­na­ryzm, po grec­ku chi­liazm od sło­wa chil­loi — ty­siąc. Na­dzie­je pierw­szych i póź­niej­szych chrze­ści­jan, wy­cze­ku­ją­cych ty­siąc­let­nie­go kró­lo­wa­nia Bo­że­go, wy­ra­ża na­zwa po­wyż­sza. Oko­ło roku 1000 po Chry­stu­sie po­wszech­ną była oba­wa, że rok 1000-ny bę­dzie koń­cem świa­ta. — (Przyp. tłum.)↩


	Luk. 2, 29: „Te­raz od­puść, Pa­nie, słu­gę twe­go w po­ko­ju”.

Sło­wa Sy­me­ona po uj­rze­niu Dzie­ciąt­ka Zba­wi­cie­la. — (Przyp. tłum.)↩







4 Walki i triumf


Od wio­sny 1206 do 24 lu­te­go 1209.



Bio­gra­fo­wie świę­te­go Fran­cisz­ka prze­ka­za­li nam pe­wien szcze­gół, świad­czą­cy o tem, jak wiel­kim był ów fer­ment re­li­gij­ny, któ­ry do­cie­rał na­wet do ma­łe­go Asy­żu. Po uli­cach tego mia­sta cho­dził czło­wiek nie­zna­ny, rzu­ca­ją­cy na­po­ty­ka­nym prze­chod­niom tyl­ko dwa sło­wa: po­kój i do­bro! pax et bo­num! Sło­wy temi wy­ra­żał na swój spo­sób mękę serc, któ­re nie mo­gły po­go­dzić się z bez­u­stan­ne­mi woj­na­mi i znik­nię­ciem wia­ry i mi­ło­ści; był echem na­iw­nem, od­zy­wa­ją­cem się na­dzie­jom i okrop­no­ściom, któ­re wstrzą­sa­ły całą Eu­ro­pę.

Vox cla­man­tis in de­ser­to!1 — po­wie ktoś. Nie, bo każ­dy krzyk ser­ca, na­wet je­śli zda­je się roz­brzmie­wać w pu­st­ce, po­zo­sta­wia ślad, a głos nie­zna­ne­go z Asy­żu mógł był przy­czy­nić się w pew­nej mie­rze do osta­tecz­ne­go po­wo­ła­nia Fran­cisz­ka.

Ży­cie jego od cza­su na­głe­go po­wro­tu ze Spo­le­to sta­wa­ło się w domu oj­cow­skim co­raz cięż­szem. Nie­po­wo­dze­nie syna za­da­ło mi­ło­ści wła­snej Ber­nar­do­ne­go taki cios, ja­kie­go lu­dzie po­spo­li­ci nie za­po­mi­na­ją ni­g­dy.

Do­star­czał sy­no­wi pie­nię­dzy, do­pó­ki ten, roz­rzu­ca­jąc je peł­ne­mi rę­ko­ma na sza­leń­stwa, mógł był dzię­ki temu ob­co­wać z mło­dzie­żą szla­chec­ką, jak z rów­ną so­bie, ale obu­rza­ło go, gdy wi­dział, jak syn, nie li­cząc, roz­da­je pie­nią­dze wszyst­kim na­po­ty­ka­nym że­bra­kom.

Fran­ci­szek po­chło­nię­ty cał­ko­wi­cie swe­mi ma­rze­nia­mi, spę­dzał całe dni na sa­mot­nych prze­chadz­kach po polu i zu­peł­nie prze­stał po­ma­gać ojcu. Mie­sią­ce pły­nę­ły je­den za dru­gim, a prze­paść mię­dzy oj­cem a sy­nem po­głę­bia­ła się bez­u­stan­nie. Ła­god­na i bier­na Pika nie mo­gła uczy­nić nic, aby za­po­biec ze­rwa­niu, któ­re sta­wa­ło się nie­unik­nio­nem. Nie­ba­wem Fran­ci­szek miał już tyl­ko jed­no ży­cze­nie: uciec z domu, gdzie za­miast mi­ło­ści spo­ty­kał się tyl­ko z wy­rzu­ta­mi, udrę­ką, kłót­nia­mi.

Wier­ny po­wier­nik jego pierw­szych walk zmu­szo­ny był opu­ścić go; zu­peł­na sa­mot­ność bar­dzo za­cię­ży­ła na jego mi­łu­ją­cem i go­rą­cem ser­cu. Czy­nił co mógł, aby się wy­rwać z osa­mot­nie­nia, lecz nikt go nie ro­zu­miał. My­śli, któ­re nie­śmia­ło za­czy­nał wy­po­wia­dać, wy­wo­ła­ły u przy­god­nych po­wier­ni­ków tyl­ko drwią­ce uśmie­chy, albo wzru­sze­nie ra­mion lu­dzi pew­nych swe­go ro­zu­mu, wo­bec tego, któ­ry, jak mnie­ma­li, pro­stą dro­gą szedł ku sza­leń­stwu. Zwie­rzył się na­wet bi­sku­po­wi, lecz ten zro­zu­miał jesz­cze mniej jego za­mia­ry nie­okre­ślo­ne, sprzecz­ne, peł­ne my­śli nie­re­al­nych, czy może na­wet wy­wro­to­wych.

Tak więc, mimo woli, Fran­ci­szek zmu­szo­ny był oby­wać się bez ludz­kiej po­mo­cy i je­dy­nie w mo­dli­twie szu­kać po­zna­wa­nia woli Bo­żej. Drzwi do­mów i serc były dlań za­mknię­te, ale głos jego du­szy wy­bu­chał co­raz moc­niej, na­ka­zu­jąc so­bie po­słuch na za­wsze.

Wśród licz­nych ka­plic w oko­li­cy Asy­żu jed­nę lu­bił szcze­gól­niej, a mia­no­wi­cie ka­pli­cę świę­te­go Dam­ja­na, od­da­lo­ną od mia­sta o kil­ka mi­nut dro­gi. Wie­dzie do niej ścież­ka, wy­sy­pa­na nie­ubi­tym żwi­rem, ocie­nio­na oliw­ka­mi i owia­na wo­nią la­wen­dy i roz­ma­ry­nu. Ka­pli­ca stoi na wzgór­ku, z któ­re­go wi­dać całą rów­ni­nę, ale wi­dać ją skroś za­sło­nę cy­pry­sów i jo­deł, któ­re ota­cza­ją skrom­ną pu­stel­nię, jak gdy­by chcia­ły ukryć ją przed oczy­ma cie­ka­wych i wznieść mię­dzy nią a świa­tem ide­al­ną prze­gro­dę.

Świą­tyń­ka ta, strze­żo­na przez ubo­gie­go księ­dza, któ­ry nie mie­wał na­wet na po­ży­wie­nie, roz­pa­da­ła się po­wo­li.

We­wnątrz nie było nic prócz ka­mien­ne­go oł­ta­rza, a nad nim je­den z kru­cy­fik­sów bi­zan­tyj­skich, tak licz­nych jesz­cze we Wło­szech. W krzy­żach tych ar­ty­ści uzmy­sła­wia­li okrop­no­ści, któ­re wstrzą­sa­ły XII stu­le­ciem. Zwy­kle Ukrzy­żo­wa­ny jest na nich cały okry­ty strasz­li­we­mi krwa­wią­ce­mi ra­na­mi, jak­by pra­gnął wzbu­dzać tyl­ko ból i ża­łość. Chry­stus świę­te­go Da­mia­na ma, prze­ciw­nie, wy­raz spo­ko­ju i nie­wy­sło­wio­nej sło­dy­czy; nie za­mknął po­wiek, aby od­dać się osta­tecz­nie bez­mia­ro­wi swych mąk, lecz spo­glą­da, za­po­mi­na­jąc o sa­mym so­bie, a spoj­rze­nie jego nie mówi: Cier­pię! — lecz: Pójdź­cie do mnie!

Pew­ne­go dnia Fran­ci­szek mo­dlił się przed tym ubo­gim oł­ta­rzem: „Wiel­ki a moc­ny Boże, i Ty, Pa­nie Jezu, prze­nik­nij świa­tłem swem mro­ki mo­je­go du­cha! Daj mi się zna­leźć, o Pa­nie, abym we wszyst­kich spra­wach dzia­łał tyl­ko we­dle świę­tej two­jej woli”.

Tak mo­dlił się głę­bią ser­ca i oto za­czę­ło mu się wy­da­wać, że spoj­rze­nie jego nie może ode­rwać się od spoj­rzeń Je­zu­sa; czuł, że w nim i do­ko­ła nie­go dzie­je się coś cu­dow­ne­go. Świę­ta Ofia­ra na­bie­ra­ła ży­cia, a ci­szę ze­wnętrz­ną prze­ni­kał głos, któ­re­go nie­wy­mow­na bło­gość szu­ka­ła dro­gi do głę­bi jego ser­ca i mó­wi­ła o nie­wy­po­wie­dzia­nem. — Je­zus przyj­mo­wał jego ofia­rę, brał w po­sia­da­nie jego pra­cę, jego ży­cie, całą jego isto­tę; po­wra­ca­jąc do domu, bied­ny opusz­cze­niec miał ser­ce prze­peł­nio­ne świa­tłem i mocą.

Wi­zja ta ozna­cza osta­tecz­ne zwy­cię­stwo Fran­cisz­ka. Jego zjed­no­cze­nie z Chry­stu­sem zo­sta­ło do­ko­na­ne; od­tąd wraz z mi­sty­ka­mi wszyst­kich cza­sów bę­dzie mógł wo­łać: „Umi­ło­wa­ny mój jest moim, a ja je­stem jego”.

Ato­li, za­miast od­dać się upo­je­niu kon­tem­pla­cji, za­dał so­bie wnet­że py­ta­nie, jak odda Je­zu­so­wi mi­łość za mi­łość, na ja­kie dzie­ło uży­je tego ży­cia, któ­re zło­żył mu w ofie­rze. Szu­kał nie­dłu­go; wi­dząc, że ka­pli­ca, w któ­rej ob­cho­dził był swe gody du­cho­we, za­gro­żo­na jest ru­iną, po­my­ślał, że na­pra­wa jej ma być do­ko­na­na jego rę­ko­ma.

Od tego dnia pa­mięć Ukrzy­żo­wa­ne­go, myśl o mi­ło­ści trium­fu­ją­cej przez po­świę­ce­nie, sta­ła się ośrod­kiem jego ży­cia po­boż­ne­go i jak­by du­szą jego du­szy. Po raz pierw­szy nie­za­wod­nie, Fran­ci­szek ze­tknął się bez­po­śred­nio, oso­bi­ście a ser­decz­nie, z Je­zu­sem Chry­stu­sem; od wie­rze­nia prze­szedł ku wie­rze, ku owej wie­rze ży­wej, któ­rą pe­wien głę­bo­ki my­śli­ciel tak okre­ślił: „Wie­rzyć, to zna­czy oglą­dać. Wia­ra jest spoj­rze­niem uwa­ża­ją­cem, peł­nem po­wa­gi i sku­pie­nia, spoj­rze­niem prost­szem od ob­ser­wa­cji, spoj­rze­niem, któ­re spo­glą­da i nic wię­cej; jest to spoj­rze­nie na­iw­ne, dzie­cię­ce, któ­rem wy­po­wia­da się cała du­sza, spoj­rze­niem du­szy a nie du­cha, spoj­rze­niem, któ­re nie dąży do roz­ło­że­nia swe­go przed­mio­tu, lecz cały po­chła­nia du­szą przez oczy”.

Pi­sząc te sło­wa, Vi­net, nie my­śląc o tem, w spo­sób cu­dow­ny, scha­rak­te­ry­zo­wał tem­pe­ra­ment re­li­gij­ny świę­te­go Fran­cisz­ka.

To spoj­rze­nie mi­łu­ją­ce, rzu­co­ne na krzyż, ta roz­mo­wa mi­stycz­na z li­to­ści­wą Ofia­rą, już nie mia­ły się skoń­czyć. Po­boż­ność Fran­cisz­ka zdo­by­ła w ka­pli­cy świę­te­go Da­mia­na swo­je ob­li­cze i swo­ją ory­gi­nal­ność. Od­tąd du­sza jego nosi styg­ma­ty i, jak mó­wią bio­gra­fo­wie, jego sło­wy nie da­ją­ce­mi się prze­tłu­ma­czyć: «Ab illa hora yul­ne­ra­tum et li­que­fac­tum est cor ejus ad me­mo­riam Do­mi­ni­cae pas­sio­nis»2.

Od tej chwi­li wszyst­ko wi­dział w ja­snem świe­tle. Wy­cho­dząc z ka­pli­cy, od­dał księ­dzu wszyst­kie po­sia­da­ne pie­nią­dze na utrzy­my­wa­nie lam­py i w za­chwy­ce­niu ser­ca po­wró­cił do Asy­żu. Po­wziął moc­ny za­miar opusz­cze­nia domu oj­cow­skie­go i za­ję­cia się od­bu­do­wą ka­pli­cy po ze­rwa­niu ostat­nich wię­zów, łą­czą­cych go z prze­szło­ścią.

Koń i kil­ka sztuk ma­ter­ji ja­sne­go ko­lo­ru sta­no­wi­ły cały jego ma­ją­tek. Przy­byw­szy do domu, zwią­zał tka­ni­ny w to­bo­łek i do­siadł­szy ko­nia, udał się do Fo­li­gno.

Jak dziś, tak i ongi, mia­sto to było naj­waż­niej­szym ośrod­kiem han­dlu ca­łe­go okrę­gu. Jar­mar­ki jego przy­cią­ga­ły całą lud­ność Sa­bi­ny i Um­br­ji. Ber­nar­do­ne czę­sto za­bie­rał tam z sobą syna, któ­ry umiał szyb­ko sprze­dać, co przy­wiózł na sprze­daż. Tu­taj więc wy­zbył się Fran­ci­szek na­wet swe­go ko­nia i pe­łen ra­do­ści udał się z po­wro­tem do Asy­żu.

Czyn ten był dla Fran­cisz­ka bar­dzo do­nio­słym: ozna­czał on ze­rwa­nie nie­odwo­łal­ne z prze­szło­ścią; od tego dnia ży­cie jego było za­prze­cze­niem wszyst­kie­go, czem było do­tąd. Ukrzy­żo­wa­ny od­dał się jemu, on zaś od­dał się Ukrzy­żo­wa­ne­mu nie­po­dziel­nie i na za­wsze. Po wa­ha­niach, udrę­kach du­szy, trwo­gach, tę­sk­no­cie za szczę­ściem nie­zna­nem, po go­ry­czach żalu na­stał bło­gi po­kój, uko­je­nie zbłą­ka­ne­go dziec­ka, któ­re od­naj­du­je mat­kę i za­po­mi­na w jed­nej chwi­li wszyst­kie męki ser­ca.

Z Fo­li­gno udał się pro­sto do ka­pli­cy świę­te­go Dam­ja­na; nie po­trze­bo­wał prze­cho­dzić przez mia­sto i śpie­szył urze­czy­wist­nić swój za­miar.

Ubo­gi ka­płan bar­dzo się zdzi­wił, gdy Fran­ci­szek od­dał mu wszyst­kie pie­nią­dze, osią­gnię­te ze sprze­da­ży. Są­dzi­li za­pew­ne, że za­szło prze­mi­ja­ją­ce po­róż­nie­nie się ojca z sy­nem i przez nad­miar ostroż­no­ści od­mó­wił przy­ję­cia daru, lecz Fran­ci­szek tak go­rą­co na­le­gał, aby po­zwo­lił mu po­zo­stać przy so­bie, że wresz­cie otrzy­mał na to ze­zwo­le­nie. Pie­nią­dze, któ­re były już zbęd­ne, po­rzu­cił jako rzecz bez war­to­ści na stry­chu ka­pli­cy.

Tym­cza­sem Ber­nar­do­ne, za­nie­po­ko­jo­ny, że syn nie wra­ca, za­czął po­szu­ki­wać go na wszyst­kie stro­ny i do­wie­dział się wresz­cie, że jest on w ka­pli­cy świę­te­go Dam­ja­na. Wy­star­czy­ła jed­na chwi­la, aby zro­zu­miał, że Fran­ci­szek jest dlań stra­co­ny; zde­cy­do­wa­ny na wszyst­ko, wziął z sobą kil­ku są­sia­dów i osza­la­ły gnie­wem, udał się do pu­stel­ni, aby wy­rwać go z niej, w ra­zie ko­niecz­no­ści na­wet prze­mo­cą.

Fran­ci­szek znał wy­bu­chy oj­cow­skie­go gnie­wu. Usły­szaw­szy gło­sy przy­by­wa­ją­cych po nie­go, stra­cił od­wa­gę i po­śpie­szył ukryć się we schow­ku, któ­ry so­bie za­wcza­su upa­trzył. Ber­nar­do­ne, któ­re­mu to­wa­rzy­szą­cy są­sie­dzi po­ma­ga­li szu­kać syna nie­zbyt gor­li­wie, przej­rzaw­szy wszyst­kie kąty, mu­siał po­wró­cić do Asy­żu z ni­czem.

Przez dłu­gie dni ukry­wał się Fran­ci­szek, z pła­czem i wzdy­cha­niem bła­ga­jąc Boga, aby wska­zał mu dro­gę, któ­rą miał­by iść. Po­mi­mo obaw, ser­ce jego na­peł­nia­ła bez­mier­na ra­dość i za nic nie był­by się zgo­dził na opusz­cze­nie ob­ra­nej dro­gi.

Ukry­wa­nie się nie mo­gło trwać bez koń­ca. Fran­ci­szek ro­zu­miał to i po­wie­dział so­bie, że jak na no­we­go ry­ce­rza Chry­stu­so­we­go jest po­sta­cią bar­dzo ża­ło­sną. Dnia pew­ne­go, uzbro­iw­szy się w od­wa­gę, udał się do mia­sta, aby po­ka­zać się ojcu i przed­sta­wić mu swe po­sta­no­wie­nie.

Ła­two wy­obra­zić so­bie, jak da­le­ce te kil­ka ty­go­dni do­bro­wol­ne­go wię­zie­nia i nie­po­ko­jów zmie­ni­ły jego wy­gląd. Kie­dy więc bla­dy, wy­chu­dły, ob­dar­ty, po­ja­wił się na miej­scu, któ­re obec­nie na­zy­wa się Piaz­za Nu­ova, gdzie set­ki dzie­ci ba­wią się przez dzień cały, zo­stał przy­ję­ty dłu­gie­mi okrzy­ka­mi: — Paz­zo! Paz­zo! — Głu­pi! Głu­pi! — Un paz­zo ne fa cen­to, — je­den głu­pi czy­ni stu in­nych, po­wia­da przy­sło­wie, lecz trze­ba wi­dzieć ten wy­buch ist­ne­go sza­łu dzie­ci na uli­cach wło­skich, gdy uka­że się obłą­ka­ny, aby prze­ko­nać się o praw­dzi­wo­ści tego przy­sło­wia. Jak tyl­ko roz­le­gnie się okrzyk cza­ro­dziej­ski, dzie­ci zbie­ga­ją się ze­wsząd z nie­opi­sa­nym ha­ła­sem i pod­czas, gdy ro­dzi­ce ich wy­glą­da­ją oknem, za­czy­na­ją śpie­wać, krzy­czeć i wyć, jak dzi­cy, a jed­no­cze­śnie wy­pra­wiać sza­lo­ne har­ce do­ko­ła nie­szczę­śli­we­go. Rzu­ca­ją weń ka­mie­nia­mi i bło­tem, za­wią­zu­ją mu oczy; gdy się gnie­wa, pod­nie­ca ich to tem­bar­dziej; gdy pła­cze i że­brze, aby mu dano spo­kój, prze­drzeź­nia­ją jego krzy­ki, łka­nia i proś­by, bez wy­tchnie­nia, bez mi­ło­sier­dzia.

Nie­ba­wem Ber­nar­do­ne usły­szał krzyk, le­cą­cy skroś cia­sne uli­ce i wy­szedł, aby nie stra­cić wi­do­wi­ska. Lecz na­gle wy­da­ło mu się, iż sły­szy swo­je imię, imię swe­go syna i, dła­wiąc się wsty­dem i wście­kło­ścią, uj­rzał Fran­cisz­ka.

Go­tów udu­sić syna, rzu­cił się na nie­go i przy­wló­kł­szy go do domu, za­mknął w ciem­nej iz­deb­ce.

Groź­ba­mi i su­ro­wo­ścią po­stę­po­wa­nia pró­bo­wał wy­mu­sić na synu zmia­nę jego po­sta­no­wień — da­rem­nie. Znu­żył się w koń­cu i stra­cił na­dzie­ję, więc zo­sta­wił go w spo­ko­ju, zwią­zaw­szy uprzed­nio.

W kil­ka dni póź­niej zmu­szo­ny był opu­ścić dom na krót­ko. Pika, jego żona, aż nad­to do­brze ro­zu­mia­ła po­wo­dy ojca do gnie­wu na syna, lecz czu­jąc, że bru­tal­ność nie do­pro­wa­dzi do ni­cze­go, pró­bo­wa­ła użyć ła­god­no­ści. Na­próż­no. Wów­czas, nie mo­gąc dłu­żej zno­sić wi­do­ku udręk syna, uwol­ni­ła go z pęt.

Po­wró­cił pro­sto do ka­pli­cy świę­te­go Da­mia­na.

Po swo­im po­wro­cie Ber­nar­do­ne nie mógł da­ro­wać żo­nie jej sła­bo­ści i obił ją. Po­tem, nie chcąc po­go­dzić się z my­ślą, że syn jego miał­by być wy­śmie­wi­skiem ca­łe­go mia­sta, za­czął się sta­rać, aby go wy­gna­no z te­ry­tor­jum Asy­żu. Udał się do Świę­te­go Dam­ja­na, aby we­zwać syna do opusz­cze­nia kra­ju. Tym ra­zem nie ukry­wał się Fran­ci­szek. Sta­jąc od­waż­nie przed oj­cem, oświad­czył mu, że nie­tyl­ko nie zmie­ni swych po­sta­no­wień, lecz co wię­cej, staw­szy się słu­żeb­ni­kiem Chry­stu­sa, nie bę­dzie od­tąd słu­chał roz­ka­zów ojca.

Gdy Ber­nar­do­ne, ob­rzu­ca­jąc go obe­lga­mi, wy­ma­wiał mu sumy ogrom­ne, wy­da­ne na nie­go, Fran­ci­szek ręką wska­zał ojcu pie­nią­dze, po­zy­ska­ne ze sprze­da­ży w Fo­li­gno, a po­rzu­co­ne na stry­chu ka­pli­cy. Oj­ciec po­rwał je skwa­pli­wie i od­da­lił się, po­sta­no­wiw­szy udać się do władz.

Kon­su­lo­wie ka­za­li Fran­cisz­ko­wi sta­wić się w urzę­dzie, lecz od­po­wie­dział im po­pro­stu, że jako słu­ga Ko­ścio­ła nie pod­le­ga ich wła­dzy. Ra­dzi, że od­po­wiedź ta zwal­nia ich od ko­niecz­no­ści mie­sza­nia się w spra­wy tak de­li­kat­ne, po­ra­dzi­li skar­żą­ce­mu, aby udał się do władz die­ce­zjal­nych.

Przed try­bu­na­łem ko­ściel­nym spra­wa zmie­ni­ła swą po­stać. Nie moż­na było prze­cie żą­dać od bi­sku­pa, aby ska­zał Fran­cisz­ka na wy­gna­nie, sko­ro obo­wiąz­kiem bi­sku­pim była obro­na wol­no­ści kle­ru. Ber­nar­do­ne mógł był więc uczy­nić tyl­ko jed­no: wy­dzie­dzi­czyć syna, lub też skło­nić go, aby zrzekł się wszel­kich praw do spad­ku. Nie na­strę­czy­ło to trud­no­ści.

We­zwa­ny do sta­wie­nia się przed try­bu­na­łem bi­sku­pim, Fran­ci­szek do­znał ży­wej ra­do­ści; jego za­ślu­bi­ny mi­stycz­ne z Ukrzy­żo­wa­nym mia­ły otrzy­mać ro­dzaj po­twier­dze­nia urzę­do­we­go. Temu Je­zu­so­wi, któ­re­mu bluź­nił był tak czę­sto i któ­re­go zdra­dzał pu­blicz­nie sło­wy i po­stę­po­wa­niem, miał oto zło­żyć tak samo pu­blicz­nie przy­rze­cze­nie po­słu­szeń­stwa i wier­no­ści.

Ła­two przed­sta­wić so­bie roz­głos, jaki to wszyst­ko wy­two­rzy­ło w mie­ście tak ma­łem, jak Asyż, i jak wiel­ki zwa­bi­ło tłum, któ­ry w dniu ozna­czo­nym ze­brał się na pla­cu Mar­ji Pan­ny Więk­szej, gdzie bi­skup wy­da­wał wy­ro­ki.

Fran­cisz­ka uwa­ża­no nie­za­wod­nie za sza­lo­ne­go, ale z góry roz­ko­szo­wa­no się wsty­dem i wście­kło­ścią Ber­nar­do­ne­go, któ­re­go nikt nie lu­bił i któ­re­go py­cha zo­sta­ła tak do­tkli­wie uka­ra­na.

Bi­skup stre­ścił naj­przód spra­wę i po­ra­dził Fran­cisz­ko­wi, aby zrzekł się wy­raź­nie i ja­sno swych praw do spad­ku. Lecz ku wiel­kie­mu swe­mu zdu­mie­niu uj­rza­no, że Fran­ci­szek za­miast dać od­po­wiedź, wszedł do jed­nej z sal bi­sku­pich, skąd po­wró­cił na­tych­miast zu­peł­nie nagi. W ręku trzy­mał za­wi­niąt­ko swej odzie­ży, któ­re po­ło­żył przed bi­sku­pem wraz z reszt­ką po­sia­da­nych jesz­cze pie­nię­dzy. — Słu­chaj­cie wszy­scy — rzekł — i wiedz­cie: do­tąd na­zy­wa­łem Pio­tra Ber­nar­do­ne­go oj­cem, lecz te­raz słu­żyć chcę Bogu. Dla­te­go zwra­cam mu te pie­nią­dze, o któ­re trosz­czy się tak bar­dzo i odzież swo­ją ze wszyst­kiem, co mam od nie­go, od­tąd bo­wiem pra­gnę mó­wić je­dy­nie: Oj­cze nasz, któ­ryś jest w nie­bie.

Prze­cią­gły po­mruk roz­szedł się po tłu­mie, gdy uj­rza­no Ber­nar­do­ne­go, jak od­cho­dził z za­bra­ną odzie­żą bez naj­mniej­sze­go wy­ra­zu li­to­ści, pod­czas gdy bi­skup przy­gar­nąć mu­siał pod swój płaszcz Fran­cisz­ka, drżą­ce­go ze wzru­sze­nia i chło­du.

Sce­na ta wy­war­ła wra­że­nie ogrom­ne: żar­li­wość, na­iw­ność i obu­rze­nie Fran­cisz­ka były tak głę­bo­kie i szcze­re, że wy­śmiew­cy byli stro­pie­ni. Dnia tego Fran­ci­szek za­pew­nił so­bie ta­jem­ną przy­chyl­ność wie­lu dusz. Lud lubi na­głość na­wró­ceń, lub to, co za ta­kie uwa­ża. Fran­ci­szek na­rzu­cił się po­now­nie uwa­dze swo­ich współ­o­by­wa­te­li zdwo­jo­ną mocą prze­ci­wień­stwa mię­dzy jego daw­nem a no­wem ży­ciem.

Nie brak po­boż­nych, któ­rych wsty­dli­wość obu­rzy­ła się na na­gość Fran­cisz­ka: lecz Wło­chy to nie Niem­cy lub An­gl­ja, a stu­le­cie trzy­na­ste by­ło­by bar­dzo zdzi­wio­ne pru­der­ją Bol­lan­dy­stów3. Mamy tu po­pro­stu nowy wy­raz cha­rak­te­ru Fran­cisz­ka z jego na­iw­no­ścią i eg­zal­ta­cją, a tak­że wy­raz po­trze­by usta­le­nia cał­ko­wi­tej har­mon­ji i zu­peł­nej zgo­dy mię­dzy sło­wa­mi a czy­na­mi.

Po tych wzru­sze­niach czuł po­trze­bę sa­mot­no­ści dla roz­ko­szo­wa­nia się swą ra­do­ścią i ob­no­sze­nia zdo­by­tej osta­tecz­nie wol­no­ści po wszyst­kich ścież­kach, któ­re by­wa­ły ongi świad­ka­mi jego walk i wzdy­chań.

Do ka­pli­cy świę­te­go Dam­ja­na nie po­wró­cił na­tych­miast. Wy­szedł z mia­sta przez bra­mę naj­bliż­szą i błą­dził śród sa­mot­nych ścież, wi­ją­cych się po zbo­czach góry Sub­a­sio.

Było to w naj­pierw­szych dniach wio­sny. Tu i ów­dzie le­ża­ły jesz­cze duże kupy top­nie­ją­ce­go śnie­gu, lecz pod pro­mie­nia­mi słoń­ca mar­co­we­go zima zda­wa­ła się już przy­zna­wać do swej po­raż­ki. Na ło­nie tej ta­jem­nej i nie­po­ko­ją­cej har­mon­ji, ser­ce Fran­cisz­ka peł­ne było bło­go­ści, cała jego isto­ta tchnę­ła wznio­słym po­ko­jem. Du­sza wszech­rze­czy pie­ści­ła go tkli­wie i na­peł­nia­ła uko­je­niem. Po­ry­wa­ło go uczu­cie nie­do­zna­wa­ne­go do­tąd szczę­ścia; świę­cąc zdo­by­te zwy­cię­stwo i wol­ność, cały las na­peł­nił od­gło­sem swych pie­śni.

Wzru­sze­nia zbyt sub­tel­ne lub zbyt głę­bo­kie, aby zna­leźć mo­gły wy­raz w mo­wie po­wsze­dniej, czło­wiek wy­ra­ża pie­śnią; ale me­lo­dja mu­zycz­na prze­wyż­sza w tym wzglę­dzie sło­wo pie­śni: mu­zy­ka jest w peł­ni zna­cze­nia ję­zy­kiem nie­wy­po­wie­dzia­ne­go. Pieśń do­rów­ny­wa jej o tyle, o ile sło­wa jej brzmią jeno dla pod­trzy­ma­nia gło­su. Pięk­no psal­mów i hym­nów Ko­ścio­ła dla­te­go jest tak wiel­kiem, że ich mar­twy ję­zyk nie zmu­sza umy­słu do wy­sił­ku; nie wy­ra­ża­jąc nic, wy­po­wia­da­ją wszyst­ko, niby akom­pan­ja­ment nie­biań­ski do wzru­szeń wie­rzą­ce­go, któ­ry, wal­cząc, prze­cho­dzi od przy­gnę­bia­ją­cych obaw aż do nie­wy­mow­nych za­chwy­ceń.

Szedł tedy, wdy­cha­jąc peł­ną pier­sią wie­wy wio­sen­ne i usty wy­zwo­lo­ne­mi, po­wta­rza­jąc jed­ną z pio­se­nek ry­cer­stwa fran­cu­skie­go, któ­rej na­uczył się daw­niej.

Lasy, któ­re prze­bie­gał, były zwy­kłą kry­jów­ką tych lu­dzi z Asy­żu i oko­lic, któ­rzy mie­li po­wo­dy do ukry­wa­nia się. Kil­ku zbó­jów, zbu­dzo­nych jego gło­sem, rzu­ci­ło się nań znie­nac­ka. — Coś ty za je­den? — za­py­ta­li. — Je­stem zwia­stu­nem wiel­kie­go kró­la, ale co wam do tego?

Za cały przy­odzie­wek miał tyl­ko płaszcz zno­szo­ny, któ­ry ogrod­nik bi­sku­pa dał mu na proś­bę swe­go pana; złu­pi­li mu go a Fran­cisz­ka wrzu­ci­li do rowu peł­ne­go śnie­gu: — Oto miej­sce two­je, mi­zer­ny zwia­stu­nie Boga.

Po od­da­le­niu się zło­czyń­ców, otrzą­snął z sie­bie śnieg i po wie­lu wy­sił­kach wy­do­był się z to­pie­li. Zmro­żo­ny chło­dem, ma­jąc na so­bie je­dy­nie ko­szu­lę, za­czął prze­cie śpie­wać na nowo, szczę­śli­wy, że może cier­pieć i uczyć się co­raz lep­sze­go poj­mo­wa­nia słów Ukrzy­żo­wa­ne­go.

Nie­da­le­ko był klasz­tor; za­szedł tam i ofia­ro­wał swo­je usłu­gi. W klasz­tor­nej sa­mot­ni, do­ko­ła któ­rej włó­czy­ło się dużo złych lu­dzi, trud­no było spo­dzie­wać się nad­mier­nej uf­no­ści. Po­zwo­lo­no mu pra­co­wać w kuch­ni, lecz nie dano żad­ne­go okry­cia i nie­dość go na­kar­mio­no.

Mu­siał tedy odejść; skie­ro­wał się ku Gub­bio, wie­dząc, że ma tam przy­ja­cie­la. Być może, iż był to ten sam, któ­ry słu­żył mu za po­wier­ni­ka po po­wro­cie ze Spo­le­to. Tak czy owak, dość, że otrzy­mał odeń tu­ni­kę i po kil­ku dniach udał się z po­wro­tem do swe­go dro­gie­go świę­te­go Dam­ja­na.

Ale nie po­szedł tam za­raz; za­nim za­czął od­bu­do­wy­wać małą świą­tyń­kę, pra­gnął od­wie­dzić swych przy­ja­ciół trę­do­war­tych, aby i im opo­wie­dzieć o wiel­kiem swem zwy­cię­stwie i przy­rzec im mi­łość więk­szą od do­tych­cza­so­wej.

Od chwi­li swych pierw­szych od­wie­dzin w przy­tu­li­sku, wspa­nia­ły ry­cerz stał się ubo­gim że­bra­kiem; przy­by­wał z rę­ko­ma pu­ste­mi, ale z ser­cem prze­peł­nio­nem tkli­wo­ścią i współ­czu­ciem. Ba­wiąc śród tych cho­rych, oto­czył ich nad­mia­rem wzru­sza­ją­cej tro­skli­wo­ści, ob­my­wa­jąc i osu­sza­jąc ich rany i oka­zu­jąc tem wię­cej sło­dy­czy i po­go­dy, im bar­dziej rany były od­ra­ża­ją­ce­mi.

Taką samą tkli­wą mi­łość, jaką ma dziec­ko dla swej mat­ki, wzbu­dza w opusz­czo­nym cho­rym ten, kto go od­wie­dza. Przy­cho­dzą­cy wy­da­je się ta­kie­mu cho­re­mu wszech­mo­gą­cym; za jego zbli­że­niem naj­bo­le­śniej­sze na­pa­dy ustę­pu­ją lub ła­god­nie­ją.

Taka mi­łość, zbu­dzo­na przez czu­łe ser­ce, może się stać tak głę­bo­ką, że wy­da­je się cza­sem nad­przy­ro­dzo­ną; wi­du­je się umie­ra­ją­cych, któ­rzy od­zy­sku­ją świa­do­mość, aby po raz ostat­ni spoj­rzeć nie na oso­by swej ro­dzi­ny, lecz na przy­ja­cie­la, któ­ry sta­rał się być pro­my­kiem słoń­ca ich dni ostat­nich. Związ­ki czy­stej mi­ło­ści są sil­niej­sze od związ­ków cia­ła i krwi. Fran­ci­szek zdo­był pod tym wzglę­dem nie­jed­no ra­do­sne do­świad­cze­nie; od chwi­li przy­by­cia do przy­tu­li­ska czuł, że je­śli utra­cił ży­cie, to je od­zy­sku­je.

Po­bu­dzo­ny po­by­tem śród trę­do­wa­tych, po­wró­cił do świę­te­go Dam­ja­na i wziął się do ro­bo­ty roz­ra­do­wa­ny i pe­łen żar­li­wo­ści, z ser­cem roz­sło­necz­nio­nem, jak rów­ni­na um­bryj­ska w te pięk­ne dni ma­jo­we. Uszyw­szy so­bie sza­tę pu­stel­ni­ka, za­czął sta­wać na ro­gach ulic i pla­cach mia­sta.

Po prze­śpie­wa­niu kil­ku pie­śni mó­wił ze­bra­nym o swo­im za­mia­rze od­bu­do­wa­nia ka­pli­cy: — Kto mi da je­den ka­mień — do­da­wał z uśmie­chem — otrzy­ma na­gro­dę; kto mi da dwa, otrzy­ma dwie na­gro­dy; kto mi da trzy, otrzy­ma trzy na­gro­dy.

Nie­je­den uwa­żał go za sza­leń­ca, lecz inni wzru­sza­li się wspo­mnie­niem jego prze­szło­ści. Sam on, głu­chy na drwi­ny, nie ża­ło­wał żad­ne­go tru­du, dźwi­ga­jąc po­da­ro­wa­ne ka­mie­nie na ra­mio­nach, nie przy­zwy­cza­jo­nych do cięż­kiej pra­cy.

Tym­cza­sem w ser­cu ubo­gie­go ka­pła­na ka­pli­cy świę­te­go Dam­ja­na zbu­dzi­ła się mi­łość dla tego to­wa­rzy­sza, któ­ry przy­spo­rzył mu zra­zu tyle kło­po­tów; wy­si­lał się tedy, aby mógł na­kar­mić go do­brem po­ży­wie­niem. Fran­ci­szek spo­strzegł to nie­ba­wem. Przy swo­jej sub­tel­no­ści za­nie­po­ko­ił się, że na przy­ja­cie­la na­kła­da ta­kie cię­ża­ry; po­dzię­ko­waw­szy mu tedy, po­sta­no­wił cho­dzić od drzwi do drzwi, aby uże­brać so­bie po­ży­wie­nie.

Nie­ła­twa to była spra­wa. Za pierw­szym ra­zem, gdy pod ko­niec swej wę­drów­ki rzu­cił okiem na mi­skę z wy­że­bra­ne­mi reszt­ka­mi je­dze­nia, przez chwi­lę zda­wa­ło mu się, że zbrak­nie mu od­wa­gi. Lecz myśl o tem, że tak pręd­ko miał­by się sprze­nie­wie­rzyć Temu, któ­re­mu ślu­bo­wał wia­rę, na­peł­ni­ła go wsty­dem i do­da­ła mu mocy do szyb­kie­go spo­ży­cia wy­że­bra­ne­go po­ży­wie­nia.

Moż­na rzec, że każ­da go­dzi­na zmu­sza­ła go do sta­cza­nia no­wych walk: pew­ne­go dnia, cho­dząc po mie­ście i że­brząc oli­wę do lamp świę­te­go Dam­ja­na, przy­był do domu, w któ­rym uczto­wa­no: więk­szość jego daw­nych przy­ja­ciół ba­wi­ła się tu, śpie­wa­jąc i tań­cząc. Na dźwięk tych zna­nych gło­sów wy­da­ło mu się, że nie od­wa­ży się wejść; od­da­lił się na­wet, lecz wró­cił za­raz, wsty­dząc się swej ma­ło­dusz­no­ści, wszedł na salę, gdzie uczto­wa­no i wy­znaw­szy swój wstyd, wy­ra­ził proś­bę z tak ser­decz­ną na­tar­czy­wo­ścią i z ta­kim ża­rem, że wszy­scy za­pra­gnę­li przy­czy­nić się do po­boż­ne­go dzie­ła.

Naj­cięż­szą ato­li pró­bą był dlań gniew jego ojca, wciąż jed­na­ko­wo gwał­tow­ny. Acz­kol­wiek Ber­nar­do­ne wy­rzekł się Fran­cisz­ka, nie mógł jed­nak znieść w swej py­sze, aby syn jego pro­wa­dzić miał ta­kie ży­cie, ja­kie pro­wa­dził, i przy spo­tka­niu ob­rzu­cał go wy­rzu­ta­mi i prze­kleń­stwa­mi.

Wraż­li­wa du­sza Fran­cisz­ka do­zna­wa­ła z tego po­wo­du tyle bo­le­ści, że ucie­kła się do wy­bie­gu, któ­rym pra­gnę­ła za­że­gny­wać prze­kleń­stwa oj­cow­skie. — Pójdź ze mną — rzekł do pew­ne­go że­bra­ka — bę­dziesz mi oj­cem, a ja będę ci od­da­wał część ze­bra­nej jał­muż­ny. Gdy uj­rzysz Ber­nar­do­ne­go, prze­kli­na­ją­ce­go mnie, a ja ci po­wiem: oj­cze, po­bło­go­sław mię, ty prze­że­gnasz mnie i po­bło­go­sła­wisz mi w miej­sce nie­go.

Brat jego był jed­nym z naj­gor­liw­szych i naj­bar­dziej do­kucz­li­wych wy­śmiew­ców. Pew­ne­go ran­ka zi­mo­we­go spo­tka­li się w ko­ście­le; Fran­ci­szek trząsł się z zim­na w swej nędz­nej tu­ni­ce; wów­czas An­ge­lo, zwra­ca­jąc się do przy­ja­cie­la, któ­ry był z nim, rzekł: — Idź do Fran­cisz­ka, aby ci sprze­dał za liar­da swe­go potu. — O nie — od­po­wie­dział Fran­ci­szek, sły­sząc drwi­nę — sprze­dam go da­le­ko dro­żej memu Bogu.

Wio­sną roku 1208 Fran­ci­szek do­koń­czył od­bu­do­wę ka­pli­cy świę­te­go Dam­ja­na. Po­ma­ga­li mu w tem lu­dzie do­brej woli, któ­rym słu­żył przy­kła­dem pra­co­wi­to­ści, a na­de­wszyst­ko ra­do­ści, roz­we­se­la­jąc wszyst­kich swym śpie­wem i pla­na­mi na przy­szłość. Z ta­kim en­tu­zja­zmem i za­raź­li­wym ża­rem roz­pra­wiał o prze­obra­że­niu się jego uko­cha­nej ka­pli­cy, o ła­skach Bo­żych, ma­ją­cych spły­nąć na tych, co mo­dlić się w niej będą, iż mnie­ma­no póź­niej, że mó­wił o Kla­rze i świę­tych dzie­wi­cach, któ­re w czte­ry lata póź­niej tu­taj osia­dły.

Po­wo­dze­nie to na­tchnę­ło go nie­ba­wem my­ślą na­pra­wie­nia in­nych ka­plic w oko­li­cy Asy­żu. Do tych, któ­re zwró­ci­ły na sie­bie jego uwa­gę swem znisz­cze­niem, na­le­ża­ły: ka­pli­ca świę­te­go Pio­tra i ka­pli­ca Mar­ji Pan­ny Por­cjun­ku­li, zna­na tak­że pod we­zwa­niem Mat­ki Bo­skiej Aniel­skiej. O pierw­szej nie­ma wię­cej wzmia­nek w bio­gra­fjach, dru­ga zaś mia­ła się stać praw­dzi­wą ko­leb­ką ru­chu fran­cisz­kań­skie­go.

Ka­pli­ca ta, do­tąd ist­nie­ją­ca wbrew nisz­czy­ciel­skie­mu sza­ło­wi re­wo­lu­cyj i pu­sto­szą­cym trzę­sie­niom zie­mi, jest praw­dzi­wem Be­thel, jed­nym z tych nie­licz­nych punk­tów zie­mi, na któ­rych wspie­ra się mi­stycz­na dra­bi­na, łą­czą­ca nie­bo z zie­mią, tam-to prze­śnio­no kil­ka z naj­pięk­niej­szych snów, wy­ko­ły­sa­nych przez cier­pie­nia ludz­ko­ści. Nie do cud­nej ba­zy­li­ki Asy­żu, lecz tam iść na­le­ży, aby od­gad­nąć i zro­zu­mieć świę­te­go Fran­cisz­ka; tam trze­ba skie­ro­wać kro­ki, gdy uci­cha­ją me­cha­nicz­nie od­ma­wia­ne pa­cie­rze, gdy wy­dłu­ża­ją się cie­nie wie­czor­ne, gdy cała pstro­ka­ci­zna kul­tu zni­ka w mro­ku i gdy przy­ro­da zda­je się sku­piać, aby się wsłu­chać w da­le­kie roz­dzwo­ny.

Nie­za­wod­nie za­mie­rzał Fran­ci­szek osiąść tu jako pu­stel­nik. Ma­rzył, aby spę­dzić tu ży­cie w mil­czą­cem sku­pie­niu, od cza­su do cza­su wzy­wa­jąc księ­dza dla od­pra­wie­nia mszy.

Nic jesz­cze nie mó­wi­ło mu, czem sta­nie się on w przy­szło­ści dla ży­cia re­li­gij­ne­go. Jed­ną z naj­bar­dziej za­cie­ka­wia­ją­cych stron jego ży­cia jest ten bez­u­stan­ny roz­wój, jaki się w niem ob­ja­wia; Fran­ci­szek na­le­ży do nie­wiel­kiej licz­by tych, dla któ­rych żyć zna­czy dzia­łać, a dzia­łać zna­czy roz­wi­jać się. Tyl­ko jesz­cze w świę­tym Paw­le od­naj­du­je­my tę samą po­że­ra­ją­cą go po­trze­bę czy­nie­nia co­raz wię­cej i co­raz le­piej; ten wnętrz­ny mus jest w nich dla­te­go tyl­ko tak pięk­ny, że jest cał­kiem po­pę­do­wy.

Gdy za­czął od­bu­do­wy­wa­nie Por­cjun­ku­li, za­mia­ry jego nie wy­bie­ga­ły poza wid­no­krąg dość ogra­ni­czo­ny, przy­go­to­wy­wał się ra­czej do ży­cia po­kut­ni­cze­go, niż do ży­cia czyn­ne­go. Lecz po ukoń­cze­niu tych prac oka­za­ło się nie­moż­li­wem, aby ten sob­kow­ski i bier­ny spo­sób trosz­cze­nia się o swo­je zba­wie­nie mógł za­do­wo­lić go na dłu­go. Na wspo­mnie­nie wi­zji Ukrzy­żo­wa­ne­go czuł ro­dzą­ce się w ser­cu nie­po­ję­te uczu­cia i roz­pły­wał się we łzach, nie wie­dząc, czy to były łzy uwiel­bie­nia, ża­ło­ści, czy tę­sk­no­ty.

Gdy na­pra­wa zo­sta­ła do­ko­na­na, więk­szą część jego dni wy­peł­nia­ły roz­my­śla­nia. Pe­wien be­ne­dyk­tyn z opac­twa góry Sub­a­sio przy­by­wał od cza­su do cza­su do ka­pli­cy San­ta Ma­ria, aby od­pra­wić mszę. Były to ja­sne go­dzi­ny w ży­ciu Fran­cisz­ka: moż­na so­bie wy­obra­zić, jak tro­skli­wie przy­go­to­wy­wał się do nich i z jaką wia­rą przyj­mo­wał bo­ską na­ukę.

Pew­ne­go dnia, praw­do­po­dob­nie 24 lu­te­go roku 1209 w dzień świę­te­go Ma­cie­ja, mszę od­pra­wia­no w Por­cjun­ku­li.

Gdy ka­płan zwró­cił się ku nie­mu przy od­czy­ty­wa­niu słów Je­zu­so­wych, Fran­cisz­ka ogar­nę­ło głę­bo­kie wzru­sze­nie. Przed sobą wi­dział już nie ka­pła­na, lecz Je­zu­sa Ukrzy­żo­wa­ne­go, z ka­pli­cy świę­te­go Dam­ja­na, któ­ry mó­wił do nie­go:


A idąc, każ­cie, mó­wiąc: Przy­bli­ży­ło się kró­le­stwo nie­bie­skie. Cho­re uzdra­wiaj­cie, trę­do­wa­te oczysz­czaj­cie, dja­bły wy­ga­niaj­cie.



Dar­mo­ście wzię­li, dar­mo da­waj­cie. Nie bierz­cie z sobą zło­ta, ani sre­bra, ani mie­dzi w trzo­sy wa­sze, ani miez­ka na dro­gę, ani dwuch su­kien, ani bu­tów, ani la­ski, al­bo­wiem go­dzien jest ro­bot­nik żyw­no­ści swo­jej.



Sło­wa te prze­ni­ka­ły go niby ob­ja­wie­nie, niby od­po­wiedź nie­ba na jego wes­tchnie­nia i roz­my­śla­nia.

Oto, cze­go pra­gnę — za­wo­łał — oto, cze­go szu­ka­łem! Od dzi­siaj przy­ło­żę się ze wszyst­kich sił mo­ich, aby wpro­wa­dzić to w ży­cie. — Rzu­ciw­szy na­tych­miast la­skę, mie­szek, obu­wie, tej­że chwi­li po­sta­no­wił być po­słusz­nym i do­słow­nie prze­strze­gać przy­ka­zań ży­cia apo­stol­skie­go.

Bar­dzo jest moż­li­wem, że in­ten­cje ale­go­rycz­ne za­cię­ży­ły nad tem opo­wia­da­niem. Dłu­gie prze­si­le­nie, któ­re Fran­ci­szek prze­cho­dził, aby stać się apo­sto­łem cza­sów no­wych, w tem zda­rze­niu zna­la­zło nie­za­wod­nie swo­je roz­wią­za­nie; wi­dzie­li­śmy jed­nak, jak dłu­gą była pra­ca we­wnętrz­na, któ­ra zda­rze­nie w Por­cjun­ku­li przy­go­to­wa­ła.

Ob­ja­wie­nie Fran­cisz­ko­we po­cho­dzi­ło z jego ser­ca; świę­ty ogień, któ­rym za­pa­lać miał du­sze in­nych, try­skał z jego du­szy wła­snej, lecz spra­wy, choć­by naj­lep­sze, po­trze­bu­ją sztan­da­ru. Na ubo­gim oł­ta­rzu Por­cjun­ku­li wi­dział za­tknię­cy sztan­dar ubó­stwa, po­świę­ce­nia i mi­ło­ści, i sztan­dar ten chciał nieść przy zdo­by­wa­niu twierdz grze­chu, i pod nim, jako pra­wy ry­cerz Chry­stu­sa, zgro­ma­dzić pra­gnął wszyst­kich męż­nych bo­jow­ni­ków walk du­chow­nych.






	Głos wo­ła­ją­ce­go na pu­sty­ni. — (Przyp. tłum.)↩


	Od owej go­dzi­ny zra­nio­ne i umę­czo­ne jest ser­ce jego na pa­miąt­kę męki Pań­skiej. — (Przyp. tłum.)↩


	Bol­lan­dy­ści, wy­daw­cy wszel­kie­go ro­dza­ju Ży­wo­tów świę­tych od r. 1643 do chwi­li obec­nej wy­szło prze­szło 60 to­mów tego zbio­ru pod na­zwą Acta Sanc­to­rum. Pra­cę tę roz­po­czął Jan Bol­land, je­zu­ita (1596–1659); stąd na­zwa Bol­lan­dy­ści. — (Przyp. tłum.)↩







5 Pierwszy rok apostolstwa


Od wio­sny 1209 do lata 1210.



Za­raz na­za­jutrz rano Fran­ci­szek udał się do Asy­żu i za­czął ka­zać. Sło­wa jego były pro­ste, lecz peł­ne ta­kiej ser­decz­no­ści, że wszy­scy słu­cha­cze byli wzru­sze­ni.

O ile ła­two nie słu­chać, albo słu­cha­jąc, nie ule­gać na­po­mnie­niom ka­zno­dzie­jów, prze­ma­wia­ją­cych z wy­żyn ka­zal­ni­cy, zda­ją­cych się do­peł­niać pew­nej for­mal­no­ści, o tyle trud­no nie słu­chać we­zwa­nia la­ika, idą­ce­go obok nas. Zdu­mie­wa­ją­cy roz­rost sekt pro­te­stanc­kich z więk­szej czę­ści po­le­ga na tej wyż­szo­ści ka­za­nia la­ic­kie­go nad ka­za­niem księ­ży. Naj­wspa­nial­si mów­cy ka­zal­ni­cy chrze­ści­jań­skiej są li­chy­mi na­wró­ci­cie­la­mi; je­śli krzyk ich wy­mo­wy może ocza­ro­wać i przy­wieść ku stop­niom oł­ta­rza kil­ku świa­tow­ców, to wy­ni­ki ta­kie są rów­nie świet­ne, jak zwod­ni­cze. Lecz nie­chaj chłop lub ro­bot­nik zwró­ci się do spo­tka­ne­go prze­chod­nia z kil­ku sło­wy, moc­no prze­ma­wia­ją­ce­mi do su­mie­nia, a za­gad­nię­ty za­wsze bywa nie­mi po­ru­szo­ny, czę­sto po­zy­ska­ny.

Po­dob­nież sło­wa Fran­cisz­ka wy­da­wa­ły się jego słu­cha­czom mie­czem pło­mien­nym, prze­ni­ka­ją­cym do głę­bi ich su­mień. Pierw­sze jego pró­by były ogrom­nie pro­ste; po­le­ga­ły one zwy­kle na kil­ku sło­wach, skie­ro­wa­nych do lu­dzi, któ­rych znał tak do­brze, iż wie­dząc o ich sła­bych stro­nach, ude­rzał w nie ze świę­tą na­tar­czy­wo­ścią mi­ło­ści.

Oso­ba jego i przy­kład same już były ka­za­niem; mó­wił on tyl­ko o tem, cze­go sam do­świad­czył, wzy­wał do po­ku­ty, przy­po­mi­nał krót­kość ży­cia, wska­zy­wał na przy­szłą na­gro­dę i ko­niecz­ność po­wro­tu do do­sko­na­ło­ści ewan­ge­licz­nej. Nie­ła­two zdać so­bie spra­wę, jak dużo jest na zie­mi dusz wy­cze­ku­ją­cych. Więk­szość lu­dzi pę­dzi ży­cie niby w ja­kimś pół­śnie; tacy po­dob­ni są do dzie­wic klasz­tor­nych, któ­re do­zna­ją cza­sem ta­jem­ni­cze­go za­nie­po­ko­je­nia: dziw­nie ła­god­ny i sub­tel­ny dreszcz nie­spo­dzie­wa­nie prze­nik­nie ich ser­ce, ale one spusz­cza­ją oczy i zno­wu czu­ją się oto­czo­ne­mi wil­got­nym chło­dem klasz­to­ru; roz­kosz tru­ją­ce­go ma­rze­nia zni­ka i to jest wszyst­ko, co po­zna­ją z mi­ło­ści, któ­ra sil­niej­szą jest, ni­że­li śmierć.

Ta­ki­mi są nie­zli­cze­ni lu­dzie wzglę­dem wszyst­kie­go, co się od­no­si do ży­cia wyż­sze­go. Czę­sto, gdy sa­mot­ni w chwi­li zmierz­chu sie­dzą w pu­stem polu, błą­dząc oczy­ma za ostat­nie­mi bla­ska­mi wid­no­krę­gu, czu­ją, że wraz z po­wie­wem wie­czor­nym owie­wa ich tchnie­nie, idą­ce zda­le­ka a bu­dzą­ce tę­sk­no­tę za świą­to­bli­wo­ścią ży­cia. Lecz noc za­pa­da, trze­ba wra­cać do domu; strzą­sa­ją więc z sie­bie na­lot ma­rzeń i pod ko­niec ży­cia oka­zu­je się, że ta­kie nie­licz­ne, krót­kie chwi­le były ich je­dy­nem ob­co­wa­niem z bo­sko­ścią. Kil­ka wes­tchnień, kil­ka dresz­czów, ja­kiś wy­głos nie­okre­ślo­ny, oto suma na­szych wy­sił­ków, zmie­rza­ją­cych ku osią­gnię­ciu naj­wyż­sze­go do­bra.

Lecz przy­mus mi­ło­wa­nia tyl­ko po­drze­mu­je. Pięk­no bu­dzi go za­wsze; na we­zwa­nie świę­to­ści, bo­ski świa­dek, któ­ry jest w nas, od­po­wia­da na­tych­miast, i wo­kół tych, któ­rzy gło­szą sło­wo do­znań wnętrz­nych, wi­dzi­my zbie­ga­ją­ce się ze wszyst­kich stron świa­ta gro­ma­dy dusz, za­nie­po­ko­jo­nych ide­ałem. Ser­ce czło­wie­cze ma taką na­tu­ral­ną skłon­ność do od­da­wa­nia się, że gdy na dro­dze swej spo­ty­ka­my czło­wie­ka, któ­ry z wia­rą w sie­bie i w nas do­ma­ga się ser­ca na­sze­go bez za­strze­żeń, od­da­je­my mu je na­tych­miast. Ro­zum zna ofia­ry czę­ścio­we, od­da­nie się prze­mi­ja­ją­ce; ser­ce zna tyl­ko ca­ło­pa­le­nia i jak ob­lu­bie­niec do ob­lu­bie­ni­cy po­wia­da do swe­go zwy­cięz­cy:

— Tyl­ko two­je i na za­wsze!

Wszyst­kie usi­ło­wa­nia re­li­gji przy­ro­dzo­nej dla­te­go za­wio­dły tak sro­mot­nie, że ich twór­cy nie mie­li od­wa­gi, aby brać całe ser­ca i nie po­zwa­lać im na roz­dwa­ja­nie się. Nie zna­li tej he­ro­icz­nej po­trze­by ofia­ro­wa­nia się, któ­ra spo­czy­wa w głę­bi dusz i du­sze ze­mści­ły się, nie od­po­wia­da­jąc na we­zwa­nia ko­chan­ków, tak mało na­tar­czy­wych.

Fran­ci­szek zbyt cał­ko­wi­cie po­świę­cił się sam, aby mógł był nie żą­dać od in­nych od­da­nia się zu­peł­ne­go. W cią­gu dwóch lat od chwi­li po­rzu­ce­nia świa­ta szcze­rość i głę­bia jego na­wró­ce­nia rzu­ca­ła się w oczy wszyst­kim; po drwi­nach pierw­szych dni w wie­lu ser­cach ro­dzi­ło się zwol­na uczu­cie, bar­dzo po­dob­ne do uwiel­bie­nia, któ­re z ko­niecz­no­ścią po­cią­ga za sobą na­śla­do­wa­nie.

Czło­wiek pe­wien z Asy­żu, po­bież­nie jeno wzmian­ko­wa­ny, przy­łą­czył się do Fran­cisz­ka. Na­le­żał on do dusz pro­sta­czych, uwa­ża­ją­cych ży­cie za dość pięk­ne, gdy mogą pa­trzeć z po­dzi­wem na tego, któ­ry zdo­łał roz­ża­rzyć w nich iskrę Bożą.

Przy­by­cie tego czło­wie­ka do Por­cjun­ku­li mu­sia­ło było stać się wska­zów­ką dla Fran­cisz­ka; za­czął my­śleć o przy­ję­ciu kil­ku to­wa­rzy­szy, z któ­ry­mi od­dał­by się swej mi­sji apo­stol­skiej w oko­li­cy.

Fran­ci­szek ko­rzy­stał czę­sto z go­ścin­no­ści pew­ne­go miesz­kań­ca Asy­żu, czło­wie­ka bo­ga­te­go i po­wa­ża­ne­go, imie­niem Ber­nard de Qu­in­ta­val­le, któ­ry no­co­wał go w swym wła­snym po­ko­ju; ła­two wy­obra­zić so­bie, jak po­ufa­łość po­dob­na sprzy­jać mu­sia­ła wy­le­wom ser­ca. Gdy w ci­szy pierw­szych go­dzin noc­nych du­sza pło­mien­na i na­tchnio­na zwie­rza nam się ze swo­ich roz­cza­ro­wań, udręk, ma­rzeń, na­dziei i wie­rzeń, trud­no się jej oprzeć. Szcze­gól­niej, gdy zwie­rza­ją­cy się po­trą­ca ta­jem­ne stru­ny na­szej du­szy i, nie wie­dząc o tem, od­po­wia­da na jej naj­skryt­sze py­ta­nia.

Dnia pew­ne­go Ber­nard za­pro­sił do sie­bie Fran­cisz­ka na noc na­stęp­ną; jed­no­cze­śnie dał mu do zro­zu­mie­nia, że po­wziął waż­ne po­sta­no­wie­nie, o któ­rem chce z nim po­roz­ma­wiać.

Ra­dość Fran­cisz­ka była bar­dzo wiel­ka, od­ga­dy­wał bo­wiem to po­sta­no­wie­nie. Spę­dził noc, nie my­śląc o spo­czyn­ku; była to dłu­ga ko­mun­ja ich dusz. Ber­nard po­sta­no­wił był roz­dać całe swe mie­nie ubo­gim i po­łą­czyć się z Fran­cisz­kiem. Ten zaś chciał prze­pro­wa­dzić dru­ha przez pe­wien ro­dzaj wta­jem­ni­cze­nia, wy­ka­zać mu, że to, co gło­si i czy­ni, nie jest jego po­my­słem, lecz, że Je­zus sam na­ka­zał to wy­raź­nie swem sło­wem.

Wcze­snym ran­kiem uda­li się wraz z in­nym no­wo­naw­ró­co­nym do ko­ścio­ła świę­te­go Mi­ko­ła­ja i tam po mo­dli­twie i wy­słu­cha­niu mszy, Fran­ci­szek wziął z oł­ta­rza księ­gę Ewan­gel­ji i prze­czy­tał swym to­wa­rzy­szom ustęp, któ­ry za­de­cy­do­wał o jego wła­snem po­wo­ła­niu, mia­no­wi­cie sło­wa Je­zu­sa, wy­sy­ła­ją­ce­go uczni.

— Bra­cia, — do­dał — oto na­sze ży­cie i re­gu­ła na­sza oraz wszyst­kich tych, któ­rzy ze­chcą po­łą­czyć się z nami. Idź­cie tedy i czyń­cie, ja­ke­ście sły­sze­li.

Sta­łość, z jaką Trzej To­wa­rzy­sze opo­wia­da­ją, że Fran­ci­szek na cześć Trój­cy św. po trzy­kroć ra­dził się świę­tej Księ­gi i że sama otwie­ra­ła się w miej­scach, za­wie­ra­ją­cych ustę­py o ży­ciu apo­stol­skiem, każe przy­pusz­czać, że ustę­py te sta­ły się, je­śli nie te­goż sa­me­go dnia, to w każ­dym ra­zie nie­ba­wem, re­gu­łą no­we­go zgro­ma­dze­nia.


Je­śli chcesz być do­sko­na­łym, idź, sprze­daj ma­jęt­no­ści two­je i roz­daj ubo­gim, a bę­dziesz miał skarb w nie­bie, a przy­szedł­szy, na­śla­duj mnie.1



A zwo­ław­szy dwu­na­stu uczniów swo­ich, dał. im moc i wła­dzę nad wszyst­kie­mi dja­bła­mi i aby uzdra­wia­li cho­rych. I ro­ze­słał ich, żeby ka­za­li kró­le­stwo Boże i uzdra­wia­li nie­moc­ne. Tedy rzekł do nich: Nie bierz­cie nic na dro­gę, ani la­ski, ani miesz­ka, ani chle­ba, ani pie­nię­dzy, ani dwóch su­kien miej­cie. A do któ­re­go­kol­wiek domu wnij­dzie­cie, tam zo­stań­cie i stam­tąd wy­nijdź­cie. A któ­rzy­by­kol­wiek was nie przy­ję­li, wy­cho­dząc z mia­sta one­go i proch z nóg wa­szych otrzą­śnij­cie na świa­dec­two prze­ciw­ko nim. Wy­szedł­szy tedy, ob­cho­dzi­li wszyst­kie mia­stecz­ka, opo­wia­da­jąc Ewan­gel­ję, a wszę­dzie cho­re uzdra­wia­jąc.2



Tedy rzekł Je­zus do uczniów swo­ich: Je­śli kto chce iść za mną, nie­chaj­że sa­me­go sie­bie za­prze, a weź­mie krzyż swój i na­śla­du­je mnie. Bo kto­by chciał du­szę swo­ją za­cho­wać, stra­ci ją, a kto stra­cił du­szę swo­ją dla mnie, znaj­dzie ją. Al­bo­wiem, cóż po­mo­że czło­wie­ko­wi, choć­by wszy­stek świat zy­ska, a na du­szy swej szko­do­wał?3



Wer­se­ty te były zra­zu tyl­ko re­gu­łą ofi­cjal­ną za­ko­nu, bo re­gu­łą rze­czy­wi­stą był Fran­ci­szek sam, — ale wiel­ką ich za­le­tą była ich zwię­zła sta­now­czość oraz to, że za­wie­ra­ły za­pew­nie­nie do­sko­na­ło­ści i że były za­czerp­nię­te z Ewan­gel­ji.

Ber­nard wziął się na­tych­miast do roz­da­wa­nia swe­go mie­nia mię­dzy ubo­gich. Roz­ra­do­wa­ny Fran­ci­szek był obec­ny przy tym ak­cie, zwa­bia­ją­cym tłum lu­dzi, gdy wtem pe­wien ksiądz, imie­niem Syl­we­ster, któ­ry sprze­dał był Fran­cisz­ko­wi tro­chę ka­mie­ni na od­bu­do­wę ka­pli­cy św. Da­mia­na, wi­dząc tyle pie­nię­dzy, roz­da­wa­nych peł­ne­mi rę­ko­ma każ­de­mu, kto chciał brać, zbli­żył się do nie­go i rzekł: — Bra­cie, nie za­pła­ci­łeś mi na­le­ży­cie za ka­mie­nie, któ­re ku­pi­łeś ode mnie.

Fran­ci­szek, wy­zbyw­szy się cał­ko­wi­cie ja­kie­go­kol­wiek śla­du chci­wo­ści, mu­siał się obu­rzyć, sły­sząc ka­pła­na tak mó­wią­ce­go.

— Masz — rzekł do nie­go, po­da­jąc mu pie­nią­dze, czer­pa­ne peł­ne­mi gar­ścia­mi z sza­ty Ber­nar­da — czyś te­raz za­do­wo­lo­ny z za­pła­ty? — Zu­peł­nie — od­po­wie­dział Syl­we­ster, za­wsty­dzo­ny po­sta­wą szem­rzą­ce­go tłu­mu.

Ob­raz ten, któ­re­go oso­by były tak wy­ra­zi­ste­mi, mu­siał się wra­zić w pa­mięć obec­nych z mocą bez­przy­kład­ną, bo Wło­si ro­zu­mie­ją tyl­ko to, co two­rzy ob­raz. Wie­dzia­no od­tąd le­piej, niż z ka­zań Fran­cisz­ka, co zacz są nowi bra­cia.

Na­tych­miast po roz­da­niu mie­nia wszy­scy uda­li się do Por­cjun­ku­li, gdzie Ber­nard i Piotr zbu­do­wa­li dla sie­bie sza­ła­sy z ga­łę­zi, a po­tem uszy­li so­bie tu­ni­ki, po­dob­ne do Fran­cisz­ko­wej. Nie róż­ni­ły się one od ubio­ru, no­szo­ne­go przez wie­śnia­ków i były bar­wy bru­nat­nej, ma­ją­cej nie­zli­czo­ne od­cie­nie, a na­zy­wa­nej tam bar­wą zwie­rząt. Po­dob­ne spo­ty­ka się jesz­cze śród pa­ste­rzy naj­dal­szych oko­lic Ape­ni­nów.

W ty­dzień póź­niej, we czwar­tek, 23 kwiet­nia r. 1209, przy­był do Fran­cisz­ka uczeń nowy, imie­niem Egi­djusz. Jako na­tu­ra ła­god­na i ule­gła, był jed­nym z tych, któ­rzy po­trze­bu­ją opar­cia, ale zna­la­zł­szy je i wy­pró­bo­waw­szy, wzno­szą się cza­sem po­nad nie; czy­sta du­sza Egi­dju­sza mia­ła za­kosz­to­wać w opar­ciu o du­szę Fran­cisz­ka upa­ja­ją­cych roz­ko­szy kon­tem­pla­cji, któ­rym od­da­wa­ła się z ża­rem nie­sły­cha­nym.

Trze­ba być oględ­nym przy ko­rzy­sta­niu ze źró­deł i nie żą­dać od nich wię­cej, niż dać mogą. Póź­niej, gdy za­kon był osta­tecz­nie usta­no­wio­ny i po­sia­dał już zor­ga­ni­zo­wa­ne klasz­to­ry, wy­obra­ża­no so­bie prze­szłość na wzór te­raź­niej­szo­ści, któ­ry to błąd za­ciem­nia do­tąd ob­raz po­cząt­ków ru­chu fran­cisz­kań­skie­go.

Pierw­si bra­cia żyli jak bie­da­cy, z któ­ry­mi ob­co­wać lu­bi­li. Por­cjun­ku­la była ich świą­ty­nią nad inne uko­cha­ną, ale nie trze­ba mnie­mać, że prze­by­wa­li w niej dłu­go. Było to je­dy­nie miej­sce ich spo­tkań i nic wię­cej. Opusz­cza­jąc je, wie­dzie­li tyl­ko to jed­no, że spo­tka­ją się zno­wu w oko­li­cy tej ubo­giej ka­pli­cy. Ży­cie ich było ta­kiem, ja­kiem jest dzi­siaj ży­cie że­bra­ków w Um­br­ji; cho­dzi­li gdzie oczy po­pro­wa­dzi­ły, a sy­pia­li w szo­pach, w przy­tu­li­skach dla trę­do­wa­tych, lub w przy­sion­kach ko­ścio­łów.

Sta­łej sie­dzi­by nie mie­li zu­peł­nie, tak że Egi­djusz, po­sta­no­wiw­szy po­łą­czyć się z nimi, w wiel­kim był kło­po­cie, nie wie­dząc, gdzie spo­tka Fran­cisz­ka, a spo­tkaw­szy go nie­spo­dzie­wa­nie oko­ło Rivo-Tor­to, wi­dział w tym fak­cie wska­zów­kę Opatrz­no­ści.

Prze­bie­ga­li tedy wio­ski, roz­rzu­ca­jąc ra­do­śnie ziar­no swe­go sie­wu. Było to na po­cząt­ku lata, kie­dy w Um­br­ji wszy­scy są na polu, żnąc i ko­sząc. Zwy­cza­je nie zmie­ni­ły się tam wca­le: gdy pod ko­niec maja się prze­cha­dza po polu w oko­li­cach Flo­ren­cji, Pe­ru­gji lub Rie­te, czę­sto wi­du­je się przy za­pa­da­ją­cej nocy kob­zia­rzy, przy­by­wa­ją­cych na pole w chwi­li, gdy żni­wia­rze sia­da­ją na sno­pach i spo­ży­wa­ją po­si­łek wie­czor­ny; gra­ją wte­dy kil­ka ka­wał­ków, a gdy gro­ma­da ro­bot­ni­ków z wo­za­mi na­ła­do­wa­ne­mi wra­ca do wsi, graj­ko­wie kro­cząc na ich cze­le, na­peł­nia­ją po­wie­trze wrza­skli­we­mi dźwię­ka­mi swe­go gra­nia.

Ra­do­śni po­kut­ni­cy, któ­rzy lu­bi­li na­zy­wać sie­bie Jo­cu­la­to­res Do­mi­ni, graj­ka­mi Bo­ży­mi, nie­raz za­pew­ne czy­ni­li po­dob­nie. Być może, iż czy­ni­li na­wet nad­to, bo nie chcąc dla ni­ko­go być cię­ża­rem, część swe­go cza­su po­świę­ca­li na po­ma­ga­nie wie­śnia­kom przy ich pra­cach po­lnych. Miesz­kań­cy tam­tych oko­lic są prze­waż­nie uprzej­mi i po­waż­ni; bra­cisz­ko­wie po­zy­ska­li szyb­ko ich za­ufa­nie, opo­wia­da­jąc im naj­przód swo­je dzie­je, a na­stęp­nie dzie­ląc się z nimi swe­mi na­dzie­ja­mi. Pra­co­wa­no i po­si­la­no się ra­zem, czę­sto­kroć zaś ro­bot­ni­cy i bra­cisz­ko­wie sy­pia­li obok sie­bie w jed­nej sto­do­le, a gdy o świ­cie dnia na­stęp­ne­go bra­cisz­ko­wie szli da­lej, ser­ca po­zo­sta­ją­cych od­czu­wa­ły żal. Nie na­wra­ca­no się jesz­cze, lecz wie­dzia­no, że kę­dyś oko­ło Asy­żu miesz­ka­ją lu­dzie, któ­rzy wy­rze­kli się swych ma­jęt­no­ści i peł­ni gor­li­wo­ści prze­bie­ga­ją kraj, gło­sząc po­ku­tę i po­kój.

Po mia­stach do­zna­wa­li przy­ję­cia róż­ne­go. O ile wie­śniak Włoch środ­ko­wych jest ła­god­ny i uczyn­ny, o tyle miesz­cza­nie by­wa­ją zło­śli­wy­mi kpia­rza­mi. Zo­ba­czy­my nie­ba­wem, ja­kich prze­śla­do­wań do­zna­li bra­cisz­ko­wie, udaw­szy się do Flo­ren­cji.

Kil­ka ty­go­dni za­le­d­wie upły­nę­ło od chwi­li, gdy Fran­ci­szek roz­po­czął swo­je ka­zno­dziej­stwo, a już sło­wa jego i czy­ny, niby po­tęż­ne we­zwa­nia, bu­dzi­ły echa w wie­lu ser­cach.

Zbli­ża­my się do okre­su naj­bar­dziej swo­iste­go i po­cią­ga­ją­ce­go hi­stor­ji fran­cisz­ka­nów. Pierw­sze te mie­sią­ce były dla nich tem, czem są pierw­sze dni wio­sny dla przy­ro­dy, gdy ga­łąz­ka krze­wu mig­da­ło­we­go okry­wa się pą­ko­wiem i świad­cząc o pra­cy ta­jem­nej, do­ko­ny­wu­ją­cej się w ło­nie zie­mi, za­po­wia­da kwie­cie, któ­rem nie­mal na­tych­miast stroi pola.

Na wi­dok tych lu­dzi bo­so­no­gich, li­cho odzia­nych, a prze­cie na wej­rze­nie zu­peł­nie szczę­śli­wych, zda­nia róż­ni­ły się bar­dzo. Jed­ni uwa­ża­li ich za sza­leń­ców, dru­dzy ich uwiel­bia­li, wi­dząc, jak bar­dzo róż­nią się oni od mni­chów-włó­czę­gów, tej za­ka­ły chrze­ści­jań­stwa.

Cza­sem jed­nak zda­wa­ło się bra­cisz­kom, że po­wo­dze­nie nie od­po­wia­da ich wy­sił­kom, że na­wra­ca­nie dusz nie do­ko­ny­wa się z po­żą­da­ną szyb­ko­ścią i mocą. Dla do­da­nia im od­wa­gi, Fran­ci­szek dzie­lił się z nimi swer­ni na­dzie­ja­mi i wi­zja­mi. — Wi­dzia­łem — mó­wił — mnó­stwo lu­dzi, przy­by­wa­ją­cych do nas i pro­szą­cych o sza­tę na­sze­go świę­te­go zgro­ma­dze­nia; od­głos ich kro­ków do­tąd po­brzmie­wa w mo­ich uszach. Wi­dzia­łem ich, przy­cho­dzą­cych ze wszyst­kich stron i za­peł­nia­ją­cych dro­gi.

Fran­ci­szek nie prze­wi­dy­wał jed­nak wca­le tych udręk, ja­kie to­wa­rzy­szyć będą szyb­kie­mu wzro­sto­wi jego za­ko­nu. Jak dziew­czy­na, wspie­ra­ją­ca się na ra­mie­niu uko­cha­ne­go, nie my­śli o cier­pie­niach ma­cie­rzyń­stwa, tak i on nie my­ślał o go­ry­czy uta­jo­nej na dnie kie­li­cha, z któ­re­go pił szla­chet­ne wino upo­je­nia.

Każ­de roz­wi­ja­ją­ce się dzie­ło przez sam fakt swe­go roz­wo­ju wy­wo­łu­je prze­ci­wień­stwa. Tra­wy po­lne prze­kli­na­ją w swej mo­wie zio­ła ży­wot­niej­sze, któ­re je du­szą; nie­po­dob­na żyć, aby nie bu­dzić za­wi­ści. Nowe zgro­ma­dze­nie, acz peł­ne po­ko­ry, nie mo­gło sta­no­wić wy­jąt­ku w po­wszech­no­ści tego pra­wa.

Gdy bra­cisz­ko­wie przy­by­wa­li do Asy­żu, aby że­brać, cho­dząc od drzwi do drzwi, wie­lu lu­dzi od­ma­wia­ło im jał­muż­ny, czy­niąc im wy­rzu­ty, że roz­trwo­niw­szy wła­sne ma­jęt­no­ści, chcą żyć kosz­tem in­nych. Czę­sto­kroć bra­cia mie­wa­li tyl­ko tyle, aby nie umrzeć z gło­du. Zda­je się na­wet, że kler pię­trzył przed nimi prze­ci­wień­stwa.

Bi­skup Asy­żu rzekł pew­ne­go razu do Fran­cisz­ka: — Ży­cie two­je bez po­sia­da­nia cze­go­kol­wiek zda­je mi się być twar­dem i cięż­kiem. — Pa­nie — od­rzekł Fran­ci­szek — gdy­by­śmy po­sia­da­li ma­jęt­no­ści, po­trzeb­na by­ła­by nam ich obro­na, a w tem jest źró­dło wszel­kich tarć i spo­rów; za­zwy­czaj mi­łość Boga i bliź­nie­go w ma­jęt­no­ści na­po­ty­ka wie­le prze­szkód; oto, dla­cze­go nie chce­my mieć do­stat­ków do­cze­snych.

Ar­gu­ment ten po­zo­stał bez od­po­wie­dzi, lecz bi­skup Gu­ido za­czął ża­ło­wać za­chę­ty, udzie­lo­nej ongi sy­no­wi Ber­nar­do­ne­go. Był nie­mal w ta­kiem sa­mem po­ło­że­niu i do­zna­wał w na­stęp­stwie ta­kich sa­mych uczuć, jak bi­sku­pi an­gli­kań­scy, gdy wi­dzie­li or­ga­ni­zo­wa­nie się Arm­ji Zba­wie­nia. Nie była to wła­ści­wie wro­gość, ale nie­uf­ność, tem więk­sza, że nie śmie­ją­ca ujaw­nić się. Je­dy­nem, na co bi­skup zdo­był się wo­bec Fran­cisz­ka, była rada, aby stał się księ­dzem, lub je­śli po­cią­ga go umar­twie­nie, aby wstą­pił do jed­ne­go z za­ko­nów już ist­nie­ją­cych.

Je­śli za­kło­po­ta­nie bi­sku­pa było wiel­kie, za­kło­po­ta­nie Fran­cisz­ka było nie­mniej­sze. Zbyt był sub­tel­ny, aby nie wy­czu­wać spo­ru, gro­żą­ce­go wy­bu­chem mię­dzy bra­cisz­ka­mi z kle­rem. Wie­dział on, jak wro­go­wie księ­ży gło­śno wy­chwa­la­ją jego i jego to­wa­rzy­szy, prze­ciw­sta­wia­jąc ich ubó­stwo chci­wo­ści i bo­gac­twu du­chow­nych, ale we­wnętrz­nie czuł się zmu­szo­nym pro­wa­dzić da­lej swe dzie­ło, po­wta­rza­jąc za apo­sto­łem: „Bia­da mi, gdy­bym nie opo­wia­dał Ewan­gel­ji!”.

Po­dob­nież ro­dzi­ny bra­cisz­ków nie mo­gły im prze­ba­czyć, że po­roz­da­wa­li wszyst­kie swo­je ma­jęt­no­ści ubo­gim; na­pa­ści, po­cho­dzą­ce z tej stro­ny, wy­ra­ża­ły się za­rów­no w go­ry­czy słów, jak i głę­bo­kiej nie­na­wi­ści, tak czę­sto na­po­ty­ka­nej u za­wie­dzio­nych spad­ko­bier­ców.

Bra­cisz­ko­wie wy­da­wa­li się tedy nie­bez­pie­czeń­stwem dla ro­dzin i nie­jed­ni ro­dzi­ce drże­li na samą myśl, że uj­rzą syna, przy­łą­cza­ją­ce­go się do nich. Chcąc, nie chcąc, sta­wa­li się bra­cia przed­mio­tem wzra­sta­ją­ce­go za­in­te­re­so­wa­nia ca­łe­go mia­sta. Zło­śli­we plot­ki, czę­sto o nich roz­sie­wa­ne, ro­bi­ły swo­je: po­da­wa­ne z ust do ust spo­ty­ka­ły się jed­nak z prze­cze­niem lu­dzi uczci­wych, któ­rym nie­trud­no było wy­ka­zać całą ich nie­do­rzecz­ność. Po­śred­nio wszyst­ko to słu­ży­ło ich spra­wie, po­cią­ga­jąc w ich stro­nę te ser­ca, dla któ­rych obro­na prze­śla­do­wa­nych jest po­trze­bą, a któ­re są licz­niej­sze, niż­by się zda­wa­ło.

Co do kle­ru, to nie zdo­łał on stłu­mić w so­bie uczu­cia głę­bo­kiej nie­uf­no­ści wzglę­dem tych na­wró­ci­cie­li la­ic­kich, któ­rzy miej­sca­mi wzbu­dza­li in­te­re­sow­ną nie­na­wiść, lecz w du­szach naj­po­boż­niej­szych wy­wo­ły­wa­li zdu­mie­nie, a po­tem uwiel­bie­nie.

Pa­trzeć, jak lu­dzie bez ty­tu­łów i dy­plo­mów do­zna­ją wspa­nia­łe­go po­wo­dze­nia w dzie­le, któ­re, bę­dąc po­wie­rzo­nem uty­tu­ło­wa­nym, spo­tka­ło się je­dy­nie z ża­ło­snem nie­po­wo­dze­niem, musi być udrę­ką nie­zno­śną. Wszak zna­ni są ge­ne­ra­ło­wie, któ­rzy wo­le­li prze­gry­wać bi­twy, niż od­no­sić zwy­cię­stwa przy po­mo­cy wol­nych od­dzia­łów ochot­ni­czych.

Głu­chy ten opór kle­ru nie po­zo­sta­wił w ży­cio­ry­sach Fran­cisz­ka śla­dów cha­rak­te­ry­stycz­nych. Nie moż­na dzi­wić się temu; To­masz de Ce­la­no, na­wet gdy­by był po­sia­dał wska­zów­ki pod tym wzglę­dem, był­by uchy­bił tak­to­wi, gdy­by je był spo­żyt­ko­wał. Zresz­tą, kler po­sia­da ty­sią­ce środ­ków do ura­bia­nia opin­ji, nie prze­sta­jąc oka­zy­wać po­boż­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia tym, któ­ry­mi nie­raz się brzy­dzi.

Lecz im bar­dziej Fran­ci­szek po­pa­dał w sprzecz­ność z kle­rem owo­cze­snym, tem bar­dziej uwa­żał się za ule­głe­go syna Ko­ścio­ła. Utoż­sa­mia­jąc Ewan­gel­ję z na­uką Ko­ścio­ła, przez dłu­gi czas bli­skim bę­dzie od­szcze­pień­stwa, nie po­pa­da­jąc w nie jed­nak­że. Szczę­śli­waż pro­sto­ta, dzię­ki któ­rej mógł uchro­nić się od bun­tu!

Pięć lat mi­nę­ło od chwi­li, gdy jako ozdro­wie­niec uczuł się ogar­nię­ty obrzy­dze­niem dla uciech zmy­sło­wych. Od tego cza­su każ­dy jego dzień był kro­kiem na­przód.

Zno­wuż była wio­sna. Zu­peł­nie szczę­śli­wy, co­raz bar­dziej od­czu­wał po­trze­bę dzie­le­nia się z in­ny­mi swem szczę­ściem i roz­po­wia­da­nia na wszyst­kie stro­ny świa­ta, ja­kim spo­so­bem szczę­ście swo­je po­siadł.

Po­sta­no­wił tedy udać się w nową wę­drów­kę mi­syj­ną. Przez dni kil­ka przy­go­to­wy­wał do niej sie­bie i swo­ich. Trzej To­wa­rzy­sze prze­ka­za­li nam wska­zów­ki, ja­kich udzie­lił swym uczniom:


Zważ­my, że Bóg w do­bro­ci Swo­jej po­wo­łał nas nie­tyl­ko dla na­sze­go wła­sne­go zba­wie­nia, lecz tak­że dla zba­wie­nia wie­lu, aby­śmy, idąc w świat, wzy­wa­li lu­dzi nie­ty­le sło­wem, ile przy­kła­dem, do żalu za grze­chy i do pa­mię­ta­nia o przy­ka­za­niach. Nie lę­kaj­cie się, że w oczach lu­dzi bę­dzie­my ma­ły­mi i nie­uczo­ny­mi, ale spo­koj­nie i z pro­sto­tą gło­ście po­ku­tę. W Bogu, któ­ry prze­mógł świat, miej­cie ufa­nie, że Duch jego mó­wić bę­dzie w was i przez was, wzy­wa­jąc lu­dzi do na­wró­ce­nia się i prze­strze­ga­nia przy­ka­zań.

Spo­ty­kać bę­dzie­cie lu­dzi peł­nych wia­ry, sło­dy­czy i do­bro­ci, któ­rzy przyj­mo­wać będą z ra­do­ścią was i sło­wa wa­sze; ale spo­tka­cie in­nych, jesz­cze licz­niej­szych, bez wia­ry, pysz­nych, bluź­nią­cych, któ­rzy znie­sła­wiać was będą i któ­rzy opie­rać się będą wam i sło­wom wa­szym. Waż­cie się tedy zno­sić wszyst­ko z cier­pli­wo­ścią i po­ko­rą.

Sły­sząc to, bra­cia za­sę­pi­li się, ale świę­ty Fran­ci­szek rzekł do nich: nie lę­kaj­cie się wca­le, bo nie­ba­wem wie­lu szla­chet­nych i mą­drych przyj­dzie do was; po­zo­sta­ną przy was i ka­zać będą kró­lom, ksią­żę­tom i wiel­kie­mu mnó­stwu lu­dzi. Wie­lu na­wró­ci się ku Panu, któ­ry na ca­łym świe­cie roz­mno­ży i po­więk­szy swą ro­dzi­nę.



Prze­mó­wiw­szy do nich temi sło­wy, po­bło­go­sła­wił ich, zwra­ca­jąc do każ­de­go sło­wo, któ­re w przy­szło­ści mia­ło sta­no­wić naj­wyż­szą ich po­cie­chę:


Bra­cie mój, zdaj na Pana wszyst­kie tro­ski swo­je, a on czu­wać bę­dzie nad tobą.

Wte­dy lu­dzie boży uda­li się w dro­gę, prze­strze­ga­jąc wier­nie wska­zó­wek jego, a gdy mi­ja­li ko­ściół lub krzyż, od­da­wa­li po­kłon i uwiel­bie­nie, mo­dląc się tak: Uwiel­bia­my Cię, Chry­ste, i bło­go­sła­wi­my tu­taj i we wszyst­kich ko­ścio­łach świa­ta, bo­wiem przez krzyż swój świę­ty od­ku­pi­łeś świat. Za miej­sce bo­skie po­czy­ta­li istot­nie każ­dy na­po­tka­ny ko­ściół lub krzyż.

Nie­któ­rzy słu­cha­li ich chęt­nie, inni drwi­li z nich, więk­szość za­rzu­ca­ła ich py­ta­nia­mi: Skąd je­ste­ście? Jaki jest wasz za­kon? Oni zaś, acz utru­dze­ni da­wa­niem od­po­wie­dzi, mó­wi­li pro­ste­mi sło­wy: Je­ste­śmy po­kut­ni­ka­mi, po­cho­dzą­cy­mi z mia­sta Asy­żu.



Taka świe­żość i po­ezja nie po­wtó­rzą się już w mi­sjach na­stęp­nych. Tu­taj rze­ka jest jesz­cze sama sobą, i acz wie, ku ja­kim zdą­ża mo­rzom, nie wie nic o do­pły­wach, któ­re bę­dąc mniej lub wię­cej męt­ne­mi, zmą­cą przej­rzy­stość jej fal, nie wie o ta­mach i za­ło­mach ło­ży­ska, któ­re nurt jej spa­czą. Dłu­ga opo­wieść Trzech To­wa­rzy­szy daje nam żywy ob­raz tych pierw­szych prób ka­zno­dziej­stwa:


Wie­lu uwa­ża­ło bra­ci za ło­trów lub sza­leń­ców i nie chcia­ło przyj­mo­wać ich do swych do­mów z oba­wy przed okra­dze­niem. W wie­lu znów miej­sco­wo­ściach, znió­sł­szy dużo udręk złe­go trak­to­wa­nia, bra­cia nie mo­gli zna­leźć in­ne­go na noc przy­tuł­ku prócz przy­sion­ków ko­ściel­nych lub pod­sie­ni do­mów. Dwóch z po­śród bra­ci uda­ło się wte­dy do Flo­ren­cji. Że­bra­li po mie­ście, lecz nie mo­gli zna­leźć noc­le­gu. Przy­byw­szy do pew­ne­go domu, ma­ją­ce­go przy­sio­nek, w któ­ry­mi była ław­ka, rze­kli do sie­bie: — Do­brze nam bę­dzie spę­dzić tu­taj noc. — Gdy pani domu od­mó­wi­ła im przy­ję­cia ich do miesz­ka­nia, pro­si­li ją po­kor­nie, aby po­zwo­li­ła im prze­spać noc na ław­ce.

Wła­śnie ze­zwo­li­ła im na to, gdy nad­szedł jej mąż. — Dla­cze­go — za­wo­łał — po­zwo­li­łaś tym wsze­tecz­ni­kom po­zo­stać w przy­sion­ku? — Pani od­rze­kła, iż nie chcia­ła przy­jąć ich do miesz­ka­nia, lecz po­zwo­li­ła im spać w przy­sion­ku, gdzie co­naj­wy­żej ukraść mogą ław­kę.

Chłód był do­tkli­wy, lecz po­nie­waż wzię­to ich za zło­dziei, nie dano im żad­nej okryw­ki.

Oni zaś, po­spaw­szy ma­ło­wie­le na ław­ce i ogrze­wa­ni je­dy­nie ża­rem Bo­żym, a za przy­kry­cie ma­jąc tyl­ko swą pa­nią Bie­dę, o świ­cie uda­li się do po­bli­skie­go ko­ścio­ła na mszę.

Owa pani po­szła do te­goż ko­ścio­ła, a wi­dząc bra­ci po­grą­żo­nych w po­boż­nej mo­dli­twie, rze­kła do sie­bie: — Gdy­by lu­dzie ci byli wsze­tecz­ni­ka­mi i zło­dzie­ja­mi, jak twier­dził mój mąż, nie mo­dli­li­by się tak, jak się mo­dlą. — Pod­czas, gdy tak my­śla­ła, czło­wiek pe­wien, imie­niem Gu­ido, roz­da­wał jał­muż­nę ubo­gim, bę­dą­cym w ko­ście­le. Pod­szedł­szy ku bra­ciom, chciał dać im pie­niądz jako i in­nym ubo­gim, lecz oni od­mó­wi­li przy­ję­cia pie­nią­dza. — Dla­cze­go, bę­dąc bied­ny­mi, nie chce­cie przy­jąć dat­ku, jak inni? — Praw­da, że je­ste­śmy bied­ni, — rzekł brat Ber­nard — lecz ubó­stwo nie cię­ży nam jak in­nym ubo­gim; bo­wiem dzię­ki ła­sce Boga, któ­re­go wolę speł­nia­my, sta­li­śmy się ubo­gi­mi do­bro­wol­nie.

Bar­dzo zdu­mio­ny za­py­tał ich, czy po­sia­da­li kie­dy co­kol­wiek i do­wie­dział się, że po­sia­da­li wie­le, lecz, że dla mi­ło­ści Boga wszyst­ko roz­da­li… Pani owa, wi­dząc, że nie chcie­li przy­jąć pie­nię­dzy, zbli­ży­ła się do nich i rze­kła, że chęt­nie przyj­mie ich do swe­go domu, je­śli ze­chcą za­miesz­kać u niej. — Nie­chaj Bóg wy­na­gro­dzi was, pani, za wa­szą do­broć! — od­po­wie­dzie­li po­kor­nie bra­cia.

Lecz Gu­ido, do­wie­dziaw­szy się, że nie mo­gli byli zna­leźć przy­tuł­ku, za­brał ich do swe­go domu, mó­wiąc: — Oto przy­tu­łek przy­go­to­wa­ny wam przez Pana; zo­stań­cież tak dłu­go, jak chce­cie.

Dzię­ku­jąc Bogu, za­ba­wi­li u nie­go przez dni kil­ka, ucząc go bo­jaź­ni Bo­żej swym przy­kła­dem i swe­mi sło­wy tak do­brze, że po­tem dużo roz­dał ubo­gim.

Sza­no­wa­ni przez nie­go, w po­gar­dzie byli u in­nych. Wie­lu do­ro­słych i dzie­ci na­pa­sto­wa­ło ich i lży­ło, po­su­wa­jąc się cza­sem aż do ob­dzie­ra­nia ich z odzie­ży; lecz oni odar­ci z je­dy­nej swej tu­ni­ki, nie do­ma­ga­li się jej zwro­tu. Gdy lu­dzie, tknię­ci li­to­ścią, od­da­wa­li im, co im za­bra­no, przyj­mo­wa­li chęt­nie.

Nie­któ­rzy rzu­ca­li na nich bło­tem, inni wty­ka­li im w ręce ko­ści, za­pra­sza­jąc ich do gry, jesz­cze inni wie­sza­li się u ich kap­tu­rów, ka­żąc się cią­gnąć. Wi­dząc wszak­że, że bra­cia peł­ni byli ra­do­ści śród wszyst­kich udręk, że nie przyj­mo­wa­li i nie no­si­li pie­nię­dzy, a mi­ło­ścią, oka­zy­wa­ną so­bie wza­jem­nie, da­wa­li się po­znać jako praw­dzi­wi ucznio­wie Pana, nie­je­den uczuł się tknię­tym w swem ser­cu i przy­cho­dził pro­sić o prze­ba­cze­nie za znie­wa­gi im uczy­nio­ne. Oni zaś prze­ba­cza­li z ca­łe­go ser­ca, mió­wiąc: — Nie­chaj prze­ba­czy wam Pan — i udzie­la­li im rad po­boż­nych, ty­czą­cych się zba­wie­nia du­szy.



Tłu­ma­cze­nie od­da­je bar­dzo nie­do­kład­nie te po­wścią­ga­ne wzru­sze­nia, tę czy­stą pro­sto­tę, tę wsty­dli­wość mło­dzień­czą i mi­łość żar­li­wą, wy­ra­żo­ną w nie­po­rad­nej ła­ci­nie Trzech To­wa­rzy­szy.

Tym­cza­sem roz­pro­sze­ni bra­cisz­ko­wie wzdy­cha­li do po­wro­tu do swe­go du­cho­we­go ojca i dłu­gich z nim roz­mów, w za­cisz­nych la­sach oko­lic Asy­żu. Gdy przy­jaźń mię­dzy męż­czy­zna­mi prze­kro­czy pew­ne gra­ni­ce, sta­je się tak głę­bo­ką, wznio­słą, ide­al­ną i nie­wy­po­wie­dzia­nie tkli­wą, że żad­ne inne uczu­cie do­rów­nać jej nie może. Nie było ko­bie­ty w Wie­czer­ni­ku, gdy pod wie­czór swe­go ży­wo­ta Je­zus ła­mał się chle­bem z ucznia­mi swy­mi i wzy­wał świat na ucztę go­dów wiecz­nych.

Fran­ci­szek sam z nie­cier­pli­wo­ścią wy­glą­dał po­wro­tu swej mło­dej ro­dzi­ny. Po­wró­ci­li wszy­scy nie­mal jed­no­cze­śnie do Por­cjun­ku­li, jesz­cze przed przy­by­ciem za­po­mi­na­jąc o udrę­kach do­zna­nych, aby móc my­śleć je­dy­nie o ra­do­ściach spo­tka­nia.






	Mat. 19, 21.↩


	Łuk. 9, 1–6.↩


	Mat. 16, 24–27.↩







6 Święty Franciszek i Inocenty III


Lato 1210.



Wi­dząc, że licz­ba bra­ci zwięk­sza się z dnia na dzień, Fran­ci­szek po­sta­no­wił na­pi­sać dla nich re­gu­łę i udać się do Rzy­mu z proś­bą o jej za­twier­dze­nie przez pa­pie­ża.

Po­sta­no­wie­nie to nie przy­szło mu lek­ko. Po­peł­ni­li­by­śmy błąd, bio­rąc go za jed­ne­go z tych lu­dzi im­pul­syw­nych, któ­rzy dzia­ła­ją rap­tow­nie pod wpły­wem ob­ja­wień nie­ocze­ki­wa­nych i opie­ra­jąc się na wie­rze w sa­mych sie­bie i w swą nie­omyl­ność, na­rzu­ca­ją się in­nym. Prze­ciw­nie, był on pe­łen szcze­rej po­ko­ry i acz­kol­wiek wie­rzył, że Bóg ob­ja­wia się w mo­dli­twie, nie zwal­niał się ni­g­dy od roz­my­ślań i za­sta­na­wia­nia się nad swe­mi za­mia­ra­mi.

Świę­ty Bo­na­wen­tu­ra nie­słusz­nie przed­sta­wia więk­szość jego waż­nych po­sta­no­wień jako po­wzię­tych pod wpły­wem snów; w ten spo­sób po­zba­wia go jego głę­bo­kiej ory­gi­nal­no­ści, a świę­to­ści jego od­bie­ra naj­rzad­szy klej­not. Był on z tych, któ­rzy wal­czą i, wy­ra­ża­jąc się jed­nem z naj­pięk­niej­szych słów Bi­bl­ji, z tych, któ­rzy przez swą wy­trwa­łość zdo­by­wa­ją du­szę swo­ją. To też wi­dzi­my, jak bez­u­stan­nie po­pra­wia re­gu­łę swe­go zgro­ma­dze­nia, jak po­wra­ca do niej cią­gle aż do ostat­niej chwi­li, w mia­rę, jak wzrost za­ko­nu i po­zna­nie ser­ca ludz­kie­go dyk­tu­ją mu ko­niecz­ne w niej zmia­ny.

Pierw­sza re­gu­ła, któ­rą przed­ło­żył Rzy­mo­wi, nie do­szła do nas; wie­my tyl­ko, że była bar­dzo pro­sta i skła­da­ła się przedew­szyst­kiem z ustę­pów Ewan­gel­ji. Była ona nie­wąt­pli­wie tyl­ko po­wtó­rze­niem wer­se­tów, któ­re Fran­ci­szek od­czy­tał był swo­im pierw­szym to­wa­rzy­szom wraz z kil­ku prze­pi­sa­mi o pra­cy ręcz­nej i o za­trud­nia­niu no­wych bra­ci.

Tu wy­pad­nie nam za­trzy­mać się przez chwi­lę, aby przyj­rzeć się bra­ciom, któ­rzy udać się mie­li do Rzy­mu.

Bio­gra­fo­wie zgod­ni są co do ich licz­by; ra­zem z Fran­cisz­kiem było ich dwu­na­stu, lecz gdy chce­my dać imię każ­de­mu z nich, trud­no­ści pię­trzą się i tyl­ko przy po­mo­cy zręcz­nej eg­ze­ge­zy moż­na li­czyć na uzgod­nie­nie róż­nią­cych się do­ku­men­tów.

Do­ku­men­ty te są dość roz­bież­ne i na­strę­cza­ją bar­dzo wie­le trud­no­ści. Spra­wa na­bra­ła zna­cze­nia, gdy w wie­ku czter­na­stym za­czę­to do­pa­try­wać się sta­łej zgod­no­ści mię­dzy ży­ciem Fran­cisz­ka a ży­ciem Je­zu­sa.

Nas ta­kie rze­czy nie in­te­re­su­ją. Pro­fil dwóch lub trzech bra­cisz­ków jest bar­dzo wy­ra­zi­sty na ob­ra­zie po­cząt­ków za­ko­nu; inni przy­po­mi­na­ją ob­ra­zy um­bryj­skich mi­strzów-pry­mi­ty­wów, na któ­rych po­sta­ci dal­sze peł­ne są wsty­dli­we­go i pie­ści­we­go wdzię­ku, ale bez cie­nia oso­bo­wo­ści. Pierw­si fran­cisz­ka­nie peł­ni byli cnót wsze­la­kich, nie wy­łą­cza­jąc tej, któ­rej brak nam naj­bar­dziej: cno­ty bez­i­mien­no­ści.

W dol­nym ko­ście­le Asy­żu znaj­du­je się sta­ry fresk, przed­sta­wia­ją­cy pię­ciu to­wa­rzy­szy świę­te­go Fran­cisz­ka; po­nad nimi znaj­du­je się Ma­don­na Ci­ma­bu­e’go, ku któ­rej spo­glą­da­ją całą du­szą. Ob­raz był­by praw­dziw­szym, gdy­by na miej­scu Ma­don­ny znaj­do­wał się świę­ty Fran­ci­szek: czło­wiek upo­dab­nia się za­wsze do przed­mio­tu swe­go uwiel­bie­nia, to też bra­cisz­ko­wie przy­po­mi­na­ją ob­raz swe­go mi­strza i po­dob­ni są do sie­bie. Po­peł­nia­my błąd psy­cho­lo­gicz­ny i zdra­dza­my ich pa­mięć, gdy szu­ka­my imion dla nich; je­dy­ne imię, ja­kie­go by­li­by po­żą­da­li, to imię ich ojca. Mi­łość jego po­prze­mie­nia­ła ich ser­ca i całe ich po­sta­ci opro­mie­ni­ła bla­skiem i ra­do­ścią. Są to praw­dzi­we po­sta­ci z Kwiat­ków1, ci lu­dzie, któ­rzy go­dzi­li mia­sta, bu­dzi­li su­mie­nia prze­mie­nia­li ser­ca, roz­ma­wia­li z pta­ka­mi, oswa­ja­li wil­ki. Za­praw­dę, moż­na o nich po­wie­dzieć, że nic nie mie­li, lecz po­sia­da­li wszyst­ko: Ni­hil ha­ben­tes, om­nia pos­si­den­tes.

Opu­ści­li Por­cjun­ku­lę peł­ni ra­do­ści i na­dziei. Fran­ci­szek zbyt był za­ję­ty wła­sne­mi my­śla­mi, aby nie za­pra­gnął w inne ręce zło­żyć kie­row­nic­twa ma­łej swej gro­mad­ki.


Wy­bierz­my — rzekł — jed­ne­go z po­śród nas na prze­wod­ni­ka, aby nam był jako za­stęp­ca Je­zu­sa Chry­stu­sa. Któ­rę­dy­kol­wiek po­pro­wa­dzi nas, pój­dzie­my, a gdy ze­chce za­trzy­mać się gdzie na noc­leg, tam się za­trzy­ma­my. — Wy­bra­li bra­ta Ber­nar­da i uczy­ni­li jako był rzekł Fran­ci­szek. Szli peł­ni ra­do­ści, a wszyst­kie ich roz­mo­wy mia­ły na celu tyl­ko chwa­łę Boga i dusz ich zba­wie­nie.

Po­dróż od­by­wa­li szczę­śli­wie, spo­ty­ka­jąc wszę­dzie du­sze do­bre, któ­re ich przy­gar­nia­ły; czu­li też bez wąt­pie­nia, że do­bry Bóg czu­wa nad nimi.



Wszyst­kie my­śli Fran­cisz­ka za­przą­tał jeno cel po­dró­ży; my­ślał o nim we dnie i w nocy, i sny swo­je tłu­ma­czył so­bie, rzecz pro­sta, w związ­ku z tym ce­lem.

Pew­ne­go razu wi­dział się we śnie idą­cym dro­gą, na któ­rej skra­ju sta­ło drze­wo ol­brzy­mie i za­chwy­ca­ją­co pięk­ne. I oto pod­czas, gdy przy­glą­dał się temu drze­wu, czuł, iż stał się tak wy­so­kim, że do­tknął jego ko­na­rów, drze­wo zaś po­chy­la­ło ku nie­mu swe ga­łę­zie. Zbu­dził się wiel­ce ura­do­wa­ny, pe­wien, że do­brze zo­sta­nie przy­ję­ty przez naj­wyż­sze­go ka­pła­na.

Na­dzie­je jego mia­ły zo­stać za­wie­dzio­ne. Ino­cen­ty III za­sia­dał na sto­li­cy Pio­tro­wej od lat dwu­na­stu. Mło­dy jesz­cze, ener­gicz­ny, sta­now­czy, miał taki nad­miar au­to­ry­te­tu, jaki zwy­kle to­wa­rzy­szy po­wo­dze­niu. Jako na­stęp­ca sła­be­go Ce­le­sty­na III, umiał w prze­cią­gu lat kil­ku od­zy­skać świec­kie pa­no­wa­nie Ko­ścio­ła i pod­nieść wpływ pa­pie­ski do tego stop­nia, że nie­mal urze­czy­wist­niał teo­kra­tycz­ne ma­rze­nia Grze­go­rza VII. Król Piotr Ara­goń­ski uznał się jego wa­sa­lem i zło­żył swo­ją ko­ro­nę na gro­bie apo­sto­łów, aby otrzy­mać ją z rąk pa­pie­ża. Na dru­gim krań­cu Eu­ro­py Jan bez Zie­mi zmu­szo­ny był przy­jąć ko­ro­nę z rąk le­ga­ta pa­pie­skie­go po za­przy­się­że­niu Sto­li­cy świę­tej hoł­du, ule­gło­ści i co­rocz­nej da­ni­ny. Gło­sząc jed­no­cze­nie się miast i re­pu­blik pół­wy­spu pod ha­słem Ita­lia! Ita­lia! — gło­śnem jak prze­ni­kli­wy dźwięk sur­my, był Ino­cen­ty III przy­ro­dzo­nym przed­sta­wi­cie­lem prze­bu­dze­nia na­ro­do­we­go, a w pew­nej mie­rze zda­wał się być zwierzch­ni­kiem ce­sa­rza, jak był zwierzch­ni­kiem wie­lu kró­lów. Wresz­cie wy­sił­ka­mi swo­je­mi, zmie­rza­ją­ce­mi ku oczysz­cze­niu Ko­ścio­ła, nie­zmo­żo­ną swą sta­now­czo­ścią przy obro­nie oby­cza­ju i pra­wa w spra­wie In­gel­bur­gi i wie­lu in­nych, po­siadł siłę mo­ral­ną, któ­ra w owych cza­sach za­mę­tu była tem więk­szą, im była rzad­szą.

Lecz wiel­ka ta po­tę­ga mia­ła swe sła­bi­zny. Bro­niąc przy­wi­le­jów Ko­ścio­ła, Ino­cen­ty III za­po­mniał o tem, że Ko­ściół nie ist­nie­je dla sa­me­go sie­bie, że su­pre­ma­cja jego to tyl­ko na­rzę­dzie po­śred­nie i dla­te­go część jego pon­ty­fi­ka­tu po­dob­ną była do wo­jen zra­zu uspra­wie­dli­wio­nych, w któ­rych jed­nak­że zwy­cięz­ca nisz­czy i mor­du­je da­lej, sam bo­daj nie wie­dząc poco i naco, bo jest pi­ja­ny krwią i po­wo­dze­niem.

To­też Rzym, któ­ry ka­no­ni­zo­wał bied­ne­go Ce­le­sty­na V, od­mó­wił tego naj­wyż­sze­go wy­nie­sie­nia sław­ne­mu Ino­cen­te­mu III. Czuł bo­wiem, wie­dzio­ny sub­tel­nym tak­tem, że był on bar­dziej kró­lem, niż ka­pła­nem, bar­dziej pa­pie­żem, niż świę­tym.

Tłu­miąc nie­po­rząd­ki ko­ściel­ne, czy­nił to mniej dla mi­ło­ści do­bra, niż przez nie­na­wiść zła. Był to sę­dzia, któ­ry wy­ro­ko­wał lub gro­ził, za­wsze wspar­ty na pra­wie, nie był to oj­ciec pła­czą­cy. Nie zro­zu­miał ten ar­cy­ka­płan pew­nej spra­wy swe­go stu­le­cia, a mia­no­wi­cie prze­bu­dze­nia się mi­ło­ści, po­ezji, wol­no­ści. Stu­le­cie XIII było już wie­kiem peł­no­let­no­ści śre­dnio­wie­cza, Ino­cen­ty III chciał je pro­wa­dzić, jak gdy­by było ono jesz­cze dziec­kiem.

Opę­ta­ny swym do­gma­tem świec­kim i re­li­gij­nym, jak inni by­wa­ją opę­ta­ni dok­try­na­mi pe­da­go­gicz­ne­mi, nie od­gadł tego, o czem nie­ja­sno ro­iły du­sze, nie zro­zu­miał tej tkli­wo­ści nie­uko­jo­nej, tych ma­rzeń, któ­re były może na­iw­ne­mi, ale były bo­skie­mi i do­bro­czyn­ne­mi.

Był to czło­wiek wie­rzą­cy, cho­ciaż, nie­któ­re zda­nia hi­sto­ry­ków po­zo­sta­wia­ją drzwi otwar­te dla róż­nych do­my­słów; wia­rę swą wszak­że opie­rał ra­czej na Za­ko­nie, niż na Ewan­gel­ji; je­śli by­wał po­dob­nym do Moj­że­sza, wo­dza lu­dów, to nic w nim nie przy­po­mi­na Je­zu­sa, pa­ste­rza dusz.

Nie moż­na mieć wszyst­kie­go: wy­jąt­ko­wa in­te­li­gen­cja i że­la­zna wola są da­ra­mi dość pięk­ne­mi na­wet dla ka­pła­na-boga; bra­kło mu mi­ło­ści. Śmierć tego pa­pie­ża, wiel­kie­go śród wiel­kich, mia­ła zo­stać po­wi­ta­na ra­do­sne­mi śpie­wa­mi.

Przy­ję­cie Fran­cisz­ka przez nie­go do­star­czy­ło przy­ja­cie­lo­wi Dan­te­go, ma­la­rzo­wi Giot­te­mu, te­ma­tu do jed­ne­go z naj­bar­dziej po­ry­wa­ją­cych jego dzieł: pa­pież sie­dzi na tro­nie i ru­chem rap­tow­nym po­chy­la się ku Fran­cisz­ko­wi. Marsz­czy czo­ło, nie ro­zu­mie­jąc o co cho­dzi, a jed­nak czu­je, że w tym czło­wie­ku nędz­nym i wzgar­dzo­nym — Vi­lis et de­spec­tus — jest dziw­na po­tę­ga; czy­ni on znacz­ny, ale bez­sku­tecz­ny wy­si­łek zro­zu­mie­nia cze­goś i na­gle w tym pa­pie­żu, któ­ry ży­wił się cy­try­na­mi, spo­strze­gam coś, co przy­po­mi­na in­ne­go wy­jąt­ko­we­go du­cha i in­ne­go po­dob­ne­go doń teo­kra­tę, rów­nie go­rą­co od­da­ne­go swe­mu dzie­łu: Kal­wi­na.

Moż­na­by mnie­mać, że ma­larz umo­czył usta w kie­li­chu wiesz­cza ka­la­bryj­skie­go i że w po­sta­ciach tych dwóch lu­dzi chciał sym­bo­licz­nie wy­ra­zić spo­tka­nie przed­sta­wi­cie­li dwóch epok ży­cia ludz­ko­ści, a mia­no­wi­cie przed­sta­wi­cie­li Pra­wa i Mi­ło­ści.

Nie­spo­dzian­ka ocze­ki­wa­ła na­szych piel­grzy­mów po przy­by­ciu do Rzy­mu: spo­tka­li bi­sku­pa Asy­żu, któ­ry zdzi­wio­ny był nie­mniej od nich. Szcze­gół ten jest cen­ny, po­nie­waż świad­czy, że Fran­ci­szek nie po­wia­do­mił Gu­ido­na o swych za­mia­rach. Po­mi­mo to bi­skup miał się im za­ofia­ro­wać z po­mo­cą wo­bec ksią­żąt Ko­ścio­ła. Nie­po­dob­na oprzeć się przy­pusz­cze­niu, że do­stoj­nik ten za­le­cał ich nie­zbyt go­rą­co. W każ­dym ra­zie za­le­ce­nia jego nie oszczę­dzi­ły Fran­cisz­ko­wi i jego to­wa­rzy­szom ani jed­ne­go szcze­gó­ło­we­go i Ostre­go ba­da­nia, ani też dłu­gich oj­cow­skich wy­wo­dów, o trud­no­ściach, ja­kie na­strę­cza re­gu­ła. Wy­wo­dy te żywo przy­po­mi­na­ją daw­ne na­po­mi­na­nia sa­me­goż Gu­ido­na.

Tym­cza­sem to, cze­go żą­dał Fran­ci­szek, było bar­dzo pro­ste; nie do­ma­gał się on żad­nych przy­wi­le­jów, lecz pro­sił je­dy­nie, aby pa­pież udzie­lił przy­zwo­le­nia na jego po­czy­na­nie, zmie­rza­ją­ce ku pro­wa­dze­niu ży­cia cał­ko­wi­cie zgod­ne­go z prze­pi­sa­mi Ewan­gel­ji. W żą­da­niu tem jest pe­wien od­cień, któ­re­mu war­to przyj­rzeć się uważ­nie. Pa­pież nie po­trze­bo­wał przy­zwa­lać na re­gu­łę, któ­ra wy­wo­dzi­ła się od sa­me­go Je­zu­sa; osta­tecz­nie mógł on był do­tknąć Fran­cisz­ka i jego to­wa­rzy­szy cen­zu­rą ko­ściel­ną, jako dzia­ła­ją­cych bez upo­waż­nie­nia, na­ka­zu­jąc im, aby tro­skę o re­for­mę Ko­ścio­ła po­zo­sta­wi­li księ­żom świec­kim i za­kon­nym.

Kar­dy­nał Jean de Sa­int-Paul, któ­re­mu bra­cia zo­sta­li przed­sta­wie­ni przez bi­sku­pa Asy­żu, był już po­uczo­ny o spra­wach i dzie­łach po­kut­ni­ków. Nie szczę­dził on im wy­ra­zów naj­ser­decz­niej­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia, po­le­ca­jąc się na­wet ich mo­dli­twom. Lecz za­pew­nie­nia te, któ­re były, zda­je się, za­wsze zwy­kłą mo­ne­tą zdaw­ko­wą dwo­ru rzym­skie­go, nie po­wstrzy­ma­ły go jed­nak­że od wy­ba­dy­wa­nia ich w cią­gu kil­ku dni z rzę­du i sta­wia­nia im nie­zli­czo­nych py­tań, co koń­czy­ło się zwy­kle radą, aby wstą­pi­li do jed­ne­go z za­ko­nów już ist­nie­ją­cych.

Na to bied­ny Fran­ci­szek od­po­wia­dał jak umiał, czę­sto­kroć z wiel­kiem za­kło­po­ta­niem, nie chciał bo­wiem bu­dzić wra­że­nia, że nie­wie­le so­bie robi z rad kar­dy­na­ła, a tym­cza­sem czuł w ser­cu nie­od­par­ty na­kaz po­słu­chu dla swe­go po­wo­ła­nia. Wów­czas kar­dy­nał za­czy­nał mu przed­kła­dać, jak trud­no bę­dzie wy­trwać, per­swa­do­wał, że pierw­szy za­pał ry­chło mi­nie, i zno­wuż wska­zy­wał dro­gi ła­twiej­sze. Wresz­cie mu­siał uznać się po­ko­na­nym. Na­le­ga­nie Fran­cisz­ka, któ­ry nie osłabł ani na chwi­lę i nie zwąt­pił o swej mi­sji, zmo­gły go osta­tecz­nie, zaś do­sko­na­ła po­ko­ra po­kut­ni­ków i ich na­iw­na a wy­raź­na wier­ność dla Ko­ścio­ła rzym­skie­go uspa­ka­ja­ły go co do moż­li­wo­ści od­szcze­pień­stwa.

Obie­cał im tedy, że po­wie o nich pa­pie­żo­wi i wsta­wi się za nimi. Po­dług spra­woz­da­nia Trzech To­wa­rzy­szy miał po­wie­dzieć pa­pie­żo­wi: — „Zna­la­złem czło­wie­ka naj­wyż­szej do­sko­na­ło­ści, któ­ry pra­gnie żyć zgod­nie z Ewan­gel­ją świę­tą i za­cho­wy­wać we wszyst­kiem do­sko­na­łość ewan­ge­licz­ną. Są­dzę, że przez nie­go Bóg chce na­pra­wić na ca­łym świe­cie wia­rę Ko­ścio­ła świę­te­go”.

Na­za­jutrz przed­sta­wił Fran­cisz­ka i jego to­wa­rzy­szy Ino­cen­te­mu III. Pa­pież, na­tu­ral­nie, nie ską­pił wy­ra­zów sym­pa­tji, ale po­wtó­rzył uwa­gi i rady, ja­kich udzie­la­no im tak czę­sto. — Dro­gie dzie­ci — miał rzec — ży­cie wa­sze wy­da­je mi się zbyt ciężk­tem; chęt­nie wie­rzę, że za­pał wasz zbyt jest wiel­ki, aby moż­na było o nim wąt­pić, jak wszak­że my­śleć mu­szę o tych, któ­rzy przyj­dą po was, a to z oba­wy, aby spo­sób ży­cia wa­sze­go nie prze­rósł ich sił.

Do­daw­szy jesz­cze kil­ka do­brych słów, po­że­gnał ich, nie po­sta­na­wia­jąc osta­tecz­nie nic; przy­rzekł im tyl­ko, że po­ra­dzi się kar­dy­na­łów, Fran­cisz­ko­wi zaś po­le­cił szcze­gól­niej, aby zwró­cił się do Boga z proś­bą o ob­ja­wie­nie mu swej woli.

Nie­po­kój Fran­cisz­ka mu­siał być wiel­ki; nie ro­zu­miał on zu­peł­nie tego od­wle­ka­nia, tych za­pew­nień życz­li­wo­ści, któ­rym nie to­wa­rzy­szy­ło przy­zwo­le­nie sta­now­cze.

Zda­wa­ło mu się, że po­wie­dział wszyst­ko, co miał do po­wie­dze­nia. Aby zna­leźć nowy ar­gu­ment, mógł się od­wo­łać tyl­ko do mo­dli­twy. Uczuł się wy­słu­cha­nym, zna­la­zł­szy w roz­mo­wie swej z Je­zu­sem przy­po­wieść o Ubó­stwie i po­wró­cił, aby przed­ło­żyć ją pa­pie­żo­wi.


Na jed­nej pu­sty­ni była ko­bie­ta bar­dzo ubo­ga, ale pięk­na. Pe­wien król, wi­dząc jej pięk­ność, za­pra­gnął po­jąć ją za żonę, po­nie­waż mógł spło­dzić z nią pięk­ne dzie­ci. Po za­war­ciu mał­żeń­stwa na­ro­dzi­ło im się wie­lu sy­nów. Gdy sy­no­wie ci uro­śli, mat­ka rze­kła do nich: — Moje dzie­ci, nie po­trze­bu­je­cie wsty­dzić się, al­bo­wiem je­ste­ście sy­na­mi kró­la; idź­cie tedy na jego dwór, a on da wam wszyst­ko, cze­go bę­dzie­cie po­trze­bo­wa­li.

Gdy przy­by­li nad­wór kró­lew­ski, król po­dzi­wiał ich pięk­ność, a do­strze­ga­jąc ich po­do­bień­stwo do sie­bie, rzekł: — Czy­imi je­ste­ście sy­na­mi? — A gdy usły­szał w od­po­wie­dzi, że są sy­na­mi ubo­giej ko­bie­ty, miesz­ka­ją­cej na pu­sty­ni, z ra­do­ścią przy­tu­lił ich do pier­si, mó­wiąc: — Nie bój­cie się wca­le, bo je­ste­ście mo­imi sy­na­mi; je­śli cu­dzo­ziem­cy za­sia­da­ją przy moim sto­le, o ileż więk­sze pra­wo ma­cie wy, któ­rzy je­ste­ście pra­wy­mi sy­na­mi mo­imi. — Po­tem król ka­zał po­wia­do­mić ko­bie­tę, aby po­sła­ła na jego dwór wszyst­kich sy­nów, któ­rych zro­dzi­ła, iżby ja­da­li przy jego sto­le.

Oj­cze świę­ty, — do­dał Fran­ci­szek — jam jest tą ubo­gą ko­bie­tą, któ­rą w do­bro­ci swej Bóg uczy­nił pięk­ną i któ­rej ra­czył dać sy­nów pra­wych. Król kró­lów rzekł mi, iż ży­wić bę­dzie wszyst­kich sy­nów, któ­rych dać ma ra­czy, je­śli bo­wiem żywi bę­kar­ty, tem­bar­dziej ży­wić bę­dzie sy­nów pra­wych.



Tyle pro­sto­ty w po­łą­cze­niu z tak świę­tym upo­rem prze­ko­na­ło Ino­cen­te­go osta­tecz­nie. W nędz­nym Że­bra­ku do­strze­gał apo­sto­ła i pro­ro­ka, któ­re­mu żad­na po­tę­ga ust za­mknąć nie zdo­ła. Sam czu­jąc się na­stęp­cą świę­te­go Pio­tra i na­miest­ni­kiem Je­zu­sa Chry­stu­sa, wi­dział sto­ją­ce­go przed sobą czło­wie­ka nędz­ne­go i wzgar­dzo­ne­go, któ­ry z po­wa­gą wia­ry nie­złom­nej mia­no­wał sie­bie oj­cem no­we­go rodu pra­wych chrze­ści­jan.

Bio­gra­fo­wie mnie­ma­li, że przy­po­wie­ścią tą Fran­ci­szek pra­gnął uspo­ko­ić pa­pie­ża co do losu bra­ci; mia­ła ona być od­po­wie­dzią na my­śli pa­pie­ża, któ­ry trwo­żył się, że bra­cisz­ko­wie po­mrą z gło­du. Nie­ma wąt­pli­wo­ści, że przy­po­wieść ta mia­ła zra­zu sens zgo­ła inny. Świad­czy ona, że po­mi­mo swej po­ko­ry, Fran­ci­szek umiał prze­mó­wić gło­śno i że wiel­ka jego cześć dla Ko­ścio­ła nie prze­szka­dza­ła mu wi­dzieć i wy­po­wie­dzieć się, gdy było trze­ba, że on i bra­cia jego byli sy­na­mi pra­wy­mi Ewan­gel­ji, wzglę­dem któ­rej człon­ko­wie kle­ru byli tyl­ko ex­tra­nei.2

W ży­ciu jego spo­ty­ka­my się nie­jed­no­krot­nie z przy­kła­da­mi tej nie­po­ko­na­nej śmia­ło­ści, któ­ra roz­bro­iła Ino­cen­te­go III tak samo, jak póź­niej Grze­go­rza IX.

Na kon­sy­sto­rzu, któ­ry od­był się nie­za­wod­nie mię­dzy obu po­słu­cha­nia­mi, kil­ku kar­dy­na­łów wy­ra­zi­ło się, że po­czy­na­nie po­kut­ni­ków z Asy­żu jest no­win­ką i że spo­sób ich ży­cia jest po­nad siły ludz­kie. — Lecz — od­parł Jean de Sa­int Paul — je­śli się są­dzi, że ślu­bo­wa­nie i za­cho­wy­wa­nie do­sko­na­ło­ści ewan­ge­licz­nej jest no­win­ką, czy­liż sąd taki nie jest bluź­nier­stwem prze­ciw Chry­stu­so­wi, daw­cy Ewan­gel­ji?

Sło­wa te żywo tknę­ły Ino­cen­te­go III. Wie­dział on le­piej, niż kto­kol­wiek, co sta­wa­ło na prze­szko­dzie re­for­my Ko­ścio­ła, że były to mia­no­wi­cie ma­jęt­no­ści ko­ściel­ne i że groź­ne po­wo­dze­nie od­szcze­pień­stwa al­bi­geń­skie­go opie­ra­ło się na tem przedew­szyst­kiem, iż gło­si­li oni ubó­stwo.

Dwa lata temu od­niósł się życz­li­wie wzglę­dem gro­mad­ki Wal­den­sów, któ­rzy pod na­zwą Ubo­gich Ka­to­li­ków pra­gnę­li do­cho­wać wier­ność Ko­ścio­ło­wi. Udzie­lił tedy swe­go przy­zwo­le­nia po­kut­ni­kom z Asy­żu, lecz uczy­nił to, jak słusz­nie za­zna­czył kro­ni­karz współ­cze­sny, w na­dziei, że wy­rwą sztan­dar z rąk od­szcze­pień­stwa.

Wa­ha­nia jego i wąt­pli­wo­ści nie były jed­nak roz­pró­szo­ne zu­peł­nie. Za­strzegł so­bie tedy przy­zwo­le­nie osta­tecz­ne, lecz jed­no­cze­śnie oka­zał bra­ciom jak naj­ser­decz­niej­sze za­in­te­re­so­wa­nie. Po­zwo­lił im na dal­sze pro­wa­dze­nie mi­sji wszę­dzie, po otrzy­ma­niu ze­zwo­le­nia bi­sku­pów. Za­żą­dał też, aby wy­bra­li so­bie su­per­jo­ra, któ­ry był­by za wszyst­kich od­po­wie­dzial­nym i do któ­re­go wła­dze ko­ściel­ne mo­gły­by się zwra­cać w po­trze­bie. Fakt ten, tak skrom­ny na po­zór, usta­lał osta­tecz­nie ist­nie­nie ro­dzi­ny Fran­cisz­ko­wej.

Mi­sty­cy, któ­rych wi­dzie­li­śmy cho­dzą­cych od wsi do wsi, upo­je­ni mi­ło­ścią i wol­no­ścią, skło­ni­li gło­wy pod jarz­mo, nie zda­jąc so­bie z tego spra­wy. Jarz­mo to za­bez­pie­czy ich przed od­szcze­pień­czem roz­pro­sze­niem się, lecz zo­sta­nie ono bo­le­śnie od­czu­te przez du­sze czy­ste, któ­re w ży­ciu pierw­szych dni wi­dzieć będą je­dy­ny praw­dzi­wy wzór na­śla­do­wa­nia Ewan­gel­ji.

Usły­szaw­szy sło­wa naj­wyż­sze­go ka­pła­na, Fran­ci­szek rzu­cił się do jego nóg, z ca­łe­go ser­ca przy­rze­ka­jąc mu po­słu­szeń­stwo naj­zu­peł­niej­sze. Pa­pież bło­go­sła­wił ich, mó­wiąc: — Idź­cie, bra­cia, i nie­chaj Bóg bę­dzie z wami. Gło­ście wszyst­kim po­ku­tę we­dle tego, jak Pan na­tchnąć was ra­czy. Póź­niej, gdy Wszech­moc­ny roz­mno­ży was i umoc­ni, a wy nam o tem do­nie­sie­cie, udzie­li­my wam tego, cze­go żą­da­cie i bę­dzie­my mo­gli z więk­szą pew­no­ścią uczy­nić dla was po­nad­to.

Fran­ci­szek i jego to­wa­rzy­sze zbyt mało zna­li fra­ze­olo­gję rzym­ską, aby spo­strzec, że osta­tecz­nie Sto­li­ca świę­ta zgo­dzi­ła się je­dy­nie na odło­że­nie swe­go zda­nia o pra­wo­ści ich po­czy­na­nia i czy­sto­ści ich wia­ry.

Kwia­ty re­to­ry­ki kle­ry­kal­nej ukry­wa­ły im pęta, któ­re im na­kła­da­no. Istot­nie, kur­ja nie za­do­wo­li­ła się Fran­cisz­ko­wym ślu­bem wier­no­ści, lecz po­sta­no­wi­ła na­zna­czyć po­kut­ni­ków pie­czę­cią Ko­ścio­ła; kar­dy­na­ło­wi de Sa­int-Paul po­le­co­no udzie­lić im ton­su­ry. Od­tąd za­leż­ni byli wy­łącz­nie od we­wnętrz­ne­go sądu Ko­ścio­ła rzym­skie­go.

Dzie­ło świę­te­go Fran­cisz­ka tak za­sad­ni­czo la­ic­kie, sta­ło się wbrew jego in­ten­cjom in­sty­tu­cją ko­ściel­ną; nie­ba­wem wy­ro­dzić się mia­ło w in­sty­tu­cję kle­ry­kal­ną. Nie zda­jąc so­bie spra­wy, ruch fran­cisz­kań­ski sprze­nie­wie­rzył się swym po­cząt­kom. Pro­rok zło­żył swą god­ność w ręce ka­pła­na; nie bez­pow­rot­nie jed­nak, bo kto za­znał raz roz­ko­szy wła­da­nia, to jest wol­no­ści my­śle­nia — a na tej zie­mi nie­ma nic nad to wyż­sze­go — ten do­brym nie­wol­ni­kiem stać się nie może; wbrew na­ka­zy­wa­nej so­bie ule­gło­ści, gło­wa jego pod­no­si się har­do, ręce po­trzą­sa­ją łań­cu­cha­mi, myśl przy­po­mi­na wal­ki, smęt­ki i nie­po­ko­je cza­su wol­no­ści, a oczy ro­nią łzy.

Wie­lu z po­śród sy­nów świę­te­go Fran­cisz­ka opła­ki­wać mia­ło wol­ność utra­co­ną, wie­lu z nich mia­ło umrzeć, aby ją od­zy­skać.






	„Kwiat­ki świę­te­go Fran­cisz­ka”, ty­tuł księ­gi prze­pięk­nych le­gend fran­cisz­kań­skich. Ist­nie­je wy­bor­ne tłu­ma­cze­nie na ję­zyk pol­ski Le­opol­da Staf­fa. Lwów, War­sza­wa 1910. — (Przyp. tłum.)↩


	Cu­dzo­ziem­cy↩







7 Rivo Torto


Lata 1210–1211.



Po­kut­ni­ków z Asy­żu prze­peł­nia­ła ra­dość. Po tylu dniach śmier­tel­nie dłu­gich, spę­dzo­nych w tym Rzy­mie, tak nie­po­dob­nym do in­nych zna­nych im miast, w Rzy­mie, w któ­rym byli przed­mio­tem nie­ukry­wa­nej nie­uf­no­ści pra­ła­tów i drwi­nek służ­by pa­pie­skiej, moż­ność opusz­cze­nia go wy­da­wa­ła im się wy­zwo­le­niem. Na myśl, że uj­rzą zno­wu swo­je ko­cha­ne góry, ogar­nia­ła ich za wio­ską ro­dzin­ną ta go­rą­ca tę­sk­no­ta, jaka w du­szach pro­stych i do­brych żyje do ostat­nie­go tchnie­nia.

Na­tych­miast po ce­re­mon­ji po­szli po­mo­dlić się przy gro­bie świę­te­go Pio­tra i prze­szedł­szy przez całe mia­sto, opu­ści­li Rzym przez Por­ta Sa­la­ra.

To­masz de Ce­la­no bar­dzo zwię­zły w opo­wia­da­niu o po­by­cie Fran­cisz­ka w wiecz­nem mie­ście, ob­szer­nie roz­wo­dzi się o ra­do­ści ma­łej gro­mad­ki po wyj­ściu zeń. Wspo­mnie­nia ich zmie­ni­ły już po­stać: tru­dy, znu­że­nie, oba­wy, nie­po­ko­je, wa­ha­nia zo­sta­ły za­po­mnia­ne; my­śle­li już tyl­ko o oj­cow­skich za­pew­nie­niach naj­wyż­sze­go ka­pła­na, — na­miest­ni­ka Chry­stu­so­we­go, pana i ojca świa­ta chrze­ści­jań­skie­go, — przy­rze­ka­li so­bie czy­nić bez­u­stan­ne wy­sił­ki, aby do­cho­wać wia­ry re­gu­le.

Roz­ma­wia­jąc z sobą o tem, szli bez po­ży­wie­nia dro­gą śród tych pól rzym­skich, gdzie nie­licz­ni miesz­kań­cy nie wy­cho­dzą z ukry­cia na spie­ko­tę sło­necz­ną.

Dro­ga pro­wa­dzi ku pół­no­cy, bie­gnąc dość da­le­ko od Ty­bru; w lewo zę­ba­ty szczyt So­rac­te, omglo­ny wy­zie­wa­mi zie­mi, wy­da­je się ogrom­nie da­le­kim i wiel­kim; w lewo zie­mia po­fał­do­wa­na nie­prze­li­czo­ne­mi wzgór­ka­mi, z ich ogrom­ne­mi pa­stwi­ska­mi, na­je­żo­ne­mi krze­wa­mi tak wy­su­szo­ne­mi i po­tar­ga­ne­mi, że zda­ją się że­brać ła­ski i zmi­ło­wa­nia. Po­środ­ku dro­ga za­py­lo­na, bie­gną­ca zu­peł­nie pro­sto, ja­kaś nie­ubła­ga­na i, jak okiem się­gnąć, nie przed­sta­wia­ją­ca spoj­rze­niu nic prócz fa­li­ste­go drga­nia roz­pa­lo­ne­go po­wie­trza. Ani jed­ne­go domu, ani jed­ne­go drze­wa, na­wet po­wiew wia­tru nie śpie­szy po­cie­szyć wę­drow­ca wo­bec nie­po­ko­ju, jaki go ogar­nia. Tu i ów­dzie tro­chę ruin, któ­re zda­ją się być zwło­ka­mi cy­wi­li­za­cyj za­gi­nio­nych, opusz­czo­ne cha­ty, a na skra­ju wid­no­krę­gu wzgó­rza, wzno­szą­ce się niby ol­brzy­mie i nie­prze­by­te mury.

Nie­ma słów na wy­po­wie­dze­nie cier­pień fi­zycz­nych i mo­ral­nych, na ja­kie wy­sta­wia się wę­dro­wiec, gdy bez ochro­ny wy­ru­sza w te stro­ny nie­go­ścin­ne. Po pod­nie­ce­niu, spo­wo­do­wa­nem bra­kiem po­wie­trza, przy­cho­dzi nie­ba­wem nie­prze­zwy­cię­żo­ne znu­że­nie; sto­py za­pa­da­ją w mięk­ki i drob­ny pył, któ­ry za każ­dym kro­kiem wzbi­ja się ku gó­rze, okry­wa, ba prze­ni­ka wę­drow­ca i bar­dziej od spie­ko­ty wy­su­sza usta.

Ener­gja wy­czer­pu­je się po­wo­li, przy­cho­dzi po­nu­re przy­gnę­bie­nie, wzrok i my­śli mącą się pod wpły­wem go­rącz­ki i wresz­cie wy­czer­pa­ny wę­dro­wiec sia­da na skra­ju dro­gi, bo da­lej iść nie może.

Śpie­sząc się opu­ścić Rzym, Fran­ci­szek i jego to­wa­rzy­sze za­po­mnie­li o tem wszyst­kiem i z lek­ką my­ślą ru­szy­li w dro­gę. By­li­by pa­dli ofia­rą swej lek­ko­myśl­no­ści, gdy­by po­dróż­ny pe­wien nie był im udzie­lił po­mo­cy. Za­nim jesz­cze strzą­snę­li z sie­bie ostat­nie ma­ja­ki go­rącz­ki, mu­siał iść da­lej, po­zo­sta­wia­jąc ich zdu­mio­nych nie­ocze­ki­wa­ną po­mo­cą Opatrz­no­ści. Wstrzą­śnie­nie było tak sil­ne, że po przy­by­ciu do Orte mu­sie­li się tam za­trzy­mać. W miej­scu pu­stem, nie­da­le­ko od tego mia­sta, zna­leź­li schro­ni­sko jak na za­wo­ła­nie: był to je­den z gro­bow­ców etru­skich, tak licz­nych w owych stro­nach, któ­rych iz­deb­ki dziś jesz­cze dają przy­tu­łek że­bra­kom i włó­czę­gom.

Pod­czas, gdy kil­ku bra­cisz­ków po­szło do mia­sta, aby uże­brać po­ży­wie­nia, resz­ta po­zo­sta­ła w tej sa­mot­ni. Cie­sząc się, że mogą być ra­zem, two­rzy­li ty­sią­ce pro­jek­tów i bar­dziej, niż kie­dy­kol­wiek, roz­ko­szo­wa­li się cza­rem bez­tro­ski i wy­rze­cze­nia się dóbr ma­ter­jal­nych.

Miej­sce to tak bar­dzo przy­wią­za­ło ich do sie­bie, że po dwóch ty­go­dniach opusz­cza­li je z ża­lem. Po­ku­sa ży­cia, po­świę­co­ne­go wy­łącz­nie roz­my­śla­niom, by­wa­ła tak wiel­ką, że Fran­ci­szek czę­sto za­da­wał so­bie py­ta­nie, czy za­miast ka­za­nia do tłu­mów nie by­ło­by le­piej żyć w ustro­niu i wsłu­chi­wać się w treść roz­mów du­szy z Bo­giem.

To ego­istycz­ne pra­gnie­nie klasz­tor­ne­go spo­ko­ju na­wie­dza­ło go nie­jed­no­krot­nie w cią­gu ży­cia, lecz mi­łość za­wsze od­no­si­ła zwy­cię­stwo. Za bar­dzo był dzie­cię­ciem swo­ich cza­sów, aby nie miał był do­zna­wać po­ku­sy od­da­nia się temu szczę­ściu, któ­re wie­ki śred­nie uwa­ża­ły za naj­wyż­szą roz­kosz wy­brań­ców raju, a któ­re­mu na imię po­kój. Bea­ti mor­tui quia quie­scunt!1 Wiel­ka była swo­ista siła Fran­cisz­ka, że tym po­ku­som nie uległ ni­g­dy.

Roz­my­śla­nia jego i to­wa­rzy­szy pod­czas po­by­tu w Orte przed­sta­wi­ły im ja­sno i wy­ra­zi­ściej, niż do­tąd, ich po­słan­nic­two apo­stol­skie. Szcze­gól­niej sam Fran­ci­szek zda­wał się być prze­nik­nię­ty no­wym ża­rem i jako męż­ny ry­cerz Chry­stu­sa go­rzał pra­gnie­niem rzu­ce­nia się w wir wal­ki.

Szli do­li­ną rze­ki Nery. Prze­ci­wień­stwo mię­dzy cie­ni­stym jej wą­wo­zem, oży­wio­nym ty­sią­cem gło­sów, a mar­two­tą rzym­skiej Kam­pan­ji, moc­no ich ude­rza­ło. Nera za­słu­gu­je le­d­wo na na­zwę po­to­ku, ale pły­nie po ka­mie­niach i ska­łach tak ha­ła­śli­wie, że zda­je się pro­wa­dzić roz­ho­wo­ry z temi ska­ła­mi i drze­wa­mi la­sów są­sied­nich. O ile na dro­dze z Rzy­mu do Otri­co­li wę­dro­wiec czu­je się sa­mot­nym, o tyle tu­taj oto­czo­ny jest ży­ciem, uro­dzaj­no­ścią i we­se­lem kra­jo­bra­zu.

Opo­wia­da­nie To­ma­sza de Ce­la­no oży­wia się tak ude­rza­ją­co, gdy przed­sta­wia ży­cie Fran­cisz­ka w owym cza­sie, że nie­po­dob­na oprzeć się przy­pusz­cze­niu, iż mu­siał był uj­rzeć go wła­śnie wte­dy i że to pierw­sze spo­tka­nie po­zo­sta­ło w jego wspo­mnie­niu pro­mien­ną zo­rzą ży­cia du­cho­we­go.

Bra­cia ka­za­li po wszyst­kich miej­sco­wo­ściach, spo­ty­ka­nych po dro­dze. Sło­wa ich były pra­wie za­wsze te same: ży­czy­ły po­ko­ju i wzy­wa­ły do po­ku­ty. Ośmie­le­ni przy­ję­ciem, ja­kie­go do­zna­li w Rzy­mie, a któ­re w nie­win­no­ści du­cha uwa­ża­li za bar­dziej przy­chyl­ne, niż było istot­nie, mó­wi­li o niem każ­de­mu na­po­tka­ne­mu, roz­pra­sza­jąc w ten spo­sób moż­li­we oba­wy.

Sku­tek ka­zań, w któ­rych Fran­ci­szek wca­le nie oszczę­dzał słu­cha­czy, lecz w któ­rych naj­su­row­sze wy­rzu­ty prze­ni­ka­ła wiel­ka mi­łość, — był ogrom­ny. Czło­wiek pra­gnie przedew­szyst­kiem, aby go ko­cha­no i je­śli spo­ty­ka ko­goś, kto da­rzy go szcze­rą mi­ło­ścią, zrzad­ka tyl­ko od­ma­wia mu swe­go ser­ca i uwiel­bie­nia.

W daw­nem po­spo­li­tem zna­cze­niu mi­łość nie­słusz­nie utoż­sa­mia się ze sła­bo­ścią i ule­gło­ścią. Wi­du­je się cza­sem cho­rych, ca­łu­ją­cych rękę chi­rur­ga, któ­ry ich ope­ru­je; po­dob­nie za­cho­wu­je­my się czę­sto­kroć wzglę­dem le­ka­rzy du­chow­nych, czu­jąc, ile mocy, li­to­ści i współ­czu­cia wkła­da­ją w za­da­wa­ne nam cier­pie­nia; krzy­ki, któ­re wy­dzie­ra­ją nam się z pier­si, są za­ra­zem krzy­ka­mi bólu i wdzięcz­no­ści.

Zbie­ga­no się ze wszyst­kich stron, aby sły­szeć tych ka­zno­dzie­jów, bar­dziej su­ro­wych dla sie­bie, niż dla in­nych. Księ­ża świec­cy, mni­si, lu­dzie oświe­ce­ni, a na­wet bo­ga­cze znaj­do­wa­li się śród słu­cha­czy, gro­ma­dzą­cych się na uli­cach i pla­cach pu­blicz­nych. Nie wszy­scy się na­wra­ca­li, lecz nikt już nie za­po­mi­nał nie­zna­ne­go czło­wie­ka, na­po­tka­ne­go na swej dro­dze, któ­ry kil­ku sło­wy nie­po­ko­ił i za­trwa­żał du­sze do głę­bi.

Fran­ci­szek był na­praw­dę, jak mówi Ce­la­no, błysz­czą­cą gwiaz­dą za­ran­ną. Pro­ste jego ka­za­nia za­pa­la­ły su­mie­nia, wy­ry­wa­ły słu­cha­czy z bło­ta, po­mie­sza­ne­go z krwią, w któ­rem grzęź­li, aby dźwi­gnąć ich wbrew nim sa­mym, wy­so­ko, ku nie­bu, na te wy­ży­ny, gdzie wszyst­ko mil­czy, prócz gło­su Ojca nie­bie­skie­go. „Cały kraj drżał. Ugo­ry prze­mie­nia­ły się w bo­ga­te łany; wy­schnię­ta win­ni­ca za­kwi­ta­ła na nowo”.

Tyl­ko du­sza głę­bo­ko po­etycz­na i re­li­gij­na — (nie je­st­że taką du­sza każ­da?) — zdo­ła zro­zu­mieć szczę­ście i ra­dość, któ­re­mi prze­peł­nio­ne były ser­ca sy­nów du­chow­nych świę­te­go Fran­cisz­ka.

Naj­więk­szą zbrod­nią na­szych cza­sów prze­my­sło­wych i han­dlo­wych jest to, że na­uczy­ły nas ce­nić je­dy­nie rze­czy, na­by­wa­ne za pie­nią­dze, a prze­sło­ni­ły nam ra­do­ści naj­czyst­sze, naj­praw­dziw­sze, znaj­du­ją­ce się wszę­dzie, i za­wsze do­stęp­ne. To zło jest bar­dzo daw­ne. Już sta­re­go Iza­ja­sza Bóg py­tał: „Przecz od­wa­ża­cie sre­bro nie za chleb, a pra­cę wa­szą nie za na­sy­ce­nie? Słu­chaj­cie mnie, a jedz­cie do­bre, a roz­ko­szo­wać się bę­dzie w tłu­sto­ści du­sza wa­sza.”2

Ra­do­ści, na­by­te za pie­nią­dze, ucie­chy ha­ła­śli­we, go­rącz­ko­we, ni­czem są w po­rów­na­niu z ra­do­ścia­mi ci­che­mi, spo­koj­ne­mi, skrom­ne­mi, ale głę­bo­kie­mi i trwa­łe­mi, da­ją­ce­mi po­kój i krze­pią­ce­mi ser­ce, miast je osła­biać, za­ra­zem uci­sza­ją­ce­mi a nie nu­żą­ce­mi du­cha. Obok ta­kich ra­do­ści prze­cho­dzi­my czę­sto, nie do­strze­ga­jąc ich, po­dob­ni do owych wie­śnia­ków, któ­rzy za­chwy­ca­ją się ra­kie­ta­mi, strze­la­ją­ce­mi pod­czas wiej­skich uro­czy­sto­ści, lecz nie do­strze­ga­ją bo­skie­go prze­py­chu nocy let­niej.

Na rów­ni­nie Asy­żu, o milę dro­gi od mia­sta, w po­bli­żu sze­ro­kie­go go­ściń­ca, łą­czą­ce­go Pe­ru­gję z Rzy­mem, znaj­do­wa­ła się znisz­czo­na cha­ta, na­zwa­na Rivo-Tor­to. Po­tok, pra­wie za­wsze na wy­schnię­ciu, lecz groź­ny w ra­zie ule­wy, spły­wa z góry Sub­a­sio i to­czy się tuż obok.

Chat­ka ta nie na­le­ża­ła do ni­ko­go; słu­ży­ła jako przy­tu­li­sko trę­do­wa­tym, za­nim krzy­żow­ni­cy zbu­do­wa­li dla nich szpi­tal San Sa­lva­to­re de­lie Pa­re­ti. Od tego cza­su była ona opusz­czo­na. Fran­ci­szek i jego to­wa­rzy­sze szu­ka­li w niej przy­tuł­ku. Jest to jed­no z naj­bar­dziej spo­koj­nych miejsc oko­li­cy Asy­żu, skąd ła­two było bra­cisz­kom do­cie­rać do miej­sco­wo­ści, nie­co dal­szych i skąd rów­nie bli­sko było do Por­cjun­ku­li, jak i do świę­te­go Dam­ja­na. Lecz wy­bór tego miej­sca spo­wo­do­wa­ło bo­daj­że bli­skie są­siedz­two tak zwa­nych Car­ce­ri. Tak na­zy­wa­ją tu kil­ka grot na­tu­ral­nych, bar­dzo ma­łych, znaj­du­ją­cych się śród lasu na po­ło­wie wy­so­ko­ści zbo­cza góry Sub­a­sio. Idąc wzdłuż po­to­ku Rivo-Tor­to ku jego źró­dłu, przy­by­wa się do tych grot po go­dzi­nie wspi­na­nia się ścież­ka­mi stro­me­mi i śli­skie­mi, na któ­re na­wet kozy za­pusz­cza­ją się zrzad­ka. Po przy­by­ciu na miej­sce ma się wra­że­nie, że jest się o ty­siąc mil od sie­dzib ludz­kich, tyle tu pta­ków dra­pież­nych, gnież­dżą­cych się zu­peł­nie spo­koj­nie.

Fran­ci­szek lu­bił to ustro­nie i ra­zem z kil­ku to­wa­rzy­sza­mi prze­by­wał tam czę­sto. Na jed­ne­go z po­śród sie­bie bra­cia wkła­da­li obo­wią­zek trosz­cze­nia się o rze­czy ma­ter­jal­ne, po­czem każ­dy usu­wał się do jed­nej z tych grot, gdzie w cią­gu dni kil­ku mógł był wsłu­chi­wać się wy­łącz­nie w głos swej du­szy.

Ta­kie małe pu­stel­nie, dość od­osob­nio­ne, aby za­pew­nia­ły zu­peł­ny spo­kój, lecz dość zbli­żo­ne do miast, aby moż­na było uda­wać się do nich z ka­za­niem, spo­ty­ka się wszę­dzie, gdzie Fran­ci­szek prze­by­wał. Two­rzą też one jak gdy­by sze­reg do­ku­men­tów z jego ży­cia, nie­mniej waż­nych od świa­dectw pi­sa­nych. Ja­kaś część jego du­szy po­zo­sta­ła do­tąd w tych le­śnych gro­tach Ape­ni­nów. Ni­g­dy nie od­dzie­lał on roz­my­ślań od ży­cia czyn­ne­go. Po­sia­da­my cen­ną pod tym wzglę­dem pa­miąt­kę w prze­pi­sach dla. bra­ci, spę­dza­ją­cych pe­wien czas w pu­stel­ni.

Po­wrót bra­ci do Rivo-Tor­to za­zna­czył się wzro­stem ich po­pu­lar­no­ści. Sob­kow­skie na­pa­ści, któ­rym ule­ga­li byli zra­zu, roz­chwia­ły się wo­bec chó­ru uwiel­bie­nia. Być może, iż lud od­ga­dy­wał nie­życz­li­wość bi­sku­pa dla Fran­cisz­ka i chciał się bi­sku­po­wi prze­ciw­sta­wić.

Tak czy owak, wy­two­rzy­ła się żywa sym­pa­tja i uwiel­bie­nie dla bra­ci. Lud przy­po­mniał so­bie obo­jęt­ność, jaką syn Ber­nar­do­ne­go oka­zał wzglę­dem ce­sa­rza Ot­to­na IV w cza­sie jego prze­jaz­du na ko­ro­na­cję do Rzy­mu. Ce­sarz prze­jeż­dżał przez Wło­chy z licz­ną świ­tą i z prze­py­chem, ma­ją­cym olśnić oczy lud­no­ści. Otóż, Fran­ci­szek nie­tyl­ko że nie tru­dził się zo­ba­czyć ce­sa­rza, lecz po­le­cił bra­ciom, aby po­zo­sta­li zda­ła od ko­ro­wo­du. Uczy­nił tyl­ko tyle, że wy­słał jed­ne­go z po­śród swo­ich, aby przy­po­mniał mo­nar­sze, jak zni­ko­mą jest chwa­ła świa­ta. Nie­co póź­niej opo­wia­da­no so­bie, że Fran­ci­szek ka­zał prze­po­wie­dzieć ce­sa­rzo­wi jego przy­szłą eks­ko­mu­ni­ka­cję.

Ta duma Fran­cisz­ka wy­war­ła po­tęż­ne wra­że­nie. Być może, iż pod­nio­sła go ona w po­wa­ża­niu ludu bar­dziej, niż wszyst­ko, co do­tąd uczy­nił. Tłum, któ­ry czę­sto­kroć nie­wie­le ma wspól­ne­go z ro­zu­mie­niem uczuć sub­tel­nych, za­pa­la się szyb­ko po­dzi­wem dla tych, któ­rzy słusz­nie czy nie­słusz­nie, nie po­chy­la­ją czo­ła przed wład­ca­mi. Lud zdą­żył już był po­jąć, że tam, gdzie inni wi­dzie­li bo­ga­tych, ubo­gich, szlach­tę, gmin, uczo­nych, Fran­ci­szek wi­dział tyl­ko du­sze, któ­re były dlań droż­sze­mi, im bra­dziej były opusz­czo­ne i wzgar­dzo­ne.

Ża­den z bio­gra­fów nie mówi, jak dłu­go trwał po­byt po­kut­ni­ków w Rivo-Tor­to. Moż­na jed­nak przy­pusz­czać, że spę­dzi­li tam ko­niec roku 1210 i pierw­sze mie­sią­ce roku 1211, gło­sząc Ewan­gel­ję po mia­stach i wsiach oko­licz­nych.

Wy­cier­pie­li tam wie­le: ta część rów­ni­ny Asy­żu bywa nie­mal co­rocz­nie je­sie­nią za­le­wa­na przez po­to­ki i czę­sto-gę­sto bied­ni bra­cia, od­cię­ci od świa­ta w przy­tu­li­sku dla trę­do­wa­tych, mu­sie­li za­do­wo­lić się kil­ku rze­pa­mi, przy­nie­sio­ne­mi z pola, i bę­dą­ce­mi ca­łem ich po­ży­wie­niem.

Chat­ka ich była tak cia­sna, że gdy znaj­do­wa­li się w niej wszy­scy ra­zem, mu­sie­li prze­szka­dzać so­bie wza­jem­nie; aby wy­zna­czyć każ­de­mu jego miej­sce, Fran­ci­szek po­wy­pi­sy­wał imio­na wszyst­kich bra­ci na bel­ce, pod­trzy­mu­ją­cej całą bu­dow­lę.

Lecz drob­ne te do­le­gli­wo­ści nie za­mą­ca­ły w ni­czem ich szczę­ścia. Żad­na oba­wa nie za­chwia­ła do­tąd na­dziei Fran­cisz­ka. Prze­peł­nia­ła go ra­dość i do­broć, a Rivo-Tor­to po­zo­sta­wi­ło we wspo­mnie­niach Za­ko­nu tyl­ko ob­ra­zy po­god­ne i miłe.

Pew­nej nocy, gdy wszy­scy bra­cia zda­wa­li się spać, Fran­ci­szek usły­szał jęki. Jed­na z jego owie­czek, mó­wiąc ję­zy­kiem bio­gra­fów Fran­cisz­ko­wych, pod­da­ła się była zbyt moc­nym umar­twie­niom i nie­mal umie­ra­ła z gło­du. Fran­ci­szek wstał na­tych­miast, we­zwał ję­czą­ce­go bra­ta, po­szu­kał nędz­nych resz­tek po­ży­wie­nia i je­dząc sam dla do­da­nia mu od­wa­gi, tłu­ma­czył mu jed­no­cze­śnie, że je­śli po­ku­ta ma być do­bra, to na­le­ży ko­niecz­nie po­so­lić ją roz­wa­gą.

Fran­ci­szek po­sia­dał ów takt ser­ca, któ­ry od­ga­du­je in­nych i uprze­dza ich ży­cze­nia. In­nym ra­zem, tak­że w Rivo-Tor­to, ujął pod rękę cier­pią­ce­go bra­cisz­ka, za­pro­wa­dził go do win­ni­cy i po­daw­szy mu pięk­ne gro­no, za­czął jeść sam. Była to drob­nost­ka, lecz ten pro­sty uczy­nek tak moc­no chwy­cił cho­re­go za ser­ce, że bra­ci­szek ów po wie­lu la­tach nie mógł opo­wia­dać o nim bez wzru­sze­nia.

Ale Fran­ci­szek nie za­po­mi­nał o swem po­słan­nic­twie. Co­raz bar­dziej upew­nio­ny, nie w sa­mym so­bie, lecz w obo­wiąz­kach swo­ich wzglę­dem bliź­nich, za­bie­rał głos w spra­wach po­li­tycz­nych i spo­łecz­nych swe­go kra­ju z tą pew­no­ścią serc pro­stych, któ­re nie mogą zro­zu­mieć, jak głu­po­ta, zło­śli­wość, py­cha i le­ni­stwo, łą­cząc się z sobą, mogą ni­we­czyć naj­pięk­niej­sze i naj­bar­dziej uspra­wie­dli­wio­ne usi­ło­wa­nia. Po­sia­dał on wia­rę, któ­ra góry prze­no­si, a bra­kło mu owe­go scep­ty­cy­zmu, tak czę­ste­go w na­szych cza­sach, któ­ry nie­ty­le prze­no­si góry, ile pię­trzy trud­no­ści.

Gdy w Asy­żu do­wie­dzia­no się o za­twier­dze­niu re­gu­ły, zro­bił się wiel­ki ruch; wszy­scy chcie­li sły­szeć Fran­cisz­ka ka­żą­ce­go. Kler mu­siał ustą­pić i od­dać mu na jego ka­za­nie ko­ściół świę­te­go Je­rze­go, ale po­ka­za­ło się, że ko­ściół ten nie po­mie­ści tłu­mu słu­cha­czy i trze­ba było przejść do ka­te­dry.

Cho­ciaż Fran­ci­szek nie mó­wił nic oso­bli­wie no­we­go, po­sia­dał on dla zdo­by­wa­nia serc to, co wię­cej war­te od wszel­kiej sztu­ki kra­so­mów­czej: pło­mien­ne prze­ko­na­nie; prze­ma­wia­jąc, ule­gał po­tęż­ne­mu przy­mu­so­wi udzie­la­nia in­nym swe­go ognia we­wnętrz­ne­go. Gdy go sły­sza­no, przy­po­mi­na­ją­ce­go okrop­no­ści woj­ny, zbrod­nie ludu, nie­go­dzi­wo­ści wiel­kich, chci­wość hań­bią­cą Ko­ściół, opusz­czo­ność ty­le­kroć już spro­fa­no­wa­ne­go Ubó­stwa, — każ­dy czuł się tknię­tym w głę­bi su­mie­nia.

Tłum uważ­ny lub pod­nie­co­ny, jest zwy­kle bar­dzo po­bu­dli­wy, lecz jego wraż­li­wość oso­bli­wa ni­g­dy może nie była tak wiel­ką, jak w wie­kach śred­nich. Roz­przę­że­nie ner­wów sta­ło się na­gmin­nem, a na lu­dzi tak przy­go­to­wa­nych wola ka­zno­dziei od­dzia­ły­wa w spo­sób nie­mal ma­gne­tycz­ny.

Aby zro­zu­mieć, czem mo­gły być ka­za­nia Fran­cisz­ka, na­le­ży za­po­mnieć o współ­cze­snych oby­cza­jach na­szych i prze­nieść się na chwi­lę do ka­te­dry Asy­żu XIII stu­le­cia; ist­nie­je ona do­tąd, lecz wie­ki po­wlo­kły jej ka­mie­nie pa­ty­ną wy­lśnio­ne­go bron­zu, przy­po­mi­na­ją­ce­go We­ne­cję, i zło­te­mi to­na­mi czer­wie­ni Ty­cja­na. Wów­czas była ona nowa, iskrzą­ca się bie­lą z od­cie­niem ró­żo­wym ka­mie­nia z góry Sub­a­sio. Bu­du­jąc ją, miesz­kań­cy Asy­żu na kil­ka lat przed chwi­lą opi­sy­wa­ną ule­gli byli po­ry­wo­wi wia­ry i jed­no­ści, któ­re wszę­dzie nie­mal były wstę­pem do urba­ni­zmu. Gdy w dniach uro­czy­stych tłum­nie wy­peł­nia­li jej wnę­trze, to nie­tyl­ko że nie od­czu­wa­li po­wszech­ne­go na ca­łym świe­cie sza­cun­ku dla miej­sca świę­te­go, któ­ry staw­szy się oby­cza­jem w in­nych kra­jach, zo­sta­je na­dal nie­zna­nym we Wło­szech, lecz w tym pa­ła­cu, któ­ry so­bie zbu­do­wa­li, czu­li się i za­cho­wy­wa­li jak u sie­bie. Tu­taj śmie­lej, niż w każ­dym in­nym ko­ście­le, kry­ty­ko­wa­li ka­zno­dzie­ję, nie wa­ha­jąc się bądź to po­mru­kiem, bądź okla­ska­mi wy­ra­żać swe uczu­cia, zbu­dzo­ne w nich jego sło­wa­mi. Przy­po­mnij­my też so­bie, że w ko­ścio­łach pół­wy­spu Wło­skie­go nie­ma ła­wek ani krze­seł i że trze­ba, sto­jąc lub na klęcz­kach, słu­chać ka­zno­dzie­ję, któ­ry, ge­sty­ku­lu­jąc, prze­cha­dza się po am­bo­nie. Do­daj­my do tego za­cie­ka­wie­nie wszyst­kich, ha­ła­śli­we sym­pa­tje wie­lu, ukry­te prze­ci­wień­stwo nie­któ­rych in­nych, a bę­dzie­my mie­li pew­ne wy­obra­że­nie o wa­run­kach, w ja­kich Fran­ci­szek wstą­pił na ka­zal­ni­cę ka­te­dry świę­te­go Ru­fi­na.

Sku­tek jego prze­mó­wie­nia był nad­zwy­czaj­ny. Ubo­dzy czu­li, że po­sie­dli przy­ja­cie­la, bra­ta, obroń­cę, nie­mal mści­cie­la. My­śli, któ­re oni wa­ży­li się le­d­wo szep­tać, Fran­ci­szek wy­po­wia­dał gło­sem po­tęż­nym i nie za­wa­hał się we­zwać wszyst­kich bez róż­ni­cy do czy­nie­nia po­ku­ty i do mi­ło­ści wza­jem­nej.

Sło­wa jego były krzy­kiem ser­ca, od­wo­ła­niem się do su­mie­nia wszyst­kich współ­o­by­wa­te­li. przy­po­mi­na­ją­cem bar­dzo żywo na­mięt­ne gło­sy pro­ro­ków izra­el­skich. Po­dob­nie jak nie­gdyś świad­ko­wie Je­ho­wy, ubo­gi pro­stak z Asy­żu wziął wór i po­piół, aby oskar­żać ze­psu­cie swe­go ludu, jak oni, po­sia­dał świa­łość i he­ro­izm i jak oni wresz­cie miał w ser­cu bo­ską tkli­wość.

Zda­wa­ło się, że Asyż od­zy­skał su­mie­nie Izra­ela, aby opła­ki­wać grze­chy swo­je. Wy­ni­ki tych we­zwań były cu­dow­ne: cała lud­ność zo­sta­ła po­rwa­na, ujarz­mio­na, pra­gną­ca żyć na­dal tyl­ko zgod­nie z ra­da­mi Fran­cisz­ka. Na­wet to­wa­rzy­sze jego, któ­rzy po­zo­sta­li byli w Rivo-Tor­to, do­wie­dziaw­szy się o wszyst­kich tych cu­dach, do­zna­li ich dzia­ła­nia na so­bie i czu­li po­twier­dze­nie swe­go po­wo­ła­nia: w nocy zda­wa­ło im się, że wi­dzą swe­go mi­strza na wo­zie ogni­stym, uno­szą­cym go ku nie­bu, jak El­ja­sza.

Roz­pę­tać w ca­łej lud­no­ści ten en­tu­zjazm, nie­mal osza­ła­mia­ją­cy, było może nie tak trud­no, jak­by się zda­wać mo­gło: po­bu­dli­wość była wte­dy w ca­łej Eu­ro­pie rów­nie wiel­ką, jak w Pa­ry­żu pod­czas re­wo­lu­cji.

Zna­my tra­gicz­ną a wzru­sza­ją­cą hi­stor­ję tych gro­mad dzie­ci, któ­re po­ja­wi­ły się w roku 1212; szły z pół­no­cy Eu­ro­py, a li­czy­ły ty­sią­ce chłop­ców i dziew­czy­nek. Nic nie mo­gło ich po­wstrzy­mać; ca­łem ser­cem wie­rzy­ły te dzie­ci, że wy­zwo­lą Zie­mię Świę­tą, że mo­rze wy­schnie, aby je prze­pu­ścić. Zgi­nę­ły, nie­wia­do­mo jak; być może, iż zo­sta­ły po­sprze­da­wa­ne przez han­dla­rzy nie­wol­ni­ków.

Zro­bio­no z nich mę­czen­ni­ków, i słusz­nie. Po­boż­ność ludu zbli­ży­ła ich do tych świę­tych Nie­wi­nią­tek, po­mor­do­wa­nych dla Boga, któ­re­go nie zna­ły. Dzie­ci wy­praw krzy­żo­wych zgi­nę­ły tak­że za ide­ał nie­zna­ny, fał­szy­wy bez­wąt­pie­nia, lecz czyż nie na­le­ży umrzeć ra­czej dla ide­ału fał­szy­we­go, ani­że­li żyć dla rze­czy­wi­sto­ści pu­stej, pę­dząc ży­cie po­zba­wio­ne po­ezji? Przy koń­cu świa­ta nie bę­dzie­my są­dze­ni ani przez fi­lo­zo­fów, ani przez teo­lo­gów, a gdy­by na­wet tak się sta­ło, to i tak trze­ba­by mieć na­dzie­ję, że mi­łość okry­ła­by wie­le grze­chów i prze­mil­cza­ła­by wie­le sza­leństw. Je­śli ist­nia­ły cza­sy, w któ­rych szał re­li­gij­ny był wprost prze­ra­ża­ją­cy, to były nie­mi cza­sy, wy­twa­rza­ją­ce ru­chy po­dob­ne. Cała Eu­ro­pa zda­wa­ła się sza­leć; po mia­stach i wsiach wi­dy­wa­no ko­bie­ty, uka­zu­ją­ce się zu­peł­nie nago i prze­cha­dza­ją­ce się w mil­cze­niu jak upio­ry.

Te­raz zro­zu­mie­my opo­wia­da­nia, wy­da­ją­ce się zra­zu fan­ta­stycz­ne­mi, ja­kie nam prze­ka­za­no o nie­któ­rych po­pu­lar­nych mów­cach tej epo­ki: o Ber­tol­dzie z Ra­tys­bo­ny na przy­kład, któ­ry gro­ma­dził do­ko­ła sie­bie tłu­my, li­czą­ce po sześć­dzie­siąt ty­się­cy lu­dzi, albo o tym fra Gio­van­ni Schio de Vi­cen­ce, któ­ry w swo­im cza­sie uspo­ko­ił całe pół­noc­ne Wło­chy, a Gwel­fów rzu­cił w ob­ję­cia Gi­be­li­nów.

Ta wy­mo­wa po­pu­lar­na, któ­ra w roku 1233 do­ko­na­ła tyle cu­dów, wy­wo­dzi­ła się w pro­stej lin­ji z ru­chu fran­cisz­kań­skie­go. Świę­ty Fran­ci­szek dał przy­kład tych ka­zań w ję­zy­ku po­spo­li­tym, wy­gła­sza­nych na ro­gach ulic, na pla­cach, w polu.

Trze­ba czy­ty­wać ka­za­nia jego współ­cze­snych, aby oce­nić prze­mia­nę, jaką z sobą przy­no­sił. Ka­za­nia do­tych­cza­so­we były de­kla­ma­tor­skie­mi, scho­la­stycz­ne­mi sub­tel­no­ścia­mi, grą­żą­ce­mi się w dro­bia­zgach eg­ze­ge­zy lub do­gma­ty­ki i po­da­ją­ce­mi rze­szom spra­gnio­nym za­miast stra­wy pro­stej a zdro­wej, prze­mą­drza­łe roz­pra­wy na te­mat naj­za­wil­szych tek­stów Sta­re­go Te­sta­men­tu.

U Fran­cisz­ka na­to­miast wszyst­ko jest wni­kli­we, pro­ste, prak­tycz­ne. Nie zna on sztu­czek kra­so­mów­czych, za­po­mi­na zu­peł­nie o sa­mym so­bie, a my­śli tyl­ko o swym celu: na­wra­ca­niu dusz. A na­wra­ca­nia nie uwa­ża za coś se­kret­ne­go, nie­uchwyt­ne­go, co po­win­no do­ko­ny­wać się je­dy­nie mię­dzy Bo­giem a słu­cha­czem. Nie żąda on do­wo­dów na­wró­ce­nia, bez­po­śred­nich, na­ma­cal­nych. Na­le­ży zwró­cić do­bro źle na­by­te, wy­rzec się nie­na­wi­ści, po­jed­nać się z prze­ciw­ni­kiem.

W sa­mym Asy­żu rzu­cił się męż­nie w wir walk oby­wa­tel­skich: ro­zejm z roku 1202, za­war­ty mię­dzy par­tja­mi, któ­re prze­ciw­sta­wia­ły się so­bie, był zgo­ła za­wod­nym. Lud do­ma­gał się bez­u­stan­nie co­raz no­wych przy­wi­le­jów, któ­rych szlach­ta i miesz­cza­nie udzie­la­li mu tyl­ko pod na­ci­skiem stra­chu. Fran­ci­szek sta­nął po stro­nie sła­bych, mi­no­res i do­pro­wa­dził do po­jed­na­nia ich z bo­ga­ty­mi, ma­jo­res.

Jego ro­dzi­na du­chow­na nie mia­ła jesz­cze wła­ści­we­go imie­nia, bo­wiem w prze­ciw­sta­wie­niu do umy­słów zbyt skwa­pli­wych, da­ją­cych na­zwy swym wy­two­rom przed ich roz­wi­nię­ciem się, Fran­ci­szek wy­cze­ki­wał spo­sob­no­ści, któ­ra­by mu ob­ja­wi­ła imię od­po­wied­nie dla jego dzie­ła. Dnia pew­ne­go od­czy­ty­wa­no przed nim re­gu­łę. Gdy czy­ta­ją­cy do­szedł do ustę­pu: „Wszę­dzie, gdzie­kol­wiek znaj­dą się bra­cia, aby słu­żyć lub pra­co­wać, nie­chaj nie przyj­mu­ją obo­wiąz­ków, któ­re wy­no­si­ły­by ich po­nad in­nych… lecz prze­ciw­nie nie­chaj za­wsze będą mniej­szy­mi (sint mi­no­res), od wszyst­kich znaj­du­ją­cych się w da­nym domu” — to sło­wo re­gu­ły Sint mi­no­res, przy wa­run­kach, w ja­kich znaj­do­wa­ło się mia­sto, wy­da­ło mu się na­gle jak­by wska­zów­ką Opatrz­no­ści. Dzie­ło jego mia­ło zo­stać na­zwa­nem Za­ko­nem Bra­ci Mniej­szych.

Od­ga­du­je­my wra­że­nie, ja­kie wy­wo­ła­ło okre­śle­nie: Świę­ty — bo­wiem ma­gicz­ne to sło­wo już zo­sta­ło o nim wy­rze­czo­ne. Świę­ty wy­po­wie­dział się tedy. To on uspo­koi mia­sto i sta­nie się roz­jem­cą mię­dzy obie­ma par­tja­mi, roz­dzie­la­ją­ce­mi oby­wa­te­li.

Po­sia­da­my do­tąd do­ku­ment, od­no­szą­cy się do tego po­ko­ju oby­wa­tel­skie­go, od­grze­ba­ny z po­śród ak­tów ko­mu­nal­nych Asy­żu przez uczo­ne­go i po­boż­ne­go An­to­nio Cri­sto­fa­nie­go. Oto jego po­czą­tek:


W imię Boga! Nie­chaj ła­ska naj­wyż­sza Du­cha świę­te­go bę­dzie z nami! Na chwa­ię Pana na­sze­go Je­zu­sa Chry­stu­sa, bło­go­sła­wio­nej Mar­ji Pan­ny, ce­sa­rza Ot­to­na i księ­cia Le­opol­da.

Oto usta­wa i ro­zejm nie­wzru­szo­ny, za­war­ty mię­dzy Ma­jo­res a Mi­no­res Asy­żu.

Bez wspól­nej zgo­dy nie za­wrą ni­g­dy żad­ne­go ro­dza­ju przy­mie­rza, ani z pa­pie­żem i jego nun­cju­sza­mi lub le­ga­ta­mi, ani z ce­sa­rzem lub kró­lem i ich nun­cju­sza­mi lub le­ga­ta­mi, ani z żad­nem mia­stem lub oby­wa­tel­stwem, ani z żad­ną oso­bą znacz­ną, lecz za wspól­ną zgo­dą uczy­nią, co bę­dzie trze­ba dla ho­no­ru, do­bra i po­myśl­no­ści mia­sta Asy­żu.



Dal­szy ciąg go­dzien jest po­cząt­ku. Pa­no­wie za nie­wiel­ką opła­tą zrze­kli się wszyst­kich swych praw fe­odal­nych; lud­ność wsi, pod­le­głych Asy­żo­wi, zo­sta­ła przy­łą­czo­na do lud­no­ści mia­sta; ob­cym za­pew­nio­no opie­kę; wresz­cie wy­so­kość po­dat­ków zo­sta­ła usta­lo­na. W śro­dę, dnia 9 li­sto­pa­da roku 1210 ugo­da ta zo­sta­ła za­przy­się­żo­na i pod­pi­sa­na na pla­cu pu­blicz­nym w Asy­żu; była ona tak grun­tow­na, że wy­gnań­cy mo­gli byli spo­koj­nie po­wró­cić do mia­sta i od tego dnia imio­na tych emi­gran­tów, któ­rzy w roku 1202 zdra­dzi­li swe mia­sto, wy­wo­łu­jąc nisz­czy­ciel­ską woj­nę z Pe­ru­gją, zno­wuż spo­ty­ka się w spi­sach mia­sta. Fran­ci­szek mógł się czuć szczę­śli­wym. Mi­łość od­nio­sła zwy­cię­stwo i w cią­gu kil­ku lat nie było w Asy­żu ani zwy­cięz­ców, ani zwy­cię­żo­nych.

W ta­jem­ni­czych związ­kach, ja­kie tu i ów­dzie w hi­stor­ji łą­czą męża jed­ne­go z ca­łym na­ro­dem, jest coś, cze­go sym­bo­lem może być upo­je­nie zmy­słów i szał mi­ło­sny. By­wa­ją istot­nie chwi­le, gdy lu­dzie świę­ci lub gen­jal­ni czu­ją w so­bie spo­tęż­nie­nie sił nie­wia­do­mych i wów­czas jak opę­ta­ni cho­dzą, za­bie­ga­ją, wal­czą, aż wresz­cie trium­fu­jąc nad wszyst­kie­mi prze­szko­da­mi, znie­wa­la­ją ludz­kość drżą­cą i omdla­łą, aby po­czę­ła z ich du­cha.

Taka chwi­la na­de­szła dla świę­te­go Fran­cisz­ka.






	Bło­go­sła­wie­ni umar­li, bo od­po­czy­wa­ją. — (Przyp. tłum.)↩


	Jez. 55, 2.↩







8 W Porcjunkuli


Rok 1211.



Zda­je się, że pod wio­snę roku 1211 bra­cia opu­ści­li Rivo-Tor­to. Pew­ne­go dnia, gdy od­da­ni byli mo­dli­twie, przy­był ja­kiś wie­śniak, pę­dąc przed sobą osła i po­py­cha­jąc go ha­ła­śli­wie, aby wszedł pod strze­chę ubo­gie­go przy­tu­li­ska. — Da­lej, wchodź — mó­wił do zwie­rzę­cia — bę­dzie nam tu do­brze. — Czło­wiek ten oba­wiał się nie­za­wod­nie, że po przy­dłu­gim po­by­cie bra­cia go­to­wi przy­własz­czyć so­bie chat­kę. Ten bru­tal­ny po­stę­pek bar­dzo nie­po­do­bał się Fran­cisz­ko­wi, któ­ry na­tych­miast wstał i ra­zem z to­wa­rzy­sza­mi wy­szedł.

Gdy bra­ci było już dość dużo, nie mo­gli oni żyć tak jak daw­niej, prze­cho­dząc z miej­sca na miej­sce. Po­trzeb­ny im był przy­tu­łek sta­ły, jak rów­nież mała ka­pli­ca. Zwra­ca­li się do bi­sku­pa, aby wy­zna­czył im ka­pli­cę, na­stęp­nie o to samo pro­si­li ka­no­ni­ków świę­te­go Ru­fi­na, lecz bez­sku­tecz­nie; le­piej po­wio­dło się im u opa­ta be­ne­dyk­ty­nów góry Sub­a­sio, któ­ry od­dał im na sta­ły uży­tek ka­pli­cę dro­gą już ich ser­cu, a mia­no­wi­cie ka­pli­cę Mar­ji Pan­ny Aniel­skiej, czy­li Por­cjun­ku­li.

Fran­ci­szek był za­chwy­co­ny. Mię­dzy na­zwą skrom­nej ka­plicz­ki a imie­niem swe­go Za­ko­nu do­pa­try­wał się ta­jem­ne­go związ­ku, zgo­to­wa­ne­go przez sa­me­go Boga. Na­pręd­ce zbu­do­wa­li tu bra­cia kil­ka cha­tek, ży­wo­płot za­stą­pił ogro­dze­nie i oto w cią­gu dwóch czy trzech dni zbu­do­wa­ny zo­stał pierw­szy klasz­tor fran­cisz­kań­ski.

W cią­gu dzie­się­ciu lat wy­star­czał im zu­peł­nie, a te dzie­sięć lat, to cza­sy bo­ha­ter­skie za­ko­nu. Świę­ty Fran­ci­szek, cał­ko­wi­cie opa­no­wa­ny swo­im ide­ałem, wpa­jał go usil­nie swo­im uczniom, czę­sto­kroć z po­wo­dze­niem, lecz szyb­ki wzrost licz­by bra­ci wy­wo­ły­wał już ozna­ki słab­ną­cej gor­li­wo­ści.

Wspo­mnie­nie po­cząt­ków tego okre­su na­tchnę­ło To­ma­sza de Ce­la­no pie­śnią na cześć ży­cia klasz­tor­ne­go. Jest to pło­mien­ny i nie da­ją­cy się prze­tłu­ma­czyć ko­men­tarz okrzy­ku psal­mi­sty: Jako rzecz do­bra, i jako wdzięcz­na, gdy bra­cia zgod­nie miesz­ka­ją!

Klasz­to­rem był im las, ota­cza­ją­cy wo­kół Por­cjun­ku­lę i zaj­mu­ją­cy znacz­ną część rów­ni­ny. Tu­taj zgro­ma­dza­li się do­ko­ła swe­go mi­strza, by otrzy­my­wać od nie­go wska­zów­ki du­chow­ne i tu prze­by­wa­li w sa­mot­no­ści, aby roz­my­ślać i mo­dlić się.

Ale my­lił­by się gru­bo, kto­by mnie­mał, że wy­łącz­nie roz­my­śla­nia po­chła­nia­ły bra­ci w dni nie­po­świę­co­ne dzie­łu mi­syj­ne­mu: część tego cza­su po­świę­ca­li pra­cy fi­zycz­nej.

Na tym punk­cie bar­dziej, niż w in­nych spra­wach, nie do­ce­nia­no in­ten­cji świę­te­go Fran­cisz­ka, cho­ciaż ni­g­dy nie był on bar­dziej wy­mow­nym, jak wte­dy, gdy bra­ciom na­ka­zy­wał, aby się ży­wi­li pra­cą rąk swo­ich. Fran­ci­szek nie za­mie­rzał za­kła­dać za­ko­nu że­brzą­ce­go, lecz stwo­rzył za­kon pra­cu­ją­cy. Praw­da, że czę­sto wy­cią­ga rękę, a uczniom swo­im każe czy­nić po­dob­nie, lecz to nie po­win­no wpro­wa­dzać nas w błąd: zna­czy to tyl­ko, że gdy któ­ry z bra­ci przez dłu­gie dni tru­dził się w ja­kiej miej­sco­wo­ści roz­da­wa­niem du­szom zgłod­nia­łym chle­ba du­chow­ne­go, to nie po­wi­nien wsty­dzić się przyj­mo­wać wza­mian chleb cie­le­sny.

Pra­ca była re­gu­łą, że­bra­nie wy­jąt­kiem. Ale wy­ją­tek ten hań­bią­cym nie był; wszak Je­zus, Mar­ja Pan­na, i ucznio­wie przyj­mo­wa­li nie­raz kęs chle­ba da­ro­wa­ne­go. Bo czyż nie jest to wiel­ką po­słu­gą, gdy tych, od któ­rych żą­da­my po­mo­cy, uczy­my być mi­ło­sier­ny­mi?

Stół, przy któ­rym za­sią­dą ubo­dzy pro­stacz­ko­wie, na­zwie Fran­ci­szek swym ję­zy­kiem po­etycz­nym men­sa Do­mi­ni, sto­łem Pań­skim. Chleb jał­muż­ny jest chle­bem aniel­skim, a tak­że chle­bem pta­ków, nie sie­ją­cych i nie żną­cych.

Bar­dzo stąd da­le­ko do że­bra­ni­ny, po­ję­tej jako śro­dek ist­nie­nia i wa­ru­nek pod­sta­wo­wy ży­cia, spę­dza­ne­go na próż­niac­twie. Fran­ci­szek trzy­ma się za­sa­dy prze­ciw­nej i nie­spra­wie­dli­wym jest wzglę­dem nie­go i po­cząt­ków za­ko­nów że­brzą­cych, kto nie od­róż­nia obo­wiąz­ko­wej pra­cy od po­chwa­ły że­brac­twa.

Oczy­wi­ście, że gor­li­wość pra­cy trwa­ła nie­dłu­go; już To­masz de Ce­la­no jed­ne­mu z roz­dzia­łów swe­go dzie­ła daje na­głó­wek:

„Na­rze­ka­nie przed Bo­giem na le­ni­stwo i ob­żar­stwo bra­ci.” Nie do­pusz­czaj­my wszak­że, aby ten ry­chły, a nie­unik­nio­ny upa­dek mógł prze­sło­nić zdro­we i mę­skie pięk­no po­cząt­ków.

Po­mi­mo swej sło­dy­czy Fran­ci­szek umiał być nie­ubła­ga­nie su­ro­wym wzglę­dem próż­nia­ków; zda­rzy­ło mu się na­wet wy­gnać bra­ta, któ­ry chciał żyć bez pra­cy.

Pod tym wzglę­dem nic nie po­ucza tak do­brze o po­czy­na­niach Fran­cisz­ka, jak ży­cie bra­ta Egi­dju­sza, jed­ne­go z naj­droż­szych mu to­wa­rzy­szy, o któ­rym ma­wiał z uśmie­chem: — On jest jed­nym z pa­la­dy­nów mego Okrą­głe­go Sto­łu.

Brat Egi­djusz lu­bił wiel­kie przy­go­dy i nie­bez­piecz­ne po­dró­że; jest on dla nas ży­wym przy­kła­dem fran­cisz­ka­ni­na pierw­szych cza­sów. O dwa­dzie­ścia i pięć lat prze­żył swe­go mi­strza, nie prze­sta­jąc z na­iw­ną wol­no­ścią prze­strze­gać du­cha re­gu­ły.

Razu pew­ne­go, w dro­dze do Zie­mi Świę­tej, przy­był do Brin­di­si; w ocze­ki­wa­niu na naj­bliż­szy sta­tek, po­ży­czył so­bie dzban i po kil­ka go­dzin dzien­nie roz­no­sił po uli­cach wodę, wo­ła­jąc jak inni roz­no­si­cie­le wody Alla fre­sca! Alla fre­sca!1 Lecz za­leż­nie od miej­sca i oko­licz­no­ści zmie­niał za­ję­cie. W dro­dze po­wrot­nej, w An­ko­nie, zdo­był wi­kli­nę i ro­bił ko­szy­ki, któ­re sprze­da­wał na­stęp­nie, ale nie za pie­nią­dze, lecz za po­ży­wie­nie. Po­dej­mo­wał się na­wet obo­wiąz­ków gra­ba­rza.

Ba­wiąc w Rzy­mie, do­kąd był wy­sła­ny, co dzień, po speł­nie­niu swych obo­wiąz­ków re­li­gij­nych, cho­dził do lasu. od­da­lo­ne­go o kil­ka ki­lo­me­trów, skąd przy­no­sił wiąz­kę drze­wa. Pew­ne­go dnia, wra­ca­jąc z drze­wem, spo­tkał ja­kąś pa­nią, któ­ra chcia­ła ku­pić je od nie­go; umó­wio­no się o cenę i Egi­djusz za­niósł drze­wo do miesz­ka­nia owej pani. Lecz tu spo­strze­gła ona, że ma do czy­nie­nia z za­kon­ni­kiem i ofia­ro­wa­ła mu cenę wyż­szą od umó­wio­nej. — Do­bra pani — rzekł do niej — nie chcę ulec chci­wo­ści — i od­da­lił się, nie przy­jąw­szy za­pła­ty wo­gó­le.

W cza­sie zbio­ru oli­wek po­ma­gał przy pra­cy, pod­czas wi­no­bra­nia słu­żył wi­nia­rzom. Dnia pew­ne­go na pla­cu rzym­skim, gdzie naj­mo­wa­no ro­bot­ni­ków, uj­rzał ja­kie­goś pa­dro­ne2, któ­ry nie mógł zna­leźć ro­bot­ni­ka do strą­ca­nia orze­chów; drze­wo było tak wy­so­kie, iż nikt nie chciał pod­jąć się tej pra­cy. — Je­śli dasz mi część orze­chów — rzekł Egi­djusz — po­strą­cam je chęt­nie. — Po wy­ko­na­niu pra­cy Egi­djusz otrzy­mał tyle orze­chów, iż nie wie­dział, co z nie­mi zro­bić. Zgar­nąw­szy swój za­ro­bek w połę tu­ni­ki, wró­cił ura­do­wa­ny do Rzy­mu, gdzie roz­da­wał orze­chy wszyst­kim na­po­tka­nym ubo­gim.

Czyż ten rys za­chwy­ca­ją­cy nie ujaw­nia sam przez się, ile świe­ży­zny, mło­dzień­czo­ści i do­bro­ci było w du­szach pierw­szych fran­cisz­ka­nów? Każ­dą pra­cę uwa­żał Egi­djusz za do­brą, byle mu ona zo­sta­wi­ła zra­na dość cza­su do speł­nie­nia obo­wiąz­ków re­li­gij­nych. Pra­co­wał u sza­fa­rza Czte­rech-Ko­ro­no­wa­nych w Rzy­mie, prze­sie­wał mąkę i no­sił do klasz­to­ru wodę, czer­pa­ną w San Si­sto. Był w Rie­ti, gdzie zgo­dził się miesz­kać u kar­dy­na­ła Ni­co­la­sa, lecz do każ­de­go po­sił­ku przy­no­sił z sobą swój chleb za­pra­co­wa­ny, wbrew na­le­ga­niu go­spo­da­rza, któ­ry pra­gnął ży­wić go przy swo­im sto­le. Pew­ne­go dnia pa­dał taki deszcz, że brat Egi­djusz nie mógł ani my­śleć o wyj­ściu na mia­sto. Kar­dy­na­ła ba­wi­ła myśl, że bra­ci­szek bę­dzie mu­siał przy­jąć po­si­łek od nie­go, lecz Egi­djusz udał się do kuch­ni, któ­ra była brud­na, wy­tłu­ma­czył ku­cha­rzo­wi, że trze­ba mu po­zwo­lić, aby ją oczy­ścił, i szczę­śli­wy za­siadł do sto­łu kar­dy­na­ła z chle­bem za­pra­co­wa­nym.

Tryb ży­cia Egi­dju­sza zwra­cał na się uwa­gę od sa­me­go po­cząt­ku; ży­cie jego było ta­kie swo­iste, ra­do­sne, udu­cho­wio­ne i mi­stycz­ne za­ra­zem, że na­wet w spra­woz­da­niach naj­ogól­niej­szych i po­wierz­chow­nych le­gen­da jego prze­cho­wa­ła się zgo­ła wol­ną od do­dat­ków. Obok świę­te­go Fran­cisz­ka jest on naj­pięk­niej­szem ucie­le­śnie­niem du­cha fran­cisz­kań­skie­go.

Wszyst­kie te szcze­gó­ły są ilu­stra­cją re­gu­ły, bo nie­ma nic wy­ra­zist­sze­go nad te prze­pi­sy pra­cy.

Po wstą­pie­niu do Za­ko­nu mie­li bra­cia w dal­szym cią­gu upra­wiać swój za­wód daw­niej­szy, lub, w ra­zie po­trze­by, na­uczyć się ja­kie­go rze­mio­sła. Jako za­pła­tę przyj­mo­wa­li tyl­ko po­trzeb­ne po­ży­wie­nie, a je­śli ono nie wy­star­cza­ło, wol­no im było że­brać. Prócz tego, oczy­wi­ście wol­no im było po­sia­dać na­rzę­dzia pra­cy swe­go za­wo­du. Brat Ja­ło­wiec, z któ­rym za­po­zna­my się nie­co da­lej, miał szy­dło, i gdzie ba­wił, tam za­ra­biał na chleb na­pra­wia­niem obu­wia. Świę­ta Kla­ra pra­co­wa­ła na­wet na łożu śmier­ci.

Ten obo­wią­zek pra­cy ręcz­nej tem­bar­dziej za­słu­gu­je na pod­kre­śle­nie, że nie miał on prze­żyć Fran­cisz­ka i że jest jed­nym z ry­sów swo­isto­ści pierw­sze­go po­ko­le­nia za­ko­nu.

Lecz nie to było istot­ną ra­cją bytu Bra­ci Mniej­szych. Po­słan­nic­twem ich było mał­żeń­stwo z Bie­dą.

Prze­ra­żo­ny nie­po­rząd­ka­mi w Ko­ście­le, na­wie­dza­ny przez smut­ne wspo­mnie­nia swe­go daw­ne­go ży­cia, Fran­ci­szek wi­dział w pie­nią­dzach na­rzę­dzie sza­tań­skie w peł­nem zna­cze­niu wy­ra­zu; za­pa­la­jąc się prze­ciw nim co­raz bar­dziej, po­wziął dla nich uczu­cie obrzy­dze­nia, jak gdy­by w sa­mym krusz­cu tkwi­ła po­tę­ga cza­ro­dziej­ska i klą­twa uta­jo­na. Pie­nią­dze były dlań ist­nym sa­kra­men­tem zła.

Nie bę­dzie­my za­sta­na­wiać się, czy miał ra­cję. Po­waż­ni au­to­ro­wie wy­ka­zy­wa­li ob­szer­nie, jaki za­męt eko­no­micz­ny był­by się roz­pę­tał na świe­cie, gdy­by świat po­szedł był za przy­kła­dem Fran­cisz­ka. Nie­ste­ty, jego sza­leń­stwo, je­śli jest sza­leń­stwem, na­le­ży do tych, któ­re nie gro­żą świa­tu za­ra­zą.

Czuł on, że pod tym wzglę­dem re­gu­ła musi być bar­dzo ja­sną, bo gdy­by, na nie­szczę­ście, po­wsta­ła po­trze­ba ko­men­to­wa­nia jej, trud­no by­ło­by ustrzec ją przed spa­cze­niem. Dal­sze wy­da­rze­nia i wstrzą­sy, któ­re od cza­su do cza­su nie­po­ko­iły jego za­kon, świad­czą wy­mow­nie, że prze­wi­dy­wał traf­nie.

Nie wiem i wie­dzieć nie chcę, czy teo­lo­go­wie do­szli do ja­kie­go po­glą­du na­uko­we­go na ubó­stwo Je­zu­sa, ale zda­je mi się, że ubó­stwo i pra­ca rąk sta­no­wią istot­nie ide­al­ny cel, wska­za­ny przez Ga­li­lej­czy­ka usi­ło­wa­niom jego uczni.

Osta­tecz­nie — do­strze­żo­no to chy­ba — ubó­stwo fran­cisz­kań­skie nie ma nic wspól­ne­go ani z nie­czu­łą py­chą sto­ików, ani z nie­do­rzecz­ną od­ra­zą pew­nych na­boż­ni­ków dla wszel­kiej ra­do­ści: świę­ty Fran­ci­szek wy­rze­kał się wszyst­kie­go, by tem do­sko­na­lej wszyst­ko po­sia­dać. Ży­ciem ogrom­nej więk­szo­ści współ­cze­snych lu­dzi rzą­dzi błąd fa­tal­ny, że im wię­cej się po­sia­da, tem wię­cej moż­na uży­wać. Na­sze przy­wi­le­je ze­wnętrz­ne, oby­wa­tel­skie, wzra­sta­ją bez koń­ca, lecz w tem sa­mem tem­pie zni­ka na­sza swo­bo­da we­wnętrz­na. Iluż jest ta­kich, któ­rzy do­słow­nie po­sia­da­ni są przez to, co po­sia­da­ją!

Ubó­stwo po­zwa­la­ło bra­ciom nie­tyl­ko ob­co­wać z ubo­gi­mi i prze­ma­wiać do nich z mocą po­wa­gi, lecz zwal­nia­jąc ich od wszel­kiej tro­ski ma­ter­jal­nej, da­wa­ło im moż­ność bez­gra­nicz­ne­go uży­wa­nia tych skar­bów ukry­tych, któ­re przy­ro­da za­cho­wa­ła tyl­ko dla czy­stych ide­ali­stów.

Ten mur co­raz grub­szy, jaki ży­cie współ­cze­sne ze swo­ją cho­ro­bli­wą po­go­nią za zbęd­nym zbyt­kiem wzno­si mię­dzy nami, a przy­ro­dą, nie ist­niał dla tych lu­dzi, peł­nych mło­dzień­czo­ści ży­cia, spra­gnio­nych prze­stwo­ru i sze­ro­kie­go od­de­chu. Dzię­ki temu Fran­ci­szek i jego to­wa­rzy­sze za­cho­wa­li so­bie żywe od­czu­wa­nie przy­ro­dy, ze­spa­la­ją­ce z nią ich ser­ca. Współ­ży­cie ich z przy­ro­dą było ta­kie ści­słe i peł­ne żaru, że Um­br­ja z har­mo­nij­ną po­ezją swych wid­no­krę­gów i ra­do­snym roz­kwi­tem swych wio­sen jest jesz­cze dzi­siaj naj­lep­szym do­ku­men­tem do po­zna­wa­nia pierw­szych fran­cisz­ka­nów. Więź ta jest tak nie­ro­ze­rwal­ną, że gdy przez czas pe­wien ob­co­wa­ło się z świę­tym Fran­cisz­kiem, to przy czy­ta­niu pew­nych ustę­pów jego ży­cio­ry­su wi­dzi się miej­sca» gdzie coś się zda­rzy­ło, sły­szy się po­mie­sza­ne szme­ry istot i rze­czy owej chwi­li, zu­peł­nie tak samo, jak gdy się czy­ta książ­kę ulu­bio­ne­go au­to­ra, sły­szy się dźwięk jego gło­su.

W kul­cie pierw­szych fran­cisz­ka­nów dla bie­dy nie było nic asce­tycz­ne­go i okrut­ne­go; nic, coby przy­po­mi­na­ło słup­ni­ków lub na­za­rej­czy­ków. Bie­da była dla nich ob­lu­bie­ni­cą, oni zaś, jako pra­wi ko­chan­ko­wie, nie od­czu­wa­li tru­dów, po­dej­mo­wa­nych dla znaj­do­wa­nia jej i po­zo­sta­wa­nia przy niej.





La lor con­cor­dia e'­lor lie­ti sem­bian­ti

Amor e ma­ra­vi­glia e dol­ce sguar­do

Fa­cean es­ser ca­gion de pen­sier san­ti.3









Ob­raz ide­al­ne­go ry­ce­rza z po­cząt­ku XIII stu­le­cia, to ob­raz sa­me­goż Fran­cisz­ka, z tą jed­nak róż­ni­cą, że to, co inni czy­ni­li dla swych dam, on czy­nił dla Bie­dy. Upodob­nie­nie to nie jest ka­pry­sem zbież­no­ści; on sam od­czu­wał je i wy­po­wia­dał z do­sko­na­łą ja­sno­ścią; gdy się chce ro­zu­mieć głę­bię jego ser­ca, trze­ba pa­mię­tać o tem bez­u­stan­nie.

Mu­sie­li­by­śmy cof­nąć się wstecz aż do Jana z Par­my i Ja­co­po­na de Todi. aby spo­tkać du­sze po­dob­ne. Na­pi­sa­no ży­cie świę­te­go Fran­cisz­ka jako tru­ba­du­ra, lecz jesz­cze le­piej moż­na było opi­sać go jako ry­ce­rza, po­nie­waż ry­cer­skość sta­no­wi rdzeń jego ży­cia, jest jak­by ser­cem jego ser­ca. Od owe­go dnia, w któ­rym za­po­mniaw­szy o swo­ich roz­śpie­wa­nych przy­ja­cio­łach, uj­rzał na rogu jed­nej z ulic Asy­żu zbli­ża­ją­cą się doń ob­lu­bie­ni­cę, Bie­dę, i za­przy­siągł jej wia­rę i mi­łość, aż do owe­go wie­czo­ru, w któ­rym nagi, na go­łej zie­mi Por­cjun­ku­li, wy­dał ostat­nie tchnie­nie, wszyst­kie jego my­śli na­le­ża­ły do pani jego czy­stej mi­ło­ści. W cią­gu lat dwu­dzie­stu słu­żył jej bez wy­tchnie­nia z na­iw­no­ścią, któ­ra nie­raz wy­da­wa­ła­by się dzie­cin­ną, gdy­by ja­kaś nie­wy­po­wie­dzia­na a wznio­sła szcze­rość nie po­wstrzy­my­wa­ła uśmie­chu na ustach naj­bar­dziej scep­tycz­nych.

W ser­cach ludz­kich bu­dzi­ły się w owych cza­sach po­trze­by, któ­re może nie za­tra­ci­ły się tak do­szczęt­nie, jak­by się zda­wa­ło, po­trze­by po­sia­da­nia ide­ału bar­dzo wznio­słe­go, bar­dzo czy­ste­go, ta­jem­ni­cze­go, nie­do­ści­głe­go, a prze­cie da­ją­ce­go przed­sta­wić się w po­sta­ci uchwyt­nej: po­trze­bom tym wprost cu­dow­nie za­dość czy­ni­ło ubó­stwo. Nie­kie­dy ucznio­wie wy­bra­ni wi­dy­wa­li tę pięk­ną a czy­stą Pa­nią, scho­dzą­cą z nie­ba dla po­zdro­wie­nia swe­go mał­żon­ka, lecz wi­dy­wa­na czy nie­wi­dy­wa­na, trwa­ła ona sta­le przy boku swe­go ko­chan­ka z Um­br­ji, jak nie opusz­cza­ła Ga­li­lej­czy­ka od sta­jen­ki Na­ro­dze­nia aż do wzgó­rza Gol­go­ty i gro­bu po­ży­czo­ne­go, w któ­rym spo­czę­ło jego cia­ło.

W cią­gu lat kil­ku ide­ał ten był ide­ałem nie­tyl­ko świę­te­go Fran­cisz­ka, lecz tak­że wszyst­kich bra­ci. W ubó­stwie gen­te po­ve­rel­la, lu­dek bie­da­ków, zna­lazł schro­nie­nie, mi­łość, wol­ność, więc wszyst­kie wy­sił­ki no­wych apo­sto­łów mia­ły na celu strze­że­nie tego cen­ne­go skar­bu.

W kul­cie swo­im po­su­wa­li się cza­sem nie­co za da­le­ko. Dla mał­żon­ki swej mie­li wy­twor­ność i sub­tel­ność, tak czę­ste w za­ra­niu na­rze­czeń­stwa, ale po­wsze­dnie­ją­ce po­wo­li i sta­ją­ce się nie­zro­zu­mia­łe­mi.

Licz­ba uczni po­więk­sza­ła się sta­le i nie­mal co ty­dzień przy­by­wa­li nowi. Rok 1211 był nie­za­wod­nie po­świę­co­ny przez Fran­cisz­ka na wę­drów­kę mi­syj­ną po Um­br­ji i pro­win­cjach są­sied­nich.

Ka­za­nia jego były krót­kie­mi we­zwa­nia­mi do su­mie­nia. Ser­ce jego po­da­wa­ło się słu­cha­czom w tak nie­wy­po­wie­dzia­nych wy­gło­sach, że gdy kto chciał po­wtó­rzyć, co był usły­szał, uczy­nić tego nie umiał. Re­gu­ła z roku 1221 prze­ka­za­ła nam skrót ta­kich we­zwań.


Oto na­po­mnie­nie, ja­kie wszy­scy bra­cia mogą wy­gła­szać, je­śli uzna­ją je za do­bre: — Bój­cie się Boga, czcij­cie Go i bło­go­sław­cie. Dzię­kuj­cie Mu. Chwal­cie Pana, Boga wszech­moc­ne­go i trój­je­dy­ne­go, Ojca, Syna i Du­cha świę­te­go. Po­ku­tuj­cie, nie­ście owo­ce god­ne po­ku­ty, bo wie­cie, że po­mrze­my nie­dłu­go. Da­waj­cie, a bę­dzie wam dane. Prze­ba­czaj­cie, a bę­dzie wam prze­ba­czo­ne; bo je­śli wy nie prze­ba­czy­cie, Bóg nie prze­ba­czy wam. Szczę­śli­wi, któ­rzy umie­ra­ją skru­sze­ni, bo­wiem będą w kró­le­stwie nie­bie­skiem… Tro­skli­wie uni­kaj­cie wszel­kie­go zła i wy­trwaj­cie w do­brem aż do koń­ca.



Na tym przy­kła­dzie wi­dzi­my, jak pro­ste­mi i czy­ste­mi były te pierw­sze ka­za­nia fran­cisz­kań­skie. Gma­twa­ni­na do­gma­tu i scho­la­sty­ki jest im zu­peł­nie obca. Aby zro­zu­mieć, jak da­le­ce było to no­wem i oświe­ża­ją­cem dla dusz, trze­ba po­znać uczni póź­niej­szych.

Wraz z świę­tym An­to­nim Pa­dew­skim († 13 czerw­ca 1231, ka­no­ni­zo­wa­ny w r. 1233), któ­ry był z nich naj­sław­niej­szym, przy­szedł wiel­ki upa­dek; róż­ni­ca mię­dzy temi obu po­sta­cia­mi jest rów­nie wiel­ka, jak róż­ni­ca mię­dzy Je­zu­sem a Paw­łem.

Nie oskar­żam An­to­nie­go; był on dziec­kiem swych cza­sów, nie umie­ją­cem wy­ra­zić my­śli w pro­stych sło­wach. Wy­sił­ka­mi pra­co­wi­te­mi i dzie­cin­ne­mi za­ra­zem sta­rał się bez­u­stan­nie wy­do­by­wać samą kwin­te­sen­cję z ustę­pów Bi­bl­ji, po­zba­wia­jąc ich sen­su na­tu­ral­ne­go. To, co ro­bi­li al­che­mi­cy, łą­czą­cy bez­u­stan­nie swo­je dzi­wacz­ne mie­sza­ni­ny i wy­obra­ża­ją­cy so­bie, że z nich wy­two­rzą zło­to, czy­ni­li ka­zno­dzie­je z tek­sta­mi, aby wy­do­być z nich praw­dę.

Na tle ta­kie­go ka­zno­dziej­stwa za­słu­ga i ory­gi­nal­ność świę­te­go Fran­cisz­ka ja­śnie­je wiel­kim bla­skiem; po­ja­wia się w nim na­no­wo pro­sto­ta ewan­ge­licz­na. Jak skow­ro­nek, do któ­re­go tak bar­dzo lu­bił się przy­rów­ny­wać, czuł się do­brze tyl­ko w głę­bi prze­stwo­rza. Ta­kim po­zo­stał aż do śmier­ci. List do wszyst­kich chrze­ści­jan, po­dyk­to­wa­ny prze­zeń w ostat­nich ty­go­dniach ży­cia, po­wta­rza pier­wot­ne jego my­śli daw­ne­mi sło­wy, acz z nie­co więk­szą tkli­wo­ścią i z pew­nym od­cie­niem smut­ku. Po­wiew wie­czor­ne­go wia­tru, uno­szą­cy sło­wa z ust prze­ma­wia­ją­ce­go, two­rzy mi­stycz­ną do nich me­lo­dję.


Ja, brat Fran­ci­szek, naj­mniej­szy z po­śród sług wa­szych, chciał­bym rzu­cić się do wa­szych stóp, ca­ło­wać je i bła­gać was, i za­kląć na Mi­łość, któ­ra jest Bo­giem sa­mym, aby­ście z po­ko­rą i mi­ło­ścią przy­ję­li te sło­wa i wszyst­kie inne, Pana na­sze­go Je­zu­sa Chry­stu­sa, aby­ście z nich sko­rzy­sta­li i ich prze­strze­ga­li.



Nie były te sło­wa tyl­ko for­mu­łą, mniej lub wię­cej kra­so­mów­czą. To też licz­ba na­wró­co­nych wzra­sta­ła z nie­wia­ro­god­ną szyb­ko­ścią. Czę­sto­kroć, tak samo, jak ongi u Je­zu­sa, wy­star­cza­ło jed­no sło­wo Fran­cisz­ka, jed­no spoj­rze­nie, aby po­rwać lu­dzi, któ­rzy po­zo­sta­wa­li mu wier­ny­mi aż do śmier­ci. Nie­ste­ty to, co było naj­lep­sze­go w tej wy­mo­wie mi­ło­ści i wnętrz­ne­go żaru, nie pod­da­je się ana­li­zie. Sło­wo pi­sa­ne od­da­je myśl rów­nie nie­do­sko­na­le, jak mo­gło­by od­dać treść so­na­ty Beetho­ve­na lub ob­ra­zu Rem­brand­ta. Od­czy­tu­jąc pa­mięt­ni­ki wiel­kich zdo­byw­ców dusz, dzi­wi­my się czę­sto, że nie znaj­du­je­my w nich nic ory­gi­nal­ne­go i po­ko­ny­wu­ją­ce­go nasz chłód; za­po­mi­na­my, że mamy tu do czy­nie­nia tyl­ko z re­li­kw­ją, po­zba­wio­ną ży­cia. Du­sza ule­cia­ła, po­zo­sta­ła zaś tyl­ko bia­ła ho­stja sa­kra­men­tu. Czy­liż może ona zbu­dzić w nas wzru­sze­nie umi­ło­wa­ne­go ucznia, któ­ry pod­czas ostat­niej Wie­cze­rzy tu­lił się do pier­si Pana?

Śro­do­wi­sko, któ­re da­wa­ło Fran­cisz­ko­wi no­wych uczni, było nie­mal ta­kiem sa­mem, jak daw­niej; pra­wie wszy­scy ucznio­wie byli mło­dzień­ca­mi z Asy­żu lub oko­lic: jed­ni po­cho­dzi­li z ro­dzin rol­ni­czych, inni z ro­dzin szla­chec­kich; Ko­ściół i szko­ła były śród nich re­pre­zen­to­wa­ne bar­dzo sła­bo.

Wszyst­ko w ich ży­ciu ce­cho­wa­ła wiel­ka pro­sto­ta. W teo­r­ji po­słu­szeń­stwo wzglę­dem prze­ło­żo­ne­go było ab­so­lut­ne; w prak­ty­ce po­zo­sta­wiał Fran­ci­szek swym to­wa­rzy­szom zu­peł­ną swo­bo­dę dzia­ła­nia.

Do Za­ko­nu wstę­po­wa­no bez ja­kie­go­kol­wiek no­wi­cja­tu; wy­star­cza­ło po­wie­dzieć Fran­cisz­ko­wi, że ra­zem z nim chce się pro­wa­dzić ży­cie do­sko­na­ło­ści ewan­ge­licz­nej i po­twier­dzić to przez roz­da­nie wszyst­kie­go mie­nia ubo­gim. Im no­wo­naw­ró­ce­ni byli pro­st­si, tem ser­decz­niej przyj­mo­wał ich Fran­ci­szek. Jak jego Mistrz, tak i on, z oso­bli­wą mi­ło­ścią zwra­cał się ku zbłą­ka­nym, ku wszyst­kim tym, któ­rych po­rząd­ne spo­łe­czeń­stwo wy­rzu­ca poza na­wias, lecz któ­rzy po­mi­mo swo­ich zbrod­ni lub wy­stęp­ków bliż­si są świę­to­ści, niż po­ło­wicz­ni i ob­łud­ni­cy.


Dnia pew­ne­go, gdy Fran­ci­szek, prze­cho­dząc przez Bor­go San-Se­pol­cro, przy­był do miej­sco­wo­ści Mon­te-Ca­sa­le, zbli­żył się doń de­li­kat­ny mło­dzie­niec, po­cho­dze­nia szla­chec­kie­go, i rzekł: — Oj­cze bar­dzo bym pra­gnął stać się jed­nym z two­ich.

Synu mój — rzekł świę­ty Fran­ci­szek — je­steś mło­dy, de­li­kat­ny i szla­chet­nie uro­dzo­ny, nie bę­dziesz mógł na­śla­do­wać ubó­stwa i żyć w nę­dzy, jak my.

— Czy nie je­steś, Oj­cze, z ta­kich, jak i ja? To, co czy­nisz ty, i ja będę mógł czy­nić za ła­ską Je­zu­sa. Od­po­wiedź ta bar­dzo po­do­ba­ła się świę­te­mu Fran­cisz­ko­wi, któ­ry po­bło­go­sła­wiw­szy mło­dzień­ca, przy­jął go na­tych­miast do za­ko­nu pod imie­niem bra­ta Anio­ła.

Spra­wo­wał się on tak do­brze, że wkrót­ce zo­stał gwar­dja­nem w Mon­te Ca­sa­le. W owym cza­sie było trzech sław­nych zbó­jów, któ­rzy czy­ni­li wie­le złe­go w oko­li­cy. Pew­ne­go dnia przy­by­li oni do pu­stel­ni i pro­si­li bra­ta Anio­ła, aby im dał jeść. Lecz on, zwra­ca­jąc się do nich z su­ro­we­mi wy­rzu­ta­mi, od­po­wie­dział im: — Jak­że­to, zbój­cy prze­wrot­ni, mor­der­cy, nie­tyl­ko, że nie wsty­dzi­cie się kraść do­bro bliź­nie­go, lecz chcie­li­by­ście po­że­rać jesz­cze i jał­muż­nę sług bo­żych, cho­ciaż nie­god­ni je­ste­ście, aby wam da­ro­wa­no ży­cie, za to, że nie sza­nu­je­cie ani czło­wie­ka, ani Boga, swe­go stwór­cy! Idź­cież precz i bacz­cie, aby was tu ni­g­dy wię­cej nie wi­dzia­no!

Ode­szli bar­dzo za­gnie­wa­ni. Lecz oto po­wró­cił świę­ty, nio­sąc tor­bę chle­ba i dzba­nek wina, któ­re mu dano, zaś gwar­djan opo­wie­dział mu, jak ode­gnał zbój­ców. Wów­czas świę­ty Fran­ci­szek zga­nił go za to, że oka­zał się tak okrut­nym…

— Oto — rzekł — roz­ka­zu­ję ci w imię świę­te­go po­słu­szeń­stwa, weź­mij na­tych­miast ten chleb i to wino i szu­kaj zbój­ców po gó­rach i do­li­nach tak dłu­go, aż ich znaj­dziesz, ofia­ruj im to po­ży­wie­nie ode mnie, a uklęk­nąw­szy, proś ich po­kor­nie o prze­ba­cze­nie, po­tem zaś po­wiedz im, że pro­szę ich, aby wię­cej nie czy­ni­li złe­go i bali się Boga. Je­śli zaś ze­chcą usłu­chać mnie, to po­wiedz im, że zo­bo­wią­zu­ję się za­spa­ka­jać wszyst­kie ich po­trze­by i sta­rać się, aby mie­li co jeść i co pić. Uczy­niw­szy to, po­wróć tu­taj w po­ko­rze.

Brat Anioł uczy­nił, co mu było na­ka­za­ne, a świę­ty Fran­ci­szek mo­dlił się tym­cza­sem, aby Bóg na­wró­cił zbój­ców. Przy­szli oni z wra­ca­ją­cym bra­tem Anio­łem, a gdy świę­ty Fran­ci­szek za­pew­nił ich, że Bóg im prze­ba­czy, zmie­ni­li ży­cie i wstą­pi­li do za­ko­nu, w któ­rym żyli i po­mar­li bar­dzo świą­to­bli­wie.



To, co się czę­sto mówi o gło­sie krwi, jest ra­czej gło­sem du­szy. Gdy ktoś zbu­dzi bliź­nie­go do ży­cia praw­dzi­wie mo­ral­ne­go, po­zy­ska jego bez­gra­nicz­ną wdzięcz­ność. Sło­wo Mistrz bywa czę­sto­kroć pro­fa­no­wa­ne, lecz może ono wy­ra­żać naj­pięk­niej­sze i naj­czyst­sze przy­wią­za­nie, ja­kie moż­li­we jest na zie­mi.

Ba­da­jąc su­mie­nie su­ro­wo i rze­tel­nie, każ­dy z nas wi­du­je, jak z mro­ków prze­szło­ści wy­ła­nia się dro­ga i za­wsze żywa po­stać tego, któ­ry sam może o tern nie wie­dząc, stał się na­szym kie­row­ni­kiem du­chow­nym.

W chwi­lach ta­kich chcia­ło­by się paść do stóp tego ojca i wy­ra­zić mu w sło­wach go­rą­cych uwiel­bie­nie i wdzięcz­ność. Nie czy­ni­my tego, gdyż du­sza jest wsty­dli­wa, ale kto wie, czy po­mie­sza­nie i za­kło­po­ta­nie na­sze nie od­sła­nia głę­bi na­sze­go ser­ca le­piej, niż­by to uczy­nić mo­gły sło­wa? Po­wie­trze, któ­rem od­dy­cha­no w Por­cjun­ku­li, było prze­sy­co­ne taką wła­śnie ra­do­ścią i wdzięcz­no­ścią.

Dla wie­lu bra­ci świę­ty Fran­ci­szek był ist­nym zbaw­cą, wy­zwo­liw­szy ich z pęt cięż­szych, niż wię­zien­ne. To też naj­więk­szem ich pra­gnie­niem było ob­da­rzać po­dob­ną wol­no­ścią wszyst­kich lu­dzi.

Wi­dzie­li­śmy już bra­ta Ber­nar­da, wy­sła­ne­go do Flo­ren­cji w kil­ka mie­się­cy po jego wstą­pie­niu do Za­ko­nu. Był już doj­rza­łym, gdy przy­wdzie­wał ha­bit, więc wy­da­je się jak­by star­szym tego zgro­ma­dze­nia apo­stol­skie­go. Umiał być po­słusz­nym świę­te­mu Fran­cisz­ko­wi i po­zo­stał aż do koń­ca wier­nym ide­ało­wi pier­wot­ne­mu. Lecz nie po­sia­dał on już przy­wi­le­ju młod­szych, ta­kie­go na­przy­kład bra­ta Le­ona, do zu­peł­nej nie­mal prze­mia­ny na ob­raz tego, któ­re­go uwiel­biał. W twa­rzy Ber­nar­da nie­ma tego wy­ra­zu mło­do­cia­nej ory­gi­nal­no­ści i po­lo­tu po­etyc­kie­go, któ­ry in­nym bra­ciom udzie­la swo­iste­go cza­ru.

W tym sa­mym cza­sie wstą­pi­ło do za­ko­nu dwóch bra­ci, ja­kich na­stęp­cy świę­te­go Fran­cisz­ka nie spo­tka­li wię­cej; hi­stor­ja tych bra­ci rzu­ca żywe świa­tło na pro­sto­tę pier­wo­cin za­ko­nu.

Pa­mię­ta­my, z jaką gor­li­wo­ścią świę­ty Fran­ci­szek na­pra­wiał znisz­czo­ne ko­ścio­ły. Tro­ska jego o domy Boże szła da­lej; w tem za­nie­dba­niu, w ja­kiem znaj­do­wa­ły się nie­któ­re ko­ścio­ły, wi­dział on wprost pro­fa­na­cję. Brud przed­mio­tów świę­tych, źle ukry­ty pod szy­chem ozdób, był dla nie­go wiel­ką udrę­ką i dla­te­go w miej­sco­wo­ściach, do któ­rych przy­by­wa! jako ka­zno­dzie­ja, nie­raz po­ta­jem­nie zwo­ły­wał księ­ży i za­kli­nał ich, aby czu­wa­li nad przy­stoj­no­ścią kul­tu. Lecz i tu nie chciał ogra­ni­czyć się do na­po­mi­na­nia sło­wa­mi: z żar­now­ca wią­zał mio­tły i za­mia­tał nie­mi ko­ścio­ły.

Pew­ne­go dnia, gdy w oko­li­cy Asy­żu speł­niał taki obo­wią­zek, chłop ja­kiś, po­zo­sta­wiw­szy w polu swój wóz i woły, przy­szedł, aby uj­rzeć Fran­cisz­ka.


— Bra­cie — ozwał się — daj mi mio­tłę, a po­mo­gę ci — i za­miótł resz­tę ko­ścio­ła.

— Już od daw­na chcia­łem słu­żyć Bogu — rzekł, do­koń­czyw­szy za­mia­ta­nia — na­de­wszyst­ko zaś od cza­su, gdy usły­sza­łem o to­bie, lecz nie wie­dzia­łem, gdzie cię szu­kać. Te­raz więc, gdy Bogu spodo­ba­ło się spro­wa­dzić mię do cie­bie, czy­nić będę na­dal, co ci się po­do­ba mi roz­ka­zać.

Fran­ci­szek, wi­dząc jego gor­li­wość, ucie­szył się bar­dzo, są­dził bo­wiem, że czło­wiek tak pro­sty i czy­sty do­brym bę­dzie za­kon­ni­kiem.



Co do pro­sto­ty to miał jej ów brat aż za wie­le, bo po przy­ję­ciu go na­śla­do­wał swe­go mi­strza aż do naj­drob­niej­szych ge­stów i po­ka­sły­wał, splu­wał lub wzdy­chał, ile­kroć czy­nił to jego prze­ło­żo­ny. Spo­strzegł to wresz­cie świę­ty Fran­ci­szek i ła­god­nie zgro­mił bra­cisz­ka. Póź­niej brat ten stał się tak do­sko­na­łym, że inni bra­cia po­dzi­wia­li go bar­dzo, a po jego śmier­ci, któ­ra za­bra­ła go wkrót­ce, Fran­ci­szek lu­bił opo­wia­dać o jego now­ró­ce­niu i na­zy­wał go nie bra­tem Ja­nem, lecz bra­tem świę­tym Ja­nem.

Brat Ja­ło­wiec stał się jesz­cze sław­niej­szym przez swo­je świę­te sza­leń­stwa. Dnia pew­ne­go od­wie­dził cho­re­go bra­ta i ofia­ro­wał mu swe usłu­gi. Cho­ry zwie­rzył się mu, iż chęt­nie zjadł­by wie­przo­wą nóż­kę. Brat Ja­ło­wiec, uzbro­jo­ny no­żem, po­biegł na­tych­miast do po­bli­skie­go lasu, a uj­rzaw­szy tam sta­do świń, uciął nogę jed­nej z nich i po­wró­cił do klasz­to­ru dum­ny ze swej zdo­by­czy.

Wła­ści­ciel sta­da za­raz przy­biegł za nim, krzy­cząc jak opę­ta­ny, lecz brat Ja­ło­wiec pod­szedł pro­sto ku nie­mu i tak chy­trze prze­ko­nał go, że od­dał mu wiel­ką usłu­gę, iż czło­wiek ten prze­staw­szy mu zło­rze­czyć, pro­sił o prze­ba­cze­nie, a za­biw­szy świn­kę, spo­żył ją we­spół z wszyst­ki­mi brać­mi.

Brat Ja­ło­wiec był bez­wąt­pie­nia mniej sza­lo­ny, niż­by z tego opo­wia­da­nia wy­ni­ka­ło: po­ko­ra fran­cisz­kań­ska nie mia­ła ni­g­dy szczer­sze­go odeń wy­znaw­cy. Nie zno­sił on uwiel­bie­nia, któ­rem lud­ność roz­rzut­nie da­rzy­ła ro­dzą­cy się za­kon, a któ­re przez swój nad­miar mia­ło przy­czy­nić się do jego ry­chłe­go upad­ku.

Razu pew­ne­go, przy­by­wa­jąc do Rzy­mu, spo­strzegł, iż wiel­ki tłum ludu, do­wie­dziaw­szy się o nim, wy­legł na jego spo­tka­nie. Ukryć się nie mógł, lecz wpadł na do­bry po­mysł: nie­da­le­ko miej­skiej bra­my gro­mad­ka dzie­ci huś­ta­ła się na dłu­giej de­sce; ku wiel­kie­mu zdu­mie­niu Rzy­mian, brat Ja­ło­wiec przy­łą­czył się do dzie­ci i tak gor­li­wie od­dał się za­ba­wie, że na­wet nie zwró­cił uwa­gi na po­wi­ta­nia, któ­re­mi uczcić go chcia­no. Ob­ra­że­ni de­wo­ci ode­szli z ni­czem.

Wi­dzi­my, jak da­le­ce ży­cie w Por­cjun­ku­li róż­ni­ło się od ży­cia zwy­kłe­go klasz­to­ru.

Tyle mło­dzień­czej pro­sto­ty i mi­ło­ści mu­sia­ło zwra­cać na sie­bie uwa­gę. Ze wszyst­kich stron spo­glą­da­no ku ma­łym chat­kom, słu­żą­cym za przy­by­tek ro­dzi­nie du­chow­nej, któ­rej człon­ko­wie ko­cha­li się bar­dziej, niż na zie­mi ko­chać się moż­na, a wie­dli ży­cie peł­ne pra­cy, we­se­la i po­świę­ce­nia.

Ubo­ga ka­pli­ca była już jak­by no­wym Sy­jo­nem, ma­ją­cym opro­mie­nić świat, a nie bra­kło ta­kich, któ­rzy w ma­rze­niach swych wi­dzie­li, jak śle­pa ludz­kość przy­cho­dzi, by przy­klęk­nąć koło tej świąt­ni­cy i od­zy­skać dar wi­dze­nia.

Z licz­by pierw­szych uczni, któ­rzy przy­łą­czy­li się do świę­te­go Fran­cisz­ka, wy­pa­da wy­mie­nić bra­ta Syl­we­stra, pierw­sze­go z ka­pła­nów Za­ko­nu, tego sa­me­go, któ­re­go wi­dzie­li­śmy już owe­go dnia, kie­dy to Ber­nard de Qu­in­ta­val­le roz­da­wał mie­nie swo­je ubo­gim. Od tego dnia nie miał on ani chwi­li spo­ko­ju, tra­piąc się gorz­kie­mi wy­rzu­ta­mi za swo­ją chci­wość. W nocy i we dnie my­ślał tyl­ko o tem, a przed ocza­mi wciąż miał Fran­cisz­ka, eg­zor­cy­zu­ją­ce­go wstręt­ne­go po­two­ra chci­wo­ści, któ­ry za­ra­żał całą oko­li­cę.

Wie­kiem i ro­dza­jem po­zo­sta­wio­nych po so­bie pa­mią­tek Syl­we­ster przy­po­mi­na bra­ta Ber­nar­da. Był on ta­kim, ja­kim wy­obra­ża­my so­bie zwy­kle świę­te­go ka­pła­na, lecz nie do­strze­ga­my w nim wy­bit­nie fran­cisz­kań­skie­go za­mi­ło­wa­nia do wiel­kich czy­nów, da­le­kich po­dró­ży, nie­bez­piecz­nych mi­syj. Osiadł­szy w jed­nej z grot Car­ce­ri, od­dał się zu­peł­nie roz­my­śla­niem i przy spo­sob­no­ści udzie­lał bra­ciom rad du­chow­nych.

Ty­pem ka­pła­na fran­cisz­kań­skie­go jest brat Leon. Nie umie­my ozna­czyć do­kład­nie cza­su jego wstą­pie­nia do Za­ko­nu, lecz nie­da­le­cy bę­dzie­my praw­dy, przyj­mu­jąc rok 1211. Pe­łen cza­ru­ją­cej na­iw­no­ści, tkli­wy, ser­decz­ny, sub­tel­ny, ra­zem z bra­tem El­ja­szem ode­grał rolę naj­waż­niej­szą w mrocz­nych la­tach, kie­dy to ruch re­for­ma­tor­ski do­pie­ro się kształ­to­wał.

Staw­szy się spo­wied­ni­kiem i se­kre­ta­rzem Fran­cisz­ka, trak­to­wa­ny przez nie­go jak syn oso­bli­wie mi­ło­wa­ny, zra­żał do sie­bie py­szał­ków i do koń­ca swe­go dłu­gie­go ży­cia po­zo­stał straż­ni­kiem ści­słe­go prze­strze­ga­nia re­gu­ły.


Pew­ne­go dnia w zi­mie, gdy świę­ty Fran­ci­szek szedł z bra­tem Le­onem z Pe­ru­gji do Pan­ny Mar­ji Aniel­skiej, a wiel­ki chłód bar­dzo im do­ku­czał, za­wo­łał na bra­ta Le­ona, któ­ry wy­prze­dził go był nie­co i rzekł: — O, bra­cie Le­onie, choć­by Bóg do­zwo­lił, aby Bra­cia Mniej­si po ca­łej zie­mi da­wa­li przy­kład świę­to­ści i zbu­do­wa­nia, za­pisz prze­cie i za­pa­mię­taj bacz­nie, że nie to jesz­cze ra­dość do­sko­na­ła.

Uszedł­szy ka­wa­łek dro­gi, świę­ty Fran­ci­szek za­wo­łał nań po raz dru­gi: — O, bra­cie Le­onie, gdy­by Bra­cia Mniej­si przy­wra­ca­li wzrok śle­pym, uzdra­wia­li ka­le­ki, wy­pę­dza­li czar­ty, przy­wra­ca­li słuch głu­chym, siły chro­mym i mowę nie­mym, a na­wet, co jest znacz­nie wię­cej, gdy­by wskrze­sza­li ta­kich, co są mar­twi od dni czte­rech, za­pisz, iż nie by­ło­by to ra­do­ścią do­sko­na­łą.

A uszedł­szy zno­wu nie­co dro­gi, krzyk­nął nań: — O, bra­cie Le­onie, gdy­by Brat Mniej­szy znał wszyst­kie ję­zy­ki, wszyst­kie na­uki i pi­sma, gdy­by umiał pro­ro­ko­wać i ob­ja­wiać nie­tyl­ko spra­wy przy­szłe, lecz na­wet ta­jem­ni­ce dusz i su­mień, za­pisz, że nie na tem po­le­ga ra­dość do­sko­na­ła.

Uszedł­szy nie­co dro­gi, świę­ty Fran­ci­szek za­wo­łał nań jesz­cze: — O, bra­cie Le­onie, owiecz­ko Boża, gdy­by Brat Mniej­szy umiał mó­wić ję­zy­kiem aniel­skim, gdy­by znał dro­gi gwiazd i moce ziół, gdy­by mu się ob­ja­wi­ły wszyst­kie skar­by zie­mi i gdy­by po­znał cno­ty pta­ków, ryb i wszyst­kich zwie­rząt, a tak­że moce lu­dzi, drzew, ka­mie­ni, ko­rze­ni i wód, za­pisz, że nie jest to ra­dość do­sko­na­ła.

A prze­szedł­szy jesz­cze ka­wa­łek dro­gi, świę­ty Fran­ci­szek za­wo­łał nań z mocą: — O, bra­cie Le­onie, gdy­by Brat Mniej­szy tak do­brze umiał ka­zać, iż na­wró­cił­by wszyst­kich nie­wier­nych na wia­rę Chry­stu­so­wą, za­pisz, że nie to jesz­cze ra­dość do­sko­na­ła.

Gdy, mó­wiąc tak, uszedł wię­cej, niż dwie mile, brat Leon, zdzi­wio­ny wiel­ce, rzekł doń: — Pro­szę cię, oj­cze, na mi­łość Boga, po­wiedz mi, w czem spo­czy­wa ra­dość do­sko­na­ła.

A świę­ty Fran­ci­szek mu od­po­wie­dział: — Gdy przy­szedł­szy do Pan­ny Mar­ji Aniel­skiej, prze­mo­cze­ni desz­czem, zlo­do­wa­cia­li od zim­na, okry­ci bło­tem, umie­ra­ją­cy z gło­du, za­pu­ka­my, a odźwier­ny wyj­dzie pe­łen gnie­wu i rzek­nie: — Co­ście za jed­ni? — a my od­po­wie­my: — Je­ste­śmy obaj z bra­ci wa­szej. — Łże­cie — od­po­wie — je­ste­ście dwaj wsze­tecz­ni­cy, któ­rzy, cho­dząc, zwo­dzi­cie świat i z jał­muż­ny okra­da­cie ubo­gich. Precz stąd! — i nie otwo­rzy nam, lecz dy­go­cą­cym w śnie­gu i desz­czu, zzięb­nię­tym i zgłod­nia­łym, każe nam stać za drzwia­mi aż do nocy.

Wte­dy, je­śli tak spo­nie­wie­ra­ni i wy­pę­dze­ni, znie­sie­my wszyst­ko cier­pli­wie, bez szem­ra­nia prze­ciw­ko nie­mu, je­śli w po­ko­rze i mi­ło­ści po­my­śli­my, że odźwier­ny ten zna nas do­brze i że Bóg każe mu tak mó­wić prze­ciw­ko nam, o, bra­cie Le­onie, za­pisz, że to jest ra­dość do­sko­na­ła… Po­nad wszyst­kie ła­ski i dary, któ­re­mi Duch świę­ty ob­da­rza przy­ja­cio­ły swo­je, jest ła­ska zwy­cię­ża­nia sa­me­go sie­bie i chęt­ne zno­sze­nie dla mi­ło­ści Chry­stu­sa mąk, krzywd, ze­lży­wo­ści i po­nie­wier­ki.



Cho­ciaż wą­tłość ukła­du tego opo­wia­da­nia i pew­na swa­wol­ność przy­po­mi­na­ją smu­kłe po­są­gi czter­na­ste­go wie­ku, to jed­nak słusz­nie sta­ło się ono sław­nem: prze­ni­ka je duch iście fran­cisz­kań­ski, znaj­du­ją­cy wy­raz w tym ide­ali­zmie nad­ziem­skim, któ­ry z do­sko­na­ło­ści i ra­do­ści czy­ni dwa wy­ra­zy rów­no­znacz­ne i uka­zu­je tę ra­dość do­sko­na­łą w czy­stej i wznio­słej dzie­dzi­nie do­sko­na­le­nia sa­me­go sie­bie. Wy­po­wia­da się ten duch fran­cisz­kań­ski i w owej szczyt­nej pro­sto­cie, któ­ra wska­zu­je miej­sce wła­ści­we cu­do­twór­cy i uczo­ne­mu. Wszyst­ko to było może nie­zu­peł­nie no­wem, lecz świę­ty Fran­ci­szek mu­siał po­sia­dać szcze­gól­niej­szą siłę mo­ral­ną, aby w ten spo­sób na­rzu­cić współ­cze­snym swo­im my­śli, bę­dą­ce w tak zu­peł­nej sprzecz­no­ści z ich na­wyk­nie­nia­mi i dą­że­nia­mi, bo­wiem cała ary­sto­kra­cja umy­sło­wa trzy­na­ste­go stu­le­cia wi­dzia­ła do­sko­na­łą ra­dość w wie­dzy, zaś lud pro­sty wi­dział ją w cu­dach.

Oczy­wi­ście, nie na­le­ży za­po­mi­nać o wiel­kich ro­dzi­nach mi­sty­ków, któ­re w wie­kach śred­nich przy­gar­nia­ły du­sze naj­wznio­ślej­sze; tym mi­sty­kom bra­kło wszak­że tej pięk­nej pro­sto­ty. Przy­sion­kiem rze­czo­ne­go mi­sty­cy­zmu była pra­wie za­wsze Szko­ła; to też był on do­stęp­ny tyl­ko dla wy­sub­tel­nio­nej eli­ty: po­boż­na chłop­ka wca­le nie ro­zu­mie „Na­śla­do­wa­nia”.4

Moż­na rzec, że cała fi­lo­zo­fja świę­te­go Fran­cisz­ka za­war­ta jest w przy­to­czo­nym roz­dzia­le „Kwiat­ków”. Mówi on o tem, ja­kie sta­no­wi­sko zaj­mie Fran­ci­szek wzglę­dem wie­dzy i uła­twia zro­zu­mie­nie, dla­cze­go ten tak wiel­ki świę­ty był tak ma­łym cu­do­twór­cą.

Na dwa­na­ście stu­le­ci przed nim mó­wił Je­zus: — „Bło­go­sła­wie­ni ubo­dzy du­chem — Bło­go­sła­wie­ni, któ­rzy cier­pią”. — Sło­wa świę­te­go Fran­cisz­ka są tyl­ko ko­men­ta­rzem do tych słów, lecz ko­men­ta­rzem god­nym tek­stu.

Na­le­ży wy­mie­nić jesz­cze dwóch uczni, któ­rzy w pa­miąt­kach fran­cisz­kań­skich ści­śle złą­cze­ni są z bra­tem Le­onem, a mia­no­wi­cie bra­ci Ru­fi­na i Ma­cie­ja.

Pierw­szy z nich, po­cho­dzą­cy z ro­dzi­ny szla­chec­kiej, spo­krew­nio­nej z ro­dzi­ną świę­tej Kla­ry, od­ra­zu zwró­cił uwa­gę za­ko­nu jako wi­zjo­ner i eks­ta­tyk, lecz był jed­no­cze­śnie bar­dzo nie­śmia­ły, szcze­gól­niej, gdy miał ka­zać. To też wi­du­je­my go sta­le w pu­stel­niach naj­bar­dziej od­osob­nio­nych w Car­ce­ri, w Al­wer­no, w Grec­cio.

Ma­ciej po­cho­dził z Ma­ri­gna­no, ma­łej wio­ski w oko­li­cy Asy­żu. Był on prze­ciw­sta­wie­niem bra­ta Ru­fi­na; pięk­ny, do­brze zbu­do­wa­ny, dow­cip­ny, przy­ku­wał oczy do swej pięk­nej po­sta­ci i po­sia­dał wiel­ki dar sło­wa. To też w po­pu­lar­nej tra­dy­cji fran­cisz­kań­skiej zaj­mu­je on miej­sce oso­bli­we, na ja­kie za­słu­gu­je. Dla do­świad­cze­nia jego po­ko­ry świę­ty Fran­ci­szek ka­zał mu być odźwier­nym i ku­cha­rzem w pu­stel­ni, lecz w peł­nie­niu tych obo­wiąz­ków brat Ma­ciej oka­zał się tak do­sko­na­łym Mniej­szym, że od­tąd Mistrz lu­bił oso­bli­wie brać go z sobą jako to­wa­rzy­sza swych wę­dró­wek mi­syj­nych.

Razu pew­ne­go, wę­dru­jąc ra­zem, przy­by­li na roz­dro­że, gdzie krzy­żo­wa­ły się dro­gi, wio­dą­ce do Sie­ny, Arez­zo i Flo­ren­cji.

— Któ­rą dro­gą pój­dzie­my? — za­py­tał Ma­ciej.

— Tą, któ­rą Bóg ze­chce.

— Lecz jak­że po­zna­my dro­gę, któ­rą Bóg ze­chce?

— Za­raz zo­ba­czysz. Stań na skrzy­żo­wa­niu dróg, kręć się w kół­ko, jak się krę­cą dzie­ci i nie za­trzy­maj się, póki ci nie po­wiem.

Brat Ma­ciej za­czął się krę­cić; od za­wro­tu gło­wy pa­dał, lecz pod­no­sił się na­tych­miast. Wresz­cie Fran­ci­szek za­wo­łał: — Stój! Ku któ­rej stro­nie je­steś zwró­co­ny?

— Ku Sie­nie.

— Do­brze. Bóg chce, aby­śmy po­szli do Sie­ny.

Ten spo­sób roz­strzy­ga­nia wąt­pli­wo­ści nie był za­pew­ne co­dzien­nym w ży­ciu Fran­cisz­ka, lecz uży­wał on spo­so­bów bar­dzo po­dob­nych.

Do­tąd wi­dy­wa­li­śmy bra­ci ze­bra­nych w ich sa­mot­niach, lub też wę­dru­ją­cych i ka­żą­cych po­ku­tę. Ale po­peł­ni­li­by­śmy błąd, wy­obra­ża­jąc so­bie, że całe ich ży­cie było ta­kiem. Aby zro­zu­mieć, czem byli pierw­si fran­cisz­ka­nie, trze­ba ko­niecz­nie za­po­mnieć, czem sta­li się póź­niej i czem są mni­si wo­gó­le. Por­cjun­ku­la była nie­tyl­ko klasz­to­rem, lecz tak­że pra­cow­nią, w któ­rej każ­dy z bra­ci od­da­wał się za­wo­do­wi, upra­wia­ne­mu przed wstą­pie­niem do Za­ko­nu. Przy oby­cza­jach dzi­siej­szych jesz­cze bar­dziej za­dzi­wia to, że bra­cia wy­naj­mo­wa­li się czę­sto jako słu­żą­cy.

Brat Egi­djusz jest pod tym wzglę­dem nie wy­jąt­kiem, lecz re­gu­łą. Trwa­ło to nie­dłu­go, bo wkrót­ce bra­cia, któ­rzy wstę­po­wa­li do róż­nych do­mów jako słu­dzy, byli w nich trak­to­wa­ni z wy­róż­nie­niem niby go­ście, lecz w po­cząt­kach by­wa­li oni słu­ga­mi w ca­łem zna­cze­niu sło­wa i wy­ko­ny­wa­li ro­bo­ty naj­prost­sze.

Śród wy­ko­ny­wa­nych prac Fran­ci­szek za­le­cał szcze­gól­niej pie­lę­gno­wa­nie trę­do­wa­tych. Wie­my, jak waż­ną rolę ode­gra­li ci nie­szczę­śli­wi przy jego na­wró­ce­niu się, to też za­cho­wał dla nich za­wsze wiel­ką li­tość i sta­rał się, aby ją mie­li tak­że jego ucznio­wie.

W cią­gu kil­ku lat Bra­cia Mniej­si wę­dro­wa­li od jed­ne­go przy­tu­li­ska trę­do­wa­tych do dru­gie­go. W dzień ka­za­li po mia­stach i wsiach, wie­czo­rem zaś usu­wa­li się do tych przy­tu­lisk, gdzie cho­rym do­bre­go Boga od­da­wa­li usłu­gi, wy­ma­ga­ją­ce naj­więk­sze­go sa­mo­za­par­cia.

Krzy­żow­ni­cy, opie­ku­ją­cy się więk­szo­ścią tych przy­tu­lisk, z ra­do­ścią wi­ta­li ta­kich po­moc­ni­ków, za­wsze do­brze uspo­so­bio­nych i uczyn­nych, tem bar­dziej, że nie­tyl­ko nie żą­da­li oni żad­ne­go wy­na­gro­dze­nia, lecz za­do­wal­nia­li się reszt­ka­mi po­ży­wie­nia, po­zo­sta­wio­ne­mi przez cho­rych.

Bra­cia Krzy­żow­ni­cy, choć po­wo­ła­ni je­dy­nie do pie­lę­gno­wa­nia trę­do­wa­tych, tra­ci­li cza­sem cier­pli­wość, gdy cho­rzy byli zbyt wy­ma­ga­ją­cy i za­miast uzna­nia mie­wa­li dla swo­ich do­bro­czyń­ców tyl­ko po­mruk nie­za­do­wo­le­nia a na­wet znie­wa­gi. W ta­kich przy­krych wy­pad­kach po­moc Fran­cisz­ka i jego uczni by­wa­ła nie­oce­nio­ną. Zda­rza­ło się czę­sto, że nie­któ­ry z bra­ci by­wał przy­dzie­la­ny tyl­ko do jed­ne­go z cho­rych i po­zo­sta­wał jego to­wa­rzy­szem i słu­gą, cza­sem bar­dzo dłu­go.

Opo­wia­da­nie na­stę­pu­ją­ce po­ucza, z jaką mi­ło­ścią zbli­żał się Fran­ci­szek do ta­kich cho­rych i jak z nimi po­stę­po­wał.


Zda­rzy­ło się razu pew­ne­go, że nie­da­le­ko miej­sca, w któ­rem prze­by­wał świę­ty Fran­ci­szek, bra­cia w szpi­ta­lu słu­ży­li trę­do­wa­tym i cho­rym. Śród nich znaj­do­wał się trę­do­wa­ty taki nie­cier­pli­wy, uprzy­krzo­ny i zły, że wszy­scy słusz­nie mnie­ma­li, iż był opę­ta­ny przez dja­bła, bo prze­kli­nał i bił tych, któ­rzy mu słu­ży­li, i co gor­sza, znie­wa­żał i bluź­nił usta­wicz­nie Chry­stu­so­wi bło­go­sła­wio­ne­mu i prze­naj­święt­szej Mat­ce jego, Dzie­wi­cy Mar­ji, tak iż w koń­cu nikt nie chciał i nie mógł mu słu­żyć. Bra­cia by­li­by chęt­nie zno­si­li znie­wa­gi i krzyw­dy, któ­rych się wzglę­dem nich do­pusz­czał, a to dla zwięk­sze­nia za­słu­gi swej cier­pli­wo­ści, lecz du­sze ich nie mo­gły ścier­pieć znie­wag, czy­nio­nych Chry­stu­so­wi i jego Mat­ce. Opo­wie­dziaw­szy tedy o wszyst­kiem do­kład­nie świę­te­mu Fran­cisz­ko­wi, któ­ry prze­by­wał wów­czas nie­da­le­ko, pro­si­li, aby im wol­no było opu­ścić tego cho­re­go.

Gdy mu o tem opo­wie­dzie­li, świę­ty Fran­ci­szek po­szedł do tego zło­śli­we­go trę­do­wa­te­go. — Nie­chaj Bóg da ci po­kój, mój bra­cie naj­droż­szy — rzekł, przy­szedł­szy do nie­go.

— Ja­kiż po­kój — od­rzekł trę­do­wa­ty — dać mi może Bóg, któ­ry za­brał mi po­kój i wszel­kie do­bro, a cia­ło moje prze­mie­nił w cuch­ną­cą zgni­li­znę?

— Synu mój, bądź cier­pli­wy — rzekł doń świę­ty Fran­ci­szek bo­wiem cho­ro­by daje nam Bóg na tym świe­cie dla zba­wie­nia du­szy, a są one źró­dłem bar­dzo wiel­kich za­sług, gdy je zno­si­my cier­pli­wie.

— Jak­że mogę zno­sić cier­pli­wie bo­le­ści usta­wicz­ne, drę­czą­ce mnie dniem i nocą? A nie­tyl­ko cho­ro­ba mnie mę­czy, lecz i bra­cia, któ­rych mi da­łeś, aby mi słu­ży­li, są nie­zno­śni i nie pie­lę­gnu­ją mnie tak, jak po­win­ni.

Zro­zu­miał wów­czas świę­ty Fran­ci­szek, że cho­ry ten opę­ta­ny jest przez złe­go du­cha i od­szedł, by się za nie­go mo­dlić.

Po­tem po­wró­cił i rzekł: — Synu mój, po­nie­waż nie je­steś za­do­wo­lo­ny z tam­tych, ja ci słu­żyć będę.

— Do­brze, lecz cóż mo­żesz uczy­nić wię­cej, niż oni?

— Uczy­nię, co ze­chcesz.

— Więc chcę, abyś mnie ob­mył ca­łe­go, bo cuch­nę tak nie­zno­śnie, iż brzy­dzę się sam sobą.

Wte­dy świę­ty Fran­ci­szek ka­zał pręd­ko na­grzać wody z wie­lo­ma won­ne­mi zio­ła­mi. Po­tem ro­ze­brał go i za­czął myć, a je­den z bra­ci lał wodę. I oto bo­skim cu­dem trąd ustę­po­wał wszę­dzie, gdzie świę­ty Fran­ci­szek do­tknął go swe­mi świę­te­mi rę­ko­ma, a cia­ło sta­ło się zu­peł­nie zdro­wem. W mia­rę zaś, jak cia­ło się go­iło, du­sza tego nie­szczę­śli­we­go ozdra­wia­ła tak­że: uczuł żywy żal za grze­chy swo­je i za­czął gorz­ko pła­kać…

A ozdro­wiaw­szy cał­kiem, na cie­le i du­szy, wo­łał z ca­łej siły:

— Bia­da mi, god­ne­mu pie­kła za krzyw­dy i znie­wa­gi, któ­rych sło­wem i czy­nem do­pu­ści­łem się wzglę­dem bra­ci, za moją nie­cier­pli­wość i bluź­nier­stwa.



Pew­ne­go dnia brat Jan, któ­re­go pro­sto­tę już po­zna­li­śmy, a któ­ry był przy­da­ny do wy­łącz­ne­go pie­lę­gno­wa­nia pew­ne­go trę­do­wa­te­go, bę­dąc z nim na prze­chadz­ce, przy­pro­wa­dził go z sobą do Por­cjun­ku­li, jak gdy­by ów nie był do­tknię­ty cho­ro­bą za­raź­li­wą.

Nie szczę­dzo­no mu wy­rzu­tów. Sły­sząc je, trę­do­wa­ty nie mógł ukryć swe­go po­mie­sza­nia i smut­ku. Wy­da­ło mu się, że po raz dru­gi zo­stał wy­gna­ny z. po­śród lu­dzi. Fran­ci­szek od­ra­zu za­uwa­żył, co się sta­ło, i czy­nił so­bie gorz­kie wy­rzu­ty. Sama myśl, że za­smu­cił cho­re­go do­bre­go Boga, była mu nie­zno­śną. Nie­tyl­ko że pro­sił go o prze­ba­cze­nie, lecz ka­zał po­dać po­si­łek, usiadł obok go­ścia i jadł z nim ra­zem, czer­piąc z jed­nej mi­ski. Z taką to wy­trwa­ło­ścią zmie­rzał on do urze­czy­wist­nie­nia swe­go ide­ału we wszel­kich spra­wach.

Wszyst­kie te szcze­gó­ły ru­chu um­bryj­skie­go są we­dle mego ro­zu­mie­nia jed­ną z naj­skrom­niej­szych prób urze­czy­wist­nie­nia kró­le­stwa Bo­że­go na zie­mi, lecz jed­no­cze­śnie pró­bą naj­bar­dziej prak­tycz­ną i szcze­rą. Jak­że da­le­kim jest ten ruch od za­bo­bon­nej po­spo­li­to­ści, zme­cha­ni­zo­wa­nej de­wo­cji i złud­ne­go cu­do­twór­stwa nie­któ­rych ka­to­li­ków; jak­że da­le­kim tak­że jest on od chrze­ści­jań­stwa miesz­czań­skie­go, za­do­wo­lo­ne­go z sie­bie, na­pa­stli­we­go i dok­try­ner­skie­go, pew­nych pro­te­stan­tów!

Fran­ci­szek na­le­ży do ro­dzi­ny mi­sty­ków, bo mię­dzy Bo­giem a nim żad­ne­go nie­ma po­śred­ni­ka; lecz mi­sty­cyzm jego jest mi­sty­cy­zmem Je­zu­sa, któ­ry po­cią­ga uczni za sobą na górę Ta­bor roz­my­śla­nia; gdy zaś ucznio­wie, prze­peł­nie­ni szczę­ściem, chcą czy­nić na­mio­ty, aby po­zo­stać na wy­ży­nie i sy­cić du­sze roz­ko­szą eks­ta­zy, po­wia­da im: „Nie­mą­drzy, nie wie­cie, o co pro­si­cie”. Wte­dy wska­zu­je uczniom tłu­my, błą­dzą­ce jako owce bez pa­ste­rza, i spro­wa­dza ich na ni­zi­ny, mię­dzy tych, któ­rzy cier­pią, wzdy­cha­ją lub bluź­nią.

Im więk­szą sta­wa­ła się po­stać mo­ral­na Fran­cisz­ka, tem więk­szem było nie­bez­pie­czeń­stwo, że zro­zu­mie go za­le­d­wie ni­kła garst­ka lu­dzi i że zdra­dzi go oto­cze­nie. Czy­ta­jąc au­to­rów fran­cisz­kań­skich, co chwi­la do­zna­je się uczu­cia, że pro­mie­nie­ją­ce pięk­no wzo­ru szpe­ci nie­do­łę­stwo uczni. Ina­czej być nie mo­gło; roz­bież­ność mię­dzy mi­strzem a ucznia­mi ujaw­nia się w sa­mych za­cząt­kach za­ko­nu. Więk­szość bio­gra­fów rzu­ci­ła za­sło­nę nie­pa­mię­ci na trud­no­ści, wznie­ca­ne przez nie­któ­rych bra­ci, jak i na trud­no­ści, pię­trzo­ne przez hie­rar­chję ko­ściel­ną, ale to mil­cze­nie, dość po­wszech­ne, my­lić nas nie po­win­no.

Tu i ów­dzie spo­ty­ka­my się z po­ucza­ją­ce­mi wska­zów­ka­mi, tem cen­niej­sze­mi, że nie­ja­ko mi­mo­wol­ne­mi. Brat Ru­fin na­przy­kład, ten sam, któ­ry miał się stać jed­nym z po­wier­ni­ków Fran­cisz­ka pod ko­niec jego ży­cia, wkrót­ce po wstą­pie­niu swem do za­ko­nu by­wał opor­nym. Za nie­do­rzecz­ne uwa­żał po­stę­po­wa­nie Fran­cisz­ka, któ­ry miast po­zo­sta­wić bra­ciom czas na bez­u­stan­ne mo­dły, roz­pra­szał ich na wszyst­kie stro­ny, aby słu­ży­li trę­do­wa­tym. Ide­ałem jego było ży­cie pu­stel­ni­ków Te­ba­idy, ja­kie przed­sta­wia­ły roz­po­wszech­nio­ne wów­czas le­gen­dy o świę­tym An­to­nim, świę­tym Paw­le, świę­tym Pa­chom­ju­szu i tylu in­nych. Pew­ne­go razu, gdy spę­dzał wiel­ki post w jed­nej z grot Car­ce­ri, świę­ty Fran­ci­szek, któ­ry ba­wił tam tak­że, ka­zał w wiel­ki czwar­tek zwo­łać wszyst­kich bra­ci, roz­pro­szo­nych po są­sied­nich gro­tach i chat­kach, dla ob­cho­dze­nia we­spół z nimi pa­miąt­ki tego dnia.

Ru­fin oświad­czył, że nie przyj­dzie. — Zresz­tą — do­dał — po­sta­no­wi­łem nie zwa­żać na nie­go; chcę po­zo­stać tu­taj i żyć w od­osob­nie­niu, bo w ten spo­sób zba­wio­ny będę pew­niej, niż przez ule­ga­nie temu czło­wie­ko­wi i jego dzi­wac­twom.

En­tu­zja­stycz­ni i mło­dzi prze­waż­nie bra­cia nie­zaw­sze skłon­ni by­wa­li do od­da­wa­nia się pra­cy nie­roz­gło­śnej. Go­dząc się z mi­strzem w za­sa­dzie, by­li­by wo­le­li dzia­łać z więk­szą oka­za­ło­ścią, na­rzu­cać się uwa­dze ludu przez po­boż­ność do­brze wi­docz­ną. Nie bra­kło i ta­kich bra­ci, któ­rym nie wy­star­cza­ło być świę­ty­mi; chcie­li, aby świę­tość ich wi­dzia­no.






	Do­słow­nie: Do świe­żej! Było to we­zwa­nie do na­by­wa­nia świe­żej wody. — (Przyp. tłum.)↩


	Pa­tro­na, pra­co­daw­cę. — (Przyp. tłum.)↩


	

Małżon­ków zgod­ność, po­go­da w ich oku

Miłość i cuda i sło­dycz spo­jr­ze­nia

Świę­tą bu­d­ziły myśl na każ­dym kro­ku.





Dan­te, Raj XI, 76–78.↩


	„O na­śla­do­wa­niu Chry­stu­sa ksiąg czwo­ro” («Li­bri qua­tuor de imi­ta­tio­ne Chri­sti»). Dzie­ło mi­sty­ka nie­miec­kie­go, To­ma­sza à Kem­pis, ur. 1380, † 1471. — (Przyp. tłum.)↩







9 Święta Klara

Po­boż­ny lud um­bryj­ski ze wspo­mnie­niem świę­te­go Fran­cisz­ka łą­czy za­wsze pa­mięć świę­tej Kla­ry.

Kla­ra uro­dzi­ła się w roku 1194, była więc o lat dwa­na­ście młod­szą od Fran­cisz­ka. Po­cho­dzi­ła ze szla­chec­kiej ro­dzi­ny Scif­fich. Do­ra­sta­jąc do lat, w któ­rych wy­obraź­nia mło­dej dziew­czy­ny bu­dzi się do sa­mo­ist­ne­go ży­cia, sły­sza­ła nie­raz, jak opo­wia­da­no so­bie o sza­leń­stwach syna Ber­nar­do­ne­go. Mia­ła wła­śnie lat sze­śna­ście, gdy Świę­ty wy­gła­szał pierw­sze swo­je ka­za­nie w ka­te­drze, po­ja­wiw­szy się niby anioł po­ko­ju w mie­ście, szar­pa­nem roz­ter­ka­mi we­wnętrz­ne­mi. We­zwa­nia jego były dla niej ob­ja­wie­niem. Zda­wa­ło się jej, że Fran­ci­szek prze­ma­wia do niej, że od­gadł ta­jem­ne jej smut­ki i naj­skryt­sze do­cie­ka­nia. Jak po­tok, gdy nie­spo­dzia­nie znaj­du­je uj­ście, tak cały żar i za­pał jej dziew­czę­ce­go ser­ca rzu­cił się w kie­run­ku, wska­za­nym przez nie­go. Dla świę­tych tak samo, jak dla bo­ha­te­rów, uwiel­bie­nie ko­bie­ty jest ożyw­czym kor­dja­łem.

Lecz tu bar­dziej, niż gdzie­kol­wiek, roz­stać się mu­si­my z mnie­ma­niem po­spo­li­tem, któ­re nie wy­obra­ża so­bie moż­li­wo­ści związ­ku męż­czy­zny z ko­bie­tą bez udzia­łu po­pę­du płcio­we­go.

Je­śli zwią­zek płci ma w so­bie coś bo­skie­go, to tyl­ko dla­te­go, iż jest ob­ra­zem i sym­bo­lem związ­ku dusz. Mi­łość fi­zycz­na jest tyl­ko iskier­ką nie­trwa­łą, ma­ją­cą roz­pa­lić w ser­cach pło­mień mi­ło­ści trwal­szej. Mi­łość ta jest do­pie­ro przy­sion­kiem świą­ty­ni, w któ­rej znaj­du­je się miej­sce prze­naj­święt­sze. Nie­oce­nio­ną jej war­to­ścią jest wła­śnie to, iż u drzwi, wio­dą­cych ku prze­naj­święt­sze­mu, opusz­cza nas na­gle, jak­by wzy­wa­ła do prze­kro­cze­nia pro­gu.

Ku temu związ­ko­wi dusz nio­są się ta­jem­ni­cze dą­że­nia na­tu­ry; w nim jest ów bóg nie­zna­ny, któ­re­mu skła­da­ją ofia­ry po­ga­nie mi­ło­ści, roz­pust­ni­cy. Pie­częć świę­to­ści tego związ­ku, na­wet gdy jest star­ta i zbru­ka­na wszel­kim bru­dem, czy­ni to, że lu­bież­nik nie­zaw­sze wzbu­dza w nas taki wstręt, jak pi­jak lub zbrod­niarz.

Ist­nie­ją jed­nak du­sze — licz­niej­sze, niż się mnie­ma — tak czy­ste, nie­ziem­skie, że od­ra­zu wstę­pu­ją na miej­sce prze­naj­święt­sze, a wszedł­szy tam, na­zaw­sze już znaj­du­ją się poza gra­ni­ca­mi sa­mej­że moż­li­wo­ści in­ne­go związ­ku mi­ło­sne­go.

Taką była mi­łość świę­te­go Fran­cisz­ka i świę­tej Kla­ry.

Ale mi­łość taka na­le­ży do wy­jąt­ków. We wznio­słej jej czy­sto­ści jest coś ta­jem­ni­cze­go a za­ra­zem tak gór­ne­go, że nie­po­dob­na mó­wić o niej bez na­ra­że­nia się na nie­zro­zu­mie­nie, lub coś gor­sze­go.

Bio­gra­fo­wie świę­te­go Fran­cisz­ka czu­li do­sko­na­le nie­bez­pie­czeń­stwo wy­sta­wia­nia na wi­dok po­spól­stwa ta­kie­go pięk­na, do któ­re­go ro­zu­mie­nia tłum nie do­ra­sta i stąd do­tkli­we dla nas bra­ki w ich dzie­łach. Usi­łu­ją oni przed­sta­wić nie­ty­le praw­dzi­wą fi­zjo­gnom­ję Fran­cisz­ka, ile ob­li­cze do­sko­na­łe­go mi­ni­stra ge­ne­ral­ne­go Za­ko­nu, ja­kim go so­bie wy­obra­ża­no i jaki słu­żyć miał za wzór uczniom. To też przed­sta­wia­ją ten wzór upodob­nio­nym nie­co do tych, któ­rym miał słu­żyć przez opusz­cze­nie tu i ów­dzie wie­lu ry­sów, któ­re przy nie­wła­ści­wem tłu­ma­cze­niu mo­gły były do­star­czyć bro­ni zło­śliw­com nie­zbyt skru­pu­lat­nym, lub stać się za­chę­tą do nie­bez­piecz­ne­go poj­mo­wa­nia wol­no­ści przez uczni nie­dość świa­do­mych spraw du­chow­nych.

Sto­sun­ki świę­te­go Fran­cisz­ka z ko­bie­ta­mi wo­gó­le, a świę­tą Kla­rą w szcze­gól­no­ści, zo­sta­ły tedy cał­kiem prze­kształ­co­ne przez To­ma­sza de Ce­la­no. Nie bierz­my mu tego za złe, bo ina­czej być nie mo­gło. Ży­cie za­ło­ży­cie­la za­ko­nu, przed­sta­wia­ne przez za­kon­ni­ków, siłą rze­czy sta­je się za­wsze jak­by uzu­peł­nie­niem lub ilu­stra­cją re­gu­ły za­kon­nej.

Otóż, je­śli za­kon po­sia­da ty­sią­ce człon­ków, to dzie­ło ta­kie nie może być pi­sa­ne dla garst­ki wy­brań­ców, lecz dla ogó­łu naj­szer­sze­go.

Dla­te­go to ob­ra­zy uczni przed­sta­wia­ją nam Fran­cisz­ka jako su­ro­we­go asce­tę, dla któ­re­go ko­bie­ta była jak­by wcie­le­niem dja­bła. Nie brak na­wet za­pew­nień, że świę­ty Fran­ci­szek znał z ob­li­cza tyl­ko dwie ko­bie­ty. Są to przy­kła­dy jaw­nej prze­sa­dy, a ra­czej za­prze­cze­nie rze­czy­wi­sto­ści.

Jaką była istot­na po­sta­wa pro­ro­ka um­bry­skie­go wzglę­dem ko­biet, o tem mó­wią nie­tyl­ko przy­pusz­cze­nia. Sam Ce­la­no do­star­cza nam dość szcze­gó­łów, oba­la­ją­cych jego wła­sne błę­dy; poza tem po­sia­da­my wie­le in­nych do­ku­men­tów, któ­rych szcze­gó­ły uzu­peł­nia­ją się i zga­dza­ją z sobą tem cu­dow­niej, że nie­ma w nich nic roz­myśl­ne­go. Te więc szcze­gó­ły, po­łą­czo­ne z sobą, dają nam nie­mal wszyst­ko, cze­go pra­gnąć moż­na dla od­two­rze­nia ob­co­wa­nia z sobą tych dwoj­ga pięk­nych dusz.

Po ka­za­niach Fran­cisz­ka u świę­te­go Ru­fi­na, Kla­ra nie wa­ha­ła się dłu­go: wy­rwa­ła się z po­spo­li­to­ści mi­łe­go próż­nia­cze­go ży­cia, aby stać się słu­żeb­ni­cą ubo­gich. Wy­sił­ki jej zmie­rza­ły w kie­run­ku po­stę­pów na kró­lew­skiej dro­dze mi­ło­ści i ubó­stwa za przy­kła­dem tego, któ­ry jej dro­gę tę wska­zał.

Uda­ła się do nie­go i otwo­rzy­ła mu swe ser­ce. Od­da­ła się Fran­cisz­ko­wi z tą czy­stą i sub­tel­ną eg­zal­ta­cją, któ­ra jest da­rem ko­biet, a któ­rej da­wa­ły­by one swo­bod­ny i śmia­ły wy­raz, gdy­by zbyt czę­sto nie gro­zi­ły im si­dła po­dejrz­li­wo­ści i ni­skich po­pę­dów.

Jed­nym z przy­wi­le­jów świę­tych jest cier­pieć ży­wiej od in­nych lu­dzi. W ich ser­cach moc­niej ko­cha­ją­cych drga echo wszyst­kich bó­lów zie­mi, lecz jed­no­cze­śnie żyje w nich po­zna­nie tych ra­do­ści i roz­ko­szy, ja­kich lu­dzie zwy­kli nie za­kosz­tu­ją ni­g­dy. Ja­kąż nie­wy­mow­ną pie­śnią we­se­la mu­sia­ło wy­buch­nąć ser­ce świę­te­go Fran­cisz­ka, gdy u stóp swo­ich uj­rzał klę­czą­cą Kla­rę, wy­cze­ku­ją­cą sło­wa bło­go­sła­wień­stwa, któ­re mia­ło po­świę­cić jej ży­cie ide­ało­wi ewan­ge­licz­ne­mu.

Kto wie czy to spo­tka­nie nie na­tchnę­ło in­ne­go świę­te­go, Fra An­ge­li­co, do przed­sta­wie­nia w swem ar­cy­dzie­le tych dwoj­ga wy­bra­nych, któ­rzy opro­mie­nie­ni już bla­skiem, bi­ją­cym z nie­biań­skie­go Je­ru­za­lem, wy­mie­nia­ją po­ca­łu­nek przed prze­kro­cze­niem jego pro­gu?

Du­sze, jak kwia­ty, mają swą woń, któ­ra nie myli ni­g­dy. Jed­no spoj­rze­nie wy­star­czy­ło Fran­cisz­ko­wi, aby prze­nik­nął do głę­bi ser­ce Kla­ry; było ono za do­brem, aby ist­nia­ła po­trze­ba, pod­da­wa­nia go zbęd­nym pró­bom i zbyt wznio­słem było, by mo­gło być ostroż­nem i przy­sto­so­wu­ją­cem się do zwy­cza­jów wy­ma­ga­nej przy­stoj­no­ści: jak przy za­kła­da­niu Za­ko­nu, tak i te­raz ra­dził się więc tyl­ko sa­me­go sie­bie i Boga. Było to jego siłą: gdy­by się był za­wa­hał, lub gdy­by się był pod­dał po­pro­stu prze­pi­som ko­ściel­nym, ileż razy był­by po­wstrzy­ma­ny, za­nim był­by coś uczy­nił! Po­wo­dze­nie jest tak po­tęż­nym ar­gu­men­tem, że ha­gjo­gra­fo­wie zda­ją się nie po­strze­gać, jak da­le­ce Fran­ci­szek z roz­my­słem omi­jał usta­wy ka­no­nicz­ne. On, pro­sty dia­kon, przy­własz­czył so­bie pra­wo przy­ję­cia ślu­bów Kla­ry i jej po­strzy­żyn bez ja­kie­go­kol­wiek no­wi­cja­tu. Czyn po­dob­ny wi­nien był zwró­cić prze­ciw­ko nie­mu wszyst­kie prze­pi­sy ko­ściel­ne, lecz Fran­ci­szek był już jed­ną z tych po­tęg, któ­rym wy­ba­cza się wie­le na­wet wte­dy, gdy dzia­ła się w imie­niu świę­te­go Ko­ścio­ła rzym­skie­go.

Po­sta­no­wił tedy Fran­ci­szek, że nocą z Nie­dzie­li Pal­mo­wej na po­nie­dzia­łek (18–19 mar­ca 1212) Kla­ra opu­ści po­ta­jem­nie za­mek oj­cow­ski i z dwie­ma to­wa­rzysz­ka­mi przy­bę­dzie do Por­cjun­ku­li, gdzie bę­dzie wy­cze­ki­wa­na i gdzie otrzy­ma od nie­go we­lon.

Przy­by­ła istot­nie w chwi­li, gdy bra­cia śpie­wa­li jutrz­nię. Wy­szli — jak czy­ta­my — ze świe­ca­mi w ręku na spo­tka­nie ob­lu­bie­ni­cy, a las Por­cjun­ku­li roz­brzmie­wał echem pie­śni ra­do­snych na te gody nowe.

Po­tem roz­po­czę­ła się msza, od­pra­wia­na przy tym sa­mym oł­ta­rzu, przy któ­rym przed trze­ma laty Fran­ci­szek usły­szał osta­tecz­ne we­zwa­nie Je­zu­sa; klę­czał w tem sa­mem miej­scu, lecz oto­czo­ny całą ro­dzi­ną du­chow­ną.

Ła­two wy­obra­zić so­bie wzru­sze­nie Kla­ry. Krok, uczy­nio­ny przez nią, był ist­nem bo­ha­ter­stwem; wie­dzia­ła, na ja­kie na­ra­ża się prze­śla­do­wa­nia ze stro­ny ro­dzi­ny, to zaś, co zna­ła z ży­cia Bra­ci Mniej­szych, mó­wi­ło jej o nie­do­lach, na ja­kie wy­da­je się ten, kto po­ślu­bia ubó­stwo. Bez­wąt­pie­nia tłu­ma­czy­ła so­bie sło­wa, sły­sza­ne pod­czas na­bo­żeń­stwa w du­chu swych roz­my­ślań.




Wżdyć są lu­dem moim,

Są sy­na­mi, nie sprze­nie­wie­rzą mi się;

Prze­toż był ich zba­wi­cie­lem.

We wsze­la­kiem uci­śnie­niu ich

I on był uci­śnio­ny;

Ale Anioł ob­li­cza jego

Wy­ba­wił ich.1







Fran­ci­szek od­czy­tał po­tem sło­wa Je­zu­sa do uczni, ona zaś przy­się­gła uzgod­nić z nie­mi ży­cie swo­je. Wło­sy jej pa­dły pod no­ży­ca­mi; wszyst­ko było do­ko­na­ne.

W kil­ka chwil póź­niej Fran­ci­szek od­pro­wa­dził ją do pew­ne­go klasz­to­ru be­ne­dyk­ty­nek, od­da­lo­ne­go o go­dzi­nę dro­gi. Tam mia­ła po­zo­stać tym­cza­so­wo, wy­cze­ku­jąc dal­szych wy­da­rzeń.

Na­za­jutrz oj­ciec jej, Fa­vo­ri­no, przy­biegł za nią z kil­ku przy­ja­ciół­mi, krzy­cząc, bła­ga­jąc, zło­rze­cząc. Po­zo­sta­ła nie­wzru­szo­ną i oka­za­ła tyle mę­stwa, że wresz­cie wy­rze­czo­no się za­bie­ra­nia jej prze­mo­cą.

Nie był to ko­niec jej udrę­ki. Być może, że sce­na opi­sa­na prze­ra­zi­ła be­ne­dyk­tyn­ki, dość, że przed upły­wem dwóch ty­go­dni wi­dzi­my ją w in­nym klasz­to­rze, a mia­no­wi­cie w klasz­to­rze Sant-An­ge­lo in Pan­so w Asy­żu. W ty­dzień po Wiel­kiej­no­cy, Agniesz­ka, jej sio­stra młod­sza, przy­szła za nią, po­sta­na­wia­jąc tak­że słu­żyć ubó­stwu. Fran­ci­szek po­strzygł ją. Gniew ich ojca był tym ra­zem strasz­li­wy. Z gro­ma­dą krew­nych wtar­gnął do klasz­to­ru, lecz ani znie­wa­gi, ani bi­cie nie zdo­ła­ły za­chwiać tego czter­na­sto­let­nie­go dziec­ka. Po­mi­mo jej krzy­ku, za­bra­no ją prze­mo­cą. Omdla­ła, lecz drob­ne jej cia­ło wy­da­ło się tak cięż­kiem tym, co ją po­rwa­li, że po­rzu­ci­li ją w polu, na oczach ora­czy, bę­dą­cych świad­ka­mi tej smut­nej sce­ny, a Kla­ra, któ­rej wo­ła­nia Bóg wy­słu­chał, przy­bie­gła sio­strze z po­mo­cą.

Po­byt ich w tym klasz­to­rze był bar­dzo krót­ki i zda­je się, że nie po­zo­sta­wił w nich zbyt do­bre­go wspo­mnie­nia. Fran­ci­szek wie­dział, że do tych dwóch przy­ja­ció­łek pra­gnie przy­łą­czyć się wie­le in­nych. Za­czął więc roz­glą­dać się za schro­nie­niem, w któ­rem mo­gły­by żyć pod jego kie­run­kiem i od­da­wać się z całą swo­bo­dą prze­pi­som ewan­ge­licz­nym.

Szu­kał nie­dłu­go; be­ne­dyk­ty­ni góry Sub­a­sio ko­rzy­sta­li z każ­dej spo­sob­no­ści, aby stać się po­pu­lar­ny­mi. Na­le­że­li oni do tych zgro­ma­dzeń ka­me­du­łów, któ­re­mi lud­ność po­gar­dza­ła bo­daj naj­bar­dziej; nie­któ­re klasz­to­ry ich zo­sta­ły wła­śnie ob­ra­bo­wa­ne. Opac­two li­czy­ło już tyl­ko ośmiu mni­chów, a ci usi­ło­wa­li ura­to­wać szcząt­ki swych bo­gactw i przy­wi­le­jów czę­ścio­we­mi ofia­ra­mi; dnia 22 kwiet­nia 1212 ofia­ro­wa­li oni gmi­nie Asy­żu po­mnik, ist­nie­ją­cy do­tąd, świą­ty­nię Mi­ner­wy, ma­ją­cą słu­żyć jako dom miej­ski.

Fran­ci­szek, któ­ry za­wdzię­czał im już Por­cjun­ku­lę, zwró­cił się do nich po­now­nie. Ra­dzi, że nada­rza się im nowa spo­sob­ność do od­da­nia usłu­gi temu, któ­ry był wcie­le­niem dą­żeń ludu, dali mu ka­pli­cę świę­te­go Dam­ja­na. Nie­za­wod­nie ra­dzi też byli, że fa­wo­ry­zu­jąc nowy za­kon, mo­gli do­ku­czyć bi­sku­po­wi Gu­ido­no­wi, któ­ry da­wał im po­wo­dy do nie­za­do­wo­le­nia. W tej to sa­mot­ni, tak od­po­wied­niej dla mo­dli­twy i sku­pie­nia, osa­dził Fran­ci­szek nie­ba­wem swo­je cór­ki du­chow­ne i w tej świą­tyń­ce, na­pra­wio­nej jego wła­sne­mi rę­ko­ma, u stóp krzy­ża, z któ­re­go Chry­stus prze­mó­wił ongi do nie­go, mia­ła się od­tąd mo­dlić Kla­ra. Był to dom Boży, lecz był też w wiel­kiej mie­rze do­mem Fran­cisz­ka. Prze­kra­cza­jąc jego próg, do­zna­ła Kla­ra nie­za­wod­nie tego słod­kie­go, za­chwy­ca­ją­ce­go uczu­cia, ja­kie­go do­zna­je ko­bie­ta, po raz pierw­szy wkra­cza­ją­ca do domu mał­żon­ka, drżą­ca ze wzru­sze­nia na osza­ła­mia­ją­cą myśl o pro­mien­nej przy­szło­ści.

Je­śli po­cząt­ki te pra­gnie­my oce­nić na­le­ży­cie, to nie po­win­ni­śmy za­po­mi­nać o tem, z jaką szyb­ko­ścią wpły­wy ze­wnętrz­ne prze­kształ­ci­ły po­cząt­ko­we za­sa­dy świę­te­go Fran­cisz­ka.

Nie dą­żył do za­ło­że­nia ja­kie­goś dru­gie­go Za­ko­nu tak samo, jak nie za­mie­rzał za­kła­dać pierw­sze­go: Za­bie­ra­jąc Kla­rę jej ro­dzi­com, dzia­łał po­pro­stu jako praw­dzi­wy ry­cerz, któ­ry wy­zwa­la ko­bie­tę uci­śnio­ną i bie­rze ją pod swą opie­kę. Umiesz­cza­jąc ją u świę­te­go Dam­ja­na, przy­go­to­wał schro­ni­sko dla tych, któ­re ją ze­chcą na­śla­do­wać w ży­ciu zda­ła od świa­ta i prze­strze­ga­niu re­gu­ły ewan­ge­licz­nej. Nie wąt­pił wszak­że, że ta do­sko­na­łość, któ­rej on i jego ucznio­wie byli apo­sto­ła­mi i mi­sjo­na­rza­mi, któ­rą Kla­ra i jej to­wa­rzysz­ki mia­ły urze­czy­wist­nić w czy­sto­ści — jest moż­li­wem na każ­dem sta­no­wi­sku spo­łecz­nem. Stąd po­wsta­ło to, co nie­słusz­nie na­zwa­no Za­ko­nem Trze­cim, a co w pier­wot­nej jego my­śli nie było od­dzie­lo­nem od pierw­sze­go. Trze­cie­go za­ko­nu nie po­trze­bo­wał on po­wo­ły­wać do ży­cia w roku 1221, po­nie­waż ist­niał on od chwi­li, w któ­rej je­dy­ny bo­daj czło­wiek po­sta­na­wiał iść za jego wska­za­nia­mi, choć­by nie mógł pójść za nim do Por­cjun­ku­li. Wro­giem du­szy było dla nie­go jak i dla Je­zu­sa, skąp­stwo po­ję­te w naj­szer­szem zna­cze­niu, to jest owo za­śle­pie­nie, któ­re skła­nia czło­wie­ka do wy­łącz­ne­go po­świę­ce­nia ser­ca spra­wom ma­ter­jal­nym, czy­niąc zeń nie­wol­ni­ka kil­ku sztuk zło­ta lub kil­ku mor­gów zie­mi i znie­czu­la­jąc go na pięk­no przy­ro­dy, a za­tem po­zba­wia­jąc nie­skoń­czo­nych ra­do­ści, ja­kich do­zna­ją je­dy­nie wy­znaw­cy ubó­stwa i mi­ło­ści.

Praw­dzi­wym fran­cisz­ka­ni­nem był każ­dy, kto zo­stał we­wnętrz­nie wy­zwo­lo­ny z pańsz­czy­zny ma­ter­jal­nej, kto był zde­cy­do­wa­ny żyć bez gro­ma­dze­nia bo­gactw: każ­dy bo­ga­ty, pra­gną­cy pra­co­wać rę­ko­ma i roz­da­wać uczci­wie wszyst­ko, cze­go sam nie po­trze­bo­wał, two­rząc w ten spo­sób ka­pi­tał wspól­ny, na­zwa­ny przez Fran­cisz­ka Sto­łem Pań­skim; każ­dy ubo­gi, chcą­cy pra­co­wać i ko­rzy­stać ści­śle w mia­rę po­trze­by swej z tego sto­łu Pań­skie­go.

Było to ist­ną re­wo­lu­cją spo­łecz­ną.

Nie było tedy ani jed­ne­go, tem mniej kil­ku za­ko­nów: zo­sta­ła od­na­le­zio­na Ewan­gel­ja bło­go­sła­wieństw, i tak samo, jak przed dwu­na­stu wie­ka­mi, przy­sto­so­wa­ła się do każ­dej sy­tu­acji.

Nie­ste­ty! Ko­ściół, uoso­bio­ny w kar­dy­na­le Ugo­li­no miał do­pro­wa­dzić ruch fran­cisz­kań­ski je­śli nie do zu­peł­ne­go spa­cze­nia, to przy­naj­mniej do ta­kie­go ogra­ni­cze­nia, że w nie­wie­le lat póź­niej ruch ten za­tra­cił nie­mal cały swój cha­rak­ter pier­wot­ny.

Jak wi­dzie­li­śmy, wy­raz ubó­stwa od­da­je bar­dzo nie­do­sko­na­le po­ję­cie świę­te­go Fran­cisz­ka, po­nie­waż za­wie­ra on myśl wy­rze­cze­nia, ogra­ni­cze­nia, pod­czas gdy w jego my­śli ślub ubó­stwa jest ślu­bem wol­no­ści. Wła­sność bywa klat­ką zło­ci­stą, do któ­rej bied­ne skow­ron­ki przy­wy­ka­ją cza­sem tak da­le­ce, że nie ma­rzą na­wet, aby wy­le­cieć z niej w bez­kres w prze­stwo­rza.

Świę­ty Dam­jan był na po­cząt­ku krań­co­wem prze­ci­wień­stwem tego, czem jest obec­nie klasz­tor kla­ry­sek ści­słej ob­ser­wa­cji; ko­śció­łek ten jest do dzi­siaj nie­mal taki sam, ja­kim wi­dział go Fran­ci­szek. Win­ni­śmy wdzięcz­ność Bra­ciom Mniej­szym, że za­cho­wa­li nie­tknię­tym ten czci­god­ny i miły przy­by­tek pu­stel­ni­czy i że nie oszpe­ci­li go bez­myśl­ne­mi upięk­sze­nia­mi. Ten mały za­ką­tek zie­mi um­bryj­skiej bę­dzie dla na­szych po­tom­nych jak­by stud­nią Ja­ku­bo­wą, u któ­rej Je­zus po­był przez chwi­lę, bę­dzie jed­nym z przy­sion­ków wy­bra­nych na­bo­żeń­stwa w du­chu i w praw­dzie. Umiesz­cza­jąc tam Kla­rę, Fran­ci­szek wrę­czył jej re­gu­łę przy­go­to­wa­ną a po­dob­ną bez­wąt­pie­nia do re­gu­ły bra­ci z wy­jąt­kiem prze­pi­sów, do­ty­czą­cych ży­cia mi­syj­ne­go. Jed­no­cze­śnie zo­bo­wią­zał się wraz z brać­mi do­po­ma­gać pra­cą i jał­muż­ną do za­spo­ko­je­nia po­trzeb Kla­ry i jej przy­szłych to­wa­rzy­szek. Na­wza­jem pra­co­wać mia­ły i one, słu­żąc bra­ciom tem wszyst­kiem, czem słu­żyć mo­gły. Wi­dzie­li­śmy, z jaką gor­li­wo­ścią za­bie­gał Fran­ci­szek, aby ko­ścio­ły god­ne były od­pra­wia­ne­go w nich na­bo­żeń­stwa; nie zno­sił on wi­do­ku nie­czy­stych ob­ru­sów ko­ściel­nych. Kla­ra za­czę­ła prząść, by wy­ra­biać ob­ru­sy na oł­ta­rze, i kom­że, któ­re bra­cia roz­da­wać mie­li ubo­gim ko­ścio­łom oko­li­cy. W cią­gu pierw­szych lat pie­lę­gno­wa­ła wresz­cie cho­rych, któ­rych przy­słał jej Fran­ci­szek i przez pe­wien czas świę­ty Dam­jan był ro­dza­jem szpi­ta­la.

Je­den lub dwaj bra­cia, któ­rych na­zy­wa­no Ze­la­to­ra­mi ubo­gich Pań, byli spe­cjal­nie wy­zna­cze­ni do opie­ko­wa­nia się sio­stra­mi i po­bu­do­wa­li so­bie chat­ki przy ka­pli­cy na wzór cha­tek w Por­cjun­ku­li. Sam Fran­ci­szek tak­że był nie­da­le­ko. Ro­dzaj te­ra­sy dłu­go­ści czte­rech kro­ków wzno­si się przy pu­stel­ni; Kla­ra urzą­dzi­ła tu so­bie ma­lut­ki ogró­dek i gdy wie­czo­rem pod­le­wa­ła kwia­ty, w od­da­le­niu za­le­d­wie dwóch ki­lo­me­trów wi­dy­wa­ła Por­cjun­ku­lę w au­re­oli zo­rzy za­cho­do­wej.

W cią­gu kil­ku lat sto­sun­ki mię­dzy obie­ma pu­stel­nia­mi były sta­łe, peł­ne cza­ru i swo­bo­dy. To­wa­rzy­sze Fran­cisz­ko­wi, przyj­mu­ją­cy bra­ci, przyj­mo­wa­li tak­że sio­stry i nie­jed­no­krot­nie, po­wra­ca­jąc ze swo­ich wę­dró­wek mi­syj­nych, przy­pro­wa­dza­li z sobą neo­fit­kę do świę­te­go Dam­ja­na.

Sy­tu­acja taka nie mo­gła trwać sta­le. Po­ufa­łość Fran­cisz­ka i Kla­ry, pro­ste ob­co­wa­nie pierw­szych bra­ci z pierw­sze­mi sio­stra­mi, nie mo­gła być wzo­rem ob­co­wa­nia obu Za­ko­nów w cza­sach, gdy każ­dy z nich li­czył set­ki człon­ków.

Sam Fran­ci­szek spo­strzegł to nie­ba­wem, ale wi­dział znacz­nie mniej, niż jego przy­ja­ciół­ka. Kla­ra prze­ży­ła go nie­mal o dwa­dzie­ścia sie­dem lat i mia­ła moż­ność do­strze­że­nia upad­ku ide­ału fran­cisz­kań­skie­go za­rów­no śród bra­ci, jak i we wszyst­kich nie­mal do­mach, któ­re na­śla­do­wa­ły zra­zu re­gu­łę świę­te­go Dam­ja­na. Siłą rze­czy zmu­szo­na była do za­pro­wa­dze­nia ry­go­ru w swo­im klasz­to­rze, lecz jesz­cze na łożu śmier­ci sta­wa­ła w obro­nie praw­dzi­wej idei fran­cisz­kań­skiej z he­ro­izmem i mę­stwem na­tar­czy­wem a świę­tem za­ra­zem, któ­re sta­wia­ją ją w pierw­szym rzę­dzie świad­ków wol­no­ści su­mie­nia.

Czyż w dzie­jach re­li­gji znaj­dzie­my po­stać pięk­niej­szą od po­sta­ci tej ko­bie­ty, któ­ra w cią­gu prze­szło ćwierć­wie­cza sta­wa­ła do wal­ki z pa­pie­ża­mi, za­sia­da­ją­cy­mi na Sto­li­cy świę­tej? Ko­bie­ta ta, za­wsze czci­god­na i nie­za­chwia­na, po­sta­no­wi­ła umrzeć do­pie­ro po od­nie­sie­niu zwy­cię­stwa.

Opo­wia­dać o jej ży­ciu, to zna­czy opo­wia­dać o tej wal­ce, któ­rej licz­ne za­węź­le­nia od­naj­du­je się śród do­ku­men­tów kur­ji rzym­skiej. Żą­da­jąc apro­ba­ty Ko­ścio­ła, Fran­ci­szek za­bez­pie­czył swe dzie­ło przed wie­lu nie­bez­pie­czeń­stwa­mi, lecz jed­no­cze­śnie dał mu opie­ku­nów nie­bar­dzo uspo­so­bio­nych do re­zy­gno­wa­nia ze swo­ich praw. Szcze­gól­niej kar­dy­nał Ugo­li­no, przy­szły Grze­gorz IX, ode­grał tu rolę, któ­rą bar­dzo trud­no zro­zu­mieć. W spo­sób roz­rzut­ny sza­fu­je on za­pew­nie­nia­mi wzglę­dem Fran­cisz­ka i Kla­ry o swej dla nich przy­jaź­ni i uwiel­bie­niu. Za­pew­nie­nia te zda­ją się być szcze­re, lecz jed­no­cze­śnie ide­ał fran­cisz­kań­ski, ujaw­nio­ny jako ży­cie mi­ło­ści, do któ­re­go do­cho­dzi się po zrzu­ce­niu z sie­bie wszel­kiej pańsz­czy­zny ma­ter­jal­nej — nie miał ni­g­dy więk­sze­go odeń wro­ga.

W maju 1228 Grze­gorz IX przy­był do Asy­żu w spra­wach po­łą­czo­nych z ka­no­ni­za­cją świę­te­go Fran­cisz­ka. Za­nim wkro­czył do mia­sta, zbo­czył nie­co z dro­gi, aby u świę­te­go Dam­ja­na od­wie­dzić Kla­rę, któ­rą znał od­daw­na i do któ­rej pi­sy­wał li­sty peł­ne pło­mien­ne­go uwiel­bie­nia i oj­cow­skiej mi­ło­ści.

Jak­że zro­zu­mieć przy­tem, że w przed­dzień ka­no­ni­za­cji (16 lip­ca 1228) pa­pież mógł na­kła­niać ją do sprze­nie­wie­rze­nia się jej ślu­bom?

Prze­ko­ny­wał ją, że cza­sy są cież­kie i że trud­no bę­dzie żyć ko­bie­tom nic nie po­sia­da­ją­cym; za­pro­po­no­wał jej tedy po­sia­dłość. Gdy Kla­ra spo­glą­da­ła nań bar­dzo zdzi­wio­na tą pro­po­zy­cją, rzekł: — Je­śli po­wstrzy­mu­ją cię ślu­by, to cię od nich uwol­ni­my.

— Oj­cze świę­ty, od­po­wie­dzia­ła wów­czas fran­cisz­kan­ka, roz­grzesz mnie z grze­chów mo­ich, lecz nie mam żad­ne­go pra­gnie­nia być roz­grze­szo­ną od na­śla­do­wa­nia Chry­stu­sa.

Pięk­ne i świę­te sło­wo, na­iw­ny krzyk nie­za­leż­no­ści, któ­rym su­mie­nie dum­nie wy­po­wia­da swo­ją au­to­nom­ję i w któ­rym zwier­cie­dli się cał­ko­wi­cie cór­ka du­chow­na Bie­da­czy­ny.

In­tu­icją wła­ści­wą tak wie­lu nie­wia­stom, wiel­ce en­tu­zja­stycz­nym i bar­dzo czy­stym, prze­nik­nę­ła ona aż do głę­bi ser­ce Fran­cisz­ka i pło­nę­ła tym sa­mym za­pa­łem, co on. Po­zo­sta­ła mu wier­ną aż do koń­ca, choć, jak wi­dzi­my, przy­cho­dzi­ło jej to nie bez tru­du.

Nie tu miej­sce na do­cho­dze­nie, czy słusz­nie Grze­gorz IX chciał, aby zgro­ma­dze­nie za­kon­ne mia­ło po­sia­dło­ści; miał pra­wo do wła­sne­go zda­nia w tej mie­rze; lecz, wy­ra­ża­jąc się ła­god­nie, jest w tem coś ra­żą­ce­go, gdy wi­dzi­my, jak wy­no­si on Fran­cisz­ka na oł­ta­rze, a jed­no­cze­śnie zdra­dza naj­droż­sze jego my­śli i na­kła­nia do zdra­dy tych, któ­rzy do­cho­wa­li mu wier­no­ści.

Czy Kla­ra i Fran­ci­szek prze­wi­dy­wa­li trud­no­ści, ja­kie na­po­tka­ją? Moż­na­by są­dzić, że tak, po­nie­waż już za pon­ty­fi­ka­tu Ino­cen­te­go III Kla­ra do­ma­ga­ła się przy­zna­nia jej przy­wi­le­ju ubó­stwa. Pa­pie­ża tak za­dzi­wi­ło żą­da­nie po­dob­ne, że wła­sną ręką ze­chciał na­pi­sać po­czą­tek tego bre­ve, ja­kie­go ni­g­dy do­tąd nie za­żą­da­no od dwo­ru rzym­skie­go.

Pod­czas pon­ty­fi­ka­tu jego na­stęp­cy, Ho­nor­ju­sza III, naj­wy­bit­niej­szą oso­bi­sto­ścią kur­ji był wła­śnie kar­dy­nał Ugo­li­no. W roku 1216 miał on oko­ło sie­dem­dzie­się­ciu lat i zwra­cał na sie­bie uwa­gę przedew­szyst­kiem swo­im wy­glą­dem ze­wnętrz­nym; od­zna­czał się bo­wiem tą szcze­gól­niej­szą pięk­no­ścią star­ców nie­zgnę­bio­nych przez ży­cie: po­boż­ny, oświe­co­ny, ener­gicz­ny, czuł się po­wo­ła­nym do spraw wiel­kich. Miał w so­bie coś, co przy­po­mi­na­ło kar­dy­na­ła La­vi­ge­rie i tych pra­ła­tów, pod któ­rych suk­nią czer­wo­ną wię­cej jest żoł­nie­rza i de­spo­ty, niż ka­pła­na.

Ruch fran­cisz­kań­ski na­pa­sto­wa­ny był gwał­tow­nie z róż­nych stron; Ugo­li­no sta­nął w jego obro­nie i na dłu­go przed­tem, za­nim stał się urzę­do­wym pro­tek­to­rem Za­ko­nu, opie­ko­wał się nim z wiel­ką gor­li­wo­ścią. Dla Fran­cisz­ka i Kla­ry miał uwiel­bie­nie bez­gra­nicz­ne, a ujaw­niał je nie­jed­no­krot­nie w spo­sób wzru­sza­ją­cy. Gdy­by był pro­stym czło­wie­kiem, był­by mógł ko­chać ich i na­śla­do­wać. Być może, iż my­ślał na­wet o tem. Lecz, nie­ste­ty, był on księ­ciem Ko­ścio­ła i mu­siał my­śleć o tem, coby uczy­nił, gdy­by zo­stał po­wo­ła­ny do kie­ro­wa­nia ło­dzią Pio­tro­wa.

Zgod­nie z tem po­stę­po­wał: czy było to wy­ra­cho­wa­niem z jego stro­ny, czy też znaj­do­wał się w sta­nie czło­wie­ka, któ­ry zmie­rza­jąc do pew­ne­go celu, nie prze­bie­ra w dro­gach i środ­kach? Nie wiem; lecz od chwi­li śmier­ci Ino­cen­te­go III wi­dzi­my, że pod po­zo­rem opie­ko­wa­nia się Kla­ry­ska­mi bie­rze kie­ru­nek ich w swo­je ręce, daje im re­gu­łę i za­miast za­sad świę­te­go Fran­cisz­ka, pod­su­wa swo­je wła­sne.

W przy­wi­le­ju, któ­re­go jako le­gat udzie­lił 27 lip­ca 1219 roku na rzecz Mon­ti­cel­li, ani Kla­ra ani Fran­ci­szek nie są wy­mie­nie­ni i dam­ja­nist­ki sta­ją się jak­by zgro­ma­dze­niem be­ne­dyk­ty­nek.

Zo­ba­czy­my póź­niej, jak Fran­ci­szek gnie­wał się na bra­ta Fi­li­pa, ze­la­to­ra Pań Ubo­gich, za to, że w nie­obec­no­ści jego przy­wi­lej ten przy­jął. Po­sta­wa jego była tak sta­now­cza, że inne do­ku­men­ty po­dob­ne, na­rzu­co­ne przez Ugo­li­na w tym sa­mym okre­sie, zo­sta­ły po­świad­czo­ne przez pa­pie­ża w trzy lata póź­niej.

Żar­li­wość kar­dy­na­ła w wy­ko­rzy­sty­wa­niu en­tu­zja­zmu, jaki bu­dzi­ły wszę­dzie ide­je fran­cisz­kań­skie, była tak wiel­ka, że w re­je­strach le­ga­cji jego z roku 1221 znaj­du­je­my ro­dzaj for­mu­ły, przy­go­to­wa­nej spe­cjal­nie dla lu­dzi, pra­gną­cych za­kła­dać klasz­to­ry na wzór klasz­to­rów Sióstr u świę­te­go Dam­ja­na. Lecz i tu da­rem­nie szu­ka­li­by­śmy imie­nia Fran­cisz­ka lub Kla­ry.

A prze­cie sta­rzec ten miał dla mło­dej opa­ty­szy ja­kąś na­mięt­ność mi­stycz­ną; pi­sy­wał do niej, wy­rze­ka­jąc, że musi być zda­la od niej, a wy­po­wia­dał się sło­wy, któ­re są krzy­kiem mi­ło­ści, sza­cun­ku i uwiel­bie­nia.

W Ugoh­nie było dwóch lu­dzi co naj­mniej: chrze­ści­ja­nin, któ­ry wo­bec Kla­ry i Fran­cisz­ka ko­rzyć się mu­siał, i pra­łat, to jest czło­wiek, dla któ­re­go chwa­ła Ko­ścio­ła by­wa­ła cza­sem waż­niej­szą od chwa­ły Boga.

Fran­ci­szek, któ­ry opie­rał mu się pra­wie za­wsze, zda­je się, za­cho­wał dla nie­go aż do koń­ca dni swo­ich uczu­cie na­iw­nej wdzięcz­no­ści. Kla­ra na­to­miast zbyt dłu­go mu­sia­ła wal­czyć, aby mo­gła była za­cho­wać złu­dze­nia co do po­sta­wy swe­go opie­ku­na. Od roku 1230 nie znaj­du­je­my też żad­nych śla­dów, któ­re­by świad­czy­ły o utrzy­ma­niu sto­sun­ków mię­dzy nimi.

Wszyst­kie wy­sił­ki pa­pie­ża, zmie­rza­ją­ce do zła­go­dze­nia ślu­bów ubó­stwa Kla­ry, były da­rem­ne. Wie­le in­nych za­kon­nic pra­gnę­ło za­cho­wy­wać ści­śle re­gu­łę świę­te­go Fran­cisz­ka, mię­dzy in­ne­mi cór­ka kró­la cze­skie­go, Oto­ka­ra I, utrzy­mu­ją­ca sta­łe sto­sun­ki z Kla­rą. Lecz Grze­gorz IX, do któ­re­go się zwró­ci­ła, był nie­ugię­ty. Za­sy­pu­jąc ją po­chwa­ła­mi, za­le­cił jej jed­no­cze­śnie trzy­mać się przed­ło­żo­nej jej re­gu­ły, to jest tej, któ­rą uło­żył, bę­dąc kar­dy­na­łem. Re­gu­ła Bie­da­czy­ny zo­sta­ła uzna­na za uto­pję, je­śli nie za he­re­zję.

Nie uda­ło mu się jed­nak do­pro­wa­dzić Kla­ry do ule­gło­ści zu­peł­nej. Dnia pew­ne­go zbun­to­wa­ła się prze­ciw jego roz­ka­zom i pa­pież mu­siał ustą­pić. Chciał on do­pro­wa­dzić do więk­sze­go niż do­tąd od­osob­nie­nia bra­ci od sióstr. Dłu­go po śmier­ci świę­te­go Fran­cisz­ka trwa­ła pew­na po­ufa­łość w sto­sun­kach mię­dzy świę­tym Dam­ja­nem a Por­cjun­ku­lą. Kla­ra ce­ni­ła bar­dzo te sto­sun­ki do­bre­go są­siedz­twa i czę­sto za­pra­sza­ła któ­re­go z bra­ci, aby przy­był wy­gło­sić ka­za­nie. Pa­pież uwa­żał sto­sun­ki ta­kie za nie­wła­ści­we i za­kon­ni­kom z Por­cjun­ku­li za­ka­zał pod gro­zą su­ro­wych kar cho­dzić do świę­te­go Dam­ja­na bez spe­cjal­ne­go ze­zwo­le­nia Sto­li­cy świę­tej.

Tym ra­zem Kla­ra się po­gnie­wa­ła. Zwra­ca­jąc się do tych kil­ku bra­ci, któ­rych obo­wiąz­kiem było czu­wać nad jej klasz­to­rem, po­dzię­ko­wa­ła im za ich usłu­gi i rze­kła: — Idź­cie, bra­cia; gdy po­zba­wia­ją nas tych. któ­rzy za­opa­tru­ją nas w chleb du­chow­ny, nie chce­my i tych, co nam do­star­cza­ją chle­ba cie­le­sne­go.

Ten, któ­ry pi­sał, że kar­ki kró­lów i ksią­żąt zgi­na­ją się do stóp ka­pła­nów, mu­siał ugiąć się przed tą ko­bie­tą i cof­nąć swe za­ka­zy. Ko­ścio­łek świę­te­go Dam­ja­na roz­brzmie­wał zbyt czę­sto śpie­wa­mi mi­ło­ści i wol­no­ści świę­te­go Fran­cisz­ka, aby mógł był za­po­mnieć o nim tak szyb­ko i stać się zwy­kłym klasz­to­rem. Kla­rę ota­cza­li na­dal pierw­si to­wa­rzy­sze mi­strza, a Egi­djusz, Leon, Anioł, Ja­ło­wiec, nie prze­sta­wa­li być jej go­ść­mi sta­ły­mi. Tu­taj pra­wi ko­chan­ko­wie Bie­dy czu­li się jak u sie­bie i znaj­do­wa­li swo­bo­dę, któ­ra gdzie­in­dziej by­ła­by źle wi­dzia­ną.

Zda­rzy­ło się raz, że pe­wien brat, An­glik z po­cho­dze­nia, sław­ny teo­log, na roz­kaz swe­go mi­ni­stra przy­był do świę­te­go Dam­ja­na, aby tu ka­zał. Na­gle Egi­djusz, acz­kol­wiek pro­sty laik, prze­rwał mu, mó­wiąc: — Ustąp, bra­cie, po­zwól mnie mó­wić. — A mistrz teo­lo­gji po­chy­lił gło­wę, wło­żył kap­tur na znak po­słu­szeń­stwa i siadł, aby słu­chał bra­ta Egi­dju­sza.

Kla­ra ucie­szy­ła się tem ser­decz­nie; zda­wa­ło jej się, iż wró­ci­ły dni świę­te­go Fran­cisz­ka. To małe kół­ko utrzy­ma­ło się aż do jej śmier­ci: ostat­nie tchnie­nie wy­da­ła w ob­ję­ciach bra­ci Le­ona, Anio­ła i Ja­łow­ca. Śród cier­pień i wi­zji ko­na­nia do­zna­wa­ła tej wznio­słej roz­ko­szy, iż ota­cza­li ją ci, co ży­cie swo­je po­świę­ci­li ide­ało­wi, któ­ry był i jej ide­ałem.

W te­sta­men­cie Kla­ry wi­dzi­my ży­cie jej ta­kiem, ja­kiem było: co­dzien­ną wal­ką o czy­stość za­sa­dy fran­cisz­kań­skiej. Jak­że od­waż­ną i śmia­łą była ta, któ­rą przed­sta­wia­ją zwy­kle jako wą­tły, ni­kły i bez­i­mien­ny kwiat klasz­tor­ny!

Bro­ni­ła ona Fran­cisz­ka nie­tyl­ko przed in­ny­mi, lecz tak­że przed nim sa­mym. W mrocz­nych go­dzi­nach po­gnę­bie­nia, któ­re tak głę­bo­ko zmą­ca­ją naj­pięk­niej­sze du­sze i wy­ja­ła­wia­ją naj­więk­sze wy­sił­ki, znaj­do­wa­ła się przy jego boku i wska­zy­wa­ła mu dro­gę. Gdy po­wąt­pie­wał o swo­jem po­słan­nic­twie i za­mie­rzał uciec na góry, gdzie moż­na mo­dlić się w sa­mot­no­ści i wy­po­czy­wać, ona z ko­lei wska­zy­wa­ła mu łan doj­rza­ły, wy­cze­ku­ją­cy da­rem­nie żeń­ców, ludy błą­dzą­ce bez pa­ste­rza, któ­ry­by je wiódł, i za­wra­ca­ła go ku śla­dom Je­zu­so­wym i ku gro­mad­ce tych, któ­rzy dają ży­cie swo­je w okup za wie­lu.

Ale ta mi­łość, któ­rą czuł się oto­czo­ny u świę­te­go Dam­ja­na, czę­sto­kroć nie­po­ko­iła Fran­cisz­ka. Oba­wiał się, aby śmierć jego, wy­twa­rza­jąc zbyt wiel­ką pust­kę, nie za­gro­zi­ła sa­me­goż dzie­ła jego; to też tkli­wie przy­po­mi­nał swym przy­ja­ciół­kom, że nie za­wsze bę­dzie z nie­mi. Pew­ne­go razu, gdy miał ka­zać u świę­te­go Dam­ja­na, za­miast wstą­pić na ka­zal­ni­cę, ka­zał po­dać so­bie po­pio­łu, a roz­sy­paw­szy go wo­kół sie­bie i po­sy­paw­szy nim gło­wę swo­ją, za­in­to­no­wał Mi­se­re­re, przy­po­mi­na­jąc w ten spo­sób sio­strom, że jest tyl­ko po­pio­łem i że ry­chło w po­piół się ob­ró­ci.

Na­ogół wszak­że Fran­ci­szek czuł się naj­le­piej u świę­te­go Dam­ja­na. Tam wła­śnie, gdzie w cie­niu oli­wek opie­ko­wa­ła się nim Kla­ra, uło­żył naj­pięk­niej­sze ze swo­ich dzieł, to mia­no­wi­cie, w któ­rem Er­nest Re­nan po­wi­tał naj­do­sko­nal­szy wy­raz współ­cze­sne­go uczu­cia re­li­gij­ne­go — Hymn o słoń­cu.






	Iza­jasz 63, 8–9.↩







10 Pierwsze próby nawracania niewiernych


Je­sień 1212 — lato 1215.



Pierw­si Bra­cia Mniej­si bar­dzo po­trze­bo­wa­li za­chę­ty i przy­kła­dów świę­te­go Fran­cisz­ka; za­wcza­su tedy po­my­śle­li o tem, aby ozna­czyć pew­ne okre­sy, w któ­rych mo­gli­by za­stać go w Por­cjun­ku­li. Zda­je się, że zgro­ma­dze­nia te sta­ły się praw­dzi­we­mi ka­pi­tu­ła­mi ge­ne­ral­ne­mi do­pie­ro oko­ło roku 1216. Zgro­ma­dza­no się zra­zu dwu­krot­nie w cią­gu roku: na Zie­lo­ne Świąt­ki i na świę­ty Mi­chał (29 wrze­śnia). Zgro­ma­dze­nia na Zie­lo­ne świąt­ki były naj­waż­niej­sze: wszy­scy bra­cia przy­by­wa­li, aby ode­tchnąć w to­wa­rzy­stwie Fran­cisz­ka i za­czerp­nąć z jego ser­ca wraz z ra­da­mi i wska­zów­ka­mi, szla­chet­ne­go za­pa­łu i wiel­kich na­dziei.

Człon­ko­wie mło­de­go zgro­ma­dze­nia dzie­li­li się wszyst­kiem: ra­do­ścią i smut­kiem, wąt­pli­wo­ścia­mi i zdo­by­tem do­świad­cze­niem. Zaj­mo­wa­no się przedew­szyst­kiem re­gu­łą, za­sta­na­wia­jąc się nad po­trzeb­ne­mi w niej zmia­na­mi, a na­de­wszyst­ko nad spo­so­ba­mi co­raz do­sko­nal­sze­go prze­strze­ga­nia jej: po­tem za wspól­ną zgo­dą wy­zna­cza­no bra­ciom róż­ne pro­win­cje.

Jed­no z naj­częst­szych na­po­mnień Fran­cisz­ka na­ka­zy­wa­ło bra­ciom sza­cu­nek dla księ­ży. Bła­gał bra­ci, aby du­chow­nym oka­zy­wa­li cześć szcze­gól­niej­szą, aby ni­g­dy nie omi­nę­li ka­pła­na bez po­ca­ło­wa­nia go w rękę.

Czuł bar­dzo do­brze, że bra­cia, wy­rze­kł­szy się wszyst­kie­go, byli wy­sta­wie­ni na nie­bez­pie­czeń­stwo wy­da­wa­nia nie­spra­wie­dli­wych lub su­ro­wych są­dów o bo­ga­tych i wiel­kich świa­ta tego. To też sta­rał się za­bez­pie­czyć ich przed tą moż­li­wo­ścią i na­po­mnie­nia swo­je koń­czył czę­sto­kroć ta­kiem pięk­nem sło­wem: — Są lu­dzie, któ­rzy dzi­siaj wy­da­ją nam się słu­ga­mi dja­bła, a któ­rzy pew­ne­go dnia sta­ną się ucznia­mi Chry­stu­sa. — Ży­cie na­sze śród świa­ta — ma­wiał jesz­cze — win­no być ta­kiem, aby każ­dy, kto nas sły­szy i wi­dzi, czuł się po­cią­gnię­tym do chwa­le­nia Ojca nie­bie­skie­go. Gło­si­cie po­kój, miej­cież go w ser­cach. Nie da­waj­cie ni­ko­mu po­wo­du do gnie­wu lub zgor­sze­nia, lecz nie­chaj ła­god­ność wa­sza wie­dzie wszyst­kich ku po­ko­jo­wi, zgo­dzie i przy­stoj­no­ści.

Gdy trze­ba było uczni oży­wić, po­cie­szyć w po­ku­sach i od nich uwol­nić, Fran­ci­szek od­no­sił naj­pięk­niej­sze trium­fy. W naj­więk­szy za­męt du­szy sło­wo jego wno­si­ło po­kój; lecz gor­li­wość jego w po­cie­sza­niu smut­nych sta­wa­ła się pło­mien­ną i nie­ustę­pli­wą wo­bec opie­sza­ło­ści. W cza­sach pierw­sze­go za­pa­łu rzad­ką mie­wał spo­sob­ność do oka­zy­wa­nia swej su­ro­wo­ści; czę­ściej trze­ba było miar­ko­wać bra­ci, któ­rych po­boż­ność pro­wa­dzi­ła do nad­mier­nych umar­twień i po­ku­ty.

Po skoń­czo­nych na­ra­dach, gdy każ­dy z bra­ci otrzy­mał swą cząst­kę w tej uczcie mi­ło­ści, Fran­ci­szek bło­go­sła­wił ich, oni zaś roz­pra­sza­li się na wszyst­kie stro­ny niby cu­dzo­ziem­cy i wę­drow­cy. Nie mie­li nic, ale już do­strze­ga­li ozna­ki wiel­kie­go i osta­tecz­ne­go od­ro­dze­nia. Jak wy­gna­niec z Pat­mo­su, wi­dzie­li „zstę­pu­ją­ce z nie­ba, od Boga zgo­to­wa­ne, mia­sto świę­te, Je­ru­za­lem nowe, jako ob­lu­bie­ni­cę, ubra­ną mał­żon­ko­wi swe­mu… i tron, na któ­rym sie­dzi upra­gnio­ny przez na­ro­dy Me­sjasz cza­sów no­wych, któ­ry uczy­nić ma wszyst­kie rze­czy nowe”.1

Tym­cza­sem oczy wszyst­kich zwró­co­ne były ku Syr­ji, gdzie pe­wien ry­cerz fran­cu­ski, Jean de Brien­ne, ogło­sił się wła­śnie kró­lem Je­ro­zo­li­my (1210) i ku któ­rej kie­ro­wa­ły się gro­ma­dy kru­cja­ty dzie­cię­cej.

Na­wró­ce­nie Fran­cisz­ka przy ca­łej jego sta­now­czo­ści mo­gło było co naj­wy­żej zmie­nić kie­ru­nek jego my­śli i jego woli, nie mo­gło wszak­że zmie­nić pod­staw jego cha­rak­te­ru. „W wiel­kiem ser­cu wszyst­ko jest wiel­kie.” Naj­bar­dziej sta­now­czy na­wró­ce­niec po­zo­sta­je sa­mym sobą. Nie zmie­nia się na­wró­co­ny, lecz jego śro­do­wi­sko; rzu­ca się on na­gle na dro­gę nową, ale prze­bie­ga ją z daw­nym za­pa­łem. Fran­ci­szek po­zo­stał ry­ce­rzem i to być może zjed­na­ło mu w tak wy­so­kim stop­niu cześć naj­lep­szych serc wie­ków śred­nich. Żyło w nim owo dą­że­nie ku nie­zna­ne­mu, pra­gnie­nie przy­gód i po­świę­ceń, któ­re hi­stor­ję jego wie­ku czy­nią tak wiel­ką i po­cią­ga­ją­cą, po­mi­mo tylu jej stron ciem­nych.

Gen­ju­sze re­li­gij­ne mają przy­wi­lej złu­dy. Nie wi­dzą ni­g­dy do­kład­nie, jak wiel­kim jest świat. Gdy wia­ra ich prze­nio­sła górę, drżą z wiel­kiej ra­do­ści, jak sta­rzy bo­jow­ni­cy he­braj­scy i zda­je się im, że wi­dzą na­ro­dzi­ny no­we­go dnia, „w któ­rym uka­że się chwa­ła Wiecz­ne­go i w któ­rym wilk z ja­gnię­ciem paść się będą ra­zem”. Do­bro­czyn­na złu­da! Upa­ja ona jak wino szla­chet­ne, a żoł­nie­rzy rzu­ca do sztur­mo­wa­nia naj­po­tęż­niej­szych twierdz, w tej wie­rze, że po ich zdo­by­ciu woj­na się skoń­czy.

Fran­ci­szek zna­lazł tyle szczę­ścia w swo­im związ­ku z Bie­dą, iż był prze­ko­na­ny, że dość jest być czło­wie­kiem, aby móc dojść do ta­kie­go sa­me­go szczę­ścia, i że Sa­ra­ce­ni na­wra­cać się będą tłum­nie na Ewan­gel­ję Je­zu­sa, gło­szo­ną im w ca­łej jej pro­sto­cie. Wy­brał się tedy z Por­cjun­ku­li na tę nową kru­cja­tę. Nie wie­my, w któ­rym por­cie wsiadł na sta­tek. Było to praw­do­po­dob­nie je­sie­nią roku 1212; gdy bu­rza rzu­ci­ła sta­tek na wy­brze­że Sla­won­ji, mu­siał się zde­cy­do­wać na kil­ko­mie­sięcz­ne prze­by­wa­nie w owych stro­nach, lub na po­wrót do Włoch. Po­sta­no­wił wró­cić do Włoch, lecz z wiel­kim tru­dem do­stał się na po­kład stat­ku, któ­ry od­cho­dził do An­ko­ny. Nie gnie­wał się prze­cie na ma­ry­na­rzy za to, że nie­chęt­nie przy­ję­li go na sta­tek; gdy za­bra­kło żyw­no­ści, dzie­lił się z nimi tem, cze­go do­brzy lu­dzie na­zno­si­li mu w ob­fi­to­ści.

Za­le­d­wie wy­lą­do­wał, roz­po­czął wę­drów­kę ka­zno­dziej­ską, a na jego wo­ła­nie du­sze gar­nę­ły się ku nie­mu jesz­cze skwa­pli­wiej, niż do­tąd. Mo­że­my przy­pu­ścić, że ze Sla­won­ji po­wró­cił zimą z roku 1212 na 1213 i że wio­snę po tej zi­mie spę­dził we Wło­szech środ­ko­wych, gło­sząc tam Ewan­gel­ję. Być może, iż wła­śnie w po­ście tego roku usu­nął się na wy­spę je­zio­ra Tra­zy­meń­skie­go, któ­ra dla jego prze­by­wa­nia na niej sta­ła się póź­niej sław­ną w jego le­gen­dzie. Tak czy owak, do­ku­ment zu­peł­nie pew­ny uka­zu­je nam Fran­cisz­ka na po­cząt­ku maja 1213 w Ro­man­ji. Pew­ne­go dnia Fran­ci­szek w to­wa­rzy­stwie, zda­je się, bra­ta Le­ona, przy­był na za­mek Mon­te­fel­tro, mię­dzy Ma­ce­ra­ta a San Ma­ri­no. Od­by­wa­ła się tam wiel­ka uro­czy­stość jako przy­ję­cie no­we­go ry­ce­rza, lecz zgiełk i śpie­wy ucztu­ją­cych nie od­stra­szy­ły przy­by­łych; bez wa­ha­nia wkro­czy­li na po­dwó­rze, gdzie była zgro­ma­dzo­na wszyst­ka szlach­ta oko­licz­na. Wziąw­szy jako tekst dwa wier­sze:




Tan­to e ił bene ch'a­spet­to

Ch'o­gni pena m'è di­let­to.2







Fran­ci­szek prze­mó­wił do ze­bra­nych tak ser­decz­nie, że wie­lu z po­śród nich za­po­mnia­ło o tur­nie­ju, na któ­ry przy­by­li. Je­den z nich, Or­lan­do dei Cat­ta­ni, hra­bia Chiu­si na Ca­sen­ti­nie, był tak wzru­szo­ny, że po­cią­gnął Fran­cisz­ka na stro­nę i rzekł do nie­go: — Oj­cze, chciał­bym po­roz­ma­wiać z tobą o zba­wie­niu swej du­szy. — Chęt­nie słu­żę — od­parł Fran­ci­szek — lecz te­raz czyń za­szczyt przy­ja­cio­łom, któ­rzy cię za­pro­si­li, ucztuj z nimi, a po­tem bę­dzie­my roz­ma­wia­li tak dłu­go, jak ze­chcesz.

Tak też się sta­ło. Hra­bia po­wró­cił i roz­mo­wę swą z Fran­cisz­kiem za­koń­czył tak: — Mam w To­ska­nie górę, na­da­ją­cą się oso­bli­wie do roz­my­ślań, jest ona zu­peł­nie od­osob­nio­na i do­bra by­ła­by dla tych, któ­rzy chcą się ka­jać zda­ła od zgieł­ku świa­ta. Gdy­byś chciał, dał­bym ją chęt­nie to­bie i bra­ciom two­im dla zba­wie­nia du­szy mo­jej.

Fran­ci­szek przy­jął ofia­rę z ra­do­ścią, lecz po­nie­waż mu­siał uczest­ni­czyć w ka­pi­tu­le, zbie­ra­ją­cej się na Zie­lo­ne Świąt­ki w Por­cjun­ku­li, odło­żył zwie­dze­nie Al­wer­nu na chwi­lę od­po­wied­niej­szą.

Nic nie świad­czy prze­ciw temu, że praw­do­po­dob­nie pod­czas tej­że wę­drów­ki prze­cho­dził przez Imo­lę. Po swo­jem przy­by­ciu tam, za­wsze grzecz­ny, po­szedł przed­sta­wić się bi­sku­po­wi i pro­sić o ze­zwo­le­nie na wy­gła­sza­nie ka­zań. — Nie po­trze­bu­ję ni­ko­go do po­mo­cy w swej pra­cy — su­cho od­parł bi­skup. Fran­ci­szek skło­nił się i od­da­lił, bar­dziej niż zwy­kle ule­gły i uprzej­my. Lecz po go­dzi­nie nie­speł­na po­wró­cił. — Cze­góż to, bra­cie, chcesz jesz­cze? — Pa­nie, — od­parł Fran­ci­szek — gdy oj­ciec wy­ga­nia syna drzwia­mi, ten po­wra­ca oknem.

Bi­skup roz­bro­jo­ny na­tar­czy­wo­ścią tak zboż­ną, udzie­lił mu żą­da­ne­go ze­zwo­le­nia.

Ce­lem Fran­cisz­ka na­on­czas nie była ewan­ge­li­za­cja Pół­wy­spu. Bra­cia jego byli po nim roz­pro­sze­ni już w bar­dzo wiel­kiej licz­bie; za­mia­rem jego było otwo­rzyć im ra­czej do­stęp do no­wych kra­jów.

Nie mo­gąc do­trzeć do nie­wier­nych w Syr­ji, po­sta­no­wił szu­kać ich w Ma­ro­ku. Na ja­kiś czas przed­tem (w lip­cu 1212) woj­ska Al­mo­ha­dów zo­sta­ły bez­na­dziej­nie roz­gro­mio­ne na rów­ni­nach To­lo­zy. Po­bi­ty przez sprzy­mie­rzo­nych kró­lów Aro­go­nu, Na­wa­ry i Ka­styl­ji, Mo­ha­med-el-Na­ser po­wró­cił do Ma­ro­ka, aby tam umrzeć. Fran­ci­szek uwa­żał, że to zwy­cię­stwo orę­ża nie by­ło­by zu­peł­nem, gdy­by mu nie mia­ło to­wa­rzy­szyć po­ko­jo­we zwy­cię­stwo du­cha ewan­ge­licz­ne­go.

Za­mia­rem swo­im był tak prze­ję­ty, tak pil­no mu było do­trzeć do celu po­dró­ży, że bar­dzo czę­sto za­po­mi­nał o swym to­wa­rzy­szu, przy­śpie­sza­jąc kro­ku i wy­prze­dza­jąc go. Nie­ste­ty, bio­gra­fo­wie są bar­dzo zwięź­li w opo­wia­da­niu o tej wy­pra­wie i za­zna­cza­ją tyl­ko, że po przy­by­ciu do Hisz­pan­ji Fran­ci­szek roz­cho­ro­wał się dość cięż­ko, i że po­wrót jego do kra­ju był ko­niecz­ny. Po­mi­ja­jąc kil­ka le­gend lo­kal­nych o moc­no po­dej­rza­nej war­to­ści, nie po­sia­da­my żad­nych świa­dectw o pra­cach Świę­te­go w Hisz­pan­ji, ani też o po­dró­ży jego bądź tam, bądź z po­wro­tem.

Mil­cze­nie to nie po­win­no za­dzi­wiać i nie po­win­no bu­dzić złu­dzeń co do waż­no­ści tej mi­sji. Wy­pra­wa do Egip­tu, pod­ję­ta w sześć lat póź­niej, w to­wa­rzy­stwie wie­lu bra­ci i w chwi­li, gdy Za­kon był już bar­dzo roz­po­wszech­nio­ny, wzmian­ko­wa­na jest przez To­ma­sza Ce­la­no za­le­d­wie kil­ko­ma wier­sza­mi. Gdy­by nie było świe­żo od­na­le­zio­nej kro­ni­ki bra­ta Jor­da­na de Gia­no i ob­szer­nych szcze­gó­łów, po­da­nych przez Ja­ku­ba de Vi­try, by­li­by­śmy i co do tej wy­pra­wy po­zo­sta­wie­ni do­my­słom. Le­gen­dy hisz­pań­skie mogą za­wie­rać ziar­no praw­dy, po­dob­nie jak i le­gen­dy, do­ty­czą­ce wę­drów­ki Fran­cisz­ka przez Lan­gwe­do­cję i Pie­mont, lecz przy obec­nym sta­nie źró­deł nie­po­dob­na czy­nić do­bo­ru war­to­ścio­we­go, opie­ra­jąc się jed­no­cze­śnie na grun­cie hi­sto­rycz­nym i na wy­bu­ja­ło­ściach bez war­to­ści.

Wy­pra­wa do Hisz­pan­ji od­by­ła się nie­za­wod­nie w cza­sie mię­dzy Zie­lo­ne­mi Świąt­ka­mi r. 1214 a te­miż świę­ta­mi r. 1215; są­dzę, że rok po­przed­ni spę­dził Fran­ci­szek we Wło­szech. Być może, iż zwie­dzał wów­czas Al­wer­no. W tym sa­mym cza­sie po­cią­ga­ły go za­pew­ne za­rów­no Mar­chja An­koń­ska jak i do­li­na Rie­ti, a jed­no­cze­śnie roz­rost obu ga­łę­zi Za­ko­nu wy­ma­gał jego obec­no­ści w Por­cjun­ku­li i świę­tym Dam­ja­nie.

Szyb­kość i zna­cze­nie tych mi­syj nie po­win­ny nas za­dzi­wiać, ani też wy­wo­ły­wać prze­sad­nej kry­ty­ki. Dość było kil­ku go­dzin, aby stać się człon­kiem brac­twa, o szcze­ro­ści zaś po­wo­ła­nych wąt­pić nie wol­no, po­nie­waż bez­po­śred­nie, zu­peł­ne wy­zby­cie się wszel­kiej wła­sno­ści na rzecz ubo­gich było wa­run­kiem przy­ję­cia do za­ko­nu. Za­raz po swem przy­ję­ciu ci nowi bra­cia zjed­ny­wa­li no­wych i czę­sto­kroć w miej­scu swe­go po­by­tu sta­wa­li się kie­row­ni­ka­mi ru­chu. Spo­sób, w jaki ruch ten sze­rzy się w roku 1221 w Niem­czech i w roku 1224 w An­gl­ji, daje nam bar­dzo żywy ob­raz jego roz­ro­stu du­cho­we­go.

Na za­ło­że­nie klasz­to­ru wy­star­cza­ło, aby dwóch lub trzech bra­ci po­sia­da­ło ja­ki­kol­wiek przy­tu­łek, z któ­re­go mo­gli­by od­dzia­ły­wać na mia­sto i wsi oko­licz­ne.

By­ło­by jed­na­ko­wo prze­sad­nem uwa­żać świę­te­go Fran­cisz­ka za czło­wie­ka, któ­ry stra­wił ży­cie na za­kła­da­niu klasz­to­rów, jak i od­rzu­cać w czam­buł tra­dy­cje miej­sco­we, któ­re przy­pi­su­ją mu za­ło­że­nie set­ki klasz­to­rów. W wie­lu wy­pad­kach wy­star­cza pro­sty rzut oka, aby się prze­ko­nać, czy daw­ne mnie­ma­nia są uspra­wie­dli­wio­ne: przed ro­kiem 1220 za­kon po­sia­dał tyl­ko pu­stel­nie w ro­dza­ju Al­wer­nu lub Car­ce­ri, prze­zna­czo­ne wy­łącz­nie dla bra­ci, pra­gną­cych spę­dzić czas ja­kiś w ustro­niu.

Po po­wro­cie do Asy­żu, Fran­ci­szek przy­jął do Za­ko­nu pew­ną ilość lu­dzi oświe­co­nych, w tej licz­bie zda­je się To­ma­sza Ce­la­no. To­masz wy­ra­ża się istot­nie, że Bóg ra­czył wej­rzeć nań wów­czas, a nie­co póź­niej do­da­je, zdra­dza­jąc swo­je na­iw­ne za­do­wo­le­nie: — Bło­go­sła­wio­ny Fran­ci­szek miał wy­jąt­ko­wo szla­chet­ne ser­ce i umiał oce­niać lu­dzi; to też, kie­ru­jąc się mą­dro­ścią, sta­rał się usil­nie o to, aby każ­dy otrzy­mał to, co mu się na­le­ża­ło i aby stop­nie god­no­ści były spra­wie­dli­wie roz­dzie­la­ne.

Nie zga­dza się to z na­szki­co­wa­nym przez nas cha­rak­te­rem Fran­cisz­ka. Nie­po­dob­na wy­obra­zić go so­bie ta­kim, któ­ry­by w ło­nie za­ko­nu utrzy­my­wał ta­kie róż­ni­ce, ja­kie ist­nie­ją mię­dzy sta­no­wi­ska­mi spo­łecz­ne­mi; na­to­miast pa­mię­tać na­le­ży o jego pra­wej, nie­zmien­nej grzecz­no­ści, któ­rej źró­dłem jest ser­ce, a któ­ra znaj­du­je swój wy­raz w tak­cie i mi­ło­ści. Ina­czej po­stę­po­wać nie mógł czło­wiek, któ­ry w grzecz­no­ści wi­dział je­den z przy­mio­tów Boga.

Zbli­ża­my się do jed­ne­go z naj­mniej zna­nych okre­sów jego ży­cia. Zda­je się, że po ka­pi­tu­le r. 1215 prze­by­wał jed­no z tych prze­si­leń znie­chę­ce­nia, tak czę­stych u lu­dzi, pra­gną­cych urze­czy­wist­niać ide­ał na tej zie­mi. Czyż­by był do­strze­gał ozna­ki, po­prze­dza­ją­ce cięż­kie do­świad­cze­nia swej ro­dzi­ny du­chow­nej? Czy może zro­zu­miał, że ko­niecz­no­ści ży­cia zmro­żą kwia­ty jego ma­rzeń? Czy w nie­po­wo­dze­niu wy­pra­wy jego do Syr­ji i Ma­ro­ka doj­rzał wska­zów­kę Opatrz­no­ści, że ma zmie­nić kie­ru­nek dro­gi? Nie wie­my tego. Lecz oko­ło tego cza­su uczuł po­trze­bę zwró­ce­nia się do Kla­ry i bra­ta Syl­we­stra z proś­bą o radę w spra­wie wąt­pli­wo­ści i wa­hań, któ­re go tra­pi­ły. Od­po­wiedź ich przy­wró­ci­ła mu po­kój i ra­dość: ich usty Bóg przy­ka­zy­wał mu wy­trwać w dzie­le apo­stol­skiem.

Na­tych­miast udał się w kie­run­ku Be­va­gni, z za­pa­łem, ja­kie­go nie wi­dzia­no w nim do­tąd. Wzy­wa­jąc go do wy­trwa­nia, Kla­ra tchnę­ła weń część swo­je­go za­pa­łu. Jed­no jej sło­wo wy­star­czy­ło do przy­wró­ce­nia mu mę­stwa, i od­tąd wi­dzi­my w jego ży­ciu jesz­cze wię­cej po­ezji i mi­ło­ści, niż do­tąd.

Kro­czył pe­łen ra­do­ści, gdy wtem, spo­strze­gł­szy sta­da pta­ków, zbo­czył nie­co z dro­gi, aby przejść po­śród nich. By­naj­mniej nie­wy­stra­szo­ne, pta­ki rzu­ci­ły się ku nie­mu jak­by z po­wi­ta­niem. — Ptasz­ko­wie, bra­cia moi, — rzekł do nich — za­pew­ne bar­dzo ko­cha­cie i wiel­bi­cie swe­go Stwór­cę. On was odział pió­ra­mi, on dał wam skrzy­dła do lotu i wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­je­cie. Z was uczy­nił naj­szla­chet­niej­sze stwo­rze­nia, po­zwa­la­jąc wam bu­jać w czy­stem prze­stwo­rzu. Nie po­trze­bu­je­cie ani siać, ani żąć, a jed­nak On trosz­czy się o was, chro­ni Was i kie­ru­je wami. — Wte­dy pta­ki po wy­dłu­ża­ły szyj­ki, po­roz­po­ście­ra­ły skrzy­dła i po­otwie­ra­ły dziób­ki, a spo­glą­da­ły nań tak, jak­by mu dzię­ko­wa­ły, pod­czas gdy on, prze­cha­dza­jąc się śród nich, mu­skał je skra­jem swej sza­ty. Po­tem po­że­gnał się z nie­mi i po­bło­go­sła­wił im.

Pod­czas tej sa­mej wę­drów­ki ewan­ge­li­za­cyj­nej, prze­cho­dząc przez Alvia­no, kil­ka­krot­nie prze­ma­wiał do tłu­mu, lecz ja­skół­ki na­peł­nia­ły po­wie­trze tak gło­śnym świer­go­tem, że prze­głu­sza­ły jego mowę. — Ja­skół­ki, sio­strzycz­ki moje — rzekł do nich, — po­zwól­cież te­raz mnie mó­wić, słu­chaj­cie sło­wa Bo­że­go, za­cho­waj­cie mil­cze­nie i bądź­cież spo­koj­ne, do­pó­ki nie skoń­czę.

Wi­dzi­my, jak mi­łość Fran­cisz­ka ogar­nia­ła wszyst­ko stwo­rze­nie i jak ży­cie uta­jo­ne we wszel­kiej rze­czy, po­bu­dza­ło go i wzru­sza­ło. Od słoń­ca, aż do ro­bacz­ka dep­ta­ne­go sto­pą, wszyst­ko prze­ma­wia­ło doń nie­wy­mow­nem wzdy­cha­niem istot, któ­re żyją, cier­pią i umie­ra­ją, a ży­ciem swo­jem i śmier­cią speł­nia­ją dzie­ło Boże.

Bądź po­chwa­lo­ny, Pa­nie, ze wszyst­kiem swem stwo­rze­niem, a naj­przód z ja­snym bra­tem na­szym Słoń­cem, któ­ry da­rzy nas dniem, a Ty ob­ja­wiasz nam swą świa­tłość w nim. Pięk­ny jest i pro­mien­ny w swo­jej wspa­nia­ło­ści, Two­jem, Naj­wyż­szy, jest od­bi­ciem."

I pod tym wzglę­dem od­na­wia Fran­ci­szek na­tchnie­nie he­braj­skie i wy­raz pro­sty a po­tęż­ny pro­ro­ków izra­el­skich: — „Chwal­cie Naj­wyż­sze­go! — śpie­wał kró­lew­ski psal­mi­sta — chwal­cie Naj­wyż­sze­go, ogień i grad, śnie­gi i mgły, wi­chry, któ­re speł­nia­cie jego roz­ka­zy; góry i wszyst­kie pa­gór­ki; drze­wa owo­cu­ją­ce i ce­dry; zwie­rzę­ta i wszel­kie stwo­rze­nie; pła­zy i pta­ki skrzy­dla­te; kró­lo­wie zie­mi i wszyst­kie na­ro­dy; ksią­żę­ta i sę­dzio­wie zie­mi; mło­dzień­cy i pan­ny, star­cy i dzie­ci! Chwal­cie Naj­wyż­sze­go! Chwal­cie Naj­wyż­sze­go!”

Zda­rze­nie z pta­ka­mi w oko­li­cy Bey­agni było jed­nem z naj­pięk­niej­szych wspo­mnień ca­łe­go ży­cia, on zaś, tak po­wścią­gli­wy za­zwy­czaj, za­wsze lu­bił opo­wia­dać o niem. Ten czy­sty za­pał, któ­ry wią­zał go i po­ufa­lił roz­kosz­nie ze wszyst­kiem stwo­rze­niem, za­wdzię­czał Kla­rze; ona to wy­rwa­ła go z ob­jęć smut­ków i wa­hań. To też za­cho­wał bez­gra­nicz­ną wdzięcz­ność dla tej, któ­ra w chwi­li wła­ści­wej umia­ła od­pła­cić mu mi­ło­ścią za mi­łość, na­tchnie­niem za na­tchnie­nie.

Mi­łość Fran­cisz­ka dla zwie­rząt, któ­rą tu wi­dzi­my, nie ma nic wspól­ne­go z ową czu­łost­ko­wo­ścią tak czę­sto sztucz­ną, a wy­łą­cza­ją­cą wszel­ką mi­łość, jaką ma­ni­fe­stu­ją ha­ła­śli­wie pew­ne sto­wa­rzy­sze­nia współ­cze­sne. U nie­go jest ona tyl­ko wy­ra­zem od­czu­cia przy­ro­dy, uczu­ciem mi­stycz­ne­mu rze­kli­by­śmy na­wet, pan­te­istycz­nem, gdy­by wy­raz ten nie po­sia­dał zna­cze­nia fi­lo­zo­ficz­ne­go, zbyt okre­ślo­ne­go i zu­peł­nie prze­ciw­ne­go my­śli fran­cisz­kań­skiej.

Uczu­cie to, któ­re u po­etów stu­le­cia trzy­na­ste­go bywa czę­sto­kroć zma­nie­ro­wa­nem i fał­szy­wem, u Fran­cisz­ka jest nie­tyl­ko szcze­rem, lecz ży­wem, zdro­wem i krzep­kiem za­ra­zem. To pięk­no po­ezji przy­wró­ci­ło Ital­ji utra­co­ne sa­mo­po­czu­cie, po­zwo­li­ło jej za­po­mnieć o zmo­rze he­re­zji ka­ta­row­skiej i wy­zwo­li­ło ją z pęt pe­sy­mi­zmu. Dzię­ki nie­mu Fran­ci­szek stał się twór­cą ru­chu ar­ty­stycz­ne­go, któ­ry po­prze­dza Od­ro­dze­nie, i źró­dłem na­tchnie­nia dla nie­zli­czo­nych pre­ra­fa­eli­tów, owych nie­zręcz­nych, cza­sem dzi­wacz­nych ry­sow­ni­ków, do któ­rych po­wra­ca­my dzi­siaj z uczu­ciem zboż­nem, znaj­du­jąc w ich nie­zgrab­nych świę­tych ży­cie we­wnętrz­ne, wy­raz du­szy, ja­kie­go da­rem­nie po­szu­ku­je­my gdzie in­dziej.

Je­śli głos bie­da­czy­ny z Asy­żu cie­szył się ta­kim po­słu­chem, to dla­te­go, że za­wsze i wszę­dzie po­zba­wio­ny był kon­wen­cjo­na­li­zmu. Jak­że da­le­kim jest nasz Świę­ty od owej zdzi­cza­łej i fa­ry­zej­skiej po­boż­no­ści mni­chów, któ­rzy ba­czy­li pil­nie, aby do klasz­to­rów nie zbli­ża­ły się sa­mi­ce zwie­rząt. Jego po­ję­cie czy­sto­ści w ni­czem nie przy­po­mi­na tej prze­sad­nej pru­der­ji. Razu pew­ne­go w Sie­nie wy­pro­sił dla sie­bie sy­no­gar­li­ce, a trzy­ma­jąc je w po­do­le tu­ni­ki, mó­wił do nich: — Sy­no­gar­li­ce, sio­strzycz­ki moje, je­ste­ście pro­ste, nie­win­ne i czy­ste; cze­mu po­zwo­li­ły­ście się schwy­tać? Obro­nię was przed śmier­cią i zbu­du­ję wam gniaz­da, aby­ście mo­gły pło­dzić się i mno­żyć we­dług przy­ka­za­nia Stwór­cy.

Istot­nie, po­bu­do­wał im gniaz­da, a sy­no­gar­li­ce za­czę­ły wy­lę­gać mło­de pod okiem bra­ci.

W Rie­ti ro­dzi­na ru­dzi­ków była sta­łą sto­łow­nicz­ką klasz­to­ru; pta­szę­ta uwi­ja­ły się, dzio­biąc ze sto­łu, przy któ­rym bra­cia spo­ży­wa­li po­si­łek. Nie­da­le­ko stąd, w Grec­cio, przy­nie­sio­no Fran­cisz­ko­wi ży­we­go za­jącz­ka, schwy­ta­ne­go w si­dła. — Pójdź do mnie, bra­cie za­jącz­ku — rzekł świę­ty Fran­ci­szek. A gdy bied­ne zwie­rząt­ko uwol­nio­ne, przy­tu­li­ło się do nie­go, pod­niósł je, po­pie­ścił i wresz­cie po­sta­wił na zie­mi, zwra­ca­jąc mu wol­ność, lecz za­ją­czek po­wra­cał wciąż do nie­go, tak, że trze­ba go było za­nieść do są­sied­nie­go lasu, aby wresz­cie po­czuł się wol­nym.

Pew­ne­go razu, prze­by­wa­jąc je­zio­ro Rie­ti, otrzy­mał od wła­ści­cie­la bar­ki, któ­rą pły­nął, lina nie­zwy­kłej wiel­ko­ści. Fran­ci­szek przy­jął go z ra­do­ścią, lecz ku wiel­kie­mu zdzi­wie­niu ry­ba­ka pu­ścił rybę w wodę, wzy­wa­jąc ją, aby bło­go­sła­wi­ła Boga.

Opo­wia­da­niom tego ro­dza­ju nie by­ło­by koń­ca, gdy­by­śmy chcie­li po­wta­rzać wszyst­kie, bo­wiem jego od­czu­wa­nie przy­ro­dy było wro­dzo­nem; sta­ły zwią­zek z przy­ro­dą bu­dził w nim mi­łość do wszyst­kie­go stwo­rze­nia: upa­jał się cza­rem wiel­kich la­sów; do­zna­wał uczu­cia dzie­cię­cej trwo­gi, gdy sa­mot­ny grą­żył się w mo­dli­twie w ja­kiej opusz­czo­nej ka­pli­cy, lecz od­czu­wał nie­wy­mow­ną roz­kosz, wdy­cha­jąc woń kwia­tu lub przy­glą­da­jąc się czy­stej wo­dzie stru­mie­nia.

Ten do­sko­na­ły ko­cha­nek Bie­dy to­le­ro­wał jed­nak pe­wien prze­pych, ba, na­wet zo­bo­wią­zy­wał doń w Por­cjun­ku­li. Był to prze­pych kwia­tów. Brat ogrod­nik miał za obo­wią­zek upra­wiać nie­tyl­ko ja­rzy­ny i ro­śli­ny użyt­ko­we, lecz mu­siał za­cho­wać tak­że ką­cik ogród­ka dla bra­ci na­szych, kwia­tów po­lnych. Fran­ci­szek prze­ma­wiał i do nich tak­że, a ra­czej od­po­wia­dał im, po­nie­waż ta­jem­ni­cza a słod­ka ich mowa prze­ni­ka­ła aż do głę­bi jego ser­ca.

Stu­le­cie trzy­na­ste doj­rza­ło było do zro­zu­mie­nia po­ety um­bryj­skie­go; ka­za­nie do pta­ków kła­dło kres pa­no­wa­niu sztu­ki bi­zan­tyj­skiej i my­śli, któ­rej ona była wy­ra­zem. Nad­szedł był ko­niec do­gma­ty­zmu i au­to­re­ty­tu; miej­sce ich za­jąć mia­ły in­dy­wi­du­alizm i na­tchnie­nie. Nie od­ra­zu oczy­wi­ście i nie bez wal­ki ze zło­śli­wą re­ak­cją; tem nie­mniej mamy tu waż­ną datę w hi­stor­ji su­mie­nia ludz­kie­go. Śród to­wa­rzy­szy Fran­cisz­ka nie bra­kło ta­kich, któ­rzy zbyt byli dzieć­mi swe­go wie­ku i zbyt wiel­ki­mi wy­znaw­ca­mi dys­cy­pli­ny teo­lo­gicz­nej i me­ta­fi­zycz­nej, aby mo­gli w peł­ni po­jąć uczu­cie tak na­iw­ne i głę­bo­kie. Lecz wszy­scy, acz w róż­nym stop­niu, pod­le­ga­li jego cza­ro­wi. Stro­ni­ce To­ma­sza Ce­la­no, po­świę­co­ne tej spra­wie, peł­ne są li­ry­zmu, ja­kie­go nie znaj­du­je­my w żad­nej in­nej czę­ści jego dzie­ła, a koń­czą się ob­ra­zem Fran­cisz­ka, przy­po­mi­na­ją­cym Pieśń nad Pie­śnia­mi: przy wzro­ście wię­cej niż śred­nim, Fran­ci­szek miał twarz we­so­łą i do­brą, oczy czar­ne, głos ła­god­ny i dźwięcz­ny. Cała jego po­stać była dziw­nie wiot­ka i smu­kła, co ją czy­ni­ło nie­wy­mow­nie miłą. Wszyst­kie te rysy od­naj­du­je­my w naj­star­szych por­tre­tach.






	Obj. Św. Jana 21.↩


	Szc­zęś­cie, któ­re­go cze­kam, jest tak wiel­kie, że wszel­ka udrę­ka pr­ze­mie­nia mi się w ra­dość.↩







11 Człowiek wewnętrzny i cudotwórca

Wy­pra­wa mi­syj­na, pod­ję­ta za za­chę­tą świę­tej Kla­ry, a tak po­etycz­nie roz­po­czę­ta ka­za­niem do pta­ków w Be­va­gni, była, zda­je się, nie­prze­rwa­nym dla Fran­cisz­ka trium­fem. Le­gen­da bie­rze go w nie­po­dziel­ne wła­da­nie; czy chce, czy nie chce, cuda bie­gną śla­dem jego kro­ków; na­wet bez jego wie­dzy, przed­mio­ty, któ­re­mi się po­słu­gi­wał, mają wła­sno­ści cu­dow­ne; mia­stecz­ka wy­cho­dzą pro­ce­sjo­nal­nie na jego spo­tka­nie, a bio­gra­fo­wie sta­ją się echem owych wło­skich uro­czy­sto­ści re­li­gij­nych, we­so­łych, po­pu­lar­nych, ha­ła­śli­wych i peł­nych słoń­ca, czem róż­nią się tak bar­dzo od po­dob­nych uro­czy­sto­ści, tro­skli­wie or­ga­ni­zo­wa­nych przez ludy pół­noc­ne.

Z Alvia­no przy­był Fran­ci­szek nie­za­wod­nie do Na­rni, jed­ne­go z naj­roz­kosz­niej­szych mia­ste­czek Um­br­ji, któ­re po zdo­by­ciu wol­no­ści ko­mu­nal­nej bu­do­wa­ło wła­śnie ka­te­drę. Zda­je się, że mia­stecz­ko to było mu szcze­gól­niej mi­łem, po­dob­nie jak mia­stecz­ka są­sied­nie.

Stam­tąd udał się praw­do­po­dob­nie w do­li­nę Rie­ti, gdzie Grec­cio, Fon­te-Co­lom­bo, San-Fa­bia­no, Sant-Eleu­the­ro, Pog­gio-Bu­sco­ne prze­cho­wu­ją wię­cej śla­dów jego po­by­tu, niż oko­li­ce Asy­żu.

To­masz Ce­la­no nie po­da­je nam żad­nych wska­zó­wek co do dro­gi prze­by­tej, lecz roz­wo­dzi się ob­szer­nie o po­wo­dze­niu Apo­sto­ła na po­gra­ni­czu An­ko­ny, a przedew­szyst­kiem w Asco­li. Czy lud­ność tych oko­lic pa­mię­ta­ła jesz­cze o we­zwa­niach, z któ­re­mi Fran­ci­szek i Egi­djusz przy­by­li do niej przed laty sze­ściu (1209), czy też przy­pu­ścić na­le­ży, że była ona oso­bli­wie przy­go­to­wa­na do zro­zu­mie­nia no­wej Ewan­gel­ji? Ja­ką­kol­wiek jest przy­czy­na tego, ni­g­dzie nie ujaw­nio­no po­dob­ne­go en­tu­zja­zmu; sku­tek ka­zań był taki, że trzy­dzie­stu neo­fi­tów bez­po­śred­nio pod ich wpły­wem przy­wdzia­ło ha­bit.

Mar­chja An­koń­ska stać się mia­ła pro­win­cją fran­cisz­kań­ską w peł­ni zna­cze­nia wy­ra­zu. Tam są pu­stel­nie Of­fi­da, San-Se­ve­ri­no, Ma­ce­ra­ta, Fo­ra­no, Cin­go­li, Fer­mo, Mas­sa i wie­lu in­nych, w któ­rych ubó­stwo znaj­do­wać mia­ło w cią­gu ca­łe­go jed­ne­go stu­le­cia swych gło­si­cie­li i mę­czen­ni­ków; stam­tąd-to wy­szli Jan z Al­wer­nu, Ja­kób z Mas­sy, Kon­rad z Of­fi­dy, Anioł Cla­re­no i le­gjo­ny tych re­wo­lu­cjo­ni­stów bez­i­mien­nych, ma­rzy­cie­li, pro­ro­ków, któ­rzy od cza­su bra­ci wy­rwa­nych w roku 1244 przez ge­ne­ra­ła Za­ko­nu, Kre­scen­cju­sza de Jesi, nie prze­sta­wa­li się mno­żyć, a swo­im dum­nym opo­rem wo­bec wszel­kich władz, za­pi­sa­li jed­ną z naj­pięk­niej­szych kart hi­stor­ji re­li­gij­nej wie­ków śred­nich.

Po­wo­dze­nie to, na­peł­nia­jąc ra­do­ścią du­szę Fran­cisz­ka, nie obu­dzi­ło w nim naj­mniej­sze­go od­ru­chu py­chy. Ni­g­dy czło­wiek nie po­sia­dał więk­szej wła­dzy nad ser­ca­mi, po­nie­waż ni­g­dy ka­zno­dzie­ja nie mó­wił mniej o sa­mym so­bie. Pew­ne­go razu brat Ma­ciej po­sta­no­wił wy­sta­wić skrom­ność jego na pró­bę.


— Dla­cze­go ty? Dla­cze­go ty? Dla­cze­go ty? — po­wta­rzał kil­ka razy, jak gdy­by po­drwi­wał z Fran­cisz­ka. — Cze­góż to chcesz, bra­cie? — za­wo­łał wresz­cie Fran­ci­szek. — Chcę wie­dzieć, dla­cze­go wszy­scy bie­ga­ją za tobą, dla­cze­go każ­dy chce cię wi­dzieć, sły­szeć, słu­chać, cho­ciaż nie je­steś ani pięk­ny, ani uczo­ny, ani po­cho­dzisz ze szla­chet­ne­go rodu? Czem to się dzie­je, że wszy­scy chcą iść za tobą?

— Sły­sząc te sło­wa, bło­go­sła­wio­ny Fran­ci­szek pe­łen ra­do­ści wzniósł oczy ku nie­bu i przez dłu­gą chwi­lę trwał w za­my­śle­niu; po­tem ukląkł, chwa­ląc i bło­go­sła­wiąc Boga z ża­rem nad­zwy­czaj­nym. Wresz­cie zwró­cił się do Ma­cie­ja: — Chcesz wie­dzieć, dla­cze­go wszy­scy idą za mną? Chcesz wie­dzieć? Oto dla­te­go, że oczy Naj­wyż­sze­go tak chcia­ły: spo­glą­da­ją one bez­u­stan­nie na do­brych i na złych i po­nie­waż te naj­święt­sze oczy nie zna­la­zły śród grzesz­ni­ków żad­ne­go, któ­ry­by był ode mnie mniej­szy, nędz­niej­szy i bar­dziej grzesz­ny, wy­bra­ły mnie, abym do­ko­nał cu­dow­ne­go dzie­ła, któ­re Bóg przed­się­wziął; wy­brał mnie, dla­te­go, iż nie zna­lazł człe­ka mar­niej­sze­go, i dla­te­go, że po­sta­no­wił za­ćmić szla­chec­two i wiel­kość, moc, pięk­no i mą­drość świa­ta.



Od­po­wiedź ta rzu­ca pro­mień świa­tła na ser­ce Fran­cisz­ka: po­słan­nic­twem jego jest przy­po­mnieć świa­tu jesz­cze raz do­brą no­wi­nę, zwia­sto­wa­ną ubo­gim; ce­lem jego jest pod­ję­cie tego dzie­ła me­sja­nicz­ne­go, któ­re uj­rza­ła Dzie­wi­ca z Na­za­re­tu, gdy śpie­wa­ła swo­je Ma­gni­fi­cat, ów śpiew mi­ło­ści i wol­no­ści, w któ­re­go wes­tchnie­niach prze­su­wa się wi­zja no­we­go po­rząd­ku spo­łecz­ne­go.

Przy­po­mi­na on, że szczę­ście czło­wie­ka, po­kój jego ser­ca, ra­dość ży­cia, nie spo­czy­wa­ją ani w pie­nią­dzach, ani w wie­dzy, ani w mocy, lecz w woli pro­stej a szcze­rej. Po­kój lu­dziom do­brej woli!

Rolę, jaką ode­grał w Asy­żu w za­tar­gach swych współ­o­by­wa­te­li, był­by pra­gnął ode­grać tak­że na ca­łej resz­cie Pół­wy­spu, bo­wiem nikt do­tąd nie ma­rzył o od­no­wie spo­łecz­nej bar­dziej do­sko­na­łej, lecz cho­ciaż cel jego po­dob­ny był do celu, za­mie­rza­ne­go przez wie­lu re­wo­lu­cjo­ni­stów, któ­rzy przy­szli po nim, to jed­nak środ­ki jego są zu­peł­nie od­mien­ne: je­dy­ną jego bro­nią była mi­łość.

Wy­da­rze­nia omy­li­ły go. Z wy­jąt­kiem oświe­co­nych Mar­chji An­koń­skiej i Fra­ti­cel­lów Pro­wan­cji, ucznio­wie jego świa­do­mie spa­czy­li jego myśl.

Kto wie wszak­że, czy nie po­wsta­nie ktoś i nie po­dej­mie na nowo jego dzie­ła? Czyż szał zwod­ni­czej spe­ku­la­cji nie­dość kosz­to­wał ofiar? Czyż mało jest śród nas ta­kich, któ­rzy wi­dzą, że prze­pych jest tyl­ko ułu­dą? Że ży­cie, acz­kol­wiek jest wal­ką, nie jest prze­cie mor­der­czym za­pa­sem dzi­kich zwie­rząt o zdo­bycz, ale wal­ką o bo­skość, uka­zu­ją­cą się nam w po­sta­ci praw­dy, pięk­na, mi­ło­ści. Któż wie, czy ten ko­na­ją­cy wiek dzie­więt­na­sty nie dźwi­gnie się ze swe­go łoża, aby swe­mu na­stęp­cy prze­ka­zać sło­wo mę­skiej wia­ry?1

Tak, Me­sjasz się zja­wi. Ten, któ­re­go prze­po­wie­dział Jo­achim de Flo­re, a któ­ry roz­po­cząć ma nowy okres dzie­jów ludz­ko­ści, przyj­dzie. Na­dzie­ja nie po­hań­bia ni­g­dy. W na­szych Ba­bi­lo­nach współ­cze­snych i w chat­kach na­szych wio­sek zbyt wie­le jest dusz wzdy­cha­ją­cych sło­wy hym­nu wiel­kiej wi­gil­ji: Ro­ra­te coe­li de­su­per et nu­bes pluant Ju­stum2, aby­śmy nie mie­li wie­rzyć, że bli­ski jest dzień bo­skie­go po­czę­cia.

Wszel­ki po­czą­tek jest ta­jem­ni­czy, nie­tyl­ko w świe­cie ma­ter­ji, lecz jesz­cze bar­dziej w ży­ciu świą­to­bli­wo­ści, o tyle wyż­szem od in­nych po­sta­ci ży­cia. W mo­dli­twie znaj­do­wał Fran­ci­szek źró­dło po­trzeb­nej siły du­cho­wej i dla­te­go szu­kał sa­mot­no­ści i mil­cze­nia. Acz umiał wal­czyć śród lu­dzi, aby zdo­by­wać ich dla wia­ry, lu­bił — wy­ra­ża­jąc się sło­wy Ce­la­na — wzla­tać pta­kiem i bu­do­wać gniaz­do na gó­rze.

Dla lu­dzi szcze­rze po­boż­nych mo­dli­twa mó­wio­na usty i wy­ra­ża­na sło­wy jest je­dy­nie niż­szą po­sta­cią praw­dzi­wej mo­dli­twy. Na­wet wte­dy, gdy mo­dli­twa jest szcze­rą i sku­pio­ną, a nie me­cha­nicz­nem wy­ma­wia­niem słów. sta­no­wi ona do­pie­ro prze­gryw­kę dla dusz, któ­rych nie za­bił ma­ter­ja­lizm re­li­gij­ny.

Do po­boż­no­ści nic nie jest po­dob­nem tak, jak mi­łość. For­mu­ły mo­dli­tew­ne rów­nie nie­zdol­ne są wy­ra­zić wzru­sze­nia du­szy, jak wzo­ry li­stów mi­ło­snych nie po­tra­fią wy­po­wie­dzieć unie­sień roz­ko­cha­ne­go ser­ca. Dla pra­wej po­boż­no­ści jak dla głę­bo­kiej mi­ło­ści wszel­ka for­mu­ła sta­no­wi już pe­wien ro­dzaj pro­fa­na­cji.

Mo­dlić się, to zna­czy roz­ma­wiać z Bo­giem, wzno­sić się ku Nie­mu, aby mógł zstą­pić ku nam, ob­co­wać z Nim. Jest to akt sku­pie­nia, roz­my­śla­nia, wy­ma­ga­ją­cy wy­sił­ku naj­bar­dziej oso­bi­ste­go.

Tak po­ję­ta mo­dli­twa jest mat­ką wszel­kiej wol­no­ści i wy­swo­bo­dze­nia.

Choć­by była roz­mo­wą du­szy z samą sobą, roz­mo­wa taka jest tem nie­mniej rdze­niem po­tęż­nych oso­bi­sto­ści.

U świę­te­go Fran­cisz­ka, jak u Je­zu­sa, mo­dli­twa nosi pięt­no wy­sił­ku, któ­ry czy­ni z niej akt mo­ral­ny w naj­wyż­szem zna­cze­niu sło­wa. Aby po­znać do grun­tu ta­kich lu­dzi, trze­ba­by móc to­wa­rzy­szyć im, iść za Je­zu­sem na owe wzgó­rza, na któ­rych spę­dzał noce. Trzej wy­bra­ni, Piotr, Ja­kub, Jan, to­wa­rzy­szy­li mu razu pew­ne­go, lecz dla opi­sa­nia tego, co wi­dzie­li i tego, co mę­skie sur­sum cor­da do­rzu­ci­ło do pro­mien­nej, ta­jem­ni­czej wiel­ko­ści Uwiel­bia­ne­go, uciec się mu­sie­li do ję­zy­ka sym­bo­lu.

Po­dob­nie mia­ła się rzecz z świę­tym Fran­cisz­kiem. Dla nie­go, jak i dla jego Mi­strza, mo­dli­twa była ko­mun­ją z Oj­cem nie­bie­skim, zjed­no­cze­niem bo­sko­ści z czło­wie­czeń­stwem, a ra­czej usi­ło­wa­niem czło­wie­ka czy­nie­nia dzie­ła Bo­że­go; mo­dli­twa to nie­tyl­ko bier­ne, zre­zy­gno­wa­ne i bez­sil­ne Fiat! — lecz wznio­słe a męż­ne oświad­cze­nie: — Oto, Pa­nie, go­to­wym czy­nić wolę two­ją!

Są nie­zgłę­bio­ne moce w du­szy ludz­kiej, po­nie­waż jest w niej sam Bóg. Czy Bóg jest po­ję­ty jako trans­cen­dent­ny, czy jako im­ma­nent­ny; czy jako Je­den, Stwór­ca, Pier­wia­stek wie­ku­isty i nie­wzru­szal­ny, lub czy jest, jak mó­wią ucze­ni z za Renu, ide­al­ną ob­jek­ty­wa­cją na­sze­go ja, bo­ha­ter czło­wie­czeń­stwa nad tem się nie za­sta­na­wia. Śród wrza­wy bi­tew­nej żoł­nierz nie fi­lo­zo­fu­je o praw­dzi­wo­ści lub fał­szy­wo­ści uczu­cia pa­tr­jo­tycz­ne­go; uzbra­ja się i wal­czy, na­ra­ża­jąc ży­cie. Żoł­nie­rze walk du­chow­nych po­dob­nie sku­pia­ją swe siły w mo­dli­twie, roz­my­śla­niu, kon­tem­pla­cji, na­tchnie­niu. Wszy­scy: po­eci, ar­ty­ści, wta­jem­ni­czy­cie­le, świę­ci, pra­wo­daw­cy, pro­ro­cy, wo­dzo­wie na­ro­dów, ucze­ni, fi­lo­zo­fo­wie — czer­pią z tego sa­me­go źró­dła.

Lecz nie bez tru­du przy­cho­dzi du­szy łą­cze­nie się z Bo­giem, lub je­śli kto woli, od­naj­dy­wa­nie sa­mej sie­bie. Mo­dli­twa tyl­ko wów­czas jest bo­ską ko­mun­ją, gdy jed­no­cze­śnie jest wal­ką. Wie­dział już o tem pa­tr­jar­cha izra­el­ski, któ­ry spał nie­da­le­ko Be­thel; Bóg prze­cho­dzą­cy ujaw­nia imię swo­je tyl­ko tym, któ­rzy go za­trzy­ma­ją i świę­tą prze­mo­cą wy­drą mu Jego ta­jem­ni­cę. Bło­go­sła­wień­stwa udzie­la Bóg do­pie­ro po dłu­giej wal­ce.

Ewan­gel­ja przed­sta­wia nam cha­rak­ter mo­dlitw Je­zu­so­wych sło­wem, nie da­ją­cem się prze­tłu­ma­czyć; przy­rów­ny­wa ona wal­kę, po­prze­dza­ją­cą do­bro­wol­ne ofia­ro­wa­nie się Je­zu­sa, do agon­ji: Fac­tus in ago­nia.3 Mo­że­my rzec, iż ży­cie jego było je­dy­nem pa­smem po­ku­szeń, walk, mo­dli­twy, po­nie­waż sło­wa te wy­ra­ża­ją tyl­ko róż­ne stop­nie na­pię­cia du­cha.

Jak Mistrz, tak też ucznio­wie i na­śla­dow­cy jego mogą prze­zwy­cię­żyć du­szę swo­ją tyl­ko dzię­ki wy­trwa­ło­ści. Lecz sło­wa te, po­zba­wio­ne tre­ści dla róż­nych bractw po­boż­nych, w ży­ciu gen­ju­szów re­li­gij­nych mia­ły zna­cze­nie tra­gicz­ne.

Pod wzglę­dem hi­sto­rycz­nym nie­ma nic bar­dziej fał­szy­we­go od po­sta­ci świę­tych, zdo­bią­cych na­sze ko­ścio­ły, z ich mi­lut­ką po­sta­wą, smęt­ne­mi mi­na­mi i tem czemś ane­micz­nem i su­chot­ni­czem, co po­sta­ci te czy­ni wprost nie­mę­skie­mi. Są to ra­czej po­boż­ni alum­ni, wy­cho­wa­ni w du­chu świę­te­go Al­fon­sa Li­gu­ore­go lub świę­te­go Lu­dwi­ka Gon­za­gi, lecz nie świę­ci bo­jow­ni­cy, sztur­mu­ją­cy bra­my nie­ba.

Do­ty­ka­my jed­nej z naj­bar­dziej de­li­kat­nych stron ży­cia Fran­cisz­ka: jego sto­sun­ku do po­tęg dja­bel­skich. Oby­cza­je i wy­obra­że­nia ule­gły zmia­nom tak głę­bo­kim w spra­wach do­ty­czą­cych ist­nie­nia dja­bła i jego sto­sun­ków z ludź­mi, że nie­po­dob­na wprost wy­obra­zić so­bie, iż tak wie­le my­śli po­świę­co­nych było ongi de­mo­nom.

Naj­lep­sze umy­sły wie­ków śred­nich wie­rzy­ły nie­za­chwia­nie w ist­nie­nie Du­cha złe­go, w jego bez­u­stan­ne prze­kształ­ca­nie się, ku­sze­nie lu­dzi i wi­kła­nie ich w si­dła grze­chu. Jesz­cze w szes­na­stem stu­le­ciu Lu­ter, któ­ry pod­ko­pał tyle wie­rzeń, nie prze­sta­je wie­rzyć w oso­bi­ste ist­nie­nie sza­ta­na, w cza­ry, za­klę­cia i opę­ta­nie.

Do­strze­ga­jąc w du­szach swo­ich bez­miar nę­dzy i wiel­ko­ści, sły­sząc od­zy­wa­ją­ce się w nich cza­sem har­mo­nij­ne echo we­zwań do ży­cia wyż­sze­go, prze­głu­sza­ne wnet­że ry­kiem zwie­rzę­cia, przod­ko­wie nasi nie mo­gli nie szu­kać wy­ja­śnie­nia tych walk; tłu­ma­czy­li je so­bie jako boje de­mo­nów z Bo­giem.

Dja­beł jest księ­ciem de­mo­nów, jak Bóg jest księ­ciem anio­łów; zdol­ni do wszel­kie­go prze­obra­ża­nia się, to­czą z sobą wal­kę, któ­ra trwać bę­dzie aż do koń­ca cza­sów, a ta wal­ka strasz­li­wa za­koń­czy się zwy­cię­stwem Boga. W prze­bie­gu tej wal­ki każ­dy czło­wiek przez całe swe ży­cie jest przed­mio­tem za­bie­gów ze stro­ny każ­de­go z tych prze­ciw­ni­ków, zaś o du­sze naj­pięk­niej­sze to­czy się, na­tu­ral­nie, wal­ka naj­go­ręt­sza.

W ten to spo­sób świę­ty Fran­ci­szek wraz ze swo­jem stu­le­ciem tłu­ma­czył so­bie za­nie­po­ko­je­nie, prze­strach i lęk, na­wie­dza­ją­ce jego ser­ce, tak też ro­zu­miał na­dzie­ję, po­cie­chę i ra­dość, tych sta­łych go­ści swej du­szy. Wszę­dzie, gdzie­kol­wiek od­naj­du­je­my jego śla­dy, tra­dy­cja miej­sco­wa prze­cho­wa­ła pa­mięć strasz­nych na­pa­ści, ja­kie­mi na­pa­sto­wał go ku­si­ciel.

Zda­je się, iż nie trze­ba tu przy­po­mi­nać owe­go fak­tu ele­men­tar­ne­go, że gdy z bie­giem cza­su zmie­nia­ją się oby­cza­je, czło­wiek ule­ga nie­mniej za­dzi­wia­ją­cym prze­mia­nom. Je­śli za­leż­nie od wy­kształ­ce­nia i ro­dza­ju ży­cia pe­wien zmysł osią­gnąć może wraż­li­wość, wpra­wia­ją­cą w zdu­mie­nie na­sze co­dzien­ne do­świad­cze­nie — np. słuch u mu­zy­ka, do­tyk u ociem­nia­łe­go itd. — moż­na z tego wnio­sko­wać, jak da­le­ce nie­któ­re zmy­sły mo­gły być ongi bar­dziej wy­sub­tel­nio­ne, niż dzi­siaj. Przed kil­ku stu­le­cia­mi do­ro­śli ule­ga­li ta­kim sa­mym złu­dze­niom wzro­ko­wym, ja­kim dzi­siaj ule­ga­ją dzie­ci naj­sa­mot­niej­szych wiosz­czyn. Drżą­cy li­stek, po­wiew wia­tru, nie­wy­ja­śnio­ny sze­lest, wy­wo­łu­ją ułud­ny ob­raz, w któ­re­go rze­czy­wi­stość wie­rzy się nie­za­chwia­nie. Czło­wiek two­rzy nie­po­dziel­ną ca­łość; prze­czu­le­nie woli wy­wo­łu­je nad­wraż­li­wość czu­cia; jed­no uwa­run­ko­wu­je dru­gie i dla­te­go lu­dzie, ży­ją­cy w cza­sach re­wo­lu­cji, wy­ra­sta­ją nad zwy­kłą mia­rą. By­ło­by śmiesz­nem, gdy­by­śmy dla po­zo­ru praw­dy chcie­li mie­rzyć tych lu­dzi mia­rą na­szych spo­łe­czeństw współ­cze­snych, bo­wiem są oni na­praw­dę pół­bo­ga­mi tak w do­brem jak i w złem.

Le­gen­dy by­wa­ją nie­zaw­sze nie­do­rzecz­ne­mi. Lu­dzie roku 1793 są nam jesz­cze zgo­ła bli­scy, lecz cał­kiem słusz­nie sta­li się przed­mio­tem le­gen­dy. Śmiesz­ny­mi są ci, co są­dzą ich niby ja­kichś po­czci­wych miesz­czu­chów, ma­ją­cych czas do roz­wa­ża­nia każ­de­go ran­ka, jak się ubrać i co spo­żyć na obiad, pod­czas gdy lu­dzie ci zmu­sze­ni by­wa­li dzie­sięć razy na dzień do po­wzię­cia waż­nych po­sta­no­wień, od któ­rych za­le­ża­ło wszyst­ko: los ich idei, a cza­sem na­wet los oj­czy­zny. Przez bar­dzo dłu­gi czas hi­sto­ry­cy do­strze­ga­li w nich tyl­ko część praw­dy, a to dla­te­go, że nie zwró­ci­li uwa­gi na fakt, iż pra­wie każ­dy z tych dzia­ła­czy był jed­no­cze­śnie po­etą, de­ma­go­giem, pro­ro­kiem, ty­ra­nem, bo­ha­te­rem, mę­czen­ni­kiem. Pi­sa­nie hi­stor­ji rów­na się nie­prze­rwa­ne­mu tłu­ma­cze­niu i wy­ja­śnia­niu. Lu­dzie trzy­na­ste­go wie­ku nie byli w sta­nie od­dzie­lić spra­wy ze­wnętrz­nej od we­wnętrz­ne­go sta­nu ich du­szy. To, co my uwa­ża­my za wy­nik roz­wa­żań, im wy­da­wa­ło się dzie­łem na­tchnie­nia; za­miast na­szych słów: po­żą­da­nie, po­pęd, na­mięt­ność, uży­wa­li oni sło­wa: po­ku­sa. Ato­li róż­ni­ca w wy­ra­zie nie po­win­na my­lić nas tak da­le­ce, aby­śmy lek­ce­wa­ży­li lub uwa­ża­li za błęd­ną pew­ną część ich ży­cia du­cho­we­go, oce­nia­jąc ją cia­snym i za­ciem­nia­ją­cym ra­cjo­na­li­zmem.

Świę­te­mu Fran­cisz­ko­wi wy­da­wa­ło się nie­raz, że wal­czy z dja­błem. Strasz­li­we de­mo­ny pie­kła etru­skie­go błą­ka­ły się jesz­cze po la­sach Um­br­ji i To­ska­ny, lecz pod­czas, gdy dla współ­cze­snych i kil­ku uczni Fran­cisz­ka zja­wy, cuda i opę­ta­nia są spra­wa­mi co­dzien­ne­mi, dla nie­go są one wy­jąt­kiem i po­zo­sta­ją na dal­szem tle. W iko­no­gra­fji świę­te­go Be­ne­dyk­ta i więk­szo­ści świę­tych po­pu­lar­nych dja­beł zaj­mu­je miej­sce wy­bit­ne; w ży­ciu świę­te­go Fran­cisz­ka zni­ka tak zu­peł­nie, że w dłu­giej ser­ji fre­sków Giot­ta w Asy­żu nie spo­ty­ka­my się z nim ani razu.

Po­dob­nież wszel­ka teur­gja i tau­ma­tur­gja zaj­mu­je w jego ży­ciu miej­sce naj­po­śled­niej­sze. W Ewan­gel­ji Je­zus daje swym apo­sto­łom moc wy­pę­dza­nia du­chów nie­czy­stych i uzdra­wia­nia wszel­kiej cho­ro­by; sło­wa te, two­rzą­ce część jego re­gu­ły, Fran­ci­szek poj­mo­wał z pew­no­ścią bez wszel­kiej prze­no­śni. Są­dził, że czy­ni cuda i czy­nić je usi­ło­wał, lecz jego myśl re­li­gij­na była zbyt czy­sta, aby był uwa­żał cud za coś in­ne­go jak śro­dek do ła­go­dze­nia cier­pień ludz­kich. Ani razu nie uciekł się do cudu jako do środ­ka, ma­ją­ce­go uza­sad­nić praw­dzi­wość jego po­słan­nic­twa lub po­twier­dzić jego ide­ję. Jego takt wska­zy­wał mu na to, że du­sze god­ne są tego, aby je po­zy­ski­wa­no lep­sze­mi środ­ka­mi. Ten zu­peł­ny brak cu­dow­no­ści go­dzien jest tem bacz­niej­szej uwa­gi, że sprze­ci­wiał się zu­peł­nie dąż­no­ściom jego wie­ku.

Czy­taj­cie ży­wot jego świę­te­go ucznia, An­to­nie­go Pa­dew­skie­go († 1231), a prze­ko­na­cie się, że jest on nud­nym spi­sem cu­dów, uzdro­wień, wskrze­szeń. Moż­na­by rzec, że jest to ra­czej pro­spekt ap­te­ka­rza, któ­ry wy­na­lazł nowy śro­dek lecz­ni­czy, niż we­zwa­nie do na­wró­ce­nia i ży­cia wyż­sze­go. Może to in­te­re­so­wać cho­rych i bi­go­tów, lecz nie po­rwie ani ser­ca ani su­mie­nia.

Na uspra­wie­dli­wie­nie An­to­nie­go Pa­dew­skie­go moż­na­by przy­to­czyć fakt, że sto­sun­ki jego z Fran­cisz­kiem były bar­dzo ni­kłe. U uczni pierw­szych cza­sów, któ­rzy mie­li moż­ność prze­nik­nię­cia my­śli mi­strza aż do głę­bi, spo­ty­ka­my tę samą szla­chet­ną po­gar­dę dla cu­dow­no­ści. Wie­dzie­li oni aż nad­to do­brze, że ra­dość praw­dzi­wa nie po­le­ga na zdu­mie­wa­niu świa­ta cu­da­mi, na przy­wra­ca­niu wzro­ku śle­pym, a na­wet wskrze­sza­niu ta­kich, co byli mar­twi przez dni czte­ry, lecz na tej mi­ło­ści, któ­ra pro­wa­dzi aż do po­świę­ce­nia sie­bie. Mihi ab­sit glo­ria­ri nisi in cru­ce Do­mi­ni.4.

To też brat Egi­djusz mo­dlił się do Boga jako o ła­skę, aby mu nie dał czy­nić cu­dów; w nich i w na­mięt­no­ści wie­dzy wi­dział on si­dła, w któ­re wpa­da­ją pysz­ni, wy­pa­cza­ją­cy praw­dzi­we po­słan­nic­two Za­ko­nu.

Cuda świę­te­go Fran­cisz­ka są wszyst­kie czy­na­mi mi­ło­ści. W cza­sach prze­wro­tów krze­wią się szcze­gól­niej cho­ro­by ner­wo­we, owe cier­pie­nia, ma­ją­ce po­zór ta­jem­ni­czo­ści, i ta­kich to cho­rób zle­czył Fran­ci­szek naj­wię­cej. Sło­dycz jego spoj­rze­nia, peł­na współ­czu­cia i mocy za­ra­zem, jak gdy­by pły­ną­ca z głę­bi ser­ca, po­zwa­la­ła czę­sto­kroć za­po­mnieć o cier­pie­niu tym, któ­rzy go wi­dzie­li.

Oko urocz­ne jest za­bo­bo­nem mniej nie­do­rzecz­nym, niż się po­spo­li­cie mnie­ma. Słusz­nie rzekł Je­zus, iż dość jest spoj­rzeć, aby zcu­dzo­ło­żyć. Są ato­li inne spoj­rze­nia, jak np. spoj­rze­nie roz­my­śla­ją­cej Mar­ji, god­ne wszel­kie­go po­świę­ce­nia, po­nie­waż w niem czło­wiek się od­da­je, po­świę­ca i ofia­ru­je.

Cy­wi­li­za­cja stę­pi­ła po­tę­gę spoj­rze­nia. Część wy­cho­wa­nia świa­to­we­go po­le­ga na tem, aby oczy na­uczyć kła­mać, uczy­nić je zim­ne­mi i po­zba­wić bla­sku, lecz na­tu­ry pro­ste nie umie­ją wy­rzec się tej mowy ser­ca, któ­ra pro­mie­nia­mi swe­mi roz­da­je ży­cie i zdro­wie.

— Pe­wien brat — opo­wia­da Ce­la­no — zno­sił nie­opi­sa­ne męki; czę­sto z pia­ną na ustach ta­rzał się po zie­mi, ude­rza­jąc się o prze­szko­dy, a wi­dok jego bu­dził gro­zę; po­tem cia­ło jego sztyw­nia­ło, a gdy po­le­żał chwi­lę wy­dłu­żo­ny, wił się i skrę­cał strasz­li­wie. Cza­sem na­wet, le­żąc na zie­mi i no­ga­mi do­ty­ka­jąc gło­wy, pod­rzu­ca­ny był w górę na wy­so­kość czło­wie­ka. — Fran­ci­szek po­szedł go od­wie­dzić i uzdro­wił go.

Lecz są to wy­jąt­ki, na­ogół bo­wiem Świę­ty opie­rał się na­le­ga­niom swych to­wa­rzy­szy, gdy ci żą­da­li odeń cudu.

Jed­nem sło­wem mo­że­my rzec, że po­boż­ność Fran­cisz­ka po­le­ga na ści­słej łącz­no­ści jego du­szy z bo­sko­ścią, osią­gal­nej przez mo­dli­twę; ży­wość, z jaką oglą­da on swój ide­ał, czy­ni zeń mi­sty­ka. Fran­ci­szek znał istot­nie upo­je­nie i wol­ność mi­sty­cy­zmu, nie na­le­ży ato­li za­po­mi­nać o tem, co go od mi­sty­cy­zmu dzie­li, mia­no­wi­cie o jego za­pa­le apo­stol­skim.

W po­boż­no­ści jego jest kil­ka ry­sów oso­bli­wych, na któ­re trze­ba zwró­cić uwa­gę.

Przedew­szyst­kiem jego swo­bo­da wzglę­dem ob­ser­wan­cji. Fran­ci­szek od­czu­wa do­sko­na­le, ile próż­no­ści i py­chy mie­ści się na­ogół w po­boż­no­ści. Wi­dzi on w niej nie­bez­pie­czeń­stwo, po­nie­waż czło­wiek, prze­strze­ga­ją­cy ści­śle prze­pi­sy re­li­gij­ne, na­ra­ża się na za­po­mnie­nie o naj­wyż­szym na­ka­zie mi­ło­ści. Je­śli za­kon­nik pod­da­je się po­stom nad­mier­nym i znaj­du­je źró­dło ucie­chy w tem, że jest po­dzi­wia­ny przez pro­stacz­ków, wte­dy dzie­ło po­boż­no­ści sta­je się ist­nym grze­chem. To też w prze­ci­wień­stwie do in­nych za­ło­ży­cie­li za­ko­nów w re­gu­le swo­jej po­szedł w kie­run­ku zła­go­dze­nia ob­ser­wan­cji.

Nie moż­na uwa­żać tego za pro­sty przy­pa­dek, po­nie­waż mu­siał na­wet wal­czyć ze swo­imi ucznia­mi, aby za­pew­nić zwy­cię­stwo swej za­sa­dzie. Otóż wła­śnie ci przedew­szyst­kiem, któ­rzy skłon­ni byli do uchy­la­nia się od prze­strze­ga­nia ślu­bu ubó­stwa, pra­gnę­li na oczach lu­dzi wy­peł­niać nie­któ­re prak­ty­ki po­boż­ne.

— Grzesz­nik może po­ścić — rzekł wów­czas Fran­ci­szek — może się mo­dlić i umar­twiać się, lecz nie może być wier­nym Bogu. — Pięk­ne sło­wo i god­ne na­wet tego, któ­ry gło­sił cześć Bożą w du­chu i w praw­dzie, bez świą­tyń, bez ka­pła­nów, tak, aby każ­de ogni­sko do­mo­we było oł­ta­rzem, a każ­dy wier­ny ka­pła­nem.

W każ­dej re­li­gji for­ma­lizm ob­rzę­do­wy przy­bie­ra po­stać wy­mu­szo­ną i po­nu­rą. Fa­ry­ze­usze wszyst­kich cza­sów ukła­da­ją twa­rze w taki wy­raz, aby nikt nie mógł po­wąt­pie­wać o ich po­boż­no­ści. Fran­ci­szek nie­tyl­ko że nie zno­sił tych gry­ma­sów, ale we­so­łość i ra­dość za­li­czał do obo­wiąz­ków re­li­gij­nych.

Jak­że moż­na być smut­nym, gdy w ser­cu ma się nie­wy­czer­pa­ny skarb ży­cia i praw­dy, któ­ry sta­je się tem bo­gat­szym, im wię­cej zeń się czer­pie? Jak­że moż­na się smu­cić, gdy po­mi­mo nie­zli­czo­nych upad­ków nie prze­sta­je­my po­su­wać się na­przód? Du­sza wie­rzą­ca, któ­ra roz­wi­ja się i ro­śnie, do­zna­je ta­kiej sa­mej ra­do­ści, jaka jest udzia­łem dziec­ka, uszczę­śli­wio­ne­go tem, iż drob­ne jego człon­ki, krzep­nąc, po­zwa­la­ją mu czy­nić co­raz więk­sze wy­sił­ki.

To też sło­wo „ra­dość” jest tem, któ­re z pió­ra pi­sa­rzy fran­cisz­kań­skich spły­wa naj­czę­ściej, mistrz ich bo­wiem uczy­nił z ra­do­ści je­den z prze­pi­sów re­gu­ły.

Zbyt do­brym był wo­dzem, aby nie wie­dział, że arm­ja we­so­ła bywa za­wsze zwy­cię­ską. W dzie­jach pierw­szych mi­syj fran­cisz­kań­skich nie brak wy­bu­chów śmie­chu, któ­ry brzmi szcze­rze i ja­sno.

Wie­ki śred­nie wy­obra­ża­my so­bie czę­sto­kroć da­le­ko po­sęp­niej­sze­mi, niż były w rze­czy­wi­sto­ści. Cier­pia­no wte­dy wie­le, lecz wy­obra­że­nie cier­pie­nia ni­g­dy nie było od­dzie­lo­ne od wy­obra­że­nia winy. Poj­mo­wa­no tedy cier­pie­nia jako po­ku­tę lub do­świad­cze­nie, a ból, tak ro­zu­mia­ny, tra­cił ra­nią­ce ostrze. Prze­ni­ka­ła go ja­sność na­dziei.

Część ra­do­ści swo­jej czer­pał Fran­ci­szek z ko­mun­ji. Dla sa­kra­men­tu eu­cha­ry­stji miał on cześć, prze­ni­ka­ją­cą nie­wy­mow­nem uczu­ciem całe jego je­ste­stwo i na­peł­nia­ją­cą jego oczy łza­mi ra­do­ści. Była to ta cześć, któ­ra nie­jed­nej z naj­pięk­niej­szych dusz śród ludz­ko­ści uła­twia­ła zno­sze­nie udręk i nie­do­li ży­cia. W stu­le­ciu trzy­na­stem li­te­ra do­gma­tu nie była tak skost­nia­łą, jak obec­nie, lecz całe pięk­no, praw­da i moc uta­jo­na w wie­ku­istym po­kar­mie, usta­no­wio­nym przez Je­zu­sa, była wte­dy żywą we wszyst­kich ser­cach.

Eu­cha­ry­stja była na­praw­dę po­kar­mem dusz. Jak ongi wę­drow­cy, zmie­rza­ją­cy do Emaus, tak też w chwi­lach, gdy ro­dzą się cie­nie wie­czor­ne, gdy nie­uchwyt­ne smut­ki na­wie­dza­ją du­szę, gdy bu­dzą­ce się zwi­dze­nia noc­ne zda­ją się cza­ić za każ­dą na­szą my­ślą, oj­co­wie nasi wi­dy­wa­li bo­skie­go ta­jem­ni­cze­go to­wa­rzy­sza, przy­by­wa­ją­ce­go do nich; po­chła­nia­li jego sło­wa, czu­li moc, zstę­pu­ją­cą w ich ser­ca, a gdy cała ich isto­ta go­rza­ła wnętrz­nym ogniem, szep­ta­li na­no­wo: „Zo­stań z nami, Pa­nie, boć się ma ku wie­czo­ro­wi i dzień się już na­chy­lił”.5

Proś­by ich by­wa­ły czę­sto wy­słu­cha­ne.






	Pierw­sze wy­da­nie tego dzie­ła uka­za­ło się w roku 1893. Twier­dze­nie, że au­tor my­lił się w swej na­dziei, by­ło­by przed­wcze­snem. — (Przyp. tłum.)↩


	Spu­ście nie­bio­sa rosę z góry a ob­ło­ki niech kro­pią spra­wie­dli­we­go.

Jez. 45, 8.↩


	Łuk. 22, 44: γε­νό­με­νος ἐν ἀγω­νίᾳ…

Vul­ga­ta: fac­tus in ago­nia…

Wu­jek: bę­dąc w cięż­ko­ści…

Inni: bę­dąc w boju…

Fran­cu­zi tłu­ma­czą: étant en ago­nie… — (Przyp. tłum.)↩


	Gal. 6, 14: Nie daj Boże, abym się chlu­bić miał jeno w krzy­żu Pana.↩


	Łuk. 24, 29.↩







12 Kapituła generalna r. 1217

Po­czy­na­jąc od Zie­lo­nych Świąt r. 1217 dane chro­no­lo­gicz­ne, do­ty­czą­ce ży­cia św. Fran­cisz­ka, są tak licz­ne, że nie­mal wy­klu­cza­ją moż­ność błę­du.

Tego sa­me­go nie moż­na, nie­ste­ty, po­wie­dzieć o osiem­na­stu mie­sią­cach, po­prze­dza­ją­cych te cza­sy, a mia­no­wi­cie o mie­sią­cach od je­sie­ni roku 1215 do Zie­lo­nych Świąt r. 1217. Je­ste­śmy tu po­zo­sta­wie­ni pra­wie wy­łącz­nie do­my­słom.

Po­nie­waż w owym cza­sie Fran­ci­szek nie przed­się­brał żad­nej wy­pra­wy poza gra­ni­ce Włoch, prze­to wy­da­je się praw­do­po­dob­nem, że cza­su tego użył na pra­cę ewan­ge­li­za­cyj­ną we Wło­szech środ­ko­wych i utrwa­le­nie pod­staw swe­go dzie­ła. Być może, iż pod­czas so­bo­ru la­te­ra­neń­skie­go (od 11 do 30 li­sto­pa­da 1215 r.) ba­wił w Rzy­mie, ale ży­cio­ry­sy pier­wot­ne nic o tem nie mó­wią. So­bór zaj­mo­wał się nie­za­wod­nie spra­wą no­we­go za­ko­nu, ale po­wtó­rzył tyl­ko radę pa­pie­ża z przed lat pię­ciu, aby Za­kon wy­brał dla się jed­ną z re­guł ist­nie­ją­cych. Ba­wił pod­ów­czas w Rzy­mie świę­ty Do­mi­nik, któ­ry, sta­ra­jąc się o za­twier­dze­nie swe­go za­ko­nu, otrzy­mał radę po­dob­ną i za­sto­so­wał się do niej na­tych­miast. Sto­li­ca świę­ta by­ła­by chęt­nie przy­zna­ła Bra­ciom Mniej­szym usta­wy oso­bli­we, gdy­by ci za pod­sta­wę przy­ję­li byli re­gu­łę św. Be­ne­dyk­ta. Na­przy­kład kla­ry­ski, z wy­jąt­kiem prze­by­wa­ją­cych u świę­te­go Dam­ja­na, za­cho­wu­jąc imię i nie­któ­re zwy­cza­je oso­bli­we, sto­so­wać się mu­sia­ły do re­gu­ły be­ne­dyk­tyń­skiej.

Wbrew usil­nym na­le­ga­niom, Fran­ci­szek po­sta­no­wił za­cho­wać re­gu­łę wła­sną, Moż­na przy­pu­ścić, że dla po­ro­zu­mie­wa­nia się w tych spra­wach ba­wił w Pe­ru­gji w lip­cu 1216 r., gdy umarł Ino­cen­ty III.

W każ­dym ra­zie wte­dy wła­śnie ka­pi­tu­ły na­bra­ły wiel­kie­go zna­cze­nia. Ko­ściół, spo­glą­da­ją­cy na roz­kwit Za­ko­nu z uczu­cia­mi sprzecz­ne­mi, nie mógł po­zo­sta­wać na­dal bier­nym świad­kiem ru­chu tak po­tęż­ne­go; na­le­ża­ło go wy­zy­skać.

Do dzie­ła tego Ugo­li­no przy­go­to­wa­ny był wspa­nia­le. Gdy w roku 1216 zmarł Jan de Sa­int-Paul, czu­wa­ją­cy nad Brać­mi Mniej­szy­mi z po­le­ce­nia Ino­cen­te­go III, kar­dy­nał po­śpie­szył ofia­ro­wać Fran­cisz­ko­wi swo­ją opie­kę, któ­ra przy­ję­ta zo­sta­ła z wdzięcz­no­ścią. Nad tą nad­zwy­czaj­ną usłuż­no­ścią Ugo­li­na roz­wo­dzą się ob­szer­nie Trzej To­wa­rzy­sze. Sta­ło się to nie­za­wod­nie w le­cie r. 1216, bez­po­śred­nio po śmier­ci Jana de Sa­int-Paul.

Bar­dzo moż­li­we, że 29 maja r. 1216 od­by­ła się pierw­sza ka­pi­tu­ła w obec­no­ści Ugo­li­na. Po­peł­nia­jąc błąd, bar­dzo w hi­stor­ji po­spo­li­ty, więk­szość au­to­rów fran­cisz­kań­skich od­no­si­ła wie­le zda­rzeń róż­no­cze­snych do jed­nej daty; spra­wy, łą­czą­ce się z kil­ku pierw­sze­mi uro­czy­ste­mi zgro­ma­dze­nia­mi Za­ko­nu, po­łą­czo­no z jed­nem, ty­po­wem, na­zwa­nem ka­pi­tu­łą na ma­tach. W rze­czy­wi­sto­ści wszyst­kie zgro­ma­dze­nia Bra­ci Mniej­szych, od­by­wa­ne w cią­gu dłu­gich lat, za­słu­gu­ją na tę na­zwę.

Bra­cia zbie­ra­li się pod­czas naj­więk­szych upa­łów, sy­pia­li pod go­łem nie­bem lub w sza­ła­sach z trzci­ny. Nie ża­łuj­my ich, nic bo­wiem nie do­rów­na wspa­nia­ło­ści ja­snych nocy let­nich w Um­br­ji. Cza­sem w Pro­wan­cji do­zna­wać moż­na ich przed­sma­ku, lecz je­śli w Baux, na ska­le des Doms lub w Sa­in­te Bau­me wi­dok jest rów­nie wspa­nia­ły i po­tęż­ny, brak mu piesz­czo­tli­wej sło­dy­czy i tych wie­wów ży­cia, któ­re tam za­chwy­ca­ją i cza­ru­ją.

Miesz­kań­cy wsi i mia­ste­czek oko­licz­nych przy­by­wa­li tłum­nie na te zgro­ma­dze­nia, aby wi­dzieć ce­re­mon­je, asy­sto­wać przy przy­wdzie­wa­niu ha­bi­tu przez ich krew­nych lub przy­ja­ciół, sły­szeć we­zwa­nia Świę­te­go i do­star­czać Bra­ciom po­trzeb­ne­go po­ży­wie­nia.

Przy­po­mi­na to bar­dzo żywo camp meet­ing, tak ulu­bio­ne przez Ame­ry­kan. W licz­bie uczest­ni­ków, po­da­wa­nej przez le­gen­dy na kil­ka ty­się­cy, a po­trak­to­wa­nej na­wet przez fran­cisz­ka­ni­na, O. Pa­pi­nie­go, żar­ta­mi wąt­pli­wej war­to­ści, nie­ma nie­za­wod­nie ta­kiej prze­sa­dy, jak­by ktoś mógł mnie­mać.

Pierw­sze te zgro­ma­dze­nia, w któ­rych uczest­ni­czy­li wszy­scy bra­cia, od­by­wa­ły się pod go­łem nie­bem, w obec­no­ści tłu­mów, przy­by­łych z bar­dzo da­le­ka, a były zgo­ła nie­po­dob­ne do póź­niej­szych ka­pi­tuł ge­ne­ral­nych, ist­nych kon­kla­we o nie­wiel­kiej licz­bie man­da­tar­ju­szów, za­ła­twia­ją­cych na taj­nych po­sie­dze­niach wy­łącz­nie spra­wy Za­ko­nu.

Za ży­cia Fran­cisz­ka cel tych ze­brań był wy­łącz­nie re­li­gij­ny. Uda­wa­no się na nie nie po to, aby mó­wić o spra­wach ogól­nych lub za­sta­na­wiać się nad no­mi­na­cją mi­ni­stra ge­ne­ral­ne­go, lecz po to, aby umac­niać się wza­jem­nie we wspól­no­cie ra­do­ści, w przy­kła­dach i smut­kach in­nych bra­ci.

Czte­ry pierw­sze lata po r. 1216 sta­no­wią waż­ny etap w roz­wo­ju ru­chu um­bryj­skie­go: w cza­sie tym Fran­ci­szek wal­czył o sa­mo­rząd­ność. Mamy tu do czy­nie­nia z od­cie­nia­mi dość sub­tel­ne­mi, któ­rych nie do­strze­ga­li za­rów­no pi­sa­rze ko­ściel­ni jak i ich prze­ciw­ni­cy, bo­wiem je­śli Fran­ci­szek uni­kał po­zo­ru bun­tu, to jed­no­cze­śnie nie chciał kom­pro­mi­to­wać swej nie­za­leż­no­ści, do­sko­na­le prze­wi­du­jąc, że wszel­kie przy­wi­le­je, ja­kie­mi mógł był ob­da­rzyć go dwór rzym­ski, nie war­te były ofia­ry z wol­no­ści.

Nie­ste­ty, mu­siał wresz­cie zgo­dzić się na owe zło­co­ne kaj­da­ny, prze­ciw któ­rym nie prze­stał pro­te­sto­wać aż do ostat­nie­go tchnie­nia. By­li­by­śmy wszak­że ska­za­ni na zu­peł­ne nie­zro­zu­mie­nie jego dzie­ła, gdy­by­śmy za­mknę­li oczy na prze­moc mo­ral­ną, ja­kiej do­zna­wał ze stro­ny pa­pie­stwa.

Wy­star­czy rzu­cić okiem na zbiór buli, do­ty­czą­cych fran­cisz­ka­nów, aby zdać so­bie spra­wę, z ja­kim ża­rem wal­czył on prze­ciw przy­wi­le­jom, tak gor­li­wie po­szu­ki­wa­nym zwy­kle przez inne za­ko­ny.

W le­gen­dach od­naj­du­je­my nie­zli­czo­ne rysy, świad­czą­ce nie­dwu­znacz­nie o po­gar­dzie, jaką ży­wił dla tych przy­wi­le­jów. Na­wet jego naj­bliż­si nie­zaw­sze ro­zu­mie­li te jego skru­pu­ły.


— Czyż nie wi­dzisz — rze­kli doń pew­ne­go razu — że czę­sto­kroć bi­sku­pi nie po­zwa­la­ją nam ka­zać, zmu­sza­ją nas do po­zo­sta­wa­nia ca­łe­mi dnia­mi bez dzie­ła, za­nim wresz­cie wol­no nam gło­sić sło­wo Boże? By­ło­by le­piej otrzy­mać na ten cel przy­wi­lej pa­pie­ski, a by­ło­by to z ko­rzy­ścią dla dusz.

Po­ko­rą i sza­cun­kiem — od­rzekł z oży­wie­niem — pra­gnę na­wró­cić przedew­szyst­kiem pra­ła­tów, gdy bo­wiem uj­rzą nas kor­nych i peł­nych czci dla sie­bie, sami pro­sić nas będą, aby­śmy ka­za­li i na­wra­ca­li lud… Co do mnie, to nie pro­szę Boga o ża­den przy­wi­lej, prócz jed­ne­go, abym nie po­sia­dał żad­ne­go, abym był pe­łen sza­cun­ku dla wszyst­kich lu­dzi i na­wra­cał ich, jak tego żąda na­sza re­gu­ła, nie­ty­le sło­wy, ile przy­kła­dy na­sze­mi.



Czy Fran­ci­szek miał, czy nie miał ra­cji, od­rzu­ca­jąc przy­wi­le­je kur­ji, jest za­gad­nie­niem nie na­le­żą­cem do hi­stor­ji. Ja­snem jest, że w po­sta­wie swo­jej sta­le trwać nie mógł: Ko­ściół zna tyl­ko wier­nych lub zbun­to­wa­nych. Lecz wła­śnie kom­pro­mi­sy tego ro­dza­ju za­trwa­ża­ją ser­ca naj­szla­chet­niej­sze, któ­re chcia­ły­by, aby przy­szłość ro­dzi­ła się z prze­szło­ści bez prze­si­leń i wstrzą­śnień.

Ka­pi­tu­ła r. 1217 za­zna­czy­ła się zor­ga­ni­zo­wa­niem osta­tecz­nem mi­syj fran­cisz­kań­skich: Wło­chy i inne kra­je po­dzie­lo­ne zo­sta­ły w celu ich ewan­ge­li­za­cji na pew­ną ilość pro­win­cyj, z któ­rych każ­da po­sia­da­ła swe­go mi­ni­stra pro­win­cjo­nal­ne­go. Od cza­su wstą­pie­nia na tron pa­pie­ski (18 lip­ca 1216), Ho­nor­jusz III sta­rał się oży­wić w lu­dzie gor­li­wość dla kru­cja­ty. Nie za­do­wo­li­ły go w tej mie­rze ka­za­nia, więc ucie­kał się na­wet do pro­roctw, za­pew­nia­jąc, że za jego pon­ty­fi­ka­tu Zie­mia świę­ta zo­sta­nie od­zy­ska­na. Od­no­wio­na na sku­tek tych we­zwań gor­li­wość, któ­ra roz­prze­strze­ni­ła się na­wet w Niem­czech, wy­war­ła wpływ głę­bo­ki na Bra­ci Mniej­szych. Tym ra­zem Fran­ci­szek, przez po­ko­rę, nie sta­nął na cze­le bra­ci, wy­zna­czo­nych do mi­sji w Syr­ji, lecz dał im za prze­wod­ni­ka zna­mie­ni­te­go El­ja­sza, prze­by­wa­ją­ce­go zra­zu we Flo­ren­cji, gdzie miał spo­sob­ność do oka­za­nia swych wy­so­kich przy­mio­tów.

Brat ten, któ­ry ry­chło wy­su­nie się na pierw­szy plan tej hi­stor­ji, zaj­mo­wał jed­no z naj­niż­szych miejsc w zgro­ma­dze­niu.

Nie zna­my cza­su i oko­licz­no­ści jego wstą­pie­nia do Za­ko­nu i to do­pro­wa­dzi­ło mnie do przy­pusz­cze­nia, że jest on tym przy­ja­cie­lem Fran­cisz­ka, któ­ry słu­żył mu za po­wier­ni­ka przed jego na­wró­ce­niem się osta­tecz­nem. Wie­my tyl­ko, że, bę­dąc mło­dym, pra­co­wał w Asy­żu, wy­ra­bia­jąc sien­ni­ki i ucząc czy­tać kil­ko­ro dzie­ci; na­stęp­nie spę­dził czas ja­kiś w Bo­lon­ji jako scrip­to­ri na­gle spo­ty­ka­my go śród Bra­ci Mniej­szych, speł­nia­ją­ce­go naj­trud­niej­sze za­da­nia.

Prze­ciw­ni­cy jego gło­szą na wy­ści­gi, że był naj­tęż­szą gło­wą swe­go stu­le­cia; nie­ste­ty, przy dzi­siej­szym sta­nie źró­deł nie mamy moż­no­ści wy­po­wie­dze­nia się co do jego czy­nów. Oświe­co­ny i ener­gicz­ny, żąd­ny od­gry­wa­nia pierw­szo­rzęd­nej roli w spra­wie na­pra­wy re­li­gij­nej, miał on już z góry usta­lo­ny plan re­ali­zo­wa­nia swych za­mia­rów i dla­te­go dą­żył pro­sto do celu, na­po­ły re­li­gij­ne­go, na­po­ły po­li­tycz­ne­go. Pe­łen uwiel­bie­nia i uzna­nia dla Fran­cisz­ka, chciał on ukar­nić i utrwa­lić ruch od­no­wi­ciel­ski. W kole fran­cisz­kań­skiem, w któ­rem bra­cia Leon, Ja­ło­wiec, Egi­djusz i tylu in­nych re­pre­zen­to­wa­li du­cha wol­no­ści, re­li­gję pro­stych i po­kor­nych, sło­necz­ną po­ezję Um­br­ji, brat El­jasz był przed­sta­wi­cie­lem du­cha uczo­no­ści i du­cha ko­ściel­ne­go, roz­trop­no­ści i ro­zu­mu.

Miał on wiel­kie po­wo­dze­nie w Syr­ji i przy­jął do Za­ko­nu jed­ne­go z naj­droż­szych dla Fran­cisz­ka uczni, mia­no­wi­cie Ce­za­re­go ze Spi­ry, któ­ry póź­niej, w prze­cią­gu nie­speł­na dwóch lat (1221–1223) po­zy­skać miał dla ru­chu całe Niem­cy po­łu­dnio­we i któ­ry krwią swą przy­pie­czę­to­wał wier­ność dla ści­słe­go prze­strze­ga­nia re­gu­ły, bro­nio­nej prze­zeń na­wet prze­ciw sa­me­mu El­ja­szo­wi.1

Ce­za­ry ze Spi­ry to wspa­nia­ły przy­kład du­chów drę­czo­nych i nie­po­ko­jo­nych przez ide­ał, tak licz­nych w stu­le­ciu trzy­na­stem, i po­szu­ku­ją­cych za­spo­ko­je­nia mę­czą­ce­go ich pra­gnie­nia naj­przód w wie­dzy, na­stęp­nie zaś w ży­ciu re­li­gij­nem. Jako uczeń scho­la­sty­ka Kon­ra­da, pra­gnął współ­dzia­łać w na­pra­wie Ko­ścio­ła; bę­dąc jesz­cze la­ikiem, gło­sił swo­je ide­je, nie bez po­wo­dze­nia, po­nie­waż pew­ne gro­no pań w Spi­rze za­czę­ło wieść nowe ży­cie. Gdy obu­dzi­ło to gniew w ich mę­żach, ka­zno­dzie­ja w oba­wie ze­msty z ich stro­ny, mu­siał uciec do Pa­ry­ża, stąd udał się na Wschód; tam w ka­za­niu Bra­ci Mniej­szych od­na­lazł wła­sne pra­gnie­nia i ma­rze­nia. Ten przy­kład po­ucza nas, jak po­wszech­nym był w du­szach stan wy­cze­ki­wa­nia, gdy za­czę­ło się gło­sze­nie ewan­gel­ji fran­cisz­kań­skiej i jak da­le­ce mia­ła ona dro­gi wszę­dzie przy­go­to­wa­ne.

Po­wróć­myż ato­li do ka­pi­tu­ły r. 1217. Bra­cia wy­sła­ni do Nie­miec pod prze­wo­dem Jana z Pen­ny, na­wet w czę­ści nie mo­gli po­chlu­bić się ta­kiem po­wo­dze­niem, ja­kie­go do­znał El­jasz i jego to­wa­rzy­sze; nie zna­li oni zu­peł­nie ję­zy­ka kra­ju, w któ­rym mie­li ka­zać. Być może, iż Fran­ci­szek nie zda­wał so­bie spra­wy z tego, że je­śli ję­zyk wło­ski mógł od bie­dy wy­star­czyć w kra­jach śród­ziem­no­mor­skich, to ina­czej mia­ły się rze­czy w Eu­ro­pie środ­ko­wej.

Po­wo­dze­nie gru­py, wy­sła­nej do Wę­gier, było nie więk­sze. Bar­dzo czę­sto bra­cia mi­sjo­na­rze mu­sie­li po­zbyć się ca­łe­go swe­go przy­odziew­ku i roz­dać go chło­pom i pa­ste­rzom, któ­rzy nimi po­mia­ta­li; chcie­li ich w ten spo­sób zjed­nać dla sie­bie. Lecz nie ro­zu­mie­jąc miesz­kań­ców i sami przez nich nie­ro­zu­mia­ni, mu­sie­li ry­chło po­my­śleć o po­wro­cie do Włoch. Win­ni­śmy wdzięcz­ność au­to­rom fran­cisz­kań­skim za prze­ka­za­nie nam wia­do­mo­ści o tych nie­po­wo­dze­niach i za to, że nie pró­bo­wa­li przed­sta­wić nam bra­ci jako za na­tchnie­niem Bo­żem po­sia­da­ją­cych na­gle wszyst­kie ję­zy­ki, jak o tem póź­niej tak czę­sto opo­wia­da­no.

Ci z bra­ci, któ­rzy wy­sia­ni zo­sta­li do Hisz­pan­ji, tak­że nie unik­nę­li prze­śla­do­wań. Kraj ten, tak samo jak po­łu­dnie Fran­cji, był na­wie­dzo­ny przez he­re­zje, ale tłu­mio­no je tam gwał­tow­nie. Fran­cisz­ka­nie, po­dej­rza­ni, że nie są do­bry­mi ka­to­li­ka­mi i prze­śla­do­wa­ni z tego po­wo­du, zna­leź­li schro­nie­nie u kró­lo­wej por­tu­gal­skiej, Ur­ra­ki, któ­ra na miej­sce po­by­tu wy­zna­cza­ła im Co­im­brę, Gu­imar­rens, Ale­nqu­er i Li­zbo­nę.

Sam Fran­ci­szek wy­bie­rał się do Fran­cji. Kraj ten z po­wo­du swej gor­li­wo­ści dla naj­święt­sze­go Sa­kra­men­tu po­cią­gał go oso­bli­wie. Być może, iż do kra­ju, od któ­re­go otrzy­mał był imię i ry­cer­skie sny swej mło­do­ści, po­cią­ga­ło go bez­wied­nie wszyst­ko to, co w ży­ciu jego było po­ezją, śpie­wem, mu­zy­ką, wnzio­słem ma­rze­niem.

Nie­co z tych wzru­szeń, ja­kich do­zna­wał, przed­się­bio­rąc tę nową mi­sję, prze­nik­nę­ło do opo­wia­dań bio­gra­fów. Czu­je się w nich drże­nie peł­ne za­ra­zem sło­dy­czy i nie­po­ko­ju, bi­cie ser­ca śmia­łe­go ry­ce­rza, któ­ry cały w zbroi wy­bie­ra się w dro­gę o pierw­szem świ­ta­niu, bada wid­no­krąg i do­zna­je za­nie­po­ko­je­nia wo­bec rze­czy nie­zna­nych, ale za­ra­zem pe­łen jest ra­do­ści, bo­wiem wie, iż dzień ten po­świę­co­ny bę­dzie spra­wie­dli­wo­ści i mi­ło­ści.

Po­eta wło­ski na­zwał piel­grzym­ka­mi mi­ło­ści za­rów­no wy­pra­wy ry­cer­skie jak i po­dró­że, przed­się­bra­ne przez ma­rzy­cie­li, ar­ty­stów lub świę­tych do tych za­kąt­ków zie­mi, któ­re bez­u­stan­nie olśnie­wa­ją ich wy­obraź­nię jako oj­czy­zna z wy­bo­ru. Taką była wy­pra­wa, któ­rą przed­się­brał Fran­ci­szek.


— Idź­cie — mó­wił do to­wa­rzy­szą­cych mu bra­ci — i wę­druj­cie po dwóch, a bądź­cie ła­god­ni i po­kor­ni, za­cho­wu­jąc przy­stoj­ne mil­cze­nie, mo­dląc się. w ser­cach swo­ich i uni­ka­jąc słów próż­nych i zbęd­nych. W po­dró­ży tej bądź­cie rów­nie sku­pie­ni, jak­by­ście się znaj­do­wa­li za­mknię­ci w pu­stel­ni lub w celi swo­jej, bo­wiem wszę­dzie, gdzie­kol­wiek ba­wi­my lub idzie­my, nie­sie­my celę swo­ją z sobą: brat cia­ło jest celą na­szą, a du­sza jest pu­stel­ni­cą, któ­ra ją za­miesz­ku­je, aby się mo­dlić i roz­my­ślać.



Przy­byw­szy do Flo­ren­cji, za­stał tam kar­dy­na­ła Ugo­li­no, wy­sła­ne­go przez pa­pie­ża jako le­ga­ta do To­ska­ny. aby gło­sił tu kru­cja­tę i przed­się­brał co na­le­ży dla za­pew­nie­nia jej po­wo­dze­nia.

Fran­ci­szek nie ocze­ki­wał pew­no ta­kie­go przy­ję­cia, ja­kie­go do­znał ze stro­ny pra­ła­ta. Ten bo­wiem, za­miast go za­chę­cić, od­wo­dził go od po­wzię­te­go za­mia­ru.


— Nie chcę, bra­cie, abyś uda­wał się za góry; dużo jest pra­ła­tów, któ­rzy my­ślą tyl­ko o tem, aby ci spra­wiać trud­no­ści u dwo­ru rzym­skie­go. Lecz ja i inni kar­dy­na­ło­wie, któ­rzy ko­cha­my twój Za­kon, pra­gnie­my po­pie­rać i po­ma­gać ci, pod wa­run­kiem jed­nak, abyś nie od­da­lał się z tej pro­win­cji.

— Lecz, pa­nie, co za wstyd dla mnie, gdy­bym, wy­sy­ła­jąc bra­ci swo­ich w dal, miał po­zo­sta­wać gnu­śnie tu­taj i nie dzie­lić z nimi wszyst­kich tru­dów, ja­kie po­no­szą.

— Dla­cze­góż tedy wy­sła­łeś bra­ci tak da­le­ko, na­ra­ża­jąc ich na śmierć gło­do­wą, i na wszel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo?

— Są­dzisz, pa­nie, — od­parł Fran­ci­szek z ża­rem i jak­by po­rwa­ny na­tchnie­niem pro­ro­czem — że Bóg zbu­dził bra­ci tyl­ko dla tego kra­ju? Za­praw­dę, po­wia­dam to­bie, że Bóg po­wo­łał ich do bu­dze­nia i dla zba­wie­nia wszyst­kich lu­dzi, oni zaś zdo­by­wać będą du­sze nie­tyl­ko w kra­jach lu­dzi wie­rzą­cych, lecz na­wet po­śród nie­wier­nych.



Po­dziw i uwiel­bie­nie, ja­kie sło­wa te zbu­dzi­ły w Ugo­li­nie, nie do­pro­wa­dzi­ły go jed­nak do zmia­ny po­glą­du. Na­le­gał tak bar­dzo, że Fran­ci­szek wy­brał się z po­wro­tem do Por­cjun­ku­li: nie cho­dzi­ło tu o sam po­mysł wy­pra­wy. Kto wie, czy ra­dość, któ­rą obie­cy­wał so­bie z uj­rze­nia Fran­cji, nie utwier­dzi­ła go w my­śli, iż wi­nien jej się zrzec. Du­sze, nie­po­ko­jo­ne po­trze­bą ofia­ry, do­zna­ją czę­sto tego ro­dza­ju skru­pu­łów; wy­rze­ka­ją się ra­do­ści naj­bar­dziej go­dzi­wych, aby ofia­ro­wać je Bogu.

Nie wie­my, czy na­tych­miast po tej roz­mo­wie, czy też do­pie­ro roku na­stęp­ne­go, Fran­ci­szek po­sta­wił na cze­le mi­sjo­na­rzy, wy­sła­nych do Fran­cji, bra­ta Pa­cy­fi­ka.

Bę­dąc uta­len­to­wa­nym po­etą, miał Pa­cy­fik przed swo­jem na­wró­ce­niem ty­tuł księ­cia po­ezji i był uwień­czo­ny na ka­pi­to­lu przez ce­sa­rza. Pew­ne­go razu, gdy od­wie­dzał jed­nę ze swo­ich krew­nych, za­kon­ni­cę w San Se­ve­ri­no, w Mar­chji An­koń­skiej, Fran­ci­szek przy­był tak­że do tego klasz­to­ru i ka­zał z tak świę­tą gwał­tow­no­ścią, że po­eta uczuł się prze­bi­ty mie­czem, o któ­rym mówi Pi­smo świę­te, mie­czem prze­ni­ka­ją­cym aż do szpi­ku ko­ści, a ro­ze­zna­wa­ją­cym uczu­cia i my­śli ser­ca.2 Na­za­jutrz przy­wdział ha­bit i otrzy­mał swe imię sym­bo­licz­ne.

W po­dró­ży do Fran­cji to­wa­rzy­szył mu brat Anioł z Pizy, któ­ry w roku 1224 miał sta­nąć na cze­le pierw­szej wy­pra­wy do An­gl­ji.

Wy­sy­ła­jąc bra­ci do Fran­cji, nie mógł był po­my­śleć Fran­ci­szek, że z kra­ju tego, któ­ry po­cią­gał go tak nie­prze­par­cie, wyj­dzie ruch sprze­nie­wie­rza­ją­cy się jego ma­rze­niu, że Pa­ryż zgu­bi Asyż. A cza­sy te nie­bar­dzo były od­le­głe: w nie­wie­le lat póź­niej miał Bie­da­czy­na uj­rzeć część swej ro­dzi­ny du­chow­nej, jak idzie dro­gą za­po­mnie­nia o po­ko­rze swe­go imie­nia, o swych za­cząt­kach i swych ślu­bach, aby zdo­by­wać ułud­ne lau­ry wie­dzy.

Fran­cisz­ka­nie owych cza­sów mie­li zwy­czaj obie­ra­nia sie­dzib w są­siedz­twie wiel­kich miast: Pa­cy­fik i jego to­wa­rzy­sze osie­dli w Sa­int-De­nis. Nie po­sia­da­my żad­nych szcze­gó­łów o ich dzia­łal­no­ści, któ­ra była bar­dzo płod­ną, po­nie­waż w nie­wie­le lat póź­niej umoż­li­wi­ła wy­pra­wę do An­gl­ji, uwień­czo­ną po­wo­dze­niem zu­peł­nem.

Rok na­stęp­ny (1218) spę­dził Fran­ci­szek na wę­drów­kach ewan­ge­li­za­cyj­nych po Pół­wy­spie. Nie­po­dob­na, oczy­wi­ście, śle­dzić tych jego wę­dró­wek, któ­rych plan za­le­żał od na­głych na­tchnień lub wska­zó­wek rów­nie fan­ta­stycz­nych jak ta, któ­ra, skło­ni­ła go do uda­nia się do Sie­ny. Bo­lon­ja, Al­wer­no, do­li­na Rie­ti, Sa­cro-Spe­co od świę­te­go Be­ne­dyk­ta do Sub­ia­co, Ga­eta, San Mi­che­le na gó­rze Gar­ga­no wi­dy­wa­ły go pew­nie w tym cza­sie, lecz wska­zów­ki o jego po­by­cie w tych miej­scach są zbyt roz­pro­szo­ne i chwiej­ne, aby mo­gły zna­leźć miej­sce w ra­mach hi­stor­ji.

Bar­dzo jest moż­li­we, że w tym cza­sie ba­wił tak­że w Rzy­mie: sto­sun­ki jego z Ugo­li­nem były częst­sze, niż się zwy­kle są­dzi. Opo­wia­da­nia bio­gra­fów nie po­win­ny my­lić nas w tym wzglę­dzie: jest zgo­ła na­tu­ral­nem, że w trzech lub czte­rech waż­nych da­tach za­my­ka­my czę­sto wszyst­ko, co wie­my o da­nym czło­wie­ku. Za­po­mi­na­my o ca­łych la­tach ży­cia lu­dzi naj­le­piej nam zna­nych i naj­bar­dziej ko­cha­nych, a wspo­mnie­nia swo­je gru­pu­je­my do­ko­ła kil­ku fak­tów ude­rza­ją­cych, któ­re ja­śnie­ją tem ży­wiej, im zu­peł­niej­szym sta­je się mrok do­ko­ła nich. Sło­wa Je­zu­so­we, wy­po­wia­da­ne przy wie­lu spo­sob­no­ściach, po­łą­czo­ne zo­sta­ły w jed­ną mowę, Ka­za­nie na gó­rze. Kry­ty­ka win­na w ta­kich ra­zach być sub­tel­ną i do cięż­kiej ar­ty­ler­ji ar­gu­men­ta­cji na­uko­wej do­da­wać tro­chę wni­kli­wej in­tu­icji.

Tek­sty są rze­czą świę­tą, lecz nie na­le­ży ro­bić z nich fe­ty­szów. Nikt dzi­siaj, wbrew świę­te­mu Ma­te­uszo­wi, nie przed­sta­wia so­bie Je­zu­sa jako wy­po­wia­da­ją­ce­go jed­nym tchem ka­za­nie na gó­rze. Po­dob­nie w opo­wia­da­niach, prze­ka­za­nych nam o sto­sun­kach świę­te­go Fran­cisz­ka z Ugo­li­nem, znaj­du­je­my się co chwi­la w śle­pej ulicz­ce, po­ty­ka­my się o wska­zów­ki prze­czą­ce so­bie, je­śli chce­my sto­sun­ki te spro­wa­dzić do dwóch lub trzech spo­tkań, ja­kie­mi przed­sta­wia­ją się nam na pierw­sze spoj­rze­nie.

Gdy spra­wę sta­wia­my pro­sto, trud­no­ści te zni­ka­ją i każ­de ze sprzecz­nych opo­wia­dań przed­sta­wia frag­ment, któ­ry po złą­cze­niu z in­ne­mi, two­rzy ca­łość or­ga­nicz­ną, żywą i psy­cho­lo­gicz­nie praw­dzi­wą.

Po­czy­na­jąc od chwi­li, do któ­rej do­szli­śmy, trze­ba bę­dzie wy­zna­czyć Ugo­li­no­wi rolę jesz­cze waż­niej­szą, niż do­tąd. Za­czy­na się wal­ka osta­tecz­na mię­dzy ide­ałem fran­cisz­kań­skim, chi­me­rycz­nym być może, lecz wznio­słym, a po­li­ty­ką ko­ściel­ną, któ­ra do­pro­wa­dzi do tego, że Fran­ci­szek tro­chę przez po­ko­rę, tro­chę przez znie­chę­ce­nie, czu­jąc zbli­ża­ją­cą się śmierć, zrzek­nie się kie­ro­wa­nia swo­ją ro­dzi­ną du­chow­ną.

Ugo­li­no po­wró­cił do Rzy­mu pod ko­niec r. 1217. W cią­gu zimy na­stęp­nej pod­pi­sy­wał bul­le naj­waż­niej­sze. Czas swój po­świę­cał ba­da­niu spra­wy no­wych za­ko­nów i we­zwał Fran­cisz­ka do sie­bie. Pa­mię­ta­my, z jaką otwar­to­ścią oświad­czył Fran­cisz­ko­wi we Flo­ren­cji, że wie­lu pra­ła­tów sta­ra się szko­dzić u pa­pie­ża jego Za­ko­no­wi. Jest wi­docz­nem, że po­wo­dze­nie Za­ko­nu i jego po­sta­wa, przy­po­mi­na­ją­ca he­re­zję wbrew wszel­kim za­pew­nie­niom prze­ciw­nym, nie­za­leż­ność Fran­cisz­ka, któ­ry nie my­śląc na­wet sta­rać się o po­twier­dze­nie udzie­lo­ne­go mu przez Ino­cen­te­go III przy­zwo­le­nia ust­ne­go i wy­łącz­nie tym­cza­so­we­go, roz­sy­łał bra­ci swo­ich na wszyst­kie czte­ry stro­ny świa­ta, — wszyst­ko to mu­sia­ło kler nie­po­ko­ić.

Ugo­li­no, któ­ry le­piej od ko­go­kol­wiek znał Um­br­ję, To­ska­nę, Emil­ję, Mar­chję An­koń­ską, wszyst­kie te kra­iny, w któ­rych ka­za­nie fran­cisz­kań­skie bu­dzi­ło echa naj­po­tęż­niej­sze, mu­siał tak­że zda­wać so­bie spra­wę z po­tę­gi tego no­we­go ru­chu i z ko­niecz­no­ści za­pa­no­wa­nia nad nim. Czuł on, że naj­lep­szym środ­kiem do oba­le­nia uprze­dzeń, ja­kie pa­pież i Świę­te Kol­le­gium ży­wić mo­gli prze­ciw Fran­cisz­ko­wi, bę­dzie przed­sta­wie­nie go kur­ji.

Fran­cisz­ka onie­śmie­li­ła zra­zu myśl prze­ma­wia­nia do na­miest­ni­ka Je­zu­sa Chry­stu­sa, lecz na sku­tek na­le­gań swe­go opie­ku­na zde­cy­do­wał się pójść do Rzy­mu i dla więk­szej pew­no­ści wy­uczył się na pa­mięć wszyst­kie­go, co po­wie­dzieć za­mie­rzał.

Ugo­li­no nie był jed­nak­że zu­peł­nie pew­nym skut­ków tego kro­ku. To­masz Ce­la­no mówi, że po­że­rał go nie­po­kój. Cier­piał za Fran­cisz­ka, któ­re­go na­iw­na wy­mo­wa mo­gła była na­ra­zić się na bar­dzo wie­le w sa­lach pa­ła­cu La­te­ra­neń­skie­go. W nie­po­ko­ju o Fran­cisz­ka było dużo nie­po­ko­ju oso­bi­ste­go, gdyż nie­po­wo­dze­nie jego pu­pi­la mo­gło było za­szko­dzić mu bar­dzo. Kło­pot jego stał się tem więk­szym, gdy Fran­ci­szek, przy­byw­szy do naj­wyż­sze­go ka­pła­na, za­po­mniał wszyst­ko, co chciał był po­wie­dzieć. Przy­znał się do tego z wiel­ką pro­sto­tą i idąc za gło­sem na­tchnie­nia, prze­mó­wił z ta­kim na­iw­nym ża­rem, że zgro­ma­dze­nie zo­sta­ło po­ko­na­ne.

Bio­gra­fo­wie mil­czą o skut­kach prak­tycz­nych tego po­słu­cha­nia. Nie trze­ba dzi­wić się temu, gdyż ce­lem ich je­dy­nym jest zbu­do­wa­nie czy­tel­ni­ka. Pi­sa­li oni, gdy apo­te­oza ich mi­strza była do­ko­na­na i uwa­ża­li za nie­wła­ści­we przy­po­mi­na­nie trud­no­ści, na­po­ty­ka­nych prze­zeń w cią­gu pierw­szych lat.

Sto­li­ca świę­ta mu­sia­ła czuć się moc­no po­mie­sza­ną wo­bec tego dziw­ne­go czło­wie­ka, któ­ry ujarz­miał swą wia­rą i po­ko­rą, lecz któ­re­go nie­po­dob­na była na­kło­nić do po­słu­szeń­stwa ko­ściel­ne­go.

Świę­ty Do­mi­nik znaj­do­wał się w Rzy­mie w tym sa­mym cza­sie i był za­sy­py­wa­ny do­wo­da­mi przy­chyl­no­ści pa­pie­ża. Wie­my, że gdy Ino­cen­ty III we­zwał go, aby wy­brał jed­ną z re­guł już ist­nie­ją­cych, Do­mi­nik, po­ro­zu­miaw­szy się ze swy­mi brać­mi, wy­brał re­gu­łę św. Au­gu­sty­na. To też Ho­nor­jusz nie ską­pił mu przy­wi­le­jów. Nie jest wy­klu­czo­nem, że Ugo­li­no sta­rał się prze­zeń wpły­nąć na świę­te­go Fran­cisz­ka.

Kur­ja zda­wa­ła so­bie do­sko­na­le spra­wę z tego, że Do­mi­nik, któ­re­go za­kon li­czył wów­czas za­le­d­wie kil­ka dzie­siąt­ków człon­ków, sta­no­wi wiel­ką po­tę­gę mo­ral­ną swej epo­ki, lecz nie do­zna­wa­ła ona wzglę­dem nie­go uczuć tak po­mie­sza­nych, ja­kie bu­dził w niej Fran­ci­szek.

Po­łą­czyć oba za­ko­ny, rzu­cić na ra­mio­na do­mi­ni­ka­nów bru­nat­ną suk­nię Bie­da­ka z Asy­żu i opro­mie­nić ich po­pu­lar­no­ścią Bra­ci Mniej­szych; po­zo­sta­wić tym ostat­nim ich imię, ha­bit, a na­wet po­zór re­gu­ły wła­snej, uzu­peł­nio­nej jed­nak­że re­gu­łą świę­te­go Au­gu­sty­na, oto po­mysł, któ­ry mu­siał Ugo­li­na po­cią­gać w spo­sób oso­bli­wy, a któ­ry przy ule­gło­ści Fran­cisz­ka miał wi­do­ki urze­czy­wist­nie­nia.

Dnia pew­ne­go, po dłu­giem, świą­to­bli­wem na­le­ga­niu. Do­mi­nik skło­nił Fran­cisz­ka do da­nia mu swe­go sznur­ka i na­tych­miast opa­sał się nim. — Bra­cie — do­dał — pra­gnął­bym go­rą­co, aby za­kon twój po­łą­czył się z moim, two­rząc w Ko­ście­le jed­no zgro­ma­dze­nie. — Lecz Brat Mniej­szy po­sta­no­wił po­zo­stać tem, czem był i uchy­lił się od tej pro­po­zy­cji. Od­czu­wał on tak do­brze po­trze­by wie­ku i Ko­ścio­ła, że w nie­speł­na trzy lata póź­niej, Do­mi­nik, ule­ga­jąc nie­prze­par­te­mu prą­do­wi, wi­dział się zmu­szo­nym do prze­kształ­ce­nia swe­go za­ko­nu ka­no­ni­ków świę­te­go Au­gu­sty­na na za­kon mni­chów że­brzą­cych, któ­rych usta­wa była od­bi­ciem fran­cisz­kań­skiej.

W kil­ka lat póź­niej do­mi­ni­ka­nie do­ży­li za­dość­uczy­nie­nia, że Bra­cia Mniej­si zmu­sze­ni byli po­czy­nić w swych pra­cach wiel­kie ustęp­stwa na rzecz wie­dzy. W ten to spo­sób już w za­ra­niu swe­go ist­nie­nia obie ro­dzi­ny za­kon­ne współ­za­wod­ni­czy­ły z sobą, prze­ni­ka­ły się wza­jem­ne­mi wpły­wa­mi, ni­g­dy jed­nak­że nie za­tra­ca­jąc zu­peł­nie śla­dów swe­go po­cho­dze­nia. Dzia­łal­ność jed­nej stresz­cza­ła się w ubó­stwie i ka­za­niu la­ic­kiem, dzia­łal­ność dru­giej w na­uce i ka­za­niu kle­ry­kal­nem.






	Uwię­zio­ny na roz­kaz Elia­sza zo­stał po­bi­ty gdy znaj­do­wał się poza wię­zie­niem. Skut­kiem tego po­bi­cia umarł.↩


	Do Ży­dów 4, 12.↩







13 Święty Dominik i święty Franciszek


Mi­sja egip­ska.

Lato 1218 — je­sień 1220.



Sztu­ka i po­ezja po­łą­czy­ły nie­ro­ze­rwal­nie świę­te­go Do­mi­ni­ka z świę­tym Fran­cisz­kiem. Zu­peł­nie słusz­nie: sła­wa pierw­sze­go jest tyl­ko od­bi­ciem sła­wy dru­gie­go i do­pie­ro przez zbli­że­nie obu tych po­sta­ci moż­na scha­rak­te­ry­zo­wać naj­le­piej gen­jusz Bie­da­czy­ny.

Pod­czas, gdy Fran­ci­szek był czło­wie­kiem na­tchnie­nia, Do­mi­nik, był uoso­bie­niem po­słu­szeń­stwa i moż­na rzec, że ży­cie jego upły­nę­ło na dro­gach do Rzy­mu, do­kąd uda­wał się bez­u­stan­nie po wska­zów­ki.

To też le­gen­da jego two­rzy­ła się bar­dzo wol­no, jak­kol­wiek nic nie prze­szka­dza­ło jej swo­bod­ne­mu roz­wo­jo­wi. Lecz ani gor­li­wość Grze­go­rza IX, za­bie­ga­ją­ce­go o uczcze­nie jego pa­mię­ci, ani wie­dza jego uczni nie zdo­ła­ły uczy­nić dla Mło­ta na he­re­ty­ki tego, co mi­łość lu­dów uczy­ni­ła dla Ojca ubo­gich. Le­gen­da jego ma dwa rysy, za­zwy­czaj szyb­ko nu­żą­ce czy­tel­ni­ków ży­wo­tów świę­tych, któ­rych cześć na­ka­za­na jest przez Ko­ściół: prze­ła­do­wa­nie pier­wiast­kiem nad­przy­ro­dzo­nym li­che­go ga­tun­ku i nie­roz­waż­ne za­po­ży­cze­nia z le­gend star­szych. Lud wło­ski, któ­ry wi­tał w oso­bie Fran­cisz­ka anio­ła wszyst­kich swo­ich na­dziei, a któ­ry był prze­cie tak chci­wy na re­li­kw­je, nie po­my­ślał na­wet o za­bra­niu zwłok za­ło­ży­cie­la Za­ko­nu Bra­ci ka­żą­cych i lat dwa­na­ście dał mu cze­kać na chwa­łę ka­no­ni­za­cji.

Za­zna­czy­li­śmy już, jak Ugo­li­no sta­rał się o po­łą­cze­nie obu za­ko­nów i ja­kie­mi kie­ro­wał się po­bud­ka­mi. Udał się on na ka­pi­tu­łę ge­ne­ral­ną, zwo­ła­ną na Zie­lo­ne Świąt­ki (3 czerw­ca 1218 r.) do Por­cjun­ku­li, do­kąd przy­był też świę­ty Do­mi­nik z kil­ku swy­mi brać­mi. Ce­re­mon­jał tych uro­czy­sto­ści był od roku 1216 nie­za­wod­nie za­wsze jed­na­ki. Bra­cia Mniej­si pro­ce­sjo­nal­nie uda­li się na spo­tka­nie kar­dy­na­ła, któ­ry zsiadł na­tych­miast z ko­nia, da­jąc, tem wy­raz wiel­kiej swej dla nich życz­li­wo­ści. Przy oł­ta­rzu, wznie­sio­nym pod go­lem nie­bem, od­pra­wił mszę, a Fran­ci­szek peł­nił obo­wiąz­ki dia­ko­na.

Ła­two wy­obra­zić so­bie wzru­sze­nie obec­nych przy tem na­bo­żeń­stwie Zie­lo­nych Świąt, naj­bar­dziej upa­ja­ją­cem i naj­bar­dziej apo­ka­li­tycz­nem w li­tur­gji ka­to­lic­kiej, gdy pod ja­snem nie­bem um­bryj­skiem roz­brzmie­wa­ła an­ty­fo­na Al­le­lu­ja, Al­le­lu­ja, emit­te Spi­ri­tum tuum et crea­bun­tur, et re­no­va­bis fa­ciem ter­rae!1 Było to wy­ra­zem wszyst­kich ma­rzeń fran­cisz­kań­skich.

Do­mi­ni­ka zdzi­wi­ła wszak­że bez­tro­ska wzglę­dem spraw ma­ter­jal­nych. Fran­ci­szek za­le­cił bra­ciom, aby nie trosz­czy­li się wca­le o ja­dło i na­pój; z do­świad­cze­nia wie­dział, że może po­le­gać na mi­ło­ści ludu oko­licz­ne­go. Taka bez­tro­ska żywo za­dzi­wi­ła Do­mi­ni­ka, któ­ry uwa­żał ją za prze­sad­ną. Mógł uspo­ko­ić się nie­ba­wem, gdy w chwi­li przyj­mo­wa­nia po­sił­ku uj­rzał miesz­kań­ców oko­li­cy, przy­by­wa­ją­cych tłum­nie i przy­no­szą­cych po­ży­wie­nia wię­cej, niż było po­trze­ba dla kil­ku ty­się­cy bra­ci, a uwa­ża­ją­cych so­bie za za­szczyt, że mogą tak im słu­żyć.

Ra­dość fran­cisz­ka­nów, mi­łość ludu do nich, ubó­stwo cha­tek Por­cjun­ku­li, wszyst­ko to wy­war­ło na Do­mi­ni­ka wra­że­nie tak głę­bo­kie, że wzru­szo­ny, w en­tu­zja­stycz­nym wy­le­wie ser­ca wy­ra­ził po­sta­no­wie­nie pod­da­nia się ubó­stwu ewan­ge­licz­ne­mu.

Ugo­li­no, któ­ry był tak­że wzru­szo­ny aż do łez, nie za­po­mniał o swo­ich za­mie­rze­niach. Za­kon był już tak licz­ny, że nie­trud­no było o zna­le­zie­nie w jego ło­nie gro­mad­ki nie­za­do­wo­leń­ców: nie­któ­rzy bra­cia przed swem na­wró­ce­niem stu­djo­wa­li byli na uni­wer­sy­te­tach i ci za­czy­na­li po­tę­piać krań­co­wą pro­sto­tę, do któ­rej ich zo­bo­wią­zy­wa­no. Lu­dziom, któ­rych nie za­grze­wał już en­tu­zjazm, krót­kie prze­pi­sy re­gu­ły wy­da­wa­ły się nie­wy­star­cza­ją­ce­mi dla wiel­kie­go zgro­ma­dze­nia. To też z za­wi­ścią spo­glą­da­li oni na roz­le­głe opac­twa be­ne­dyk­ty­nów, ka­no­ni­ków re­gu­lar­nych, cy­ster­sów i na daw­ne usta­wy klasz­tor­ne. Bez tru­du mo­gli do­strzec w Ugo­li­nie po­tęż­ne­go sprzy­mie­rzeń­ca, do któ­re­go moż­na było zwró­cić się ze swe­mi ży­cze­nia­mi.

Ugo­li­no, uwa­ża­jąc chwi­lę za sprzy­ja­ją­cą jego za­mie­rze­niom, wy­ra­ził Fran­cisz­ko­wi swo­je po­glą­dy: czy nie na­le­ża­ło­by wło­żyć na uczni, szcze­gól­niej na wy­kształ­co­nych, więk­szych obo­wiąz­ków? Ra­dzić się ich i uwzględ­niać ich mnie­ma­nia? Ko­rzy­stać z do­świad­cze­nia daw­nych za­ko­nów? Było to wszyst­ko po­wie­dzia­ne jak gdy­by mi­mo­cho­dem i z moż­li­wą oględ­no­ścią, ale Fran­ci­szek uczuł się tak żywo do­tknię­tym, że za­miast od­po­wie­dzi po­cią­gnął kar­dy­na­ła przed całą ka­pi­tu­łę.


— Bra­cia moi — rzekł z za­pa­łem — Bóg po­wo­łał mnie na dro­gę pro­sto­ty i po­ko­ry. W nich uka­zał praw­dę mnie i tym, któ­rzy chcą mi ufać i na­śla­do­wać mnie. Nie mów­cie mi prze­to o re­gu­le świę­te­go Be­ne­dyk­ta, świę­te­go Au­gu­sty­na, świę­te­go Ber­nar­da, ani o żad­nej in­nej, lecz je­dy­nie o tej, któ­rą Bóg w mi­ło­sier­dziu swo­jem uka­zać mi ra­czył i o któ­rej rzekł mi, że w niej za­wrzeć chce ze świa­tem nowe przy­mie­rze. Nie chciał On, aby­śmy mie­li ja­ką­kol­wiek inną. Lecz w wie­dzy wa­szej i mą­dro­ści Bóg was za­hań­bi. Mam prze­cie na­dzie­ję, że Bóg was uka­rze i że ra­dzi czy nie­ra­dzi bę­dzie­cie zmu­sze­ni opa­mię­tać się i że cze­ka was tyl­ko za­wsty­dze­nie.



Ten za­pał, ujaw­nio­ny przez Fran­cisz­ka w obro­nie i pod­trzy­ma­niu swej spra­wy, moc­no za­dzi­wił Ugo­li­na, któ­ry nie rzekł już ani sło­wa. Dla Do­mi­ni­ka zaś wszyst­ko to, co wi­dział w Por­cjun­ku­li, było re­we­la­cją. Czuł on do­brze, że gor­li­wość jego dla Ko­ścio­ła nie może się spo­tę­go­wać, do­strze­gał wszak­że jed­no­cze­śnie, że przy zmia­nie do­tych­cza­so­wej bro­ni mógł­by mu słu­żyć da­le­ko sku­tecz­niej.

Oczy­wi­ście, Ugo­li­no mógł był tyl­ko za­chę­cać go do tego, Do­mi­nik zaś, za­ję­ty no­we­mi my­śla­mi, udał się w kil­ka mie­się­cy póź­niej do Hisz­pan­ji. Nie zwró­co­no na­le­ży­tej uwa­gi na prze­si­le­nie, ja­kie do­ko­na­ło się w nim w owym cza­sie. Pi­sa­rze za­kon­ni opo­wia­da­ją ob­szer­nie o jego po­by­cie w gro­cie Se­gow­ji, lecz do­strze­ga­ją w nim tyl­ko prak­ty­ki asce­tycz­ne, mo­dli­twy, wy­klę­ki­wa­nia i nie my­ślą o szu­ka­niu przy­czyn tego wszyst­kie­go. Moż­na­by rzec, że od tego cza­su nie prze­sta­je on ko­pjo­wać świę­te­go Fran­cisz­ka, gdy­by sło­wo to nie dźwię­cza­ło tak nie­mi­le. Po przy­by­ciu do Se­re­gow­ji za­ło­żył on wzo­rem Bra­ci Mniej­szych pu­stel­nię za mia­stem, ukry­tą śród ota­cza­ją­cych ją skał, skąd wy­cho­dził od cza­su do cza­su, aby wy­gła­szać ka­za­nia do ludu. Prze­mia­na w spo­so­bie jego ży­cia była tak wi­docz­ną, że nie­któ­rzy z jego to­wa­rzy­szy, obu­rze­ni tem, po­sta­no­wi­li nie na­śla­do­wać go na tej no­wej dro­dze.

Uczu­cie ludu zda­je się mie­wać dar in­tu­icji. Le­gen­da, któ­ra po­wsta­ła do­ko­ła tej gro­ty w Se­gow­ji, opo­wia­da, że świę­ty Do­mi­nik otrzy­mał w niej styg­ma­ty. Jest to jak­by nie­świa­do­me usi­ło­wa­nie wy­tłu­ma­cze­nia za po­mo­cą zna­ne­go ob­ra­zu tego, co na­praw­dę sta­ło się w tej gro­cie Sier­ry Gu­ader­ra­my.

W ten spo­sób świę­ty Do­mi­nik do­szedł tak­że do ubó­stwa ewan­ge­licz­ne­go, lecz dro­ga, któ­rą do niej zmie­rzał, róż­ni­ła się bar­dzo od dro­gi świę­te­go Fran­cisz­ka. Pod­czas gdy Fran­ci­szek osią­gnął ją jed­nym roz­ma­chem skrzy­deł i wi­dział w niej wy­zwo­le­nie osta­tecz­ne od spraw zo­hy­dza­ją­cych ży­cie, świę­ty Do­mi­nik uwa­żał ją tyl­ko za śro­dek; była ona dlań jed­ną z bro­ni bo­jow­ni­ków, wal­czą­cych w obro­nie Ko­ścio­ła. Nie na­le­ży tu po­dej­rze­wać po­spo­li­te­go wy­ra­cho­wa­nia; uwiel­bie­nie Do­mi­ni­ka dla wzo­ru, któ­ry na­śla­do­wał, było szcze­re i głę­bo­kie, lecz trud­no ko­pjo­wać gen­jusz; tą świę­tą cho­ro­bą do­tknię­ty nie był. Swo­im sy­nom du­chow­nym prze­ka­zał zdro­wie i krzep­kość, dzię­ki cze­mu nie za­zna­li oni ni­g­dy na­pa­dów go­rącz­ki, we­lo­tów cu­dow­nych i zwro­tów na­głych, któ­re z hi­stor­ji fran­cisz­ka­nów czy­nią hi­stor­ję zgro­ma­dze­nia naj­bar­dziej udrę­czo­ne­go, ja­kie ist­nia­ło kie­dy­kol­wiek na zie­mi, a któ­re­go sław­ne ka­pi­tu­ły mie­sza­ją się ze zda­rze­nia­mi tryw­jal­ne­mi i dzi­wacz­ne­mi, cza­sem na­wet pro­stac­kie­mi.

Pod­czas ka­pi­tu­ły r. 1218 miał Fran­ci­szek waż­niej­sze po­wo­dy do smut­ku, niż szem­ra­nie gro­mad­ki nie­za­do­wo­lo­nych: mi­sjo­na­rze, wy­sła­ni w roku po­przed­nim do Nie­miec i na Wę­gry, po­wró­ci­li zu­peł­nie znie­chę­ce­ni. Opo­wia­da­nia o cier­pie­niach, ja­kich ci bra­cia do­zna­li, wy­war­ły tak wiel­kie wra­że­nie, że od­tąd wie­lu z po­śród bra­ci do mo­dlitw swo­ich do­da­wa­ło sło­wa: — Za­cho­waj nas, Pa­nie, od he­re­zji Lom­bar­dów i okru­cień­stwa Niem­ców!

To nam tłu­ma­czy, dla­cze­go Ugo­li­no zdo­łał osta­tecz­nie prze­ko­nać Fran­cisz­ka, że po­wi­nien dbać, aby bra­cia nie by­wa­li na­ra­ża­ni na prze­śla­do­wa­nia jako he­re­ty­cy. Po­sta­no­wio­no, że w koń­cu przy­szłej ka­pi­tu­ły mi­sjo­na­rze za­opa­trzą się w list pa­pie­ski, któ­ry słu­żyć im bę­dzie jako le­gi­ty­ma­cja ko­ściel­na. Oto tłu­ma­cze­nie tego do­ku­men­tu:


— Ho­nor­jusz, bi­skup, słu­ga sług Bo­żych, do ar­cy­bi­sku­pów, bi­sku­pów, opa­tów, dzie­ka­nów, ar­chi­dia­ko­nów i in­nych prze­ło­żo­nych ko­ściel­nych. Po­zdro­wie­nie i bło­go­sła­wień­stwo apo­stol­skie!

— Nasi ko­cha­ni sy­no­wie, brat Fran­ci­szek i jego to­wa­rzy­sze ży­cia i Za­ko­nu Bra­ci Mniej­szych, wy­rze­kł­szy się mar­no­ści świa­ta tego, wy­bra­li ro­dzaj ży­cia, god­ny apro­ba­ty Ko­ścio­ła rzym­skie­go, i uda­ją się za przy­kła­dem Apo­sto­łów w świat, aby roz­sie­wa­li ziar­no sło­wa Bo­że­go. Pro­si­my was i wzy­wa­my tym li­stem apo­stol­skim, aby­ście po­sia­da­czy ni­niej­sze­go, bra­ci wy­mie­nio­ne­go Za­ko­nu, przyj­mo­wa­li jako do­brych ka­to­li­ków, gdy się wam przed­sta­wią, aby­ście byli dla nich przy­chyl­ni, ob­cho­dząc się z nimi do­brze dla chwa­ły Boga i sza­cun­ku dla nas.

— Dan (w Rie­ti) dnia 3 idów czerw­co­wych (11 czerw­ca 1219), w trze­cim roku pon­ty­fi­ka­tu na­sze­go.



Wi­dzi­my, że wszyst­ko w tej bul­li ob­li­czo­ne jest na to, aby nie bu­dzi­ła ja­kich­kol­wiek po­dej­rzeń we Fran­cisz­ku. Trze­ba po­rów­nać ją z pierw­sze­mi li­sta­mi, ja­kie zwy­kle otrzy­my­wa­ły inne za­ko­ny, aby prze­ko­nać się, jak da­le­ce róż­ni się od nich. List na­przy­kład, któ­ry uzna­wał do­mi­ni­ka­nów, był, tak samo jak inne, ist­nym przy­wi­le­jem. Tu nie znaj­du­je­my nic po­dob­ne­go.

Zgro­ma­dze­nie, otwar­te w Zie­lo­ne Świę­ta r. 1219 26 maja, mia­ło zna­cze­nie ogrom­ne. Wraz z niem koń­czy­ła się ser­ja tych ka­pi­tuł pier­wot­nych, w któ­rych na­tchnie­nie i fan­ta­zja Fran­cisz­ka znaj­do­wa­ły swo­bod­ny wy­raz. Na­stęp­ne, od­by­wa­ne pod prze­wod­nic­twem za­stęp­ców, nie mają już ani daw­ne­go we­se­la, ani cza­ru: ja­sny blask dnia stłu­mił wie­lo­barw­ność zo­rzy i nie­wy­mow­ne pięk­no chwi­li bu­dze­nia się przy­ro­dy.

Lato r. 1219 było chwi­lą, prze­zna­czo­ną przez Ho­nor­ju­sza III na pod­ję­cie no­wych wy­sił­ków na Wscho­dzie i wy­pra­wie­nia wszyst­kich sił krzy­żo­wych do Egip­tu. Fran­ci­szek uwa­żał, że na­de­szła chwi­la urze­czy­wist­nie­nia za­mia­rów, któ­rych nie mógł urze­czy­wist­nić w r. 1212. Rzecz dziw­na, Ugo­li­no, któ­ry przed dwo­ma laty od­wo­dził go od wy­pra­wy do Fran­cji, po­zo­sta­wił mu zu­peł­ną wol­ność w spra­wie tej no­wej wy­pra­wy. Kil­ku au­to­rów mnie­ma­ło, że Fran­ci­szek, zna­la­zł­szy w Ugo­li­nie szcze­re­go opie­ku­na, czuł się uspo­ko­jo­nym co do przy­szło­ści Za­ko­nu. Nie­za­wod­nie, Fran­ci­szek tak są­dził, lecz hi­stor­ja za­mie­szek, po­wsta­łych po jego wy­jeź­dzie, zdu­mie­wa­ją­ce opo­wia­da­nie o do­brem przy­ję­ciu, ja­kie­go do­zna­ło na dwo­rze rzym­skim kil­ku war­cho­łów, ko­rzy­sta­ją­cych z nie­obec­no­ści Mi­strza, aby za­gro­zić jego dzie­łu, po­ucza­ją nas do­sta­tecz­nie, jak da­le­ce Ko­ściół nie­po­ko­jo­ny był przez Fran­cisz­ka i jak go­rą­co pra­gnął prze­kształ­ce­nia jego dzie­ła. Nie­co da­lej znaj­dzie­my szcze­gó­ło­wy opis tych fak­tów.

Zda­je się, że na tej­że ka­pi­tu­le zo­stał mia­no­wa­ny pro­win­cja­łem Ga­skon­ji brat Krzysz­tof, ro­dem z Ro­man­ji. Pro­wa­dził on ży­cie fran­cisz­ka­ni­na pierw­szych cza­sów, pra­cu­jąc na swe utrzy­ma­nie i miesz­ka­jąc w sza­ła­sie, zbu­do­wa­nym z ga­łę­zi i gli­ny.

Egi­djusz z gro­mad­ką bra­ci udał się do Tu­ni­su, gdzie ocze­ki­wał go bo­le­sny za­wód. Chrze­ści­ja­nie tego kra­ju z oba­wy, aby bra­cia przez swą gor­li­wość mi­sjo­nar­ską nie skom­pro­mi­to­wa­li ich w oczach wład­ców, wpę­dzi­li wszyst­kich na sta­tek i zmu­si­li do od­jaz­du.

Je­śli r. 1219, jako data tych dwóch wy­praw, opie­ra się tyl­ko na kon­junk­tu­rach, to o wy­pra­wie bra­ci do Hisz­pan­ji i Ma­ro­ku po­sia­da­my dane pew­niej­sze. Pię­ciu z po­śród bra­ci po­nio­sło śmierć mę­czeń­ską 16 stycz­nia 1220 r. Nie­daw­no zna­le­zio­no spra­woz­da­nie świad­ka na­ocz­ne­go o ich ostat­nich ka­za­niach i ich koń­cu tra­gicz­nym. Do­ku­ment ten tem jest cen­niej­szy, że w ry­sach ogól­nych za­wie­ra po­twier­dze­nie da­le­ko ob­szer­niej­sze­go spra­woz­da­nia Mar­ka z Li­zbo­ny. Nie bę­dzie­my stresz­cza­li go tu­taj, gdyż tyl­ko bar­dzo po­śred­nio do­ty­ka ży­cia świę­te­go Fran­cisz­ka. Na­le­ży ato­li za­zna­czyć, że akta te prócz swej war­to­ści hi­sto­rycz­nej po­sia­da­ją zna­cze­nie psy­cho­lo­gicz­ne, a na­wet, rzec moż­na, pa­to­lo­gicz­ne. Ni­g­dy szał pra­gnie­nia mę­czeń­stwa nie zo­stał scha­rak­te­ry­zo­wa­ny le­piej, niż w tych dłu­gich opo­wia­da­niach, z któ­rych wi­dać, jak bra­cia wy­zy­wa­li wprost Ma­ho­me­tan do prze­śla­do­wa­nia ich i do po­da­nia im pal­my mę­czeń­stwa. Wiel­ko­dusz­ność, oka­zy­wa­na im zra­zu przez Mi­ra­mo­li­na i jego współ­wy­znaw­ców, daje tem wyż­sze wy­obra­że­nie o cy­wi­li­za­cji i przy­mio­tach tych nie­wier­nych, że uczu­cia prze­ciw­ne ze stro­ny zwy­cię­żo­nych na rów­ni­nach To­lo­sy uwa­ża­li­by­śmy za zgo­ła na­tu­ral­ne.

Nie­po­dob­na na­zwać ka­za­nia­mi ten zbiór pro­stac­kich wy­zwań, z któ­re­mi mi­sjo­na­rze zwra­ca­li się do lu­dzi, ma­ją­cych być na­wra­ca­ny­mi: po tym pa­rok­sy­zmie pra­gnie­nie mę­czeń­stwa sta­ło się sza­łem sa­mo­bój­stwa. Nie zna­czy to, aby bra­cia Ber­nard, Piotr, Ad­ju­tus, Akur­sjusz i Ot­ton nie byli god­ni po­dzi­wu i czci, jaką ich oto­czo­no. Czyż bo­wiem po­świę­ce­nie nie bywa za­wsze śle­pem? Aby za­gon stał się uro­dzaj­nym, po­trze­ba krwi i łez, tych łez, któ­re świę­ty Au­gu­styn na­zy­wa krwią du­szy. Ofiar­ne po­świę­ce­nie to wiel­ka złu­da, bo krew jed­ne­go czło­wie­ka nie może zba­wić świa­ta, ani na­wet na­ro­du. Lecz więk­szą jesz­cze jest złu­da nie­po­świę­ca­nia się, wte­dy bo­wiem, po­zwa­la­jąc gi­nąć in­nym, gi­nie­my przedew­szyst­kiem sami.

Bądź­cież mi tedy po­zdro­wie­ni, Mę­czen­ni­cy ma­ro­kań­scy, wiem, że nie ża­łu­je­cie swe­go sza­łu i je­śli jaki re­zo­nu­ją­cy pe­dant, za­błą­ka­ny w przy­byt­ki raj­skie, do­wo­dził wam ucze­nie, że le­piej było po­zo­stać w kra­ju i dać po­czą­tek ro­do­wi cno­tli­wych ora­czy, to wy­obra­żam so­bie, że Mi­ra­mo­lin, staw­szy się w nie­bie naj­lep­szym wa­szym przy­ja­cie­lem, sta­nął w wa­szej obro­nie.

By­li­ście sza­leń­ca­mi, lecz wasz szał bu­dzi we mnie za­wiść, bo­wiem po­zna­li­ście byli, że isto­tę szczę­ścia two­rzy nie słu­że­nie ta­kie­mu czy in­ne­mu ide­ało­wi, lecz od­da­nie ca­łej du­szy temu, któ­ry się wy­bra­ło.

Gdy po kil­ku mie­sią­cach wia­do­mość o ich koń­cu chwa­leb­nym do­tar­ła do Asy­żu, Fran­ci­szek spo­strzegł u swych to­wa­rzy­szy od­ruch dumy, co wy­rzu­cał im żywo. On, któ­ry był­by tak chęt­nie po­dzie­lił los mę­czen­ni­ków, czuł się upo­ko­rzo­nym, że Bóg nie uznał go za god­ne­go ta­kiej ofia­ry. Po­nie­waż w spra­woz­da­niu znaj­do­wa­ło się kil­ka zdań po­chwa­ły dla za­ło­ży­cie­la Za­ko­nu, Fran­ci­szek za­ka­zał jego od­czy­ty­wa­nie.

Na­za­jutrz po ka­pi­tu­le sam przed­się­wziął wy­pra­wę, po­dob­ną do tej, jaką po­wie­rzył bra­ciom, wy­sła­nym do Ma­ro­ku, lecz po­stę­po­wał w spo­sób zgo­ła od­mien­ny. Nie­ma w nim tej gor­li­wo­ści śle­pej, bie­gną­cej w ob­ję­cia śmier­ci z za­pa­łem, za­po­mi­na­ją­cym o wszyst­kiem in­nem. Być może, iż czuł już wów­czas, że bez­u­stan­ny wy­si­łek w do­sko­na­le­niu się, sta­łe po­świę­ca­nie się praw­dzie, jest mę­czeń­stwem sil­nych.

Wy­pra­wa ta, któ­ra trwa­ła prze­szło rok, wzmian­ko­wa­na jest przez bio­gra­fów za­le­d­wie kil­ku wier­sza­mi. Na szczę­ście po­sia­da­my o niej bar­dzo wie­le spra­woz­dań; mil­cze­nie bio­gra­fów jest do­wo­dem szcze­ro­ści pier­wot­nych au­to­rów fran­cisz­kań­skich: gdy­by chcie­li byli roz­wlec opo­wieść, czyż by­li­by zna­leź­li te­mat ła­twiej­szy i cu­dow­niej­szy? Fran­ci­szek opu­ścił Por­cjun­ku­lę w po­ło­wie czerw­ca i udał się do An­ko­ny, skąd krzy­żow­cy udać się mie­li do Egip­tu w dzień świę­te­go Jana (24 czerw­ca). Wie­lu bra­ci przy­łą­czy­ło się do nie­go, co wy­twa­rza­ło trud­no­ści w po­dró­ży mo­rzem, gdzie trze­ba było zda­wać się na ła­skę wła­ści­cie­li stat­ków i mi­ło­sier­dzie to­wa­rzy­szy po­dró­ży.

Poj­mu­je­my za­kło­po­ta­nie Fran­cisz­ka, gdy po przy­by­ciu do An­ko­ny zmu­szo­ny był opu­ścić część tych, któ­rzy tak go­rą­co pra­gnę­li mu to­wa­rzy­szyć. Bar­tło­miej z Pizy przy­ta­cza pe­wien szcze­gół o tem, któ­ry wo­le­li­by­śmy za­czerp­nąć ze źró­dła daw­niej­sze­go, ale któ­ry od­po­wia­da du­cho­wi Fran­cisz­ka. Za­pro­wa­dził przy­ja­ciół swo­ich do por­tu i przed­sta­wił im trud­no­ści: — Lu­dzie ze stat­ku nie chcą przy­jąć nas wszyst­kich, ja zaś nie mam od­wa­gi wy­bie­ra­nia z po­śród was, aby­ście nie my­śle­li, że nie ko­cham wszyst­kich jed­na­ko­wo. Spró­buj­myż prze­to po­znać, jaką jest wola Boża. — Na­tych­miast przy­wo­łał dziec­ko, ba­wią­ce się w po­bli­żu, ono zaś chęt­nie pod­ję­ło się wy­zna­czo­nej mu roli opatrz­no­ścio­wej i pal­cem wska­za­ło tych je­de­na­stu bra­ci, któ­rzy mie­li to­wa­rzy­szyć Fran­cisz­ko­wi.

Nie zna­my dro­gi, prze­by­tej przez nich. Jed­no tyl­ko wspo­mnie­nie tej po­dró­ży zo­sta­ło nam prze­ka­za­ne, mia­no­wi­cie o tem, jak brat Bar­ba­ro na wy­spie Cy­prze do­pu­ścił się ob­mo­wy, któ­rą Fran­ci­szek brzy­dził się na­de­wszyst­ko, i jak zo­stał za to uka­ra­ny. Fran­ci­szek był nie­prze­jed­na­nym prze­ciw­ni­kiem ob­mów­ców, tak licz­nych śród lu­dzi po­boż­nych i tak czę­sto za­kłó­ca­ją­cych po­kój klasz­to­rów, czy­niąc z nich wbrew po­zo­rom ist­ne pie­kło. Swa­wo­la bra­cisz­ka wy­da­ła mu się tym ra­zem tem god­niej­szą po­tę­pie­nia, że do­pusz­czo­no się jej w obec­no­ści cu­dzo­ziem­ca, pew­ne­go ry­ce­rza cy­pryj­skie­go. Ry­cerz ów zdu­miał się, sły­sząc Fran­cisz­ka, roz­ka­zu­ją­ce­go wi­no­waj­cy, aby pod­niósł le­żą­cy na zie­mi kał osła i zjadł go. — Usta, któ­re try­ska­ją ja­dem nie­na­wi­ści prze­ciw bra­tu, mu­szą jeść łaj­no — do­dał Fran­ci­szek. Za­rów­no obu­rze­nie Świę­te­go jak i po­słu­szeń­stwo nie­szczę­śni­ka wzbu­dzi­ły w ry­ce­rzu po­dziw.

Jest bar­dzo praw­do­po­dob­nem, że jak przy­pusz­czał Wad­ding, mi­sjo­na­rze wy­lą­do­wa­li w Akko, do­kąd przy­by­li oko­ło po­ło­wy lip­ca. W oko­li­cy tego mia­sta nie­za­wod­nie osiadł był przed dwo­ma laty brat El­jasz. Fran­ci­szek od­dzie­lił się tu od kil­ku bra­ci, któ­rych wy­słał w róż­ne stro­ny, aby ka­za­li, sam zaś w kil­ka dni póź­niej udał się do Egip­tu, gdzie siły krzy­żow­ców gro­ma­dzi­ły się do­ko­ła Da­miet­ty.

Od­ra­zu do­tknął go bo­le­śnie mo­ral­ny stan arm­ji chrze­ści­jań­skiej. Po­mi­mo obec­no­ści licz­nych pra­ła­tów i le­ga­ta pa­pie­skie­go, arm­ja ta była zdez­or­ga­ni­zo­wa­na bra­kiem dys­cy­pli­ny. Był tem tak za­nie­po­ko­jo­ny, że gdy mó­wio­no o bi­twie, wi­dział się zmu­szo­nym do od­ra­dza­nia wal­ki, za­po­wia­da­jąc, że chrze­ści­ja­nie zo­sta­ną nie­chyb­nie zwy­cię­że­ni. Po­kpi­wa­no z nie­go, a dnia 29 sierp­nia ata­ku­ją­cy krzy­żow­cy zo­sta­li przez Sa­ra­ce­nów strasz­li­wie po­bi­ci.

Prze­po­wied­nie jego mia­ły cu­dow­ny sku­tek. Trze­ba do­dać, że grunt pod po­siew no­we­go ziar­na był przy­go­to­wa­ny wy­jąt­ko­wo. Nie dla­te­go, oczy­wi­ście, aby po­boż­ność śród wojsk była zbyt żywą, bo­wiem w tem zbie­go­wi­sku lu­dzi, po­cho­dzą­cych ze wszyst­kich stron świa­ta, nie­za­do­wo­leń­cy, ja­sno­wi­dze, oświe­ce­ni, łak­ną­cy praw­dy i spra­wie­dli­wo­ści, znaj­do­wa­li się tuż obok oszu­stów, awan­tur­ni­ków, dy­bią­cych na cu­dze zło­to i mie­nie. Lu­dzie ci rów­nie zdol­ni do czy­nie­nia do­bra i zła, za­leż­nie od chwi­lo­wych po­bu­dek, ode­rwa­ni od ro­dzin, wła­sno­ści i przy­zwy­cza­jeń, ujarz­mia­ją­cych za­zwy­czaj wolę i nie­do­pusz­cza­ją­cych do zu­peł­nej zmia­ny ży­cia, mie­li śród sie­bie dość ta­kich, co przy­byw­szy tu­taj ze szla­chet­ne­mi ułu­da­mi, przez szcze­rość ser­ca byli wprost prze­zna­cze­ni do zwięk­sze­nia po­ko­jo­wej arm­ji Bra­ci Mniej­szych. W mi­sji tej Fran­ci­szek po­zy­skał współ­pra­cow­ni­ków, któ­rzy za­pew­nić mie­li po­wo­dze­nie jego dzie­łu w kra­jach pół­noc­nej Eu­ro­py.

Fran­cuz Ja­kób de Vi­try w li­ście, na­pi­sa­nym do przy­ja­ciół, tak opo­wia­da wra­że­nie, ja­kie wy­warł na nim Fran­ci­szek:


Do­no­szę wam, że mistrz Rey­nier, prze­or od świę­te­go Mi­cha­ła, wstą­pił do Za­ko­nu Bra­ci Mniej­szych. Za­kon ten wzma­ga się wszę­dzie, po­nie­waż na­śla­du­je Ko­ściół pier­wot­ny i czy­ni wszyst­ko za przy­kła­dem apo­sto­łów. Mi­strzo­wi tych Bra­ci na imię Fran­ci­szek; jest on tak uprzej­my, że wszy­scy go uwiel­bia­ją. Przy­byw­szy do na­szej arm­ji, przez gor­li­wość dla wia­ry wa­żył się udać do arm­ji nie­przy­ja­ciel­skiej. W cią­gu wie­lu dni zwia­sto­wał Sa­ra­ce­nom sło­wo Boże, lecz z nie­wiel­kiem po­wo­dze­niem. Su­dan, król Egip­tu, we­zwał go wów­czas po­ta­jem­nie, aby pro­sił Boga, iżby ob­ja­wił mu ja­kim cu­dem, któ­ra re­li­gja jest naj­lep­sza. Co­lin, An­glik, nasz kle­ryk, wstą­pił do te­goż Za­ko­nu, po­dob­nie jak i dwóch in­nych na­szych to­wa­rzy­szy, Mi­chał i Dom Ma­te­usz, któ­re­mu po­wie­rzy­łem pro­bo­stwo świę­tej ka­pli­cy. Tak samo uczy­ni­li Can­tor i Hen­ryk i wie­lu in­nych, któ­rych imio­na za­po­mnia­łem.



Dłu­gi i pe­łen en­tu­zja­zmu roz­dział te­goż au­to­ra, po­świę­co­ny Bra­ciom Mniej­szym w jego wiel­kiem dzie­le o Za­cho­dzie, dla roz­mia­rów swo­ich nie może tu być przy­to­czo­ny. Jest to żywy i do­kład­ny ob­raz pierw­szych cza­sów Za­ko­nu, w któ­rym ka­za­nie Fran­cisz­ka przed Su­da­nem opo­wie­dzia­ne jest po­now­nie. Ob­raz ten zo­stał na­szki­co­wa­ny w cza­sach, gdy Bra­cia nie mie­li jesz­cze ani ko­ścio­łów, ani klasz­to­rów i kie­dy to ka­pi­tu­ły od­by­wa­ły się raz lub dwa razy do roku. Od­no­si się to do cza­sów wcze­śniej­szych, niż rok 1223, a na­wet 1221. Mamy tu więc po­twier­dze­nie opo­wia­da­nia To­ma­sza Ce­la­no i Trzech To­wa­rzy­szy nie­mal do­słow­ne.

Co do spo­tka­nia Fran­cisz­ka z Su­da­nem, to ostroż­ność na­ka­zu­je trzy­mać się tego, co po­da­ją Ja­kób de Vir­ty i kon­ty­nu­ator Wil­hel­ma z Tyru. Jak­kol­wiek ten ostat­ni pi­sał w cza­sach względ­nie póź­nych (mię­dzy ro­kiem 1275 a 1295), to jed­nak po­stę­po­wał jak hi­sto­ryk, opie­ra­jąc się na źró­dłach au­ten­tycz­nych. Otóż tak samo jak Ja­kób de Vi­try, nie wie on nic o pro­po­zy­cji Fran­cisz­ka przej­ścia przez ogień dla udo­wod­nie­nia tym cu­dem wyż­szo­ści chrze­ści­jań­stwa, je­śli du­chow­ni ma­ho­me­tań­scy zgo­dzą się uczy­nić tak samo dla re­li­gji swo­jej.

Wi­dzie­li­śmy, jak to od­wo­ły­wa­nie się do cu­dów mało od­po­wia­da cha­rak­te­ro­wi Fran­cisz­ka. Być może, iż ta opo­wieść Bo­na­wen­tu­ry po­le­ga na nie­po­ro­zu­mie­niu. Su­dan, niby nowy Fa­ra­on, mógł oczy­wi­ście za­żą­dać od ob­ce­go ka­zno­dziei, aby praw­dzi­wo­ści swe­go po­słan­nic­twa do­wiódł cu­dem. Tak, czy owak, Fran­ci­szek i jego to­wa­rzy­sze byli przez nie­go bar­dzo do­brze trak­to­wa­ni, co jest tem dziw­niej­szem, iż wal­ki to­czy­ły się z całą za­cie­kło­ścią.

Po po­wro­cie do obo­zu krzy­żow­ców bra­cia po­zo­sta­li tam aż do wzię­cia Da­miet­ty (5 li­sto­pa­da 1219). Tym ra­zem chrze­ści­ja­nie od­nie­śli zwy­cię­stwo, lecz ser­ce czło­wie­ka ewan­ge­licz­ne­go było nie­za­wod­nie bar­dziej za­smu­co­ne tem zwy­cię­stwem, niż po­raż­ką 29 sierp­nia. Strasz­li­wy wy­gląd mia­sta, w któ­rem zwy­cięz­cy zna­leź­li gro­ma­dy zwłok, spo­ry przy po­dzia­le łu­pów, sprze­da­wa­nie nie­szczę­śli­wych, któ­rych oszczę­dził po­mór, wszyst­kie te sce­ny okrop­ne, peł­ne okru­cień­stwa i chci­wo­ści, bu­dzi­ły w nim obrzy­dze­nie głę­bo­kie. Zwie­rzę ludz­kie było roz­pę­ta­ne, głos apo­sto­ła nie mógł przy­głu­szyć tego ryku dzi­czy, jak głos ra­tow­ni­ka nie może przy­głu­szyć ło­sko­tu fal sza­le­ją­ce­go oce­anu.

Udał się do Syr­ji i do miejsc świę­tych. Jaka szko­da, że na­wet w my­śli nie mo­że­my pójść za nim śla­dem jego kro­ków w tej piel­grzym­ce do Ju­dei, Ga­li­lei, Be­tle­jem. Na­za­re­tu, na Get­se­ma­ne! Cóż po­wie­dzia­ła mu sta­jen­ka, w któ­rej na­ro­dził się Syn Mar­ji, pra­cow­nia, w któ­rej się tru­dził, gaj oliw­ny, w któ­rym się ofia­ro­wał? Nie­ste­ty, do­ku­men­ty milk­ną na­gle zu­peł­nie. Opu­ściw­szy Da­miet­tę w nie­wie­le dni po upad­ku mia­sta (5 li­sto­pa­da 1219), ła­two mógł do­trzeć do Be­tle­jem na Boże Na­ro­dze­nie. Nie wie­my jed­nak nic, zu­peł­nie nic, prócz tego, że po­byt jego prze­cią­gnął się tam dłu­żej, niż się tego spo­dzie­wa­no.

Bra­cia, któ­rzy w Por­cjun­ku­li byli obec­ni na ka­pi­tu­le ge­ne­ral­nej w roku 1220 (Zie­lo­ne Świąt­ki, 17 maja), przy­byw­szy do Syr­ji, jesz­cze za­sta­li tam Fran­cisz­ka, cho­ciaż po­dróż ich mu­sia­ła trwać co naj­mniej do koń­ca czerw­ca. Cóż ro­bił w cią­gu tych ośmiu mie­się­cy? Dla­cze­go nie po­śpie­szył prze­wod­ni­czyć ka­pi­tu­le? Był­że cho­ry? Czy wstrzy­ma­ła go jaka mi­sja? Wia­do­mo­ści, ja­kie po­sia­da­my w tej mie­rze, są tak ni­kłe, że nie po­zwa­la­ją na­wet na kon­junk­tu­ry.

Anioł Cla­re­no opo­wia­da, że Su­dan, wzru­szo­ny jego ka­za­niem, roz­ka­zał, aby on i wszy­scy jego bra­cia mie­li swo­bod­ny do­stęp do świę­te­go Gro­bu bez ja­kiej­kol­wiek opła­ty.

Bar­tło­miej z Pizy opo­wia­da przy­god­nie, że gdy Fran­ci­szek ka­zał w An­tjo­chji i oko­li­cach, be­ne­dyk­ty­ni opac­twa Czar­nej Góry, od­da­lo­nej o czte­ry mile od tego mia­sta, pro­si­li o grem­jal­ne przy­ję­cie do Za­ko­nu i wszyst­kie swe po­sia­dło­ści od­da­li Pa­tr­jar­sze.

Wi­dzi­my, że te dwie wska­zów­ki są bar­dzo ni­kłe i od­osob­nio­ne. Ta dru­ga wzmian­ka może być nad­to przy­ję­ta tyl­ko z do­bro­dziej­stwem in­wen­ta­rza. Po­sia­da­my na­to­miast szcze­gó­ło­we wia­do­mo­ści o tem, co się dzia­ło we Wło­szech pod­czas nie­obec­no­ści Fran­cisz­ka. Kro­ni­ka bra­ta Jor­da­na, od­na­le­zio­na i wy­da­na nie­daw­no, rzu­ca po­żą­da­ne ja­sne świa­tło na spi­sek, uknu­ty wła­śnie przez tych, któ­rzy mie­li za­stą­pić Mi­strza w Por­cjun­ku­li, i to przy po­bła­ża­niu Rzy­mu i kar­dy­na­ła-opie­ku­na, a w każ­dym ra­zie bez opo­ru z ich stro­ny. Za­węź­le­nia te do­sko­na­le opo­wie­dzia­ne są przez Anio­ła Cla­re­no, lecz nie­ukry­wa­ne obu­rze­nie, prze­ni­ka­ją­ce wszyst­kie jego pi­sma oraz ich nie­ści­słość, wy­star­czy­ły ostroż­nym kry­ty­kom do po­zo­sta­wie­nia ich na ubo­czu. Jak­że przy­pu­ścić, że wy­bra­ni przez Fran­cisz­ka za­stęp­cy jesz­cze za jego ży­cia sko­rzy­sta­ją z nie­obec­no­ści mi­strza, aby szko­dzić jego dzie­łu? Czyż pa­pież, któ­ry w owych cza­sach ba­wił w Rie­ti, po­tem w Vi­ter­bo, czyż Ugo­li­no, któ­ry był jesz­cze bli­żej, w Pe­ru­gji, nie na­ka­za­li mil­cze­nia agi­ta­to­rom?

Dzi­siaj wszyst­kie te wy­da­rze­nia prze­ka­za­ne są nam nie w for­mie ora­tor­skiej i na­mięt­nej opo­wie­ści, lecz jako da­to­wa­ne, krót­kie, ści­słe i wy­ra­zi­ste no­ta­ty, jak­by ro­bio­ne z dnia na dzień. Trze­ba więc li­czyć się z nie­mi.

Ma­myż więc po­tę­pić gło­śno Ugo­li­na i pa­pie­ża? Nie są­dzę. Po­stę­po­wa­nie ich nie przy­no­si im za­szczy­tu, lecz in­ten­cje mie­li nie­wąt­pli­wie jak naj­lep­sze. Je­śli gło­śny afo­ryzm, że cel uświę­ca środ­ki, jest zbrod­ni­czym, o ile cho­dzi o oce­nę wła­sne­go po­stę­po­wa­nia, to przy oce­nie cu­dze­go obo­wią­zu­je sta­now­czo. A oto wy­da­rze­nia, o któ­rych mowa.

Dnia 25 lip­ca, w mie­siąc mniej wię­cej po wy­jeź­dzie Fran­cisz­ka do Syr­ji, Ugo­li­no, któ­ry był w Pe­ru­gji, na­rzu­cił kla­ry­skom w Man­ti­cel­li (Flo­ren­cji), Sie­nie, Pe­ru­gji i Luc­ce, to, przed czem z ta­kim upo­rem bro­nił się. Fran­ci­szek, o ile cho­dzi­ło o Bra­ci, mia­no­wi­cie re­gu­łę be­ne­dyk­tyń­ską.

W tym sa­mym cza­sie świę­ty Do­mi­nik, po­wró­ciw­szy z Hisz­pan­ji i po po­by­cie w gro­cie Se­gow­ji, pe­łen no­we­go za­pa­łu w po­sta­no­wie­niu przy­ję­cia dla swe­go Za­ko­nu re­gu­ły ubó­stwa, zna­lazł żywą ku temu za­chę­tę i zo­stał za­sy­pa­ny do­wo­da­mi życz­li­wo­ści. Ho­nor­jusz III wi­dział w nim opatrz­no­ścio­we­go czło­wie­ka chwi­li, po­wo­ła­ne­go do zre­for­mo­wa­nia ży­cia klasz­tor­ne­go. Miał też dla nie­go wy­ra­zy nie­by­wa­łej, uprze­dza­ją­cej grzecz­no­ści i po­su­nął się tak da­le­ko, że przy­dzie­lił Do­mi­ni­ko­wi gru­pę mni­chów, na­le­żą­cych do róż­nych za­ko­nów, a prze­zna­czo­nych na to, aby byli nie­ja­ko jego na­miest­ni­ka­mi w wę­drów­kach ka­zno­dziej­skich, ja­kie Do­mi­nik uwa­żał za ko­niecz­ne. Mni­si ci pod jego kie­run­kiem mie­li uczyć się ka­zno­dziej­stwa lu­do­we­go.

Że Ugo­li­no był in­spi­ra­to­rem tego wszyst­kie­go, o tem świad­czą bul­le. Kie­ro­wa­nie obu no­we­mi za­ko­na­mi zaj­mo­wa­ło go wów­czas tak wy­łącz­nie, że wpły­nę­ło na­wet na wy­bór miej­sca za­miesz­ka­nia; znaj­du­je się sta­le w Pe­ru­gji, to jest o trzy mile od Por­cjun­ku­li, lub w Bo­lon­ji, twier­dzy do­mi­ni­ka­nów.

Sta­je się obec­nie ja­snem, że je­śli brac­two, za­ło­żo­ne przez Fran­cisz­ka, było owo­cem praw­dzi­wym jego du­cha i cia­łem z jego cia­ła, to Za­kon Bra­ci Ka­żą­cych wy­wo­dzi się z pa­pie­stwa, a świę­ty Do­mi­nik jest tyl­ko jego oj­cem do­mnie­ma­nym. Cha­rak­ter tego za­ko­nu zo­stał na­le­ży­cie okre­ślo­ny sło­wem jed­ne­go z an­na­li­stów współ­cze­snych, naj­bar­dziej po­wo­ła­nych, Bur­char­da z Ur­sper­gu († 1226). Pa­pież — po­wia­da on — za­ło­żył i po­twier­dził Za­kon Ka­zno­dzie­jów.

Uda­jąc się na Wschód, Fran­ci­szek wziął z sobą bra­ta, z któ­rym nie spo­ty­ka­li­śmy się do­tąd, Pio­tra z Ca­ta­ny, czy dei Cat­ta­ni. Czy brat ten po­cho­dził z Ca­ta­ny, o tem nic nam nie mówi w spo­sób nie­dwu­znacz­ny. Zda­je się być praw­do­po­dob­nem, że na­le­żał on do szla­chec­kie­go rodu dei Cat­ta­ni, do­brze już Fran­cisz­ko­wi zna­ne­go, bo­wiem Or­lan­do, hra­bia Chiu­si w Ca­sen­ti­nie, któ­ry po­da­ro­wał mu Alver­no, był człon­kiem tego rodu. W każ­dym ra­zie nie na­le­ży mie­szać go z bra­tem Pio­trem, któ­ry przy­wdział ha­bit w kwiet­niu r. 1209, w tym sa­mym cza­sie co Ber­nard de Qu­in­ta­val­le, i któ­ry zmarł nie­ba­wem. Tra­dy­cja, czy­niąc z obu tych lu­dzi jed­ną oso­bę, kie­ro­wa­ła się nie­tyl­ko po­do­bień­stwem imion, lecz tak­że skłon­no­ścią na­tu­ral­ną pod­nie­sie­nia zna­cze­nia czło­wie­ka, któ­ry od r. 1220 do 1221 miał ode­grać po­waż­ną rolę w kie­ro­wa­niu Za­ko­nem.

Przed uda­niem się na Wschód, Fran­ci­szek po­zo­sta­wił miast sie­bie dwóch za­stęp­ców: bra­ta Ma­te­usza z Na­rni i Grze­go­rza z Ne­apo­lu. Pierw­szy był spe­cjal­nie zo­bo­wią­za­ny do po­zo­sta­wa­nia w Por­cjun­ku­li dla przyj­mo­wa­nia po­stu­lan­tów. Grze­gorz z Ne­apo­lu miał na­to­miast prze­bie­gać Wło­chy i po­cie­szać bra­ci.

Obaj ci za­stęp­cy za­czę­li na­tych­miast wi­chrzyć. Nie­po­dob­na zro­zu­mieć, jak lu­dzie, znaj­du­ją­cy się jesz­cze pod wra­że­niem swe­go pierw­sze­go za­pa­łu dla re­gu­ły, któ­rą prze­strze­gać przy­rze­kli, mo­gli byli po­my­śleć o wpro­wa­dza­niu no­wi­nek, je­śli nie na­kło­nio­no ich do tego z góry.

Zła­go­dze­nie ślu­bu ubó­stwa i po­mno­że­nie ob­ser­wan­cji, oto cel wszyst­kich ich wy­sił­ków.

Po­zor­nie było to ma­ło­zna­czą­cą ino­wa­cją, w rze­czy­wi­sto­ści spra­wa była waż­ną jako pierw­sza pró­ba wal­ki du­cha daw­ne­go z du­chem no­wym. Był to wy­si­łek lu­dzi czy­nią­cych, może nie­świa­do­mie, z re­li­gji ży­wej spra­wę ob­ser­wan­cji i ry­tu­ału, miast wi­dzieć w niej, tak jak wi­dział Fran­ci­szek, zdo­by­cie owej wol­no­ści, któ­ra oswa­ba­dza od wszyst­kie­go i unie­za­leż­nia od wszyst­kich, i któ­ra zmu­sza każ­dą du­szę do ule­ga­nia temu cze­muś bo­skie­mu i ta­jem­ni­cze­mu, co uwiel­bia­ją kwia­ty po­lne, co bło­go­sła­wią pta­ki nie­bie­skie, co chwa­li sym­fon­ja gwiazd i co Je­zus z Na­za­re­tu na­zy­wał: Abba, to jest Oj­cze.

Pierw­sza re­gu­ła była ogrom­nie pro­sta, o ile cho­dzi­ło o po­sty. Bra­cia mie­li za­cho­wy­wać post w śro­dy i piąt­ki, a za oso­bli­wem ze­zwo­le­niem Fran­cisz­ka mo­gli po­ścić też w po­nie­dział­ki i so­bo­ty. Za­stęp­cy i ich zwo­len­ni­cy po­wi­kła­li tę spra­wę w spo­sób dziw­ny. W ka­pi­tu­le ge­ne­ral­nej, od­by­wa­nej pod­czas nie­obec­no­ści Fran­cisz­ka (17 maja 1220), po­sta­no­wi­li oni, że w dni nie­po­st­ne bra­cia nie będą sta­ra­li się o otrzy­ma­nie mię­sa, lecz spo­ży­ją je, je­śli zo­sta­nie im ono ofia­ro­wa­ne sa­mo­rzut­nie, że prócz śro­dy i so­bo­ty wszy­scy po­ścić będą w po­nie­dział­ki, że w po­nie­dział­ki i so­bo­ty wszy­scy wstrzy­ma­ją się od na­bia­łu, chy­ba, że wier­ni da­dzą im po­ży­wie­nie z na­bia­łem.

Pró­by te, świad­czą­ce o usi­ło­wa­niach na­śla­do­wa­nia za­ko­nów daw­nych, nie były po­zba­wio­ne pew­nych na­dziei i pra­gnień pod­po­rząd­ko­wa­nia się tym za­ko­nom. Brat Jor­dan prze­ka­zał nam tyl­ko to po­sta­no­wie­nie ka­pi­tu­ły r. 1220, lecz spo­sób, w jaki się o niem wy­ra­ża, świad­czy, że nie było ono je­dy­nem i że nie­za­do­wo­leń­cy chcie­li po­dob­nie, jak na ka­pi­ta­łach w Cit­ta lub w Mon­te-Cas­si­no, usta­na­wiać ist­ne kon­sty­tu­cje.

Te zmia­ny w re­gu­le wy­wo­ła­ły jed­nak­że obu­rze­nie w czę­ści ka­pi­tu­ły. Pe­wien brat świec­ki, wzbu­rzo­ny ta­kiem po­stę­po­wa­niem, udał się na Wschód, aby bła­gać Fran­cisz­ka o jak naj­szyb­szy po­wrót i przed­się­wzię­cie środ­ków, na­ka­za­nych przez oko­licz­no­ści.

Były i inne po­wo­dy do za­nie­po­ko­je­nia. Brat Fi­lip, ze­la­tor kla­ry­sek, po­kwa­pił się we­zwać Ugo­li­na do na­rzu­ce­nia im przy­wi­le­jów, o któ­rych była już mowa.

Pe­wien brat, Jan z Con­pel­lo, zgro­ma­dził wiel­ką licz­bę trę­do­wa­tych płci oboj­ga i na­pi­sał dla nich re­gu­łę, za­kła­da­jąc z nimi nowy za­kon. Po­tem w to­wa­rzy­stwie gro­mad­ki tych nie­szczę­śli­wych przed­sta­wił się naj­wyż­sze­mu ka­pła­no­wi, dla otrzy­ma­nia za­twier­dze­nia.

Ujaw­ni­ło się też wie­le in­nych smut­nych spraw, któ­rych brat Jor­dan nie wy­mie­nia. Ro­ze­szła się na­wet wieść o śmier­ci Fran­cisz­ka, tak że cały Za­kon po­padł w za­męt i roz­dwo­je­nie, co gro­zi­ło mu wiel­kiem nie­bez­pie­czeń­stwem. Smut­ne prze­czu­cia, ja­kie, zda­je się, na­wie­dza­ły Fran­cisz­ka, rze­czy­wi­stość uspra­wie­dli­wi­ła aż nad­to. Zwia­stun tych smut­nych wie­ści za­stał go w Syr­ji, praw­do­po­dob­nie w Akko. Fran­ci­szek udał się na­tych­miast w dro­gę po­wrot­ną z El­ja­szem, Pio­trem z Ca­ta­ny, Ce­za­rym ze Spi­ry i kil­ku in­ny­mi, ko­rzy­sta­jąc ze stat­ku, pły­ną­ce­go do We­ne­cji, do­kąd mógł był ła­two przy­być pod ko­niec lip­ca.






	Wy­lej du­cha swe­go, a wszyst­ko bę­dzie stwo­rzo­ne i od­no­wisz ob­li­cze zie­mi!↩







14 Przesilenie w Zakonie


Je­sień 1220.



Po przy­by­ciu do We­ne­cji, Fran­ci­szek do­wie­dział się jesz­cze do­kład­niej o wszyst­kiem co za­szło i zwo­łał ka­pi­tu­łę ge­ne­ral­ną do Por­ciun­ku­li na świę­ty Mi­chał (29 wrze­śnia 1220 r.).

Pierw­szą jego tro­ską było uspo­ko­je­nie przy­ja­ciół­ki u świę­te­go Dam­ja­na. Krót­ki frag­ment li­stu, jaki się prze­cho­wał, świad­czy o tych smut­nych my­ślach, któ­re go nie­po­ko­iły.


— Ja, brat Fran­ci­szek, pra­gnę na­śla­do­wać ży­cie i ubó­stwo Je­zu­sa Chry­stu­sa, naj­wyż­sze­go Pana na­sze­go i jego Mat­ki naj­święt­szej, trwa­jąc w niem aż do koń­ca. Bła­gam was wszyst­kie i wzy­wam, aby­ście wy­trwa­ły w tem naj­święt­szem ży­ciu i ubó­stwie. Bacz­cie do­brze, by­ście nie dały od­wieść się od nie­go ani ra­da­mi, ani wska­zów­ka­mi czy­je­mi­kol­wiek.



Okrzyk we­se­la prze­biegł całe Wło­chy, gdy do­wie­dzia­no się o jego po­wro­cie. Wie­lu z po­śród gor­li­wych bra­ci ogar­nę­ło było zwąt­pie­nie, bo w wie­lu pro­win­cjach za­czę­to ich już prze­śla­do­wać. To też, gdy do­wie­dzie­li się, że ich oj­ciec du­chow­ny żyje, ogar­nę­ła ich ogrom­na ra­dość. W dro­dze tej jesz­cze raz za­zna­czy­ła się jego prze­ni­kli­wa i sub­tel­na do­broć. Wy­czer­pa­ny wzru­sze­nia­mi bar­dziej, niż tru­da­mi po­dró­ży, zmu­szo­ny był dnia pew­ne­go do­siąść osła. Je­chał tedy na ośle, a brat Le­onard z Asy­żu szedł obok nie­go pie­szo, gdy wtem spoj­rze­nie Fran­cisz­ka spo­czę­ło na tym bra­cie i zdra­dzi­ło mu, co się dzie­je w ser­cu Le­onar­da.

— Ro­dzi­ce moi — my­ślał ów — by­li­by uni­ka­li ze­tknię­cia się z Ber­nar­do­nem, a ja oto zmu­szo­ny je­stem kro­czyć pie­szo za jego ja­dą­cym sy­nem.

Moż­na wy­obra­zić so­bie jego zdzi­wie­nie, gdy Fran­ci­szek ze­sko­czył żywo z osła i rzekł: — Da­lej, bra­cie, zaj­mij moje miej­sce, bo­wiem bar­dzo nie­wła­ści­wą jest rze­czą, abyś ty, po­cho­dzą­cy ze szla­chet­ne­go i po­tęż­ne­go rodu, szedł obok mnie pie­szo. — Bied­ny Le­onard, bar­dzo zmie­sza­ny, rzu­cił mu się do nóg, pro­sząc o prze­ba­cze­nie.

Za­raz po przy­by­ciu do Bo­loń­ji mu­siał Fran­ci­szek wy­stą­pić prze­ciw sprze­nie­wier­com. Pa­mię­ta­my o tem, że Za­ko­no­wi nie wol­no było nic po­sia­dać, ani po­śred­nio, ani bez­po­śred­nio. Klasz­to­ry, od­da­ne bra­ciom, nie sta­ły się ich wła­sno­ścią i na każ­de żą­da­nie wła­ści­cie­li mia­ły być od­da­ne bez naj­mniej­sze­go opo­ru. Otóż, zbli­ża­jąc się do Bo­lon­ji, Fran­ci­szek za­sły­szał o zbu­do­wa­niu domu, któ­ry na­zy­wa­no już do­mem bra­ci. Roz­ka­zał na­tych­miast opu­ścić ten dom, nie czy­niąc wy­jąt­ku na­wet dla cho­rych, znaj­du­ją­cych się w nim. Bra­cia uda­li się wów­czas do Ugo­li­na, któ­ry znaj­do­wał się wła­śnie w tem mie­ście dla po­świę­ce­nia ko­ścio­ła Mat­ki Bo­skiej z Rhe­no. Ugo­li­no ob­szer­nie tłu­ma­czył Fran­cisz­ko­wi, że dom ten nie jest wła­sno­ścią Za­ko­nu, ak­tem pu­blicz­nym wy­ka­zał się sam jako wła­ści­ciel te­goż i prze­ko­nał go wresz­cie.

Po­boż­ni Bo­loń­czy­cy zgo­to­wa­li Fran­cisz­ko­wi en­tu­zja­stycz­ne przy­ję­cie, któ­re­go echo do­tar­ło aż do nas.


— Stu­djo­wa­łem w Bo­lon­ji, ja To­masz ze Spa­la­to, ar­chi­dja­kon ko­ścio­ła ka­te­dral­ne­go tego mia­sta, gdy w roku 1220, w dzień Wnie­bo­wzię­cia Mar­ji Pan­ny, uj­rza­łem Fran­cisz­ka, ka­żą­ce­go na pla­cu Ma­łe­go Pa­ła­cu, przed wszyst­ki­mi nie­mal miesz­kań­ca­mi mia­sta. Te­mat jego mowy był na­stę­pu­ją­cy: anio­ło­wie, lu­dzie, de­mo­ni. Mó­wił tak słusz­nie i wy­mow­nie, że wie­lu z po­śród oświe­co­nych lu­dzi, któ­rzy go słu­cha­li, ogar­nę­ło uczu­cie uwiel­bie­nia dla słów czło­wie­ka tak pro­ste­go. Nie prze­ma­wiał jed­nak­że jak ka­zno­dzie­je, lecz tak, jak­by pro­wa­dził roz­mo­wę. Ce­lem jego mowy było prze­ko­nać słu­cha­czy o po­trze­bie usu­nię­cia nie­na­wi­ści i ko­niecz­no­ści za­war­cia po­ko­jo­wych przy­mie­rzy. Ubiór jego był ubo­gi, w oso­bie jego nic nie rzu­ca­ło się w oczy, twarz jego nie była pięk­na, lecz sło­wa jego czy­nił Bóg tak prze­ko­ny­wa­ją­ce­mi, że wie­lu szlach­ty, któ­rych dzi­ki gniew do­pro­wa­dził na­wet do roz­le­wu krwi, po­go­dzi­ło się z sobą. Po­wzię­to dla nie­go tak wiel­ką cześć, że męż­czyź­ni i ko­bie­ty bie­ga­li za nim tłum­nie, a ten, komu uda­ło się do­tknąć jego sza­ty, uwa­żał się za szczę­śli­we­go.



Wów­czas to za­pew­ne, acz nie wie­my tego z pew­no­ścią — sław­ny Akur­sjusz Glos­sa­tor, gło­wa owej sław­nej dy­na­stji praw­ni­ków, co przez całe trzy­na­ste stu­le­cie ja­śnia­ła na uni­wer­sy­te­cie Bo­loń­skim, przy­jął Bra­ci Mniej­szych w swej wil­li Ri­car­di­na, po­ło­żo­nej nie­da­le­ko mia­sta.

Zda­je się, że inny pro­fe­sor, Mi­ko­łaj dei Pe­po­li, wstą­pił tak­że do Za­ko­nu. Ucznio­wie, rzecz pro­sta, nie po­zo­sta­li za mi­strza­mi, i nie­któ­rzy z nich po­pro­si­li o ha­bit. Wszyst­ko to sta­no­wi­ło jed­nak pew­ne nie­bez­pie­czeń­stwo: to mia­sto, któ­re we Wło­szech było jak­by oł­ta­rzem, po­świę­co­nym na­uce pra­wa, mia­ło wy­wrzeć na za­kon taki sam wpływ, jaki wy­warł Pa­ryż; Bra­cia Mniej­si nie mo­gli unik­nąć go tak samo, jak nie moż­na unik­nąć ota­cza­ją­ce­go po­wie­trza.

Tym ra­zem Fran­ci­szek za­ba­wił w tem mie­ście bar­dzo krót­ko. Sta­ra tra­dy­cja, któ­rej bio­gra­fo­wie nie za­zna­czy­li wpraw­dzie, lecz któ­ra wy­da­je się zu­peł­nie praw­do­po­dob­ną, opo­wia­da, że Ugo­li­no za­pro­wa­dził go do ka­me­du­łów, aby mie­siąc cza­su spę­dził w ustro­niu, za­miesz­ki­wa­nem ongi przez świę­te­go Ro­mu­al­da, śród la­sów Ca­sen­ti­nu, na­le­żą­cych do naj­pięk­niej­szych w Eu­ro­pie, o kil­ka go­dzin dro­gi od Al­wer­nu, któ­re­go grzbiet wzno­si się po­nad całą oko­li­cą.

Wi­dzie­li­śmy, jak bar­dzo Fran­ci­szek po­trze­bo­wał wy­po­czyn­ku; bez­wąt­pie­nia pra­gnął tak­że sku­pie­nia, aby usta­lić spo­sób za­cho­wa­nia się w spra­wach, któ­re spo­wo­do­wa­ły jego po­wrót.

Tym­cza­sem za­miar za­pew­nie­nia mu spo­ko­ju był dla Ugo­li­na ce­lem tyl­ko ubocz­nym. Są­dził on, że chwi­la dzia­ła­nia sta­now­cze­go na­de­szła. Ła­two wy­obra­zić so­bie, ja­kich od­po­wie­dzi udzie­lał Fran­cisz­ko­wi na jego skar­gi. Czyż nie na­le­ga­no nań, aby sko­rzy­stał ze wska­zó­wek prze­szło­ści, z do­świad­czeń tych za­ło­ży­cie­li za­ko­nów, któ­rzy byli nie­tyl­ko świę­ty­mi, lecz do­świad­czo­ny­mi kie­row­ni­ka­mi lu­dzi? Sam Ugo­li­no, czy­liż nie był jego naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, jego obroń­cą, a jed­nak mó­gł­że wy­wie­rać taki wpływ, do ja­kie­go miał pra­wo przez swą mi­łość dla bra­ci, swe sta­no­wi­sko w ko­ście­le i swój wiek wy­so­ki? Nie­ste­ty, trze­ba było zo­sta­wić mu wol­ność, aby uczni swo­ich na­ra­żał na wszel­kie złe przy­go­dy w mi­sjach rów­nie nie­bez­piecz­nych jak da­rem­nych. I dla­cze­góż to wszyst­ko? Dla naj­bar­dziej bła­he­go po­wo­du, po­nie­waż Bra­cia Mniej­si nie chcie­li po­siąść naj­skrom­niej­sze­go przy­wi­le­ju. Nie bę­dąc he­re­ty­ka­mi, za­kłó­ca­li po­kój Ko­ścio­ła, jak he­re­ty­cy. Ileż to razy przy­po­mi­na­no im, że wiel­kie zgro­ma­dze­nie, aby ist­nieć, musi po­sia­dać prze­pi­sy ści­słe i szcze­gó­ło­we! Wszyst­ko to było tru­dem da­rem­nym! Oczy­wi­ście, po­ko­ra jego nie bu­dzi­ła w ni­kim żad­nych wąt­pli­wo­ści, lecz cze­muż nie oka­zać jej nie­tyl­ko w sza­cie, lecz we wszyst­kich swych czy­nach? Mnie­mał być po­słusz­nym Bogu, bro­niąc swych na­tchnień, lecz czyż Ko­ściół nie prze­ma­wia w imie­niu Boga? Sło­wa jego przed­sta­wi­cie­li czyż nie są sło­wa­mi Je­zu­sa, prze­cho­wy­wa­ne­mi na zie­mi? Pra­gnął być czło­wie­kiem ewan­ge­licz­nym, apo­stol­skim, lecz naj­lep­szym środ­kiem, aby stać się ta­kim, czyż nie jest po­słu­szeń­stwo wzglę­dem naj­wyż­sze­go ka­pła­na rzym­skie­go, na­stęp­cy Pio­tra? — Przez nad­miar życz­li­wo­ści po­zwo­lo­no mu na wszyst­ko i oto wy­ni­kiem tego jest naj­smut­niej­sze do­świad­cze­nie. Po­ło­że­nie nie jest wszak­że bez­na­dziej­nem; jesz­cze czas na na­pra­wę. Wy­star­czy pójść i rzu­cić się do stóp pa­pie­ża, pro­sząc o bło­go­sła­wień­stwo i świa­tło jego rad.

Po­dob­ne wy­rzu­ty, prze­pla­ta­ne wy­le­wa­mi uczuć mi­ło­ści i po­dzi­wu tego pra­ła­ta, któ­ry w mie­rze nie­zwy­kłej po­sia­dał pa­te­tycz­ny dar łez, mu­sia­ły do głę­bi za­nie­po­ko­ić sub­tel­ne ser­ce Fran­cisz­ka.

Su­mie­nie jego za­pew­nia­ło go o słusz­no­ści jego po­czy­nań, lecz w skrom­no­ści swej, któ­ra jest przy­mio­tem dusz wiel­kich, nie­da­le­kim był mnie­ma­nia, że po­peł­nił wie­le błę­dów.

Tu­taj za­pew­ne na­le­ża­ło­by do­szu­ki­wać się ta­jem­ni­cy przy­jaź­ni mię­dzy tymi ludź­mi, bę­dą­cej tak dziw­ną z wie­lu wzglę­dów. Jak mo­gła ona ist­nieć bez cie­nia aż do śmier­ci Fran­cisz­ka, gdy prze­cie, jak wie­my, Ugo­li­no za­wsze był in­spi­ra­to­rem tej gro­mad­ki, któ­ra sprze­nie­wie­rza­ła się ide­ało­wi fran­cisz­kań­skie­mu. Od­po­wiedź na to py­ta­nie jest nie­moż­li­wa. Ta­kie samo za­gad­nie­nie po­wsta­je wzglę­dem bra­ta El­ja­sza, lecz i tu da­rem­nie szu­ka­my od­po­wie­dzi za­da­wal­nia­ją­cej. Lu­dzie o ser­cu bar­dzo ko­cha­ją­cem nie po­sia­da­ją zda­nia zu­peł­nie ja­sne­go. Olśnie­wa­ją ich czę­sto­kroć lu­dzie, zgo­ła do nich nie­po­dob­ni, w któ­rych nie do­strze­ga­ją swo­jej ko­bie­cej chwiej­no­ści, swych dzi­wacz­nych snów, nie­mal cho­ro­bli­wej li­to­ści dla istot i rze­czy, i swe­go mi­stycz­ne­go pra­gnie­nia bólu, bę­dą­ce­go za­ra­zem ich szczę­ściem i udrę­ką.

Po­byt u ka­me­du­łów prze­cią­gnął się aż do po­ło­wy wrze­śnia i do­pro­wa­dził do zu­peł­ne­go za­do­wo­le­nia kar­dy­na­ła. Fran­ci­szek po­sta­no­wił pójść wprost do pa­pie­ża, ba­wią­ce­go wów­czas w Orvie­to i pro­sić go, aby dał mu Ugo­li­na na opie­ku­na urzę­do­we­go, któ­ry kie­ro­wał­by Za­ko­nem.

Przy­po­mniał mu się sen, śnio­ny kie­dyś: wi­dział był we śnie czar­ną kur­kę, któ­ra po­mi­mo wy­sił­ków nie mo­gła ukryć pod skrzy­dła­mi pi­skląt swo­ich. Bied­ną kur­ką był on, pi­sklę­ta­mi byli bra­cia. Sen ten był wska­zów­ką opatrz­no­ścio­wą, na­ka­zu­ją­cą mu, aby szu­kał dla nich mat­ki, pod któ­rej skrzy­dła­mi po­mie­ści­li­by się wszy­scy i któ­ra za­bez­pie­czy­ła­by ich przed dra­pież­ni­ka­mi. Tak są­dził przy­naj­mniej.

Udał się do Or­ne­to, omi­ja­jąc Asyż, gdzie był­by mu­siał przed­się­wziąć pew­ne kro­ki wzglę­dem tych, co wsz­czę­li za­miesz­ki, pod­czas gdy trze­ba było zdać się w tem zu­peł­nie i bez­względ­nie na pa­pie­ża.

Czy głę­bo­ka po­ko­ra i uczu­cie winy, zbu­dzo­ne w nim przez Ugo­li­na, daje do­sta­tecz­ne wy­ja­śnie­nie jego po­sta­wy wo­bec pa­pie­ża, czy też miał może nie­ja­sne uczu­cie, że ab­dy­ku­je? Kto wie, czy su­mie­nie nie czy­ni­ło mu wy­rzu­tów i czy nie uka­za­ło mu ca­łej ni­co­ści wszyst­kich tych so­fi­zma­tów, któ­re­mi go spę­ta­no.


— Nie śmie­jąc sta­nąć na po­ko­jach tak wiel­kie­go księ­cia, po­zo­stał przed drzwia­mi, cze­ka­jąc cier­pli­wie, aż pa­pież wyj­dzie. Gdy wy­szedł, świę­ty Fran­ci­szek po­kło­nił się mu i rzekł: — Oj­cze Pa­pie­żu, niech Bóg da ci po­kój. — Nie­chaj Bóg cię bło­go­sła­wi, mój synu — od­rzekł pa­pież. — Pa­nie — rzekł wów­czas świę­ty Fran­ci­szek — je­steś wiel­ki i po­chło­nię­ty czę­sto waż­ne­mi spra­wa­mi; bied­ni bra­cia nie mogą przy­cho­dzić do cie­bie tak czę­sto, jak­by tego po­trze­bo­wa­li, aby ci przed­kła­dać spra­wy swo­je, da­łeś mi wie­lu oj­ców, daj mi jed­ne­go, do któ­re­go mógł­bym zwra­cać się w ra­zie po­trze­by, i któ­ry­by miast cie­bie wy­słu­chi­wał i za­ła­twiał spra­wy moje i mego za­ko­nu. — Ko­góż byś chciał, abym dał ci, mój synu? — Bi­sku­pa Ostji. — I pa­pież dał mu go.



Kon­fe­ren­cje z Ugo­li­nem roz­po­czę­ły się tedy na nowo. Uczy­nił on na­tych­miast za­dość kil­ku żą­da­niom Fran­cisz­ka: przy­wi­lej, na­rzu­co­ny kla­ry­skom, zo­stał cof­nię­ty; Ja­no­wi z Con­pel­lo oświad­czo­no, że nie może ni­cze­go spo­dzie­wać się od kur­ji; wresz­cie po­zo­sta­wio­no Fran­cisz­ko­wi wol­ność sa­mo­dziel­ne­go uło­że­nia re­gu­ły dla swe­go za­ko­nu. Na­tu­ral­nie nie oszczę­dzo­no mu pod tym wzglę­dem rad od­po­wied­nich i po­ło­żo­no na­cisk na pe­wien punkt, wy­ma­ga­ją­cy za­sto­so­wa­nia na­tych­mia­sto­we­go, mia­no­wi­cie zo­bo­wią­za­nie po­stu­lan­tów do jed­no­rocz­ne­go no­wi­cja­tu.

W tym sa­mym cza­sie wy­da­na zo­sta­ła bul­la, któ­rej ce­lem było nie­tyl­ko opu­bli­ko­wa­nie tego roz­ka­zu, lecz przedew­szyst­kiem za­zna­cze­nie w spo­sób uro­czy­sty po­cząt­ku no­wej ery w sto­sun­kach mię­dzy Ko­ścio­łem a fran­cisz­ka­na­mi. Brac­two Po­kut­ni­ków um­bryj­skich sta­wa­ło się za­ko­nem w naj­ści­ślej­szem zna­cze­niu sło­wa.


— Ho­nor­jusz Bi­skup, słu­ga sług bo­żych, do bra­ta Fran­cisz­ka i in­nych prze­orów lub ku­sto­szów Bra­ci Mniej­szych. Po­zdro­wie­nie i bło­go­sła­wień­stwo apo­stol­skie!

— We wszyst­kich, nie­mal za­ko­nach było prze­zor­nie na­ka­za­ne, aby ci, któ­rzy za­pra­gną prze­strze­gać re­gu­ły za­kon­nej, pod­da­li się pró­bie na czas pe­wien, w cią­gu któ­re­go i oni też by­li­by pró­bo­wa­ni, iżby nie mo­gło po­tem być mowy o kro­ku nie­roz­waż­nym. Z tego po­wo­du roz­ka­zu­je­my wam ni­niej­szem, aby­ście nie do­pusz­cza­li ni­ko­go do ślu­bów za­kon­nych przed upły­nię­ciem roku no­wi­cja­tu. Za­ka­zu­je­my, aby ża­den z bra­ci po ślu­bach nie mógł wy­stą­pić z Za­ko­nu i aby kto­kol­wiek mógł po­wstrzy­my­wać tego, któ­ry­by zeń wy­stę­po­wał. Za­ka­zu­je­my też, aby ha­bit wasz miał upo­waż­niać do prze­no­sze­nia się z miej­sca na miej­sce bez ule­ga­nia prze­ło­żo­nym, i aby ka­la­no czy­stość wa­sze­go ubó­stwa. Gdy­by któ­ry z bra­ci wa­żył się na to, ma­cie pod­dać go ka­rom ko­ściel­nym, póki się nie opa­mię­ta.



Za­iste, by­ło­by to eu­fe­mi­zmem bar­dzo wy­raź­nym, gdy­by się bul­lę po­dob­ną uwa­żać chcia­ło za przy­wi­lej, ale w isto­cie pa­pie­stwo kła­dło tu rękę na Bra­ciach Mniej­szych.

Od­tąd siłą rze­czy utrzy­my­wa­nie się Fran­cisz­ka na sta­no­wi­sku mi­ni­stra ge­ne­ral­ne­go sta­wa­ło się nie­moż­li­wem. Od­czu­wał to sam. Po­mi­mo cier­pień du­szy i ser­ca był­by wbrew wszyst­kie­mu znaj­do­wał w po­tę­dze swej mi­ło­ści owe sło­wa i spoj­rze­nia, któ­re ongi za­stę­po­wa­ły re­gu­łę i usta­wy, a da­wa­ły pierw­szym jego to­wa­rzy­szom in­tu­icyj­ne od­ga­dy­wa­nie tego, co czy­nić na­le­ży i siłę speł­nia­nia obo­wiąz­ku po­zna­ne­go. Lecz obec­nie na cze­le tego zgro­ma­dze­nia, tak zmie­nio­ne­go w po­rów­na­niu z tem, ja­kiem ono było przed laty kil­ku, trze­ba było po­sta­wić ad­mi­ni­stra­to­ra, on zaś sam ze smut­kiem po­zna­wał, iż żad­ną mia­rą być nim nie może.

O, w głę­bi wła­snej du­szy czuł aż nad­to do­brze, że daw­ny ide­ał był praw­dzi­wym i do­brym, lecz my­śli ta­kie od­pę­dzał jako po­ku­sę py­chy. Wy­da­rze­nia ostat­nie nie po­zo­sta­wi­ły jego isto­ty mo­ral­nej nie­tknię­tej. Na­słu­chał się tyle o po­słu­szeń­stwie, ule­gło­ści, po­ko­rze, że wszyst­ko to przy­ćmi­ło jego ja­sną du­szę; na­tchnie­nie nie da­wa­ło mu już ta­kiej sa­mej pew­no­ści, jak daw­niej. Pro­rok za­czy­nał się wa­hać i nie­mal wąt­pić o sa­mym so­bie i swem po­słan­nic­twie. Ba­dał, czy w mi­ło­wa­niu jego nie ukry­wa­ła się próż­ność mi­ło­ści wła­snej. Przed­sta­wiał so­bie ka­pi­tu­łę, ma­ją­cą się od­być, na­pa­ści i kry­ty­ki, któ­rych bę­dzie przed­mio­tem i wma­wiał w sie­bie, że je­śli nie znie­sie ich z ra­do­ścią, to nie bę­dzie pra­wym Bra­tem Mniej­szym. Naj­pięk­niej­sze cno­ty pod­le­ga­ją skru­pu­łom, a do­sko­na­ła po­ko­ra bar­dziej od in­nych stąd po­cho­dzi, że lu­dzie naj­lep­si, dla unik­nię­cia cie­nia próż­no­ści, świą­to­bli­wie zdra­dza­ją swe prze­ko­na­nia. Po­sta­no­wił tedy zło­żyć kie­row­nic­two Za­ko­nu w ręce Pio­tra z Ca­ta­ny. Po­sta­no­wie­nie to nie było od­ru­cho­wem, zaś fakt, że brat Piotr, dok­tor praw, na­le­żał do szlach­ty, za­zna­cza ja­skra­wo, ja­kie prze­mia­ny za­szły w dzie­le fran­cisz­kań­skiem.

Nie wie­my, czy Ugo­li­no uczest­ni­czył w ka­pi­tu­le, od­by­tej dnia 29 wrze­śnia 1220 r., lecz je­śli nie uczest­ni­czył oso­bi­ście, to na pew­no ka­zał się za­stą­pić któ­re­mu z pra­ła­tów, ma­ją­ce­mu czu­wać nad roz­pra­wa­mi. Bul­la, wy­da­na na osiem dni przed­tem, zo­sta­ła za­ko­mu­ni­ko­wa­na bra­ciom, któ­rym Fran­ci­szek za­po­wie­dział, że opra­cu­je re­gu­łę nową. Od­by­wa­ły się w tej spra­wie na­ra­dy, w któ­rych za­bie­ra­li głos nie­za­wod­nie sami tyl­ko mi­ni­stro­wie. Usta­lo­no w za­sa­dzie punk­ty istot­ne no­wej re­gu­ły, po­zo­sta­wia­jąc Fran­cisz­ko­wi pra­cę przy­oble­cze­nia ich w for­mę od­po­wied­nią. Nic nie ujaw­nia le­piej sta­nu upad­ku, do ja­kie­go do­szedł, jak de­cy­zja opusz­cze­nia jed­ne­go z ustę­pów pod­sta­wo­wych re­gu­ły daw­nej, jed­ne­go z tych trzech frag­men­tów za­sad­ni­czych, za­czy­na­ją­ce­go się od słów: Ni­cze­go z sobą nie bierz­cie.

W jaki spo­sób wy­dar­to Fran­cisz­ko­wi to ustęp­stwo, któ­re tak nie­daw­no jesz­cze był­by uwa­żał za za­par­cie się, za od­mo­wę przy­ję­cia w ca­ło­ści po­słan­nic­twa, któ­re po­wie­rzał mu Je­zus? Jest to ta­jem­ni­cą hi­stor­ji, lecz moż­na przy­pu­ścić, że w owym cza­sie sza­la­ła w nim jed­na z tych burz mo­ral­nych, któ­re naj­moc­niej­szym od­bie­ra­ją wszyst­kie ich zdol­no­ści, po­zo­sta­wia­jąc w ser­cu zra­nio­nem nie­wy­po­wie­dzia­ną bo­leść.

Nie­co z tego bólu prze­nik­nę­ło do wzru­sza­ją­cej opo­wie­ści, jaką bio­gra­fo­wie prze­ka­za­li nam o jego ab­dy­ka­cji.


— Od­tąd — rzekł do bra­ci — je­stem dla was umar­łym, lecz oto Piotr z Ca­ta­ny, któ­re­go wy i ja słu­chać bę­dzie­my. A padł­szy przed nim, przy­rzekł mu po­słu­szeń­stwo i ule­głość. Bra­cia nie mo­gli po­wstrzy­mać się od łez i ję­ków, wi­dząc, iż sta­li się jako sie­ro­ta­mi, lecz Fran­ci­szek po­wstał, a zło­żyw­szy ręce i wznió­sł­szy oczy ku nie­bu, mo­dlił się: — Pa­nie, od­da­ję ci tę ro­dzi­nę, któ­rą mi po­wie­rzy­łeś. Wiesz, naj­słod­szy Jezu, że te­raz nie mam sił i zdol­no­ści do opie­ko­wa­nia się nią na­dal; po­wie­rzam ją tedy mi­ni­strom. Nie­chaj od­po­wie­dzą przed tobą w dzień sądu, gdy­by któ­ry z bra­ci przez ich opie­sza­łość, zły przy­kład lub nad­miar su­ro­wo­ści miał po­błą­dzić.



Czyn­no­ści swo­je miał Piotr z Ca­ta­ny peł­nić tyl­ko przez czas krót­ki; zmarł on 10 mar­ca 1221 r.

O tym okre­sie kil­ko­mie­sięcz­nym po­sia­da­my dużo wia­do­mo­ści. Nic na­tu­ral­niej­sze­go, bo Fran­ci­szek ba­wił w Por­cjun­ku­li dla wy­wią­za­nia się z za­da­nia, któ­re­go się był pod­jął, a miesz­kał tam w oto­cze­niu bra­ci, któ­rzy przy­po­mi­na­li so­bie wszyst­ko, cze­go byli świad­ka­mi. Nie­któ­rzy mó­wią nam o wal­kach, ja­kie to­czy­ły się w jego du­szy. Pra­gnąc oka­zać się ule­głym, drę­czo­ny był żą­dzą star­ga­nia wszyst­kich pęt i wznie­sie­nia się wzwyż jak ongi, aby od­dy­chać wol­no­ścią Boga. Oto wspo­mnie­nie dość na­iw­ne, ale war­te, aby zna­no je le­piej.


— Dnia pew­ne­go je­den no­wie­jusz, któ­ry umiał, acz nie bez tru­du, czy­tać psał­terz, otrzy­mał od mi­ni­stra ge­ne­ral­ne­go, to jest od na­stęp­cy świę­te­go Fran­cisz­ka, ze­zwo­le­nie na po­sia­da­nie psał­te­rza. Wie­dząc, że świę­ty Fran­ci­szek pra­gnął, aby bra­cia nie po­żą­da­li ani wie­dzy, ani ksią­żek, chciał za­trzy­mać psał­terz tyl­ko za jego przy­zwo­le­niem. Otóż, gdy świę­ty Fran­ci­szek przy­był do klasz­to­ru, w któ­rym znaj­do­wał się no­wi­cjusz, zo­stał prze­zeń za­gad­nię­ty: — Oj­cze mój, by­ło­by dla mnie wiel­ką ra­do­ścią po­sia­dać psał­terz, lecz cho­ciaż mi­ni­ster ge­ne­ral­ny upo­waż­nił mnie do po­sia­da­nia te­goż, nie chciał­bym mieć go bez twej wie­dzy. — Spoj­rzyj na ce­sa­rza Ka­ro­la — od­po­wie­dział świę­ty Fran­ci­szek z ża­rem, na Ro­lan­da, Oli­wie­ra i wszyst­kich pa­la­dy­nów, męż­nych bo­ha­te­rów i wa­lecz­nych ry­ce­rzy, jako, wal­cząc z nie­wier­ny­mi, cier­piąc i pra­cu­jąc aż do śmier­ci, od­no­si­li sław­ne swe zwy­cię­stwa! Świę­ci mę­czen­ni­cy po­dob­nież umrzeć chcie­li dla wia­ry Chry­stu­sa w ogniu wał­ki. A oto te­raz na­mno­ży­ło się lu­dzi, któ­rzy pro­stem opo­wia­da­niem o ich mę­stwie za­słu­gi­wać chcą na cześć i chwa­łę. Tak i po­śród nas dużo jest ta­kich, któ­rzy, opo­wia­da­jąc i ka­żąc dzie­ła świę­tych, mnie­ma­ją za­słu­gi­wać na cześć i chwa­łę, jak gdy­by sami dzieł tych do­ko­na­li.

…W kil­ka dni póź­niej Fran­ci­szek sie­dział przy ogniu, a no­wi­cjusz po­szedł doń, aby po­now­nie mó­wić mu o swym psał­te­rzu. — Gdy po­się­dziesz psał­terz — rzekł świę­ty Fran­ci­szek — za­pra­gniesz bre­wia­rza, a gdy już bę­dziesz miał bre­wia­rzy roz­sią­dziesz się w krze­śle niby wiel­ki pra­łat i kiw­niesz na to­wa­rzy­sza: — Po­daj mi mój bre­wiarz! — Świę­ty Fran­ci­szek po­wie­dział to z wiel­ką ży­wo­ścią, a na­braw­szy po­pio­łu, po­sy­pał nim gło­wę no­wi­cju­sza, po­wta­rza­jąc: Oto bre­wiarz, oto bre­wiarz…

W kil­ka dni póź­niej świę­ty Fran­ci­szek ba­wił w Por­cjun­ku­li i prze­cha­dzał się wpo­bli­żu swej celi nie­da­le­ko domu na skra­ju dro­gi, gdy ten sam brat przy­szedł doń zno­wu, aby roz­ma­wiać z nim o psał­te­rzu. — Do­brze więc — od­po­wie­dział mu Fran­ci­szek — czyń tedy to, co ci każe twój mi­ni­ster. — Po tych sło­wach no­wi­cjusz od­da­lił się, lecz Fran­ci­szek za­czął roz­my­ślać o tem, co był po­wie­dział i na­gle, przy­wo­łu­jąc bra­ta, za­wo­łał: — Po­cze­kaj na mnie! Po­cze­kaj! — A gdy zbli­żył się do nie­go, do­dał: — Pro­szę cię, po­wróć­my nie­co. Gdzież to by­łem, gdym ci mó­wił, abyś w spra­wie psał­te­rza po­stą­pił tak, jak ci każe twój mi­ni­ster? — A wte­dy ukląkł na miej­scu wska­za­nem przez bra­ta, po­chy­lił się do jego nóg i mó­wił: — Prze­bacz mi, bra­cie, prze­bacz mi! Bo­wiem ten, co chce być Bra­tem Mniej­szym, nie po­wi­nien mieć nic prócz sza­ty.



Dłu­gie to opo­wia­da­nie jest cen­ne nie­tyl­ko dla­te­go, że ujaw­nia nam do nad­rob­niej­szych szcze­gó­łów kon­flikt, jaki ist­niał mię­dzy Fran­cisz­kiem pierw­szych lat, pod­le­głym tyl­ko Bogu i swe­mu su­mie­niu, a Fran­cisz­kiem r. 1220, bę­dą­cym mni­chem, ule­głym w za­ko­nie, apro­bo­wa­nym przez Ko­ściół rzym­ski, lecz tak­że dla­te­go, że jest to jed­na z tych rzad­kich stro­nic, w któ­rych styl jego wy­zna­cza się na­iw­nym re­ali­zmem. Te alu­zje do ro­man­sów ry­cer­skich i ta swo­bo­da wy­ra­zu, któ­re sta­no­wi­ły część jego po­wo­dze­nia u mas lu­do­wych, zo­sta­ły nie­wia­ro­god­nie szyb­ko usu­nię­te z jego le­gen­dy. Jego sy­no­wie du­chow­ni nie wsty­dzi­li się za­pew­ne za swe­go ojca pod tym wzglę­dem, lecz przy­wią­zy­wa­li tyle wagi do przed­sta­wie­nia in­nych jego ry­sów, że za­po­mnie­li pra­wie zu­peł­nie po­etę, tru­ba­du­ra, graj­ka Bo­że­go.

Frag­men­ty, spi­sa­ne póź­niej niż w sto lat po To­ma­szu Ce­la­no, a po­da­ją­ce rysy tego ro­dza­ju, już dla tego sa­me­go no­szą zna­mię au­ten­tycz­no­ści.

Trud­no zdać so­bie spra­wę, w ja­kim stop­niu uczest­ni­czył jesz­cze Fran­ci­szek w kie­ro­wa­niu Za­ko­nem. Piotr z Ca­ta­ny, a póź­niej brat El­jasz, na­zy­wa­ni są to mi­ni­stra­mi ge­ne­ral­ny­mi, to na­stęp­ca­mi; czę­sto obie na­zwy łą­cza się z sobą, jak w opo­wia­da­niu po­prze­dza­ją­cem. Być może, że to po­mie­sza­nie nazw od­po­wia­da po­mie­sza­niu w czyn­no­ściach; nie jest też wy­klu­czo­nem, iż było ono roz­myśl­ne. Po ka­pi­tu­le we wrze­śniu r. 1220 spra­wy Za­ko­nu prze­szły w ręce tego, któ­re­go Fran­ci­szek za­mia­no­wał mi­ni­strem ge­ne­ral­nym, pod­czas gdy bra­cia, po­dob­nie jak pa­pież, ty­tu­ło­wa­li go tyl­ko na­stęp­cą. Dla po­pu­lar­no­ści Bra­ci Mniej­szych waż­nem było, aby Fran­ci­szek za­cho­wał przy­naj­mniej po­zór wła­dzy, lecz rzą­dy istot­ne na­le­ża­ły już nie do nie­go.

Myśl, któ­rą no­sił w so­bie aż do r. 1209, a któ­ra zro­dzi­ła się w ta­kich bo­le­ściach, ru­szy­ła swo­bod­nie w świat, za­po­mi­na­jąc o swej ko­leb­ce, niby syn na­szych lę­dź­wi, któ­re­go wi­dzi­my na­gle od­da­la­ją­ce­go się od nas, a nie mo­że­my go po­wstrzy­mać, po­nie­waż samo ży­cie wkra­cza tu w swe pra­wa i roz­ry­wa bo­le­śnie to, co było po­łą­czo­ne. Ma­ter do­lo­ro­sa! Ach, po­wró­cą te dzie­ci, aby z po­boż­nem uczu­ciem usiąść przy ogni­sku oj­cow­skiem, być może, iż przy­wie­dzie ich do nas go­dzi­na udrę­ki mo­ral­nej i przy­tu­li, jak ongi do łona mat­ki, lecz te po­wro­ty prze­mi­ja­ją­ce, go­rącz­ko­we, roz­ją­trzą tyl­ko ranę bied­nych ro­dzi­ców, gdy pa­trzeć będą na tych od­cho­dzą­cych, któ­rzy, no­sząc ich imię, nie na­le­żą już do nich.




15 Reguła z roku 1221

Zimą roku 1220–1221 pra­co­wał Fran­ci­szek przedew­szyst­kiem nad utrwa­le­niem my­śli swej na pi­śmie. Do­tych­czas był on za bar­dzo czło­wie­kiem czy­nu, aby mógł był my­śleć o po­słu­gi­wa­niu się czem in­nem, niż sło­wem ży­wem, lecz obec­nie jego siły wy­czer­pa­ne nie po­zwa­la­ły mu na wy­pra­wy ewan­ge­li­za­cyj­ne i zmu­sza­ły go do po­szu­ki­wa­nia in­nych środ­ków dla czy­nie­nia za­dość po­trze­bie zdo­by­wa­nia dusz. Ka­pi­tu­ła z 29 wrze­śnia r. 1220 oraz bul­la Cum se­cun­dum prze­są­dza­ły z góry pew­ną ilość punk­tów. Co do resz­ty, po­zo­sta­wia­no mu wol­ność zu­peł­ną, nie da­jąc jed­nak pra­wa osta­tecz­nej i nie­wzru­szo­nej re­dak­cji; mógł czy­nić je­dy­nie pro­po­zy­cje. Istot­na wła­dza usta­wo­daw­cza prze­szła w ręce mi­ni­strów.

To, co na­zy­wa­my re­gu­łą z r. 1221, jest tyl­ko ro­dza­jem pro­jek­tu usta­wy, przed­ło­żo­nej przez rząd przed­sta­wi­ciel­ski swe­mu sej­mo­wi. Gdy dnia pew­ne­go gło­wa rzą­du po­da­je ją do wia­do­mo­ści pu­blicz­nej, bywa ona tak zmie­nio­na i spa­czo­na, że pod­pis pod tą usta­wą świad­czy tyl­ko ubocz­nie i po­śred­nio o za­mie­rze­niach pod­pi­sa­ne­go.

Nikt chy­ba nie był mniej od Fran­cisz­ka zdol­nym do pi­sa­nia re­gu­ły. Istot­nie, re­gu­ła z roku 1210 i re­gu­ła, któ­rą pa­pież za­twier­dził uro­czy­ście dnia 29 li­sto­pa­da 1223, nie mają z sobą nic wspól­ne­go, prócz na­zwy.

Pierw­sza jest peł­na ży­cia, wol­na, bez­po­śred­nia; sta­no­wi punkt wyj­ścia, jest wy­ra­zem na­tchnie­nia; stresz­cza się w dwóch zda­niach: w we­zwa­niu Je­zu­sa do czło­wie­ka: „Pójdź, na­śla­duj mnie” — i w czy­nie czło­wie­ka: „Opu­ścił wszyst­ko i po­szedł za nim”. Na sło­wo mi­ło­ści Bo­żej czło­wiek od­po­wia­da ra­do­snem od­da­niem się, i to w spo­sób zgo­ła na­tu­ral­ny, idąc za po­pę­dem ser­ca. Na tym stop­niu mi­sty­ki wszel­ka re­gle­men­ta­cja jest nie­tyl­ko zbęd­na, lecz jest nie­mal pro­fa­na­cją, co naj­mniej zaś ob­ja­wem po­wąt­pie­wa­nia. Po­dob­nie w mi­ło­ści ziem­skiej, gdy lu­dzie ko­cha­ją się szcze­rze, nie żą­da­ją od sie­bie ni­cze­go i nic so­bie nie przy­rze­ka­ją.

Prze­ciw­nie, re­gu­ła z r. 1223 jest umo­wą wza­jem­nie zo­bo­wią­zu­ją­cą: we­zwa­nie Boga sta­je się roz­ka­zem, ser­decz­ny po­pęd mi­ło­ści czło­wie­ka sta­je się czy­nem ule­gło­ści, któ­rym wy­słu­żyć się ma ży­cie wiecz­ne.

Za­cho­dzi tu prze­ci­wień­stwo mię­dzy pra­wem a mi­ło­ścią. Bę­dąc pod pra­wem, je­ste­śmy na­jem­ni­ka­mi Boga, zo­bo­wią­za­ny­mi do cięż­kiej pra­cy, wy­na­gra­dza­nej sto­krot­nie, lecz we­dług usta­wy.

Kie­ru­jąc się mi­ło­ścią, je­ste­śmy sy­na­mi Boga i jego współ­pra­cow­ni­ka­mi; od­da­je­my się mu bez wy­ra­cho­wa­nia, bez li­cze­nia na co­kol­wiek. Idzie­my za Je­zu­sem nie dla­te­go, że to do­brze, lecz dla­te­go, że nie mo­że­my po­stą­pić ina­czej, po­czu­li­śmy, że nas ko­cha i że my ko­cha­my go tak­że. Pło­mień we­wnętrz­ny po­cią­ga nas nie­po­wstrzy­ma­nie ku nie­mu. Et Spi­ri­tus et Spon­sa di­cunt: Veni.1

Trze­ba było ko­niecz­nie za­sta­no­wić się nad obie­ma temi re­gu­ła­mi: re­gu­ła z r. 1210 jest je­dy­ną praw­dzi­wie fran­cisz­kań­ską. Re­gu­ła z roku 1223 jest po­śred­nio dzie­łem Ko­ścio­ła, któ­ry usi­łu­je przy­swo­ić so­bie nowy ten ruch, a jed­no­cze­śnie prze­kształ­ca go i pa­czy zu­peł­nie.

Re­gu­ła z roku 1221 jest eta­pem po­śred­nim. Jest to ze­tknię­cie się dwóch za­sad, a ra­czej dwóch du­chów: zbli­ża­ją się, sty­ka­ją z sobą, lecz się nie łą­czą. Pier­wiast­ki mie­sza­ją się tu z sobą, lecz się nie sta­pia­ją, tak, że bez tru­du moż­na od­dzie­lić jed­ne od dru­gich. To ze­tknię­cie jest wy­ra­zi­stym ob­ra­zem tego, co się dzia­ło w du­szy Fran­cisz­ka i w szyb­ko roz­wi­ja­ją­cym się Za­ko­nie.

Do po­mo­cy w swej pra­cy po­wo­łał bra­ta Ce­za­re­go ze Spi­ry, któ­ry miał mu słu­żyć przedew­szyst­kiem głę­bo­ką zna­jo­mo­ścią tek­stów świę­tych.

W re­gu­le z r. 1221 ude­rza nas przedew­szyst­kiem jej dłu­gość nad­zwy­czaj­na: li­czy ona dzie­sięć stro­nic in fo­lio, pod­czas gdy re­gu­ła z r. 1223 mieć bę­dzie tyl­ko trzy. Gdy usu­nie­my z niej ustę­py, po­cho­dzą­ce od pa­pie­stwa i te, któ­re usta­lo­ne zo­sta­ły na ka­pi­tu­le po­przed­niej przez zgro­ma­dzo­nych mi­ni­strów, zmniej­szy się ona do roz­mia­rów jed­nej ko­lum­ny, a bę­dzie już nie re­gu­łą, ale ser­ją we­zwań ser­decz­nych, w któ­rych sły­chać głos ojca, pra­gną­ce­go nie roz­ka­zy­wać, lecz prze­ko­ny­wać, wzru­szać, bu­dzić w głę­bi serc swych dzie­ci uczu­cia mi­ło­ści.

Wszyst­ko to jest cha­otycz­ne, na­wet po­zba­wio­ne po­rząd­ku, wy­bu­chy ra­do­ści mie­sza­ją się z bo­le­snem łka­niem, na­dzie­ję prze­sła­nia żal. Są to stan­ce, w któ­rych du­sza prze­cho­dzi wszyst­kie gamy, prze­bie­ga wszyst­kie tony szczę­ścia i nie­do­li, od dzie­cię­cych śnień aż do mę­skiej my­śli, od we­zwań ra­do­snych, po­cią­ga­ją­cych jak dźwięk trąb­ki aż do wy­gło­sów nie­po­ko­ją­cych i przy­tłu­mio­nych, niby wo­ła­nie z za gro­bu.


— Przez świę­tą mi­łość, któ­rą jest Bóg, pro­szę wszyst­kich bra­ci, tak mi­ni­strów jako i in­nych, aby, odło­żyw­szy na stro­nę wszyst­kie prze­szko­dy, tro­ski i my­śli, po­świę­cić się mo­gli cał­ko­wi­cie słu­że­niu, mi­ło­wa­niu i chwa­le­niu Pana Boga ser­cem czy­stem, in­ten­cją szcze­rą, cze­go żąda On przedew­szyst­kiem. Miej­myż w so­bie za­wsze przy­by­tek i miesz­ka­nie dla. Tego, któ­ry jest Pa­nem Bo­giem wszech­mo­gą­cym, Oj­cem, Sy­nem i Du­chem świę­tym, a któ­ry po­wia­da: „Czu­waj­cie i mó­dl­cie się każ­dej chwi­li, aby­ście byli zna­le­zie­ni god­ny­mi unik­nię­cia wszyst­kich tych rze­czy, któ­re przyj­dą, i aby­ście mo­gli uka­zać się przed Sy­nem Czło­wie­czym”.

Trzy­maj­myż się tedy pra­wej dro­gi ży­cia i praw­dy i świę­tej Ewan­gel­ji Tego, któ­ry dla nas ra­czył opu­ścić Ojca, aby ob­ja­wił nam imię Jego, mó­wiąc: „Oj­cze, ob­ja­wi­łem imię two­je lu­dziom, któ­reś mi dał, a sło­wa, któ­reś mi dał, da­łem im; a oni je przy­ję­li i po­zna­li praw­dzi­wie, iżem od cie­bie wy­szedł, a uwie­rzy­li, żeś ty mię po­słał. Jać za nimi pro­szę, nie za świa­tem pro­szę, ale za tymi, któ­reś mi dał, aby wszy­scy byli jed­no, jako i my. Mó­wię te sło­wa, bę­dąc na świe­cie, aby w nich ra­dość mie­li. Jam im dał sło­wo two­je, a świat ich nie­na­wi­dził, bo nie są z świa­ta. Nie pro­szę, abyś je wziął z świa­ta, ale byś je za­cho­wał ode złe­go. Po­święć­że je w praw­dzie two­jej; sło­wo two­je jest praw­dą. Ja­koś ty mię po­siał na świat, tak i ja po­sła­łem je na świat. A ja po­świę­cam sa­me­go sie­bie za nie, aby i oni po­świę­ce­ni byli w praw­dzie. A nie­tyl­ko za tymi pro­szę, lecz i za ony­mi, któ­rzy przez sło­wo ich. uwie­rzą w mię, aby wszy­scy byli jed­no i aby cały świat uwie­rzył, żeś ty mię po­słał, a żeś je umi­ło­wał, ja­koś i mię umi­ło­wał. I uczy­ni­łem im zna­jo­me imię two­je, aby mi­łość, któ­rąś mię umi­ło­wał, w nich była, a ja w nich.” (Jan XVII.)

Mo­dli­twa.

Boże wszech­mo­gą­cy, naj­wyż­szy i wiel­ki, Oj­cze świę­ty, Pa­nie spra­wie­dli­wy, Kró­lu nie­ba i zie­mi, dzię­ku­je­my Ci dla Cie­bie sa­me­go, za to, że przez świę­tą wolę swo­ją i przez Syna swe­go je­dy­ne­go i Du­cha świę­te­go stwo­rzy­łeś wszyst­kie rze­czy du­chow­ne i cie­le­sne i że, stwo­rzyw­szy nas na ob­raz i po­do­bień­stwo Swo­je, osa­dzi­łeś nas w raju, któ­ry utra­ci­li­śmy przez grzech swój. Dzię­ku­je­my Ci za to, że, stwo­rzyw­szy nas przez Syna swe­go, przez tę mi­łość, któ­ra jest Two­ją i któ­rą masz dla nas, uczy­ni­łeś, aby na­ro­dził się praw­dzi­wy Bóg i praw­dzi­wy czło­wiek z god­nej chwa­ły i bło­go­sła­wio­nej Mar­ji, za­wsze Dzie­wi­cy, i za to, że przez krzyż Jego, krew i śmierć ra­czy­łeś od­ku­pić nas bied­nych nie­wol­ni­ków. Dzię­ku­je­my Ci też za to, że Syn twój przyjść ma w chwa­le ma­je­sta­tu, aby po­słać do ognia wiecz­ne­go prze­klę­tych, co się nie ka­ja­li i nie zna­li Cie­bie i aby rzec do tych, któ­rzy Cię zna­li i wiel­bi­li, słu­żąc Ci w po­ku­cie: „Pójdź­cie bło­go­sła­wie­ni Ojca. mego, otrzy­maj­cie kró­le­stwo, zgo­to­wa­ne wam od za­ło­że­nia świa­ta”. A po­nie­waż nędz­ni my grzesz­ni­cy nie god­ni je­ste­śmy wzy­wać Cię, pro­si­my po­kor­nie Pana na­sze­go Je­zu­sa Chry­stu­sa, Syna Twe­go umi­ło­wa­ne­go, w któ­rym Ci się upodo­ba­ło, aby dzię­ko­wał Ci za wszyst­ko, jako i Du­cha świę­te­go, Pa­ra­kle­ta, jak To­bie po­do­bać się bę­dzie i jak Im po­do­bać się bę­dzie; Jego bła­ga­my, któ­ry wszyst­ko otrzy­mać może od Cie­bie i przez któ­re­go uczy­ni­łeś dla nas rze­czy tak wiel­kie. Al­le­lu­ja.

Pro­si­my też god­ną chwa­ły Mat­kę, bło­go­sła­wio­ną Mar­ję, za­wsze Dzie­wi­cę, świę­te­go Mi­cha­ła, Ga­br­je­la, Ka­fa­ela i wszyst­kie chó­ry du­chów bło­go­sła­wio­nych, Se­ra­fi­nów, Che­ru­bi­nów, Tro­ny, Pa­no­wa­nia, Księ­stwa i Moce. Cno­ty i Anio­łów, Ar­cha­nio­łów, Jana Chrzci­cie­la, Jana Ewan­ge­li­stę, Pio­tra, Paw­ła i wszyst­kich pa­tr­jar­chów, pro­ro­ków, świę­tych mło­dzian­ków, apo­sto­łów, ewan­ge­li­stów, uczni, mę­czen­ni­ków, wy­znaw­ców, dzie­wi­ce, bło­go­sła­wio­nych El­ja­sza i Eno­cha i wszyst­kich świę­tych, któ­rzy byli; będą i są, pro­si­my ich po­kor­nie przez mi­łość Two­ją, aby Ci dzię­ko­wa­li, jako Ci się po­do­ba, za te rze­czy, To­bie Bogu wiel­kie­mu, pra­we­mu, wiecz­ne­mu i ży­we­mu, jako i Sy­no­wi Twe­mu, na­sze­mu świę­te­mu Panu, Je­zu­so­wi Chry­stu­so­wi i Du­cho­wi świę­te­mu, Po­cie­szy­cie­lo­wi, od wie­ków po wie­ki. Amen. Al­le­lu­ja.

I bła­ga­my wszyst­kich, któ­rzy chcą słu­żyć Panu Bogu w ło­nie Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go i apo­stol­skie­go, wszyst­kich księ­ży, dja­ko­nów, sub­dja­ko­nów, ako­li­tów i eg­zor­cy­stów, lek­to­rów odźwier­nych, wszyst­kich kle­ry­ków, wszyst­kich za­kon­ni­ków i za­kon­ni­ce; wszyst­kie dzie­ci i ma­lucz­kie, ubo­gich i wy­gnań­ców, kró­lów i ksią­żę­ta, ro­bot­ni­ków i ora­czy, słu­gi i pa­nów; dzie­wi­ce, po­wścią­gli wych i mał­żon­ków, la­ików, mę­żów i ko­bie­ty, wszyst­kie dzie­ci, wszyst­ką mło­dzież, mło­dych i sta­rych, cho­rych i zdro­wych, ma­łych i wiel­kich, ludy wszyst­kich ple­mion, ję­zy­ków i na­ro­do­wo­ści, wszyst­kich lu­dzi któ­rej­kol­wiek czę­ści zie­mi, któ­rzy są i któ­rzy będą, pro­si­my ich i bła­ga­my my, Bra­cia Mniej­si, słu­dzy nie­god­ni, aby­śmy ra­zem, we wspól­nej zgo­dzie. wy­trwa­li w pra­wej wie­rze i po­ku­cie, al­bo­wiem poza nią nikt zba­wio­ny być nie może.

Ko­chaj­my wszy­scy z ca­łe­go ser­ca, z ca­łej du­szy, ze wszyst­kiej my­śli, z ca­łej mocy, ca­łem ro­zu­mie­niem i po­tę­gą, wszel­kim wy­sił­kiem, każ­dą skłon­no­ścią, wszyst­kie­mi wnętrz­no­ścia­mi, wszyst­kie­mi pra­gnie­nia­mi i wszyst­ką wolą, Pana Boga, któ­ry dał nam całe cia­ło swo­je, całą du­szę, całe ży­cie i daje do­tąd wszyst­kim dnia każ­de­go. On nas stwo­rzył, On nas zba­wił przez samo mi­ło­sier­dzie swo­je; On był i jest jesz­cze pe­łen do­bro­ci dla nas, złych i nie­god­nych, ze­psu­tych i cuch­ną­cych, nie­wdzięcz­nych, ciem­nych, złych. Nie pra­gnij­my tedy nic in­ne­go, nie żą­daj­my ni­cze­go i nie­chaj nic in­ne­go nie po­do­ba się nam i nie po­cią­ga nas, prócz Stwo­rzy­cie­la, Zbaw­cy, je­dy­ne­go i pra­we­go Boga, któ­ry pe­łen jest do­bra, któ­ry cały jest do­brem, któ­ry jest praw­dzi­wem i naj­wyż­szem do­brem, któ­ry je­dy­nie jest do­brym, mi­ło­sier­nym i do­bro­tli­wym, przy­jem­nym i słod­kim, któ­ry sam. jest świę­tym, spra­wie­dli­wym, praw­dzi­wym, pra­wym, któ­ry je­dy­ny ma ła­ska­wość, nie­win­ność i czy­stość, od któ­re­go, przez któ­re­go i w któ­rym jest wszel­kie prze­ba­cze­nie, wszel­ka ła­ska, wszel­ka chwa­ła wszyst­kich czy­nią­cych po­ku­tę, wszyst­kich spra­wie­dli­wych i świę­tych, któ­rzy ra­du­ją się w nie­bie.

Nie­chaj tedy nic już nie prze­szka­dza, nic już nas nie dzie­li, nic nie po­wstrzy­mu­je, aby­śmy wszy­scy tak jak je­ste­śmy, na wszel­kiem miej­scu, wszel­kiej go­dzi­ny, każ­de­go cza­su, każ­de­go dnia i za­wsze wie­rzy­li praw­dzi­wie i w po­ko­rze. Miej­myż w ser­cu, ko­chaj­my, uwiel­biaj­my, służ­my, chwal­my, bło­go­sław­my, wy­wyż­szaj­my, uwiel­maż­niaj­my, dzię­kuj­my Bogu naj­wyż­sze­mu, wiel­kie­mu, wie­ku­iste­mu, Trój­cy i Je­dy­no­ści, Ojcu i Sy­no­wi i Du­cho­wi świę­te­mu, Stwo­rzy­cie­lo­wi wszyst­kich tych, któ­rzy wie­rzą i ufa­ją w Nie­go, i tych, któ­rzy Go mi­łu­ją. On jest bez po­cząt­ku i koń­ca, nie­zmien­ny i nie­wi­dzial­ny, nie­wy­po­wie­dzial­ny i nie­wy­mow­ny, nie­po­ję­ty, nie­uchwyt­ny, bło­go­sła­wio­ny, po­chwa­lo­ny, sła­wio­ny, wy­wyż­szo­ny, wznio­sły, naj­wyż­szy, przy­jem­ny, miły, da­rzą­cy roz­ko­szą i za­wsze god­ny po­żą­da­nia na­de­wszyst­ko po wszyst­kie wie­ki wie­ków. Amen.



W na­iw­nych tych po­wta­rza­niach jest ja­kiś czar ta­jem­ny, prze­ni­ka­ją­cy aż do głę­bi ser­ca. Jest w nich ja­ko­by sa­kra­ment, któ­re­go sło­wa wy­po­wie­dzieć nie są w sta­nie. Fran­ci­szek ucie­ka się do Boga, tak jak dziec­ko tuli się do łona mat­ki, wy­po­wia­da­jąc jej w nie­po­rad­nem ga­wo­rze­niu wszyst­kie sło­wa, ja­kie umie wy­mó­wić, a sło­wy temi wy­po­wia­da owo wie­ku­iste uczu­cie mi­ło­ści i wia­ry: „Je­stem two­im”.

Jest w nich też coś, co przy­po­mi­na nie­tyl­ko przez cy­ta­ty, lecz przez samo na­tchnie­nie my­śli, ka­płań­ską mo­dli­twę Chry­stu­sa. Apo­stoł ubó­stwa wy­da­je nam się jak­by dźwi­gnię­ty nad zie­mię samą mocą swej mi­ło­ści i sta­je się po­świę­co­nym po­świę­ci­cie­lem no­we­go kul­tu przez na­masz­cze­nie we­wnętrz­ne a prze­moż­ne Du­cha. Nie skła­da on ofia­ry, jak to czy­ni­li ka­pła­ni prze­szło­ści, lecz ofia­ro­wu­je się sam, a w ser­cu swem nosi wszyst­kie bole czło­wie­czeń­stwa.

O ile pięk­ne­mi są jego sło­wa dla ser­ca mi­sty­ka, o tyle mało od­po­wia­da­ją temu, cze­go ocze­ku­je się od re­gu­ły. Brak w nich ści­sło­ści i form krót­kich a roz­ka­zu­ją­cych. Prze­kształ­ce­nia, ja­kim mia­ły ulec, aby stać się ko­dek­sem z r. 1223, były fa­tal­ne­mi i sta­no­wią in­ter­wen­cję osta­tecz­ną Ko­ścio­ła rzym­skie­go, za­gar­nia­ją­ce­go kie­ru­nek ru­chu fran­cisz­kań­skie­go.

Jest praw­do­po­dob­nem, że pro­jekt re­gu­ły, jaki po­sia­da­my dzi­siaj, to ten sam, któ­ry roz­da­wa­no pod­czas ka­pi­tu­ły w Zie­lo­ne Świąt­ki r. 1221. Od­mia­ny, cza­sem bar­dzo znacz­ne, z ja­kie­mi spo­ty­ka­my się w róż­nych tek­stach, są za­pew­ne tyl­ko śla­dem po­pra­wek, pro­po­no­wa­nych przez mi­ni­strów pro­win­cjal­nych. Przy­pu­ściw­szy, że do­ku­ment ten jest pro­jek­tem, za­czy­na­my za­raz wnio­sko­wać, że uległ on już pierw­szej po­bież­nej re­wi­zji, jak­by okro­je­niu przez au­to­ry­tet Ko­ścio­ła, któ­ry usu­nął zeń wszyst­ko, co sta­wa­ło w ja­skra­wej sprzecz­no­ści z jego za­mia­ra­mi wzglę­dem Za­ko­nu.

Na py­ta­nie, kto mógł był do­ko­nać ta­kie­go okro­je­nia, na­su­wa się na­tych­miast imię Ugo­li­na. Pod­da­wał on kry­ty­ce zbyt wiel­kie roz­mia­ry pro­jek­tu, jego brak jed­no­li­to­ści i ści­sło­ści. W cza­sach póź­niej­szych opo­wia­da­no, że Fran­ci­szek wi­dział we śnie gro­ma­dy zgłod­nia­łych bra­ci, przy­cho­dzą­cych do nie­go, a nie miał moż­no­ści na­sy­ce­nia ich, po­nie­waż do­ko­ła sie­bie znaj­do­wał tyl­ko nie­zli­czo­ne okru­chy chle­ba, roz­sy­pu­ją­ce mu się mię­dzy pal­ca­mi. Wów­czas głos z nie­ba rzekł do nie­go: — Fran­cisz­ku, ze wszyst­kich tych okru­chów uczyń ho­stję, któ­rą na­kar­misz głod­nych.

Przy­pusz­cze­nie, że mamy tu wy­ra­zi­ste echo na­rad ów­cze­snych Fran­cisz­ka z kar­dy­na­łem, nie jest zbyt ry­zy­kow­nem. Kar­dy­nał sta­rał się nie­za­wod­nie prze­ko­nać Fran­cisz­ka przy po­mo­cy tego po­do­bień­stwa o za­sad­ni­czych bra­kach jego pro­jek­tu. Wszyst­ko to sta­ło się pew­no pod­czas po­by­tu Fran­cisz­ka w Rzy­mie w roku 1221.

Rzuć­my okiem na po­do­bień­stwa na­tchnie­nia a na­wet sty­lu, któ­re re­gu­łą z r. 1221 przy­po­mi­na­ją inne z dzieł Fran­cisz­ka, mia­no­wi­cie jego Na­po­mnie­nia. Jest to zbiór wska­zó­wek du­chow­nych, do­ty­czą­cych ży­cia za­kon­ne­go. Za­rów­no treść jak i for­ma ze­spa­la oba te dzie­ła bar­dzo ści­śle z sobą. Ton Na­po­mnień tak da­le­ce przy­po­mi­na w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach oma­wia­ny pro­jekt, że bu­dzi się po­ku­sa, aby je uwa­żać za cząst­ki pro­jek­tu pier­wot­ne­go, za skraw­ki tego, co od­rzu­co­no jako przy­dłu­gie i nie od­po­wia­da­ją­ce za­da­niu re­gu­ły.

W każ­dym ra­zie w Na­po­mnie­niach spo­ty­ka­my się z temi sa­me­mi my­śla­mi, ja­kie drę­czy­ły du­szę Fran­cisz­ka w owej go­dzi­nie, peł­nej nie­pew­no­ści i nie­po­ko­ju. Nie­któ­re z tych wska­zó­wek po­dob­ne są do wy­jąt­ków z in­tym­ne­go dzien­ni­ka. Na­iw­ność jego do­sko­na­łej po­ko­ry szu­ka uza­sad­nień po­słu­szeń­stwa, wy­rze­cze­nia się wła­snych my­śli, cho­ciaż nie uda­je mu się to w mie­rze upra­gnio­nej. Sa­me­mu so­bie po­wta­rza we­zwa­nia, z któ­re­mi zwra­ca­no się do nie­go; wy­si­la się, aby zro­zu­mieć i po­dzi­wiać mni­cha do­sko­na­łe­go, ja­kie­go Ugo­li­no i Ko­ściół za wzór mu da­wa­li.

— Pan po­wia­da w Ewan­gel­ji: „Kto nie opu­ści wszyst­kie­go, co po­sia­da, nie może być moim uczniem. A kto za­cho­wa du­szę swo­ją, stra­ci ją.” — Wy­rze­ka­my się wszyst­kie­go, co mamy i tra­ci­my ży­cie, od­da­jąc się cał­ko­wi­cie w ręce prze­ło­żo­ne­go, aby go słu­chać. A je­śli pod­wład­ny do­strze­ga rze­czy, któ­re by lep­sze były od tego, cze­go żąda od nie­go prze­ło­żo­ny, niech ze swej woli uczy­ni ofia­rę Bogu.

Przy czy­ta­niu tych słów na­su­wa się mnie­ma­nie, że Fran­ci­szek sta­je w rzę­dzie lu­dzi, dla któ­rych ule­głość wzglę­dem wła­dzy ko­ściel­nej jest isto­tą re­li­gji. Ale tak nie jest; na­wet tu­taj praw­dzi­we jego uczu­cie po­zo­sta­je tem, czem jest: sło­wa swo­je prze­pla­ta Fran­ci­szek za­strze­że­nia­mi bar­dzo nie­śmia­łe­mi, lecz i ta ich nie­śmia­łość nie może prze­sło­nić jego my­śli pod­sta­wo­wej, że sę­dzią naj­wyż­szym jest su­mie­nie jed­nost­ki.

Wszyst­ko to mówi nam aż nad­to o dro­gach, któ­re­mi zra­nio­na jego du­sza zmie­rza­ła ku ule­gło­ści bier­nej, za­war­tej w for­mu­le per­in­de ac ca­da­ver, nie­za­wod­nie znacz­nie star­szej od To­wa­rzy­stwa Je­zu­so­we­go. Na­wie­dza­ły Fran­cisz­ka chwi­le sła­bo­ści, w któ­rych na­tchnie­nie za­mil­ka­ło.

— Pew­ne­go razu, sie­dząc ze swy­mi to­wa­rzy­sza­mi, za­czął na­rze­kać, mó­wiąc: — Na ca­łej zie­mi nie­ma chy­ba za­kon­ni­ka, któ­ry był­by do­sko­na­le po­słusz­nym swe­mu prze­ło­żo­ne­mu.


To­wa­rzy­sze jego, bar­dzo zdzi­wie­ni, rze­kli: — Po­ucz nas tedy, oj­cze, ja­kiem jest do­sko­na­le i naj­wyż­sze po­słu­szeń­stwo. — Wów­czas przy­rów­ny­wa­jąc po­słusz­ne­go do tru­pa, mó­wił: — Weź­cie mar­twe cia­ło i po­łóż­cie je gdzie chce­cie, opie­rać się nie bę­dzie; le­żąc kę­dyś, nie bę­dzie szem­ra­ło; gdy je usu­nie­cie, nie po­skar­ży się; usa­dów­cie je na krze­śle, nie bę­dzie spo­glą­da­ło ku gó­rze, lecz na dół; owiń­cie je w pur­pu­rę, zbled­nie jesz­cze bar­dziej.



To wzdy­cha­nie za tru­piem po­słu­szeń­stwem świad­czy wy­mow­nie, jak bez­rad­ną była jego du­sza; przy­po­mi­na ono wzy­wa­nie śmier­ci przy wiel­kich cier­pie­niach cia­ła.

Głos ten jest zresz­tą zu­peł­nie od­osob­nio­ny. Wszę­dzie in­dziej po­słu­szeń­stwo fran­cisz­kań­skie jest ży­wem, czyn­nem, ra­do­snem.

Na dro­dze tej po­su­wał się do osta­tecz­no­ści i za świę­te po­czy­tał bun­ty, na­ka­za­ne przez su­mie­nie. Pew­ne­go dnia w ostat­nich la­tach ży­cia, od­wie­dził go ja­kiś brat z Nie­miec i po dłu­giej z nim roz­mo­wie o do­sko­na­łem po­słu­szeń­stwie, rzekł:


— Pro­szę cię o ła­skę. Gdy­by bra­cia prze­sta­li żyć po­dług re­gu­ły, po­zwól mi, abym sam lub z in­ny­mi mógł odłą­czyć się od nich i prze­strze­gać jej w ca­łej peł­ni. Sło­wa te ura­do­wa­ły Fran­cisz­ka bar­dzo. — Wiedz — od­po­wie­dział — że Chry­stus po­zwa­la na to, cze­go żą­dasz, tak jak i ja. — A kła­dąc mu rękę na gło­wie, do­dał: — Ty je­steś ka­pła­nem na wie­ki we­dług po­rząd­ku Mel­chi­se­de­cho­we­go.2



Jesz­cze bar­dziej wzru­sza­ją­cym do­wo­dem jego tro­ski o za­cho­wa­nie nie­za­wi­sło­ści du­chow­nej śród uczni jest li­ścik, na­pi­sa­ny prze­zeń do bra­ta Le­ona. Brat ten, za­nie­po­ko­jo­ny no­wym du­chem, jaki za­pa­no­wał w Za­ko­nie, zwie­rzył się za swe­go nie­po­ko­ju Fran­cisz­ko­wi, pro­sząc go o to samo, o co pro­sił go brat z Nie­miec. Po dłu­giej roz­mo­wie, w któ­rej Fran­ci­szek od­po­wie­dział py­ta­ją­ce­mu, na­zwa­ne­mu przez się owiecz­ką Bożą, pe­co­rel­la di Dio, nie chcąc po­zo­sta­wić w nim ja­kiej­kol­wiek wąt­pli­wo­ści lub wa­ha­nia, na­pi­sał do nie­go:


— Bra­cie Le­onie, twój brat Fran­ci­szek ży­czy ci po­ko­ju i szczę­ścia. Tak, od­po­wia­dam ci, mój synu, jako mat­ka od­po­wia­da swe­mu dziec­ku. W sło­wie tem mie­ści się wszyst­ko, o czem mó­wi­li­śmy w dro­dze, jako też rady moje. Je­śli bę­dziesz po­trze­bo­wał udać się do mnie po radę, uczyń to. Ja­kiem­kol­wiek bę­dzie two­je usi­ło­wa­nie po­do­ba­nia się Panu Bogu, kro­cze­nia jego śla­dem i ży­cia w ubó­stwie, czyń­cie to, Bóg was po­bło­go­sła­wi, a. ja wam ze­zwa­lam.3 Je­śli zaś dla du­szy two­jej lub po­cie­chy bę­dzie trze­ba, abyś mnie od­wie­dził, lub je­śli za­pra­gniesz tego, tedy przyjdź mój Le­onie.

Twój w Chry­stu­sie.



Jak­że da­le­ko je­ste­śmy tu­taj od do­pie­ro co wzmian­ko­wa­ne­go tru­pie­go po­słu­szeń­stwa!

By­ło­by zbęd­nem za­sta­na­wiać się nad in­ne­mi na­po­mnie­nia­mi. Są to prze­waż­nie uwa­gi, po­dyk­to­wa­ne oko­licz­no­ścia­mi. Wzy­wa­nie do po­ko­ry po­wta­rza się w nich czę­sto, a świad­czy ono za­rów­no o my­ślach, ja­kie oży­wia­ły au­to­ra, jako też o ko­niecz­no­ści przy­po­mi­na­nia bra­ciom o daw­nej isto­cie ich ślu­bów.

Pod­czas po­by­tu świę­te­go Fran­cisz­ka w Rzy­mie, do­kąd udał się w pierw­szych mie­sią­cach r. 1221, aby pro­jekt swój przed­sta­wić Ugo­li­no­wi, ten ostat­ni jesz­cze raz pró­bo­wał zbli­żyć go do świę­te­go Do­mi­ni­ka.

Kar­dy­nał znaj­do­wał się wów­czas u szczy­tu swe­go po­wo­dze­nia. Wszyst­ko mu się uda­wa­ło. Głos jego był wszech­moc­nym nie­tyl­ko w spra­wach Ko­ścio­ła, lecz tak­że w spra­wach ce­sar­stwa. Fry­de­ryk II, któ­ry do ce­lów swo­ich szu­kał wła­snej dro­gi, my­ślał o re­for­mie re­li­gji i o od­da­niu swej po­tę­gi na usłu­gi praw­dy. Ugo­li­na trak­to­wał jak przy­ja­cie­la i od­zy­wał się o nim z uwiel­bie­niem bez­gra­nicz­ne­in.

Szu­ka­jąc spo­so­bów za­ra­dze­nia złu, gnę­bią­ce­mu chrze­ści­jań­stwo, kar­dy­nał wpadł na myśl, że naj­sku­tecz­niej­szym środ­kiem na­pra­wy by­ło­by wpro­wa­dze­nie bi­sku­pów, po­wo­ła­nych z obu no­wych za­ko­nów, do epi­sko­pa­tu fe­odal­ne­go, two­rzo­ne­go pra­wie wy­łącz­nie z osób, na­le­żą­cych do pew­nych ro­dów, w któ­rych god­no­ści ko­ściel­ne były, rzec moż­na, dzie­dzicz­ne­mi. Bi­sku­pom ta­kim bra­kło za­zwy­czaj dwóch przy­mio­tów istot­nych, ja­kie Ugo­li­no­wi wy­da­wa­ły się ko­niecz­ne­mi u do­brych pra­ła­tów, a mia­no­wi­cie: gor­li­wo­ści re­li­gij­nej i gor­li­wo­ści ko­ściel­nej.

Mnie­mał tedy, że Bra­cia Ka­żą­cy i Bra­cia Mniej­si nie­tyl­ko wy­róż­nia­li się cno­ta­mi, któ­rych bra­kło in­nym, lecz że w ręku pa­pie­stwa two­rzy­li­by hie­rar­chję moc­no zcen­tra­li­zo­wa­ną, praw­dzi­wie ka­to­lic­ką, od­da­ną cał­ko­wi­cie na­czel­nym in­te­re­som Ko­ścio­ła. Trud­no­ści, prze­wi­dy­wa­ne ze stro­ny ka­pi­tuł, któ­re wy­bie­ra­ły bi­sku­pów, jako też ze stro­ny wy­so­kie­go kle­ru świec­kie­go, mia­ły zo­stać zrów­no­wa­żo­ne przez en­tu­zjazm ludu dla pa­ste­rzy, któ­rych ubó­stwo przy­po­mi­na­ło Ko­ściół pier­wot­ny.

Pod ko­niec na­rad, od­by­tych z Fran­cisz­kiem i Do­mi­ni­kiem, po­dzie­lił się z nimi nie­któ­re­mi ze swo­ich my­śli i po­pro­sił o zda­nie co do wy­nie­sie­nia ich bra­ci do god­no­ści pra­ła­tów.

Każ­dy z obu świę­tych po­zo­sta­wiał pierw­szeń­stwo od­po­wie­dzi dru­gie­mu. Wresz­cie Do­mi­nik oświad­czył w spo­sób pro­sty, iż wo­lał­by, aby jego to­wa­rzy­sze po­zo­sta­li tem, czem byli. Gdy przy­szła ko­lej na Fran­cisz­ka, wska­zał on na to, że sama na­zwa jego za­ko­nu wy­klu­cza moż­li­wość re­ali­za­cji za­mia­ru Ugo­li­na: — Je­śli bra­cia moi zo­sta­li na­zwa­ni Mi­no­res — rzekł, — to nie po to, aby stać się mie­li Ma­jo­res. Je­śli chce­cie, aby byli po­ży­tecz­ny­mi Ko­ścio­ło­wi Bo­że­mu, po­zo­staw­cie ich i utrzy­maj­cie w tym sta­nie, do ja­kie­go po­wo­łał ich Bóg. Pro­szę cię, mój oj­cze, nie do­puść, aby ubó­stwo sta­ło się dla nich po­bud­ką do py­chy i nie pod­noś ich do god­no­ści pra­ła­tów, któ­ra­by wy­no­si­ła jed­nych nad dru­gich.

To zda­nie obu za­ło­ży­cie­li za­ko­nów zo­sta­ło przez ko­ściel­ną po­li­ty­kę pa­pie­ży zlek­ce­wa­żo­ne w zu­peł­no­ści.

Fran­ci­szek i Do­mi­nik roz­sta­li się, aby już ni­g­dy nie spo­tkać się z sobą. Mistrz Bra­ci Ka­żą­cych udał się nie­ba­wem w po­dróż do Bo­lon­ji, gdzie zmarł dnia 6 sierp­nia roku na­stęp­ne­go, a Fran­ci­szek po­wró­cił do Por­cjun­ku­li, gdzie Piotr z Ca­ta­ny umarł był wła­śnie (10 mar­ca 1221). Zmar­łe­go kie­row­ni­ka za­ko­nu za­stą­pił Fran­ci­szek przez bra­ta El­ja­sza. Do tego wy­bo­ru przy­czy­nił się bez­wąt­pie­nia Ugo­li­no.

Za­ję­ty spra­wa­mi, po­łą­czo­ne­mi z jego urzę­dem le­ga­ta, nie mógł był udać się na ka­pi­tu­łę w Zie­lo­ne Świąt­ki (30 maja 1221 r.). Za­stę­po­wał go na niej kar­dy­nał Rey­ne­rio, któ­ry przy­był z kil­ku bi­sku­pa­mi i mni­cha­mi róż­nych za­ko­nów. W ka­pi­tu­le uczest­ni­czy­ło oko­ło trzech ty­się­cy bra­ci, lecz lud oko­licz­ny po­śpie­szył do­star­czyć tyle żyw­no­ści, że po na­ra­dach, trwa­ją­cych dni sie­dem, trze­ba było prze­dłu­żyć je jesz­cze o dwa, aby wszyst­ko zo­sta­ło spo­ży­te. Ob­ra­dom prze­wod­ni­czył brat El­jasz, Fran­ci­szek sie­dział u jego stóp i po­cią­gał go za tu­ni­kę, gdy chciał go pro­sić, aby bra­ciom to lub owo po­wie­dział.

Brat Jor­dan z Gia­no, je­den z uczest­ni­ków ka­pi­tu­ły, prze­ka­zał nam wszyst­kie te szcze­gó­ły ra­zem z wia­do­mo­ścią o po­dró­ży gro­mad­ki bra­ci do Nie­miec. Zo­sta­li od­da­ni pod kie­row­nic­two Ce­za­re­go ze Spi­ry, któ­re­go mi­sja mia­ła po­wo­dze­nie po­nad wszel­kie ocze­ki­wa­nie. Gdy w pół­to­ra roku póź­niej, po­że­ra­ny pra­gnie­niem uj­rze­nia Fran­cisz­ka, po­wró­cił do Włoch, to mia­sto Wu­erz­burg, Mo­gun­cja, Wor­ma­cja, Spi­ra, Stras­burg, Ko­lon­ja, Sal­zburg, Ra­tys­bo­na były już ośrod­ka­mi ru­chu fran­cisz­kań­skie­go, a z nich nowe my­śli roz­cho­dzi­ły się po ca­łych Niem­czech po­łu­dnio­wych.

Do roku 1221 od­no­si się też zwy­kle za­ło­że­nie Za­ko­nu Trze­cie­go, na­zy­wa­ne­go w naj­star­szych do­ku­men­tach Brac­twem po­kut­ni­czem. Wy­żej wy­ka­za­li­śmy już, że ta data musi być znacz­nie wcze­śniej­sza, a ra­czej, że nie­ma tu do usta­la­nia żad­nej daty, po­nie­waż to, co póź­niej dość sa­mo­wol­nie na­zwa­no Za­ko­nem Trze­cim, po­wsta­ło jed­no­cze­śnie z pierw­szym.

Fran­ci­szek i jego to­wa­rzy­sze chcie­li być apo­sto­ła­mi swo­ich cza­sów, lecz tak samo, jako apo­sto­ło­wie Je­zu­sa, nie pra­gnę­li, aby wszy­scy lu­dzie wstę­po­wa­li do ich koła, z ko­niecz­no­ści nie­co ogra­ni­czo­ne­go. We­dług sło­wa Ewan­gel­ji mie­li być solą zie­mi dla resz­ty ludz­ko­ści.4 To też ży­cie ich było ży­ciem apo­stol­skiem w ści­słem zna­cze­niu sło­wa, lecz ide­ałem przez nich gło­szo­nym było ży­cie ewan­ge­licz­ne, ja­kie gło­sił Je­zus.

Tak samo jak Je­zus, Fran­ci­szek nie po­tę­piał związ­ków ro­dzin­nych lub wła­sno­ści; wi­dział on w nich po­pro­stu te wię­zy, od któ­rych apo­stoł, ale tyl­ko apo­stoł, wi­nien być wol­ny.

Je­śli nie­ba­wem umy­sły cho­ro­bli­we uwa­ża­ły za wła­ści­we tłu­ma­czyć myśl jego w tem zna­cze­niu, że zwią­zek płci jest złem, a wszel­ka pra­ca fi­zycz­na upad­kiem; je­śli ci, co uni­ka­li speł­nia­nia ja­kich­kol­wiek obo­wiąz­ków, za­sła­nia­li się jego imie­niem; je­śli mał­żon­ko­wie pod­da­wa­li się śmiesz­ne­mu mę­czeń­stwu czy­sto­ści łoża mał­żeń­skie­go, za­iste, nie jego w tem wina.

Te nie­na­tu­ral­ne rysy asce­zy, to wpływ du­ali­stycz­nych idei ka­to­row­skich, lecz nie du­cha Po­ety, któ­ry opie­wał na­tu­rę i jej płod­ność, któ­ry go­łę­biom wił gniaz­da, wzy­wa­jąc je, aby mno­ży­ły się pod okiem Bo­żem i któ­ry pra­cę rąk na­ka­zy­wał bra­ciom jako świę­ty obo­wią­zek.

Pod­sta­wy zrze­sze­nia Bra­ci i Sióstr po­ku­tu­ją­cych były bar­dzo pro­ste: Fran­ci­szek nie da­wał świa­tu no­wej dok­try­ny; no­wość jego po­słan­nic­twa po­le­ga­ła cał­ko­wi­cie na mi­ło­ści, — na bez­po­śred­nio­ści jego we­zwa­nia do ży­cia ewan­ge­licz­ne­go, do ide­ału wiel­kiej siły mo­ral­nej, do pra­cy i mi­ło­wa­nia.

Nie­ba­wem, oczy­wi­ście, zna­la­zło się do­syć lu­dzi, któ­rzy nie zro­zu­mie­li tego praw­dzi­we­go i pro­ste­go pięk­na; za­pro­wa­dzi­li prak­ty­ki i na­boż­ność, któ­re­mi na­śla­do­wa­li ze­wnętrz­nie ży­cie w klasz­to­rach, nie mo­gąc do nich wstą­pić dla tej lub owej przy­czy­ny; nie na­le­ży ato­li wy­obra­żać so­bie Bra­ci po­ku­tu­ją­cych na ich po­do­bień­stwo.

Czy otrzy­ma­li re­gu­łę od świę­te­go Fran­cisz­ka? Nie wie­my. Ta, któ­ra zo­sta­ła im dana w roku 1289 przez pa­pie­ża Mi­ko­ła­ja IV, jest po­pro­stu prze­rób­ką i zlep­kiem wszyst­kich re­guł bractw świec­kich, ja­kie ist­nia­ły w koń­cu trzy­na­ste­go stu­le­cia. Przy­pi­sa­nie tego do­ku­men­tu świę­te­mu Fran­cisz­ko­wi jest tyl­ko jak­by wbu­do­wa­niem kil­ku czci­god­nych ka­mie­ni z bu­dow­li daw­nej do no­wej. Jest to spra­wa ze wnętrz­no­ści i or­na­men­ta­cji i nic po­nad­to.

Po­mi­mo bra­ku re­gu­ły, po­cho­dzą­cej od sa­me­goż Fran­cisz­ka, wi­dzi­my ja­sno, czem w za­mia­rach jego mia­ło być to zrze­sze­nie. Ewan­gel­ja ze swe­mi ra­da­mi i przy­kła­da­mi mia­ła być dlań je­dy­ną re­gu­łą. Wiel­ką no­wo­ścią Za­ko­nu Trze­cie­go było krze­wie­nie zgo­dy: brac­two to było związ­kiem po­ko­ju, przy­no­szą­cem zdu­mia­łej Eu­ro­pie nowy Po­kój Boży. Że bez­względ­ny za­kaz no­sze­nia bro­ni był ide­ałem zgo­ła ułud­nym i nie­zisz­czal­nym, na to nie brak do­wo­dów, lecz fakt, że zna­la­zła się siła, któ­ra ide­ał ten zdo­ła­ła pod­trzy­mać przez lat kil­ka, go­dzien jest bacz­nej uwa­gi.

Dru­gim pod­sta­wo­wym obo­wiąz­kiem Bra­ci po­ku­tu­ją­cych było nie­za­wod­nie ogra­ni­cze­nie po­trzeb oso­bi­stych do moż­li­wych gra­nic, a przy za­cho­wy­wa­niu ma­jęt­no­ści roz­da­wa­nie re­gu­lar­ne ubo­gim tej czę­ści do­cho­dów, któ­re zby­wa­ły po za­spo­ko­je­niu po­trzeb ko­niecz­nych.

Ra­do­sne speł­nia­nie po­win­no­ści swe­go sta­nu; świę­ta gor­li­wość i wy­ko­ny­wa­nie naj­drob­niej­szych prac; do­strze­ga­nie w naj­mniej­szem z ist­nień, choć­by po­zor­nie naj­bar­dziej ba­nal­nem, cząst­ki dzie­ła Bo­że­go; uni­ka­nie wszel­kich my­śli ka­la­ją­cych; ko­rzy­sta­nie z róż­nych rze­czy, jak­by się ich nie po­sia­da­ło, wzo­rem sług z przy­po­wie­ści, ma­ją­cych nie­ba­wem zdać ra­chu­nek z po­wie­rzo­nych im ta­len­tów; za­my­ka­nie ser­ca dla nie­na­wi­ści, a otwie­ra­nie go sze­ro­ko dla ubo­gich, cho­rych, opusz­czo­nych, — oto dal­sze obo­wiąz­ki pod­sta­wo­we Bra­ci i Sióstr po­ku­tu­ją­cych.

Aby ich po­bu­dzić do kro­cze­nia kró­lew­ską dro­gą wol­no­ści, mi­ło­ści, od­po­wie­dzial­no­ści, Fran­ci­szek wska­zy­wał cza­sem na okrop­no­ści pie­kła i ra­do­ści raju, lecz mi­łość jego była tak bez­in­te­re­sow­ną, że roz­wa­ża­nia te i tym po­dob­ne zaj­mu­ją bar­dzo nie­wie­le miej­sca za­rów­no na stro­ni­cach pism jego, jak i jego bio­gra­fów.

Ży­cie ewan­ge­licz­ne jest dlań ży­ciem przy­ro­dzo­nem du­szy. Kto je po­zna, ten mu się odda, o po­znać je rów­nie ła­two, jak po­wie­trze i świa­tło. Trze­ba tyl­ko wy­pro­wa­dzić na nie wszel­kich więź­ni, aby stra­ci­li raz na za­wsze ocho­tę po­wró­ce­nia do lo­chów skąp­stwa, nie­na­wi­ści lub próż­no­ści.

Fran­ci­szek i jego pra­wi ucznio­wie wspi­na­ją się tedy stro­mą dro­gą wzwyż, zmu­sza­ni do tego je­dy­nie, lecz nie­prze­par­cie, gło­sem we­wnętrz­nym. Je­dy­ną po­mo­cą z ze­wnątrz, jaką przyj­mu­ją, jest pa­mięć o Je­zu­sie, któ­ry wy­prze­dził ich na tej dro­dze, a któ­ry w ich oczach mi­stycz­nie oży­wa w sa­kra­men­cie Eu­cha­ry­stji.

List do wszyst­kich chrze­ści­jan, w któ­rym peł­no my­śli po­dob­nych, sta­no­wi żywą pa­miąt­kę prze­mó­wień świę­te­go Fran­cisz­ka do Ter­cja­rzy.

Aby przed­sta­wić so­bie w po­sta­ci kon­kret­nej tych ostat­nich, mo­że­my uciec się do le­gen­dy B. Luc­che­sio, z któ­re­go tra­dy­cja uczy­ni­ła pierw­sze­go Bra­ta po­ku­tu­ją­ce­go.

Po­cho­dząc z ma­łe­go mia­sta To­ska­ny, opu­ścił je, chcąc zna­leźć się zda­ła od wa­śni po­li­tycz­nych, i osiadł w Pog­gi­bon­si, nie­da­le­ko Sie­ny, gdzie w dal­szym cią­gu han­dlo­wał zbo­żem. Jako czło­wiek już bo­ga­ty, bez tru­du gro­ma­dził zbo­że, aby w cza­sach nie­uro­dza­ju sprze­da­wać je z ogrom­ne­mi zy­ska­mi. Lecz nie­ba­wem, za­nie­po­ko­jo­ny ka­za­nia­mi Fran­cisz­ka, za­czął roz­my­ślać nad sobą, roz­dał nad­miar swe­go mie­nia ubo­gim i za­cho­wał tyl­ko dom z ma­łym ogro­dem, i osła.

Od­tąd od­da­wał się upra­wie ka­wał­ka swej zie­mi, a jego dom stał się jak­by za­jaz­dem, peł­nym ubo­gich i cho­rych, któ­rych nie­tyl­ko przyj­mo­wał, lecz na­wet po­szu­ki­wał w Ma­rem­nach, tra­pio­nych przez ma­lar­ję, skąd nie­jed­no­krot­nie na wła­snych bar­kach przy­no­sił cho­re­go, po­ga­nia­jąc przed sobą osła, dźwi­ga­ją­ce­go po­dob­ne brze­mię. Do­cho­dy z ogro­du były oczy­wi­ście bar­dzo ogra­ni­czo­ne i gdy ich nie wy­star­cza­ło, Luc­che­sio brał tor­bę i że­brał, cho­dząc od drzwi do drzwi, co jed­nak­że naj­czę­ściej by­wa­ło nie­po­trzeb­nem, gdyż ubo­dzy, wi­dząc jego za­bie­gli­wość i do­broć, prze­kła­da­li chu­de ja­rzy­ny, spo­ży­wa­ne z nim ra­zem, nad naj­lep­sze po­tra­wy. Wo­bec swe­go do­bro­czyń­cy, tak po­god­ne­go przy ca­łem jego ubó­stwie, za­po­mi­na­li o swej nę­dzy i zwy­kle szem­ra­nia tych nie­szczę­śli­wych za­mie­nia­ły się w sło­wa uwiel­bie­nia i wdzięcz­no­ści.

Przez na­wró­ce­nie swo­je nie star­gał pęt ro­dzin­nych: Bona Don­na, jego żona, sta­ła się naj­lep­szą jego współ­pra­cow­ni­cą, a gdy w roku 1260 wi­dział, jak ga­sła po­wo­li, ból jego był zbyt wiel­ki, aby mógł był go znieść. — Wiesz, dro­ga to­wa­rzysz­ko — rzekł do niej w chwi­li, gdy przy­ję­ła była ostat­nie sa­kra­men­ta — jak ko­cha­li­śmy się od cza­su, gdy ra­zem słu­ży­li­śmy Bogu; dla­cze­góż nie mie­li­by­śmy odejść ra­zem ku ra­do­ściom nie­wy­mow­nym? Po­cze­kaj na mnie. I ja tak­że przyj­mę sa­kra­men­ty, aby ra­zem z tobą pójść do nie­ba.

Rze­kł­szy to, przy­wo­łał ka­pła­na, któ­ry przy­go­to­wał go na śmierć. Po­tem, ująw­szy dłoń ko­na­ją­cej to­wa­rzysz­ki, krze­pił ją tkli­we­mi sło­wy, a wi­dząc, że du­sza jej ule­cia­ła, uczy­nił nad nią znak krzy­ża, po­ło­żył się i wzy­wa­jąc z mi­ło­ścią Je­zu­sa, Mar­ję i świę­te­go Fran­cisz­ka, za­snął snem wiecz­nym.






	A Duch i Ob­lu­bie­ni­ca mó­wią: przyjdź! — Obj. św. Jana 22, 17.↩


	Psalm 110, 4.↩


	Ten zwrot w licz­bie mno­giej świad­czy, że brat Leon prze­ma­wiał w imie­niu gro­mad­ki bra­ci.↩


	Mat. 5. 13.↩







16 Bracia Mniejsi a wiedza


Od je­sie­ni 1221 — do grud­nia 1223.



Od ka­pi­tu­ły w r. 1221 spra­wy Za­ko­nu roz­wi­ja­ły się z szyb­ko­ścią, któ­rej nic już prze­ciw­sta­wić się nie było w sta­nie.

Usta­no­wie­nie mi­ni­strów było kro­kiem ogrom­nej do­nio­sło­ści. Przedew­szyst­kiem oka­za­ło się ko­niecz­nem, aby mie­li re­zy­den­cje, na­stęp­nie, gdy się roz­ka­zu­je, chce się mieć pod­wład­nych pod ręką, wie­dzieć każ­dej chwi­li, gdzie oni się znaj­du­ją, nie mo­gli więc Bra­cia oby­wać się na­dal bez klasz­to­rów wła­ści­wych. Zmia­ny te mu­sia­ły do­pro­wa­dzić do wie­lu in­nych: do­tych­czas nie mie­li Bra­cia ko­ścio­łów, a bez nich byli tyl­ko ka­zno­dzie­ja­mi, zaś cel ich mógł być tyl­ko szcze­rze bez­in­te­re­sow­ny, czy­li, jak tego pra­gnął Fran­ci­szek, byli do­bro­wol­ny­mi po­moc­ni­ka­mi kle­ru. Wraz z po­sia­da­niem ko­ścio­łów zro­dzić się mia­ła fa­tal­na dąż­ność do ka­za­nia, przedew­szyst­kiem w nich, i przy­cią­ga­nia do nich tłu­mów, a na­stęp­nie do ry­wa­li­zo­wa­nia nie­mi z ko­ścio­ła­mi pa­ra­fjal­ne­mi.

Bul­la z 22 mar­ca 1222 r. świad­czy, że pa­pie­stwo ze wszyst­kich sił po­pie­ra­ło te prze­mia­ny. Naj­wyż­szy ka­płan udzie­la Fran­cisz­ko­wi i in­nym bra­ciom przy­wi­le­ju spra­wo­wa­nia w ich ko­ścio­łach świę­tych Ta­jem­nic w cza­sie in­ter­dyk­tu, oczy­wi­ście pod wa­run­kiem nie­dzwo­nie­nia, za­my­ka­nia drzwi i uprzed­nie­go usu­wa­nia z nich lu­dzi, do­tknię­tych klą­twą.

Przez swą za­dzi­wia­ją­cą nie­kon­se­kwen­cję bul­la świad­czy wy­mow­nie, jak była zbęd­ną, przy­naj­mniej w chwi­li, gdy zo­sta­ła wy­da­na. Gło­si ona: „Udzie­la­my wam pra­wa od­pra­wia­nia na­bo­żeństw w cza­sie in­ter­dyk­tu w ko­ścio­łach wa­szych, je­śli je mieć bę­dzie­cie”. Oto nowy do­wód, że Za­kon jesz­cze w r. 1222 nie po­sia­dał wca­le ko­ścio­łów, lecz wła­śnie w tym do­ku­men­cie bez tru­du do­strze­ga się we­zwa­nie, na­glą­ce do zmia­ny po­stę­po­wa­nia i nie po­zo­sta­wia­nia tego przy­wi­le­ju bez­przed­mio­to­wym.

Inny do­ku­ment z tej sa­mej epo­ki ujaw­nia dąż­no­ści ana­lo­gicz­ne, ale w dzie­dzi­nie zgo­ła in­nej. Bul­lą Ex par­te z 29 mar­ca 1222 r. Ho­nor­jusz III po­wie­rzył prze­orom Bra­ci Ka­zno­dzie­jów i Bra­ci Mniej­szych w Li­zbo­nie wspól­ną mi­sję, oso­bli­wie de­li­kat­ną, a mia­no­wi­cie udzie­lił im peł­no­moc­nic­twa do dzia­ła­nia prze­ciw bi­sku­po­wi i kle­ro­wi tego mia­sta, któ­rzy żą­da­li, aby wier­ni za­pi­sy­wa­li im w te­sta­men­cie trze­cią część swe­go mie­nia, od­ma­wia­jąc opor­nym po­grze­bu ko­ściel­ne­go.

Fakt, że pa­pież upo­waż­nił Bra­ci do po­stę­po­wa­nia we­dle wła­sne­go uzna­nia, świad­czy, jak bar­dzo sta­rał się Rzym o to, aby oni za­po­mnie­li o celu swe­go po­wo­ła­nia i sta­li się przed­sta­wi­cie­la­mi spraw Sto­li­cy świę­tej.

Nie trze­ba za­zna­czać, że imię Fran­cisz­ka w na­głów­ku pierw­szej z obu tych buli jest bez zna­cze­nia. Nie­po­dob­na prze­cie wy­obra­zić so­bie Bie­da­czy­ny, za­bie­ga­ją­ce­go o przy­wi­lej dla ko­ścio­łów, któ­re jesz­cze nie ist­nia­ły! Od­ga­du­je­my tu wpływ Ugo­li­na, któ­ry w oso­bie El­ja­sza zna­lazł Bra­ta Mniej­sze­go we­dług swe­go ser­ca.

Cóż w owym cza­sie czy­nił Fran­ci­szek? Nie wie­my, lecz sam brak wia­do­mo­ści — tak licz­nych dla okre­su po­prze­dza­ją­ce­go i na­stę­pu­ją­ce­go — świad­czy, że opu­ścił Por­cjun­ku­lę, aby za­ży­wać sa­mot­no­ści w jed­nej z tych pu­stel­ni um­bryj­skich, któ­re za­wsze tak moc­no po­cią­ga­ły go ku so­bie. Nie­ma bo­daj wzgór­ka we Wło­szech środ­ko­wych, któ­ry­by nie był upa­mięt­nio­ny jego wę­drów­ka­mi.

Mię­dzy Flo­ren­cją a Rzy­mem nie­po­dob­na wę­dro­wać pół dnia w gó­rach, aby na ich szczy­tach nie na­po­tkać chat, no­szą­cych imię jego lub jed­ne­go z jego uczni.

Cha­ty te by­wa­ły za­miesz­ka­ne i w nich to bra­cia Egi­djusz, Ma­ciej, Ber­nard, Syl­we­ster, Ja­ło­wiec i wie­lu in­nych, któ­rych imio­na hi­stor­ja prze­mil­cza, by­wa­li od­wie­dza­ni przez swe­go ojca du­chow­ne­go, przy­by­wa­ją­ce­go do nich ze sło­wa­mi po­cie­chy.

Od­pła­ca­li mu mi­ło­ścią za mi­łość i po­cie­chą za po­cie­chę. Bied­na jego du­sza po­trze­bo­wa­ła jej bar­dzo, po­nie­waż w dłu­gie noce bez­sen­ne bu­dzi­ły się w niej my­śli bar­dzo dziw­ne; opa­no­wa­ny przez znu­że­nie i żale, spo­glą­dał wstecz i za­czy­nał po­wąt­pie­wać o sa­mym so­bie, o swej Pani Bie­dzie i o wszyst­kiem.

Po­mię­dzy Chiu­si a Ra­di­co­fa­ni, o go­dzi­nę dro­gi od mia­stecz­ka Sar­tia­no, kil­ku bra­ci stwo­rzy­ło so­bie schro­ni­sko, słu­żą­ce im za pu­stel­nię i zbu­do­wa­ło opo­dal chat­kę, prze­zna­czo­ną dla Fran­cisz­ka. W tej-to chat­ce spę­dził jed­ną z nocy naj­bo­le­śniej­szych w swem ży­ciu. Na­pa­sto­wa­ny przez myśl, że prze­sa­dził w umar­twie­niach i nie­dość po­le­gał na do­bro­ci Bo­żej, za­czął na­gle ża­ło­wać użyt­ku, jaki zro­bił z ży­cia. Oczom jego po­ka­za­ło się, czem mógł być; ob­raz ży­cia ro­dzin­ne­go, spo­koj­ne­go i szczę­śli­we­go przed­sta­wił się mu w bar­wach tak ży­wych, iż uczuł, że słab­nie. Da­rem­nie bi­czo­wał się po­stron­kiem aż do krwi, ob­raz nie zni­kał.

Była zima: gru­ba po­wło­ka śnie­gu przy­kry­wa­ła zie­mię; wy­biegł na dwór bez odzie­ży i, bio­rąc śnieg peł­ne­mi rę­ko­ma, za­czął zeń ro­bić sze­reg po­sta­ci. — Spoj­rzyj — mó­wił do sie­bie — oto żona two­ja, za nią za­się idą dwaj sy­no­wie i dwie cór­ki, a za nimi słu­żą­cy i słu­żą­ca nio­są to­bo­ły.

Ten na­iw­ny ob­raz ty­ran­ji trosk ma­ter­jal­nych, któ­rych unik­nął, zmógł wresz­cie po­ku­sę.

Zda­je się, że do tego sa­me­go cza­su od­nieść moż­na inny rys le­gen­dy, któ­rej wi­dow­nią było tak­że Sar­tia­no. Razu pew­ne­go brat nie­któ­ry, za­py­ta­ny skąd przy­cho­dzi, od­po­wie­dział: — Z two­jej celi. — Dla gor­li­we­go ko­chan­ka Bie­dy dość było tej od­po­wie­dzi, aby mu obrzy­dzić celę. — Lisz­ki mają nory — lu­bił po­wta­rzać — a pta­ki nie­bie­skie mają gniaz­da, lecz Syn Czło­wie­czy nie ma, gdzie­by gło­wę skło­nił. Gdy Pan uda­wał się na pu­sty­nię, aby mo­dlić się i po­ścić przez czter­dzie­ści dni i czter­dzie­ści nocy, nie ka­zał bu­do­wać so­bie celi ani domu, lecz znaj­do­wał schron pod za­ło­mem ska­ły.

Nie na­le­ży tedy są­dzić, jak to się czy­ni, że z bie­giem cza­su Fran­ci­szek zmie­nił po­glą­dy. Kil­ku pi­sa­rzy ko­ściel­nych mnie­ma­ło, że po­nie­waż chciał roz­mno­że­nia swe­go Za­ko­nu, więc tem sa­mem go­dził się na jego prze­kształ­ce­nie.

Myśl ta zda­je się być słusz­ną, ale na jej po­par­cie mamy tyl­ko do­my­sły, nie­mal wszyst­ko, co się dzie­je w Za­ko­nie od roku 1221, dzie­je się bądź bez jego wie­dzy, bądź wbrew jego in­ten­cjom. Gdy­by moż­na było wąt­pić o tem. wy­star­czył­by je­den rzut oka na naj­bar­dziej uro­czy­sty i naj­bar­dziej ja­sny wy­raz jego my­śli, jaki mamy w Te­sta­men­cie.

W nim otrzą­sa się on z wszel­kich wpły­wów, któ­re pa­czy­ły jego my­śli, męż­nie przy­po­mi­na ide­ał pier­wot­ny i opie­ra się ustęp­stwom, wy­dar­tym jego sła­bo­ści.

Te­sta­ment nie jest uzu­peł­nie­niem re­gu­ły z r. 1223, lecz sta­no­wi ra­czej jej za­prze­cze­nie. Nie na­le­ży wszak­że uwa­żać go za pierw­szą pró­bę opo­ru. Ostat­nie pięć lat jego ży­cia są jed­nym wiel­kim wy­sił­kiem pro­te­stu w sło­wach i czy­nach.

W roku 1222 zwró­cił się do bra­ci w Bo­lon­ji z li­stem peł­nym naj­smut­niej­szych prze­czuć. W mie­ście tem, gdzie do­mi­ni­ka­nie, ob­sy­py­wa­ni przy­wi­le­ja­mi, stwa­rza­li dla sie­bie wy­bit­ne sta­no­wi­sko w na­uce, Bra­cia Mniej­si bar­dziej niż gdzie­kol­wiek in­dziej ule­ga­li po­ku­sie opusz­cze­nia dro­gi pro­sto­ty i ubó­stwa.

Na­po­mnie­nia Fran­cisz­ka przy­bra­ne były w bar­wy tak ciem­ne i groź­ne, że po roz­gło­śnem trzę­sie­niu zie­mi 23 grud­nia 1222, któ­re prze­ra­zi­ło całe Wło­chy pół­noc­ne, nikt nie wąt­pił, iż prze­po­wie­dział on tę ka­ta­stro­fę. Prze­po­wie­dział inną, mo­ral­ną, lecz nie­mniej strasz­li­wą, któ­rej wi­zja wy­rwa­ła z ust jego zło­rze­cze­nia peł­ne go­ry­czy.


Pa­nie Jezu, ty wy­bra­łeś ongi dwu­na­stu apo­sto­łów, a gdy je­den z nich cię zdra­dził, inni, trwa­jąc przy to­bie i jed­nym wie­dze­ni du­chem, gło­si­li świę­tą Ewan­gel­ję. A te­raz oto, wspo­mi­na­jąc dni daw­ne, zbu­dzi­łeś Re­li­gję Bra­ci dla pod­trzy­ma­nia wia­ry i speł­nie­nia ta­jem­ni­cy swej Ewan­gel­ji. Któż ich za­stą­pi, je­śli za­miast speł­niać swe po­słan­nic­two i być dla wszyst­kich świe­tla­nym przy­kła­dem, od­da­ją się czy­nie­niu dzieł ciem­no­ści? O, niech przez cie­bie, Pa­nie, przez cały dwór nie­bie­ski i prze­ze mnie nie­god­ne­go słu­gę twe­go, prze­klę­ci będą ci, któ­rzy złym przy­kła­dem swo­im oba­la­ją i nisz­czą to, co uczy­ni­łeś na po­cząt­ku i cze­go nie prze­sta­jesz czy­nić przez świę­tych bra­ci tego Za­ko­nu.



Ustęp ten, za­czerp­nię­ty z dzie­ła To­ma­sza Ce­la­no, to jest naj­bar­dziej umiar­ko­wa­ne­go z bio­gra­fów, po­ucza nas, na ja­kie tony po­tęż­ne­go obu­rze­nia zdo­by­wał się ci­chy Fran­ci­szek.

Po­mi­mo bar­dzo zro­zu­mia­łych wy­sił­ków, zmie­rza­ją­cych do rzu­ce­nia dys­kret­nej za­sło­ny na nie­po­kój za­ło­ży­cie­la o przy­szłość jego ro­dzi­ny du­chow­nej, śla­dy tego nie­po­ko­ju spo­ty­ka­my na każ­dym kro­ku. — Przyj­dzie czas — rzekł razu pew­ne­go, — że Za­kon nasz utra­ci tak da­le­ce do­brą swo­ją sła­wę, że człon­ko­wie jego będą się wsty­dzi­li po­ka­zy­wać w ja­sny dzień.

We śnie wi­dział po­sąg, któ­re­go gło­wa była ze zło­ta, pierś i ra­mio­na ze sre­bra, brzuch z krysz­ta­łu a nogi z że­la­za. Mnie­mał, iż jest to prze­po­wied­nia przy­szło­ści, jaka cze­ka jego dzie­ło.

Wi­dział on, że sy­no­wie jego sprze­nie­wie­rza­ją się jed­no­cze­śnie ubó­stwu i po­ko­rze, lecz zda­je się, iż za groź­niej­sze­go dla nich uwa­żał de­mo­na wie­dzy, niż po­ku­sę bo­gac­twa.

Jak Fran­ci­szek za­pa­try­wał się na wie­dzę? Praw­do­po­dob­nie nie za­sta­na­wiał się on nad tą spra­wą z punk­tu wi­dze­nia ogól­ne­go, lecz wi­dział, że uni­wer­sy­te­tom ni­g­dy nie bra­ku­je uczni i że je­śli na­uka jest czcią od­da­wa­ną Bogu, to czci­cie­li tego ro­dza­ju za­wsze bę­dzie do­syć; roz­glą­da­jąc się wszak­że na wszyst­kie stro­ny, nie wi­dział ni­ko­go, kto­by speł­niał po­słan­nic­two po­ko­ry i mi­ło­ści, gdy­by bra­cia jego Za­ko­nu po­słan­nic­twu temu sprze­nie­wie­rzyć się mie­li.

To też w nie­po­ko­ju jego wi­dzi­my coś wię­cej, niż bo­leść za­wie­dzio­nych na­dziei. Klę­ska arm­ji jest ni­czem w po­rów­na­niu z klę­ską idei, w nim zaś wcie­li­ła się idea po­ko­ju i szczę­ściach ludz­ko­ści przez mi­łość i wy­zwo­le­nie się z pęt ma­te­rial­nych.

Przez nie­wy­po­wie­dzia­ną ta­jem­ni­cę czuł się czło­wie­kiem swe­go wie­ku, w któ­re­go ser­cu ogni­sko­wa­ły się wy­sił­ki, pra­gnie­nia, dąż­no­ści lu­dów. Z nim, w nim, przez nie­go, ludz­kość chcia­ła od­no­wić się, czy­li, mó­wiąc sło­wy Ewan­gel­ji, od­ro­dzić.

W tem jest pięk­no praw­dzi­we. Przez to bar­dziej, niż przez próż­ne i sztucz­ne po­do­bień­stwa ze­wnętrz­ne, jest on chrze­ści­ja­ni­nem.

I on tak­że dźwi­ga bóle świa­ta, a je­śli du­szę jego chce się prze­nik­nąć aż do głę­bi, to bóle jego tak jak Je­zu­so­we, poj­mo­wać trze­ba w naj­szer­szem zna­cze­niu sło­wa. Li­tość ich dźwi­ga­ła fi­zycz­ne cier­pie­nia ludz­ko­ści, lecz przy­gnę­bia­ły ich bo­le­ści zgo­ła in­ne­go ro­dza­ju: bo­le­ści bo­skie­go po­czę­cia. Cier­pią oni, gdyż w nich sło­wo cia­łem się sta­je, a na Get­se­ma­ne jak i pod oliw­ka­mi Grec­cio krwa­wią się ser­ca, „po­nie­waż swoi nie przy­ję­li ich”.

Tak, świę­ty Fran­ci­szek czuł bez­u­stan­ne dzie­ło prze­mia­ny, do­ko­ny­wu­ją­ce się w ło­nie ludz­ko­ści, zdą­ża­ją­cej ku bo­skim prze­zna­cze­niom i niby żywa ho­stja ofia­ro­wał się, aby w nim do­ko­na­ła się ta­jem­ni­ca no­wych na­ro­dzin.

Ro­zu­mie­myż te­raz jego bo­leść? Cier­pi on dla ta­jem­ni­cy Ewan­gel­ji. Ból jego jest po­dob­ny do spa­zmu ży­cia, do­strze­ga­ją­ce­go śmierć, a ból ten jest tem więk­szy, że cho­dzi tu o ży­cie mo­ral­ne.

To tłu­ma­czy nam, dla­cze­go czło­wiek, bie­ga­ją­cy za zbój­ca­mi, aby z nich czy­nić swych uczni, mógł być tak nie­ubła­ga­nym dla swo­ich uczni, nie­wąt­pli­wie peł­nych naj­lep­szych in­ten­cyj, lecz przez nie­wła­ści­wą gor­li­wość i za­po­mnie­nie o swern po­wo­ła­niu, mo­gą­cych prze­mie­nić Za­kon na in­sty­tu­cję na­uko­wą.

Pod po­zo­rem po­wo­ła­nia na­uki do słu­że­nia Bogu i re­li­gji, Ko­ściół roz­pę­tał naj­gor­szy z wy­stęp­ków, py­chę. We­dług nie­któ­rych jest to jego chwa­łą, lecz sta­ło się hań­bą naj­więk­szą.

Czyż — po­wia­da Ko­ściół — mamy zrzec się ode­bra­nia bro­ni na­uki wro­gom wia­ry? Lecz czy mo­że­my wy­obra­zić so­bie Je­zu­sa, uda­ją­ce­go się do szko­ły ra­bi­nów pod po­zo­rem na­ucze­nia się da­wa­nia im od­po­wie­dzi, za­mę­cza­ją­ce­go się sub­tel­no­ścia­mi ich dia­lek­ty­ki i fan­ta­sma­go­ria­mi ich eg­ze­ge­zy? Był­by może stał się z nie­go wiel­ki dok­tór, lecz nie Zba­wi­ciel świa­ta. To ja­sne.

Gdy się sły­szy ka­zno­dzie­jów, po­pa­da­ją­cych w za­chwyt nad cu­dow­nem roz­prze­strze­nie­niem się Ewan­gel­ji, gło­szo­nej przez dwu­na­stu bied­nych ry­ba­ków ga­li­lej­skich, chcia­ło­by się zro­bić im uwa­gę, że cud ten jest jed­no­cze­śnie i bar­dziej i mniej za­dzi­wia­ją­cym, niż po­wia­da­ją. Bar­dziej — po­nie­waż z tych dwu­na­stu kil­ku po­wró­ci­ło nad uro­cze je­zio­ro i za­po­mnia­ło o sie­ciach mi­stycz­nych, a je­śli przy­po­mnia­ło so­bie Je­zu­sa, to na to, aby ża­ło­wać, że go nie­ma, nie zaś, aby go wskrze­szać, roz­sze­rza­jąc wieść o jego dzie­le na czte­ry stro­ny świa­ta; mniej — po­nie­waż na­wet dzi­siaj na roz­gra­ni­czu wie­ków, gdy­by ka­zno­dzie­je, upo­je­ni mi­ło­ścią, ro­ze­szli się po świe­cie, go­to­wi do po­świę­ce­nia się za wszyst­kich i za każ­de­go, cud po­no­wił­by się.

Nie­ste­ty, teo­lo­gja za­bi­ła re­li­gję. Du­chow­ni po­wta­rza­ją aż do prze­sy­tu, co od cze­go od­róż­niać na­le­ży, cho­ciaż w ży­ciu wszy­scy są jed­na­cy i ni­czem nie róż­nią się mię­dzy sobą.

Ni­g­dy wie­dza nie była przed­mio­tem tak ży­wych po­żą­dań, jak w stu­le­ciu trzy­na­stem. Ce­sar­stwo i Ko­ściół z nie­po­ko­jem wy­cze­ki­wa­ły od niej ar­gu­men­tów na obro­nę swych wza­jem­nych pre­ten­syj. Ino­cen­ty III po­sy­ła uni­wer­sy­te­to­wi w Bo­lon­ji zbiór swo­ich de­kre­tów i za­sy­pu­je go do­wo­da­mi życz­li­wo­ści. Fry­de­ryk II za­kła­da uni­wer­sy­tet w Ne­apo­lu, a na­wet Pa­ta­ri­no­wie z To­ska­ny i Lom­bar­dji po­sy­ła­ją sy­nów swo­ich na stu­dja do Pa­ry­ża.

Przy­po­mi­na­my so­bie po­wo­dze­nie ka­za­nia Fran­cisz­ko­we­go w Bo­lon­ji, w sierp­niu r. 1220; w tym sa­mym cza­sie zgro­mił ostro Pio­tra Sta­cia, mi­ni­stra pro­win­cjal­ne­go, któ­ry był dok­to­rem praw, nie­tyl­ko za to, że umie­ścił Bra­ci w domu, któ­ry za­czy­na­li uwa­żać za swo­ją wła­sność, lecz zga­nił go przedew­szyst­kiem za to, że w domu tym zor­ga­ni­zo­wał ro­dzaj ko­le­gjum.

Zda­je się, że mi­ni­ster nie wziął do ser­ca tych za­rzu­tów. Gdy Fran­ci­szek do­wie­dział się o jego za­twar­dzia­ło­ści, prze­klął go ze strasz­li­wą siłą. Obu­rze­nie jego było tak wiel­kie, że gdy póź­niej, w cza­sie po­prze­dza­ją­cym śmierć Fran­cisz­ka, licz­ni przy­ja­cie­le Pio­tra Sta­cia bła­ga­li go, aby cof­nął swo­je prze­kleń­stwo, wszyst­kie ich wy­sił­ki po­zo­sta­ły da­rem­ne­mi.

Wo­bec ta­kiej po­sta­wy za­ło­ży­cie­la trud­no uwa­żać za au­ten­tycz­ny bi­let, któ­ry miał być na­pi­sa­ny przez Fran­cisz­ka do An­to­nie­go Pa­dew­skie­go.


Uko­cha­ne­mu bra­tu An­to­nie­mu od bra­ta Fran­cisz­ka po­zdro­wie­nie w Chry­stu­sie.

Bar­dzo mnie cie­szy, że wy­kła­dasz bra­ciom świę­te pi­sma i teo­log ję, w ten jed­nak­że spo­sób (zgod­nie z re­gu­łą na­szą), że ani w to­bie, ani w in­nych nie za­mie­ra duch świę­tej mo­dli­twy, cze­go pra­gnę żywo. Po­zdro­wie­nie.



Czyż moż­na wi­dzieć w tem coś wię­cej, niż po­boż­ne oszu­stwo, ma­ją­ce na celu zła­go­dze­nie tak licz­nych i ja­snych oświad­czeń Fran­cisz­ka prze­ciw­ko wie­dzy?

Trud­no wy­obra­zić so­bie współ­za­wod­nic­two, ja­kie ist­nia­ło w owym cza­sie mię­dzy do­mi­ni­ka­na­mi a fran­cisz­ka­na­mi przy po­zy­ski­wa­niu dla swych za­ko­nów mi­strzów naj­sław­niej­szych. Two­rzy­ły się drob­ne in­try­gi, w któ­rych po­boż­ni od­gry­wa­li pew­ną rolę, a któ­re mia­ły na celu skło­nie­nie tego lub owe­go sław­ne­go dok­to­ra do przy­wdzia­nia ha­bi­tu. Gdy­by świę­ty Fran­ci­szek miał był na celu wie­dzę, był­by mógł tyl­ko po­chwa­lić usi­ło­wa­nia bra­ci bo­loń­skich, pa­ry­skich i oks­fordz­kich.

Prąd na­uko­wy był tak sil­ny, że po­cią­gnął na­wet sta­re za­ko­ny nie­ja­ko wbrew ich woli. W dwa dzie­siąt­ki lat póź­niej tak­że cy­ster­si za­pra­gnę­li stać się pra­wo­znaw­ca­mi, teo­lo­ga­mi, de­kre­ta­li­sta­mi i tam da­lej.

Być może, iż Fran­ci­szek nie do­strze­gał na­ra­zie po­wa­gi nie­bez­pie­czeń­stwa, lecz do­strze­gł­szy je, oka­zał się sta­now­czym i nie­prze­jed­na­nym. Ci, co póź­niej prze­krę­ci­li jego myśl, pa­pie­że i więk­szość pierw­szych mi­ni­strów ge­ne­ral­nych, mu­sie­li się uciec do wy­kręt­nych sztu­czek eg­ze­ge­tycz­nych, któ­re nie przy­no­szą im za­szczy­tu. — Przy­puść­cie — ma­wiał Fran­ci­szek, — że ma­cie dość zdol­no­ści do po­się­ścia wszel­kiej wie­dzy, że po­zna­cie wszyst­kie ję­zy­ki, dro­gi gwiazd i wszyst­ko inne. Czyż bę­dzie­cie mie­li czem się pysz­nić? Je­den sza­tan wie da­le­ko wię­cej, niż wszy­scy lu­dzie ca­łej zie­mi ra­zem. Jest jed­nak­że coś, cze­go sza­tan uczy­nić nie może i co jest chwa­łą czło­wie­ka: być wier­nym Bogu.

Nie po­sia­da­my wia­do­mo­ści do­kład­nych o ka­pi­tu­łach z roku 1222 i 1223. Zmia­ny, wpro­wa­dzo­ne do pro­jek­tu re­gu­ły z roku 1221, były wte­dy roz­strzą­sa­ne przez mi­ni­strów i usta­lo­ne osta­tecz­nie przez kar­dy­na­ła Ugo­li­na. Od­by­wał on w tej spra­wie dłu­gie na­ra­dy z Fran­cisz­kiem i sam prze­ka­zał nam pa­mięć tych na­rad. Ich wy­ni­kiem była re­gu­ła z r. 1223. Do­ko­ła po­wsta­nia tego do­ku­men­tu utwo­rzy­ło się nie­ba­wem mnó­stwo opo­wie­ści cu­dow­nych, któ­rych roz­biór szcze­gó­ło­wy jest zbęd­ny. God­nem za­zna­cze­nia jest tyl­ko to, że są one świa­dec­twem walk, sta­cza­nych przez Fran­cisz­ka z mi­ni­stra­mi o czy­stość jego ide­ału.

Za­nim udał się był do Rzy­mu z proś­bą o za­twier­dze­nie osta­tecz­ne, sku­piał się przez czas dłu­gi w pu­stel­ni Mon­te-Co­lom­bo, nie­da­le­ko Rie­ti. Wzgó­rze to za­czę­to nie­ba­wem uwa­żać za dru­gi Sy­naj, na któ­rym we­dle opo­wie­ści uczni, mistrz ich z rąk sa­me­go Je­zu­sa otrzy­mać miał nowe Dzie­się­cio­ro.

Anioł Cla­re­no, je­den z pi­sa­rzy naj­przy­chyl­niej­szych dla tej tra­dy­cji, sam uka­zu­je nam małą jej war­tość: przed­sta­wia on Ho­nor­ju­sza III, jak w ostat­niej chwi­li do­ko­ny­wa zmia­ny pod­sta­wo­we­go ustę­pu pro­jek­tu. Scha­rak­te­ry­zo­wa­łem już dość do­kład­nie tę re­gu­łę i nie po­trze­bu­ję do niej po­wra­cać.

Zo­sta­ła za­twier­dzo­na 25 li­sto­pa­da 1223 r. Zda­je się, że licz­ne wzmian­ki od­nieść wy­pa­da do tej ostat­niej po­dró­ży Fran­cisz­ka do Rzy­mu. Dnia pew­ne­go Ugo­li­no, któ­ry go­ścił Fran­cisz­ka u sie­bie, dzi­wił się bar­dzo wraz z go­ść­mi swy­mi, że Fran­cisz­ka nie było, gdy wszy­scy sia­da­li do sto­łu, lecz na­tych­miast uj­rze­li go wcho­dzą­ce­go i przy­no­szą­ce­go spo­ro ka­wał­ków su­che­go chle­ba, któ­ry z wiel­ką ra­do­ścią roz­dzie­lił mię­dzy szla­chet­ne zgro­ma­dze­nie. Go­spo­darz jego, nie­co zmie­sza­ny, pró­bo­wał ro­bić mu uwa­gi, lecz Fran­ci­szek od­po­wie­dział, że dla bo­ga­to za­sta­wio­ne­go sto­łu nie może za­po­mi­nać o chle­bie jał­muż­ny, ży­wią­cym go co dzień i że chciał też po­uczyć bra­ci swo­ich, iż dla ubo­gich du­chem naj­bo­gat­szy stół nie do­rów­na Sto­ło­wi Pań­skie­mu.

Za­zna­czy­łem już, że w pierw­szych la­tach Bra­cia Mniej­si zwy­kli byli za­ra­biać na chleb, wy­naj­mu­jąc się jako słu­żą­cy. Nie­któ­rzy, acz nie­licz­ni, czy­ni­li tak da­lej. Po­wo­li i pod tym wzglę­dem zmie­ni­ło się wszyst­ko. Pod po­zo­rem słu­że­nia bra­cia wstę­po­wa­li do naj­wyż­szych osób dwo­ru pa­pie­skie­go i sta­wa­li się ludź­mi ich za­ufa­nia: za­miast być niż­szy­mi od in­nych, jak tego żą­da­ła re­gu­ła z roku 1221, sta­wa­li się wyż­szy­mi od wszyst­kich.

Stra­ciw­szy z oczu przy­kład ży­cia apo­stol­skie­go, sta­wa­li się dwo­rza­na­mi oso­bli­we­go ro­dza­ju; cha­rak­ter ich, na­po­ły la­ic­ki i na­po­ły ko­ściel­ny, po­zwa­lał im speł­niać mnó­stwo mi­syj de­li­kat­nych i od­gry­wać pew­ną rolę w in­try­gach prze­róż­nych, któ­rych nie bra­kło ni­g­dy w ży­ciu więk­szo­ści pra­ła­tów rzym­skich. Dla za­pro­te­sto­wa­nia prze­ciw temu, Fran­ci­szek po­sia­dał jed­ną tyl­ko broń, swój przy­kład.


— Dnia pew­ne­go — opo­wia­da Spe­cu­lum1 — bło­go­sła­wio­ny Fran­ci­szek przy­był do Rzy­mu, aby od­wie­dzić bi­sku­pa Ostji (Ugo­li­na), a gdy po­był u nie­go przez czas pe­wien, od­wie­dził tak­że bi­sku­pa Le­ona, któ­ry miał wiel­ką cześć dla nie­go.

Było to w zi­mie; zim­no, wiatr, deszcz, czy­ni­ły wszel­ką po­dróż nie­moż­li­wą i dla­te­go kar­dy­nał pro­sił go, aby przez czas nie­ja­ki za­ba­wił w jego domu, przyj­mu­jąc odeń po­ży­wie­nie jako i inni ubo­dzy, przy­cho­dzą­cy po po­si­łek… „Dam ci — do­dał — do­bre, ustron­ne schro­nie­nie, gdzie bę­dziesz mógł, gdy ze­chcesz mo­dlić się i ja­dać”. Wów­czas brat Anioł, je­den z dwu­na­stu pierw­szych uczni, ba­wią­cy u kar­dy­na­ła, rzekł do Fran­cisz­ka: „Nie­da­le­ko stąd znaj­du­je się wiel­ka wie­ża ustron­na, w któ­rej bę­dzie ci tak do­brze, jak w pu­stel­ni”. Fran­ci­szek zwie­dził ją, a po­nie­waż po­do­ba­ła mu się, prze­to, po­wró­ciw­szy do kar­dy­na­ła, rzekł: „Pa­nie, moż­li­we jest, iż przez dni kil­ka zo­sta­nę u cie­bie”. Ów ucie­szył się bar­dzo, a brat Anioł udał się na wie­żę, aby przy­go­to­wał ją dla Fran­cisz­ka i jego to­wa­rzy­sza.

Lecz już w pierw­szej nocy, gdy chciał spać, sza­ta­ni przy­szli nie­po­ko­ić go. We­zwał tedy swe­go to­wa­rzy­sza i rzekł doń: „Bra­cie, sza­ta­ni przy­szli, aby ude­rzać na mnie gwał­tow­nie; po­zo­stań przy mnie, al­bo­wiem boję się być tu­taj sam”.

Drżał na ca­łe­mi cie­le jak czło­wiek, ma­ją­cy fe­brę. Obaj spę­dzi­li noc bez­sen­nie. „Bóg każe sza­ta­nom ka­rać ludz­kie wy­stęp­ki; jak po­de­sta po­sy­ła swe­go kata, aby ka­rał prze­stęp­cę, tak Bóg po­sy­ła sza­ta­nów, któ­rzy w tych spra­wach są jego mi­ni­stra­mi… Dla­cze­go po­słał sza­ta­nów do mnie? Oto po­wód moż­li­wy: kar­dy­nał chciał oka­zać mi swą do­broć, a ja istot­nie po­trze­bu­ję spo­czyn­ku, lecz bra­cia, któ­rzy wę­dru­ją po świe­cie, zno­sząc głód i ty­sią­ce udręk, jako i inni, znaj­du­ją­cy się w pu­stel­niach lub w do­mach ubo­gich, do­wie­dziaw­szy się, że prze­by­wam u kar­dy­na­ła, mie­li­by po­wód do szem­ra­nia: »My zno­si­my wszel­kie udrę­ki — mo­gli­by rzec — pod­czas gdy on ma wszyst­ko, cze­go za­pra­gnie«; mu­szę prze­to słu­żyć im do­brym przy­kła­dem; oto moje praw­dzi­we po­słan­nic­two…”

Wcze­snym ran­kiem po­rzu­cił prze­to wie­żę, a opo­wie­dziaw­szy kar­dy­na­ło­wi o wszyst­kiem, po­że­gnał się z nim i wró­cił do pu­stel­ni Mon­te-Co­lom­bo nie­da­le­ko Rie­ti. „Uwa­ża­ją mnie za czło­wie­ka świę­te­go — rzekł do kar­dy­na­ła, — a oto trze­ba było sza­ta­nów, aby wy­gna­li mnie z wię­zie­nia.”



Po­mi­mo ja­kie­goś ob­ce­go za­bar­wie­nia opo­wia­da­nie to wska­zu­je, jak po­tęż­nym był jego in­stynkt nie­za­leż­no­ści. Go­ści­nę u kar­dy­na­ła przy­rów­ny­wa do wię­zie­nia! Na­wet nie przy­pusz­czał może, jak tem jed­nem sło­wem traf­nie scha­rak­te­ry­zo­wał hi­stor­ję sto­sun­ków mię­dzy Ko­ścio­łem a Za­ko­nem swo­im.

Skow­ro­nek nie umarł; wbrew chło­do­wi i wi­chrom z we­se­lem ula­tał ku do­li­nie Rie­ti.

Było to w po­ło­wie grud­nia. Fran­cisz­ka ogar­nę­ło żywe pra­gnie­nie ob­cho­dze­nia pa­miąt­ki Bo­że­go Na­ro­dze­nia na ło­nie przy­ro­dy. Zwie­rzył się z tem jed­ne­mu ze swo­ich przy­ja­ciół, Ja­no­wi z Grec­cio, któ­ry zo­bo­wią­zał się wszyst­ko przy­go­to­wać.

Na­śla­do­wa­nie Je­zu­sa było po wszyst­kie cza­sy ją­drem ży­cia chrze­ści­jań­skie­go; lecz trze­ba być wy­so­ce udu­cho­wio­nym, aby za­do­wo­lić się na­śla­do­wa­niem we­wnętrz­nem. Dla więk­szo­ści lu­dzi na­śla­do­wa­nie we­wnętrz­ne musi po­prze­dzać i to­wa­rzy­szyć mu na­śla­do­wa­nie ze­wnętrz­ne. Praw­da, że duch oży­wia; lecz chy­ba tyl­ko w kra­inie anio­łów cia­ło po­czy­ta­ne jest za nic.

Dla wie­ków śred­nich uro­czy­stość re­li­gij­na była przedew­szyst­kiem przed­sta­wie­niem mniej lub wię­cej wier­nem tego, co przy­po­mi­na­ła: stąd san­to­ny2 pro­wanc­kie, pro­ce­sje z osieł­kiem Nie­dzie­li Pal­mo­wej, wie­cze­rze Wiel­ko­czwart­ko­we, dro­gi krzy­żo­we w Wiel­ki Pią­tek, dra­mat Zmar­twych­wsta­nia w Wiel­ką Nie­dzie­lę i pa­le­nie pa­kuł w Zie­lo­ne Świąt­ki.

Fran­ci­szek zbyt był Wło­chem, by nie miał lu­bić tych uro­czy­sto­ści, w któ­rych wszyst­ko, co się wi­dzi, mówi o Bogu i jego mi­ło­ści.

Zo­sta­ła tedy zwo­ła­na lud­ność z oko­lic Grec­cio oraz bra­cia z klasz­to­rów są­sied­nich. Wie­czo­rem w wi­gil­ję Bo­że­go Na­ro­dze­nia na wszyst­kich ścież­kach, wio­dą­cych ku pu­stel­ni, wi­dzia­no nad­cią­ga­ją­cych wier­nych, któ­rzy z po­chod­nia­mi w ręku bu­dzi­li echa le­śne swe­mi we­so­łe­mi śpie­wa­mi.

Wszy­scy się ra­do­wa­li, a Fran­ci­szek bar­dziej od in­nych: ry­cerz zro­bił żło­bek, na­peł­nio­ny sło­mą i przy­pro­wa­dził wołu i osła na pa­miąt­kę tych zwie­rząt, któ­re od­de­chem ogrze­wa­ły bied­ne Dzie­ciąt­ko, drżą­ce z zim­na. Na ten wi­dok oczy Świę­te­go za­la­ły się łza­mi li­to­ści; ser­ce jego było nie w Grec­cio, lecz w Be­tle­jem.

Wresz­cie śpie­wa­no jutrz­nię, a po tem za­czę­ła się msza, pod­czas któ­rej Fran­ci­szek, jako dia­kon, czy­tał Ewan­gel­ję. Samo od­czy­ty­wa­nie świę­tej le­gen­dy gło­sem ła­god­nym a peł­nym żaru roz­rzew­nia­ło ser­ca, lecz gdy za­czął ka­zać, wzru­sze­nie jego udzie­li­ło się wszyst­kim słu­cha­czom: głos jego był nie­wy­mow­nie tkli­wy i tak po­ry­wał słu­cha­czy, że, za­po­mi­na­jąc o wszyst­kiem, prze­ży­wa­li wraz z nim uczu­cia pa­ste­rzy judz­kich, wi­ta­ją­cych ongi Boga, któ­ry stał się czło­wie­kiem i na­ro­dził się w sta­jen­ce.

Na schył­ku trzy­na­ste­go stu­le­cia au­tor Sta­bat Ma­ter do­lo­ro­sa, Ja­co­po­ne de Todi, ów gen­jal­ny fran­cisz­ka­nin, któ­ry część swe­go ży­cia spę­dził w wię­zie­niach, na­tchnio­ny wspo­mnie­niem uro­czy­sto­ści w Grec­cio, uło­żył pieśń ra­do­ści, Sta­bat Ma­ter spe­cio­sa. Hymn ten o Mar­ji nad żłob­kiem jest nie­mniej pięk­ny od hym­nu o Mar­ji pod krzy­żem. Oży­wia go uczu­cie jesz­cze tkliw­sze i za­po­mnie­nie o nim moż­na so­bie wy­tłu­ma­czyć tyl­ko jako nie­spra­wie­dli­wy ka­prys losu.





Sta­bat Ma­ter spe­cio­sa,

Jux­ta foe­num gau­dio­sa,

Dum ja­ce­bat par­vu­lus.




Quae gau­de­bat et ri­de­bat

Ex­sul­ta­bat cum vi­de­bat

Nati par­tum in­cly­ti.




Fac me vere con­gau­de­re

Je­su­li­no co­hae­re­re

Do­nec ego vi­xe­ro.3














	Spe­cu­lum Vi­tae S. Fran­ci­sci et so­cio­rum ejus (Zwier­cia­dło ży­cia św. Fran­cisz­ka i to­wa­rzy­szy jego). Jed­no z naj­star­szych źró­deł ru­chu fra­nisz­kań­skie­go. Wy­da­nie I, 1504 r.↩


	San­ton od san­to — świę­ty, świę­te.

Lo­kal­na uro­czy­stość re­li­gij­na w Pro­wan­cji. — (Przyp. tłum.)↩


	

Stała Ma­t­ka peł­na chwały,

Kędy w żło­bie Pan jej mały

Leżał, wziąw­szy człec­ze ciało.




Ja­kże wte­dy nie­skońc­ze­nie

Ra­j­ski­ch sfer uwe­se­le­nie

Głąb jej du­szy pr­ze­j­mowało!




Ma­t­ko Boża, zdarz to, pro­szę,

Nie­ch wku­pie­ni w twe ro­z­ko­sze,

Wiec­z­nie z Tobą po­zo­sta­niem!





Swo­bo­d­ne tłu­mac­ze­nie Fe­li­c­ja­na Fa­leń­skie­go.↩







17 Stygmaty


Rok 1224.



Do­li­na gór­ne­go bie­gu Arno two­rzy w sa­mym środ­ku Włoch kra­inę oso­bli­wą, Ca­sen­ti­no, któ­ra w cią­gu ca­łych stu­le­ci żyła swo­jem wła­snem ży­ciem, bę­dąc niby wy­spą po­śród Oce­anu.

Arno pły­nie stąd ku po­łu­dnio­wi przez wą­ski prze­smyk, a Ape­ni­ny oka­la­ją całą kra­inę pa­smem nie­do­stęp­nych gór.1

Rów­ni­na ta, ma­ją­ca oko­ło czter­dzie­stu ki­lo­me­trów śred­ni­cy, usia­na jest we­so­łe­mi mia­stecz­ka­mi, pięk­nie po­ło­żo­ne­mi na wzgó­rzach, śród któ­rych wije się Arno. Oto Bib­bie­na, Pop­pi, sta­ro­żyt­na Ro­me­na, opie­wa­na przez Dan­te­go, Ca­mal­do­li, a da­lej na wy­so­kim grzbie­cie gór­skim Chiu­si, nie­gdyś sto­li­ca kra­ju, z ru­iną zam­ku hra­bie­go Or­lan­da.

Lud­ność jest miła i uprzej­ma: góry osła­nia­ły ją przed woj­na­mi, wszę­dzie prze­to, gdzie rzu­cić okiem, do­strze­ga się tyl­ko śla­dy pra­cy, do­stat­ku i mi­łe­go we­se­la. Co chwi­la po­wsta­je złu­dze­nie, że jest się w jed­nej z do­lin Vi­va­ra­is lub Pro­wan­cji. Ro­ślin­ność nad brze­ga­mi Arna jest wy­bit­nie po­łu­dnio­wa, drze­wa oliw­ne i mor­wo­we opla­ta wi­no­rośl. Na naj­niż­szych zbo­czach gór prze­pla­ta­ją się pola zbo­żo­we z łą­ka­mi, wy­żej ro­sną kasz­ta­ny i dęby, a jesz­cze wy­żej so­sny, świer­ki, mo­drze­wie, nad któ­re­mi wzno­szą się na­gie ska­ły.

Wśród wszyst­kich szczy­tów je­den oso­bli­wie zwra­ca na się uwa­gę; pod­czas gdy inne są krą­głe i jak­by stło­czo­ne, ten wzno­si się osob­no, smu­kły i dum­ny: to Al­wer­no.2

Zda­wa­ło­by się, że to wiel­ki ka­mień, spa­dły z nie­ba. Jest to istot­nie głaz błęd­ny, umiesz­czo­ny na szczy­cie, niby ska­mie­nia­ła arka No­ego na gó­rze Ara­rat. Ol­brzy­mi stóg ba­zal­tu dźwi­ga na płasz­czyź­nie swe­go wierz­choł­ka wy­so­kie świer­ki i roz­ło­ży­ste buki, a wą­ska ście­ży­na jest je­dy­ną do nich dro­gą.

Taka-to była ta sa­mot­nia, ofia­ro­wa­na Fran­cisz­ko­wi przez Or­lan­da, i nie­jed­no­krot­nie od­wie­dza­na przez ob­da­ro­wa­ne­go, któ­ry szu­kał na niej wy­po­czyn­ku i sku­pie­nia.

Sie­dząc na jed­nym z ka­mie­ni Pen­ny3, mógł sły­szeć już tyl­ko wiatr szu­mią­cy w drze­wach, lecz w bla­skach wscho­du lub za­cho­du mógł wi­dzieć więk­szość oko­lic, w któ­rych roz­sie­wał ziar­no Ewan­gel­ji: Ro­man­ję i Mar­chję An­koń­ską, zni­ka­ją­ce na wid­no­krę­gu w fa­lach Ad­r­ja­ty­ku; Um­br­ję, a nie­co da­lej To­ska­nę, gu­bią­ce się w wo­dach mo­rza Śród­ziem­ne­go.

Wra­że­nie na tej gó­rze nie jest przy­gnę­bia­ją­ce jak w Al­pach: wę­drow­ca ota­cza tu nie­wy­mow­na sło­dycz i spo­kój; jest się dość wy­so­ko, aby spo­glą­dać na lu­dzi z góry, lecz nie­dość, aby za­po­mnieć o ich ist­nie­niu.

Prócz roz­le­głe­go wid­no­krę­gu miał tu Fran­ci­szek wie­le in­nych przed­mio­tów za­chwy­tu. W le­sie tym, jed­nym z naj­pięk­niej­szych w Eu­ro­pie, gnież­dżą się le­gjo­ny ptac­twa, któ­re nie pło­szo­ne przez ni­ko­go, jest dziw­nie po­ufa­łe. Sub­tel­ne wo­nie pły­ną od zie­mi, okry­tej bo­ra­ka­mi i li­sza­jow­ca­mi, śród któ­rych krze­wi się fan­ta­stycz­ne mnó­stwo sub­tel­nych, wiot­kich cy­kla­me­nów.

Fran­ci­szek za­pra­gnął po­wró­cić tu­taj po ka­pi­tu­le r. 1224. Zgro­ma­dze­nie to, od­by­te na po­cząt­ku czerw­ca, było ostat­niem, w któ­rem uczest­ni­czył. Nowa re­gu­ła zo­sta­ła na niem prze­ka­za­na mi­ni­strom, a mi­sja do An­gl­ji po­sta­no­wio­na.

W pierw­szych dniach sierp­nia Fran­ciszk był w dro­dze ku Al­wer­no. Szło z nim tyl­ko kil­ku bra­ci, Ma­ciej, Anioł i Leon. Pierw­szy z nich miał za obo­wią­zek pro­wa­dzić małą tę gro­mad­kę i sta­rać się, aby nie mu­sia­ła my­śleć o ni­czem prócz mo­dli­twy.

Po dwóch dniach po­dró­ży trze­ba było po­sta­rać się o osła dla Fran­cisz­ka, któ­ry był tak osła­bio­ny, że nie mógł po­dró­żo­wać pie­szo.

Sta­ra­jąc się o tę przy­słu­gę, bra­cia nie za­ta­ja­li, oczy­wi­ście, imie­nia mi­strza swe­go, to też wie­śniak, do któ­re­go zwró­co­no się, uwa­żał, że po­wi­nien sam po­pro­wa­dzić osła. Prze­byw­szy ka­wa­łek dro­gi, za­py­tał: — Czy to praw­da, że je­steś bra­tem Fran­cisz­kiem z Asy­żu? Ra­dzę ci tedy, — do­dał po otrzy­ma­niu od­po­wie­dzi twier­dzą­cej — abyś się sta­rał być tak do­brym, za ja­kie­go cię lu­dzie uwa­ża­ją, iżby nie zo­sta­li za­wie­dze­ni w swych ocze­ki­wa­niach. — Fran­ci­szek zsiadł na­tych­miast z osła i padł­szy przed wie­śnia­kiem, dzię­ko­wał mu z wiel­ką ser­decz­no­ścią.

Tym­cza­sem na­de­szła naj­go­ręt­sza pora dnia. Wie­śniak, wy­czer­pa­ny wę­drów­ką, za­po­mi­nał po­wo­li o ra­do­ści z nie­spo­dzie­wa­ne­go spo­tka­nia. Bo­wiem spie­ko­ta sło­necz­na bu­dzi udrę­kę pra­gnie­nia na­wet wte­dy, gdy się kro­czy po boku świę­te­go. Za­czy­nał już ża­ło­wać swej usłuż­no­ści, gdy Fran­ci­szek pal­cem wska­zał mu źró­dło do­tąd nie­zna­ne i nie od­na­le­zio­ne póź­niej.

Sta­nę­li wresz­cie u stóp ostat­nie­go urwi­ska. Za­nim jęli wspi­nać się na nie, za­trzy­ma­li się pod wiel­kim dę­bem dla wy­po­czyn­ku, i wnet­że gro­ma­dy ptac­twa zle­cia­ły się, oka­zu­jąc swą ra­dość ło­po­tem skrzy­deł i śpie­wa­niem. Po­ska­ku­jąc do­ko­ła Fran­cisz­ka, sia­da­ły mu na gło­wie, bar­kach i ra­mio­nach. — Wi­dzę — rzekł ura­do­wa­ny do swych to­wa­rzy­szy, — iż Pan nasz Je­zus Chry­stus chce, aby­śmy za­miesz­ka­li na tej gó­rze sa­mot­nej, po­nie­waż bra­cia i sio­stry pta­ki oka­zu­ją tak wiel­ką ra­dość z na­sze­go przy­by­cia.

Góra ta sta­ła się dla nie­go Ta­bo­rem i Kal­war­ją za­ra­zem, nie na­le­ży prze­to dzi­wić się, że za­kwi­ta­ły tu le­gen­dy jesz­cze licz­niej­sze, niż w ca­łem po­przed­niem jego ży­ciu. Więk­szość tych le­gend od­dy­cha cza­rem kwia­tusz­ków ró­żo­wych i pach­ną­cych, przy­tu­lo­nych wsty­dli­wie do stóp jo­deł Al­wer­nu.

Wie­czo­ry let­nie są tu­taj nie­zrów­na­nie pięk­ne; przy­ro­da, jak­by du­szo­na ża­rem dnia, oży­wa wie­czo­rem na nowo. W drze­wach, za­ło­mach skał, w mu­ra­wie, bu­dzą się ty­sięcz­ne gło­sy i do­stra­ja­ją har­mo­nij­nie do po­szu­mu wiel­kich la­sów, lecz śród tych wszyst­kich gło­sów ża­den się nie wy­róż­nia, ża­den nie za­kłó­ca me­lo­dji, ko­ły­szą­cej do ma­rzeń. Oko błą­dzi po ho­ry­zon­cie, pło­ną­cjon hie­ra­tycz­ne­mi bar­wa­mi w cią­gu dłu­gich go­dzin po za­cho­dzie słoń­ca, a szczy­ty Ape­ni­nów, tę­czu­ją­ce bla­ska­mi, bu­dzą w du­szy to, co po­eta fran­cisz­kań­ski na­zwał tę­sk­no­tą za wiecz­ne­mi wzgó­rza­mi.

Fran­ci­szek od­czu­wał ją ży­wiej od ko­go­kol­wiek. Już pierw­sze­go wie­czo­ru po przy­by­ciu, sie­dząc w kole bra­ci na wzgór­ku, za­le­cał im po­byt na tem miej­scu.

Za­du­ma na­tu­ry bu­dzi­ła w ser­cach smu­tek, a głos mi­strza ze­stra­jał się z tkli­wo­ścią ostat­nich bla­sków dnia. Mó­wił bra­ciom o swej bli­skiej śmier­ci z ża­lem ro­bot­ni­ka, za­sko­czo­ne­go mro­kiem nocy przed do­koń­cze­niem dzie­ła, z wes­tchnie­nia­mi ojca, drżą­ce­go o przy­szłość swych dzie­ci.

Sam on pra­gnął przy­go­to­wać się na śmierć mo­dli­twą i roz­my­śla­niem, pro­sił ich więc, aby go chro­ni­li przed na­trę­ta­mi. Or­lan­do, któ­ry już udał się był do nich, aby ich po­wi­tać i ofia­ro­wać im swo­je usłu­gi, ka­zał na ży­cze­nie Fran­cisz­ka zbu­do­wać dlań na­pręd­ce chat­kę z ga­łę­zi pod roz­ło­ży­stym bu­kiem. Tu­taj po­sta­no­wił prze­by­wać w od­le­gło­ści rzu­tu ka­mie­niem od cel, za­miesz­ka­nych przez to­wa­rzy­szy. Brat Leon miał obo­wią­zek do­star­czać mu co dzień wszyst­kie­go po­trzeb­ne­go.

Po tej pa­mięt­nej roz­mo­wie usu­nął się na­tych­miast do swej chat­ki, lecz w kil­ka dni póź­niej, nie­po­ko­jo­ny za­pew­ne przez po­boż­ną cie­ka­wość bra­ci, usu­nął się da­lej w głąb lasu i roz­po­czął w dniu Wnie­bo­wzię­cia Mar­ji Pan­ny post na cześć świę­te­go Mi­cha­ła Ar­cha­nio­ła i woj­ska nie­bie­skie­go.

Gen­jusz ma wsty­dli­wość mi­łu­ją­ce­go ser­ca. Po­eta, ar­ty­sta, świę­ty, po­trze­bu­ją sa­mot­no­ści, gdy na­wie­dza ich Duch. Wszel­ki wy­si­łek my­śli, wy­obraź­ni, woli, jest mo­dli­twą, a mo­dlą­cy się szu­ka ustro­nia.

Bia­da czło­wie­ko­wi, któ­ry w głę­bi ser­ca nie po­sia­da żad­nej z tych ta­jem­nic, ukry­wa­nych przed wszyst­ki­mi, po­nie­waż nie­po­dob­na wy­ra­zić ich sło­wem, a wy­ra­żo­ne, zo­sta­ją nie­zro­zu­mia­łe­mi. Se­cre­tum meum mihi!4 Je­zus od­czu­wał to do­brze: upo­je­nia Ta­bo­ru są krót­ko­trwa­łe; nie po­win­no się o nich opo­wia­dać.

Wo­bec tych ta­jem­nic du­szy ma­ter­ja­li­ści i de­wo­ci za­cho­wu­ją się czę­sto­kroć jed­na­ko­wo, do­ma­ga­jąc się ści­sło­ści w spra­wach, w któ­rych ona naj­mniej jest moż­li­wą.

Wie­rzą­cy za­py­tu­je, w któ­rym za­kąt­ku Al­wer­nu otrzy­mał Fran­ci­szek styg­ma­ty, czy se­ra­fin, któ­ry mu się uka­zał, był to Je­zus czy duch nie­biań­ski i co mó­wił, wy­ci­ska­jąc mu owe zna­mio­na? I nie ro­zu­mie już owej go­dzi­ny, w któ­rej Fran­ci­szek ugi­nał się po nad­mia­rem bólu i mi­ło­ści, jak nie ro­zu­mie jej ma­ter­ja­li­sta, chcą­cy wi­dzieć i do­ty­kać zie­ją­cej rany.

Spró­buj­my unik­nąć ta­kiej prze­sa­dy. Po­słu­chaj­my, co mó­wią do­ku­men­ty i nie za­da­waj­my im gwał­tu, aby wy­drzeć im to, o czem nie mó­wią i o czem mó­wić nie mogą.

Przed­sta­wia­ją nam one Fran­cisz­ka, drę­czo­ne­go nie­po­ko­jem o przy­szłość Za­ko­nu i bez­mier­nem pra­gnie­niem czy­nie­nia no­wych po­stę­pów du­chow­nych.

Po­że­ra­ny był żar­li­wo­ścią świę­tych, po­trze­bą ofia­ry, któ­ra wy­dar­ła świę­tej Te­re­sie jej okrzyk na­mięt­ny: „Cier­pieć, lub umrzeć!” Gorz­ko wy­rzu­cał so­bie, iż oka­zał się nie­god­nym mę­czeń­stwa i że nie mógł od­dać się za Tego. któ­ry od­dał się za nas.

Do­ty­ka­my tu­taj jed­ne­go z pier­wiast­ków naj­po­tęż­niej­szych i naj­bar­dziej ta­jem­ni­czych ży­cia chrze­ści­jań­skie­go. Moż­na go nie ro­zu­mieć, ale nie na­le­ży za­prze­czać jego ist­nie­nia. Jest on ko­rze­niem praw­dzi­we­go mi­sty­cy­zmu. Wiel­ką no­wi­ną, przy­nie­sio­ną świa­tu przez Je­zu­sa, było to, że, czu­jąc się do­sko­na­le zjed­no­czo­nym z Oj­cem nie­bie­skim, wzy­wał wszyst­kich lu­dzi do po­łą­cze­nia się z nim, a prze­zeń z Bo­giem. „Jam jest win­na ma­ci­ca, wy­ście la­to­ro­śle. Kto miesz­ka we mnie, a ja w nim, ten wie­le owo­cu przy­no­si, bo beze mnie nic czy­nić nie mo­że­cie”.5

Chry­stus nie­tyl­ko wzy­wał do tej jed­no­ści, ale dał jej od­czu­cie. Wie­czo­rem w przed­dzień swej śmier­ci usta­no­wił jej sa­kra­ment, a nie­ma bo­daj sek­ty, któ­ra­by nie wy­zna­wa­ła, że ko­mun­ja jest sym­bo­lem, pod­sta­wą i ce­lem ży­cia re­li­gij­ne­go za­ra­zem. Od dzie­więt­na­stu stu­le­ci chrze­ści­ja­nie, róż­nią­cy się we wszyst­kich in­nych spra­wach, nie prze­sta­wa­li spo­glą­dać ku temu, któ­ry usta­no­wił ob­rzęd cza­sów no­wych.

W przeded­niu zgo­nu wziął chleb, a ła­miąc go, roz­da­wał uczniom i mó­wił: „Bierz­cie i jedz­cie, bo to jest cia­ło moje”.

Przed­sta­wia­jąc jed­ność z sobą, jako pod­sta­wę ży­cia no­we­go, Je­zus pra­gnął po­uczyć bra­ci swo­ich, że jed­ność ta po­le­ga na uczest­nic­twie w jego pra­cach, wal­kach i cier­pie­niach: „Kto chce być uczniem moim, nie­chaj weź­mie krzyż swój i na­śla­du­je mnie”.

Świę­ty Pa­weł prze­nik­nął pod tym wzglę­dem tak do­brze myśl Mi­strza, że w kil­ka lat póź­niej mógł był wy­dać okrzyk mi­sty­cy­zmu, do ja­kie­go nikt po nim nie do­tarł: „Z Chry­stu­sem je­stem ukrzy­żo­wa­ny, a żyję nie ja, ale żyje we mnie Chry­stus!” Okrzyk ten nie jest u nie­go sło­wem od­osob­nio­nem, jest on sa­mym ośrod­kiem jego świa­do­mo­ści re­li­gij­nej; ba, mówi on jesz­cze wię­cej, na­ra­ża­jąc się na to, że zgor­szy nie­jed­ne­go chrze­ści­ja­ni­na: „Do­peł­niam ostat­ków uci­sków Chry­stu­so­wych na cie­le mo­jem za cia­ło jego, któ­re jest Ko­ściół.”6

Są­dzę, że nie było zbęd­nem przy­to­cze­nie tych szcze­gó­łów dla uka­za­nia, jak da­le­ce Fran­ci­szek, od­na­wia­ją­cy w cie­le swo­jem mękę Chry­stu­sa, zbli­ża się do tra­dy­cji apo­stol­skiej.

W pu­stel­niach Al­wer­nu, jak ongi u świę­te­go Dam­ja­na, Je­zus uka­zy­wał się mu w po­sta­ci Ukrzy­żo­wa­ne­go, Męża bo­le­ści.

Że wy­le­wy jego uczuć zo­sta­ły nam prze­ka­za­ne w for­mie po­etyc­kiej i nie­do­kład­nej, nie po­win­no nas za­dzi­wiać; by­ło­by dziw­nem, gdy­by było ina­czej. W po­ry­wach mi­ło­ści Bo­żej są in­ef­fa­bi­lia, któ­re nie­tyl­ko że nie mogą być opo­wie­dzia­ne i zro­zu­mia­ne, lecz na­wet przy­po­mnia­ne przez tego, kto ich do­zna­wał.

Na gó­rze Al­wer­no Fran­cisz­ka po­że­ra­ło bar­dziej, niż kie­dy­kol­wiek, go­rą­ce pra­gnie­nie cier­pie­nia dla Je­zu­sa i z Je­zu­sem. Dni jego upły­wa­ły na po­boż­nych ćwi­cze­niach w skrom­nej ka­plicz­ce, zbu­do­wa­nej na gó­rze, i na roz­my­śla­niach w głę­bi la­sów. Zda­rza­ło mu się na­wet, że, za­po­mi­na­jąc o ka­pli­cy, całe dni tra­wił sa­mot­ny w ja­kiemś skal­nem ustro­niu i w ser­cu swem prze­ży­wał pa­miąt­kę Gol­go­ty. In­nym ra­zem całe go­dzi­ny spę­dzał u stóp oł­ta­rza, roz­czy­tu­jąc się w Ewan­gel­ji i pro­sząc Boga, aby uka­zał mu dro­gę, któ­rą­by iść miał.

Księ­ga otwie­ra­ła się pra­wie za­wsze w miej­scu, opo­wia­da­ją­cem o męce Pań­skiej, a ta pro­sta zbież­ność, dość zresz­tą zro­zu­mia­ła, wy­wo­ły­wa­ła w nim za­nie­po­ko­je­nie.

Wi­zja Ukrzy­żo­wa­ne­go opa­no­wy­wa­ła tem bar­dziej wszyst­kie jego my­śli, że zbli­ża­ło się świę­to Pod­wyż­sze­nia Krzy­ża świę­te­go (14 wrze­śnia), świę­to dzi­siaj pod­rzęd­ne, lecz w trzy­na­stem stu­le­ciu ob­cho­dzo­ne z gor­li­wym za­pa­łem jako uro­czy­stość, pa­tro­nu­ją­ca kru­cja­tom.

Fran­ci­szek po­dwo­ił su­ro­wość po­stów i żar mo­dlitw, cał­ko­wi­cie prze­mie­nio­ny w Je­zu­sa przez mi­łość i li­tość — po­wia­da jed­na z le­gend. Noc po­prze­dza­ją­cą świę­to spę­dził sa­mot­ny na mo­dli­twie, nie­da­le­ko pu­stel­ni.

Gdy nad­szedł ra­nek, miał wi­dze­nie. W cie­płych pro­mie­niach wscho­dzą­ce­go słoń­ca, któ­re po chło­dzie nocy oży­wi­ło jego cia­ło, do­strzegł na­gle dziw­ną po­stać.

Se­ra­fin na roz­po­star­tych skrzy­dłach le­ciał ku nie­mu z prze­stwo­rza i na­peł­niał go roz­ko­szą nie­wy­mow­ną. Po­środ­ku wi­dze­nia uka­zał się krzyż, a se­ra­fin był doń przy­bi­ty. Gdy wi­zja znik­nę­ła, Fran­ci­szek po roz­ko­szy pierw­szej chwi­li uczuł ostry ból. Zmie­sza­ny aż do głę­bi swej isto­ty, za­sta­na­wiał się nad zna­cze­niem tego wszyst­kie­go, gdy w tem uj­rzał na cie­le swo­jem styg­ma­ty Ukrzy­żo­wa­ne­go.






	Prze­smy­ki, wio­dą­ce do Ca­sen­ti­na, znaj­du­ją się wszyst­kie na wy­so­ko­ści oko­ło 1000 me­trów. Jesz­cze w la­tach ostat­nich nie było tam żad­nej dro­gi, za­słu­gu­ją­cej na to mia­no.↩


	Góra ta ma 1 269 me­trów wy­so­ko­ści. Po wło­sku na­zy­wa się la Ver­na, po ła­ci­nie Al­ver­nus. Ety­mo­lo­gia na któ­rej ostrzył się dow­cip uczo­nych jest dość pro­sta, sło­wo ver­na­re, uży­wa­ne przez Dan­te­go zna­czy zię­bić, mar­z­nąć.↩


	Na­zwa naj­wyż­sze­go punk­tu szczy­to­wej płasz­czy­zny. Od­da­lo­na za­le­d­wie o trzy kwa­dran­se dro­gi od klasz­to­ru a nie o dwie i pół go­dzi­ny jak to mnie­ma­ją za­cni mni­si. In­for­ma­cją tą słu­ży­my tu­ry­stom… i piel­grzy­mom.↩


	Ta­jem­ni­ca moja do mnie na­le­ży.↩


	Jan 15, 5.↩


	Do Ko­los. I, 24.↩







18 Pieśń o słońcu


Je­sień 1224 — je­sień 1225.



Na­za­jutrz po świę­tym Mi­cha­le (30 wrze­śnia 1224), Fran­ci­szek opu­ścił Al­wer­no, aby udać się do Por­cjun­ku­li. Zbyt był wy­czer­pa­ny, aby mógł był od­być po­dróż tę pie­szo i dla­te­go hra­bia Or­lan­do od­dał ko­nia na jego usłu­gi.

Ła­two wy­obra­zić so­bie wzru­sze­nie styg­ma­ty­zo­wa­ne­go, gdy że­gnał się z górą, na któ­rej ro­ze­grał się dra­mat mi­ło­ści i bólu, jako do­ko­na­nie osta­tecz­ne­go, cał­ko­wi­te­go zjed­no­cze­nia isto­ty jego z Ukrzy­żo­wa­nym.




Amor, amor, Gesu de­si­de­ro­so,

Amor vo­glio mo­ri­re.

Te abra­zan­do

Amor dol­ce Gesu meo spo­so,

Amor, amor, la mor­te te do­man­do,

Amor, amor, Gesu si pie­to­so

Tu me te dai in te tran­sfor­ma­to

Pen­sa chi’io vo spa­sman­do

Non so o io me sia

Gesu spe­ran­za mia

Or­mai va, dor­mi in amo­re.1







Tak śpie­wał Ja­co­po­ne z Todi w upo­je­niu rów­nie go­rą­cem.

Je­śli moż­na za­ufać do­ku­men­to­wi, nie­daw­no ogło­szo­ne­mu, to brat Ma­ciej, je­den z dwóch, któ­rzy po­zo­sta­li na gó­rze Al­wer­no, utrwa­lił na pi­śmie wspo­mnie­nia dnia tego.

W dro­gę wy­bra­no się wcze­snym ran­kiem. Daw­szy bra­ciom zle­ce­nie, Fran­ci­szek miał dla wszyst­kich i wszyst­kie­go bądź spoj­rze­nie, bądź sło­wo: dla skał, dla kwia­tów, dla drzew, dla bra­ta so­ko­ła, któ­ry miał pra­wo i przy­wi­lej wcho­dze­nia do celi każ­dej chwi­li i któ­ry każ­de­go ran­ka przy­by­wał o pierw­szem świ­ta­niu, aby mu przy­po­mnieć go­dzi­nę na­bo­żeń­stwa.

Po­tem mała gro­mad­ka wkro­czy­ła na ście­żę, wio­dą­cą ku Mon­te-Acu­to. Gdy przy­by­li na wzgó­rek, z któ­re­go po raz ostat­ni rzu­cić moż­na spoj­rze­nie na Al­wer­no, Fran­ci­szek zsiadł z wierz­chow­ca i, uklą­kł­szy na zie­mi, zwró­cił się ku nie­mu: — Że­gnam cię — rzekł — góro Boża, góro świę­ta, mons coa­gu­la­tus, mons pin­guis, mons in quo bene pla­ci­tum est Deo ha­bi­ta­re2; że­gnam cię, góro Al­wer­no, nie­chaj cię bło­go­sła­wi Bóg, Oj­ciec, Syn i Duch Świę­ty, zo­stań w po­ko­ju, ni­g­dy już się nie zo­ba­czy­my.

Ko­góż ta sce­na tak na­iw­na nie chwy­ci za ser­ce swą wiel­ką tkli­wo­ścią? Po­że­gna­nie, któ­re­go sło­wa wło­skie, jako nie­wy­star­cza­ją­ce, mu­siał Fran­ci­szek uzu­peł­nić ję­zy­kiem mi­stycz­nym brew­ja­rza, aby móc wy­ra­zić uczu­cia swo­je, zo­sta­ło prze­zeń nie­za­wod­nie wy­po­wie­dzia­ne.

W kil­ka mi­nut póź­niej ska­ła eks­ta­zy znik­nę­ła. Scho­dze­nie w do­li­nę od­by­wa się szyb­ko. Bra­cia po­sta­no­wi­li udać się na noc do Mon­te Ca­sa­le, ma­łej pu­stel­ni, po­ło­żo­nej nad Bor­go San-Se­pol­cro. Wszy­scy, na­wet ci, co po­zo­stać mie­li na Al­wer­nie, to­wa­rzy­szy­li jesz­cze Mi­strzo­wi. Sam on, po­chło­nię­ty ma­rze­nia­mi wnętrz­ne­mi, nie do­strze­gał tego, co się dzia­ło do­ko­ła nie­go i nie za­uwa­żył na­wet ha­ła­śli­we­go en­tu­zja­zmu, jaki roz­pę­ty­wał jego prze­jazd przez mia­stecz­ka, bar­dzo licz­ne w są­siedz­twie Ty­bru.

W Bor­go San Se­pol­cro urzą­dzo­no mu ist­ną owa­cję, któ­ra nie zbu­dzi­ła go jed­nak­że. Po­tem, gdy już był da­le­ko od tego mia­sta, za­py­tał swe­go to­wa­rzy­sza, jak­by po na­głem ock­nie­niu, czy ry­chło tam przy­bę­dą.

Pierw­szy wie­czór, spę­dzo­ny w Mon­te Ca­sa­le, za­zna­czył się cu­dem. Fran­ci­szek uzdro­wił bra­ta, któ­ry był opę­ta­ny. Na­za­jutrz ran­kiem, po­sta­no­wiw­szy spę­dzić dni kil­ka w tej pu­stel­ni, ode­słał bra­ci z Al­wer­nu i ko­nia hra­bie­go Or­lan­da.

W jed­nem z mia­ste­czek, przez któ­re prze­jeż­dżał dnia po­przed­nie­go, ko­bie­ta pew­na, nie mo­gąc po­ro­dzić, od dni kii­ku znaj­do­wa­ła się mię­dzy ży­ciem a śmier­cią. Oto­cze­nie jej do­wie­dzia­ło się o prze­jeź­dzie Świę­te­go, gdy ten był już zbyt da­le­ko, aby moż­na było go do­go­nić. Wiel­ką była ra­dość tych bied­nych lu­dzi, gdy ro­ze­szła się po­gło­ska, że ma prze­jeż­dżać z po­wro­tem. Po­bie­gli na jego spo­tka­nie i byli strasz­nie roz­cza­ro­wa­ni, gdy uj­rze­li tyl­ko bra­ci. Na­gle za­bły­sła im zbaw­cza myśl: wziąw­szy uzdę, po­świę­co­ną do­tknię­ciem rąk Fran­cisz­ka, za­nie­śli ją nie­szczę­śli­wej cho­rej, któ­ra, po­ło­żyw­szy ją na swem cie­le, po­ro­dzi­ła na­tych­miast i bez bólu.

Cud ten, opo­wie­dzia­ny przez po­wo­ła­nych, świad­czy o wiel­ko­ści en­tu­zja­zmu dla oso­by Fran­cisz­ka śród pro­ste­go ludu.

Po kil­ku­dnio­wym po­by­cie w Mon­te-Ca­sa­le udał się Fran­ci­szek z bra­tem Le­onem do Cit­ta di Ca­stel­lo. Uzdro­wił tam ko­bie­tę, do­tknię­tą strasz­ne­mi cier­pie­nia­mi ner­wo­we­mi i przez cały mie­siąc ka­zał w tem mie­ście i jego oko­li­cach. Była już pra­wie zima, gdy wy­brał się w dal­szą dro­gę. Pe­wien wie­śniak po­ży­czył mu swe­go osła, ale dro­gi były tak złe, że przed nocą nie uda­ło się do­trzeć do ja­kie­go­kol­wiek schro­nie­nia. Bied­ni wę­drow­cy mu­sie­li spę­dzić noc pod ska­łą; schro­ni­sko było nad wy­raz nędz­ne, wiatr za­sy­py­wał je śnie­giem i nie­szczę­sny wie­śniak, zięb­nąc, mio­tał wstręt­ne prze­kleń­stwa i lżył Fran­cisz­ka, lecz on mó­wił z ta­kiem we­se­lem, że roz­gnie­wa­ny wła­ści­ciel osła za­po­mniał wresz­cie o chło­dzie i swym złym hu­mo­rze.

Na­za­jutrz przy­był Świę­ty do Por­cjun­ku­li. Zda­je się, że za­ba­wił tam bar­dzo krót­ko i na­tych­miast udał się na po­łu­dnie Um­br­ji, aby tam ka­zać.

Do­kład­nych wia­do­mo­ści o tej jego wy­pra­wie nie po­sia­da­my. To­wa­rzy­szył mu brat El­jasz, któ­ry nie ukry­wał przed nim za­nie­po­ko­je­nia o jego ży­cie, wi­dząc go wy­czer­pa­nym do osta­tecz­no­ści.

Od po­wro­tu z Syr­ji (w sierp­niu 1220) Fran­ci­szek słabł co­raz bar­dziej, ale gor­li­wość jego ro­sła z dnia na dzień. Ani cier­pie­nia, ani bła­ga­nia bra­ci nie zdo­ła­ły go po­wstrzy­mać od pra­cy; sie­dząc na ośle, prze­bie­gał od trzech do czte­rech mia­ste­czek w cią­gu dnia. Taka nad­mier­na pra­ca spro­wa­dzi­ła cier­pie­nie jesz­cze przy­krzej­sze od po­przed­nich, gro­żąc mu utra­tą wzro­ku.

W tym cza­sie roz­ru­chy zmu­si­ły Ho­nor­ju­sza III do opusz­cze­nia Rzy­mu (pod ko­niec kwiet­nia 1225). Po kil­ku ty­go­dniach, spę­dzo­nych w Ti­vo­li, prze­niósł się pa­pież do Rie­ti, gdzie po­byt jego miał się prze­dłu­żyć aż do koń­ca r. 1226.

Wraz z pa­pie­żem i jego dwo­rem przy­by­ło do tego mia­sta kil­ku zna­ko­mi­tych le­ka­rzy. Kar­dy­nał Ugo­li­no, któ­ry to­wa­rzy­szył pa­pie­żo­wi, do­wie­dziaw­szy się o cho­ro­bie Fran­cisz­ka, we­zwał go do Rie­ti, aby go pod­dać le­cze­niu. Po­mi­mo jed­nak na­le­gań bra­ta El­ja­sza, Fran­ci­szek wa­hał się dłu­go, czy ma przy­jąć to za­pro­sze­nie. Są­dził on, że cho­ry po­wi­nien zdać się w cho­ro­bie zu­peł­nie i je­dy­nie na wolę Ojca nie­bie­skie­go. Czem­że bo jest cier­pie­nie dla du­szy, od­da­nej Bogu?

Osta­tecz­nie brat El­jasz zdo­łał go jed­nak prze­ko­nać i po­dróż była po­sta­no­wio­na, lecz przed­tem Fran­ci­szek za­pra­gnął udać się do świę­tej Kla­ry, aby po­że­gnać się z nią i nie­co u niej wy­po­cząć.

Po­byt jego u świę­te­go Dam­ja­na trwał dłu­żej, niż było za­mie­rzo­ne (od koń­ca lip­ca do po­cząt­ku wrze­śnia 1225 r.). Po przy­by­ciu do tego umi­ło­wa­ne­go prze­zeń klasz­to­ru cier­pie­nia jego wzmo­gły się ogrom­nie. W cią­gu dwóch ty­go­dni był tak da­le­ce śle­pym, że nie do­strze­gał na­wet świa­tła. Za­bie­gi, któ­re­mi sta­ra­no się zła­go­dzić jego cier­pie­nie, nie do­pro­wa­dzi­ły do ni­cze­go, po­nie­waż co dzień w cią­gu dłu­gich go­dzin pła­ki­wał. Ma­wiał, że roni łzy po­ku­ty, lecz były to i łzy żalu. O, jak­że ina­czej pła­ki­wał te­raz, niż ongi w chwi­lach wzru­szeń na­tchnio­nych, gdy łzy spły­wa­ły po jego twa­rzy, opro­mie­nio­nej ra­do­ścią! Wi­dy­wa­no go w ta­kich chwi­lach, jak pod­no­sił dwa dre­wien­ka i przy­gry­wa­jąc so­bie na nich, niby na skrzyp­cach, im­pro­wi­zo­wał pio­sen­ki w ję­zy­ku fran­cu­skim, wy­po­wia­da­jąc się w ten spo­sób z nad­mia­ru swych uczuć.

To pro­mie­nio­wa­nie na­tchnie­nia i na­dziei znik­nę­ło. Ra­chel opła­ku­je dzie­ci swo­je i nie chce być po­cie­szo­na, że ich nie­masz. We łzach świę­te­go Fran­cisz­ka jest to samo quia non sunt3 żalu po sy­nach du­chow­nych.

Lecz je­śli ist­nie­je ból nie­ule­czal­ny, to nie­ma bólu ta­kie­go, któ­ry­by nie mógł wzmóc się i zła­god­nieć za­ra­zem, gdy jest zno­szo­ny w bli­sko­ści serc ko­cha­ją­cych.

Pod tym wzglę­dem to­wa­rzy­sze jego nie mo­gli być dlań wiel­ką po­mo­cą. Po­cie­cha mo­ral­na moż­li­wa jest tyl­ko wte­dy, gdy rów­ny po­cie­sza rów­ne­go, lub gdy dwa ser­ca łą­czy tak wiel­kie uczu­cie mi­stycz­ne, że ro­zu­mie­ją się i uzu­peł­nia­ją.

— Ach, gdy­byż bra­cia wie­dzie­li, jak bar­dzo cier­pię — rzekł świę­ty Fran­ci­szek na kil­ka dni przed otrzy­ma­niem styg­ma­tów — ja­każ li­tość i ja­kie współ­czu­cie obu­dzi­ło­by się w nich!

Oni zaś, wi­dząc, że ten, któ­ry z we­se­la uczy­nił obo­wią­zek, sta­je się co­raz bar­dziej smut­nym i trzy­ma się zda­ła, mnie­ma­li, że ule­ga po­ku­som dja­bel­skim.

Kla­ra od­ga­dła isto­tę udrę­ki. U świę­te­go Dam­ja­na przy­ja­ciel jej prze­ży­wał całą swą prze­szłość. Ileż wspo­mnień bu­dzi­ło w nim jed­no spoj­rze­nie. Oto drze­wo oliw­ne, do któ­re­go jako ry­cerz wspa­nia­ły przy­wią­zy­wał swe­go wierz­chow­ca; tam zno­wu ław­ka ka­mien­na, na któ­rej sia­dy­wał przy­ja­ciel jego, ka­płan ubo­giej ka­pli­cy; da­lej scho­wek, w któ­rym ukry­wał się przed gnie­wem swe­go ojca, a na­de­wszyst­ko świą­tyń­ka z ta­jem­ni­cą Krzy­ża roz­strzy­ga­ją­cej go­dzi­ny.

Oży­wia­jąc ob­ra­zy pro­mien­nej prze­szło­ści, Fran­ci­szek po­mna­żał bo­leść swo­ją. Ato­li nie wszyst­ko mó­wi­ło doń ję­zy­kiem śmier­ci i żalu. Była przy nim Kla­ra, rów­nie sta­now­cza i pło­mien­na jak nie­gdyś. Prze­mie­nio­na ongi przez uwiel­bie­nie, była dziś prze­mie­nio­ną przez współ­czu­cie. Sie­dząc u stóp tego, któ­re­go ko­cha­ła bar­dziej, niż ko­chać moż­na na zie­mi, od­czu­wa­ła rany jego du­szy i przy­gnę­bie­nie ser­ca. Cóż wo­bec tego zna­czył płacz, któ­ry wzmógł się tak, iż w cią­gu dwóch ty­go­dni po­zba­wił go wzro­ku! Nad­cho­dzi­ło uspo­ko­je­nie, dzie­wi­ca-po­cie­szy­ciel­ka mia­ła przy­wró­cić mu po­go­dę.

Przedew­szyst­kie za­trzy­ma­ła go u sie­bie i sama, wziąw­szy się do dzie­ła, zbu­do­wa­ła dlań z trzci­ny ob­szer­ną celę w ogro­dzie klasz­to­ru, aby miał zu­peł­ną swo­bo­dę.

Jak­że miał nie przy­jąć go­ścin­no­ści tak bar­dzo fran­cisz­kań­skiej! Nie­ste­ty, go­ścin­ność ta była fran­cisz­kań­ską aż nad­to; le­gio­ny szczu­rów gnieź­dzi­ły się w tym za­kąt­ku ogro­du i w nocy wska­ki­wa­ły na­wet na łóż­ko Fran­cisz­ka, nie da­jąc mu w cier­pie­niu jego ani chwi­li wy­tchnie­nia. Bli­skość przy­ja­ciół­ki po­zwo­li­ła mu jed­nak­że za­po­mnieć o tem wszyst­kiem nie­ba­wem. I tym ra­zem jesz­cze przy­wró­ci­ła mu ona wia­rę i mę­stwo. Ma­wiał on, że je­den pro­mień słoń­ca może roz­pro­szyć gę­ste mro­ki.

Tym­cza­sem daw­ny Fran­ci­szek bu­dził się po­wo­li, i śród po­szu­mu jo­deł i drzew oliw­nych sio­stry sły­sza­ły nie­raz echo pio­snek nie­zna­nych, do­la­tu­ją­cych z celi trzci­no­wej.

Pew­ne­go dnia, po dłu­giej roz­mo­wie z Kla­rą, za­siadł przy sto­le klasz­tor­nym. Le­d­wie za­czę­to jeść, gdy Fran­ci­szek uległ po­ry­wo­wi eks­ta­zy.

Lau­da­to sia lo Si­gno­re!4 — za­wo­łał, ock­nąw­szy się. Była to chwi­la na­ro­dzin Pie­śni o Słoń­cu.


Tekst


In­ci­piunt Lau­des Crea­tu­ra­rum Qua Fe­cit Bea­tus Fran­ci­scus Ad Lau­dem Et Ho­no­rem Dei Cum Es­set In­fir­mus Ad Sanc­tum Da­mia­num.



Al­tis­si­mu, on­ni­po­ten­te, bon Si­gno­re, tue so’ le lau­de, la glo­ria e l’o­no­re et onne be­ne­dic­tio­ne.

Ad te solo, al­tis­si­mo, se kon­fa­no et nul­lu homo ene di­gnu te men­to­va­re.

Lau­da­to sie, mi si­gno­re, cum tuc­te le tue crea­tu­re, spe­tial­men­te mes­sor lo fra­te sole, lo qua­le jor­na, et al­lu­mi­ni noi per lui. Et ellu è bel­lu e ra­dian­te cum gran­de splen­do­re, de te, al­tis­si­mo, por­ta si­gni­fi­ca­tio­ne.

Lau­da­to si, mi si­gno­re, per sora luna e le stel­le, in celu l’ai for­ma­te cla­ri­te et pre­tio­se et bel­le.

Lau­da­to si, mi si­gno­re, per fra­te ven­to et per aere et nu­bi­lo et se­re­no et onne tem­po, per lo qua­le a le tue crea­tu­re dai su­sten­ta­men­to.

Lau­da­to si, mi si­gno­re, per sor aqua, la qua­le è mul­to uti­le et hu­mi­le et pre­tio­sa et ca­sta.

Lau­da­to si, mi si­gno­re, per fra­te focu, per lo qua­le en­nal­lu­mi­ni la noc­te, et ello è bel­lo et io­cun­do et ro­bu­sto­so et for­te.

Lau­da­to si, mi si­gno­re, per sora no­stra ma­tre ter­ra, la qua­le ne su­sten­ta et go­ver­na, et pro­du­ce di­ver­si fruc­ti con co­lo­ri­ti flo­ri et her­ba.

Lau­da­to si, mi Si­gno­re, per quil­li ke per­do­na­no per lo tuo amo­re, et so­sten­go in­fir­mi­ta­te et tri­bu­la­tio­ne.

Bea­ti quil­li ke so­ster­ra­no in pace, ka dete, al­tis­si­mo, si­ra­no in­co­ro­na­ti.

Lau­da­to si mi si­gno­re per sora no­stra mor­te cor­po­ra­le, da la qua­le nul­lu homo vi­ven­te po scap­pa­re: guai a quil­li ke mor­ra­no ne le pec­ca­ta mor­ta­li; bea­ti quil­li che tro­và­ra ne le tue san­tis­si­me vo­lun­ta­ti, ka la mor­te se­cun­da nol far­rà male.

Lau­da­te et be­ne­di­ce­te mi si­gno­re et rin­gra­tia­te et ser­via­te­li cum gran­de hu­mi­li­ta­te









Tłumaczenie.

Za­czy­na się po­chwa­ła stwo­rze­nia, któ­rą uło­żył bło­go­sła­wio­ny Fran­ci­szek na chwa­łę i cześć Boga, gdy był cho­ry u świę­te­go Dam­ja­na.



Naj­wyż­szy, wszech­moc­ny, do­bro­tli­wy pa­nie, two­ją jest chwa­ła, sła­wa i wszel­kie bło­go­sła­wień­stwo, to­bie, sa­me­mu, Naj­wyż­szy, przy­sto­ją, a ża­den czło­wiek nie jest go­dzien na­zwać cie­bie.

Po­chwa­lo­ny bądź, pa­nie, ze wszyst­kiem two­jem stwo­rze­niem, a naj­przód z na­szym moż­nym bra­tem słoń­cem, któ­re dzień stwa­rza, a ty świe­cisz przez nie; a jest pięk­ne i pro­mie­nie­je wiel­kim bla­skiem; two­jem Naj­wyż­szy, ono po­do­bień­stwem.

Po­chwa­lo­ny bądź, pa­nie przez bra­ta księ­życ i sio­stry gwiaz­dy, w nie­bie utwo­rzy­łeś je ja­sne i cen­ne i pięk­ne.

Po­chwa­lo­ny bądź, pa­nie przez bra­ta wiatr, przez po­wie­trze i chmur­ność, przez ja­sność i wszel­ką po­go­dę, przez któ­rą swym stwo­rze­niom da­jesz utrzy­ma­nie.

Po­chwa­lo­ny bądź, pa­nie, przez sio­strę wodę, tak bar­dzo po­ży­tecz­ną, po­kor­ną, cen­ną i czy­stą.

Po­chwa­lo­ny bądź, pa­nie, przez bra­ta ogień, któ­rym roz­ja­śniasz noc, a jest pięk­ny i we­so­ły, krzep­ki i moc­ny.

Po­chwa­lo­ny bądź, pa­nie, przez na­szą sio­strę mat­kę zie­mię, któ­ra nas cho­wa i kar­mi, a ro­dzi róż­ne owo­ce z zio­ła­mi i barw­nem kwie­ciem.

Po­chwa­lo­ny bądź, pa­nie, przez tych, co prze­ba­cza­ją dla twej mi­ło­ści, i zno­szą sła­bo­ści i utra­pie­nie.

Bło­go­sła­wie­ni, któ­rzy trwa­ją w po­ko­ju, bo­wiem przez cie­bie, Naj­wyż­szy, będą uwień­cze­ni.

Po­chwa­lo­ny bądź, pa­nie, przez sio­strę na­szą śmierć cie­le­sną, któ­rej człek żywy ża­den ujść nie może; bia­da tym, któ­rzy ko­na­ją w grze­chu śmier­tel­nym, bło­go­sła­wie­ni, któ­rzy zgo­dzą się z twą naj­święt­szą wolą, bo im śmierć wtó­ra za­szko­dzić nie może.

Chwal­cie i bło­go­sław­cie pana, dzię­ki mu czyń­cie i służ­cie mu z wiel­ką po­ko­rą.







Ra­dość, wiel­ka jak ongi, po­wró­ci­ła do Fran­cisz­ka. W cią­gu ca­łe­go ty­go­dnia nie pa­mię­tał o brew­ja­rzu, a dni spę­dzał na po­wta­rza­niu Pie­śni o Słoń­cu.

Pod­czas pew­nej nocy bez­sen­nej usły­szał głos, mó­wią­cy do nie­go: „Gdy­byś miał wia­rę, jako ziar­no gor­czycz­ne, rzekł­byś do tej góry: prze­nieś się stąd, i prze­nio­sła­by się”.— Górą tą były za­iste jego cier­pie­nia i po­ku­sy, aby szem­rał i grą­żył się w bez­na­dziei. — Uczyń mi, Pa­nie, we­dle sło­wa twe­go — od­rzekł z ca­łe­go ser­ca, i za­raz po­czuł się, jak­by wy­zwo­lo­nym.

Nie­ba­wem miał spo­strzec, że góra się nie prze­nio­sła, lecz że w cią­gu kil­ku dni oczy jego tak były od niej od­wró­co­ne, iż za­po­mniał o jej ist­nie­niu.

Po­wziął był za­miar we­zwa­nia do sie­bie bra­ta Pa­cy­fi­ka, kró­la wier­szy, któ­ry po­pra­wił­by jego pieśń. Chciał przy­dzie­lić mu kil­ku bra­ci, aby cho­dzi­li z nim od mia­sta do mia­sta, ka­żąc. Po ka­za­niu mie­li śpie­wać Pieśń o Słoń­cu, a po­tem prze­ma­wiać do tłu­mu: — Je­ste­śmy graj­ka­mi Bo­ży­mi. Żą­da­my na­gro­dy za ka­za­nie i za pieśń, a tą na­gro­dą bę­dzie wy­trwa­nie wa­sze w po­ku­cie. Bo czyż słu­dzy Boży — do­dał — nie są ja­ko­by graj­ka­mi, ma­ją­cy­mi bu­dzić ser­ca ludz­kie i wska­zy­wać im dro­gę ku ra­do­ści du­chow­nej?

Od­ro­dził się w nim Fran­ci­szek daw­ny, laik, po­eta, ar­ty­sta.

Pieśń po­chwa­ły stwo­rze­nia jest bar­dzo pięk­na, ale brak jej jed­nej zwrot­ki, a zwrot­ka ta, je­śli nie zna­la­zła się na ustach Fran­cisz­ka, to była na­pew­no w jego ser­cu:



Bądź po­chwa­lo­ny, pa­nie, za sio­strę Kla­rę; uczy­ni­łeś ją mil­czą­cą, krzą­tli­wą i de­li­kat­ną, i przez nią w ser­cach na­szych pło­nie świa­tłość two­ja.











	

Miłość! Miłość! Jezu upra­gnio­ny!

Miłość pra­gnę umr­zeć,

Tu­ląc się do Cie­bie.

Sło­d­ka Miłoś­ci, Jezu mój Oblu­bieńc­ze.

Miłość! Miłość! Je­zu­sie Ty zboż­ny!

Od­daj się mi za­mie­nio­ne­mu w Cie­bie

Pew­no zmy­sły stra­cę.

Nie wiem nic o so­bie;

Jezu na­d­zie­jo moja,

Pr­zy­j­dź, od­poc­ząć w Miłoś­ci!





(Wol­ny pr­ze­kład tłum.)↩


	…góro uro­dzaj­na na któ­rej Bogu po­do­ba­ło się miesz­kać↩


	Że ich nie­masz. Mat. 2, 18.↩


	Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny Pan!↩







19 Rok ostatni


Od wrze­śnia 1225 do koń­ca wrze­śnia 1226.



Co my­ślał Ugo­li­no, gdy mu opo­wia­da­no, że Fran­ci­szek za­mie­rza ro­ze­słać bra­ci, prze­kształ­co­nych w graj­ków Bo­żych, aby śpie­wa­li wszę­dzie pieśń o bra­cie słoń­cu? Być może, iż nie do­wie­dział się o tem ni­g­dy. Fran­ci­szek zgo­dził się wresz­cie przy­jąć jego za­pro­sze­nie i opu­ścił klasz­tor świę­te­go Dam­ja­na we wrze­śniu.

Kra­jo­braz, roz­ta­cza­ją­cy się przed okiem wę­drow­ca, przy­by­wa­ją­ce­go z Asy­żu, gdy wy­cho­dzi na­gle na rów­ni­nę Rie­ti, na­le­ży do naj­pięk­niej­szych w Eu­ro­pie. Po­czy­na­jąc od Ter­ni, dro­ga wije się wzdłuż za­krę­tów Ve­li­no, prze­cho­dzi nie­da­le­ko sław­nych ka­skad, któ­rych mgłę i pia­nę się wi­dzi, po­czem pro­wa­dzi prze­smy­ka­mi, w któ­rych głę­bię wo­do­spad sta­cza się z ło­sko­tem osza­ła­mia­ją­cym. Ro­ślin­ność jest tu tak bo­ga­ta, jaka bywa chy­ba tyl­ko w le­sie dzie­wi­czym. Ze wszyst­kich stron wzno­szą się pro­sto­pa­dłe ścia­ny skał, a na ich szczy­tach, o kil­ka se­tek me­trów nad gło­wą wę­drow­ca, kró­lu­ją twier­dze fe­odal­ne, mię­dzy in­ne­mi za­mek Mi­ran­da, bar­dziej osza­ła­mia­ją­cy i fan­ta­stycz­ny, niż te, któ­re wy­śnił Gu­staw Dore.

Po czte­rech go­dzi­nach dro­gi prze­smyk ury­wa się na­gle i wę­dro­wiec sta­je bez­po­śred­nio w roz­le­głej do­li­nie, ca­łej za­la­nej świa­tłem.

Rie­ti, je­dy­ne mia­sto, zbu­do­wa­ne w tej kil­ku­mi­lo­wej do­li­nie, wy­nu­rza się z głę­bi jej prze­ciw­ne­go koń­ca ze swe­mi wie­ża­mi i dzwon­ni­ca­mi, ma­ją­ce­mi za tło wzgó­rza o wy­glą­dzie cał­kiem po­łu­dnio­wym, a nad temi wzgó­rza­mi wzno­szą się masy Ape­ni­nów, pra­wie za­wsze po­kry­tych śnie­giem.

Dro­ga wie­dzie pro­sto do tego mia­sta, prze­cho­dząc mię­dzy dwo­ma ma­łe­mi je­zior­ka­mi, od niej zaś zba­cza­ją nie­zli­czo­ne dro­ży­ny, pro­wa­dzą­ce do ma­łych mia­ste­czek, któ­re wi­dać na zbo­czach gór po­nad grun­ta­mi upraw­ne­mi i na skra­ju la­sów; są to: Stron­co­ne, Grec­cio, Can­ta­li­ce, Pog­gio-Bu­sco­ne i wie­le in­nych nie­po­zor­nych mie­ścin, któ­re Ko­ścio­ło­wi wię­cej dały świę­tych, niż cała pro­win­cja Fran­cja.

Mię­dzy miesz­kań­ca­mi tego kra­iku a ich są­sia­da­mi z Um­br­ji wła­ści­wej, róż­ni­ca jest ogrom­na: wszy­scy oni przed­sta­wia­ją ów tak okrzy­cza­ny typ chło­pów sa­biń­skich i jesz­cze dzi­siaj za­cho­wu­ją się wro­go wzglę­dem wszel­kich no­wych oby­cza­jów. Lu­dzie ro­dzą się tu ka­pu­cy­na­mi, tak jak gdzie­in­dziej ro­dzą się żoł­nie­rza­mi, i wę­dro­wiec bez­u­stan­nie mieć się musi na bacz­no­ści, aby wszyst­kich na­po­tka­nych nie ty­tu­ło­wał czci­god­ny­mi oj­ca­mi.

Fran­ci­szek czę­sto prze­bie­gał te stro­ny we wszyst­kich kie­run­kach. Tak samo, jak ich są­siad­ka, gó­rzy­sta Mar­chja An­koń­ska, stro­ny te były w spo­sób oso­bli­wy przy­go­to­wa­ne do przy­ję­cia no­wej ewan­gel­ji. W pu­stel­niach, nie­sły­cha­nie pro­stych, gę­sto po­roz­rzu­ca­nych w po­bli­żu miast, nie trosz­czą­cych się o spra­wy ma­ter­jal­ne, lecz urzą­dza­nych za­wsze na wy­nio­sło­ściach, z któ­rych daje się ogar­nąć jak naj­szer­szy wid­no­krąg, mia­ły na­stę­po­wać po so­bie po­ko­le­nia Bra­ci Mniej­szych żar­li­wych, dum­nych, upar­tych, nie­mal dzi­kich, któ­rzy zgo­ła nie zro­zu­mie­li swe­go mi­strza, nie po­ję­li jego wy­twor­nej do­bro­dusz­no­ści, jego nie­zdol­no­ści nie­na­wi­dze­nia, jego ma­rzeń od­no­wi­ciel­skich, po­li­tycz­nych i spo­łecz­nych, jego po­ezji i sub­tel­no­ści, lecz któ­rzy zro­zu­mie­li ko­chan­ka na­tu­ry i ubó­stwa. Nie­tyl­ko zro­zu­mie­li, lecz żyli jego ży­ciem i od cza­su Bo­że­go Na­ro­dze­nia, ob­cho­dzo­ne­go przez Fran­cisz­ka w la­sach Grec­cio, aż po dzień dzi­siej­szy po­zo­sta­li na­iw­ny­mi i po­pu­lar­ny­mi przed­sta­wi­cie­la­mi ści­słej ob­ser­wan­cji. Oni to prze­ka­za­li nam z Le­gen­dą Trzech To­wa­rzy­szy naj­wyż­szy i naj­bar­dziej praw­dzi­wy por­tret Bie­da­czy­ny i śród nich, w celi, ma­ją­cej trzy kro­ki wzdłuż, Jan z Par­ny do­koń­czyć miał swe wi­zje apo­ka­lip­tycz­ne.

Wia­do­mość o przy­by­ciu Fran­cisz­ka ro­ze­szła się szyb­ko i za­nim Świę­ty przy­był do Rie­ti, lud­ność wy­szła na jego spo­tka­nie.

Aby unik­nąć ha­ła­śli­we­go przy­ję­cia, po­pro­sił on o go­ścin­ność księ­dza u świę­te­go Fa­bja­na. Mały ten ko­ściół, zna­ny dzi­siaj pod we­zwa­niem Mat­ki Bo­skiej Le­śnej, znaj­du­je się nie­co zda­ła od dro­gi na okrą­głym, zie­lo­nym wzgór­ku o kil­ka ki­lo­me­trów od mia­sta. Do­znaw­szy do­bre­go przy­ję­cia, po­sta­no­wił za­ba­wić tu przez czas pe­wien, lecz już w dniach na­stęp­nych za­czę­li na­pły­wać pra­ła­ci i po­boż­ni.

Było to na po­cząt­ku wi­no­bra­nia. Ła­two wy­obra­zić so­bie wzbu­rze­nie księ­dza, gdy spo­strzegł, jak od­wie­dzi­cie­le Fran­cisz­ka pu­sto­szą jego win­ni­cę, bę­dą­cą głów­nym źró­dłem jego do­cho­dów. Pew­ne­go dnia Fran­ci­szek, sły­sząc jego uty­ski­wa­nia, rzekł doń: — Trud­no, mój oj­cze, wy­rze­kać na to, cze­mu nie mo­że­my za­ra­dzić, lecz po­wiedz mi, wie­le miar wina zbie­rasz zwy­kle? — Czter­na­ście — od­parł ksiądz. — Do­brze tedy, je­śli zbie­rzesz mniej, niż dwa­dzie­ścia, zo­bo­wią­zu­ję się do­star­czyć ci róż­ni­cę.

Obiet­ni­ca ta uspo­ko­iła bied­ne­go księ­dza, a gdy póź­niej ze­brał miar dwa­dzie­ścia, nie wąt­pił, że stał się cud.

Wo­bec na­le­gań Ugo­li­na, Fran­ci­szek przy­jął jed­nak­że go­ścin­ność bi­sku­pa w Rie­ti. To­masz Ce­la­no roz­wo­dzi się z upodo­ba­niem nad ozna­ka­mi czci, któ­rych nie ską­pił Fran­cisz­ko­wi ten ksią­żę Ko­ścio­ła. Nie­ste­ty, wszyst­ko to jest opi­sa­ne w sty­lu na­pu­szo­nym i męt­nym, któ­re­go ta­jem­ni­cę po­sia­da­ją oczy­wi­ście dy­plo­ma­ci i kler.

Fran­ci­szek już za ży­cia stał się re­li­kwią. Do­ko­ła jego oso­by sza­la­ła ist­na man­ja amu­le­to­wa. Wy­ry­wa­no so­bie z rąk nie­tyl­ko jego sza­ty, lecz na­wet wło­sy i ob­cię­te pa­znog­cie.

Te ob­ja­wy czy­sto ze­wnętrz­ne mu­sia­ły na­pa­wać go wstrę­tem. My­ślał pew­no nie­raz o prze­ci­wień­stwach, za­cho­dzą­cych mię­dzy czcią, oka­zy­wa­ną jego cia­łu, któ­re ma­low­ni­czo na­zwał bra­tem osłem, a nie­zro­zu­mie­niem jego ide­ału. Lecz o tem nie wie­my, bo je­śli na­wet wy­po­wia­dał uczu­cia po­dob­ne, to oto­cze­nie jego nie­wie­le z tego ro­zu­mia­ło; by­ło­by więc na­iw­no­ścią ocze­ki­wać, iż zo­sta­ły one utrwa­lo­ne na pi­śmie.

Wkrót­ce, gdy zdro­wie jego po­gor­szy­ło się, za­żą­dał, by go prze­nie­sio­no do Mon­te-Co­lom­bo, pu­stel­ni, od­da­lo­nej o go­dzi­nę, dro­gi od mia­sta, ukry­tej w gąsz­czu drzew śród ist­ne­go la­bi­ryn­tu skał.

Fran­ci­szek uchy­lał się tam nie­jed­no­krot­nie, a mia­no­wi­cie tak­że wów­czas, gdy przy­go­to­wy­wał re­gu­łę w roku 1223.

Le­ka­rze, wy­czer­paw­szy cały ar­se­nał te­ra­peu­tycz­ny owych cza­sów, po­sta­no­wi­li uciec się do przy­pie­ka­nia: że­la­zo, roz­pa­lo­ne do bia­ło­ści, mia­no mu prze­cią­gnąć po czo­le.

Bied­ny cho­ry, uj­rzaw­szy ruszt z na­rzę­dzia­mi, do­znał chwi­lo­wej trwo­gi, lecz na­tych­miast prze­że­gnaw­szy roz­pa­lo­ne że­la­zo, rzekł: — Bra­cie ogniu, pięk­ny je­steś śród wszyst­kie­go stwo­rze­nia, bądź­że mi ła­skaw tej go­dzi­ny; wiesz, jak ko­cha­łem cię za­wsze, dziś tedy ty bądź grzecz­ny.

Za chwi­lę, gdy to­wa­rzy­sze jego, któ­rym bra­kło od­wa­gi do asy­sto­wa­nia przy bo­le­snym za­bie­gu, po­wró­ci­li, Fran­ci­szek rzekł do nich z uśmie­chem: — O, lu­dzie ma­ło­dusz­ni, cze­mu­ście ucie­kli? Nie czu­łem żad­ne­go bólu. Bra­cie le­ka­rzu, je­śli trze­ba, mo­żesz za­bieg po­wtó­rzyć.

Za­bieg ten był rów­nie bez­owoc­nym, jak inne leki. Da­rem­nie ją­trzo­no rany na czo­le przy po­mo­cy pla­strów, kor­jów a na­wet na­cięć; je­dy­nym skut­kiem było po­gor­sze­nie sta­nu cho­re­go.

Dnia pew­ne­go, gdy po­now­nie prze­nie­sio­ny zo­stał do Rie­ti, przy­szło mu na myśl, że tro­chę mu­zy­ki zła­go­dzi­ło­by jego bóle. Przy­wo­ław­szy bra­ta, któ­ry był ongi zręcz­nym graj­kiem na gi­ta­rze, po­pro­sił go, aby po­ży­czył gi­ta­rę, lecz ów wy­ra­ził oba­wę, że wzbu­dzi to zgor­sze­nie i Fran­ci­szek mu­siał wy­rzec się mu­zy­ki.

Bóg sam zmi­ło­wał się nad nim; nocy na­stęp­nej ze­słał nie­wi­dzial­ne­go anio­ła, aby upo­ił go mu­zy­ką, ja­kiej nie sły­szy się na zie­mi. „Kwiat­ki” do­da­ją, że Fran­ci­szek stra­cił od tej mu­zy­ki wszel­kie czu­cie cie­le­sne i że w pew­nej chwi­li me­lo­dja sta­ła się tak słod­ką i prze­ni­kli­wą, że gdy­by anioł po­cią­gnął był po stru­nach smycz­kiem jesz­cze raz, du­sza cho­re­go by­ła­by wy­szła z cia­ła.

Zda­je się, iż po opusz­cze­niu go przez le­ka­rzy zdro­wie jego po­pra­wi­ło się nie­co. W cią­gu zimy (1225–1226) by­wał w pu­stel­niach naj­bar­dziej od­da­lo­nych, gdy bo­wiem zdro­wie jego po­pra­wia­ło się choć tro­chę, pra­gnął od­da­wać się pra­cy ka­zno­dziej­skiej.

Świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia spę­dził w Pog­gio Bu­sco­ne, do­kąd szły całe tłu­my, aby go wi­dzieć i sły­szeć. — Przy­szli­ście tu­taj, — mó­wił do zgro­ma­dzo­nych — mnie­ma­jąc, że uj­rzy­cie wiel­kie­go Świę­te­go; cóż po­wie­dzie­li­by­ście, gdy­bym wam rzekł, że przez cały Ad­went nie za­cho­wy­wa­łem po­stu?

Ba­wiąc u świę­te­go Eleu­ter­ju­sza1 w cza­sie wiel­kich chło­dów, któ­re tra­pi­ły go bar­dzo, przy­szył do tu­ni­ki swo­jej i tu­nik to­wa­rzy­szy po ka­wał­ku tka­ni­ny, aby sza­ty te uczy­nić cie­plej­sze­mi. Dnia pew­ne­go je­den z to­wa­rzy­szy wró­cił z li­siem fu­ter­kiem, któ­rem z ko­lei pod­szyć chciał tu­ni­kę mi­strza, lecz ów zgo­dził się na ta­kie do­ga­dza­nia cia­łu je­dy­nie pod wa­run­kiem, że część fu­ter­ka przy­szy­ta zo­sta­nie na pier­si, aby była wi­docz­na.

Wszyst­kie te rysy, po­zor­nie nic nie zna­czą­ce, świad­czą, że aż do naj­drob­niej­szych szcze­gó­łów gar­dził ob­łu­dą.

Nie bę­dzie­my to­wa­rzy­szy­li mu w dro­dze do jego uko­cha­ne­go Grec­cio, ani na­wet do pu­stel­ni świę­te­go Urba­na, po­ło­żo­nej na jed­nem z naj­bar­dziej wy­nio­słych wzgórz Sa­bi­ny. Opo­wia­da­nia o jego krót­kim po­by­cie w tych miej­scach nie wno­szą nic no­we­go do jego cha­rak­te­ry­sty­ki lub dzie­jów jego ży­cia. Wska­zu­ją one je­dy­nie na to, że wy­obraź­nia jego oto­cze­nia była bar­dzo pod­nie­co­na i że naj­drob­niej­sze wy­da­rze­nia uwa­ża­no za cu­dow­ne.

Do­ku­men­ty nie mó­wią nam, co skło­ni­ło go do po­dró­ży do Sie­ny. Zda­je się, iż w mie­ście tem ba­wił le­karz, sły­ną­cy jako do­bry oku­li­sta. Jego prze­pi­sy le­cze­nia po­zo­sta­ły bez skut­ku, jak prze­pi­sy in­nych le­ka­rzy, lecz po­mi­mo to Fran­ci­szek z na­dej­ściem wio­sny uczy­nił nowy wy­si­łek wzno­wie­nia ży­cia czyn­ne­go. Opi­su­je ide­al­ny klasz­tor fran­cisz­kań­ski, in­nym zno­wu ra­zem wy­ja­śnia pew­ne­mu do­mi­ni­ka­ni­no­wi ja­kiś ustęp Bi­bl­ji.

Do­mi­ni­ka­nin ów, dok­tor teo­lo­gji, chciał nie­za­wod­nie ośmie­szyć za­kon, ry­wa­li­zu­ją­cy z jego za­ko­nem, wy­ka­zu­jąc, że za­ło­ży­ciel te­goż nie po­tra­fi ob­ja­śnić wer­se­tu nie­co trud­niej­sze­go. — Czci­god­ny oj­cze, — rzekł do Fran­cisz­ka — jak na­le­ży ro­zu­mieć to sło­wo pro­ro­ka Eze­chje­la: „Je­śli nie na­po­mnisz bez­boż­ne­go, aby po­rzu­cił bez­boż­ność swo­ją, du­szy jego na to­bie po­szu­ki­wać będę”. Znam wie­lu lu­dzi, o któ­rych wiem, że znaj­du­ją się w sta­nie grze­chu śmier­tel­ne­go, a jed­nak nie­zaw­sze mogę wy­rzu­cać im ich wy­stęp­ki. Czy­liż je­stem od­po­wie­dzial­ny za ich du­szę?

Fran­ci­szek uchy­lił się zra­zu od od­po­wie­dzi, wy­zna­jąc swą nie­wie­dzę, lecz gdy roz­mów­ca na­le­gał, rzekł: — Tak jest, praw­dzi­wy słu­ga bez­u­stan­nie na­sta­je na bez­boż­ni­ka, czy­ni to ato­li przez po­stę­po­wa­nie wła­sne, przez praw­dę, bi­ją­cą ze słów jego, przez świa­tłość swe­go przy­kła­du i blask ca­łe­go ży­cia.

W zdro­wiu Fran­cisz­ka na­stą­pi­ło nie­ba­wem tak wiel­kie po­gor­sze­nie, że bra­cia mnie­ma­li, iż umie­ra. Nie­po­ko­iły ich szcze­gól­niej wy­mio­ty krwią, któ­re do­pro­wa­dzi­ły cho­re­go do sta­nu osta­tecz­ne­go wy­czer­pa­nia. Przy­biegł brat El­jasz. Na jego wi­dok cho­ry do­znał ta­kiej ulgi, że moż­na była za­spo­ko­ić jego pra­gnie­nie prze­nie­sie­nia go do Um­br­ji. Oko­ło po­ło­wy kwiet­nia ru­szo­no w dro­gę w kie­run­ku Cor­to­ny. Była to dro­ga naj­mniej uciąż­li­wa, a cud­na pu­stel­nia tego mia­sta była naj­od­po­wied­niej­sza dla za­pew­nie­nia Fran­cisz­ko­wi wy­po­czyn­ku. Po­zo­stał w niej jed­nak­że nie­dłu­go, śpie­szył bo­wiem uj­rzeć wid­no­krąg zie­mi oj­czy­stej, Por­cjun­ku­lę, świę­te­go Dam­ja­na, Car­ce­ri, wszyst­kie owe ście­że i mie­ści­ny, któ­re wi­dać z te­ras Asy­żu, a któ­re mia­ły dlań tyle słod­kich wspo­mnień.

Miast udać się dro­gą naj­krót­szą, wy­bra­no znacz­nie dłuż­szą przez Gub­bio i No­ce­rę dla omi­nię­cia Pe­ru­gji, a to z oba­wy, aby miesz­kań­cy tego mia­sta nie pró­bo­wa­li po­rwać Świę­te­go. Taka re­łi­kw­ja, jak cia­ło Fran­cisz­ka, przed­sta­wia­ła war­tość pra­wie taką samą, jak świę­ty gwóźdź lub świę­ta włócz­nia. To­czo­no wal­ki o mniej­szej war­to­ści re­li­kw­je.

Przez krót­ki czas za­trzy­ma­no się nie­da­le­ko No­ce­ry, w pu­stel­ni Ba­gna­ra, przy­le­ga­ją­cej do Mon­te-Pen­ni­no. To­wa­rzy­sze jego zo­sta­li tu za­nie­po­ko­je­ni na nowo. Pu­chli­na koń­czyn za­czę­ła po­su­wać się szyb­ko ku środ­ko­wi cia­ła. Asy­ża­nie do­wie­dzie­li się o tem i chcąc za­po­biec wszel­kim moż­li­wo­ściom, wy­sia­li lu­dzi zbroj­nych dla obro­ny i przy­śpie­sze­nia po­wro­tu Świę­te­go.

Gdy zbroj­ni pro­wa­dzi­li Fran­cisz­ka, mu­sie­li za­trzy­mać się w mie­ści­nie Bal­cia­no, dla zdo­by­cia po­ży­wie­nia, lecz na­próż­no pro­si­li miesz­kań­ców o sprze­da­nie im żyw­no­ści.

Ze swo­ich kło­po­tów zwie­rzy­li się bra­ciom i wów­czas Fran­ci­szek, zna­ją­cy tych za­cnych wie­śnia­ków, rzekł:

— Gdy­by­ście byli pro­si­li o po­ży­wie­nie, nie ofia­ro­wu­jąc za­pła­ty, by­li­by­ście otrzy­ma­li wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­je­cie.

Miał słusz­ność, usłu­chaw­szy bo­wiem jego rady, otrzy­ma­li dar­mo wszyst­ko, cze­go za­żą­da­li.

Przy­by­cie or­sza­ku do Asy­żu zo­sta­ło po­wi­ta­ne wy­bu­chem wiel­kiej ra­do­ści. Tym ra­zem współ­miesz­cza­nie Fran­cisz­ka pew­ni byli, że ich Świę­ty nie umrze gdzie­in­dziej.

Oby­cza­je zmie­ni­ły się pod tym wzglę­dem tak bar­dzo, że dzi­siaj nie poj­mu­je­my ra­do­ści z po­sia­da­nia cia­ła Świę­te­go. Gdy ma się nie­szczę­ście wspo­mnieć przed miesz­ka­ńem Amal­fi świę­te­go An­drze­ja, sły­szy się na­tych­miast jego okrzyk: Ev­vi­va S. An­drea! Ev­vi­va S. An­drea! Po­tem z wiel­kiem upodo­ba­niem roz­wo­dzić się za­czy­na nad tem, czem był i jest Gran­de Pro­tet­to­re, o jego cu­dach daw­nych i te­raź­niej­szych i o tych, któ­re mógł­by zdzia­łać, gdy­by chciał, a któ­rych od­ma­wia so­bie przez współ­czu­cie, bo­wiem świę­ty Ja­nu­ary z Ne­apo­lu nie mógł­by zdzia­łać po­dob­nych. Za­pa­la się, uno­si, po­trzą­sa swym roz­mów­cą, bar­dziej za­chwy­co­ny swą re­li­kw­ją i za­smu­co­ny chło­dem roz­mów­cy, niż żoł­nierz sta­rej gwar­dji wo­bec wro­ga ce­sa­rza.

W stu­le­ciu XIII-tem cala Eu­ro­pa była taką.

Jest w tem dużo ry­sów, któ­re moż­na­by uwa­żać za od­ra­ża­ją­ce, a na­wet ohyd­ne, gdy­by się ich nie tłu­ma­czy­ło śro­do­wi­skiem.

Fran­ci­szek zo­stał umiesz­czo­ny w pa­ła­cu bi­sku­pim; był­by wo­lał zo­stać prze­nie­sio­ny do Por­cjun­ku­li, lecz bra­cia ulec mu­sie­li wo­bec po­sta­wy tłu­mu. Dla wszel­kiej pew­no­ści przed pa­ła­cem po­sta­wio­no stra­że.

Po­byt Świę­te­go w Asy­żu prze­cią­gnął się znacz­nie dłu­żej, niż przy­pusz­cza­no; zda­je się, że kil­ka mie­się­cy (od lip­ca do wrze­śnia).

Ko­na­ją­cy nie chciał umrzeć i bun­to­wał się prze­ciw śmier­ci. My­śli jego o przy­szło­ści Za­ko­nu na­bie­ra­ły w Asy­żu, ko­ły­sce jego dzie­ła, wiel­kiej mocy i, spo­koj­niej­sze do nie­daw­na, bu­dzi­ły w nim strasz­ny nie­po­kój.

— Trze­ba za­cząć od nowa — my­ślał, — stwo­rzyć nową ro­dzi­nę, któ­ra nie za­po­mni o po­ko­rze, trze­ba słu­żyć trę­do­wa­tym i jak ongi, sta­wać za­wsze, nie w sło­wach lecz czy­nie, ni­żej wszyst­kich lu­dzi.

Czuł do­ko­ny­wu­ją­ce się dzie­ło nie­unik­nio­ne­go znisz­cze­nia cia­ła, wo­bec któ­re­go naj­ule­glej­si nie mogą po­wstrzy­mać się od pro­te­stu: „Boże mój, cze­muś mnie opu­ścił!” Pa­trzył na jesz­cze strasz­liw­szy roz­kład swe­go Za­ko­nu. On, skow­ro­nek, strze­żo­ny przez żoł­nie­rzy, czu­wa­ją­cych nad jego tru­pem… Było tego aż nad­to, aby stał się smut­nym aż do śmier­ci.

Pod­czas tych ostat­nich ty­go­dni za­pi­sy­wa­no skrzęt­nie każ­de jego wes­tchnie­nie. Znisz­cze­nie więk­szej czę­ści Le­gen­dy Trzech To­wa­rzy­szy po­zba­wia nas nie­za­wod­nie nie­jed­nej wzru­sza­ją­cej opo­wie­ści, lecz więk­szość tych ry­sów prze­ka­za­na jest w do­ku­men­tach, po­cho­dzą­cych z dru­giej ręki.

Czte­rech bra­ci zo­sta­ło spe­cjal­nie wy­zna­czo­nych do słu­że­nia mu: Leon, Anioł, Ru­fin i Ma­ciej. Już ich zna­my: na­le­że­li do naj­bliż­szych po­wier­ni­ków z cza­sów pierw­szych wy­sił­ków, a na ewan­gel­ję fran­cisz­kań­ską spo­glą­da­li jako na we­zwa­nie do mi­ło­ści i wol­no­ści. Za­czy­na­li też na­rze­kać na wszyst­kich i na wszyst­ko.

Dnia pew­ne­go je­den z nich rzekł do Fran­cisz­ka:

— Oj­cze, odej­dziesz i zo­sta­wisz nas sa­mych, wskaż nam prze­to, je­śli mo­żesz, tego, któ­ry był­by go­dzien dźwi­gać brze­mię kie­row­nic­twa.

Nie­ste­ty Fran­ci­szek nie wie­dział o ta­kim bra­cie ide­al­nym, zdol­nym do speł­nie­nia po­dob­ne­go obo­wiąz­ku, sko­rzy­stał ato­li z za­py­ta­nia, aby na­ry­so­wać ob­raz do­sko­na­łe­go mi­ni­stra ge­ne­ral­ne­go.

Po­sia­da­my ory­gi­nał tego ob­ra­zu, na­kre­ślo­ny zwięź­le i przy ca­łej zwiew­no­ści jego ry­sów za­zna­cza­ją­cy, że Fran­ci­szek pra­gnął dla swe­go na­stęp­cy tyl­ko jed­nej bro­ni: nie­za­chwia­nej mi­ło­ści. Po­sia­da­my też ko­pję lub ra­czej uzu­peł­nie­nie ob­ra­zu, do­ko­na­ne­go przez Ce­la­na.

Być może, iż wła­śnie wspo­mnia­ne za­py­ta­nie jed­ne­go z bra­ci na­tchnę­ło Fran­cisz­ka my­ślą po­zo­sta­wie­nia swym na­stęp­com, ge­ne­ra­łom Za­ko­nu, li­stu, w któ­rym znaj­do­wa­li­by nie wska­za­nia po­szcze­gól­ne, ale kie­ru­nek ogól­ny swej dzia­łal­no­ści.


Do czci­god­ne­go Ojca w Chry­stu­sie N…, Mi­ni­stra Ge­ne­ral­ne­go ca­łe­go Za­ko­nu Bra­ci Mniej­szych. Niech Bóg cię strze­że i cho­wa w świę­tej swej mi­ło­ści.

Cier­pli­wość we wszyst­kiem i wszę­dzie, oto bra­cie mój, co za­le­cam ci oso­bli­wie, na­wet gdy­byś spo­ty­kał się z prze­ci­wień­stwa­mi, gdy­by cię bito, wi­nie­neś być wdzięcz­nym i pra­gnąć, aby było tak jak jest, a nie ina­czej.

[…] W tem oka­że się two­ja mi­łość wzglę­dem Boga i wzglę­dem mnie, jego słu­gi i two­je­go, aby nie było ani jed­ne­go bra­ta, któ­ry, choć­by zgrze­szył, jak tyl­ko zgrze­szyć moż­na, przy­szedł­szy do cię, nie mu­siał od­da­lić się bez otrzy­ma­nia twe­go prze­ba­cze­nia. A gdy­by nie pro­sił o nie, ty sam za­py­taj go, czy nie chciał­by prze­ba­cze­nia otrzy­mać.

A gdy­by na­wet ty­sią­ce razy sta­wał przed tobą, ko­chaj go bar­dziej ode mnie, aby był przy­wie­dzio­ny ku do­bre­mu. Miej za­wsze li­tość dla tych bra­ci.



Sło­wa te wska­zu­ją do­sta­tecz­nie, jak Fran­ci­szek kie­ro­wał ongi Za­ko­nem. Ma­rzył tedy o ta­kich mi­ni­strach ge­ne­ral­nych, któ­rzy rzą­dzi­li­by się na­ka­za­mi czy­stej ser­decz­no­ści i tkli­we­go po­świę­ce­nia. Czy na cze­le ro­dzi­ny, roz­prze­strze­nia­ją­cej od­no­ża swo­je po ca­łym świe­cie, ge­ne­ra­ło­wie tacy byli moż­li­wi? By­ło­by zu­chwal­stwem prze­czyć temu, bo­wiem śród na­stęp­ców jego nie bra­kło dusz wy­bra­nych i serc szla­chet­nych, ato­li z wy­jąt­kiem Jana z Par­my i dwóch lub trzech in­nych, ide­ał ten kłó­ci się gwał­tow­nie z rze­czy­wi­sto­ścią. Na­wet mistrz i przy­ja­ciel Jana z Par­my, świę­ty Bo­na­wen­tu­ra, po­cią­gnie Jana przed try­bu­nał ko­ściel­ny i uzy­ska prze­ciw nie­mu wy­rok, ska­zu­ją­cy go na wię­zie­nie do­ży­wot­nie i trze­ba bę­dzie do­pie­ro za­bie­gów kar­dy­na­ła ob­ce­go Za­ko­no­wi dla wy­jed­na­nia zmia­ny tego wy­ro­ku.

Ból umie­ra­ją­ce­go, spo­wo­do­wa­ny upad­kiem Za­ko­nu, był­by mniej do­tkli­wy, gdy­by Fran­ci­szek nie był mu­siał oskar­żać sa­me­go sie­bie o opie­sza­łość. Cze­muż opu­ścił swe sta­no­wi­sko, po­rzu­cił kie­row­nic­two swej ro­dzi­ny? Czy to nie było le­ni­stwo i sob­ko­stwo? A oto za­póź­no było za­wra­cać, więc w go­dzi­nach strasz­ne­go za­nie­po­ko­je­nia za­da­wał so­bie py­ta­nie, czy Bóg nie uczy­ni go od­po­wie­dzial­nym za ten upa­dek.

— Ach, gdy­bym jesz­cze raz mógł udać się na ka­pi­tu­łę ge­ne­ral­ną — wzdy­chał — po­wie­dział­bym im, jaka jest wola moja!

Cza­sem, tra­pio­ny go­rącz­ką, zry­wał się na­gle na swem łożu i gło­sem wiel­kiej bez­na­dziei wo­łał: — Gdzie są ci, któ­rzy po­rwa­li bra­ci mo­ich? Gdzie są ci, co mi skra­dli ro­dzi­nę moją?

Nie­ste­ty, praw­dzi­wi wi­no­waj­cy byli bli­żej, niż przy­pusz­czał. Mi­ni­stro­wie ge­ne­ral­ni, któ­rych przedew­szyst­kiem miał na my­śli, byli tyl­ko na­rzę­dzia­mi w rę­kach zręcz­ne­go bra­ta El­ja­sza, on zaś sam wszyst­kie zdol­no­ści swo­je od­da­wał na usłu­gi kar­dy­na­ła Ugo­li­na.

W oto­cze­niu swo­jem Fran­ci­szek nie­tyl­ko że nie znaj­do­wał żad­nej po­cie­chy, ale był bez­u­stan­nie drę­czo­ny przez to­wa­rzy­szy, któ­rzy, kie­ru­jąc się nie­roz­trop­ną gor­li­wo­ścią, po­tę­go­wa­li jego cier­pie­nia cią­głe­mi zwie­rze­nia­mi.


— Prze­bacz mi, mój oj­cze, — rzekł doń pew­ne­go dnia je­den z nich — lecz o tem, co chcę ci po­wie­dzieć, my­śla­ło już bar­dzo wie­lu. Sam wiesz, jak dzię­ki ła­sce Boga cały Za­kon kro­czył ongi ście­żą do­sko­na­ło­ści; w spra­wach ubó­stwa i mi­ło­ści jako i we wszyst­kich in­nych, bra­cia byli jed­nej du­szy i jed­ne­go ser­ca. Lecz od pew­ne­go cza­su wszyst­ko to ule­gło zmia­nie. Praw­da, iż bra­cia by­wa­ją czę­sto uspra­wie­dli­wia­ni tem, że Za­kon roz­rósł się nad mia­rę, aby mógł za­cho­wać daw­ne ob­ser­wan­cje; mówi się na­wet, że ta­kie sprze­nie­wie­rza­nie się re­gu­le, jak za­kła­da­nie klasz­to­rów, jest źró­dłem zbu­do­wa­nia dla ludu, skut­kiem cze­go pro­sto­tę i ubó­stwo pier­wot­ne ma się za nic. Oczy­wi­ście, wszyst­kie te nad­uży­cia po­do­bać ci się nie mogą, lecz w ta­kim ra­zie — sły­chać py­ta­nia — dla­cze­go je cier­pisz?

— Niech Bóg ci prze­ba­czy, mój bra­cie — od­parł Fran­ci­szek. — Dla­cze­go oskar­żasz mnie o rze­czy prze­ze mnie nie­za­wi­nio­ne? Do­pó­ki kie­ro­wa­łem Za­ko­nem, a bra­cia po­słusz­ni byli gło­so­wi po­wo­ła­nia, mo­głem był po­mi­mo sła­bo­ści czy­nić, co na­le­ża­ło; lecz gdy uj­rza­łem, że wbrew mym na­wo­ły­wa­niom i memu przy­kła­do­wi, wkro­czy­li na dro­gę, o któ­rej mó­wi­łeś, po­wie­rzy­łem ich Panu i mi­ni­strom. Praw­da, że gdy zrze­ka­łem się kie­ro­wa­nia nimi, po­da­jąc za po­wód nie­udol­ność swo­ją, nie opu­ści­ło mnie pra­gnie­nie po­zo­sta­nia aż do śmier­ci ich mi­ni­strem, gdy­by po­stę­po­wa­li byli zgod­nie z ży­cze­nia­mi mo­je­mi; na­wet zło­żo­ny cho­ro­bą był­bym zna­lazł siłę do wy­peł­nie­nia po­win­no­ści swe­go po­wo­ła­nia. Lecz po­wo­ła­nie to jest czy­sto du­chow­nem, nie chcę stać się ka­tem, abym gro­ził i ka­rał wzo­rem wład­ców po­li­tycz­nych.



Skar­gi Fran­cisz­ka sta­wa­ły się tak gło­śne­mi i gorz­kie­mi, że dla unik­nię­cia zgor­sze­nia do­pusz­cza­no do nie­go mało kogo.

Roz­przę­że­nie za­kra­da­ło się wszę­dzie i każ­dy dzień przy­no­sił dość po­wo­dów do smut­ku. Za­męt, po­wsta­ły w po­glą­dach za­ko­nu, był ogrom­ny; wpły­wy ta­jem­ne, któ­re dzia­ła­ły od lat kil­ku, za­czy­na­ły prze­sła­niać ide­ał fran­cisz­kań­ski nie­tyl­ko bra­ciom, od­da­lo­nym lub no­wym, lecz na­wet tym, któ­rzy na­le­że­li byli do oto­cze­nia za­ło­ży­cie­la.

W tych-to oko­licz­no­ściach po­dyk­to­wał Fran­ci­szek list do wszyst­kich człon­ków Za­ko­nu; list ten, we­dług za­mie­rzeń jego, miał być od­czy­ty­wa­ny przy za­ga­ja­niu ka­pi­tuł i miał być na­zaw­sze wy­ra­zem jego obec­no­ści du­chow­nej.

W li­ście tym Fran­ci­szek po­zo­stał cał­ko­wi­cie wier­nym sa­me­mu so­bie; jak daw­niej, tak i obec­nie pra­gnął po­rwać bra­ci nie przez czy­nie­nie im wy­rzu­tów, lecz przez zwró­ce­nie ich oczu na świę­tość do­sko­na­łą.


Wszyst­kim czci­god­nym i uko­cha­nym Bra­ciom Mniej­szym, bra­tu A…2, mi­ni­stro­wi ge­ne­ral­ne­mu, swe­mu Panu, i in­nym mi­ni­strom ge­ne­ral­nym, któ­rzy będą po nim, wszyst­kim mi­ni­strom, ku­sto­szom i ka­pła­nom tego brac­twa, po­kor­nym w Chy­stu­sie, wszyst­kim bra­ciom pro­stym i po­słusz­nym, tak naj­star­szym jako i naj­młod­szym, brat Fran­ci­szek, czło­wiek mar­ny i ułom­ny, słu­ga wasz, śle po­zdro­wie­nie!

Słu­chaj­cie, Pa­no­wie moi, któ­rzy je­ste­ście sy­na­mi mo­imi i brać­mi, na­kłoń­cie ucha. sło­wom moim. Otwórz­cie ser­ca wa­sze i bądź­cie po­słusz­ni gło­so­wi Syna Bo­że­go. Prze­strze­gaj­cie z ca­łe­go ser­ca swe­go jego przy­ka­zań i za­cho­wuj­cie pil­nie rady jego. Chwal­cie go, al­bo­wiem do­bry jest i uwiel­biaj­cie go czy­ny swe­mi.

Bóg ro­ze­słał was po ca­łym świe­cie, aby­ście sło­wem i przy­kła­dem da­wa­li świa­dec­two o nim i na­ucza­li wszyst­kich, że on je­dy­nie jest wszech­moc­ny. Wy­trwaj­cie w kar­no­ści i po­słu­szeń­stwie i do­trzy­muj­cie tego, co­ście mu ślu­bo­wa­li, w peł­ni do­brej i sta­łej woli.



Po tym wstę­pie Fran­ci­szek prze­cho­dzi na­tych­miast do celu swe­go li­stu, za­le­ca­jąc mi­łość i cześć dla sa­kra­men­tu oł­ta­rza. Wia­ra w tę ta­jem­ni­cę mi­ło­ści wy­da­wa­ła mu się jak­by zba­wie­niem Za­ko­nu.

Czy słusz­nie? Czło­wiek, któ­ry wie­rzy w rze­czy­wi­stą obec­ność Boga-Czło­wie­ka w ho­stji, pod­no­szo­nej rę­ko­ma ka­pła­na, musi chy­ba dą­żyć do po­świę­ce­nia ży­cia swe­go Bogu i świę­to­ści. Nie­po­dob­na my­śleć ina­czej.

Praw­da, że le­gjo­ny po­boż­nych wy­zna­ją bez­względ­ną wia­rę w ten do­gmat, a jed­nak nie wi­dać po nich, aby byli lep­szy­mi od nie­wie­rzą­cych. Ato­li wia­ra jest dla nich spra­wą umy­sło­wą, jest to wy­rze­cze­nie się ro­zu­mo­wa­nia, ofia­ro­wa­nie Bogu swe­go roz­sąd­ku, przy­czem jed­nak­że ofiar­ni­cy bar­dzo są ra­dzi, że mogą Bogu ofia­ro­wać na­rzę­dzie, któ­rem wolą nie po­słu­gi­wać się.

Fran­cisz­ko­wi spra­wa ta przed­sta­wia­ła się zgo­ła ina­czej: myśl, że czło­wiek mógł­by po­czy­tać wia­rę za za­słu­gę, na­wet w nim po­wstać nie mo­gła; fakt obec­no­ści rze­czy­wi­stej był dlań oczy­wi­sto­ścią nie­mal uchwyt­ną. To też wia­ra jego w to mi­ster­jum była dlań wy­sił­kiem ser­ca, aby ży­cie Boga, uta­jo­ne­go w oł­ta­rzu, sta­no­wi­ło za­czyn wszel­kie­go dzia­ła­nia.

Do prze­mie­nie­nia eu­cha­ry­stycz­ne­go, zdzia­ła­ne­go sło­wy ka­pła­na, do­da­wał inne, a mia­no­wi­cie prze­mie­nie­nie swe­go ser­ca.


Bóg ofia­ro­wu­je się nam jako dzie­ciom swo­im. Dla­te­go, ca­łu­jąc sto­py wa­sze i z mi­ło­ścią, do ja­kiej je­stem zdol­ny, pro­szę was, bra­ci swo­ich, aby­ście dla cia­ła i krwi Pana na­sze­go Je­zu­sa Chry­stu­sa mie­li uwiel­bie­nie i cześć naj­wyż­szą.



Na­stęp­nie zwra­ca się do ka­pła­nów oso­bli­wie:


Słu­chaj­cie, bra­cia moi, je­śli bło­go­sła­wio­na Dzie­wi­ca Mar­ja słusz­nie jest czczo­na za to, że Je­zu­sa no­si­ła w swem ło­nie, je­śli Jan Chrzci­ciel drżał, nie śmiąc do­tknąć gło­wy Pana, je­śli grób, w któ­rym spo­czy­wał przez czas krót­ki, jest oto­czo­ny tak wiel­ką czcią, o jak­że świę­tym, czy­stym i god­nym wi­nien być ka­płan, któ­ry do­ty­ka rę­ko­ma, przyj­mu­je do ust i ser­ca oraz po­da­je in­nym Je­zu­sa ży­we­go, uwiel­bio­ne­go, tego, któ­re­go wi­dok ra­du­je anio­ły! Poj­mij­cie god­ność swo­ją, bra­cia ka­pła­ni, i bądź­cie świę­ci, al­bo­wiem On jest świę­ty. Jak­że by­li­by­ście nędz­ni i jak­że strasz­li­wie ułom­ni, gdy­by­ście, ma­jąc Go przed sobą, my­śleć mo­gli o ja­kiej­kol­wiek in­nej rze­czy. Nie­chaj drży każ­dy czło­wiek, niech się trzę­sie zie­mia i chwie­je nie­bo z ra­do­ści, gdy na oł­tarz, w ręce ka­pła­na, zstę­pu­je Chry­stus, Syn Boga ży­we­go. O głę­bio uwiel­bio­na! O szczę­ście prze­dziw­ne! O po­ko­ro zwy­cię­ska! Oto Pan wszech rze­czy, Bóg i Syn Boży, upo­ka­rza sie­bie dla na­sze­go zba­wie­nia, uta­ja­jąc się w czą­stecz­ce chle­ba.

Spójrz­cie, bra­cia moi, na tę po­ko­rę Boga i wy­lej­cie ser­ca swo­je przed Nim, upo­ko­rzaj­cie się i wy tak­że, aby­ście byli prze­zeń pod­nie­sie­ni. Nie za­cho­wuj­cie dla się nic z sie­bie, aby­ście się od­da­li jemu w ca­ło­ści, jako i On w ca­ło­ści wam się od­da­je.



Oto, jaką po­tę­gą mi­ło­ści po­ry­wa­ła ser­ce Fran­cisz­ka myśl o Ko­mun­ji.

List swój koń­czy wy­czer­pu­ją­ce­mi ra­da­mi, udzie­la­ne­mi bra­ciom, a po we­zwa­niu ich, aby wier­nie prze­strze­ga­li ślu­bów swo­ich, cały mi­sty­cyzm swój za­my­ka i stresz­cza w mo­dli­twie za­chwy­ca­ją­co pro­stej.


Boże wszech­moc­ny, wie­ku­isty, spra­wie­dli­wy i mi­ło­sier­ny, daj nam bied­nym ła­skę czy­nie­nia tego, co zna­my jako wolę two­ją, i pra­gnie­nia za­wsze tego, co się to­bie po­do­ba, tak aby­śmy we­wnętrz­nie oczysz­cze­ni, oświe­ce­ni i za­pa­le­ni ogniem Du­cha świę­te­go, mo­gli kro­czyć śla­dem twe­go umi­ło­wa­ne­go Syna, na­sze­go Pana Je­zu­sa Chry­stu­sa.



Czem róż­ni się ta mo­dli­twa od wy­sił­ku, czy­nio­ne­go we wszyst­kich re­li­gjach, ob­ja­wio­nych przez du­sze wy­bra­ne? Ni­czem za­iste: róż­ne są tyl­ko sło­wa, czyn jest ten sam.

We­zwa­nie Fran­cisz­ka wy­bie­ga­ło ato­li da­le­ko poza gra­ni­ce Za­ko­nu. Naj­dłuż­szym swym li­stem zwra­ca się on do wszyst­kich chrze­ści­jan: sło­wa jego na­bie­ra­ją nie­kie­dy ta­kiej ży­wo­ści, iż bu­dzą wra­że­nie jego gło­su, a głos ten po­god­ny za­zwy­czaj jak głos tego, któ­ry na gó­rze Ga­li­lei ob­wiesz­czał Za­kon cza­sów no­wych, sta­je się chwi­la­mi tak nie­wy­mow­nie słod­kim, jak głos, któ­ry roz­brzmie­wał w Wie­czer­ni­ku pod­czas pierw­szej eu­cha­ry­stji.

Jak Je­zus nie pa­mię­tał o cze­ka­ją­cym nań krzy­żu, tak i Fran­ci­szek za­po­mi­nał o swo­ich cier­pie­niach, i na­wie­dzo­ny bo­skim smut­kiem, my­ślał o tej ludz­ko­ści, za któ­rej każ­de­go człon­ka był­by od­dał ży­cie; my­ślał o swo­ich sy­nach du­chow­nych, bra­ciach po­kut­ni­kach, któ­rych miał opu­ścić, nie mo­gąc dać im od­czuć tak, jak był­by pra­gnął, po­tę­gi mi­ło­ści, jaką ży­wił dla nich: „Oj­cze, sło­wa, któ­reś mi dał, da­łem im… za nimi cię pro­szę!”

Cała ewan­gel­ja fran­cisz­kań­ska stresz­cza się na tych kil­ku stro­ni­cach, lecz by oce­nić ten czar, jaki wy­wie­ra­ła, trze­ba­by przejść na­przód szko­łę śre­dnio­wie­cza z jej nie­koń­czą­ce­mi się tur­nie­ja­mi dja­lek­tycz­ne­mi, któ­re za­bi­ja­ły roz­są­dek; trze­ba­by uj­rzeć Ko­ściół XIII-tego stu­le­cia, to­czo­ny przez świę­to­kup­stwo i roz­pu­stę, zdo­by­wa­ją­cy się na da­rem­ne wy­sił­ki ku na­pra­wie je­dy­nie pod na­ci­skiem od­szcze­pień­stwa albo bun­tu.


Do wszyst­kich chrze­ści­jan, za­kon­ni­ków, księ­ży lub la­ików, za­rów­no męż­czyzn jak i ko­biet, do wszyst­kich miesz­kań­ców ca­łe­go świa­ta, brat Fran­ci­szek, ich słu­ga po­kor­ny, z przed­sta­wie­niem im ich obo­wiąz­ków i ży­cze­niem praw­dzi­we­go po­ko­ju nie­bie­skie­go i szcze­rej mi­ło­ści w Panu.

Bę­dąc słu­gą wszyst­kich lu­dzi, po­czy­tu­ję so­bie za obo­wią­zek roz­da­wać im sło­wa swe­go Pana. Po­nie­waż je­stem zbyt sła­by i cho­ry, aby od­wie­dzić każ­de­go z was zo­sob­na, po­sta­no­wi­łem zwró­cić się do was za po­śred­nic­twem tego li­stu i przed­ło­żyć wam sło­wa Pana na­sze­go Je­zu­sa Chry­stu­sa, bę­dą­ce­go Sło­wem Boga, i sło­wa Du­cha świę­te­go, któ­re są du­chem i ży­ciem!



By­ło­by dzie­ciń­stwem ocze­ki­wać tu­taj my­śli no­wych lub no­wej for­my. Sło­wa Fran­cisz­ka na­bie­ra­ją war­to­ści przez du­cha, któ­ry je oży­wia.

Przy­po­mniaw­szy po­krót­ce głów­ne rysy Ewan­gel­ji i go­rą­co za­le­ciw­szy ko­mun­ję, Fran­ci­szek zwra­ca się do kil­ku ka­te­go­ryj słu­cha­czy, udzie­la­jąc im rad spe­cjal­nych.


Nie­chaj wład­cy i rząd­cy, i ci, któ­rzy usta­no­wie­ni są przez wła­dze, spra­wu­ją swe urzę­dy w du­chu mi­ło­sier­dzia, jako chcie­li­by do­znać mi­ło­sier­dzia na są­dzie Boga…

Oso­bli­wie za­kon­ni­cy, któ­rzy wy­rze­kli się świa­ta, po­win­ni czy­nić wię­cej i le­piej niż pro­ści chrze­ści­ja­nie, wy­rze­kać się wszyst­kie­go, co im nie jest po­trzeb­ne i mieć w nie­na­wi­ści wy­stęp­ki i grze­chy cia­ła… Win­ni ko­chać nie­przy­ja­ciół swo­ich, do­brze czy­nić tym, któ­rzy ich nie­na­wi­dzą, za­cho­wy­wać na­ka­zy i rady Zba­wi­cie­la na­sze­go, trwać w sa­mo­za­par­ciu i pa­no­wać nad cia­łem. Ża­den zaś za­kon­nik nie jest obo­wią­za­ny do po­słu­szeń­stwa, gdy­by przez po­słu­szeń­stwo po­peł­nić miał grzech, lub po­błą­dzić…

Nie bądź­my mą­drzy i ucze­ni we­dług cia­ła, ale pro­ści, po­kor­ni i czy­ści… Nie pra­gnij­my ni­g­dy wy­no­sić się nad in­nych, lecz bądź­my ra­czej niż­si od nich i po­słusz­ni wszyst­kim lu­dziom.



Koń­czy przed­sta­wie­niem głu­po­ty tych, któ­rzy ser­ce swo­je od­da­ją po­żą­da­niu dóbr ziem­skich i do­da­je ob­raz śmier­ci grzesz­ni­ka.


Pie­nią­dze, ty­tu­ły, wie­dzę, wszyst­ko, co mnie­mał po­sia­dać, wszyst­ko to tra­ci; jego krew­ni i przy­ja­cie­le, któ­rym roz­da­wał bo­gac­twa swo­je, roz­dzie­lą je po­mię­dzy sie­bie, mó­wiąc: — Niech bę­dzie prze­klę­ty, al­bo­wiem mógł był dać nam wię­cej, a nie dał; mógł był zdo­być jesz­cze więk­szą for­tu­nę, a nie zdo­był. — Ro­ba­ki to­czyć będą jego cia­ło, a sza­ta­ni du­szę, zgu­bi tedy du­szę swo­ją i cia­ło.

Ja, brat Fran­ci­szek, słu­ga wasz, pro­szę i za­kli­nam was na mi­łość, któ­rą jest Bóg i go­tów je­stem ca­ło­wać sto­py wa­sze, aby­ście przy­ję­li w po­ko­rze i mi­ło­ści te sło­wa i inne Pana na­sze­go Je­zu­sa Chry­stu­sa i we­dle nich ży­cie swo­je wie­dli. Ci zaś, któ­rzy przyj­mą je po­boż­nie, nie­chaj prze­ka­żą je in­nym. A je­śli wy­trwa­ją w nich aż do koń­ca, nie­chaj będą bło­go­sła­wie­ni przez Ojca, Syna i Du­cha świę­te­go. Amen.



Je­śli Fran­ci­szek uło­żył kie­dy­kol­wiek re­gu­łę dla Trze­cie­go Za­ko­nu, mu­sia­ła ona być bar­dzo po­dob­ną do tego li­stu, tym­cza­sem zaś, za­nim ten wąt­pli­wy do­ku­ment zo­sta­nie od­na­le­zio­ny, list ni­niej­szy po­ucza nas, czem były w po­cząt­kach swo­ich sto­wa­rzy­sze­nia bra­ci po­ku­tu­ją­cych. Na tych dłu­gich stro­ni­cach wszyst­ko ob­ra­ca się do­ko­ła roz­wo­ju ży­cia re­li­gij­ne­go i mi­stycz­ne­go w ser­cu każ­de­go chrze­ści­ja­ni­na. Lecz już w chwi­li, gdy Fran­ci­szek list swój dyk­to­wał, wy­so­kość jego punk­tu wi­dze­nia była uto­pją, a Trze­ci Za­kon był już tyl­ko jed­nym z od­dzia­łów arm­ji wal­czą­cej o spra­wę pa­pie­stwa.

Wi­dzi­my oto, że li­sty do­pie­ro co przy­ta­cza­ne wy­pły­wa­ją z tego sa­me­go du­cha. Czy udzie­la wska­zó­wek swo­im na­stęp­com, mi­ni­strom ge­ne­ral­nym, czy zwra­ca się do wszyst­kich człon­ków obec­nych i przy­szłych swe­go Za­ko­nu, do wszyst­kich chrze­ści­jan, czy na­wet ka­pła­nów, Fran­ci­szek ma je­den tyl­ko cel: na­uczać na­wet po swej śmier­ci, a być może, że utrwa­la­jąc na pi­śmie to po­słan­nic­two po­ko­ju i mi­ło­ści, pra­gnie za­po­biec zu­peł­ne­mu spa­cze­niu i za­po­zna­niu swej my­śli.

Na­ro­dzo­ne w go­dzi­nach bólu, sło­wa te two­rzą ca­łość, któ­rej do­nio­słość i zna­cze­nie ak­cen­tu­ją się w spo­sób oso­bli­wy. W nich-to, jak w re­gu­le z r. 1221 i w Te­sta­men­cie szu­kać na­le­ży praw­dzi­we­go du­cha fran­cisz­kań­skie­go.

Opie­sza­łość, a przedew­szyst­kiem utra­pie­nia, któ­re póź­niej na­wie­dzi­ły Za­kon, tłu­ma­czą znik­nię­cie kil­ku in­nych do­ku­men­tów, któ­re rzu­ci­ły pro­mień po­ezji i ra­do­ści na owe dni smut­ku. Fran­ci­szek nie za­po­mniał o przy­ja­ciół­ce swej u świę­te­go Dam­ja­na. Wie­dząc, jak bar­dzo za­nie­po­ko­jo­na jest jego cho­ro­bą, chciał ją uspo­ko­ić: miał jesz­cze złu­dze­nia co do swe­go sta­nu i, pi­sząc do niej, przy­rze­kał, że od­wie­dzi ją nie­ba­wem.

Do tego za­pew­nie­nia do­dał kil­ka rad ser­decz­nych, wzy­wa­jąc ją i jej to­wa­rzysz­ki, aby nie umar­twia­ły się nad­mier­nie. Chcąc dać przy­kład we­se­la, przy­łą­czył do li­stu swe­go pieśń po­boż­ną, do któ­rej sam uło­żył me­lo­dję.

Po­mi­mo, że za­mknię­ty w izbie pa­ła­cu bi­sku­pie­go niby wię­zień, Fran­ci­szek od­niósł pięk­ne zwy­cię­stwo i nie­za­wod­nie na­peł­ni­ło go ono ra­do­ścią. Bi­skup Asy­żu, swar­li­wy Gu­ido, któ­ry bez­u­stan­nie mie­wał z kimś zwa­dy, po­wa­śnił się tym ra­zem z po­de­stą mia­sta: było tego aż nad­to, aby wy­wo­łać głę­bo­kie za­mie­sza­nie w ży­ciu ma­łe­go mia­sta. Gu­ido eks­ko­mu­ni­ko­wał po­de­stę, ów zaś roz­ka­zał, aby nikt nie ku­po­wał i ni­cze­go nie sprze­da­wał księ­żom i nie za­wie­rał z nimi żad­nych umów.

Spór za­ogniał się i nikt nie wa­żył się my­śleć o pró­bie po­go­dze­nia zwa­śnio­nych. Bóg Fran­cisz­ka na wieść o tem był tem więk­szy, że pierw­szym jego wy­sił­kiem ongi było do­pro­wa­dze­nie do zgo­dy mia­sta ro­dzin­ne­go i że zjed­no­cze­nie i zgo­dę Włoch uwa­żał za istot­ne za­da­nie swe­go po­słan­nic­twa.

Woj­na do­mo­wa w Asy­żu ozna­cza­ła ru­inę osta­tecz­ną jego ma­rzeń, bo­wiem głos wy­da­rzeń wo­łał bru­tal­nie: „Prze­gra­łeś ży­cie swo­je!”

Go­rycz, uta­jo­na na dnie kie­li­cha, omi­nę­ła go dzię­ki na­tchnie­niu, ja­kiem roz­bły­snę­ła na nowo wy­obraź­nia jego du­szy. Wte­dy to wła­śnie do Pie­śni o Słoń­cu do­dał zwrot­kę nową:



Po­chwa­lo­ny bądź, pa­nie, przez tych, co prze­ba­cza­ją dla twej mi­ło­ści i zno­szą sła­bo­ści i utra­pie­nie.

Bło­go­sła­wie­ni, któ­rzy wy­trwa­ją w po­ko­ju, bo­wiem przez cie­bie, naj­wyż­szy, będą uwień­cze­ni.





Po­tem, we­zwaw­szy jed­ne­go z bra­ci, po­słał go z proś­bą do po­de­sty, aby ów przy­był na plac przed pa­ła­cem bi­sku­pim i przy­pro­wa­dził z sobą tyle przed­niej­szych oby­wa­te­li, ile bę­dzie moż­na zgro­ma­dzić. Urzęd­nik ten, któ­re­mu le­gen­da przy­pi­su­je w ca­łej tej spra­wie rolę bar­dzo pięk­ną, usłu­chał na­tych­miast we­zwa­nia Świę­te­go.


Gdy przy­był i gdy bi­skup wy­szedł ze swe­go pa­ła­cu, dwóch bra­ci zbli­ży­ło się, mó­wiąc: — Brat Fran­ci­szek uło­żył na chwa­łę Boga pieśń i pro­si, aby­ście wy­słu­cha­li jej po­boż­nie, — i na­tych­miast za­czę­li śpie­wać hymn o bra­cie słoń­cu z jego nową zwrot­ką.

Gu­ber­na­tor wy­słu­chał pie­śni w po­sta­wie naj­więk­sze­go sku­pie­nia, pła­cząc go­rą­ce­mi łza­mi, al­bo­wiem bar­dzo ko­chał bło­go­sła­wio­ne­go Fran­cisz­ka.

Gdy bra­cia pieśń skoń­czy­li, rzekł: — Wiedz­cie wszy­scy, iż pra­gnę prze­ba­czyć naj­prze­wie­leb­niej­sze­mu bi­sku­po­wi, któ­re­go chcę i wi­nie­nem uwa­żać za swe­go pana, bo­wiem, na­wet gdy­by mi za­bi­to bra­ta, go­tów był­bym prze­ba­czyć mor­der­cy. — Po tych sło­wach rzu­cił się do nóg bi­sku­pa, mó­wiąc: — Otom jest go­tów uczy­nić wszyst­ko co ze­chcesz, przez mi­łość dla Pana na­sze­go Je­zu­sa Chry­stu­sa i jego słu­gi Fran­cisz­ka.

Wów­czas bi­skup ujął go za rękę, pod­niósł się i rzekł:

— Sta­no­wi­sko moje zo­bo­wią­zu­je mnie do po­ko­ry, a po­nie­waż z na­tu­ry sko­ry je­stem do gnie­wu, prze­to pro­szę, abyś mi prze­ba­czył.



Ta zgo­da nie­ocze­ki­wa­na uwa­ża­na była na­tych­miast za zda­rze­nie cu­dow­ne i jesz­cze bar­dziej pod­nio­sła cześć Fran­cisz­ka śród Asy­żan.

Lato do­bie­ga­ło koń­ca. Po kil­ku dniach względ­nej po­pra­wy, cier­pie­nia Fran­cisz­ka sta­ły się tak cięż­kie­mi, jak ni­g­dy do­tąd: nie mo­gąc po­ru­szyć się o wła­snej sile, mnie­mał, iż bę­dzie mu­siał wy­rzec się go­rą­ce­go pra­gnie­nia uj­rze­nia jesz­cze raz świę­te­go Dam­ja­na i Por­cjun­ku­li i dla­te­go ser­decz­nie wzy­wał bra­ci, aby nie za­po­mnie­li o tej ostat­niej. — Nie opu­ście jej ni­g­dy — po­wta­rzał — bo­wiem to miej­sce jest praw­dzi­wie świę­te; jest to dom Boga.

Są­dził, że je­śli bra­cia po­zo­sta­ną wier­ni temu za­kąt­ko­wi zie­mi, tej ka­plicz­ce, ma­ją­cej dzie­sięć kro­ków dłu­go­ści, i chat­kom, kry­tym sło­mą, to za­wsze żyć w nich bę­dzie pa­mięć ubó­stwa pierw­szych cza­sów i nie po­zwo­li im sprze­nie­wie­rzyć się jej.

Pew­ne­go wie­czo­ru stan jego za­czął po­gar­szać się z za­stra­sza­ją­cą szyb­ko­ścią; przez całą noc na­stęp­ną wo­mi­to­wał krwią; stan ten sta­wał się bez­na­dziej­nym. Gdy bra­cia zbie­gli się, po­dyk­to­wał kil­ka słów w for­mie te­sta­men­tu, po­czem udzie­lił im bło­go­sła­wień­stwa: — Że­gnam was, dzie­ci moje, żyj­cie wszy­scy w bo­jaź­ni Bo­żej, trwaj­cie za­wsze w jed­no­ści z Chry­stu­sem; ocze­ku­ją was wiel­kie do­świad­cze­nia i utra­pie­nie się zbli­ża. Bło­go­sła­wie­ni, któ­rzy wy­trwa­ją, tak jak za­czę­li, bo­wiem zgor­sze­nie i roz­ter­ki będą mię­dzy wami. Ja zaś od­cho­dzę ku Panu i Bogu swe­mu. Tak, pe­wien je­stem, że idę ku Temu, któ­re­mu słu­ży­łem.

W dniach na­stęp­nych, ku wiel­kie­mu zdzi­wie­niu ca­łe­go oto­cze­nia zdro­wie jego po­pra­wi­ło się na nowo. Nikt nie poj­mo­wał tego opo­ru, jaki sta­wia­ło śmier­ci to cia­ło zła­ma­ne od­daw­na cier­pie­niem.

I w nim sa­mym zbu­dzi­ła się nie­ja­ka na­dzie­ja. Pe­wien le­karz z Arez­zo, któ­re­go znał do­brze, przy­był od­wie­dzić go. — Po­wiedz mi, mój przy­ja­cie­lu — rzekł do nie­go — jak dłu­go, zda­niem two­jem, po­ży­ję jesz­cze?

— Wszyst­ko to przej­dzie, je­śli Bóg ze­chce —- od­parł le­karz, aby go uspo­ko­ić.

— Nie je­stem ku­kuł­ką, abym się bał śmier­ci — rzekł Fran­ci­szek z uśmie­chem, uży­wa­jąc wy­ra­że­nia lu­do­we­go. Dzię­ki ła­sce Du­cha świę­te­go je­stem tak ści­śle zjed­no­czo­ny z Bo­giem, iż za jed­no mi żyć, czy umie­rać.

— W ta­kim ra­zie po­wiem ci, mój oj­cze, że jako le­karz uwa­żam cho­ro­bę two­ją za nie­ule­czal­ną i są­dzę, że nie po­ży­jesz dłu­żej niż do pierw­szych dni je­sie­ni.

Na te sło­wa bied­ny cho­ry wzniósł ręce jak­by wzy­wa! Boga i z wy­ra­zem nie­opi­sa­nej ra­do­ści za­wo­łał: — Sio­stro śmier­ci, bądź mi po­zdro­wio­na!

Po­tem za­czął śpie­wać i ka­zał przy­wo­łać bra­ci Anio­ła i Le­ona.

Gdy przy­szli, mu­sie­li po­mi­mo swe­go wzru­sze­nia za­śpie­wać Pieśń o Słoń­cu. W miej­scu koń­co­wej po­chwa­ły Pana, Fran­ci­szek, po­wstrzy­maw­szy ich, za­im­pro­wi­zo­wał po­zdro­wie­nie śmier­ci:



Po­chwa­lo­ny bądź, pa­nie, za sio­strę na­szą, śmierć cie­le­sną, któ­rej człek żywy ża­den ujść nie może;

bia­da tym, któ­rzy ko­na­ją w grze­chu śmier­tel­nym;

bło­go­sła­wie­ni, któ­rzy zgo­dzą się z twą naj­święt­szą wolą, bo im śmierć wtó­ra za­szko­dzić nie może.





Po­czy­na­jąc od dnia tego, pa­łac bi­sku­pi nie prze­sta­wał roz­brzmie­wać śpie­wem. Co chwi­la, na­wet pod­czas nocy, Fran­ci­szek roz­po­czy­nał śpie­wa­nie Pie­śni o Słoń­cu lub któ­re­go ze swych utwo­rów ulu­bio­nych. Po­tem, gdy by­wał zmę­czo­ny, pro­sił Anio­ła i Le­ona, aby śpie­wa­li da­lej.

Pew­ne­go dnia brat El­jasz zro­bił mu uwa­gę z tego po­wo­du. Wy­ra­ził oba­wę, że stra­że i są­sia­dów może zgor­szyć cią­głe śpie­wa­nie, boć prze­cie świę­ty po­wi­nien sku­pić się przed śmier­cią, ocze­ki­wać jej ze drże­niem i trwo­gą, miast od­da­wać się we­se­lu, któ­re mo­gło­by być źle ro­zu­mia­ne. Być może, iż do wy­rzu­tów tych skło­nił El­ja­sza bi­skup Gu­ido; zaj­mo­wa­nie pa­ła­cu przez Bra­ci Mniej­szych w cią­gu dłu­gich ty­go­dni nie­za­wod­nie uspo­so­bi­ło go źle. Lecz Fran­ci­szek nie uległ; zjed­no­cze­nie jego z Bo­giem było zbyt uszczę­śli­wia­ją­cem, aby mógł był nie śpie­wać o niem.

Po­sta­no­wio­no wresz­cie prze­nieść go do Por­cjun­ku­li. Jego pra­gnie­niu za­mknię­cia po­wiek w po­bli­żu ubo­giej ka­pli­cy, w któ­rej usły­szał głos Boga, po­świę­ca­ją­ce­go go na apo­sto­ła, mia­ło stać się za­dość.

Bra­cia, dźwi­ga­ją­cy to dro­gie dla nich brze­mię, kro­czy­li śród drzew oliw­nych ście­żą ku rów­ni­nie. Od cza­su do cza­su cho­ry, nie od­róż­nia­ją­cy już ni­cze­go, za­py­ty­wał, gdzie się znaj­du­ją. W po­ło­wie dro­gi, oko­ło szpi­ta­la Krzy­żow­ni­ków, gdzie ongi pie­lę­gno­wał trę­do­wa­tych i skąd ogar­nąć moż­na jed­nem spoj­rze­niem wszyst­kie domy mia­sta, po­pro­sił, aby go po­sa­dzo­no na zie­mi twa­rzą ku mia­stu, a pod­nió­sł­szy rękę, po­że­gnał zie­mię ro­dzin­ną i po­bło­go­sła­wił ją.






	Ka­pli­ca ta ist­nie­je do­tąd, a od­da­lo­na jest za­le­d­wie o kil­ka mi­nut dro­gi oad Rie­ti.↩


	Ini­cjał A. miast pro­ste­go N., wsta­wio­ny zo­stał nie­za­wod­nie przez ko­pi­stę któ­ry ozna­czył nim tego mi­ni­stra ge­ne­ral­ne­go, któ­ry stał na cze­le za­ko­nu w chwi­li prze­pi­sy­wa­nia rę­ko­pi­su. Cho­dzi praw­do­po­dob­nie o Al­ber­ta z Pizy, mi­ni­stra od r. 1239 do r. 1240 lub Aimo­na z Fa­ver­sham, mi­ni­stra od. r. 1240 do r. 1244.↩







20 Testament i śmierć świętego Franciszka


Ko­niec wrze­śnia — 3 paź­dzier­ni­ka 1226.



Ostat­nie dni ży­cia Fran­cisz­ka peł­ne są pro­mien­ne­go pięk­na. Na spo­tka­nie śmier­ci szedł ze śpie­wem, po­wia­da Ce­la­no, stresz­cza­jąc wra­że­nie tych, któ­rzy wi­dzie­li go wów­czas.

Po dłu­giem za­mknię­ciu w pa­ła­cu bi­sku­pim po­byt w Por­cjun­ku­li był nie­tyl­ko źró­dłem szcze­rej ra­do­ści dla jego ser­ca; czy­ste po­wie­trze le­śne mu­sia­ło spro­wa­dzić istot­ną ulgę w jego cier­pie­niach. Pieśń po­chwa­ły stwo­rze­nia jest uło­żo­na jak­by na to, aby była śpie­wa­na pod schył­kiem dni ja­snej i ła­god­nej je­sie­ni um­bryj­skiej, gdy cała na­tu­ra sku­pia się i szep­ce swój hymn mi­ło­ści bra­tu słoń­cu.

Bóle opu­ści­ły Fran­cisz­ka pra­wie zu­peł­nie, przy­cho­dzi­ła jak­by od­no­wa ży­cia, któ­ra tak czę­sto po­prze­dza ka­ta­stro­fę osta­tecz­ną.

Sko­rzy­stał on z tego, aby po­dyk­to­wać swój Te­sta­ment.

Na stro­ni­cach tego Te­sta­men­tu szu­kać na­le­ży wła­ści­wej oce­ny au­to­ra i Za­ko­nu ta­kie­go, o ja­kim on ma­rzył.

W tym do­ku­men­cie nie­za­prze­czal­nej au­ten­tycz­no­ści, bę­dą­cym uro­czy­stą ma­ni­fe­sta­cją jego my­śli, Bie­da­czy­na przed­sta­wia się nam cały w iście dzie­wi­czej czy­sto­ści.

Jego po­ko­ra po­ry­wa swą szcze­ro­ścią, a jest tak do­sko­na­łą, że na­wet na myśl nie przy­cho­dzi uwa­żać ją za prze­sad­ną. Jed­no­cze­śnie zaś o po­słan­nic­twie swo­jem mówi z po­god­ną i wznio­słą pew­no­ścią. Czyż nie jest wy­słań­cem Boga i czyż po­sel­stwa swe­go nie wziął od Chry­stu­sa sa­me­go? Na­ro­dzi­ny jego my­śli są tu za­ra­zem cał­ko­wi­cie bo­skie i cał­ko­wi­cie oso­bi­ste, su­mie­nie osob­ni­cze ogła­sza tu swo­ją zwierzch­ni­czą sa­mo­praw­ność. — Nikt nie wska­zy­wał mi, co­bym czy­nić miał, lecz Sam Naj­wyż­szy ob­ja­wił mi, że mam żyć zgod­nie z Ewan­gel­ją.

Gdy prze­ma­wia się w taki spo­sób, to ule­głość wzglę­dem Ko­ścio­ła sta­je się zgo­ła nie­moż­li­wą. Moż­na go ko­chać, słu­chać, czcić, lecz jed­no­cze­śnie, może zgo­ła nie­świa­do­mie, czuć się wyż­szym od nie­go. Tak czu­ją­cy w go­dzi­nie prze­si­le­nia sta­je się he­re­ty­kiem bez­wied­nie i po­nie­wol­nie.

„Tak jest! — woła Anioł Cla­re­no — świę­ty Fran­ci­szek przy­rzekł po­słu­szeń­stwo pa­pie­żo­wi i jego na­stęp­com, lecz oni nie mogą i nie po­win­ni na­ka­zać mu ni­cze­go, coby prze­czy­ło du­szy lub re­gu­le”.

Dla nie­go, jak i dla wszyst­kich fran­cisz­ka­nów z du­cha spra­wa jest ja­sna: gdy za­cho­dzi sprzecz­ność mię­dzy we­wnętrz­nym gło­sem Boga a na­ka­zem Ko­ścio­ła, po­słu­szeń­stwo na­le­ży się pierw­sze­mu.

Gdy­by mu rzec, że do wy­ja­śnie­nia zna­cze­nia re­gu­ły po­wo­ła­ny jest Ko­ściół i Za­kon, od­wo­łał­by się do pro­ste­go roz­sąd­ku i tej pew­no­ści wnętrz­nej, jaką daje ja­sne po­strze­ga­nie praw­dy.

Re­gu­ła, po­dob­nie jak Ewan­gel­ja w niej stresz­czo­na, sto­ją po­nad wszel­ką wła­dzą ko­ściel­ną i nikt nie ma pra­wa za­bie­ra­nia gło­su roz­strzy­ga­ją­ce­go w jej ko­men­to­wa­niu.

Te­sta­ment po­siadł ry­chło po­wa­gę mo­ral­ną jesz­cze wyż­szą, niż po­sia­da­ła re­gu­ła. Jan z Par­my, ob­ja­śnia­jąc, dla­cze­go Jo­achi­mi­ci tak bar­dzo upodo­ba­li so­bie w tym do­ku­men­cie, za­zna­cza, że po styg­ma­ty­za­cji Duch świę­ty spo­czął na Fran­cisz­ku w peł­ni więk­szej, niż przed­tem.

Czy owe nie­zli­czo­ne sek­ty, któ­re nie­po­ko­iły Ko­ściół w wie­ku trzy­na­stym, czu­ły, że oba te pi­sma — Re­gu­ła i Te­sta­ment — po­zor­nie uło­żo­ne na to, aby się uzu­peł­nia­ły i wspie­ra­ły wza­jem­nie, a jak mó­wio­no, jed­na­kie co do swej isto­ty, róż­nym były na­tchnio­ne du­chem? Acz­kol­wiek spoj­rze­niem, nie­za­wod­nie zmą­co­nem, wi­dzia­ły one, wie­dzio­ne in­stynk­tem nie­za­wo­dzą­cym, w kar­tach tych sztan­dar wol­no­ści.

Nie my­li­ły się. Na­wet dzi­siaj my­śli­cie­le, mo­ra­li­ści, mi­sty­cy, po­szu­ku­ją­cy zmy­słu ży­cia, dojść mogą do wnio­sków zgo­ła od­mien­nych od tych, ja­kie wy­snuł pro­rok um­bryj­ski, lecz me­to­da, przez nich sto­so­wa­na, jest me­to­dą jego, nie mogą prze­to nie uznać w nim po­przed­ni­ka sub­jek­ty­wi­zmu re­li­gij­ne­go.

Nie my­lił się i Ko­ściół. Spo­strzegł on na­tych­miast, jaki to duch oży­wia te kar­ty. W czte­ry lata póź­niej, dnia 28 wrze­śnia 1230 r. Ugo­li­no, staw­szy się Grze­go­rzem IX, uro­czy­ście ob­ja­śniał re­gu­łę, po­mi­mo za­strze­żeń Fran­cisz­ka, któ­ry za­ka­zał wszel­kie­go glo­so­wa­nia i ko­men­to­wa­nia Re­gu­ły i Te­sta­men­tu, za­zna­cza­jąc, że Bra­cia nie są obo­wią­za­ni do ob­ser­wan­cji Te­sta­men­tu.

Co mamy są­dzić o tej bul­li, w któ­rej pa­pież, dla uspra­wie­dli­wie­nia swe­go ko­men­ta­rza, po­wo­łu­je się na swo­je bli­skie sto­sun­ki z Świę­tym i w któ­rej ustę­py, naj­bar­dziej ja­sne, tak są po­prze­krę­ca­ne, że sens ich ule­ga zu­peł­ne­mu spa­cze­niu? „Chy­ba tyl­ko głu­pie­mu po­trzeb­ny jest ko­men­tarz do tek­stu tak ja­sne­go — woła Uber­ti­no de Ca­sal — dość bo­wiem mieć zdro­wy roz­są­dek i znać gra­ma­ty­kę, aby go zro­zu­mieć”. Dziw­ny ten mnich ośmie­li się do­dać: „Jed­ne­go cudu nie zdo­ła do­ko­nać na­wet sam Bóg, a mia­no­wi­cie uczy­nić praw­dzi­we­mi dwie rze­czy wza­jem się wy­klu­cza­ją­ce”.

Oczy­wi­ście, Ko­ściół jest pa­nem sa­me­go sie­bie; nie by­ło­by w tem nic złe­go, gdy­by Grze­gorz IX był za­ło­żył za­kon we­dług swych my­śli i dla swych spraw, lecz gdy się od­czy­tu­je fol­ja­ły fran­cisz­ka­ni­na Sba­ra­lei i nie­zli­czo­ne bul­le z przy­wi­le­ja­mi dla sy­nów du­chow­nych tego, któ­ry w spo­sób nie­dwu­znacz­ny i uro­czy­sty za­ka­zał do­ma­ga­nia się ja­kich­kol­wiek przy­wi­le­jów od dwo­ru rzym­skie­go, nie po­dob­na oprzeć się uczu­ciu gorz­kie­go smut­ku.

Bra­cia pro­stej ob­ser­wan­cji, pod­trzy­my­wa­ni przez pa­pie­stwo, okrut­nie ob­cho­dzi­li się z tymi, któ­rzy do­trzy­ma­li wia­ry ostat­niej woli Fran­cisz­ka: Ce­za­ry ze Spi­ry zmarł skut­kiem po­bi­cia przez bra­ta, wy­zna­czo­ne­go do strze­że­nia go; pierw­szy uczeń Fran­cisz­ka, Ber­nard de Qu­in­ta­val­le, szczu­ty jak dzi­ki zwierz, spę­dził dwa lata w la­sach Mon­te-Se­fro, ukry­wa­ny przez pew­ne­go drwa­la; inni, z po­śród pierw­szych to­wa­rzy­szy Świę­te­go, nie zdo­ław­szy uciec, ucier­pie­li nie­ma­ło skut­kiem złe­go ob­cho­dze­nia się z nimi. W Mar­chji An­koń­skiej, ogni­sku Bra­ci Spi­ry­tu­ałów, par­tja zwy­cię­ska sza­la­ła ze strasz­li­wą gwał­tow­no­ścią. Te­sta­ment zo­stał skon­fi­sko­wa­ny i znisz­czo­ny, przy­czem jed­ne­mu z bra­ci, któ­ry trwał w upo­rze prze­strze­ga­nia Te­sta­men­tu, spa­lo­no go na gło­wie.


Testament

(Tłu­ma­cze­nie do­słow­ne.)

Oto, w jaki spo­sób Bóg dał mnie, bra­tu Fran­cisz­ko­wi, roz­po­cząć czy­nie­nie po­ku­ty: gdy ży­łem w grze­chach, wi­dok trę­do­wa­tych był dla mnie bar­dzo przy­kry; lecz Bóg sam za­pro­wa­dził mnie po­mię­dzy nich, a ja po­zo­sta­łem tam przez czas nie­ja­ki. Gdy ich opusz­cza­łem, było dla mnie mi­łem i ła­twem to, co przed tem wy­da­wa­ło mi się być gorz­kie­mi.

Nie­dłu­go po­tem po­rzu­ci­łem świat, a Bóg dał mi w swych ko­ścio­łach tyle wia­ry, że uklą­kłem z pro­sto­tą i mó­wi­łem: — Uwiel­bia­my cie­bie, Pa­nie Jezu Chry­ste, tu­taj i we wszyst­kich ko­ścio­łach, znaj­du­ją­cych się na ca­łym świe­cie, i bło­go­sła­wi­my cię, że przez świę­ty swój krzyż od­ku­pi­łeś świat.

Prócz tego Pan dał mi i daje tak wiel­ką wia­rę w ka­pła­nów, ży­ją­cych we­dle prze­pi­sów świę­te­go Ko­ścio­ła rzym­skie­go, a to dla ich cha­rak­te­ru ka­płań­skie­go, że na­wet, gdy­by mnie prze­śla­do­wa­li, ucie­kał­bym się do nich. A gdy­bym, na­wet po­sia­dał wszyst­ką mą­drość Sa­lo­mo­na, to, spo­ty­ka­jąc ubo­gich księ­ży świec­kich, nie chciał­bym ka­zać w ich pa­ra­fjach ina­czej, jak tyl­ko za ich przy­zwo­le­niem. Chcę ich sza­no­wać tak jak i in­nych, ko­chać ich i czcić jako pa­nów swo­ich. Nie będę zwa­żał na grze­chy ich, po­nie­waż wi­dzę w nich Syna Bo­że­go, a oni są pa­na­mi mo­imi. Czy­nię to dla­te­go, że tu na zie­mi nie wi­dzę i nie do­strze­gam ni­cze­go z naj­wyż­sze­go Syna Bo­że­go prócz naj­święt­sze­go cia­ła i krwi jego, któ­re oni otrzy­mu­ją i sami roz­da­ją in­nym. Pra­gnę czcić i uwiel­biać po­nad wszyst­ko te prze­naj­święt­sze mi­ster­ja i strzec ich jako wiel­ce cen­nych. Świę­te imio­na Je­zu­sa lub jego sło­wa, na­po­tka­ne w miej­scach nie­przy­stoj­nych, będę usu­wał i pro­szę, aby je usu­wa­no i umiesz­cza­no w miej­scach go­dzi­wych. Win­ni­śmy czcić i po­wa­żać wszyst­kich teo­lo­gów i tych, któ­rzy gło­szą naj­święt­sze sło­wo Boże jako roz­daw­ców du­cha i ży­cia.

Gdy Pan dał mi bra­ci, nikt mi nie uka­zał, co­bym czy­nić miał, lecz Naj­wyż­szy ob­ja­wił mi sam, że mam żyć we­dług wzo­ru świę­tej Ewan­gel­ji. Po­le­ci­łem na­pi­sać krót­ką i pro­stą for­mu­łę, a pan nasz pa­pież po­twier­dził mi ją.

Ci, któ­rzy zgło­si­li się, chcąc pro­wa­dzić ten spo­sób ży­cia, roz­da­wa­li ubo­gim wszyst­ko co po­sia­da­li. Za­trzy­my­wa­li dla się tyl­ko jed­ną tu­ni­kę po­ła­ta­ną we­wnątrz i ze­wnątrz, ze sznur­kiem i spodnia­mi, i nie chcie­li­śmy po­sia­dać nic wię­cej.

Kle­ry­cy od­pra­wia­li na­bo­żeń­stwa jak inni księ­ża, a la­icy od­ma­wia­li: Pa­ter no­ster.

Lu­bi­li­śmy prze­by­wać w ko­ścio­łach ubo­gich i opusz­czo­nych, i by­li­śmy nie­oświe­ce­ni i ule­gli wzglę­dem wszyst­kich. Pra­co­wa­łem rę­ko­ma i pra­co­wać będę, a chcę, aby wszy­scy inni bra­cia zaj­mo­wa­li się ja­kiem rze­mio­słem przy­stoj­nem. Ci, któ­rzy żad­ne­go rze­mio­sła nie zna­ją, win­ni na­uczyć się ja­kie­go, lecz nie po to, aby otrzy­my­wa­li za­pła­tę za pra­cę swo­ją, ale dla do­bre­go przy­kła­du i uni­ka­nia próż­no­wa­nia. A gdy nie otrzy­ma­my za­pła­ty za pra­cę swo­ją, ucie­kaj­my się do sto­łu Pań­skie­go, pro­sząc o jał­muż­nę od drzwi do drzwi. Bóg ob­ja­wił mi po­zdro­wie­nie, któ­re­go mamy uży­wać: „Niech Bóg da wam po­kój”.

Niech bra­cia ba­czą wiel­ce, aby nie przyj­mo­wa­li ko­ścio­łów, miesz­kań i wszyst­kie­go, coby zbu­do­wa­no dla nich, aby wszyst­ko było tak, jak przy­sta­ło na świę­te ubó­stwo, któ­re ślu­bo­wa­li­śmy w re­gu­le, i aby z go­ścin­no­ści ko­rzy­sta­li tyl­ko jako cu­dzo­ziem­cy i wę­drow­cy.

Za­ka­zu­ję bez­względ­nie, w imię po­słu­szeń­stwa, wszyst­kim bra­ciom, gdzie­kol­wiek­by się znaj­do­wa­li, aby dwór rzym­ski nie pro­si­li o żad­ną bul­lę, bądź bez­po­śred­nio, bądź po­śred­nio, pod po­zo­rem ko­ścio­łów, klasz­to­rów, lub pod po­zo­rem ka­za­nia, ani na­wet opie­ki oso­bi­stej. Je­śli w ja­kiem miej­scu nie zo­sta­ną przy­ję­ci, nie­chaj idą gdzie­in­dziej czy­nić po­ku­tę z bło­go­sła­wień­stwem Bo­żem.

Pra­gnę być po­słusz­nym mi­ni­stro­wi ge­ne­ral­ne­mu tego brac­twa i gwar­dja­no­wi, któ­re­go dać mi ra­czy. Pra­gnę od­dać się zu­peł­nie w jego ręce, nie uda­wać się ni­g­dzie i nie czy­nić ni­cze­go prze­ciw jego woli, po­nie­waż jest pa­nem moim.

Cho­ciaż je­stem pro­sty i cho­ry, pra­gnę mieć za­wsze du­chow­ne­go, któ­ry od­pra­wiał­by na­bo­żeń­stwa, jako po­wie­dzia­no w re­gu­le; inni bra­cia nie­chaj tak­że mają za obo­wią­zek po­słu­szeń­stwo wzglę­dem gwar­dja­nów swo­ich i spra­wo­wa­nie na­bo­żeń­stwa we­dług re­gu­ły. Gdy­by zna­lazł się taki, któ­ry nie spra­wo­wał­by na­bo­żeń­stwa we­dług re­gu­ły i któ­ry chciał­by za­pro­wa­dzić ja­kie­kol­wiek inne zmia­ny, lub gdy­by nie był ka­to­li­kiem jak inni bra­cia, gdzie­kol­wiek znaj­do­wał­by się, nie­chaj w imię po­słu­szeń­stwa wska­za­ny bę­dzie ku­sto­szo­wi naj­bliż­sze­mu. Nie­chaj ku­sto­sze w imię po­słu­szeń­stwa od­da­dzą ta­kie­go pod do­brą straż jako czło­wie­ka spę­ta­ne­go nocą i dniem, aby nie mógł wy­mknąć się z ich rąk, do­pó­ki oso­bi­ście nie od­da­dzą go w ręce mi­ni­stra. Nie­chaj mi­ni­ster w imię po­słu­szeń­stwa obo­wią­za­ny bę­dzie ode­słać go przez bra­ci, któ­rzy czu­wać będą nad nim dniem i nocą jako nad więź­niem, do­pó­ki nie od­da­dzą go panu na­sze­mu bi­sku­po­wi Ostji, któ­ry jest pa­nem, opie­ku­nem i na­pra­wi­cie­lem ca­łe­go Brac­twa.

A nie­chaj bra­cia nie mó­wią: Oto jest nowa re­gu­ła; al­bo­wiem to jest przy­po­mnie­nie, na­ucze­nie, we­zwa­nie, jest to te­sta­ment mój, któ­ry ja, brat Fran­ci­szek, czy­nię wam, swym bra­ciom bło­go­sła­wio­nym, iż­by­ście bar­dziej po­wszech­nie prze­strze­ga­li re­gu­ły, jako przy­rze­kli­śmy Panu strzec jej.

Nie­chaj mi­ni­ster ge­ne­ral­ny, wszy­scy inni mi­ni­stro­wie i ku­sto­sze, w imię po­słu­szeń­stwa po­czy­tu­ją za obo­wią­zek ni­cze­go nie do­da­wać do tych słów i ni­cze­go z nich nie uj­mo­wać. Niech pi­smo to mają za­wsze przy so­bie obok re­gu­ły i niech na wszyst­kich ka­pi­tu­łach, któ­re od­by­wać się będą, od­czy­ta­ne zo­sta­ną prócz re­gu­ły i te sło­wa.

Za­ka­zu­ję bez­względ­nie w imię po­słu­szeń­stwa wszyst­kim bra­ciom, tak du­chow­nym jak i la­ikom, wpro­wa­dza­nia glos do re­gu­ły jako i do tego te­sta­men­tu, pod po­zo­rem ich ob­ja­śnie­nia. Lecz, po­nie­waż Pan dał mi wy­po­wie­dzieć i na­pi­sać re­gu­łę i te sło­wa w spo­sób ja­sny i pro­sty, ro­zu­miej­cie je po­dob­nie w spo­sób ja­sny i pro­sty, bez ko­men­ta­rzy, i po­stę­puj­cie we­dług nich aż do koń­ca.

A kto prze­strze­gać bę­dzie tych rze­czy, tego nie­chaj ubło­go­sła­wi w nie­bie Oj­ciec nie­bie­ski, a na zie­mi jego Syn umi­ło­wa­ny i Duch świę­ty Po­cie­szy­ciel z przy­czy­nie­niem wszyst­kich mocy nie­bie­skich i wszyst­kich świę­tych.

Ja zaś, brat Fran­ci­szek, słu­ga wasz, z ca­łej mocy swej po­twier­dzam to bło­go­sła­wień­stwo. Amen.



Uczy­niw­szy za­dość tro­sce o bra­ci, Fran­ci­szek nie za­po­mniał o dro­gich swo­ich sio­strach u świę­te­go Dam­ja­na i uło­żył dla nich tak­że te­sta­ment.

Te­sta­ment ten zo­stał znisz­czo­ny, cze­mu dzi­wić się nie moż­na; bra­cia Spi­ry­tu­ało­wie mo­gli byli uciec i pro­te­sto­wać z miej­sca swe­go schro­nie­nia, lecz sio­stry były zu­peł­nie bez­bron­ne wo­bec po­czy­nań stron­nic­twa pro­stej ob­ser­wan­cji.

W ostat­nich sło­wach, zwró­co­nych do kla­ry­sek, Fran­ci­szek wzy­wa je do wy­trwa­nia w ubó­stwie i jed­no­ści i udzie­la im bło­go­sła­wień­stwa. Po­tem, zwra­ca­jąc się do bra­ci, bła­ga ich, aby pa­mię­ta­li o sio­strach i nie za­po­mnie­li ni­g­dy, że są człon­ka­mi tej sa­mej ro­dzi­ny za­kon­nej. Uczy­niw­szy co było w jego mocy dla tych, któ­rych miał opu­ścić, po­my­ślał też o so­bie.

W Rzy­mie po­znał był pew­ną po­boż­ną pa­nią, Ja­kó­bi­nę de Set­te­so­li. Pani ta, acz bo­ga­ta, była pro­sta i do­bra, od­da­na cał­ko­wi­cie spra­wie no­wej idei; na­wet nie­co dziw­na stro­na cha­rak­te­ru Fran­cisz­ka po­do­ba­ła się jej. Po­da­ro­wał on jej owiecz­kę, któ­ra sta­ła się jej to­wa­rzysz­ką nie­od­łącz­ną.

Nie­ste­ty wszyst­ko, co jej do­ty­czy, ucier­pia­ło bar­dzo skut­kiem póź­niej­szych prze­ró­bek le­gen­dy. Zgo­ła na­tu­ral­ne po­stę­po­wa­nie Świę­te­go z ko­bie­ta­mi bar­dzo kło­po­ta­ło bio­gra­fów, stąd ko­men­ta­rze ocię­ża­łe i wy­szu­ka­ne do epi­zo­dów, peł­nych wy­twor­nej pro­sto­ty.

Przed śmier­cią Fran­ci­szek za­pra­gnął od­wie­dzin tej przy­ja­ciół­ki, któ­rą z uśmie­chem na­zy­wał sio­strą Ja­kó­bi­ną. Po­le­cił na­pi­sać do niej, aby przy­by­ła do Por­cjun­ku­li. Ła­two wy­obra­zić so­bie prze­ra­że­nie opo­wia­da­czy wo­bec tych nie­zwy­kłych, jak dla klasz­to­ru, od­wie­dzin.

Za­cna ta pani uprze­dzi­ła za­pro­sze­nie Fran­cisz­ka: w chwi­li, gdy wy­sła­niec udać się miał z li­stem do Rzy­mu, przy­by­ła do Por­cjun­ku­li i po­zo­sta­ła tam aż do ostat­nie­go tchnie­nia Świę­te­go. Pew­nej chwi­li po­wzię­ła myśl ode­sła­nia swo­ich lu­dzi do domu, bo­wiem cho­ry był tak spo­koj­ny i we­so­ły, iż nie mo­gła przy­pu­ścić, aby był umie­ra­ją­cym, lecz Fran­ci­szek sam pro­sił ją, aby świ­tę swo­ją zo­sta­wi­ła przy so­bie. Tym ra­zem nie miał już żad­nych wąt­pli­wo­ści, że wy­zwo­le­nie jego jest bli­skiem.

Był przy­go­to­wa­ny, jego dzie­ło było do­ko­na­ne.

Przy­po­mniał mu się za­pew­ne dzień, w któ­rym, prze­klę­ty przez swe­go ojca, wy­rzekł się był wszel­kich dóbr ziem­skich i z nie­za­chwia­ną uf­no­ścią wo­łał do Boga: „Oj­cze nasz, któ­ryś jest w nie­bie!”

Nie wie­my, czy było tak istot­nie, lecz ży­cie swo­je za­pra­gnął za­koń­czyć ak­tem sym­bo­licz­nym, któ­ry bar­dzo żywo przy­po­mi­na sce­nę z pa­ła­cu bi­sku­pie­go

Po­le­cił zdjąć z sie­bie odzież i po­pro­sił, aby po­ło­żo­no go na zie­mi, chciał bo­wiem umrzeć w ob­ję­ciach pani swo­jej, Bie­dy. Jed­nem spoj­rze­niem ogar­nął dwa­dzie­ścia lat, któ­re upły­nę­ły od ich po­łą­cze­nia się z sobą. — Speł­ni­łem swój obo­wią­zek, — rzekł do bra­ci — nie­chaj Chry­stus po­uczy was te­raz o obo­wiąz­ku wa­szym!

Sta­ło się to w czwar­tek, dnia 1-go paź­dzier­ni­ka. Po­ło­żo­no go zno­wu na łóż­ku i, zgod­nie z jego ży­cze­niem, za­śpie­wa­no mu Pieśń o Słoń­cu.

Sam on przy­łą­czał cza­sem głos swój do gło­su bra­ci i z upodo­ba­niem po­wta­rzał Psalm 142. Voce mea ad Do­mi­num cla­ma­vi.




Gło­sem moim do Pana wo­łam;

gło­sem moim Panu się mo­dlę.

Wy­le­wam przed ob­li­czem jego żą­dość moją,

a utra­pie­nie moje przed ob­licz­no­ścią jego oznaj­mu­ję.



Gdy bywa ści­śnio­ny duch mój we mnie,

ty znasz ścież­kę moją;

na dro­dze, któ­rą cho­dzę,

ukry­li na mnie si­dło.



Oglą­dam li się na pra­wą stro­nę

a przy­pa­tru­ję się,

nie­masz kto­by mnie znał;

zgi­nę­ła uciecz­ka moja,

nie­masz, kto­by się ujął o du­szę moją.



Pa­nie, do cie­bie wo­łam, mó­wiąc:

Tyś na­dzie­ja moja,

tyś dział mój w zie­mi ży­ją­cych.

Po­słu­chaj pil­nie wo­ła­nia mego,

bom bar­dzo znę­dzo­ny;

wy­rwij mię od tych, któ­rzy mnie prze­śla­du­ją,

al­bo­wiem są moc­niej­szy­mi nad mnie.



Wy­wiedź-że z ciem­ni­cy du­szę moją,

abym chwa­lił imię two­je;

ob­stą­pią mnie spra­wie­dli­wi,

gdy mi do­bro­dziej­stwo uczy­nisz.







Od­wie­dzi­ny śmier­ci są za­wsze uro­czy­ste, lecz śmierć spra­wie­dli­we­go jest naj­bar­dziej wzru­sza­ją­cem sur­sum cor­da, ja­kie usły­szeć moż­na na zie­mi. Go­dzi­ny upły­wa­ły, a bra­cia nie od­da­la­li się od nie­go. — Ach, do­bry oj­cze, — rze­ki je­den z nich, nie mo­gąc po­wstrzy­mać się dłu­żej — dzie­ci two­je utra­cą cię i zo­sta­ną po­zba­wio­ne praw­dzi­we­go świa­tła, któ­re je oświe­ca: wspo­mnij-że na sie­ro­ty, któ­re zo­sta­wiasz, i, prze­ba­cza­jąc wszyst­kim wszyst­kie ich winy, daj wszyst­kim, tak obec­nym jak nie­obec­nym, ra­dość swe­go świę­te­go bło­go­sła­wień­stwa!

— Oto — rzekł umie­ra­ją­cy — Bóg mnie wzy­wa. Prze­ba­czam wszyst­kim bra­ciom obec­nym i nie­obec­nym ich uchy­bie­nia i błę­dy, i roz­grze­szam ich we­dle moż­no­ści swo­jej. Oznaj­mij im o tem i po­bło­go­sław ich ode mnie.

Po­tem, skrzy­żo­waw­szy ra­mio­na, wkła­dał ręce na tych, któ­rzy go ota­cza­li. Z oso­bli­wą ser­decz­no­ścią uczy­nił tak Ber­nar­do­wi z Qu­in­ta­val­le. — Żą­dam — rzekł — i po­le­cam z ca­łej mocy swo­jej, aby, kto­kol­wiek bę­dzie mi­ni­strem ge­ne­ral­nym Za­ko­nu, ko­chał go i sza­no­wał jak mnie sa­me­go, aby pro­win­cja­ło­wie i wszy­scy bra­cia po­stę­po­wa­li z nim jak ze mną.

My­ślał Fran­ci­szek nie­tyl­ko o bra­ciach nie­obec­nych, lecz i o przy­szłych, a taki był w nim nad­miar mi­ło­ści, że wy­rwał z jego ser­ca skar­gę żalu, iż nie bę­dzie wi­dział wszyst­kich bra­ci, któ­rzy wstę­po­wać będą do za­ko­nu aż do koń­ca świa­ta, nie po­ło­ży dło­ni na ich czo­le i nie bę­dzie mógł dać im od­czuć tych rze­czy, o któ­rych mówi je­dy­nie spoj­rze­nie czło­wie­ka, w Bogu ko­cha­ją­ce­go.

Za­tra­cił po­ję­cie cza­su: są­dząc, że to jesz­cze czwar­tek, za­pra­gnął przy­jąć ostat­ni po­si­łek z ucznia­mi swo­imi. Po­da­no chleb, któ­ry, roz­ła­maw­szy, da­wał im i oto w ubo­giej chat­ce Por­cjun­ku­li ob­cho­dzo­no bez oł­ta­rza i ka­pła­na pa­miąt­kę Wie­cze­rzy Pań­skiej.

Je­den z bra­ci od­czy­tał ewan­gel­ję, przy­pa­da­ją­cą na wiel­ki Czwar­tek: Ante diem Pa­schae. „A przed świę­tem wiel­ka­noc­nem, wie­dząc Je­zus, iż przy­szła go­dzi­na jego, aby prze­szedł z tego świa­ta do Ojca, umi­ło­waw­szy swo­je, któ­rzy byli na świe­cie, aż do koń­ca umi­ło­wał je”.

Słoń­ce ozła­ca­ło wła­śnie swe­mi ostat­nie­mi pro­mie­nia­mi wierz­choł­ki gór, mil­cze­nie za­le­gło wo­kół umie­ra­ją­ce­go. Nie­ba­wem wszyst­ko mia­ło być do­ko­na­ne. Anioł-wy­baw­ca mógł się zbli­żyć.

W so­bo­tę, dnia 3 paź­dzier­ni­ka 1226 r. o za­pa­da­ją­cym zmro­ku, bez bólu, bez wal­ki, wy­dał ostat­nie tchnie­nie.

Bra­cia wpa­try­wa­li się jesz­cze w jego twarz, szu­ka­jąc w niej ja­kie­go śla­du ży­cia, gdy w tem nie­prze­li­czo­ne mnó­stwo skow­ron­ków zle­cia­ło się na chat­kę, w któ­rej sko­nał, jak­by po­zdro­wić chcia­ło du­szę wy­zwo­lo­ną i udzie­lić Bie­da­czy­nie ka­no­ni­za­cji, ja­kiej był naj­god­niej­szym, i ja­kiej ży­czył so­bie bo­daj je­dy­nie.

Na­za­jutrz o świ­cie Asy­ża­nie przy­by­li po jego cia­ło, aby je po­grześć uro­czy­ście.

Kie­ro­wa­ni my­ślą po­boż­ną, nie po­nie­śli cia­ła wprost do mia­sta, lecz zbo­czy­li z dro­gi, aby przejść oko­ło świę­te­go Dam­ja­na. Tak więc speł­nio­ne zo­sta­ło przy­rze­cze­nie, dane przez Fran­cisz­ka przed kil­ku ty­go­dnia­mi sio­strom, że jesz­cze raz je od­wie­dzi.

Ból ich był bez­mier­ny.

Te ser­ca ko­bie­ce bun­to­wa­ły się prze­ciw nie­do­rzecz­no­ści śmier­ci, ale dnia tego pła­ka­no tyl­ko u świę­te­go Dam­ja­na. Bra­cia za­po­mnie­li o swym smut­ku, oglą­da­jąc styg­ma­ty, a miesz­kań­cy Asy­żu ujaw­nia­li wiel­ką ra­dość, że na­resz­cie mają swo­ją re­li­kw­ję. Uło­żo­no ją w ko­ście­le świę­te­go Je­rze­go.

W nie­speł­na dwa lata póź­niej, w nie­dzie­lę, dnia 26 lip­ca 1228 r. Grze­gorz IX przy­był do Asy­żu, aby oso­bi­ście prze­wod­ni­czyć uro­czy­sto­ściom ka­no­ni­za­cji i po­ło­żyć pierw­szy ka­mień pod bu­do­wę ko­ścio­ła, po­świę­co­ne­go Styg­ma­ty­zo­wa­ne­mu.

Wznie­sio­na na we­zwa­nie Grze­go­rza IX a pod kie­run­kiem bra­ta El­ja­sza, cu­dow­na ta ba­zy­li­ka, na­le­ży rów­nież do do­ku­men­tów ni­niej­sze­go ży­cio­ry­su i być może, nie­słusz­nie do­ku­ment ten po­mi­ną­łem.

Idź­cie i po­dzi­wiaj­cie ją, dum­ną, bo­ga­tą, po­tęż­ną, a po­tem zajdź­cie do Por­cjun­ku­li, do świę­te­go Dam­ja­na, do pu­stel­ni Car­ce­ri; zro­zu­mie­cie wów­czas, jaka prze­paść zie­je mię­dzy ide­ałem Fran­cisz­ka, a ide­ałem ar­cy­ka­pła­na, któ­ry go ka­no­ni­zo­wał.


Ko­niec.







Nota wydawnicza

Ten utwór nie jest ob­ję­ty ma­jąt­ko­wym pra­wem au­tor­skim i znaj­du­je się w do­me­nie pu­blicz­nej, co ozna­cza że mo­żesz go swo­bod­nie wy­ko­rzy­sty­wać, pu­bli­ko­wać i roz­po­wszech­niać. Je­śli utwór opa­trzo­ny jest do­dat­ko­wy­mi ma­te­ria­ła­mi (przy­pi­sy, mo­ty­wy li­te­rac­kie etc.), któ­re pod­le­ga­ją pra­wu au­tor­skie­mu, to te do­dat­ko­we ma­te­ria­ły udo­stęp­nio­ne są na li­cen­cji Cre­ati­ve Com­mons Uzna­nie Au­tor­stwa – Na Tych Sa­mych Wa­run­kach 3.0 PL.

Opra­co­wa­ne na pod­sta­wie: Paul Sa­ba­tier, „Ży­cie św. Fran­cisz­ka z Asy­żu”, Wy­daw­nic­two B. Ko­tu­li w Cie­szy­nie, Rok MCMXXVII.




Paul Sa­ba­tier: http://​en.wi­ki­pe­dia.org/​wiki/​Paul_Sa­ba­tier_(the­olo­gian).
Ty­tuł ory­gi­na­łu: « Vie de S. Fran­çois d’As­sise ».
Tłu­ma­cze­nie an­giel­skie: ‟Life of St. Fran­cis of As­sisi”.
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